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ROZDZIAŁ 1
Thalia Ng poczuła, że wraca jej waga. Winda pędziła z doku w dół, wzdłuż osi habitatu. Pozwoliła sobie wylądować nogami na podłodze, starając się wyczuć moment, w którym zwiększające się ciążenie osiągnie standardowe 1 g. Miała nadzieję, że osiedle nie okaże się jednym z tych, na których panuje purytańsko wysoka grawitacja. Niektórzy zdawali się sądzić, że mozolne chodzenie pod naciskiem dwóch g jest z jakiegoś powodu moralnie chwalebnym wyczynem. Pas, na którym wisiał psobat dziewczyny i jej narzędzia do analizy rdzenia wyborczego, już teraz zaczynał nieprzyjemnie ciążyć.
- Thalia - odezwał się cicho Dreyfus, gdy winda zwolniła i zatrzymała się - spróbuj aż tak bardzo nie okazywać po sobie zdenerwowania.
- Przepraszam, prefekcie. - Wygładziła rąbek bluzy.
- Jestem pewien, że świetnie sobie poradzisz.
- Żałuję, że nie mieliśmy więcej czasu. Nie zdążyłam przeczytać wszystkich materiałów o Domu Perigal. Przydałoby mi się to.
- O celu podróży zostałaś poinformowana zaraz po opuszczeniu Panoplii.
- To było ledwie godzinę temu. Przyjrzał się jej, mrużąc leniwie prawe oko.
- Jaki masz wskaźnik prędkości czytania?
- Trzy. Nic szczególnego.
Dreyfus upił łyk z bańki kawy, którą zabrał ze statku. Wywołała ją dla niego Thalia: napój był czarny jak smoła, dokładnie taki, jaki lubił jej szef.
- Czyli ten plik rzeczywiście musiał być niemały.
- Ponad tysiąc akapitów.
- Cóż, nie musisz wiedzieć nic ponad to, czego dowiedziałaś się na szkoleniu.
- Mam nadzieję. Tak czy inaczej, nie mogłam się oprzeć wrażeniu...
- Tak? - spytał łagodnie Dreyfus.
- W tych aktach bardzo często pojawia się pańskie nazwisko.
- Cóż, Caitlin Perigal i ja spotkaliśmy się już kilka razy w przeszłości. - Uśmiechnął się chłodno. - Zwykle w niezbyt przyjacielskich okolicznościach. Jestem przekonany, że nie omieszka mi o tym przypomnieć.
- Tak, tego możemy być pewni - odezwał się Sparver, drugi z zastępców prefekta.
Dreyfus lekko zacisnął grube palce na ramieniu Thalii.
- Pamiętaj po prostu, że znalazłaś się tu w jednym celu, masz zabezpieczyć dowody. Wszystkim innym zajmiemy się ja i Sparver.
Gdy drzwi windy odsunęły się na bok, fala gorąca i wilgoci uderzyła ich niczym mokra dłoń. Wszędzie jak okiem sięgnąć unosiły się kłęby pary. Stali przy wejściu do olbrzymiej jaskini, wykutej we wnętrzu kamiennego koła habitatu. Większość powierzchni zajmowały wypełnione wodą baseny, umieszczone na różnych poziomach i połączone przemyślnym systemem kanałów i śluz. Mieszkańcy kąpali się w nich, pływali lub bawili się w rozmaite gry. Przeważnie nago. Zobaczyli standardowych, niezmodyfikowanych ludzi oraz osoby, które bardzo się od nich różniły budową. Zauważyli też połyskujące postacie, które w ogóle nie były ludźmi.
Dreyfus wydobył z kieszeni bluzy parę grubych, niezgrabnych okularów i wytarł ciemne szkła w rękaw. Thalia poszła za jego przykładem i założyła własne, koncentrując się na zmianach w otoczeniu, jakie po tym nastąpiły. Wielu z nagich ludzi miało teraz na sobie maski lub byli ubrani czy przynajmniej częściowo przesłonięci migotliwymi, barwnymi kwadratami albo pękami kołyszących się sennie piór. Niektórzy przybrali też inne kształty i rozmiary. Kilku niemal znikło, ale okulary pozwalały dostrzec ich pulsujące zarysy. Wysoko nad nimi majaczyły świetliste, rozgałęzione struktury - Thalia nie była pewna, czy są to rzeźby, czy też jakaś forma wizualizacji danych potrzebnych do rozgrywanej w basenie gry.
- Oho, komitet powitalny - zauważył Dreyfus.
Coś rzeczywiście się do nich zbliżało. Po suchej, wijącej się między basenami ścieżce kroczyła para kształtnych, obleczonych w pończochy, kobiecych nóg, na których spoczywała taca z rozmaitymi napojami. Obcasy stukały o podłoże, stopy wysuwały się kolejno, jedna przed drugą, z neurotyczną wręcz precyzją. Płyny w szklaneczkach nawet nie falowały. Thalia sięgnęła do pasa.
- Spokojnie - szepnął Dreyfus. Serwitor zatrzymał się przed nimi.
- Witam w imieniu Domu Perigal, prefekci - odezwał się wysokim głosem. - Czy mogę zaproponować coś do picia?
- Dzięki - odparła Thalia. - Powinniśmy już... Dreyfus odłożył bańkę z kawą i zawiesił rękę nad tacą.
- Co polecasz?
- Ten czerwony jest znośny.
- A zatem czerwony. - Wziął szklankę i uniósł ją do warg, na tyle, by poczuć aromat.
Thalia także się poczęstowała. Wstrzymał się jedynie Sparver: metabolizm hiperświni nie radził sobie z alkoholem.
- Proszę za mną, zaprowadzę was do matriarchy.
Poszli za robotem przez jaskinię, wymijając kolejne baseny. Tuż po przybyciu nikt nie zwrócił na nich większej uwagi, teraz jednak nie mieli już tego luksusu. Dziewczyna wyraźnie czuła na karku łaskotanie niespokojnych, obcych spojrzeń.
Wspięli się ku jednemu z wyżej położonych basenów. Cztery dekoracyjne żelazne ryby pluły do niego wodą z otwartych pysków. Wewnątrz, zanurzone po pierś w wonnej pianie, pławiły się trzy dorosłe osoby. Dwóch mężczyzn i Caitlin Perigal. Thalia znała jej twarz ze zdjęcia w aktach. Matriarcha miała muskularne ramiona, zwężające się ku eleganckim dłoniom i wyposażonym w błonę pławną palcom o paznokciach barwy zielonego kwasu. Jej włosy zdobiło pawie pióro. Wokół głowy kobiety dokazywały, brzęcząc skrzydłami, zielone nimfy i satyry.
- Prefekci - przywitała się głosem zmiękczonym po zażyciu nadciekłego helu.
- Matriarcho Perigal - odpowiedział Dreyfus, który zatrzymał się kilka centymetrów od brzegu basenu. - Są ze mną moi zastępcy: Sparver Bancal i Thalia Ng. My się już znamy.
Perigal zwróciła się sennie ku dwójce swych towarzyszy.
- Ten ospały grubas to Tom Dreyfus - wyjaśniła.
Jeden z nich - arystokrata o długich, białych włosach - przyjrzał się Dreyfusowi badawczo swymi zimnymi, szarymi oczyma. Przysłaniające jego nagość pióra układały się we wzory przypominające maźnięcia pędzla malarza impresjonisty.
- Czyżbyś miała już kiedyś przyjemność go spotkać, Caitlin?
Perigal poruszyła się gwałtowniej, wzburzając wodę umięśnionym, chwytnym ogonem wszczepionym w miejsce nóg. Thalia musnęła przełącznik z boku okularów, by sprawdzić, czy ogon nie jest halucynacją.
- Mam wrażenie, że życiową misją Dreyfusa jest wyszukiwanie dziwacznych kruczków prawnych, którymi mnie potem nęka - rzuciła Perigal.
Prefekt wciąż patrzył nieporuszony.
- Wykonuję tylko swoje obowiązki. To nie moja wina, że bez przerwy przysparzasz mi pracy.
- I teraz też ci jej przysporzyłam, prawda?
- Na to wygląda. Przy okazji, ładny ogon. Co się stało z nogami?
Perigal skinęła ku kroczącej tacy.
- Nie rozstałam się z nimi zupełnie. Świetny temat do rozmów na przyjęciach.
- Co kto lubi.
- Tak, zwykle kieruję się tą zasadą. - Perigal pochyliła się i ciągnęła ostrzejszym już głosem. - Cóż, uprzejmości mamy już chyba za sobą. Przeprowadźcie swoją kontrolę, zróbcie, co musicie, a potem wynoście się do diabła z mojego habitatu.
- Nie przylecieliśmy tu na kontrolę - odparł Dreyfus. Thalia spięła się wbrew sobie. Nadeszła chwila, na którą od dawna skrycie czekała i której się jednocześnie obawiała.
- Więc po co? - spytała Perigal.
Dreyfus wyciągnął z kieszeni bluzy dokument, uniósł kartkę i lekko zmrużył oczy. Zanim zaczął czytać, rzucił przelotne spojrzenie na Thalię i Sparvera.
- Caitlin Perigal, jako matriarcha tego habitatu jesteś oskarżona o naruszenie procesu demokratycznego, co stanowi przestępstwo kategorii piątej. W szczególności chodzi o ingerencję w system wyborczy z zamiarem odniesienia korzyści własnej.
Perigal wymamrotała coś niewyraźnie, jej policzki zarumieniły się z oburzenia. Dreyfus uciszył ją, podnosząc rękę, i czytał dalej.
- Twój habitat ma zostać zamknięty na czas dochodzenia. Fizyczna komunikacja między Domem Perigal i resztą układu, wliczając w to Chasm City, zostaje zawieszona. Nie zezwala się również na jakiekolwiek transmisje danych, w którąkolwiek stronę. Wszelkie próby złamania powyższych sankcji będą skutkować użyciem siły. Decyzja jest ostateczna i wiążąca. - Urwał i opuścił kartkę. - Blokada wchodzi w życie ze skutkiem natychmiastowym.
Zapadła niespokojna cisza, mącona jedynie przez nikły chlupot wody w basenie.
- To jakiś żart, prawda? - odezwał się wreszcie szarooki mężczyzna, spoglądając z nadzieją na Perigal. - Powiedz, proszę, że to żart.
- A więc do tego już doszło - odezwała się matriarcha. - Dreyfus, zawsze wiedziałam, że jesteś bydlę, ale nie podejrzewałam, że upadniesz aż tak nisko.
Prefekt położył dokument na brzegu.
- Tu znajdziesz podsumowanie wysuniętych przeciwko tobie zarzutów. Moim zdaniem mucha nie siada, ale ja jestem tylko prostym funkcjonariuszem. - Uniósł palec do brody, jakby właśnie sobie o czymś przypomniał. -A teraz poproszę cię o niewielką przysługę.
- Ty naprawdę oszalałeś!
- Nadaj, z łaski swojej, priorytetowy komunikat do wszystkich swoich obywateli i gości. Poinformuj ich o blokadzie i o tym, że stracą kontakt z resztą wszechświata. Przypomnij im również, że taki stan może trwać do stu lat. Jeśli więc mają jakiekolwiek wiadomości dla swoich bliskich znajdujących się poza habitatem Domu Perigal, na ich wysłanie zostało im sześćset sekund.
Dreyfus zwrócił się ku Thalii i Sparverowi, i odezwał się ciszej, choć nie tak, by nie usłyszała go matriarcha.
- Zastępcy, wiecie co robić. Jeśli ktokolwiek spróbuje wam przeszkodzić lub odmówi współpracy, możecie przeprowadzić natychmiastową eutanizację.
***
Transporter poruszał się szybko, jego prędkość równoważyła odśrodkową grawitację powoli obracającego się koła osiedla. Pogrążona w myślach Thalia siedziała obok Sparvera.
- To nie jest uczciwe - odezwała się.
- Co takiego?
- Mam ma myśli los tych wszystkich ludzi, którzy tu przypadkiem utknęli. Część z nich zapewne tylko kogoś odwiedzała...
- Czasami tak jest, że nieuczciwe rozwiązanie jest jedynym możliwym posunięciem.
- Ale odcięcie od reszty Migotliwej Wstęgi, od Yellowstone, od przyjaciół i rodzin, od abstrakcji, od programów medycznych... Niektórzy mogą tu umrzeć, zanim zniesiemy blokadę.
- Mogli się wcześniej nad tym zastanowić. Jeśli ktoś nie chce się dać złapać w blokadę, powinien siedzieć we własnym habitacie.
- To, co mówisz, jest bezduszne.
- Chcieli się dobrać demokracji do dupy. Nie zmartwię się, jeśli teraz to demokracja zajrzy im do zadków.
Thalia poczuła powracające ciążenie. Zbliżali się do celu i pojazd zwolnił. Wysiedli i znaleźli się w kolejnej jaskini, mniejszej i jaśniejszej od poprzedniej. Tym razem posadzka była wyłożona czarno-białymi, wypolerowanymi do połysku płytkami. Z otworu pośrodku pomieszczenia wznosił się cylinder o średnicy pnia drzewa, zakończony iglicą, sięgającą niemal do stropu. Na jego czarnej powierzchni migotały symbole, schematycznie reprezentujące przepływ strumieni danych: plątanina zmieniających się co chwila czerwonych i niebieskich linii. Wokół kolumny wiły się spiralne, pozbawione poręczy schody, prowadzące do przypominających ucięte gałęzie portów interfejsu.
Mężczyzna w beżowym mundurze - technik lub strażnik - stał na dole. Jego oblicze wyglądało jak studium podejrzliwości.
- Nie zbliżajcie się - rzucił.
- Czy Perigal nie poinformowała was, że jesteśmy w drodze i że nie należy nam przeszkadzać? - odparł Sparver.
- To podstęp. Jesteście agentami Domu Cantarini.
- Sparver rzucił mu rozbawione spojrzenie.
- Czy ja naprawdę wyglądam na agenta Domu Cantarini?
- Agentem może być każdy.
- Jestem hiperświnią. Myślisz, że wysłaliby akurat kogoś takiego?
- Nie wolno mi ryzykować. Jeśli choć dotkniecie tego rdzenia, stracę pracę, opinię, wszystko.
- Proszę się odsunąć - odezwała się Thalia.
- Przykro mi. Nie mogę was przepuścić. - Mężczyzna otworzył dłoń i pokazał im przytwierdzone do niej matowosrebrne urządzenie z widniejącym pośrodku czerwonym, wypukłym spustem. - Systemy obronne w tym pomieszczeniu zdążyły was już namierzyć. Nie zmuszajcie mnie, bym ich użył.
- Jeśli nas zabijesz, Panoplia przyśle kolejnych prefektów -przypomniał Sparver.
Thalię zaswędziała skóra. Czuła na sobie automatyczny wzrok ukrytej broni, gotowej w każdej chwili posłać ją w niebyt.
- Nie zabiję was, jeśli zawrócicie i odejdziecie.
- Odejdziemy, kiedy zabezpieczymy dowody. - Dłoń Sparvera opadła do pasa. Odpiął rękojeść psobata i machnął nią, rozwijając włókno na całą długość. Gdy dotknęło podłogi, rozległ się suchy trzask.
- Ma rację - rzuciła Thalia, usilnie starając się powstrzymać drżenie głosu. - Jesteśmy z Panoplii.
- Proszę. - Palec mężczyzny w mundurze pieścił spust. - By ochronić rdzeń, zrobię wszystko.
Sparver wypuścił psobat z ręki. Rękojeść pozostała na wysokości jego pasa, zwinięty koniec zesztywniałego włókna oparł się na podłodze jak ogon węża. Czarna główka zakołysała się na boki, niczym wypatrująca ofiary kobra. Po chwili obróciła się i wymierzyła w strażnika.
Na jego grdyce zajaśniał czerwony punkcik.
- Odpowiedz mi na jedno pytanie - powiedział Sparver. -Jak bardzo jesteś przywiązany do swoich palców?
Mężczyzna zaczerpnął głęboko powietrza i wstrzymał oddech.
- Psobat już cię namierzył - ciągnął prefekt. - Jeśli wyczuje wrogie zamiary - a jest w tym naprawdę dobry - rzuci się
na ciebie szybciej, niż impuls nerwowy dotrze do twojej ręki. A potem użyje ostrej krawędzi włókna, by zrobić coś wyjątkowo paskudnego.
Technik otworzył usta, by coś powiedzieć, ale wydał z siebie jedynie suche chrząknięcie. Po chwili rozwarł obie dłonie, rozcapierzając palce najszerzej jak potrafił.
- Słuszna decyzja - pochwalił Sparver. - A teraz, nie zmieniając pozycji, odsuń się od rdzenia. - Skinął na Thalię, by zajęła się zabezpieczaniem dowodów. Psobat trwał przy jego boku, płaskim końcem rękojeści śledząc odchodzącego powoli od kolumny mężczyznę.
- Mówi wiceprefekt Thalia Ng - odezwała się głośno. - Potwierdzić tożsamość.
- Witam, wiceprefekcie Ng - odpowiedział rdzeń, typowym dla maszyn, bezpłciowym głosem. - W czym mogę pomóc?
Thalia przypomniała sobie jednorazowy kod, który udostępniono jej już po tym, gdy kuter opuścił Panoplię.
- Potwierdź przejęcie systemów zabezpieczeń Narcyz Osiem Palisander.
- Przejęcie zakończone pomyślnie, wiceprefekcie Ng. Dostęp na czas sześciuset sekund.
- Wyłączyć dwustronny dostęp do zewnętrznej abstrakcji.
- Dostęp wyłączony.
Czerwone linie zniknęły. Na kolumnie migotały już tylko niebieskie symbole. Komunikacja habitatu ze światem zewnętrznym została odcięta. Siateczka błękitnych kresek natychmiast zgęstniała - obywatele wpadli w panikę i wysyłali do rdzenia alarmowe zapytania.
Thalia rzuciła okiem na technika, wciąż trzymanego w szachu przez psobat Sparvera. Po raz pierwszy w życiu jego implanty zostały odcięte od bezustannej komunikacji z matrycą informacyjną spoza Domu Perigal. Musiał to odczuć jak opadnięcie ostrza gilotyny.
Na powrót skupiła się na rdzeniu.
- Przygotować trzy fizyczne kopie logów wszelkich transmisji danych do i z habitatu, z okresu obejmującego ostatnie tysiąc dni.
- Przygotowanie pakietów w toku. Proszę czekać. Thalia uniosła rękę do szyi i dotknęła mikrofonu.
- Tu Thalia, prefekcie. Właśnie zabezpieczamy dowody. Po winniśmy do pana wrócić za dziesięć minut.
Nie otrzymała odpowiedzi. Czekała jeszcze kilka chwil, dając Dreyfusowi czas na aktywację interkomu. Bez skutku.
- Brak odzewu. - Popatrzyła na Sparvera.
- Szef jest pewnie zajęty - odparł.
- Powinien już odpowiedzieć. Martwię się. Może lepiej będzie, jeśli tam wrócimy i sprawdzimy...
- Potrzebujemy tych danych, Thalia. Za pięć minut stracisz dostęp.
Miał rację. Kod był jednorazowy - umożliwiał swobodne korzystanie z rdzenia przez dziesięć minut - nie zadziała po raz drugi.
- No szybciej! - rzuciła maszynie przez zęby.
Raz jeszcze spróbowała się skomunikować z Dreyfusem. Wciąż nie odpowiadał. Po chwili, która wydała się jej wiecznością, z rdzenia wysunęły się dane. Thalia spięła razem trzy grube dyskietki i przymocowała je do pasa. Odniosła absurdalne wrażenie, że czuje wagę zawartych w pakietach informacji. Nadanie ich tradycyjnym przekazem zajęłoby wiele dni.
- Skończyłaś? - zapytał Sparver.
- Mam wszystko, co trzeba. Lokalnej abstrakcji nie musimy wyłączać.
- A jeśli spróbują ominąć twoją blokadę?
- Zostanie im martwy rdzeń. Mieliby szczęście, gdyby po czymś takim działał jeszcze system podtrzymywania życia, nie mówiąc o abstrakcji. - Znów zwróciła się do automatu i kazała mu zamknąć dostęp, który przed chwilą zyskała. - Już po wszystkim - rzuciła, czując nieoczekiwane ukłucie zawodu.
- No proszę. Nie było tak strasznie, prawda?
- Martwię się o szefa.
- Według mnie to po prostu skały blokują nasze sygnały. - Sparver uśmiechnął się do technika. - Skończyliśmy. Mogę zaufać, że nie zrobisz nic głupiego, jeśli zdejmę z ciebie psobat?
Mężczyzna przełknął z trudem ślinę i pokiwał głową.
- Rozumiem, że to znaczyło “tak". - Sparver wyciągnął rękę i skinął na swoją broń. Psobat machnął ogonem i jego rękojeść wskoczyła w dłoń właściciela. Włókno zasyczało i wsunęło się do obudowy.
Sparver poklepał czule swą broń i zawiesił ją u pasa.
- No to chodźmy sprawdzić, co z szefem.
Gdy wrócili do Dreyfusa, znaleźli go stojącego nieruchomo, samotnego pośród świadectw niewyobrażalnej rzezi. W jednej dłoni trzymał okulary, w drugiej psobat.
Thalia ściągnęła swoje szkła, by zobaczyć świat w jego realnej postaci. Ludzie krzyczeli, rozpychali się, rozchlapywali wodę, by jak najszybciej oddalić się od prefekta i tego, w co się wpatrywał. Dwaj mężczyźni towarzyszący Caitlin Perigal kołysali się bezwładnie w basenie wypełnionym zabarwioną teraz na różowo wodą. Szarooki stracił przedramię: leżało odcięte na marmurowym brzegu, oskarżycielsko mierząc palcem w Dreyfusa. Tuż za nadgarstkiem skóra była rozdęta, jakby jakaś wszczepiona w kość broń próbowała w ostatniej chwili wydostać się na zewnątrz. Drugi z nich - trzęsący się jak w ataku epilepsji - krwawił z obu nozdrzy. Szeroko otwartymi oczyma wpatrywał się w strop. Trzech lub czterech innych gości znajdujących się w pobliżu opatrywało rany o różnej głębokości. Przez krew przelewającą się z basenu do basenu kanalikami i wodospadami nie można było ocenić, ilu ludzi ucierpiało. Serwitory medyczne przybyły już na miejsce i zajęły się najpoważniejszymi obrażeniami. Nawet one wydawały się zdezorientowane.
Perigal wciąż żyła, choć oddychała z trudem. W jej prawym policzku otwierało się głębokie rozcięcie, biegnące od kącika ust aż do ucha. Dyszała. Patrzyła zbielałymi ze strachu i złości oczyma.
- Popełniłeś błąd - szepnęła. - Popełniłeś błąd i zapłacisz mi za to.
Dreyfus powoli obrócił się ku nadchodzącym Thalii i Sparverowi.
- Macie pakiety?
- Tak - odparła Thalia, starając się zachować profesjonalny ton, mimo że zaschło jej w gardle.
- Więc chodźmy. Tu nie mamy już nic do roboty.





ROZDZIAŁ 2
Dreyfus przedryfował pół długości pozbawionej ciążenia sali, w której rezydowała naczelna prefekt. Po chwili zabezpieczająca smycz zatrzymała go w miejscu. Jane Aumonier przez moment wydawała się nie zauważać obecności gościa, wpatrywała się w jeden z naściennych wyświetlaczy. Dreyfus cicho odchrząknął.
- Jeśli chcesz mojej rezygnacji, złożę ją natychmiast.
Aumonier obróciła ku niemu głowę.
- Na jakich podstawach, Tom?
- To zależy od ciebie. Jeśli popełniłem błąd proceduralny albo dopuściłem się niewłaściwego osądu, wystarczy jedno słowo...
- Jeśli popełniłeś błąd, to polegał jedynie on na niewystarczająco zdecydowanej obronie siebie i zastępców. Ile w sumie osób zginęło?
- Sześć - odparł Dreyfus.
- Zdarzały się już gorsze sytuacje. Od początku wiedziałam, że z tą Perigal łatwo nam nie pójdzie. Jednocyfrowa liczba ofiar jest najzupełniej do zaakceptowania. Zwłaszcza biorąc pod uwagę to, czego można się było tam spodziewać.
- Miałem nadzieję, że nie narobimy takiego bałaganu.
- To Perigal zaczęła, nie ty.
- Tak czy inaczej, nie sądzę, byśmy mieli ją z głowy. To, co mi powiedziała... - Dreyfus urwał, zdawał sobie sprawę, że Aumonier ma i tak wiele na głowie i nie chciał jej dodatkowo obarczać własnymi wątpliwościami. - Mam wrażenie, jakbym odebrał należny sobie dług. Prefekt nie powinien czuć czegoś takiego.
- Wszyscy jesteśmy tylko ludźmi.
- W przeszłości zawsze udawało jej się wymknąć. Albo nie byliśmy na tyle sprytni, albo nie dość szybcy, by ją skontrolować, zanim dowody się przedawniły. Nigdy nie znaleźliśmy niczego, co wystarczyłoby do wprowadzenia stuletniej blokady.
- Tym razem też jeszcze nie mamy takiej pewności.
- Myślisz, że znów nam się wyśliźnie?
- To już zależy od zawartości zabezpieczonych materiałów. Chyba czas skorzystać z tej młodej, bystrej ekspertki z twojego zespołu.
- Thalia. Jestem pewien jej umiejętności.
- Więc nie masz się czego obawiać. Jeśli Perigal jest winna, blokada nie zostanie zniesiona. A jeśli niczego nie znajdziemy, Dom Perigal zostanie na powrót dopuszczony go Migotliwej Wstęgi, a jego mieszkańcy odzyskają pełnię praw.
- Poza tą szóstką.
- Obywatele zawsze panikują, gdy tracą abstrakcję. To nie nasz problem.
Dreyfus przyglądał się Aumonier, starając się odczytać cokolwiek z wyrazu jej twarzy. Zastanawiał się, co przeoczył. Nie było do niej podobne, by musiała się pytać, ile osób zginęło w trakcie operacji; zwykle tego rodzaju liczby znała jeszcze przed jego powrotem do Panoplii. Twarz kobiety była jednak - jak zawsze - niemożliwą do odcyfrowania maską. Pamiętał jeszcze jak wyglądała, uśmiechając się, ciesząc lub gniewając, w czasach przed spotkaniem z Zegarmistrzem - pamiętał, choć obrazy te przywoływał z coraz większym trudem.
- Za pozwoleniem - podjął- ale jeśli nie chodzi o reprymendę, to po co zostałem tu wezwany?
- Może chciałam porozmawiać? Pogadać? Poczuć ciepło towarzystwa drugiego człowieka?
- Nie wydaje mi się.
- Coś się wydarzyło. Wiadomość dotarła do nas, gdy ciebie nie było. Sprawa jest równie delikatna jak ta z Perigal, jeśli nie bardziej. Na dodatek nagląca. Musimy się tym natychmiast zająć.
Dreyfus nie słyszał przed wylotem, by cokolwiek się szykowało.
- Kolejna blokada?
- Nie, niestety tym razem nie mamy już czego blokować.
- Nie jestem pewien, czy rozumiem.
Aumonier wyciągnęła rękę ku ścianie i powiększyła jeden z wyświetlaczy. Pojawiły się na nim zdjęcia sferycznego habitatu - szarej kuli z niewyraźnymi mikroskopijnymi detalami na powierzchni, otoczonej pasem tropikalnych paneli słonecznych i siecią olbrzymich luster rozmieszczonych nad biegunami i wokół równika. Trudno było ocenić rozmiary, choć Dreyfus wątpił, by średnica osiedla przekraczała kilometr.
- Nie znasz tego miejsca. To niedawne zdjęcia Bańki Ruskin-Sartorious, habitatu piątej klasy wielkości, położonego na jednej z zewnętrznych orbit. Panoplia nigdy wcześniej nie miała z nim do czynienia.
- Co więc zrobili teraz?
- Oto nowsze fotografie, wykonane trzy godziny temu. Bańka Ruskin-Sartorious była rozcięta, rozpłatana jak gałka oczna brzytwą sadysty. Habitat niemal rozpadł się na dwie półkule. Wzdłuż krawędzi szczeliny materiał, z którego wykonano powłokę, został wypalony na czarno. Instalacje wewnątrz osiedla wciąż jeszcze lśniły czerwonawym blaskiem.
- Ofiary? - spytał Dreyfus, nie poddając się zgrozie.
- Według ostatniego spisu mieszkało tam dziewięćset sześćdziesiąt osób. Wstępne oceny wskazują, że zginęli wszyscy, niemniej nasza ekipa musi to sprawdzić na miejscu. Nie można wykluczyć, że ktoś przeżył. Może uda się odzyskać jakieś symulacje poziomu beta.
- Dlaczego nie huczy już o tym cała Wstęga?
- Nałożyliśmy embargo informacyjne. To nie wygląda na wypadek.
- Przecież ktoś musiał zauważyć, że Ruskin-Sartorious zniknął z sieci.
- Uczestniczyli w abstrakcji na dość płytkim poziomie. Póki co jesteśmy w stanie symulować istnienie działającego habitatu. Korzystamy z naszych przywilejów sieciowych.
- A to “póki co"... Jak długo potrwa?
- Możemy tylko zgadywać. Najprawdopodobniej niecałe dwadzieścia sześć godzin. Choć trzynaście byłoby pewnie bardziej realistycznym założeniem.
- A gdy wiadomość się już rozejdzie?
- Wtedy będziemy mieć na głowie poważny kryzys. Myślę, że wiem, kto to zrobił, ale zanim wykonam jakikolwiek ruch, muszę być absolutnie pewna. Dlatego właśnie chcę, byś poleciał tam od razu. Zabierz kogo chcesz. Zabezpiecz materiał dowodowy, uratuj co się da i wracaj do Panoplii. A potem wstrzymamy oddech.
Dreyfus raz jeszcze spojrzał na zdjęcie rozprutego habitatu.
- Istnieje tylko jedna rzecz, która mogła spowodować takie zniszczenia, prawda? I to wcale nie jest broń.
- Widzę, że myślimy podobnie - stwierdziła Aumonier.
***
Ściany sali taktycznej były wyłożone delikatnym drewnem te-kowym, polakierowanym i wypolerowanym na złowrogi połysk. Nie było w nich okien, nie wisiały żadne obrazy, nic co dodawałoby wnętrzu ludzkiego ciepła. Wszystkie ciężkie, ciemne meble stworzono ze zwykłej materii: ich budulec wyrósł dzięki siłom natury i zostały zbudowane przez stolarzy. Podwójne drzwi wykonano z brązu, w którym tkwiły mosiężne ćwieki. Na ich skrzydłach widniał symbol Panoplii - stylizowana uniesiona rękawica. Oznaczała niesioną ludziom ochronę, lecz równie dobrze można ją było uznać za groźnie zaciśniętą pięść, która groziła zmiażdżeniem wszystkich przeciwników organizacji, a także tych, którzy ją zdradzili.
- Ng, zacznij proszę - odezwał się siedzący naprzeciwko Tha- lii starszy prefekt Michael Crissel.
Dziewczyna położyła dyskietki na krawędzi stołu, niemal strącając je w nerwach na podłogę.
- Dziękuję, prefekcie. To właśnie trzy kopie danych odzyskanych z rdzenia wyborczego Domu Perigal. - Wskazała głową na przypominający koło zębate model habitatu, widniejący na trójwymiarowym planetarium układu, powiększony i wyniesiony ponad swą rzeczywistą orbitę. - Wszystkie informacje zostały już skopiowane do naszego archiwum. Całe tysiąc dni transmisji. Upewniłam się też, że wszystkie trzy kopie są spójne i nikt przy nich nie grzebał.
- A czego się dowiedziałaś?
- Miałam na to ledwie kilka godzin. To za mało czasu, bym zdążyła zrobić cokolwiek poza pobieżnym przejrzeniem.
Starszy prefekt Gaston Clearmountain burknął niecierpliwie.
- Streszczaj się, Ng. Powiedz nam, co masz teraz.
- A więc, proszę pana. - Thalia zaczęła się niemal jąkać. -Wstępna analiza potwierdziła wszystko, co znajdowało się we wniosku blokady. Dom Perigal rzeczywiście naruszył proces demokratyczny. Przynajmniej osiem razy udało im się sfałszować wyniki pomniejszych głosowań, z czego skorzystali oni sami lub ich sojusznicy. Takich wypadków mogło być więcej. Po dokonaniu pełnego przeglądu zabezpieczonych danych zyskamy wyraźniejszy obraz sytuacji.
- Miałem nadzieję, że wyraźniejszy obraz zobaczymy już w tej chwili - rzucił Clearmountain.
Starszy prefekt Sheridan Gaffhey pochylił się w swym wielkim, czarnym krześle. Skórzane obicie zaskrzypiało.
- Daj jej spokój, Gaston - warknął. - Dziewczyna pracowała pod presją czasu.
Gaffhey cieszył się reputacją bomby z krótkim lontem i człowieka o niskiej tolerancji na idiotów. Mimo to jako szef Wydziału Bezpieczeństwa Wewnętrznego i osoba nadzorująca szkolenia w zakresie używania psobatów zawsze traktował Thalię uprzejmie, zdarzało mu się ją nawet chwalić. Właśnie dlatego uważała go za swego jedynego prawdziwego sprzymierzeńca w sali. Czułaby się jeszcze lepiej, gdyby w spotkaniu uczestniczyli Dreyfus lub Jane Aumonier, ale Dreyfusa nie było (mimo że nie był starszym prefektem, mógłby z nimi obradować dzięki swej pangolinowej autoryzacji), a miejsce, w którym zwykle projektowana była osoba naczelnej prefekt, świeciło dziś podejrzaną pustką. W drodze na zebranie Thalia usłyszała pogłoski o szykującym się kryzysie, o czymś zupełnie niezwiązanym z wprowadzoną przez nich niedawno blokadą.
Reszta starszych prefektów nie stała ani po jej stronie, ani po drugiej. Michael Crissel był łagodnie wyglądającym mężczyzną o twarzy naukowca i skromnych manierach. Mówiono o nim, że dawniej był świetnym prefektem polowym, ale ostatnie dwadzieścia lat spędził w Panoplii, coraz bardziej oderwany od surowych warunków służby na zewnątrz. Terenowa praca Lillian Baudry dobiegła końca, gdy rozerwał ją na strzępy uszkodzony psobat. Co prawda udało się ją poskładać, ale jej system nerwowy został nieodwracalnie uszkodzony. Mogła co prawda poddać się leczeniu w dowolnym miejscu Migotliwej Wstęgi, lecz względy bezpieczeństwa zmusiłyby ją potem do porzucenia Panoplii na dobre. Przedłożyła więc służbę nad zdrowie, choć oznaczało to, że uczestniczyła w naradach, siedząc sztywno jak lalka z porcelany.
Fakt, że w spotkaniu brało udział tylko czterech starszych prefektów, unaoczniał wagę - czy raczej jej brak - przykładaną do raportu Thalii. Normalnie pojawiało się ich sześciu lub siedmiu z dziesięciu, ale dziś krzesła pozostałych nie były zajęte. Owszem, chcieli zakończyć tę sprawę jak najszybciej, lecz jednocześnie uważali ją za nieistotny epizod w działalności organizacji.
- Przejdźmy do rzeczy - powiedział Clearmountain. - Mamy dane, które potwierdzają, że Perigal jest umoczona. Blokada zostanie utrzymana. Teraz musimy zlikwidować wadę systemu, żeby już nikt nie wykorzystał jej w podobny sposób.
- Zgadzam się. - Thalia skinęła głową.
- Jaką właściwie skalę miały te fałszerstwa? - spytała Baudry. -W zasadzie nie stało się nic poważnego - odpowiedziała
Thalia. - Wszystko to były głosowania nad względnie nieistotnymi kwestiami. Być może Caitlin Perigal zamierzała w końcu przechylić szalę na swoją stronę w bardziej znaczących głosowaniach, ale wówczas prawdopodobieństwo wpadki byłoby o wiele większe. Szczerze powiedziawszy, biorąc pod uwagę poziom nadzoru i kontroli jaki już wprowadziliśmy, nie wyobrażam sobie, by ktokolwiek mógł w istotny sposób zafałszować wynik głosowań w statystycznie liczący się sposób.
- Twoja praca polega właśnie na wyobrażaniu sobie takich scenariuszy - rzucił Michael Crissel.
- Ona o tym wie - szepnął Gaffney. Thalia spojrzała na Crissela i skinęła głową.
- Przepraszam, starszy prefekcie. Chodziło mi tylko o to, że w oparciu o naszą wiedzę prawdopodobieństwo podobnych machinacji jest znikome. Choć oczywiście nie można udowodnić, że system jest nienaruszalny. Według teorii Góedla o niezupełności systemów aksjomatycznych...
- Nie potrzeba mi tu wykładu o Góedlu, Ng - uciął zwięźle Crissel.
- Rzecz, proszę pana, sprowadza się do tego, iż system sprawdza się ostatecznie w trakcie użytkowania. W pewnym sensie można powiedzieć, iż Dom Perigal wyświadczył nam przysługę. Dzięki nim dowiedzieliśmy się o błędzie logicznym, którego dotąd nie byliśmy świadomi, o błędzie, który umożliwia nieznaczne zniekształcenie wyników głosowań. Usuniemy usterkę, poprawimy kod i wszystko potoczy się dalej. Zapewne za jakiś czas ktoś znajdzie inną lukę. I tę również załatamy. Na tym polega cały proces.
- Zatem jesteś pewna, że da się ten błąd naprawić? - zapytała Baudry.
- Oczywiście. To błahostka.
- Skoro to takie proste, dlaczego wada nie została wykryta przedtem?
- Dlatego, że sami ją wprowadziliśmy - odparła Thalia, starając się nie wyjść na zarozumiałą. - Usunęliśmy jedną z wcześniej zauważonych usterek systemu, co wydawało się dobrym posunięciem, ale doprowadziliśmy przy tym do powstania innej. Wina tkwiła w naszych własnych protokołach zarządzania błędami. Miały zapobiec gubieniu prawidłowo oddanych głosów, ale okazało się, iż przypadkowo umożliwiały wprowadzanie do systemu również dodatkowych, fałszywych.
- Zapewne nie po raz pierwszy w dziejach - mruknął oschle Crissel.
Thalia splotła palce leżących na stole dłoni i kontynuowała wątek, próbując uderzyć we właściwą nutę, gdzieś pomiędzy tłumaczeniem się a zawodową obojętnością.
- Owszem, to wielce niefortunne. Niemniej, jak dotąd tę wadę wykorzystała jedynie garstka habitatów.
- Niefortunne? - wtrącił Clearmountain. - Powiedziałbym raczej naganne.
- Prefekcie, istniejące obecnie protokoły zarządzania błędami liczą sobie około dwudziestu dwóch milionów linii kodu. W ich skład wchodzą podprogramy napisane ponad dwieście dwadzieścia lat temu, jeszcze w Pierwszym Układzie. Tamci programiści nie mówili nawet nowoczesnym canasiańskim. Czytanie dokumentacji systemu przypomina więc niekiedy... odcyfrowywanie sanskrytu lub czegoś podobnego.
- Ng ma rację - poparł ją Gaffney. - Zrobili co mogli. A ten błąd był na tyle subtelny i trudny w obsłudze, że wykorzystało go jedynie pięć habitatów na dziesięć tysięcy możliwych. We dług mnie, skorzystajmy z tej lekcji, naprawmy co się da i pracujmy dalej.
- O ile oczywiście na nowych protokołach będzie można polegać - odezwała się Baudry i sztywno zwróciła się ku Thalii. - Mówiłaś, że sprawa jest prosta?
- Owszem, prosta. Wymagana poprawka nie jest nawet tak skomplikowana jak wcześniejsza zmiana, przez którą powstał błąd. Należy przepisać jedynie kilka tysięcy linii kodu. Niemniej, i tak kilka pierwszych instalacji chciałabym przeprowadzić ręcz nie, po to by wyeliminować ewentualne niespodzianki, jakie mogą wyniknąć wskutek różnic w architekturze rdzeni. Jeśli nie stanie się nic nieprzewidzianego, będziemy mogli rozesłać nowe protokoły do wszystkich dziesięciu tysięcy habitatów.
Gaffney spojrzał surowo na Thalię.
- Jasne jest, że musimy cały ten bałagan uprzątnąć tak szybko jak się da. Chcę, byśmy byli gotowi z nową wersją kodu, jeszcze zanim blokada Perigal stanie się wiążąca. Czy specjalna komisja dowodowa ma już dostęp do zabezpieczonych przez ciebie danych?
- Dostali je dziś rano.
Gaffney wyciągnął z kieszeni chusteczkę i przetarł spocone, połyskujące czoło.
- Jak dotąd podobne sprawy zajmowały im niecałe dziesięć dni. Zdążysz?
- Jeśli dostanę takie polecenie, ostateczna wersja może być gotowa nawet za dwa. Jestem pewna, że testy nie wykażą kolejnych anomalii.
- Pewni byliśmy też ostatnim razem - przypomniał jej Gaff ney. - Nie popełnijmy tej samej gafy po raz drugi.
Wtedy sytuacja była zupełnie inna - pomyślała Thalia. Podczas wprowadzania poprzedniej poprawki nie była członkiem zespołu. Nie była w stanie odpowiadać za poprzedników, ale wiedziała, że sama takiego błędu by nie przepuściła.
- Nie popełnimy - stwierdziła.
***
Dreyfus przyglądał się miejscu zbrodni z kutra Panoplii. Już na pierwszy rzut oka zrozumiał, że wszystko musiało się wydarzyć szybko, lecz nie na tyle błyskawicznie, by nazwać to bez-bolesnym czy miłosiernym. Wypatroszony habitat był już tylko zimnym, pozbawionym powietrza wrakiem. Gdy energia, która spowodowała tak koszmarne zniszczenia, zetknęła się z atmosferą pod jego powłoką, ta rozszerzyła się gwałtownie, niczym gorąca chmura rozgrzanego powietrza i pary. Nikt nie miał czasu, by dotrzeć do promów, kapsuł ratunkowych czy choćby wzmocnionych schronów awaryjnych. Na pewno jednak zdążyli zrozumieć, co się dzieje. Niemal żaden z mieszkańców Migotliwej Wstęgi nie spodziewał się umrzeć, a co dopiero zginąć w strachu i cierpieniu.
- Nieładnie to wygląda - zauważył Sparver. - Nadal chcesz tam wejść, zanim dołączą do nas technicy?
- Może uda się wyciągnąć coś z rdzenia - odparł z ponurą rezygnacją Dreyfus. Nie był nawet pewny, czy rdzeń przetrwał.
- Jaką bronią można zrobić coś takiego?
- Nie sądzę, żeby posłużyli się bronią.
- Według mnie tego rodzaju uszkodzenia nie powstają wskutek zderzeń. Widać wypalone miejsca, co sugeruje działanie skoncentrowanej wiązki energii. Ta energia musiała pochodzić z jakiegoś źródła. Może to Hybrydowcy wykopali coś paskudnego? Mówi się, że trzymają w ukryciu kilka potężnych pukawek.
- Nie, gdyby pająki chciały zaatakować tak odosobniony habitat, nie narobiłyby przy tym takiego bałaganu. - Dreyfus pokręcił głową.
- Tak czy inaczej...
- Jane wpadła na pewien pomysł. Podejrzewa kto to zrobił, ale nie podobają się jej płynące z tego wnioski.
Dreyfus i Sparver wyszli w próżnię przez giętką ściankę kombinezonową, a potem przekroczyli szereg staroświeckich, lecz wciąż działających śluz powietrznych. Odwiedzili kilka, coraz większych, sal recepcyjnych. Wszystkie były teraz pozbawione atmosfery. Panowała w nich ciemność. Wszędzie dokoła krążyły powoli obłoki szczątków, z których niewiele dało się rozpoznać. Mapa, którą Dreyfus widział wyświetloną na szybce swojego kasku, była oparta na tej, którą zarząd Ruskin-Sartorious dostarczył Panoplii podczas ostatniego spisu. Rdzeń - w którym mogły się zachować jakiekolwiek symulacje poziomu beta - powinien się według niej znajdować w pobliżu równika habitatu, na jego wewnętrznej powierzchni. Musieli mieć nadzieję, że niszczycielski strumień energii go oszczędził.
Wewnętrzna przestrzeń habitatu - bańka o średnicy dwóch kilometrów, która została podzielona na oddzielne strefy mieszkalne - była wypełniona poskręcanymi pod wpływem temperatury, wypalonymi i zmiażdżonymi olbrzymim ciśnieniem ruinami i zgliszczami. W pobliżu samego rozcięcia niektóre fragmenty metalu wciąż się jarzyły. Wyglądało na to, że w habitacie panowała kultura braku ciążenia, a sztuczna grawitacja była dopuszczona jedynie miejscami. We Wstędze wiele osiedli organizowano w podobny sposób. Ludzie urodzeni w takich miejscach rośli zwykle wysocy, zgrabni i nieszczególnie lubili podróżować.
Sparver i Dreyfus przepłynęli przez serce kulistej budowli, używając silniczków swych kombinezonów do ominięcia swobodnie fruwających w próżni odłamków. Odezwały się systemy ostrzegające przed niebezpiecznym poziomem promieniowania, co sprawiło, że Dreyfus coraz bardziej skłaniał się ku nieprzyjemnemu wnioskowi, iż Aumonier słusznie wytypowała sprawcę. Potrzebowali jednak więcej dowodów niż tylko odczyty ze skafandrów.
- Mam coś - odezwał się nagle Sparver, kołyszący się kilkadziesiąt metrów dalej.
- Co?
- Tam widać coś wielkiego. To może być na przykład fragment statku.
- Wewnątrz habitatu? - spytał Dreyfus z powątpiewaniem.
- Sam zobacz, szefie.
Dreyfus podleciał bliżej i oświetlił reflektorami unoszący się swobodnie obiekt. Sparver się nie mylił. Na pierwszy rzut oka rzeczywiście przypominało to szczątki uszkodzonego statku lub innej nieokreślonej maszyny. Po dokładniejszym przyjrzeniu się stwierdzili, że było to coś zupełnie innego. Czarny obiekt był dziełem sztuki, ukończonym dopiero w połowie.
Ktoś rzeźbił w bogatej w metal skale, w głazie przypominającym kształtem kartofel o średnicy dziesięciu lub dwunastu metrów. Kamień połyskiwał granatowo, w miejscach, gdzie światło padało na niego pod szczególnym kątem, barwa ta zmieniała się w oliwkowozieloną. Jedna ze ścian była wciąż surowa, nieociosana, ale drugą pokrywały już zawiłe ryty. Niektóre fragmenty reliefu były ledwie napoczęte, inne jednak wydawały się niemal ukończone, co do centymetra. Sposób, w jaki skała stopiła się i zastygła wokół rytów, sugerował, że artysta posługiwał się raczej palnikami jądrowymi niż wiertłami czy młotem. Kształty, w jakich zestalił się płynny kamień, stanowiły integralną część dzieła, ich kompozycja żadną miarą nie mogła być przypadkowa.
Co jednak wcale nie oznaczało, że Dreyfus wiedział, kogo rzeźba przedstawia. Ze skały patrzyła na nich ludzka twarz, odwrócona teraz do góry nogami. Przekręcił się w miejscu i przez jedną, ulotną chwilę odniósł wrażenie, że rozpoznaje te rysy, że należą do jakiejś słynnej osobistości lub postaci historycznej. Nie podejrzewał, by był to ktoś, kogo zna osobiście. Chwila jednak minęła i poczucie znajomości zniknęło. Może i dobrze. Wyraz kamiennego oblicza nie był łatwy do odczytania - mogła to być ekstaza lub śmiertelne przerażenie.
- I co myślisz? - spytał Sparver.
- Nie mam pojęcia - odparł Dreyfus. - Jest szansa, że symulacje poziomu beta coś nam wyjaśnią. O ile oczywiście uda się jakąś odzyskać. - Podleciał bliżej i wstrzelił w skałę samoprzylepny marker, by technicy wiedzieli, że obiekt należy zabezpieczyć.
Polecieli ku rozcięciu i zatrzymali się tuż przy ziejącej w powierzchni szczelinie. Hermetyczna powłoka habitatu poczerniała i łuszczyła się płatami, odsłaniając zniekształconą skałę, która tworzyła skorupę Bańki. Energia ataku sprawiła, że kamień się zagotował, upłynnił i na powrót zastygł, przybierając organiczne kształty, niepokojąco podobne do tych, które oglądali na rzeźbie. W świetle reflektorów ich kasków skała połyskiwała czarno. W szerokiej na dziesięć metrów szczelinie migotały gwiazdy. Dreyfus pomyślał, że być może gdzieś tam jest ktoś, kto jako jedyny ostał się z wyrzuconego w przestrzeń kosmiczną biomu habitatu.
Prefekt wleciał w szczelinę. Zatrzymał się w połowie grubości przebitej powłoki, tuż przy błyszczącym przedmiocie uwięzionym w zastygłym kamieniu. Płat metalu, zapewne fragment powłoki, który oderwał się i wpadł w płynącą lawę. Dreyfus sięgnął po przecinak i odrąbał od płytki kawałek wielkości dłoni. W pobliżu zobaczył jeszcze jeden błysk, nieco dalej trzeci. Po minucie miał już w ręku trzy próbki. Schował je do kieszeni z przodu skafandra.
- Znalazłeś coś? - spytał Sparver.
- Prawdopodobnie. Jeśli ataku dokonano przy użyciu promienia wylotowego silnika statku, znajdziemy w tym metalu mnóstwo cząsteczek subatomowych. Będą też ciężkie izotopy i produkty rozpadu. Nasi spece stwierdzą wtedy, czy sygnatury pasują do charakterystyk napędów Hybrydowców.
Teraz, kiedy to powiedział, domysły Jane przestały być tajemnicą.
- Okej, ale bez względu na opinie techników, dlaczego Ukrasi mieliby zrobić coś takiego? - zapytał Sparver. - Przecież nie mogli mieć nadziei, że im się upiecze.
- Może chcieli zrobić właśnie to, co zrobili. Uderzyć i uciec. Mogą się nie pojawić w tym układzie przez następne dziesiątki lub nawet setki lat. Myślisz, że po takim czasie, ktokolwiek będzie się jeszcze przejmował tym, co spotkało Ruskin-Sartorious?
Sparver zastanowił się przez chwilę. - Ty byś się przejmował.
- Mnie już tu wtedy nie będzie. Ani ciebie.
- Widzę, że jesteś dziś niebywale wesoły.
- Zginęło tu dziewięćset sześćdziesiąt osób. Tego rodzaju sytuacje rzadko mnie bawią. 
Dreyfus rozejrzał się dokoła, ale nie zauważył już niczego, co mogłoby się przydać technikom. Specjaliści od analiz mieli przybyć lada moment, ale z naprawdę poważnymi badaniami musieli zaczekać, aż wiadomość o ataku się rozejdzie i Panoplia nie będzie musiała działać w tajemnicy.
Wtedy i tak rozpęta się piekło.
- Lećmy do rdzenia - powiedział i wymanewrował skafander ze szczeliny. - Im szybciej się stąd zbierzemy, tym lepiej. Czuję, że duchy się niecierpliwią.
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Przypadkiem lub wskutek zamierzonego działania - Dreyfus nigdy nie był na tyle ciekaw, by się dowiadywać - cztery główne doki na powierzchni Panoplii zostały rozmieszczone tak, że całość dziwnie przywodziła na myśl wyszczerzoną w uśmiechu, wydrążoną dynię. Nikt nie zadał sobie trudu, by wygładzić powierzchnię skały czy nadać jej choć pozory symetrii. Wokół Yellowstone orbitowało tysiące podobnych asteroid: nieregularne, wielkie kamienie zapędzone na orbitę parkingową, gdzie czekały na demontaż i przerobienie na lśniące nowością habitaty. Prefekci zajmowali jednak tylko ten jedyny: było ich w sumie niecały tysiąc, wliczając w to zarówno naczelną, jak i najmłodszych, świeżo upieczonych kadetów.
Kuter zadokował i został zaparkowany wśród falangi podobnych, lekkich statków. Dreyfus i Sparver wręczyli zebrane próbki oczekującemu na nich członkowi ekipy techników i podpisali odpowiednie dokumenty. Ruchome pasy transportera przewiozły ich w głąb asteroidy aż wreszcie znaleźli się w jednej z jej obrotowych części, gdzie panowało ciążenie.
- Do zobaczenia za trzynaście godzin. - Dreyfus pożegnał się ze Sparverem na skrzyżowaniu między sekcją, w której odbywały się szkolenia terenowe, a sypialnym pierścieniem kadetów. - Od pocznij trochę. Obawiam się, że czeka nas ciężki dzień.
- A ty?
- Muszę zamknąć kilka spraw.
- Jasne. - Sparver pokręcił głową. -To twój metabolizm. Rób z nim sobie co chcesz.
Dreyfus był zmęczony, ale wiedział, że nie zaśnie, mając na głowie problem Caitlin Perigal i jednocześnie martwiąc się implikacjami zniszczenia habitatu. Wrócił więc do siebie tylko po to, by przejść przez ściankę myjącą i wywołać zmianę ubrania. Gdy znów wyszedł i przemierzał korytarz, przygasające światła wyznaczyły początek nocnej zmiany w dwudziestosześciogodzinnym cyklu dobowym Panoplii. Wszyscy kadeci spali - stołówka, sale szkoleniowe i klasy były puste.
Thalia jednak wciąż siedziała w biurze. Ścianka wejściowa była przejrzysta, wszedł więc bez pukania. Stanął za nią niczym ojciec podziwiający córkę w trakcie odrabiania lekcji. Pracowała nad sprawą Perigal. Przed nią na ściennym wyświetlaczu przewijały się kolejne linijki kodu. Dreyfus obrzucił je obojętnym spojrzeniem. Żaden z symboli nic mu nie mówił.
- Przepraszam, że przeszkadzam - odezwał się, kiedy Thalia wciąż nie zauważała jego obecności.
- Szefie. - Drgnęła gwałtownie. - Myślałam, że pan jeszcze nie wrócił.
- Widzę, że wieści szybko się rozchodzą.
- Doszły mnie słuchy, że szykuje się jakiś kryzys. - Thalia zatrzymała wyświetlacz.
- Jak zawsze, niestety. - Dreyfus rzucił jej na biurko ciężką, czarną torbę. - Wiem, że i tak jesteś już bardzo zajęta, ale muszę ci co nieco dołożyć.
- Nie ma problemu.
- W tej torbie znajdziesz dwanaście pakietów z danymi symulacji poziomu beta. Musieliśmy je wydobywać z uszkodzonego rdzenia, więc wedle wszelkiego prawdopodobieństwa roi się w nich od błędów. Chciałbym, żebyś uratowała, co tylko się da.
- Skąd pochodzą?
- Z habitatu zwanego Ruskin-Sartorious. To miejsce już nie istnieje. Mieszkało tam dziewięciuset sześćdziesięciu ludzi, ale jedynymi ocalałymi są właśnie te symulacje.
- Tylko tuzin? Z tylu mieszkańców?
- Więcej nie mamy. Zresztą i tak wątpię, byś uzyskała dwanaście stabilnych wywołań. Ale zrób, co możesz. Daj mi znać, gdy tylko będę miał z kim porozmawiać.
Thalia spojrzała na ścienny wyświetlacz.
- Jak tylko skończę z tym, prawda?
- W zasadzie to bardziej zależy mi na tych wywołaniach. Nie chcę, żebyś zaniedbała sprawę Perigal, ale ta druga z każdą godziną wygląda coraz mniej zabawnie.
- Co tam się stało? - szepnęła. - W jaki sposób zginęli ci ludzie?
- Wyjątkowo paskudny - odparł Dreyfus.
***
Smycz zatrzymała go w odpowiedniej odległości od Jane Aumonier.
- Technicy dostali już materiały i prowadzą badania - powiedział. - W przeciągu godziny powinniśmy mieć gotowe analizy próbek.
- W zasadzie już teraz nie mamy prawie żadnych wątpliwości - stwierdziła Aumonier. - Jestem niemal pewna, że okaże się, iż zniszczenia spowodował promień wylotowy z silnika Hybrydowców. - Wskazała Dreyfusowi część ściennego wyświetlacza, której przyglądała się, gdy wszedł. Widniał na nim smukły, srebrzystoszary przedmiot, przypominający nieco dziecinny, papierowy samolocik. - Gaffney rozmawiał z Centralną Kontrolą Lotów. Udało im się wyśledzić ten statek. Nazywa się .Akompaniament cieni".
- Był przy Bańce?
- Określili to z wystarczającą dokładnością. W tamtym rejonie nie przelatywał akurat żaden inny światłowiec.
- Gdzie są teraz?
- Ukryli się w Roju Parkingowym.
Aumonier powiększyła fragment wyświetlanego na ścianie obrazu. Dreyfus zobaczył kulę robaczków świętojańskich, zbitych zbyt ciasno, by dostrzec pojedyncze pojazdy. Samotny statek bez trudu mógł zniknąć wśród nich bez śladu.
- Czy od czasu ataku ktokolwiek opuszczał Rój?
- Nikt. Monitorujemy okolicę bez przerwy.
- A gdyby spróbowali się wyrwać na pełnej szybkości?
- Wolałabym o tym nie myśleć.
- Ale myślałaś. Nieznacznie skinęła głową.
- Teoretycznie jeden z naszych krążowników mógłby lecieć za światłowcem aż do Obłoku Oorta. Tylko jaki w tym sens? Jeśli nie zechcą się zatrzymać i wpuścić nas na pokład... nie mamy ich czym zmusić. Szczerze powiedziawszy, bezpośrednia konfrontacja z Ultrasami to jedyna sytuacja, jakiej naprawdę się obawia łam, odkąd objęłam to stanowisko.
- Znasz wcześniejsze losy tego statku?
- Nie. Dlaczego pytasz?
- Zastanawiam się nad motywem.
- Ja też, może jedna z symulacji rzuci na to nieco światła.
- Jeśli nam się poszczęści - zauważył Dreyfus. - Odzyskaliśmy tylko dwanaście, zapewne uszkodzonych.
- A kopie zapasowe? Nie sądzę, by na Ruskin-Sartorious byli tak głupi, by trzymać wszystko w jednym miejscu.
- Zgoda, tylko że nie wydaje mi się, by zrzucali dane częściej niż raz dziennie. Zapewne robili to raz w tygodniu.
- Dawniejsze wspomnienia też mogą się przydać. Zwłaszcza jeśli nie będziemy dysponować niczym poza nimi. - Zmieniła ton, mówiła teraz cieplej, bardziej osobiście. - Tom, muszę cię poprosić o kolejną przysługę. Obawiam się, że to rzecz jeszcze trudniejsza i bardziej delikatna niż sprawa Perigal.
- Chcesz, żebym porozmawiał z Ultrasami.
- Na razie chcę, żebyś poleciał do Roju. Nie musisz jeszcze wkraczać, ale chcę, żeby zrozumieli, że mamy ich na oku. Chcę, by wiedzieli, że jeśli spróbują ukryć ten statek - albo w jakikolwiek inny sposób pomóc mu uniknąć sprawiedliwości - żarty się skończą.
Dreyfus zastanowił się, przeglądając w myślach klasy dostępnych w Panoplii pojazdów. Rozważał, jaka najskuteczniej przemówi do wyobraźni Ultrasów. Wcześniejsze doświadczenia z ich załogami nie okazały się przy tym zbyt pomocne.
- Wyruszę natychmiast - powiedział, szykując się do wyjścia.
- Wolałabym nie - rzuciła Aumonier. - Najpierw odpocznij. Co prawda liczy się każda chwila, ale chcę, żeby Ukrasi trochę się nagłowili nad tym, w jaki sposób zamierzamy odpowiedzieć. Nie jesteśmy zupełnie bezbronni. Możemy zaszkodzić ich kontaktom handlowym, a to zawsze boli. Niech choć tym razem oni się wiją.
***
W innym miejscu Migotliwej Wstęgi przez przestrzeń mknął pewien obiekt.
Miał kształt kuli o średnicy dwóch metrów. Zmierzał pewnie, pokonując starannie wyliczoną trajektorię, która miała umożliwić mu przemknięcie się przez luki powstające co jakiś czas w sieci systemów namierzania, zarówno cywilnych, Panoplii, jak i CKL. Leciał między nimi z precyzją akrobaty wijącego się wśród wirujących szarf. Ta utajniona trasa niwelatora stanowiła jedynie dodatkowe zabezpieczenie, w dodatku kosztujące tyle co nic - chwilę czasu, mocy obliczeniowej i niewielkiego opóźnienia startu. Niwelator i tak był niemal niewidoczny, możliwy do wykrycia jedynie najczulszymi metodami detekcji.
W tej chwili czujniki niwelatora odebrały promień światła o częstotliwości, której automatyka urządzenia nakazała nie odbijać. Maszyna przetworzyła czasową strukturę promienia i wydobyła zakodowaną w niej wiadomość. Te same programy ułożyły odpowiedź i wypluły ją w przeciwnym kierunku, z powrotem do nadawcy.
Kilka milisekund potem nadszedł sygnał potwierdzenia.
Niwelator pozwolił się wykryć. To również stanowiło część planu.
Trzy godziny później nad niwelatorem zatrzymał się statek, kierując podejściem dzięki czujnikom grawitacyjnym. Wkrótce niwelator został bezpiecznie przejęty przez komorę dokującą. Uchwyciły go zaciski. Niwelator, którego automat wyczuł, że jest bezpiecznie, rozluźnił strukturę pokrywającej go żywej materii, szykując się do rozładunku. Gdy zapaliły się światła i komora wypełniła się powietrzem, powierzchnia niwelatora przybrała fakturę chromowanego marmuru. Statek ruszył i powróciło ciążenie.
W doku pojawiła się postać w anonimowym, czarnym skafandrze kosmicznym. Przybysz kucnął przy niwelatorze i spojrzał na otwierającą się sferę. Górna półkula uniosła się wysoko, ukazując pasażera. Spoczywał skulony jak płód, dokładnie otoczony szklistym kokonem systemów podtrzymujących życie. Oddychał, ale był ledwie przytomny.
Mężczyzna w kombinezonie zdjął kask.
- Witamy wśród żywych, Anthony Theobaldzie Ruskin-Sartorious.
Człowiek z niwelatora jęknął i drgnął. Powieki miał sklejone ochronnym żelem. Wytarł go do czysta i zmrużył oczy, czekając, by wzrok odzyskał zwykłą sprawność.
- Jestem na miejscu?
- Na pokładzie statku. Wszystko zgodnie z planem. Przybyszowi wyraźnie ulżyło.
- Myślałem, że to się nigdy nie skończy. Cztery godziny w tym czymś... Miałem wrażenie, że lot trwa milion lat.
- Jestem gotów się założyć, że pierwszy raz odczuwałeś fizyczną niewygodę. - Mężczyzna w czarnym kombinezonie stał teraz w lekkim rozkroku, podtrzymywany przez sztuczną grawitację, powstałą wskutek przyspieszenia statku.
Anthony Theobald zmarszczył czoło i uważniej przyjrzał się rozmówcy.
- Czy my się znamy? -Teraz już tak.
- Spodziewałem się, że odbierze mnie Raichle.
- Przyleciałem w zastępstwie. Mam nadzieję, że to nie problem?
- Oczywiście, że nie... - Powoli jednak zaczynał tracić opanowanie. Człowiek w skafandrze wyczuwał bijące od niego fale strachu, podejrzliwości i aroganckiej odmowy przyjęcia do wiadomości, że osobiście ułożony plan ucieczki nie okazał się tak doskonały, jakim się wydawał jeszcze wtedy, gdy wsiadał do niwelatora. - Czy to naprawdę się stało? Czy Ruskin-Sartorious zniknął?
- Zniknął. Ukrasi świetnie się spisali. Wydostałeś się w samą porę.
- A inni? Cała reszta?
- Zdziwiłbym się, gdyby w całej Bańce znajdowała się choć jedna nienaruszona nić ludzkiego DNA.
- Delphine... - W głosie przybysza pojawiło się wzruszające drżenie. - Moja biedna córka...?
- Znałeś zasady, Anthony Theobaldzie. Uciec mogłeś tylko ty.
- Żądam, byś mi się przedstawił. Skoro nie przysłał cię Raichle, to skąd wiedziałeś, gdzie znaleźć niwelator?
- Sam mi powiedział. Na przesłuchaniu.
- Kim jesteś?
- To nie jest istotne, Anthony Theobaldzie. Istotne jest za to, co sobie myślałeś, ukrywając to zło w swoim przytulnym, rodzinnym habitacie.
- Niczego nie ukrywałem. Nie mam pojęcia o czym mówisz. Mężczyzna w skafandrze sięgnął do biodra i odpiął od pasa
niewielki, przypominający rękojeść przedmiot. Zważył go w dłoni niczym pałkę.
- Chyba już czas, bym ci przedstawił swego bliskiego przyjaciela.
- Źle mnie zrozumiałeś. To, co miałem pod ziemią, było tylko...
Mężczyzna w dziwny sposób machnął rączką i coś wysunęło się aż do podłogi. Było cienkie, niemal niewidoczne, jedynie chwilami odbijało światło. Wydawało się omiatać posadzkę wedle własnej woli, jakby czegoś szukało.
Człowiek w kombinezonie wypuścił rękojeść, która pozostała na swoim miejscu, podtrzymywana przez zwinięte włókno. Czarny cylinder obrócił się kilka razy dokoła, aż wreszcie wymierzył prosto w Anthony'ego Theobalda, który uniósł rękę, by przesłonić oczy przed jasnym, rażącym promieniem lasera.
Urządzenie go namierzyło, co potwierdziło nieznacznym skinieniem ku mężczyźnie w czerni.
- Trzymaj to z dala ode mnie!
- To jest psobat model C - wyjaśnił człowiek w skafandrze. - W porównaniu z poprzednią wersją ma kilka usprawnień. Jedno z nich to tak zwany “tryb przesłuchania". Wypróbujemy?
Psobat ruszył w kierunku Anthony'ego Theobalda.
***
Dreyfus siedział sam w kwaterze. Chwilę temu parzył herbatę. To zajęcie go pochłonęło. Gdy skończył, uklęknął przy niskim czarnym stole i, zanim się napił, odczekał, aż gorący płyn barwy imbiru ostygnie. Pokój wypełnił się pobrzękiwaniem odległych dzwonków wietrznych, w ich pozornym chaosie pojawiło się widmo melodii. Zazwyczaj pasowała do jego nastroju, ale dziś Dreyfus przyciszył muzykę machnięciem ręki. W pomieszczeniu zapanowała niemal zupełna cisza. Upił niewielki łyk herbaty. Wciąż była za gorąca.
Spojrzał przed siebie na pustą ścianę z papieru ryżowego. Uniósł dłoń i złożył ją w podstawowy gest wywołujący, przećwiczony wcześniej tysiące razy. Ściana pojaśniała, pokryła się intensywnie kolorowymi plamami, które po chwili zmieniły się w mozaikę zdjęć twarzy. Kilkadziesiąt wizerunków, rozmieszczonych według pewnego schematu. Większe fotografie znajdowały się bliżej środka. Wszystkie przedstawiały jedną i tę samą kobietę, ale zostały wykonane w różnych okresach jej życia, co sprawiało wrażenie oglądania wielu osób. Na części z nich spoglądała prosto w obiektyw, kiedy indziej patrzyła nieufnie, jeszcze inne fotografie zostały wykonane z ukrycia. Miała wydatne kości policzkowe, nieco zbyt wysuniętą górną szczękę i oszałamiające, usiane złotymi iskierkami brązowe oczy. Czarne loki zwykle ciasno splatała. Na wielu zdjęciach była uśmiechnięta, nawet na tych, na których nie zdawała sobie sprawy z obecności aparatu. Często się śmiała.
Dreyfus wpatrywał się w te wizerunki, jakby stanowiły oczekującą na rozwiązanie zagadkę.
Czegoś brakowało. Oczyma duszy widział tę kobietę spoglądającą ku niemu z kwiatami w dłoniach, klęczącą w świeżo poruszonej ziemi. Obraz był wciąż żywy, lecz kiedy próbował się skupić na jakimkolwiek szczególe, zawsze mu umykały. Wiedział, że to wspomnienie musi skądś pochodzić, ale nie potrafił go powiązać z żadnym z wyświetlonych na ścianie zdjęć.
A próbował od bez mała jedenastu lat.
Herbata wreszcie ostygła. Pił powoli, skupiony na mozaice twarzy. Nagle, choć od wielu miesięcy zupełnie tego nie dostrzegał, doszedł do wniosku, że kompozycja jest pozbawiona równowagi w prawym górnym rogu. Uniósł rękę i przesunął kilka zdjęć - ściana była doskonale posłuszna ruchom jego palców. Teraz całość wyglądała lepiej, lecz zdawał sobie sprawę, że za jakiś czas znów przestanie być z niej zadowolony. Dopóki nie odnajdzie zaginionego elementu układanki, mozaice wciąż będzie brakować właściwej harmonii.
Cofnął się w myślach do tego, co się stało. Skrzywił się, mimo że były to tylko wspomnienia.
Sześć brakujących godzin.
- Wszystko było z tobą w porządku - odezwał się do kobiety ze ściany. - Byłaś bezpieczna. Dotarliśmy do ciebie szybciej niż on.
Zmusił się, by w to uwierzyć, tak silnie, jakby nie liczyło się nic innego w całym wszechświecie.
Dreyfus kazał zdjęciom zniknąć i ściana z papieru ryżowego znów zrobiła się tak pusta jak wtedy, gdy wszedł do pokoju. Dopił jednym haustem herbatę, ledwie czując jej smak. Na tej samej części ściany co przedtem wywołał schemat operacyjny dnia. Zastanowił się, czy technicy znaleźli cokolwiek, badając rzeźbę, którą ze Sparverem odkryli na Ruskin-Sartorious. Kiedy jednak informacje się wyświetliły, ani słowa, ani obrazy nie dawały się odczytać. Na zdjęciach widział kształty, pojedyncze litery w tekstach, ale gdzieś pomiędzy ścianą a jego mózgiem coś nie działało tak jak należy.
Dopiero po chwili uświadomił sobie, że zapomniał przyjąć swoją dawkę pangolinu i zaczyna odczuwać zabezpieczającą dysleksję. Poprzednia autoryzująca porcja specyfiku przestawała działać.
Wstał od stolika i podszedł do ściany w miejscu, gdzie czekał automat. Wyciągnął rękę w kierunku perłowoszarej powierzchni i we wnęce pojawiło się urządzenie. Miało kształt bladoszarej rurki z narysowaną rękawicą Panoplii i kodem paskowym, pasującym do tego, który widniał na jego mundurze. Tekst na plakietce dozownika głosił: “Poziom dostępu Pangolin, do wyłącznego użytku prefekta polowego Toma Dreyfusa. Niepowołane użycie może skutkować uszkodzeniami neurologicznymi albo trwałą i nieodwracalną śmiercią".
Dreyfus podwinął rękaw i przycisnął rurkę do przedramienia. Poczuł zimne łaskotanie, gdy zawartość tubki wpływała do jego ciała. Nie było nieprzyjemne.
Poszedł do sypialni. Spał niespokojnie, ale bez snów. Gdy się ocknął- trzy lub cztery godziny potem - schemat operacyjny na ścianie wydał mu się jasny i wyraźny.
Przyglądał mu się przez chwilę, po czym postanowił, że Ukrasi czekają już dostatecznie długo.





ROZDZIAŁ 4
Na konsoli kutra rozdzwonił się sygnał alarmu. Dreyfus wsunął bańkę z kawą z powrotem w ścianę i spojrzał na odczyt. Od strony Roju Parkingowego coś się do niego zbliżało, obiekt zbyt mały, by mógł być światłowcem. Wiedziony ostrożnością, przestawił kuter w tryb obronny. Uzbrojenie zostało aktywowane i przygotowane do akcji, nadal jednak nie wysunęło się na zewnątrz kadłuba. Dreyfus doszedł do wniosku, że obiekt leci zbyt wolno jak na pocisk.
Kilka chwil potem kamery kutra odnalazły intruza i ukazały w skróconej perspektywie kształt niewielkiego promu między-okrętowego. Pojazd przypominał końską czaszkę pozbawioną oczodołów. Na czarnym kadłubie widniała szkarłatna ważka obrębiona jaśniejącymi włóknami.
Odebrał zaproszenie do połączenia audio.
- Witam, prefekcie - odezwał się pozbawiony akcentu, męski głos. Mówił współczesnym russkim. - Jak mogę pomóc?
Dreyfus, z niejakim wysiłkiem, przestawił się na inny tryb prowadzenia rozmowy.
- Przede wszystkim nie zbliżając się do mnie. Nie przekroczyłem granic Roju.
- Niemniej, znajdujesz się bardzo blisko jego granic. Sugeruje to zamiar wkroczenia.
- Z kim rozmawiam?
- Mógłbym spytać o to samo, prefekcie.
- Reprezentuję w tej okolicy prawo. Więcej wiedzieć nie musisz. Zakładam, że mam przyjemność z przedstawicielem Roju?
Po chwili milczenia - która nie miała nic wspólnego z opóźnieniem transmisji - głos odpowiedział:
- Możesz nazywać mnie kapitanem portu, Serafinem. Jestem przedstawicielem wszystkich zebranych w Roju statków, także tych dokujących w centralnym punkcie obsługi.
- Czyli rozumiem, że jesteś Ultrasem?
- Jeśli posłużymy się waszą wąską definicją owego terminu, to nie. Nie jestem na stałe związany z żadnym statkiem ani jego załogą. Niemniej, kiedy znajdują się tutaj, wszystkie załogi odpowiadają przede mną.
Dreyfus sięgnął pamięcią daleko wstecz, ale nie przypominał sobie, by kiedykolwiek miał do czynienia z jakimkolwiek Serafinem ani innym Ultrasem.
- To pomyślny zbieg okoliczności.
- Nie rozumiem, prefekcie.
- Być może będę prosił o dostęp do jednej z waszych załóg.
- To byłoby raczej nieprzepisowe.
- Nie tak bardzo nieprzepisowe jak kierowanie promienia wylotowego silnika na habitat, w którym mieszka dziewięciuset sześćdziesięciu ludzi, kapitanie portu.
Znów zapadła dłuższa chwila ciszy. Dreyfus poczuł kroplę potu formującą się na grzbiecie jego dłoni. Wspominając Ruskin-Sartorious, zaryzykował i odkrył karty, co było wbrew poleceniom Aumonier. Niemniej, naczelna prefekt nie podejrzewała nawet, że dojdzie do rozmowy z kimś, kto reprezentuje cały Rój.
- Dlaczego aktywowałeś systemy obronne, prefekcie? Widzę pociski przez twój kadłub, mimo powłoki maskującej. Denerwujesz się?
- Jestem po prostu ostrożny. Podejrzewam, że gdybym zobaczył twoje uzbrojenie, okazałoby się, że jest w podobnym trybie.
- Punkt dla pana - powiedział kapitan portu Serafin i zachichotał. - Ale ja nie jestem zdenerwowany. Obrona Roju jest moim obowiązkiem.
- Dowolny z waszych statków może spowodować większe zniszczenia niż którykolwiek z naszych. Według mnie zademonstrowaliście to już wystarczająco dobitnie.
- Tak, wspominałeś, prefekcie. Ale to poważne oskarżenie.
- Nie wysuwałbym go, gdybym nie miał solidnych dowodów.
- Na przykład?
- Trasa statku. Poza tym badania próbek pobranych w habitacie wykazały zgodność z sygnaturą promienia wylotowego waszych silników. Jestem nawet w stanie podać nazwę światłowca, o który...
- Myślę, iż powinniśmy pomówić osobiście - przerwał kapitan portu
Serafin. Zrobił to bardzo pospiesznie, co nieco Dreyfusa zdziwiło. - Proszę dezaktywować broń. Zbliżę się i zadokuję do przedniej śluzy powietrznej.
- Nie wyraziłem na to zgody.
- Ale wyrazisz, prefekcie - odparł Serafin.
Kiedy śluza rozpoczęła pracę - dostosowując do siebie różne na obu statkach ciśnienia i mieszanki atmosferyczne - Dreyfus wyrzucił z umysłu wszystkie dotychczasowe doświadczenia i uprzedzenia. Nigdy nie można było mieć pewności, w jaki sposób Ultrasi zamanifestują się fizycznie. Mogli wyglądać zupełnie jak ludzie, niczym dowolny funkcjonariusz Panoplii, a mimo to nosić w sobie ukryte i bardzo niebezpieczne maszyny.
Okazało się jednak, że Dreyfus widywał już istoty dziwniejsze od Serafina. Jego kończyny i tułów kryły się w jasnozielonym, napędzanym silnikiem egzoszkielecie. Głowa wydawała się dziwnie mała - usta i nos przesłaniała srebrna kratka wszczepionego na stałe urządzenia, które umożliwiało oddychanie. Po lewej stronie czaszki widać było chromowaną płytkę interfejsu, pełną różnorodnych gniazd - Ultrasi preferowali bezpośredni kontakt z maszynami - poza tym jednak prefekt nie zauważył śladów intensywnej cyborgizacji. Przybysz miał długie, czarne, związane w kucyk włosy. Blade, delikatne dłonie przypominały Dreyfusowi odciśnięty w skale szkielet wymarłego ptaka.
- Dziękuję za gościnę - przywitał się Serafin. Głos wydobywał się z jakiegoś miejsca pod jego gardłem.
Dreyfus przedstawił się i zaprowadził Ultrasa do przedziału mieszkalnego kutra.
- Czy mogę coś zaproponować?
- Jest pan w stanie przeprowadzić dializę krwi?
- Obawiam się, że nie.
- Wielka szkoda. Mój statek ma kłopoty z eliminowaniem kwasów powstających wskutek zmęczenia. Podejrzewam, że powinienem wymienić filtr, ale nie mam niestety czasu na powrót do centralnego punktu obsługi.
- Może więc kawę?
- Podziękuję, prefekcie. A zatem, w sprawie tego niezręcznego tematu, który zamierzamy omówić...
- Dziewięćset sześćdziesiąt ofiar. To już nawet nie jest niezręczność. Ci ludzie nie znajdowali się w obrębie mojego zainteresowania, kapitanie, a to znaczy, że byli porządnymi osobami, próbującymi wieść spokojne życie i nikomu nie wadzić. Nie przeżył nikt.
- Przykro mi z powodu ich śmierci. Naprawdę. My też mamy dusze, prefekcie Dreyfus. Mamy sumienia. Ale zapewniam, że to nie to, na co wygląda.
- Nie interesuje mnie żaden statek poza “Akompaniamentem cieni".
Serafin dotknął dłonią ścianki swojej maski, jakby dokonywał nieznacznych poprawek w ustawieniach urządzenia.
- Czy rozważał pan możliwość, iż tę zbrodnię popełnił ktoś inny? Ktoś, kto zniknął, rzucając jednocześnie podejrzenie na niewinną załogę?
- Zarówno moja szefowa, jak i ja dalibyśmy wszystko, by móc nie wchodzić w drogę Ultrasom. Uszkodzenia na Ruskin-Sartorious mogły jednak powstać tylko w jeden sposób. Wskutek działania promienia wylotowego napędu Hybrydowców.
- Wykluczyliście już inne możliwości? Na przykład atak jakąś bronią?
- Nie istnieje broń, która mogłaby tego dokonać.
- Może istnieje, tylko jeszcze jej nie znamy. Nikt przecież nie zaprzeczy, że w przeszłości powstawało wiele strasznych maszyn - potwornych, niszczycielskich - niektóre mogły przetrwać do naszych czasów. Wszyscy słyszeliśmy pogłoski o broni klasy Piekło.
- Serafinie, jestem prefektem - powiedział cierpliwie Dreyfus. - Zajmuję się faktami, nie pogłoskami. I nie muszę szukać żadnych legendarnych broni z ciemnych wieków. Mam dowód na działanie silnika. Więcej mi nie trzeba.
- Nadal uważam, że to jakaś pomyłka. Żadna z załóg nie dopuściłaby się czegoś podobnego.
- Nawet gdyby coś poszło nie tak w interesach?
- Mściwość to dziecinna motywacja, prefekcie Dreyfus. My nie jesteśmy dziećmi.
- No dobrze. A teoria wypadku?
- Napęd Hybrydowców nie może się włączyć ot tak, sam z siebie.
- Świetnie. Więc ktoś go musiał uruchomić. Cieszę się, że to sobie wyjaśniliśmy.
- Niczego nie wyjaśniliśmy. Czego pan ode mnie oczekuje?
- Chcę, by uniemożliwił pan “Akompaniamentowi cieni" opuszczenie Roju. To punkt pierwszy. Punktem drugim będzie uniemożliwienie jego załodze ucieczki ze statku. Punkt trzeci będzie polegać na użyciu pańskich wpływów i doprowadzeniu kapitana przed oblicze sprawiedliwości.
- Sporo tych punktów, prefekcie.
- Taka praca.
- A jeśli odmówię?
- Będziemy zmuszeni przyjrzeć się naszym umowom handlowym, kapitanie. W Migotliwej Wstędze istnieje dziesięć tysięcy habitatów gotowych do prowadzenia interesów. Ale bez naszego błogosławieństwa nie porozmawiacie z żadnym z nich.
- Znaleźlibyśmy jakiś sposób.
- Nie wątpię. Ale chciałbym zobaczyć, jak będą się wówczas kształtować wasze dochody. Wyobrażam sobie, że dla człowieka o pańskiej pozycji nie byłoby to zbyt przyjemne.
- Proszę nie posuwać się do gróźb, prefekcie - rzucił kapitan.
- Dlaczego nie?
- Ponieważ wy potrzebujecie nas o wiele bardziej niż my was.
***
Mimo że ścianka wejściowa była przejrzysta, Sparver zapukał, zanim wszedł do biura Thalii. Jako zastępca prefekta trzeciego stopnia - co oznaczało, że od uzyskania statusu prefekta polowego dzielił go już tylko jeden szczebel drabinki - Sparver był dwa stopnie starszy od niej. Mógłby więc wchodzić bez zapowiedzi, jak zapewne uczyniłby to Dreyfus. Niemniej, odkąd Thalia dołączyła do zespołu, Sparver przez cały czas traktował ją jak równą sobie. Jako córka Jasona Ng i tak miała na głowie wiele problemów, więc nie chciał dokładać jej nowych, popisując się swoją przewagą, zwłaszcza iż sam był jeszcze zastępcą.
- Szef nie daje wytchnienia, co? - zagaił, gdy Thalia oderwała wzrok od pracy.
- Nie ma na to rady. - Upiła łyk kawy i przetarła oczy. - Sprawa Perigal była priorytetowa jeszcze przed tą sytuacją z Ruskin Sartorious. Ale cieszę się, że tym razem Dreyfus zaufał mi na tyle, by powierzyć mi je obie.
Sparver stanął przy jej konsoli i przejrzał informacje pojawiające się na licznych wyświetlaczach. Thalia często kpiła ze swoich umiejętności szybkiego czytania, ale jej wskaźnik Klausnera był i tak o wiele wyższy niż jego.
- Szef ufa ci od początku. Tym zupełnie nie musisz się przejmować.
- Ale zdarzają mu się chwile zwątpienia.
- Dlaczego tak mówisz? Thalia zatrzymała wyświetlacze.
- Nie byłoby od rzeczy, gdyby zabrał mnie na Ruskin-Sartorious. Znam architekturę rdzeni lepiej niż ktokolwiek inny.
- Byłaś przecież zajęta.
- Teraz jestem zajęta jeszcze bardziej. To żaden argument.
- Dreyfus wiedział, że poradzę sobie z rdzeniem - zauważył Sparver. - Gdybyśmy natrafili na coś trudniejszego, wzięłabyś kuter i dołączyła do nas po godzinie.
- Pewnie tak.
- Posłuchaj, Thalia. Szef ma o tobie bardzo dobre zdanie. Może tego nie okazuje, ale on już taki po prostu jest. Gdyby cię nie cenił, to nie wziąłby cię do zespołu. Możesz mi wierzyć.
- Martwię się po prostu tym, że on uważa, że nie pracuję na sto procent.
- Powiedział ci coś takiego?
- Nie, w zasadzie to nie. - Thalia zmarszczyła brwi.
- Sama widzisz.
- Ale i tak nie rozumiem, dlaczego nie wziął mnie do Bańki.
- Dlatego, że to była potencjalnie niebezpieczna operacja.
- Bardziej niebezpieczna od wprowadzenia blokady?
- Potencjalnie. Skoro komuś tak bardzo zależało na zniszczeniu tego habitatu, to równie dobrze mógł wykryć tam obecność prefektów i wrócić.
- Nic takiego się nie stało.
- To nie ma znaczenia. Dreyfus nie zabrał cię ze sobą - poza tym, że nie chciał cię odrywać od innych zajęć - dlatego, iż nie chciał ryzykować życiem jednego ze swoich najlepszych zastępców. Blokada to co innego. Tam musiałaś być. Ale tym razem? Według mnie szef postąpił słusznie. I to nie ma nic wspólnego z twoją wydajnością ani zdolnościami.
Thalia spojrzała niepewnie.
- Dla ciebie to pewnie głupie wątpliwości.
- Wcale nie. Kiedy zacząłem z nim pracować, całymi miesiącami zastanawiałem się, co ja do cholery robię nie tak. Nie pochwalił mnie ani razu. Potem, stopniowo, zrozumiałem: pochwałą jest to, że Dreyfus nie wyrzuca cię z zespołu.
- Ale teraz jest już inaczej... prawda?
- Nie do końca. Owszem, od wielkiego dzwonu rzuca mi słowo zachęty, ale poza tym traktuje mnie dokładnie tak samo jak ciebie.
- Ja tego tak nie widzę.
- Dlatego że wciąż jesteś nowa. Kiedy dochrapię się polowego, przeniosą mnie do innego wydziału, a ty wskoczysz na moje miejsce. Wtedy Dreyfus przyprowadzi kogoś nowego, kto będzie się czuł podobnie jak ty w tej chwili.
Thalia obejrzała się przez ramię na ściankę wejściową.
- Sparver, czy ty go lubisz?
- W Panoplii nie ma nikogo, z kim wolałbym pracować.
- Nie o to pytałam.
- Wiem, ale to była moja odpowiedź. - Rozłożył ręce. - Thalia, jestem hiperświnią. Są prefekci, którzy z tego powodu nie patrzą mi nawet w oczy. A Dreyfus chciał właśnie mnie. Może i jest mało komunikatywny i zamknięty w sobie, ale za to jedno zawsze będę mu wdzięczny.
- Mnie też nie wszyscy tolerują - zauważyła Thalia.
- I widzisz. Oboje mamy u szefa dług. No dobrze, może oddasz mi trochę tej swojej pracy. Pomogę ci.
- Nie musisz tego robić.
- I wcale nie twierdzę, że znam się na symulacjach poziomu beta równie dobrze jak ty. Pomyślałem jednak, że może masz do przeprowadzenia jakieś bardziej rutynowe testy. Zająłbym się nimi, a ty z wolną głową zajęłabyś się poważniejszymi sprawami.
- Skoro naprawdę chcesz... - Thalia z powrotem położyła ręce na konsoli. - Przepuściłam wszystkie dwanaście odzyskanych symulacji przez standardowe algorytmy odzyskiwania. Skorzystałam z protokołów Tianjun. Pięć lub sześć z nich to raczej beznadziejne przypadki, ale żeby mieć absolutną pewność muszę przeprowadzić drugą serię testów.
- Zapewne tym razem użyjemy protokołów Lisichansk? - Sparver pokiwał głową.
- Nie sądzę, żebyśmy otrzymali inne wyniki. Jeśli Tianjun nie doprowadził do stabilnego wywołania, Lisichansk też raczej nie pomoże. Nie chciałabym jednak niczego zaniedbać.
- Zaraz się za to wezmę.
- Dzięki, Sparver.
- Mogę coś jeszcze dla ciebie zrobić?
Thalia spuściła wzrok na swoje dłonie, wciąż leżące na konsoli.
- W zasadzie tak. Ale to prośba innego rodzaju.
- Słucham.
- Niedługo po przystąpieniu do zespołu pytałam cię, co spotkało Dreyfusa. Dlaczego jest taki, jaki jest.
- Chyba pamiętam.
- Powiedziałeś wtedy, że sam jeszcze wszystkiego nie wiesz, ale że pewnego dnia zdradzisz mi to, czego się domyślasz.
- Owszem - przyznał.
- Sparver, od tamtej pory minęło pięć lat. Chyba możesz już uchylić rąbka tajemnicy.
- Nie pytałaś innych?
- Jeśli nie zauważyłeś, rzadko zajmuję się plotkami.
- Prawda. A sprawdzałaś w Turbinach?
- Nie chciałam grzebać za jego plecami.
- Ale chcesz zapytać mnie i nie wydaje ci się to niestosowne. -To co innego. - Spojrzała ostrzegawczo. - Ciebie pytam jako przyjaciela. Co mu się stało?
Sparver poczuł, jak jego opór słabnie. Obiecał jej i nie mógł cofnąć danego słowa, choć do dziś miał nadzieję, że zapomniała.
- Nie chodzi o to, co stało się jemu. Rzecz w tym, co spotkało bliską mu osobę. Nazywała się Valery Chapelon.
Od razu zauważył, że to nazwisko nic Thalii nie mówi.
- Była jego żoną?
Sparver przytaknął, choć miał wrażenie, że zdradza zaufanie przełożonego.
- No więc? Co się wydarzyło? - naciskała.
- To miało miejsce jedenaście lat temu. Teraz spytaj sama siebie, od jak dawna Jane Aumonier jest w obecnym stanie. Powinnaś zrozumieć od razu.
Wyraz twarzy dziewczyny zmienił się niemal natychmiast.
***
Jane Aumonier unosiła się w pozbawionej ciążenia sali z rękoma splecionymi na piersi. Brodę zadarła wysoko. Rzuciła mu uważne spojrzenie.
- Wróciłeś szybciej, niż się spodziewałam - zauważyła, gdy smycz zatrzymała Dreyfusa w bezpiecznej odległości.
- Na szczęście nie z pustymi rękoma.
- O ile się nie mylę, wyraźnie prosiłam, żebyś nie nawiązywał kontaktu.
- Nie miałem innej możliwości. Nie przekroczyłem granicy Roju, ale rozmawiałem z kimś, kto twierdzi, że jest przedstawicielem ich wszystkich.
- Rozumiem więc, że rozmawiałeś z kapitanem portu?
- Nie wiedziałem, że się znacie.
- Rozmawialiśmy dawno temu. Raz lub dwa. Nigdy osobiście. Dość podejrzana osobistość, ale wolę mieć do czynienia z nim niż z większością jego poprzedników. Odniosłam wrażenie, że jest otwarty na rozsądną dyskusję.
Gdyby Dreyfus nie szybował swobodnie na lince, zapewne przestąpiłby niepewnie z nogi na nogę.
- Miejmy nadzieję.
Nagle na zwykle kamiennej twarzy Aumonier odmalował się niepokój.
- Chyba go za bardzo nie przycisnąłeś, prawda?
- Nie miałem czasu na uprzejmości. Kiedy rozejdzie się informacja, że Ukrasi palą habitaty, Serafin i jego przyjaciele będą mieli na karku poważniejsze problemy niż kilka moich delikatnych sugestii.
Aumonier popatrzyła na jeden ze swoich wyświetlaczy. Jej oczy zasnuła mgła: przez chwilę wydawało się, że oddaliła się ciałem i umysłem o kilka sekund świetlnych.
- Cóż, masz rację. Musimy się spieszyć. Nadal udaje nam się ukrywać katastrofę, ale z każdą godziną w sieci pojawia się coraz więcej pytań. Inne habitaty już podejrzewają, że mogło się stać coś złego. To tylko kwestia czasu zanim ktoś postanowi sprawdzić na własne oczy albo przyśle pytanie, na które nie uda się nam przekonująco odpowiedzieć.
- I co wtedy?
- Wtedy nasze życie nabierze wreszcie rumieńców - odpowiedziała Aumonier ponuro.
- Dlatego właśnie jestem zadowolony, że rozmawiałem z nim twardo. Jeśli Serafin rzeczywiście jest tak rozsądny jak mówisz, może coś osiągniemy.
- Igramy z ogniem, Tom.
- Nie my ustalaliśmy zasady tej gry - przypomniał. - Poza tym, za to nam płacą.
Naczelna prefekt umilkła. Dreyfus pomyślał, że skończyła już spotkanie i że znów skupiła uwagę na swym plującym informacjami panelu. Że zapomniała o jego obecności. Bywało tak w przeszłości i nigdy nie czuł się tym urażony. Gdy się jednak odezwała, uświadomił sobie, że po prostu zbierała odwagę, by powiedzieć coś bolesnego.
- Tom, jest coś, o czym powinieneś wiedzieć. Chodzi o Skarabeusza.
- Dobre wieści? - spytał, mimo że ton jej głosu wskazywał na coś odwrotnego.
- Nie, nie dobre. Nadal nie mamy pojęcia o jego możliwościach, a według mnie to samo w sobie podpada pod kategorię złych wiadomości.
- Mów dalej, proszę.
- Wiesz co mnie najbardziej martwi? Nie to, że może już nigdy tego ze mnie nie zdejmą. Wierzę w ich umiejętności, pewnie nawet bardziej niż oni sami. Zespół Demichowa to najlepsi fachowcy jakich mogłam sobie wymarzyć.
- Co więc cię niepokoi? - spytał łagodnie Dreyfus.
- To, że już nigdy nic mi się nie przyśni. Co się dzieje z człowiekiem, który nie śni od jedenastu lat, Tom? Czy ktokolwiek to wie?
- Jestem przekonany, że to się kiedyś zmieni.
- Pewności jednak nie ma. Co jeśli odpowiedzialne za marzenia senne części mojego mózgu zanikły wskutek nieużywania? Albo jeśli przejęły już funkcje jakiegoś innego obszaru? Wiesz, to się zdarza. Połączenia w mózgu nieustannie się przeobrażają.
- Będziesz jeszcze śnić, zobaczysz - powiedział, jakby to mogło jej wystarczyć.
Aumonier znów zamilkła na chwilę.
- Niedawno wewnątrz Skarabeusza zaszła zmiana. Kilka elementów się przesunęło. Nawet ja to poczułam. Nie wiedzą, co o tym myśleć.
- Wydawało mi się, że Demichow mówił, że już rozpracowali jego budowę?
- Tego nigdy nie powiedział. Tyle tylko, że wiedzą dostatecznie wiele, by pewnego dnia go ze mnie zdjąć.
Dreyfus przyjrzał się maszynie tkwiącej na karku Aumonier. Urządzenie było wielkości pięści, kształtem przypominało czerwonego, pokrytego chromem żuka. Kończyny Skarabeusza, tuzin sterylnych odnóży, wnikały w jej ciało.
- Dlaczego teraz?
- Kilka ostatnich dni przysporzyło stresów nam wszystkim. Nie udało mi się wyciągnąć z Demichowa zbyt wiele, ale domyślam się, co go nurtuje. Wiemy już, że Skarabeusz podłączył się do mojego rdzenia kręgowego i że jest w stanie monitorować skład chemiczny mojej krwi. Wiemy też, że potrafi stwierdzić, kiedy zaczynam zasypiać. To było dla mnie jasne od początku - zdarza się, że czuję łaskotanie, kiedy jego sensory badają wnętrze mojego mózgu. Tom, wydaje mi się, że on jest coraz silniejszy. Ponadto reaguje na mój poziom stresu. Jakiś hormon przekroczył pewne określone stężenie i Skarabeusz odpowiednio na to zareagował.
- Ale poza tą zmianą, przesunięciem się jego części, nic się nie stało?
- Możliwe, że się do czegoś szykuje, że czeka aż mój poziom stresu wzrośnie jeszcze bardziej. Ale nikt z Laboratorium Snu nie chce mi nic powiedzieć. Zapewne obawiają się mojej reakcji. Po prostu nie chcą mnie martwić.
- Pomówię z Demichowem - obiecał Dreyfus. - Dowiem się, co i jak.
- Byłabym wdzięczna.
- Przynajmniej w ten sposób jestem w stanie ci pomóc.
- Problem w tym, że nie mogę pozwolić, by to wszystko odwróciło moją uwagę od kryzysu. Uznałam jednak, że tobie muszę powiedzieć. - Z trudem przełknęła ślinę. - Wiesz, na wypadek, gdyby coś mi się stało.





ROZDZIAŁ 5
Ścianka wejściowa zamknęła się za starszym prefektem Gaffneyem i po chwili jej zarys zniknął. Wrócił właśnie z Hospicjum Idlewild i wciąż miał jeszcze zatkane zatoki. Gorące i suche powietrze na pokładzie korwety nigdy mu nie służyło. Podłubał w nosie, po czym wytarł obrzydliwą substancję o ścianę, w której natychmiast zatonęła, wchłonięta przez żywą materię.
W pokoju - centrali wydziału bezpieczeństwa wewnętrznego - panował chłód, bezruch i pustka niczym w najgłębszej, najmniejszej jaskini całego układu. W miarę jednak jak Gaffney wchodził coraz dalej, systemy reagowały na jego obecność, wywołując meble i sprzęty przystosowane do jego zwykłych preferencji ergonomicznych. Usiadł przed wygiętą łukowato konsolą, z której wyrosło kilka cienkich jak błona wyświetlaczy. Na pulpicie pojawiły się jaskrawoniebieskie symbole. Palce Gaffneya zaczęły się po nich ślizgać, wprowadzając złożone łańcuchy haseł bezpieczeństwa. Układał je w szeregi, jakby nawlekał paciorki na nitkę. Na panelach pojawiały się teksty i obrazy, migotały przez moment i niemal natychmiast znikały. Gaffney szczycił się jednym z najwyższych wskaźników szybkiego czytania w całej organizacji.
Daleko od niego, w pozbawionym ciążenia sercu Panoplii, Turbiny Wyszukiwawcze przekopywały niewyobrażalne ilości zarchiwizowanych informacji. Wrażenie było iluzoryczne, ale Gaffney mógł przysiąc, że czuje podziemne drżenie wyszukiwarek i miażdżące ciśnienie mknących w ich obwodach danych.
Gdy znalazł się blisko celu, nieco zwolnił.
- Uwaga - przestrzegł go system. - Żądane dane są ściśle tajne. Wymagana autoryzacja pangolinem. Jeśli jej nie posiadasz, powstrzymaj się od dalszego wyszukiwania.
Prefekt nie zrezygnował. Nie tylko posiadał odpowiedni poziom dostępu, ale to również on decydował, kto go otrzymuje.
- Kategoria: systemy uzbrojenia, archiwalne, zabronione - oznajmił automat.
Gaffney po raz ostatni zawęził kryteria.
- Obiekt znaleziony - obwieścił system. - Robot bojowy klasy Żuk.
- Pokaż - szepnął Gaffney bezgłośnie, jego palce powtórzyły polecenie na klawiaturze.
Na wyświetlaczach zaroiło się od diagramów, schematów i fotografii. Gaffney zmrużył oczy i przyjrzał się im uważniej. Na niektórych zdjęciach żukom towarzyszyli ludzie, co dawało oglądającemu pojęcie o skali. Roboty wyglądały na mniejsze, niż się spodziewał, ale po chwili przypomniał sobie, że jednym z ich głównych zastosowań była infiltracja. Żuki, według wszelkich dostępnych świadectw, cechowały się znaczną szybkością i wysokim stopniem autonomii taktycznej.
Oczywiście nie mógł ich pamiętać nikt spośród żyjących. Rzut oka na daty, którymi opatrzone były wyświetlone dokumenty, wystarczał, by zrozumieć, że najnowsze powstały sto lat temu.
Dłonie Gaffneya znów zaczęły się poruszać. Teraz panele zapełniły się ruchomymi liniami tekstu i symboli języka AF -zdatnego do odczytania przez ludzi Asemblera Fabrycznego. Instrukcje wirowały i rozmywały się. Wir na ekranie tańczył i poruszał się w delikatnym rytmie, zdradzając strukturę kodu. Były to polecenia, które, wprowadzone do rdzenia obsługującego odpowiednio wyposażoną fabrykę, umożliwiłyby stworzenie w pełni działającego żuka.
Dowolnie wielu żuków.
Po sprawdzeniu skryptu AF i upewnieniu się, że jest kompletny i pozbawiony błędów, Gaffney ukrył kod na prywatnej partycji. Gdyby wydarzył się niezbyt prawdopodobny wypadek i ktoś by się na te informacje natknął, ujrzałby jedynie nudne schematy konstrukcyjne ścianek wejściowych Panoplii.
Dla pewności wykonał kopię zapasową znalezionych informacji. Palce musnęły inne klawisze. Przełączył konsolę w tryb sterowania głosowego.
- Znajdź dane dotyczące terminu Żagiew.
- Proszę powtórzyć żądany termin.
- Żagiew - powiedział przesadnie wolno Gaffney. Spodziewał się co prawda wielu wyników, ale nie ilości, jaka pojawiła się na wyświetlaczach. Zastosował kilka filtrów i przyjrzał
się rezultatom. Ilość danych nadal była beznadziejnie duża, a na domiar złego nie widział niczego choćby odlegle powiązanego z Panoplią czy z tym, co tak bardzo interesowało Aurorę.
Żagiew.
Co to do diabła znaczy? Anthony Theobald dał mu swoje słowo, a Gaffney pozwolił sobie uwierzyć, że jest to coś pożytecznego, na tyle wartościowego, że przestał skanować przesłuchiwanego, zanim ten stał się mimowolnym kandydatem do zamieszkania w Państwie Stanu Wegetatywnego. Teraz jednak, kiedy już go wypuścił, siedząc sam na sam z Turbinami, zaczął się zastanawiać, czy nie powinien był drążyć głębiej.
- Podpuściłeś mnie, Tony - odezwał się na głos. - Niegrzeczny chłopiec.
W tej samej chwili przypomniał sobie, co jeszcze usłyszał od Anthony'ego Theobalda. Ludzie, którzy wyjawili mu to hasło, utrzymywali, że ich operacje są ściśle tajne. Nie można ich było wyśledzić, nigdzie nie istniały żadne zapisy, a ich działalności mogli bez trudu zaprzeczyć wszyscy wyżsi oficerowie Panoplii, aż po Królową Skarabeusza.
Innymi słowy, nie powinien się dziwić, że po dwuminutowym wyszukiwaniu nie natknął się na nic znaczącego. Żagiew wciąż mogła stanowić ważny trop, ale dotarcie do prawdy w tych warunkach wymagało czegoś więcej niż spędzenia chwili przed konsolą.
Kilka następnych minut poświęcił na zatarcie własnych śladów. Wykasował z Turbin wszystkie logi. Kolejne chwile zajęło mu zacieranie śladów kasowania logów. Gdy skończył, miał niezbitą pewność, że nawet on nie byłby w stanie wrócić po własnych śladach.
Wstał od konsoli i odesłał ją wraz z siedzeniem. Zniknęły. Przetarł czoło rękawem. Przeczesał palcami sztywne, rude włosy i ruszył do ścianki wejściowej.
Zdawał sobie sprawę, że to co właśnie zrobił było “złe", podobnie jak “złe" było wyśledzenie, przeskanowanie i porzucenie nieszczęsnego Anthonyego Theobalda. Ale wszystko - o czym lubiła mu przypominać Aurora - zależy od punktu widzenia. Dążenie do zabezpieczenia przyszłości milionów obywateli
Wstęgi nie mogło być złe żadną miarą, nawet jeśli należało ich bronić przed nimi samymi. A Aurora nie myliła się nigdy.
***
Symulacja poziomu beta patrzyła na Dreyfusa z chłodną obojętnością. Prefekt odpowiedział uprzejmym spojrzeniem, jakby czekał na puentę dowcipu. Była to stary policyjny chwyt, zwykle zresztą skuteczny.
Wywołana postać należała do mężczyzny wyższego od Dreyfusa, o pociągłej twarzy i ciele ukrytym pod wieloma zwojami fioletowego płaszcza czy też togi. Prawe ramię i rękę miał obleczone czarną skórzaną opaską. Nosił rękawiczkę i pierścień. Krótko przycięte siwiejące włosy, orli nos, powaga oblicza, generalne wrażenie jakie sprawiał swą postawą - wszystko to przywodziło na myśl posąg możnego rzymskiego senatora. Jedynie nieznaczna przejrzystość symulacji pozwalała zauważyć, że nie jest fizycznie obecny.
Po chwili milczenia, które przeciągnęło się niemal do granic możliwości, Anthony Theobald wreszcie się odezwał:
- Jeśli nie chce mi pan zadawać pytań, może nie trzeba mnie było wskrzeszać, prefekcie.
- Pytań mam bardzo wiele - odparł swobodnie Dreyfus. -Chciałem ci po prostu dać szansę na swobodną wypowiedź.
- Rozumiem, że to pan jest człowiekiem, o którym wspomniała koleżanka podczas mojego ostatniego wywołania.
Thalia aktywowała symulację już wcześniej, by sprawdzić jej gotowość do rozmowy. Z dwunastu odzyskanych na Ruskin Sartorious jedynie trzy okazały się dostatecznie funkcjonalne, by móc złożyć pożyteczne zeznania. Ani Thalii, ani Sparverowi nie udało się naprawić pozostałej dziewiątki.
- Nazywam się Dreyfus - przedstawił się spokojnie. - Witajcie w Panoplii, obywatelu.
- Może to moje uprzedzenia, ale “witajcie" nie wydaje mi się odpowiednio godnym przywitaniem.
- Staram się być miły - odparł Dreyfus. - Osobiście uważam, że symulacje poziomu beta nie są świadome. Dla mnie jesteś po prostu dowodem materialnym, narzędziem pomocnym w prowadzeniu śledztwa. Sam fakt, że mogę z tobą rozmawiać, oraz to, że prawdopodobnie czujesz się żywy, nie ma tu żadnego znaczenia.
- To wielka przyjemność spotkać osobę o tak oświeconych poglądach. A co pan sądzi o kobietach? Przyznaje im pan pełnię człowieczeństwa, czy również są w pańskiej opinii ograniczone pod tym względem?
- Nie mam problemów z kobietami. Mam za to problem z udającym ludzi oprogramowaniem, które rości sobie pretensje do wszelkich praw i przywilejów, jakimi cieszą się żywi.
- Skoro nie żyję, to w jaki sposób, według pana, mógłbym sobie cokolwiek “rościć"?
- Nie twierdzę, że nie jesteś w stanie prowadzić racjonalnej dyskusji ani stosować przekonujących argumentów. Tak czy inaczej, jeśli tylko wyczuję, że uchylasz się od odpowiedzi lub cokolwiek przede mną ukrywasz, natychmiast odeślę cię do zamrażarki. A wtedy nie będę w stanie zagwarantować ci bezpieczeństwa. Rzeczy giną. Pliki zawsze można przez pomyłkę wykasować.
- Staromodny policjant - zauważył Anthony Theobald i skinął głową z uznaniem. - Więc dajmy sobie spokój z przystawkami i przejdźmy od razu do głównego dania. Zapewne składa się z gróźb i zastraszania. W zasadzie nawet się na to cieszę. Ta odświeżająca bezpośredniość organów ścigania...
- Chciałem tylko, żebyśmy się dobrze zrozumieli.
- Cóż, rozumiem, że jest pan już gotów, by powiedzieć mi, o co właściwie chodzi?
Dreyfus podrapał się w gruby kark, przelewający się nad sztywnym kołnierzykiem.
- Z moich danych wynika, że byłeś w Bańce głową rodziny. Wedle ostatniego spisu, panowałeś nad ponad dziewięcioma setkami poddanych.
- Wszyscy byli wolnymi obywatelami. Zarówno członkowie mojego rodu, jak i mieszkańcy. Spytam raz jeszcze, co się stało?
- Jak wiele powiedziała ci moja koleżanka?
- Nic istotnego.
- Bardzo dobrze. Zacznę może od tego, że habitat Ruskin-Sartorious już nie istnieje. Został rozpruty przez promień wylotowy światłowca o nazwie “Akompaniament cieni". Wygląda na to, że było to świadome działanie. Pamiętasz ten moment?
Anthony Theobald stracił nieco ze swego opanowania. Zaciśnięte dotąd szczęki zwiotczały.
- Nie, nie przypominam sobie.
- Jakie masz ostatnie wspomnienia? Może choć nazwa statku obiła ci się gdzieś o uszy?
- Nie tylko o uszy, prefekcie. Prowadziliśmy z .Akompaniamentem cieni" rozmowy. Statek stał na parkingowej przy naszym habitacie.
- Dlaczego nie korzystali z Roju jak wszystkie inne załogi?
- O ile wiem, mieli problem z promem dalekiego zasięgu. Prościej im było ruszyć cały statek. Ruskin-Sartorious miał możliwość przyjęcia tak dużej jednostki, a załoga Dravidiana wydawała się bardzo zadowolona, że korzysta z rozrywek na nasz koszt. Przylecieli do habitatu naszym promem.
Po raz pierwszy pojawiło się nazwisko kapitana. -Te rozmowy... dotyczyły interesów?
Anthony Theobald spojrzał na Dreyfusa tak, jakby prefekt zadał wyjątkowo niedorzeczne pytanie.
- A po co jeszcze miałbym rozmawiać z Ultrasami?
- Po prostu pytam. Jak przebiegały negocjacje?
- Z początku bardzo pomyślnie.
- A potem?
- Potem już mniej pomyślnie. Brakowało mi doświadczenia w targowaniu się z Ultrasami. Szczerze mówiąc, miałem nadzieję, że w ogóle nie będę musiał tego robić. Niemniej, wpadliśmy w kłopoty finansowe. Przez jakiś czas spodziewałem się, iż romans Vernona i Delphine cokolwiek nam ułatwi... Tak się jednak nie stało. Więc musiałem się uciec do rozmów z Dravidianem.
- Co chciałeś mu sprzedać?
- Prace Delphine, oczywiście.
Dreyfus skinął, jakby nie potrzebował dodatkowych wyjaśnień, ale zanotował informację, by potem dokładnie ją sprawdzić. Thalia już przedtem poinformowała go, że pozostałymi dwoma stabilnymi świadkami są Delphine Ruskin-Sartorious i jej kochanek, Vernon Tregent.
- Z kim z załogi światłowca prowadziłeś negocjacje?
- Mówiłem już, przede wszystkim z Dravidianem.
- Jakie wywarł na tobie wrażenie?
- Jak na cyborga, chimeryka, czy jak tam chcą się sami nazywać, wydał mi się dość bezpośredni. Wykazywał spore zainteresowanie próbkami dzieł Delphine. Uznał, że może je korzystnie sprzedać w którymś z innych układów.
- Dokąd zamierzał się potem udać?
- Szczerze mówiąc, nie pamiętam. Fand, Skraj Nieba, Pierwszy System albo jakieś inne zapomniane przez Boga i ludzi miejsce. Nie miało to dla mnie znaczenia. Chciałem po prostu zarobić.
- Może jednak miało to znaczenie dla Delphine?
- Proszę ją o to zapytać. Moim wyłącznym celem było zapewnienie habitatowi bezpieczeństwa ekonomicznego.
- I w twojej opinii Dravidian oferował uczciwą cenę?
- Rzecz jasna wolałbym dostać więcej, ale propozycja była rozsądna. Zresztą stan statku i załogi wskazywał, że Drayidian też miał kłopoty z pieniędzmi.
- Czyli byłeś zadowolony z rozmów. Sprzedałeś towar Ultrasom. Dravidian pożegnał się uprzejmie i odleciał. Co się stało potem?
- Nie, nie było tak. Negocjacje zbliżały się do końca, gdy Delphine otrzymała anonimową wiadomość. Natychmiast przyszła z nią do mnie. Autor twierdził, że Dravidianowi nie można ufać; że proponowana przez niego cena jest zaniżona w stosunku do cen panujących na rynku i że znacznie lepiej byśmy postąpili, handlując z innymi Ultrasami.
- Ale do żadnej innej załogi nie miałeś dostępu?
- Aż do tamtego momentu. Anonim twierdził, że kilku kapitanów wykazało zainteresowanie.
- Jak zareagowałeś?
- Przedyskutowaliśmy to. Cała ta historia bardzo mi się nie podobała i nalegałem na doprowadzenie do końca interesu z Dravidianem. Zawarliśmy przecież umowę. Ale Delphine się sprzeciwiła. Skorzystała ze swoich uprawnień i zablokowała transakcję. Oczywiście poparł ją Vernon. Byłem wściekły, ale nie tak bardzo jak Dravidian. Powiedział, że podajemy w wątpliwość honor jego statku i załogi. Zaczął grozić.
- Co potem?
- Dravidian z załogą wrócili na pokład .Akompaniamentu". Nasz prom wrócił pusty. Widzieliśmy jak odlatują. - Anthony Theobald rozłożył bezradnie ręce. - Więcej nie pamiętam. Jak sam pan raczył uprzejmie zauważyć, jestem symulacją poziomu beta. Moja percepcja opiera się głównie na informacjach z rozproszonych systemów nadzorujących habitat. Normalnie te dane zostałyby scalone i przetworzone przez rdzeń, ale nie jest to proces natychmiastowy i nie został doprowadzony do końca przed zniszczeniem Ruskin-Sartorious.
- Co nieco jednak zapamiętałeś.
- To samo usłyszy pan od innych. - Anthony Theobald spojrzał Dreyfusowi głęboko w oczy. - Bo są jacyś inni, prawda?
- Nie mogę na to odpowiedzieć. Nie skończyłem jeszcze przesłuchań.
- Zamierza pan porozmawiać z Dravidianem?
- Zamierzam porozmawiać z każdym, kto według mnie ma coś do powiedzenia w sprawie ataku.
- Nie może pan pozwolić, by taka potworność uszła sprawcom na sucho, prefekcie. To, co stało się z moim habitatem, to niewypowiedziana tragedia. Ktoś musi za to zapłacić.
- Jestem przekonany, że tak się stanie - rzucił Dreyfus. Gdy odesłał symulację - wbrew jej woli - do banku danych, prefekt zanotował kilka uwag w swoim kompnotesie. Doskonale wiedział, że jego wstępne uwagi na temat własnych poglądów w sprawie natury symulacji nie przysłużyły się sprawie, ale zrobił to, gdyż wyczuł bijącą od patriarchy Ruskin-Sartorious wrogość. Z drugiej strony nie przykładał do tego zbyt wielkiej wagi. Panoplia nigdy nie była powszechnie lubianą instytucją, zarówno wśród żywych, jak i wskrzeszonych zmarłych.
Wywołując drugą symulację, postanowił rozpocząć przesłuchanie nieco łagodniej.
- Witaj Vernon - przywitał się z młodym mężczyzną, który pojawił się w pomieszczeniu. Miał przyjemną, wzbudzającą zaufanie twarz i gęste blond loki. - Witaj w Panoplii. Przykro mi, że muszę ci to powiedzieć, ale jeśli koleżanka o tym nie wspomniała, to naprawdę muszę. Twój pierwowzór nie żyje.
- Domyśliłem się - przyznał Vernon Tregent. - Chcę się jednak dowiedzieć, co z Delphine? Od tamtej kobiety nie mogłem się niczego dowiedzieć. Udało się jej? Odzyskaliście cokolwiek z jej bety?
- Dojdziemy do tego. Najpierw chciałem coś wyjaśnić. Nie bierz tego do siebie, ale są ludzie, którzy wierzą w szczególną godność beta poziomów i tacy, którzy są odmiennego zdania. Obawiam się, że należę do tej drugiej grupy.
- W porządku. - Vernon zdawkowo wzruszył ramionami. -Ja też nie wierzę w człowieczeństwo symulacji.
Dreyfus zamrugał z niedowierzaniem.
- Jak to możliwe? Sam jesteś symulacją.
- Ale, co zostało już dowiedzione na niezliczonych przykładach, moje reakcje odpowiadają przekonaniom Vernona. Vernon uznawał, że poziomy beta są jedynie sprytnymi symulakrami. Zresztą bardzo często się na ten temat wypowiadał. Zgadzam się z tą opinią.
- No dobrze... - Dreyfus nie był już tak pewny siebie jak na początku. - To powinno ułatwić rozmowę. - Jakiś impuls kazał mu zdradzić więcej informacji, niż podpowiadał rozsądek. - Odzyskaliśmy Delphine. Jeszcze jej nie przesłuchałem, ale moja koleżanka uważa, że jako świadek może się nam przysłużyć.
Vernon zamknął oczy. Uniósł brodę, jakby dziękując białej, pustej nieskończoności, zastępującej w pomieszczeniu sufit.
- Cieszę się. Jeśli ktokolwiek zasłużył na to, by się stamtąd wydostać, to właśnie Delphine. Proszę mi powiedzieć, co się właściwie stało?
- Czy mówi ci coś nazwisko Dravidian?
- Jeśli chodzi o kapitana Ultrasów... to tak, mówi mi i to wiele. Co się stało?
- Nie pamiętasz?
- Nie pytałbym, gdybym pamiętał.
Zupełnie jak Anthony Theobald - pomyślał Dreyfus. Nie mają wspomnień z ostatnich chwil, ponieważ systemy zapisu nie miały dość czasu na uaktualnienie modeli poziomu beta w rdzeniu.
- Wasz habitat został zniszczony - powiedział. - Kapitan światłowca, zakładamy, że był to Dravidian, wydał rozkaz rozcięcia go promieniem z silnika.
- Dravidian nie zrobiłby... - Vernon urwał, jakby potworność zbrodni właśnie dotarła do niego z całą mocą. - Nie wierzę, by dopuścił się czegoś tak ohydnego, tak niewspółmiernego do sprawy. Nie ma żadnych wątpliwości, że do tego doszło?
- Odwiedziłem ruiny osobiście. Dowody rzeczowe są jednoznaczne. Ponadto inny z moich świadków twierdzi, że gdy interes nie wypalił, Dravidian wpadł w szał.
Vernon przycisnął palce wskazujące do skroni i rozmasował skórę.
- Przypominam sobie, że negocjacje były bliskie finalizacji. I wtedy dostaliśmy tę wiadomość... Delphine ją otrzymała.
- Wiadomość, według której Dravidianowi nie należało ufać?
- Wiadomość, według której gdzie indziej dostalibyśmy więcej. Anthony Theobald oczywiście bardzo się rozzłościł. Tak bardzo zależało mu na pieniądzach, że gotów był sprzedać dzieła Delphine za bezcen. - Vernon zacisnął pięści. - A to była praca jej życia. Wkładała w nią całą duszę. Nie mogłem się temu tak po prostu przyglądać. Uważałem, że należy się jej uczciwa cena.
- Więc wspólnie z Delphine postanowiliście zerwać rozmowy.
- Ale nie zrobiliśmy tego na przekór Dravidianowi.
- Niemniej, nie przyjął tego z lekkim sercem.
- Wydawał się dotknięty, poirytowany, jakby naprawdę uważał, że proponuje nam rozsądną zapłatę. Powiedział, że zanim znowu zacznie z nami prowadzić interesy, zastanowi się dwa razy. Mówił, że wycofywanie się z rozmów na tym etapie jest wbrew zasadom, że to niehonorowe. - Vernon pokręcił głową. -Ale żeby posunął się do... zniszczenia domu Delphine... nic nie wskazywało, by był aż tak rozwścieczony. No bo przecież jest różnica między wściekłością a zamiarem zabójstwa, prawda?
- Mniejsza niż myślisz.
- Prefekcie, uważa pan, że on to naprawdę zrobił? Że Dravidian był do tego zdolny?
- Wróćmy do Delphine. Rozumiem, że była artystką?
- Niektórzy tak uważali.
- Czym się zajmowała?
- Głównie rzeźbiła. Jej prace były genialne. I słusznie czyniła, domagając się za nie odpowiednich pieniędzy.
Dreyfus przypomniał sobie wyryte w skale oblicze, które dryfowało w szczątkach Ruskin-Sartorious. Rzeczywiście, dzieło było sugestywne, lecz technicy nie odkryli na nim niczego przydatnego w śledztwie.
- Czy pracowała nad czymś w czasie ataku?
- Nie dosłownie, ale od kilku miesięcy zajmowała się szczególnie dużym projektem. Nazywała to cyklem Lascaille'a.
Słowo “Lascaille" nie było Dreyfusowi obce, podobnie jak nie była mu obca twarz z rzeźby. Nie łączyły się jednak w żadną sensowną całość. Koniec końców, była to tylko rzeźba, ale wszystko, co mogło umożliwić wgląd w umysł Delphine, było przydatne w określeniu jej roli w sekwencji wydarzeń. Zapamiętał, by potem zająć się tą sprawą bliżej.
- Jak się poznaliście? - spytał. - Byliście małżeństwem?
- Mieliśmy się pobrać. Ruskin-Sartorious przechodził kryzys i Anthony Theobald uznał, że, wydając córkę za syna wpływowej osoby z innego habitatu, rozwiąże wszystkie problemy Bańki. Już wcześniej był powiązany z Macro Hektor Industrial; instalowaliśmy u nich system obrony antykolizyjnej i był nam winien okrągłą sumę. Ja pochodziłem z jednej z bardziej znaczących rodzin w Industrial. Negocjacje odbyły się za naszymi plecami. Nie spodobało mi się to. Delphine też nie była zadowolona.
- Więc Anthony Theobald dostał to, czego chciał?
- Nie do końca. Moja rodzina spodziewała się, że zostanę partnerem w interesach. Niestety ja miałem inne plany. Postanowiłem odejść z Industrial, odciąć się zarówno od krewnych, jak i od firmy i zamieszkać w Bańce z Delphine. Zainspirowała mnie jej sztuka. Nabrałem przekonania, że sam też mam nieco talentu. Dopiero po trzech miesiącach prób zrozumiałem, że jednak nie jestem nieodkrytym geniuszem.
- Niektórym zajmuje to całe życie.
- Niemniej, wiedziałem, że mogę pomóc Delphine. Zdecydowałem się zostać jej agentem, specjalistą od marketingu, marszandem, jak zwał tak zwał. I właśnie dlatego nie paliłem się do podpisania umowy z Dravidianem.
- Rozumiem, że Anthony Theobald nie był zadowolony z twoich posunięć. Nie dość, że odciąłeś się od bogatej rodziny, to jeszcze popsułeś dobry interes.
- Owszem, dało się to wyczuć.
- Czy myślisz, że był na tyle rozczarowany, by chcieć zabić córkę wraz z resztą rodziny?
- Nie. Często pojawiały się między nami różnice zdań, ale wiem, że kochał Delphine. Na pewno nie brał w tym udziału. -Vernon Tregent spojrzał Dreyfusowi badawczo w oczy. - Dlaczego szuka pan innych możliwości, skoro wszystko wskazuje na Dravidiana?
- Po prostu chcę mieć pewność, że nic mi nie umknie. Rozumiem, że dowiem się, jeśli coś ci przyjdzie do głowy, prawda?
- Oczywiście. - Nagle na twarz młodego mężczyzny wypłynął cień podejrzliwości. - Musiałbym jednak wiedzieć, że mogę panu zaufać.
- Skąd ta wątpliwość?
- Zacznijmy od tego, iż nie jestem pewien, że naprawdę jest pan prefektem. Nie wiem też, czy Ruskin-Sartorius rzeczywiście został zniszczony. Mogli mnie na przykład porwać cyberpiraci. Nie mam dowodów, że znajduję się w Panoplii.
- Nie jestem w stanie ci tego udowodnić.
Vernon zastanowił się dłuższą chwilę, po czym odpowiedział:
- Zdaję sobie sprawę. Ale wciąż nie jestem dostatecznie przekonany. Nie usłyszałem ani nie zobaczyłem niczego rozstrzygającego.
- Jeśli wiesz coś jeszcze, co może mi pomóc w śledztwie, powiedz mi teraz.
- Chcę najpierw porozmawiać z Delphine.
- To wykluczone. Oboje jesteście ważnymi świadkami. Nie dopuszczę, byście mogli ustalić między sobą zeznania.
- Kochamy się, prefekcie.
- Kochały się wasze ludzkie odpowiedniki. To co innego.
- Pan naprawdę w nas nie wierzy, prawda? - Ani ty.
- Ale Delphine wierzy, prefekcie. I tylko to się dla mnie liczy. - Wzrok Vernona zdawał się prześwietlać rozmówcę. - Mnie może pan zniszczyć. Ale niech pan nie niszczy Delphine.
- Wstrzymać wywołanie - rzucił Dreyfus.
Gdy pokój opustoszał, prefekt wyjął spomiędzy kolan kompnotes i zaczął porządkować informacje na temat Vernona. Korzystał przy tym ze staroświeckiego trybu wprowadzania danych rysikiem. Lubił to. Coś jednak powstrzymało jego rękę; coś niepokojącego, czego nie potrafił zignorować. Wielokrotnie przesłuchiwał już symulacje poziomu beta i uważał się za obytego w kontaktach z nimi. Nigdy nie wyczuł, by za maszyną kryła się dusza, i z pewnością nic podobnego nie miało miejsca w tym wypadku. Istniała jednak pewna różnica. Nigdy dotąd nie miał wrażenia, że musi zdobyć zaufanie symulacji, nigdy też nie uważał, by to zaufanie mogło mieć jakiekolwiek znaczenie.
Ludzie zwykle ufali maszynom. Ale rzadko oczekiwali, by automaty odwzajemniały to uczucie.
- Wywołać Delphine Ruskin-Sartorious - rzucił.
W pokoju przesłuchań zmaterializowała się kobieta. Była wyższa od Dreyfusa, ubrana w prostą, białą bluzkę i spodnie. Rękawy miała podwinięte do łokci, spodnie sięgały jej nieco za kolana. Na stopach nosiła płaskie, jasne pantofle. Hece splotła na piersi. Oparła się na jednej nodze, stanęła lekko przechylona, jakby czekała na coś, co ma się zaraz wydarzyć. Na jej nadgarstkach połyskiwały srebrne bransoletki, poza nimi nie miała żadnych ozdób. Twarz symulacji była owalna i przeciętna, lecz nie brzydka. Zwyczajne, lekko zaznaczone rysy. Kosmetyków nie używała. Blade oczy lśniły morską zielenią. Włosy zaczesała do tyłu i przewiązała jakąś zaplamioną szmatką. Wzdłuż policzka spływało kilka niesfornych, wijących się kosmyków. - Delphine? - odezwał się Dreyfus.
- Tak. Gdzie jestem?
- W Panoplii. Obawiam się, że mam bardzo złe wiadomości. Habitat Ruskin-Sartorious został zniszczony.
Delphine skinęła głową, jakby w skrytości ducha obawiała się, że właśnie to usłyszy.
- Pytałam pańską koleżankę o Vernona. Nie powiedziała mi ani słowa, ale co nieco wyczytałam między wierszami. Domyśli łam się, że stało się coś złego. Czy Vernon...?
- Vernon nie żyje. Wszyscy inni także. Przykro mi. Jednak udało się nam odzyskać jego poziom beta. Na moment przymknęła oczy.
- Chcę z nim porozmawiać.
- To niemożliwe. - Jakiś impuls sprawił, że Dreyfus dodał: -Przynajmniej nie w tej chwili. Może później. Najpierw muszę porozmawiać z tobą sam na sam. To, co stało się z Bańką, nie wygląda na wypadek. Jeśli się nie mylę, była to jedna z najstraszliwszych zbrodni od czasów Osiemdziesięciu. Mam zamiar sprawić, by sprawiedliwości stało się zadość. I potrzebuję do tego pełnej współpracy wszystkich ocalałych świadków.
- Powiedział pan, że nikt nie przeżył.
- Mamy jedynie trzy symulacje. Wygląda też na to, że udało mi się już nakreślić z grubsza przebieg wydarzeń, ale twoje zeznania będą równie ważne jak pozostałych osób.
- Pomogę jak tylko potrafię.
- Chcę się dowiedzieć, co się stało pod sam koniec. Rozumiem, że miałaś nadzieję sprzedać prace.
- Tak. Dravidianowi.
- Powiedz mi wszystko, co wiesz na jego temat. Zacznij od początku. A potem opowiedz mi o swojej sztuce.
- Dlaczego chce pan rozmawiać o sztuce?
- W pewien sposób wiąże się z przestępstwem. Wydaje mi się to istotne.
- I tylko o to chodzi? Sama sztuka pana nie interesuje?
- Gustuję raczej w prostych przyjemnościach.
- Ale wie pan, kiedy coś się panu podoba.
Na usta Dreyfusa wypłynął nieznaczny uśmiech.
- Widziałem rzeźbę, nad którą pracowałaś. Tę wielką twarz.
- I co pan o niej myśli?
- Była niepokojąca.
- Właśnie takie wrażenie miała wywoływać. Może jednak nie jest pan wrażliwy wyłącznie na proste przyjemności.
Dreyfus przyjrzał się jej uważniej.
- Nie wydajesz się specjalnie przejęta własną śmiercią, Delphine.
- Nie jestem martwa.
- Prowadzę sprawę twojego zabójstwa.
- I słusznie. Jedna z moich wersji została zabita. Ale ta ważna, ta, która liczy się dla mnie w tej chwili, właśnie z panem rozmawia. Rozumiem, że być może ciężko to panu zaakceptować, ale czuję się najzupełniej żywa. Proszę nie wziąć mych słów opacznie, chcę sprawiedliwości. Ale nie zamierzam nosić po sobie żałoby.
- Podziwiam siłę twoich przekonań.
- Nie chodzi o przekonania, tylko o to co czuję. Wychowałam się w rodzinie, w której symulacje poziomu beta uznawano za najzupełniej naturalny sposób istnienia. Moja matka zmarła wiele lat temu w Chasm City. Urodziłam się ze sklonowanej kopii jej macicy. Poznałam ją jedynie dzięki symulacji, ale była dla mnie równie realna jak wszyscy inni.
- Nie wątpię.
- Czy gdyby zmarła bliska panu osoba, odmawiałby pan człowieczeństwa jej poziomowi beta?
- Nigdy nie znalazłem się w takiej sytuacji. Spojrzała z powątpiewaniem.
- Czyli nikt, kto był panu bliski i posiadał kopię zapasową poziomu beta, nigdy nie umarł? Przy pańskiej pracy?
- Tego nie powiedziałem.
- Więc jednak ktoś umarł?
- Nie spotkaliśmy się po to, by prowadzić tu abstrakcyjne rozważania - rzucił Dreyfus.
- Nie sądzę, by istniało cokolwiek mniej abstrakcyjnego niż życie i śmierć.
- Wróćmy jednak do Dravidiana.
- Widzę, że dotknęłam wrażliwego miejsca.
- Proszę mi opowiedzieć o Ultrasach.
W chwili gdy Delphine zaczęła mówić, jej mina dobitnie wskazywała, że nie odpowie na jego pytania wprost - w ściance wejściowej za jej plecami pojawił się czarny zarys drzwi. Ich biała powierzchnia odpłynęła na bok na tyle, by zmieścić przysadzistą postać Sparvera. Zamknęła się za nim.
- Zatrzymać wywołanie - mruknął Dreyfus, poirytowany, że ktoś mu przeszkadza. - Sparver, wydawało mi się, że powiedziałem, żeby mi nie...
- Musiałem, szefie. To pilna sprawa.
- Dlaczego więc nie wezwałeś mnie przez bransoletkę?
- Wyłączyłeś ją.
- Och. - Dreyfus spojrzał na rękę. - Faktycznie.
- Jane kazała mi pana ściągnąć bez względu na to jak bardzo by się pan wściekał. Sytuacja się rozwija.
Dreyfus szeptem odesłał wstrzymaną symulację Delphine do banku danych.
- Mam nadzieję, że w pomyślnym kierunku - odezwał się, kiedy postać kobiety zniknęła. - Byłem już bliski uzyskania niepodważalnych zeznań wiążących “Akompaniament cieni" ze sprawą Bańki. Więcej amunicji na Serafina mi nie trzeba. Będzie musiał nam wydać ten statek.
- Nie sądzę, byś go musiał do tego przekonywać. Wciąż rozzłoszczony Dreyfus zmarszczył brwi. - Co?
- Swiatłowiec już tu leci. Prosto do nas.





ROZDZIAŁ 6
Gdy Sparver obudził Dreyfusa, znajdowali się już w zasięgu kontaktu wzrokowego z .Akompaniamentem cieni". Prefekt wyplątał się z hamaka i ruszył za zastępcą do przestronnego hangaru krążownika. Prefekci mieli prawo pilotować kutry, ale statek o rozmiarach i mocy “Demokratycznego cyrku" wymagał obsługi wyspecjalizowanej załogi. Trzech jej członków czekało już na miejscu. Wszyscy mieli na sobie immersyjne okulary i sięgające do łokci rękawice sterownicze. Głównym pilotem był mężczyzna nazwiskiem Pell, funkcjonariusz Panoplii, którego Dreyfus znał i szanował. Prefekt wymamrotał powitanie, kazał Sparverowi wywołać dla siebie bańkę kawy i poprosił zastępcę, by wprowadził go w ostatnie szczegóły.
- Jane sugerowała użycie pocisków jądrowych - powiedziała hiperświnia. - Jesteśmy gotowi.
- A co z kapitanem portu?
- Nie nawiązaliśmy kontaktu z Serafinem ani innymi przedstawicielami Ultrasów. Mam za to dla ciebie masę nowych problemów.
- A tak się przywiązałem do obecnych.
- Według kwatery głównej w sprawie Ruskin-Sartorious zaczyna się burza. Wiadomości już się rozchodzą. Nikt jeszcze nie zna wszystkich faktów, nikt nie wie o jaki statek chodzi, ale we Wstędze mieszka sto milionów obywateli, którzy są zdolni dodać dwa do dwóch.
- Czy domyślają się już, że w sprawę są zamieszani Ukrasi?
- Pojawiły się pierwsze spekulacje. Garstka świadków zauważyła dryfujący statek i zaczynają podejrzewać, że musi to być związane ze zniszczeniem habitatu.
- No to świetnie.
- W idealnym świecie uznaliby statek za dowód popełnienia zbrodni i jednocześnie tego, że Ukrasi błyskawicznie wymierzyli sprawiedliwość, karząc swoich.
Dreyfus podrapał się po zarośniętej szczęce. Przemknęło mu przez myśl, że powinien się ogolić.
- Tyle, że gdyby ten świat był doskonały, obaj stracilibyśmy pracę.
- Jane mówi, że musimy wziąć pod uwagę możliwość, iż niektóre frakcje zechcą podjąć jednostronne akcje karne, zaraz po tym, jak dojdą do wniosku, że odpowiedzialni są Ukrasi.
- Innymi słowy, stoimy przed perspektywą wojny między Migotliwą Wstęgą i Ultrasami.
- Mam nadzieję, że nikt nie okaże się aż tak głupi - odparł Sparver. - Choć przecież to zwykli, niezmodyfikowani ludzie.
- Ja też jestem zwykłym człowiekiem.
- Ty jesteś dziwakiem.
Kapitan Pell oderwał się od konsoli, podszedł i zdjął gogle.
- Wykonujemy ostateczne podejście, prefekcie. Wokół jest dużo śmieci i rozgrzanych gazów. Sugerowałbym, żebyśmy zachowali dystans trzech tysięcy metrów.
Pell przestawił większą część kadłuba w tryb przezroczystości, więc .”Akompaniament cieni" był wyraźnie widoczny. Dreyfus natychmiast zauważył zniszczenia. Dźwigary silnika kończyły się wystrzępionymi, rozcapierzonymi kikutami splątanego metalu. Samego napędu nie było. Zupełnie jakby został wyrwany, amputowany. Pojazd, zamiast lecieć dziobem do przodu, sunął bokiem jak krab. Na samym kadłubie było widać ślady poważnego ataku: wielkie pęknięcia i dziury wypalone w osłonach ukazywały wnętrzności; maszynerię jarzącą się na czerwono wskutek użycia jakiejś potężnej broni. Kłęby niebieskoszarej pary rozwijały się w przestrzeni, tworząc za obracającym się wrakiem spiralny ślad.
Dreyfus zrozumiał, że statek jest trawiony szalejącym wewnątrz pożarem.
- Chyba właśnie oglądamy sprawiedliwość w wydaniu Ultra-sów - zauważył Sparver.
- Niech to sobie nazywają, jak chcą - odparł szorstko Dreyfus. - Chciałem dostać świadków, a nie światłowiec pełen spalonych ciał. - Zwrócił się do Pella. - Ile mamy czasu, zanim to doleci do granicy Migotliwej Wstęgi?
- Cztery godziny i dwadzieścia osiem minut.
- Obiecałem Jane, że zniszczymy wrak na trzy godziny przed dotarciem do zewnętrznej orbity habitatów. Mamy dziewięćdziesiąt minut. Co z atomówkami?
- Uzbrojone i w pełnej gotowości. Wytypowaliśmy już miejsca, w które należy uderzyć, ale przed salwą wolałbym ustabilizować ten obrót. Właśnie próbujemy umocować do ich kadłuba silniki pomocnicze.
- Pospieszcie się, proszę.
Specjaliści okazali się niezwykle sprawni i, zanim Dreyfus dopił kawę, zakotwiczyli już trzy napędy w węzłowych punktach zniszczonego statku.
- Uruchomimy je teraz i zrównoważymy rotację - poinformował jeden z nich. - To musi chwilę potrwać. Musimy wy hamować ważący milion ton obiekt, a nie chcemy przy tym pogorszyć sytuacji.
- Jakiekolwiek oznaki aktywności na pokładzie? - spytał Dreyfus.
- Pożary już wygasły - odpowiedział mu Pell. - Stracili całe powietrze. Wrak jest zbyt rozgrzany, by szukać rozbitków podczerwienią, ale wciąż przeczesujemy wszystko pod kątem sygnatur elektromagnetycznych. Jeśli są tam ludzie, to muszą nosić skafandry i powinniśmy wychwycić zakłócenia EM powstające wskutek działania systemów podtrzymujących życie. Nie sądzę jednak, byśmy kogokolwiek znaleźli.
- Nie prosiłem o przypuszczenia - rzucił coraz bardziej nerwowy Dreyfus.
Po kolejnych trzydziestu minutach ustabilizowali obracający się światłowiec. Specjaliści zmienili jego położenie w ten sposób, iż dłuższa oś statku mierzyła prosto w Migotliwą Wstęgę, minimalizując ryzyko zderzenia, na wypadek gdyby pociski jądrowe nie spełniły zadania. Nie mieli możliwości wykorzystania dodatkowych silników, by odholować “Akompaniament cieni" na bezpieczną trajektorię. Mogli jedynie skierować wrak w stronę jednej z rzadziej zaludnionych orbit i mieć nadzieję, że prześliźnie się pomiędzy habitatami. Z tej odległości Migotliwa Wstęga wyglądała jak gładki, płaski pierścień pokryty srebrną patyną; pojedyncze promienie światła odbijającego się od dziesięciu tysięcy habitatów łączyły się w jeden lśniący łuk.
Dreyfus starał się pamiętać, że Wstęga składa się w głównej mierze z próżni, ale oczy uparcie zadawały temu kłam.
- Ile zostało czasu? - spytał.
- Ma pan niecałą godzinę - poinformował Pell.
- Podstawcie mi śluzę powietrzną tak blisko przedniego kilometra tego statku, jak to możliwe. Jeśli ktokolwiek przeżył, będą właśnie tam.
Pell nie wydawał się zachwycony.
- Wydaje mi się, że powinien pan na to spojrzeć, zanim wybierze się na ich pokład. Właśnie odebraliśmy wiązkę transmisji radiowej. Silniejszą niż cokolwiek, co słyszeliśmy od początku podejścia.
- Co to za wiązka?
- Komunikaty głosowe. Nic więcej. Dość niewyraźne, ale i tak udało się nam zlokalizować źródło. Znajduje się w jednym z punktów o zwiększonej temperaturze, które już monitorowaliśmy.
- Wydawało mi się, że mówiłeś, iż nie można szukać podczerwienią, bo jest za dużo zakłóceń.
- Miałem na myśli wnętrze wraku. Ten sygnał jest nadawany z zewnątrz.
- Ktoś uciekł?
- Niezupełnie, proszę pana. Wydaje się, że siedzą na zewnątrz kadłuba. Gdy się zbliżymy, powinniśmy ich zobaczyć.
Pell podprowadził krążownik do .Akompaniamentu cieni". Operacja nie była prosta. Mimo że światłowiec został ustabilizowany i najprawdopodobniej stracił cały zapas powietrza, wciąż strzelał w próżnię gorącą parą. Gotowały się zapasy wody. Ze statku wypadały też najprzeróżniejsze szczątki, począwszy od połyskliwych kawałków metalu wielkości kciuka, aż po zmiażdżone, pogięte płyty rozmiarów budynku mieszkalnego. Przy każdym nękającym nerwy zderzeniu kadłub krążownika dzwonił i jęczał. Co jakiś czas do uszu Dreyfusa dolatywało poddźwiękowe huknięcie, gdy któreś z automatycznych dział “Demokratycznego cyrku" przechwytywało jakiś większy odłamek.
Zostało czterdzieści pięć minut.
- Wyizolowałem dźwięk z tej transmisji - oznajmił Pell. - Chce pan, żebym odtworzył?
- Dawaj. - Dreyfus zmarszczył czoło.
Zrozumiał niechęć Pella do odtworzenia zapisu, gdy tylko nagranie rozległo się w interkomie krążownika. Trwało tylko chwilę, przypominało szum towarzyszący przeszukiwaniu kolejnych częstotliwości. Wśród trzasków jednak dało się słyszeć coś niewysłowionego, coś przerażającego i napawającego grozą do szpiku kości: głos, w którym zawierał się najbardziej pierwotny, ludzki strach. W tym krótkim krzyku kwitł wszechświat nieszczęścia: wystarczająco głęboki, by otworzyć drzwi do tej części umysłu, którą zwykle lepiej jest trzymać zamkniętą na siedem spustów.
Dreyfus pomyślał, że już nigdy więcej nie chce tego usłyszeć.
- Czy macie już dla mnie wizję?
- Sekundę. Wyświetlę na ścianie.
Na części przezroczystego kadłuba pojawiło się powiększenie dziobu światłowca. Wskutek gwałtownej zmiany skali prefekt poczuł lekki zawrót głowy. Na moment oszołomiły go wyrafinowane, gotyckie zdobienia pokrywające smukłą iglicę statku. Dopiero po chwili zobaczył coś, co nie pasowało do reszty.
Na kadłubie znajdowała się ludzka postać. Ubrany w skafander człowiek miał rozpostarte kończyny i wyglądał, jakby został do niego przybity. Dreyfus od razu zrozumiał, i nie miał przy tym cienia wątpliwości, że patrzy na kapitana Dravidiana.
I że dowódca żyje.
***
Ukrasi poświęcili swej ofierze wiele pracy. Przygwoździli kończyny Dravidiana do kadłuba. Dokonali tego przy pomocy specyficznych zaczepów, wbitych lub wstrzelonych w jego przedramiona i łydki. Dreyfus ocenił, że są to identyczne zaczepy, jakich używano przy kotwiczeniu statków do asteroid lub komet: wyposażone w grot z hiperdiamentu i wyjątkowo nieprzyjemnie wyglądające kolce, zabezpieczające przed przypadkowym wyśliźnięciem się z podłoża. Rany wlotowe zostały starannie opatrzone szybko utwardzającym się szczeliwem, które utrzymywało odpowiednie ciśnienie wewnątrz kombinezonu. Unieruchomiony w ten sposób Dravidian został dodatkowo przyspawany do poszycia wzdłuż rąk, nóg oraz tułowia. Gruba, srebrna krawędź spawu nierozerwalnie łączyła skafander z wrakiem. Dreyfus - stał tuż obok Dravidiana i trzymał się kadłuba jedynie podeszwami butów - przyjrzał się makabrycznemu widowisku i zrozumiał, że nikt nie zdoła na czas odciąć świadka od światłowca.
Kapitan miał polecieć ku swej zagładzie - czy będzie to kolizja z którymś z obiektów Migotliwej Wstęgi, czy też natychmiastowa anihilacja w nuklearnej eksplozji. Oczy Dravidiana, widoczne przez szybkę, uważnie śledziły ruchy Sparvera i Dreyfusa. Były przytomne i szeroko otwarte, a przy tym zupełnie wyzute z nadziei.
Kapitan doskonale wiedział, jakie ma szanse.
Prefekt sięgnął lewą dłonią i odwinął z prawego nadgarstka kabel froptyczny. Nigdy wcześniej nie widział takiego kombinezonu, jaki miał na sobie Dravidian: zapewne został wykonany z rozmaitych elementów, zebranych z różnych modeli. Niektóre musiały powstać jeszcze w czasach, gdy latało się rakietami napędzanymi paliwem chemicznym. Niemniej, niemal wszystkie skafandry kosmiczne zachowywały pewien stopień kompatybilności. Gniazda zasilania i te umożliwiające dostarczanie powietrza od stuleci produkowano tylko w kilku standardach. Podobnie miała się sprawa z interfejsami linii komunikacyjnych.
Dreyfus odnalazł odpowiedni wtyk na rękawie Dravidiana i podłączył swój kabel. Usłyszał cichy szmer, po którym rozległ się wyraźny syk powietrza, łapczywie wdychanego przez uwięzionego mężczyznę. Doleciał go też dźwięk towarzyszący działaniu systemu podtrzymującego życie.
- Kapitan Dravidian? Mam nadzieję, że pan mnie słyszy. Tu prefekt Tom Dreyfus z Panoplii.
Chwila ciszy ciągnęła się dłużej, niż się tego spodziewał. Już miał zamiar zrezygnować z rozmowy, gdy człowiek w skafandrze wreszcie zaczerpnął - z wyraźnym trudem - głębszy oddech.
- Słyszę pana, prefekcie Dreyfus. I tak, nazywam się Dravidian. To z pana strony wielka domyślność.
- Żałuję, że nie dotarliśmy tu wcześniej. Odebraliśmy przekaz. Wydawało się, że bardzo pan cierpi.
- Owszem. Cierpiałem - w tle rozległo się coś przypominającego chichot.
- A teraz?
- Na szczęście to akurat już się skończyło. Proszę mi powiedzieć. Co oni mi zrobili? Czułem potworny ból kończyn... niczego jednak nie mogłem zobaczyć. Trzymali mnie. Zostałem poćwiartowany?
Dreyfus omiótł spojrzeniem przyspawaną sylwetkę, jakby sam musiał się upewnić, że kapitan jest w jednym kawałku.
- Nie - odparł.
- To dobrze. Odejdę z godnością.
- Obawiam się, że nie rozumiem.
- W sytuacjach, kiedy podejrzewa się popełnienie przestępstwa, Ukrasi stosują pewną gradację kar. Moja sytuacja wyglądała tak, że uznano, iż istnieje duża doza prawdopodobieństwa, że jestem winien. Pewności jednak nie mieli. Gdyby uznali, że to na pewno ja, zostałbym poćwiartowany.
- Przybili pana do kadłuba - powiedział Dreyfus. - A potem przyspawali.
- Tak, widziałem światło.
- Nie jestem w stanie wydobyć pana ze skafandra ani odłączyć od statku. Nie mogę też wyciąć fragmentu kadłuba. Trzydzieści minut to stanowczo za mało czasu.
- Trzydzieści minut?
- Obawiam, się, że dostałem rozkaz zniszczyć ten statek. Przykro mi z powodu pańskiego cierpienia, kapitanie. Mogę tylko obiecać, że moja sprawiedliwość będzie szybka i bezbolesna.
- Pociski jądrowe?
- Wszystko rozegra się błyskawicznie. Ma pan moje słowo.
- To bardzo uprzejme, prefekcie. I nie, nie sądziłem, że mam jakieś szanse na ocalenie. Kiedy Ultrasi już się za coś biorą... -Nie dokończył ostatniego zdania. Niewypowiedziane słowa zawisły między nimi ciężką chmurą.
Dreyfus skinął głową. Rzeczywiście - Dravidian nie musiał dodawać nic więcej.
- Skoro jednak mowa o sprawiedliwości - podjął kapitan, gdy odzyskał siły lub po prostu zebrał myśli. - Domyślam się, że jest pan przekonany, że to moja wina?
- Ktoś dopuścił się straszliwej zbrodni, kapitanie. Dowody, w których posiadaniu jestem, nie pozostawiają wielu wątpliwości co do roli, jaką odegrał w niej pański statek.
- Uciekłem - powiedział Dravidian. - Uciekłem do Roju Parkingowego. Myślałem, że tam będę bezpieczny, że ktoś mnie wysłucha. Gdybym wierzył w waszą sprawiedliwość, nigdy bym tego nie zrobił.
- Wysłuchalibyśmy z uwagą wszystkiego, co ma pan do powiedzenia - zapewnił Dreyfus.
- To co się stało... To zupełnie nie to, na co wygląda.
- Habitat został zniszczony przez wasz silnik.
- Tak, tego się nie wypieram.
- Odleciał pan wściekły. Lukratywny interes nie wypalił.
- Żałowałem, że nie doprowadzili naszych rozmów do pozytywnego końca. Ale to nie znaczy, że postanowiłem ich wszystkich zabić.
- Dravidian, to nie był wypadek. Nikt w to nie uwierzy.
- Nie powiedziałem, że był. To było morderstwo dokonane z premedytacją na wszystkich mieszkańcach habitatu. Ale ja do tego ręki nie przyłożyłem. Ani żaden z członków mojej załogi - dodał z naciskiem.
- Rzeczy albo się dzieją, albo nie.
- Zrobił to ktoś inny, prefekcie. Ktoś dostał się na pokład .Akompaniamentu cieni" i wykorzystał go przeciwko Bańce. Byliśmy bronią, nie zabójcami.
- Chce mi pan powiedzieć, że jakiś intruz nie tylko przekradł się do was, ale udało mu się też odpalić silnik dokładnie w chwili, w której miał pewność, że zniszczy cały habitat?
- Tak - odparł Dravidian z rezygnacją, jakby stracił właśnie nadzieję na to, że Dreyfus mu uwierzy. - Dokładnie tak.
- Żałuję, że nie mogę panu uwierzyć na słowo.
- Prefekcie, proszę pomyśleć. Co zyskałbym, kłamiąc panu w tej chwili? Moja załoga została wybita do nogi, spłonęli na własnym statku. Słyszałem ich krzyki i błagania o litość. Rozszarpali nas jak wilki, które mordują ranne zwierzę. Torturowano mnie i przyspawano do kadłuba. Niedługo umrę.
- Niemniej... - zaczął Dreyfus. ,
- Nie wiem, dlaczego komukolwiek na tym zależało, prefekcie. To pańskie zadanie. Przysięgam jednak, że moja załoga nie brała w tym udziału.
- Musimy się powoli zbierać - rzucił szeptem Sparver. Dreyfus uciszył go uniesioną dłonią.
- Musiał to zrobić ktoś z pańskiego statku - zwrócił się do Dravidiana.
- Na pewno nikt, komu ufałem. Nikt, kogo uważałem za pełnoprawnego członka załogi. Może ktoś inny...
- Kto?
- W okolicach Yellowstone zaokrętowaliśmy kilku nowych. Część moich ludzi odeszła na inny statek, pojawili się zastępcy. Może to któryś z nich...
- Kapitanie?
W tonie Dravidiana coś się zmieniło, jakby uświadomił sobie jakiś znaczący fakt.
- Wydarzyło się coś dziwnego. Zepsuł się nasz prom. Dlatego właśnie musieliśmy polecieć do Ruskin-Sartorious “Akompaniamentem cieni". Inaczej skorzystalibyśmy z promu. Nie mieliśmy czasu zajmować się naprawami. Mieliśmy interes do sfinalizowania. Ale teraz, kiedy się nad tym zastanawiam... Sądzę, że awaria promu... to mógł być sabotaż.
- Nie rozumiem.
- Ktoś rozmyślnie uszkodził prom, prefekcie. Ktoś, kto potrzebował, by nasz statek znalazł się w bezpośredniej bliskości habitatu. Do tej pory uważałem, że to, co się stało, wynikło z wściekłości, z rozczarowania rezultatami rozmów. Ze może ktoś z załogi uznał, że Ruskin-Sartorious zasługuje na karę. Teraz już nie jestem tego taki pewny. - Umilkł, twarz za szybką zastygła. Gdy Dreyfus nabrał przekonania, że kapitan umarł lub stracił przytomność, jego wargi poruszyły się znowu. - To musiało być rozmyślne, zaplanowane działanie.
- Czyli nie tylko morderstwo, ale morderstwo z zimną krwią?
- Mogę mówić tylko o tym, co się tam stało.
- Ci rekruci... Może mi pan coś o nich powiedzieć?
- Było ich w sumie sześciu lub siedmiu. Zwykła mieszanka typów. Twardziele z doświadczeniem i żółtodzioby, które nie odróżniają dzioba od rufy. Żadnego nie poznałem osobiście. Wygłosiłem tylko standardową pogadankę o krwi i pocie.
- Żadnych nazwisk? Nic?
- Przykro mi, prefekcie. Gdybym wiedział coś więcej, powiedziałbym.
Dreyfus skinął głową. Dravidian nie miał już żadnego powodu, by kłamać. Zwłaszcza jeśli szczerze wierzył we własną niewinność.
- Ale skoro nie była to zemsta za zerwanie rozmów, to dlaczego ktoś mógł chcieć zniszczyć Ruskin-Sartorious?
- To pana zawód, prefekcie. Niech pan mi to powie.
- Umrzesz - powiedział cicho Dreyfus. - Nic, co powiesz lub zrobisz już tego nie zmieni.
- Ale sam zaczął pan podejrzewać, że mówię prawdę.
- Tego musi dowieść dochodzenie. Jeśli fakty potwierdzą pańską niewinność, dopilnuję, żeby wszyscy się o tym dowiedzieli.
- Mam nadzieję, że jest pan dobry w tym, co robi.
- Nie mnie to oceniać.
- Ten, kto to zrobił, nie zawahał się uśmiercić bez mała tysiąc ludzi. Życie straciła też cała moja załoga. Sprawcy zapewne nie spodoba się, że jakiś prefekt węszy wokół tej sprawy.
- Nie płacą nam za zdobywanie popularności.
- Wydaje się pan porządnym człowiekiem, prefekcie Dreyfus. Słyszę to w pańskim głosie. My Ultrasi jesteśmy całkiem dobrzy w ocenianiu charakterów. W mojej załodze też byli porządni ludzie. Nawet jeśli nie będzie pan w stanie oczyścić mojego nazwiska, błagam o jedno: proszę zrobić wszystko, by cień nie padł na ich pamięć. Nie zasłużyli sobie na taką śmierć. .Akompaniament cieni" był dobrym statkiem, aż do samego końca. On też nie zasługiwał na coś takiego. - Urwał, a po chwili dodał: - Ile czasu do wybuchu?
Dreyfus rzucił okiem na Sparvera, który znacząco postukał palcem w nadgarstek, jakby miał na nim zegarek.
- Dwadzieścia minut, szefie.
Prefekt spojrzał wzdłuż dzioba, w kierunku, w którym leciał statek. Prosto na Yellowstone i Migotliwą Wstęgę. Planeta wciąż była zwrócona ku nim swą dzienną stroną. Łuk Wstęgi był teraz szerszy niż wtedy, gdy oglądał go ostatnio. Miał wrażenie, że widzi rozbłyski ziarenek poszczególnych habitatów, Gdyby miał czas i cierpliwość, wiedza o ich orbitach mogłaby mu pozwolić wyodrębnić pojedyncze osiedla. Na przykład tam, po zachodniej stronie planety, czy to nie jest Karuzela Nowa Wenecja, poruszająca się po jednej z centralnych orbit? A nieco z prawej strony? Czy ten sznurek rubinowych paciorków nie oznacza ośmiu habitatów ze Związku Reśmiertelnego? Jeśli tak, to niebieskawy poblask na wschodzie musiał być Domem Sammartini albo może Instytutem Sylveste'a Badań nad Całunnikami.
- Kapitanie, myślę, że dowiedziałem się już wszystkiego, czego mi trzeba.
- Jeszcze tylko jedno, prefekcie. Może to nic, a może coś, co panu pomoże. Sam pan zdecyduje.
- Proszę mówić.
- Nasze rozmowy z Ruskin-Sartorious prowadziliśmy jak zwykle potajemnie. Zawsze tak postępujemy. A jednak ktoś spoza Bańki skontaktował się z Delphine i zaoferował jej więcej od nas. To znaczy, że ktoś wiedział wszystko o naszych negocjacjach.
- Może to przypadek. Mogli zauważyć wasz statek w pobliżu habitatu. Wiedzieli, że Delphine zamierza sprzedać swoje prace, i dodali dwa do dwóch.
- I przedstawili ofertę, która skutecznie storpedowała rozmowy? Nie sądzę, prefekcie. Ktoś był na tyle wtajemniczony we wszystko, by wykorzystać “Akompaniament" w charakterze broni. Wystarczyło tylko przeprowadzić atak w taki sposób, by podejrzenie padło na nas. Potrzebowali wiarygodnego motywu.
- Więc twierdzi pan... że cała ta historia z nieudanym interesem, że ktoś ją sprowokował, by uwiarygodnić wasze uczestnictwo?
- Właśnie tak.
Dreyfus poczuł jak figury szachowe jego myśli, podejrzeń i przypuszczeń przesuwają się na inne niż dotychczas pola, układając się w bardzo niebezpieczną kombinację.
- Czyli musi istnieć jakiś inny powód, dla którego ktoś chciał zniszczyć Ruskin-Sartorious.
- I teraz musi się pan tylko dowiedzieć, jaki - odpowiedział Dravidian.
***
Kapitan Pell wystrzelił pociski. Pomknęły ku “Akompaniamentowi cieni". Podróżując z przyspieszeniem dwudziestu g, dotarły do wraku w nieco ponad półtorej minuty. W ostatniej chwili, tuż przed zderzeniem, rozpierzchły się, skręciły pod innymi kątami. Płomienie z ich dysz ułożyły się w kształt rozcapierzonej, trójpalczastej dłoni, drapieżnie obejmującej statek Dravidiana.
Trzy nuklearne eksplozje zlały się w jeden potężny błysk. Gdy promieniowanie i szczątki rozproszyły się w próżni, po światłowcu i jego kapitanie nie zostało już nic.
Dreyfus odwrócił się od przejrzystego kadłuba z zimnym, twardym postanowieniem doprowadzenia sprawy do końca.





ROZDZIAŁ 7
W chłodnej samotni swego prywatnego aneksu starszy prefekt Sheridan Gaffney spojrzał w twarz Aurorze. Połączenie nawiązali na niemożliwym do namierzenia kanale, ich rozmowa została zamaskowana pod przykrywką rutynowej wymiany danych między domowymi komputerami. Spodziewał się tej rozmowy; zebrał i uporządkował myśli, przeanalizował w myślach wszystkie najbardziej prawdopodobne pytania i odpowiedzi, a mimo to nadal czuł się niepewnie, jak nieprzygotowany do klasówki uczniak. Wrażenie dodatkowo potęgowało jej spojrzenie. Nie po raz pierwszy przyszło mu do głowy, że właśnie tak musi się czuć człowiek przesłuchiwany przez boginię.
- Dawno się nie słyszeliśmy, Sheridan - zaczęła.
- Przepraszam - odpowiedział i przetarł skroń rękawem. -Sprawy nieco się skomplikowały, ale wszystko jest pod kontrolą.
- Wszystko, Sheridan? Więc jesteś pewien, że incydent z Ruskin-Sartorious nie pociągnie za sobą żadnych nieprzewidzianych konsekwencji?
- Nie wydaje mi się.
Patrzył na młodą kobietę, prawie dziecko, choć w dziwnie nieokreślonym wieku. Siedziała na drewnianym tronie. Miała na sobie obrębioną złotem, błyszczącą ciemnozieloną szatę, narzuconą na lśniącą, ogniście czerwoną suknię, także ozdobioną złotymi wzorami. Zaciskała palce na poręczach i poruszała nimi w sposób, który sugerował raczej niepokój niż niecierpliwość czy nudę. Kasztanowe włosy rozdzieliła na środku przedziałkiem. Spływały na jej ramiona w doskonałej symetrii, obrębiając twarz wyrażającą wspaniałą, niezrównaną błogość. Za głową Aurory, niczym aureola, widniał połyskliwy, rzeźbiony w złocie relief. Miała wodnisto-niebieskie oczy, w których lśniła żywa inteligencja. Wiedział, że dla tych oczu i dla tego oblicza zrobi wszystko.
- Nie wydaje ci się? - powtórzyła.
- Niestety śledztwo prowadzi Dreyfus. Wolałbym, żeby akurat on koło tego nie węszył, ale nie miałem możliwości odsunięcia go od sprawy. To mogłoby zwrócić na mnie uwagę.
- Sheridan, jesteś szefem wydziału bezpieczeństwa. Mógłbyś wykazać się większą kreatywnością.
- Miałem pełne ręce roboty. Przygotowywałem grunt dla Thalii Ng. A to wymagało ogromnej kreatywności. Zapewniam.
- Niemniej, ten człowiek - Dreyfus - to niepożądany element. Trzeba się tym zająć.
- To nie takie proste - odparł Gaffney. Miał wrażenie, że prowadzili tę rozmowę już tysiąc razy. - Dreyfus jest ulubionym prefektem Jane Aumonier. Mimo mojego sprzeciwu dostał pangolin. Jeśli będę się zanadto wtrącał, Jane wskoczy mi na kark, mówiąc metaforycznie. - Spojrzał znacząco na Aurorę i uśmiechnął się. - A w tej chwili nie powinniśmy do tego dopuścić.
- Tak, Jane stanowi pewien problem - przyznała Aurora, nie odpowiadając na jego uśmiech. - Nie możemy odwlekać rozwiązania tej kwestii. Kiedy załatwisz sprawę Thalii, chciałabym, byś włożył nieco energii w pozbycie się Aumonier.
Gaffney zebrał się na odwagę.
- Mam nadzieję, że nie prosisz mnie, bym ją zabił?
- Nie jesteśmy przecież mordercami - rzuciła Aurora i spojrzała na niego wstrząśnięta sugestią.
- Dopiero co zabiliśmy dziewięciuset sześćdziesięciu ludzi. Jeśli to nie morderstwo, to nie wiem co. Z pewnością nie jest to sposób na zdobywanie nowych przyjaciół.
- Oni stali się nieuniknionymi ofiarami wojny, która już się rozpoczęła, Sheridan. Żal mi ich. Gdybym mogła uratować choć jednego, na pewno bym to uczyniła. Musimy jednak myśleć o milionach innych, których ocalimy. Nie zaprzątajmy sobie głów setkami, które należy poświęcić.
- Ale rozumiem, że gdyby Jane weszła nam w drogę, to nie mrugnęłabyś okiem...
- Sheridan, ona nie musi umierać. To odważna kobieta i świetny prefekt. Ale ma zasady. W pewnym sensie to nawet godne podziwu. Niestety te zasady ustawiają ją po przeciwnej stronie barykady. Ona jest gotowa popełnić błąd i przedłożyć lojalność wobec Panoplii nad dobro ludu.
Gaffney przejrzał w myślach dostępne możliwości.
- Ostatnio żyje w ciągłym stresie.
- Wystarczającym, by zaniepokoić doktora Demichowa?
- Według mnie, owszem.
- Cóż, nie zapowiada się, by pani naczelnik mogła w najbliższych dniach odetchnąć. Może udałoby ci się zaaranżować jej usunięcie z powodów zdrowotnych?
- Inni starsi prefekci do tego nie dopuszczą. Uznają, że robię to dla stanowiska.
- Nie chcemy, byś wskakiwał na jej stołek, Sheridan. Wystarczy nam, jeśli ona z niego zejdzie. Co do innych kluczowych graczy - Crissel, Baudry, Clearmountain... Kto byłby jej naturalnym następcą?
- Automatyczny awans przysługuje Baudry.
- Jak sądzisz, jak by się spisała na tym stanowisku?
- Jest kompetentna, ale zanadto skupia się na szczegółach. Brakuje jej strategicznego talentu Jane. Kiedy zrealizujemy plan, trzeba będzie żonglować wieloma piłeczkami na raz i według mnie Baudry kilka z nich upuści.
- Innymi słowy, świetnie spełnia nasze wymagania. - Aurora wyglądała na zadowoloną z niego. Albo z siebie. Nie był w stanie ocenić. - Zajmij się tym, Sheridan.
- Tak czy inaczej, martwię się Dreyfusem. Idę o zakład, że poprze Jane. Baudry i inni darzą go znacznym szacunkiem. Trudno będzie usunąć Aumonier w cień, jeśli on będzie w pobliżu.
- Więc pozostaje nam tylko jedna możliwość. Najpierw musisz się pozbyć Dreyfusa. On ma stopień prefekta polowego, prawda?
- Od bardzo dawna. Niemniej to jeden z naszych najlepszych ludzi.
- To dość niebezpieczna praca.
Aurora przez moment wydawała się nieobecna. Jakby wyszła zza maski, zza której dotąd mówiła. Gaffney zabębnił palcami po oparciu swojego krzesła. Czuł się jak uczeń pozostawiony w gabinecie przez dyrektora szkoły. Wreszcie wróciła.
- Być może będę mogła ci pomóc - podjęła. - Muszę znać jego ruchy, chcę wiedzieć, kiedy opuści Panoplię. Zakładam, że możesz mi o tym donieść?
- To ryzykowne, ale...
- Postarasz się. Dopilnuj tego, Sheridan - rzuciła nagląco. -I nie martw się. Wiem, że jesteś dobrym człowiekiem i kłamstwa nie przychodzą ci lekko. Twój instynkt sugeruje ci lojalność i wierną służbę. Służbę ludowi. Wiem to od czasów Piekła Pięć. Zajrzałeś wtedy w głąb moralnej otchłani. Zobaczyłeś do czego może doprowadzić niczym nieograniczona wolność. Ujrzałeś to i powiedziałeś sobie “nigdy więcej". Pojąłeś, że coś trzeba zrobić, nawet jeśli oznaczałoby to konieczność popełnienia kilku świństw.
- Wiem. Po prostu czasami ogarniają mnie wątpliwości.
- Pozbądź się ich. Oczyść się. Czy nie ukazałam ci, jakie będą konsekwencje naszej ewentualnej bezczynności? Czyż nie widziałeś, co się stanie ze światem, jeśli będziemy stać z założonymi rękoma?
Sheridan wiedział, że wszystko sprowadza się do wyboru jednej z dwóch, wzajemnie wykluczających się przyszłości. Pierwszą z nich była Migotliwa Wstęga rządzona łaskawie przez dobrego tyrana, pod którego władzą życie stu milionów obywateli praktycznie nie zmieni się ani o jotę - może z wyjątkiem utraty kilku swobód. A drugą była Migotliwa Wstęga w ruinie, ze zdziesiątkowaną ludnością, pełna duchów przeszłości, trupów i potworów, spośród których część była dawniej ludźmi.
- Zdobyłem plany żuka - powiedział, gdy cisza stała się nieznośna.
- Muszę je natychmiast zobaczyć.
- Prześlę je tym samym kanałem.
Aurora zamknęła oczy. Lekko rozchyliła usta, jakby doznawała nieopisanej ekstazy. Wyobraził sobie informacje opuszczające strumieniem Panoplię i znikające w labiryncie sieci informacyjnej Wstęgi. Pomyślał o spijającej je Aurorze - czy była człowiekiem, czy maszyną - gdzieś tam, na końcu gęstego łańcucha routerów i koncentratorów.
Zamknęła usta i uniosła powieki.
- Świetna robota, Gaffney. Wygląda na to, że wszystko jest w porządku. Naprawdę znakomicie się spisałeś.
- Czyli masz już wszystko, czego ci trzeba? Jesteś w stanie produkować żuki?
- Nie będę mieć absolutnej pewności, póki nie uzyskam dostępu do działającej fabryki. Jak to mówią: nie wiesz, póki nie spróbujesz. Ale nie mam powodów, by sądzić, że się nie uda.
- Trochę o nich czytałem - przyznał Gaffney. - Te roboty są straszliwe.
- Dlatego posłużymy się nimi dopiero w ostateczności. Musimy jednak mieć coś takiego w zanadrzu. Sheridan, jeśli mamy zapobiec niepotrzebnej śmierci, jest to konieczne. W innym wypadku bylibyśmy winni zaniechania.
- Jeśli to zrobimy, ludzie i tak zginą.
- Ludzie zginą, jeśli tego nie zrobimy. Sheridan, zaszedłeś już tak daleko. Tak bardzo przysłużyłeś się sprawie. Proszę, nie truchlej teraz, nie w ostatniej chwili.
- Nie truchleję - odparł. Nie podobał mu się jej ton ani dobór słów.
- Ufasz mi, prawda? Absolutnie i bezwzględnie? -Tak.
- Więc wiesz, że postępujemy słusznie. Porządnie. Po ludzku. Po okresie przejściowym lud podziękuje nam z głębi serca. A to nastąpi już niedługo, Sheridan. Teraz do usunięcia pozostało już tylko kilka nikłych przeszkód...
Gaffney już od dawna wiedział, że z Aurorą można było mówić tylko szczerze. Uniki i kłamstwa przenikała niczym laser przeszywający kartkę papieru ryżowego.
- Nie uporaliśmy się jeszcze z jednym poważniejszym problemem... - zaczął.
- Przyznaję, że nie rozumiem.
- Zegarmistrz.
- Zniszczyliśmy go. Jak może stanowić problem? Gaffney niepewnie poprawił się na siedzeniu. -Wstępne doniesienia nie były... ścisłe. Wywieźli Zegarmistrza, tuż zanim zniszczyliśmy Ruskin-Sartorious.
Spodziewał się wybuchu furii. Jednak stonowana reakcja okazała się jeszcze trudniejsza do zniesienia, sugerowała bowiem, że wściekłość zbiera się gdzieś pod powierzchnią i eksploduje kiedy indziej.
- Jesteś tego pewny?
- Ruiny zbadali technicy. Oznaczyli i przejęli wszystkie niestandardowe znaleziska, nawet jeśli nie wiedzieli, z czym mają do czynienia.
- Przecież ostatnio tam był. Nie ma wątpliwości. Co się stało?
- Ktoś musiał nakazać jego przeniesienie.
- Po co mieliby to robić?
- Być może dostali informację, że ktoś węszy dokoła.
- A ten ktoś, to...? - spytała Aurora.
- Rozkazałaś mi odnaleźć Zegarmistrza. Zrobiłem, co mogłem, ale kiedy sięgałem do danych, do których nie miałem autoryzacji, nie zawsze mogłem to ukryć. Uprzedzałem cię o takiej ewentualności.
- Dlaczego więc czekałeś aż do tej pory, by mi to powiedzieć?
- Bo mam jeden trop, który chcę sprawdzić. Pomyślałem, że zanim zajmę twój cenny czas zobaczę, dokąd mnie zaprowadzi.
Jeśli jego ironia dosięgła celu, Aurora nie pokazała tego po sobie. Patrzyła beznamiętnie. - I co z tym tropem?
- Anthony Theobald przeżył zniszczenie habitatu. Szczwany lis musiał coś wyczuć. Nie uciekł jednak daleko. Przechwyciłem go i lekko przeskanowałem.
- Przecież to mało prawdopodobne, by wiedział, dokąd zabierają Zegarmistrza.
- Co nieco jednak wiedział.
W oczach Aurory pojawił się cień zainteresowania.
- Nazwiska? Twarze?
- To by nam nie pomogło. Funkcjonariusze, którzy odwiedzali Zegarmistrza, nie korzystali ze swych oficjalnych tożsamości. Jednemu z nich jednak podczas rozmowy wymknęło się coś, czego Anthony Theobald nie powinien był usłyszeć. Jedno słowo.
- Słowo? -Żagiew.
- I to wszystko? Słowo, które może oznaczać cokolwiek? -Miałem nadzieję, że tobie coś powie. Przeszukałem bazy danych, ale nie znalazłem praktycznie nic.
- W takim razie to nic nie znaczy.
- Albo odnosi się do czegoś tak utajnionego, że nie ma o tym wzmianki nawet w najbardziej zabezpieczonych plikach. Nie jestem w stanie szukać głębiej, bo mógłbym wtedy wpaść w taką samą pułapkę, jak wtedy, gdy interesowałem się Zegarmistrzem. Pomyślałem jednak, że może ty...
- Nie jestem wszechwiedząca, Sheridan - ucięła opryskliwie. - Istnieją miejsca niedostępne dla mnie, które możesz odwiedzić tylko ty i vice versa. Gdybym wiedziała wszystko, nie byłbyś mi potrzebny.
- Słuszna uwaga.
- Choć może ta... Żagiew rzeczywiście istnieje - zaczęła tonem sugerującym kompromis, ale Gaffney wyczuł ukryte żądło. - Możliwe, że to nazwa jakiejś grupy zajmującej się dawniej badaniem Zegarmistrza. Ale skoro tak, to nie dowiedzieliśmy się niczego nowego.
- Mam przeczucie, że to koniec nici, która dokądś nas zaprowadzi.
- Albo zwykły, bezsensowny bełkot, wydarty z mózgu umierającego człowieka. Jak myślisz?
- Myślę, że mamy tu do czynienia z Panoplią - stwierdził Gaffney.
- Uważasz, że twoja własna organizacja zdecydowała się utrzymać go przy życiu? Po wszystkim, co im zrobił?
- Posłuchaj, to ma sens. Kiedy Zegarmistrz wymknął się spod kontroli jak dżin, to właśnie Panoplią zamknęła go z powrotem w butelce. Nadal jednak nie widzieli, czym jest ani skąd się wziął. Kto w tej sytuacji byłby najbardziej prawdopodobnym kandydatem do przeniesienia go w inne miejsce, aby dalej nad nim pracować? Kto bardziej niż oni obawiałby się wstrzymania tych badań?
Aurora zastanowiła się przez chwilę.
- Może masz nieco racji, Sheridan.
- Dlatego właśnie sądzę, że Żagiew może oznaczać tajną jednostkę Panoplii. Muszę się teraz dowiedzieć, kto do niej należy. Oni będą wiedzieć, gdzie jest Zegarmistrz. Jeśli dotrę do któregoś, odizoluję od reszty, przesłucham... - Pogładził czarną rączkę psobata model C.
- Musiałbyś zacząć od Jane Aumonier. Nie masz innego punktu zaczepienia.
- Mogę szukać systematycznie: najpierw sprawdzę, kto zajmował się tą sprawą jedenaście lat temu. Potem zobaczymy, które z tych osób wciąż pracują w Panoplii. - Zaryzykował kolejny uśmiech. - Mam jedną przewagę. Oni zaczynają panikować, a to znaczy, że mogą coś spieprzyć.
Spodziewał się, że te słowa ją uspokoją, okazało się jednak, iż wywarły efekt wprost przeciwny.
- Sheridan, nie chcemy, żeby popełniali błędy. Jeśli zaczną się mylić, Zegarmistrz znów może się wymknąć. A coś takiego nie skończyłoby się naszą klęską. To byłaby katastrofa dla całej Migotliwej Wstęgi. Taka, do jakiej niemal doszło jedenaście lat temu.
- Zachowam należytą ostrożność. Wierz mi, nie ucieknie nam po raz drugi. A jeśli nawet, wiemy przecież co zrobić, by go schwytać.
- Tak - powiedziała Aurora. - Tyle że nie mamy pewności, czy ta sama sztuczka powiedzie się znowu. Powiedz mi, pytam tylko z ciekawości: czy ty byłbyś w stanie wydać ten rozkaz?
- O którym rozkazie mówisz?
- Doskonale wiesz, o którym. O tym, o którym nie lubią wspominać. O tym, co zrobili, zanim wysadzili atomówkami Instytut Sylveste'a Badań nad Sztuczną Mentacją.
- Nie drgnęłaby mi nawet powieka - odparł.
***
Gdy ciężkie podwójne drzwi otworzyły się za jej plecami, Thalia poczuła na karku zimny powiew. Wchodzący prefekci byli pogrążeni w prowadzonej szeptem rozmowie, która musiała toczyć się już od jakiegoś czasu. Ją samą zanadto zaprzątały własne sprawy, by mogła uważnie śledzić rozwój trwającego od dwudziestu sześciu godzin kryzysu, ale nie miała wątpliwości, że pozostali traktują to spotkanie jako - być może konieczną -przeszkodę w pracy nad czymś ważniejszym.
- Postaraj się streścić, Thalia - odezwał się starszy prefekt Gaffney. - Wszyscy mamy swoje zajęcia. Czy możemy uznać, że udało ci się usunąć błąd w systemie wyborczym?
- Proszę pana. - Thalia niemal się zająknęła. - Ukończyłam poprawkę. Jak mówiłam wcześniej, wystarczyło zmienić tylko kilka tysięcy linii kodu.
- I jesteś przekonana, że to zlikwidowało lukę, którą wykorzystała Caidin Perigal?
- Oczywiście, prefekcie. Poddałam zaktualizowany system formalnym procedurom testowym. Przeprowadziłam symulację pięćdziesięciu lat zbierania danych o głosowaniach i nie otrzymałam ani jednego niepokojącego wyniku. To o wiele wyższy stopień pewności niż ten, który został zaakceptowany poprzednio. Nie widzę żadnego powodu, by nie uruchomić nowej wersji.
Gaffney obdarzył ją nieobecnym, rozkojarzonym spojrzeniem, jakby jego umysł już wyszedł z pokoju i udał się na bardziej pilne spotkanie.
- Czyli możemy to rozesłać do wszystkich dziesięciu tysięcy?
- Nie, proszę pana - odparła cierpliwie Thalia. Raz już tłumaczyła, co planuje, ale zrozumiała, że będzie musiała wszystko powtórzyć. - Zmiany w kodzie są względnie proste, ale aktualizacja wymaga wysokich uprawnień dostępu do dziesięciu tysięcy rdzeni wyborczych. W przypadku nowszych modeli wszystko pójdzie jak z płatka, niemniej, jeśli chodzi o starsze maszyny, wolałabym dopilnować tego osobiście, w terenie. Mam na myśli fizyczną obecność przy wprowadzaniu nowego systemu.
- Czyli nie zdalnie? - upewnił się Michael Crissel. Thalia energicznie pokiwała głową.
- Na szczęście chodzi tu jedynie o następujące osiedla. - Uniosła dłoń w kierunku Planetarium i wykonała gest, który wcześniej wprowadziła do jego pamięci.
Tak cienkie, że niemal niewidoczne, zawieszone pod sufitem linki uniosły wyżej pięć obiektów ze znieruchomiałego modelu Migotliwej Wstęgi. Żywa materia spłynęła wzdłuż przewodów i stukrotnie powiększyła rozmiar wybranych habitatów. Jednym z nich była sama Panoplia. Wszyscy obecni w pokoju natychmiast ją rozpoznali. Thalia zaczęła wyliczać następne.
- Karuzela New Seatde-Tacoma. Klepsydra Chevelure-Sambuke. Szlumper Oneill. Dom Aubusson. - Czerwony promień lasera wytyczył planowaną trasę podróży pomiędzy habitatami. - W przypadku każdego z tych osiedli powinnam się ze wszystkim uporać w jakieś trzynaście godzin. Czas wyłączenia abstrakcji wyniesie kilka milisekund, więc nikt nawet nie zauważy.
- W obecnej sytuacji nie możemy poświęcić na coś takiego aż czterech statków - rzucił Gaffney.
- Wcale tego nie oczekuję. Chciałabym być przy każdej instalacji osobiście, więc polecę kolejno do każdego z tych miejsc. I nawet biorąc pod uwagę sen i czas przelotów, całą procedurę zakończę w sześćdziesiąt godzin.
- A potem roześlesz poprawiony kod do całej Wstęgi?
- O ile oczywiście podczas czterech pierwszych instalacji nie ujawnią się żadne problemy. Jeśli nie, to nie widzę powodu, by dłużej z tym czekać.
- Wydaje mi się, że powinniśmy się wstrzymać do chwili, gdy wygaśnie kryzys związany z Ruskin-Sartorious - odezwała się siedząca sztywno jak zwykle starsza prefekt Baudry. - Wszelkie działania, które nie są absolutnie priorytetowe, to w tej chwili strata środków. Nie wątpię, że Thalia będzie potrzebować pełnej ekipy do pomocy. A szczerze mówiąc, nie stać nas na poświęcanie wykwalifikowanego personelu, nie teraz, gdy obywatele rwą się do ukarania Ultrasów.
- Może masz rację - przyznał Gaffney. - Wiem, że Jane zależy na jak najszybszym zamknięciu sprawy błędów w systemie wyborczym, ale na pewno zrozumie, że musimy najpierw powstrzymać agresywne zapędy mieszkańców Wstęgi, póki ich uwagi nie zajmie coś innego.
- Z całym szacunkiem - podjęła Thalia - ale zamierzałam polecieć sama. Wystarczy mi jeden kuter. Z aktualizacją oprogramowania i instalacjami poradzę sobie w pojedynkę.
- To jednak wielka odpowiedzialność, Ng. - Gaffney nie wy dawał się przekonany.
- Ale to sensowne rozwiązanie, proszę pana. Znam dokładnie ostatnią poprawkę, a także procedury instalacyjne. Specjalizuję się w tym, odkąd wstąpiłam do organizacji. Tym żyję. Nie sądzę, by w całej Panoplii znalazł się ktoś, kto zna się na rdzeniach wyborczych lepiej ode mnie.
- Tak czy inaczej, to spory ciężar jak na jedną osobę.
- Uda mi się. Uporam się z tym w sześćdziesiąt godzin, a jeśli wszystko pójdzie gładko, wrócę jeszcze szybciej. I będziemy mogli zapomnieć o całej sprawie.
Crissel i Gaffney wymienili się spojrzeniami.
- Dobrze by było mieć to z głowy - odezwał się cicho Crissel. - A skoro Ng uważa, że nie potrzeba jej nikogo do pomocy... Niczego nie stracimy.
- Nadal uważam, że lepiej będzie, jeśli zaczekamy - wtrąciła Baudry.
- Nie mamy pojęcia, ile czasu potrwa zawierucha z Ultrasa-mi - zauważył Crissel. - Kto wie, może nawet za kilka miesięcy będziemy mieć jakieś pożary do gaszenia. Nie możemy tak długo zwlekać z usunięciem błędu. Zbliżają się ważne głosowania i system musi być całkowicie wolny od usterek.
- Ale jeśli Thalia wpadnie w jakiekolwiek tarapaty - odparła Baudry - nie damy rady wysłać jej Zespołu Wsparcia Technicznego.
- Nie wpadnę w żadne tarapaty - powiedziała Thalia. Baudry rzuciła jej niechętne spojrzenie.
- Jesteś zdumiewająco pewna siebie. Aktualizacja oprogramowania rdzeni nigdy nie jest rutynową procedurą. Jeśli wyłączysz lokalne abstrakcje i nie uda ci się ich ponownie uruchomić, wybuchną zamieszki. A w takiej sytuacji jeden psobat nie wystarczy.
- Obiecuję, że nie pojawią się żadne problemy natury technicznej. Poza kilkoma osobami z zarządu każdego z habitatów nikt nawet nie będzie wiedział o mojej misji.
- Dobrze mówi - rzucił Gaffney tonem człowieka, który nie chce się wdawać w przydługie dyskusje. - Z jednej strony rozumiem, że dobrze by było zaczekać. Z drugiej jednak myślę, że do cholery, jeśli dziewczyna mówi, iż da radę sama...
- Dam, proszę pana - odezwała się Thalia.
- Może powinniśmy poprosić Jane o decyzję - zasugerował Crissel.
- Naczelna prefekt wyraźnie prosiła, by nie kłopotać jej pomniejszymi sprawami - rzuciła Baudry. - Wiele razy powtarzała, że nie da rady zająć się wszystkim naraz.
Gaffney ściągnął usta. Wciąż nie był przekonany.
- Mówisz, że wystarczy ci sześćdziesiąt godzin?
- Licząc od teraz. Jestem w stanie natychmiast wyruszyć na New Seattle-Tacoma. - Thalia wskazała ruchem brody wyrysowaną światłem lasera trasę. - Układ habitatów jest w tej chwili bardzo pomyślny. Jeśli dostanę kuter, będę na miejscu za dwie godziny.
- W porządku - zgodził się Gaffney. - Dostaniesz ten statek. Ale żadnej broni ani ciężkiego skafandra.
- Nie zawiodę - obiecała.
- Rozumiem, że będziesz potrzebowała jednorazowych kodów, żeby się dostać do rdzeni?
- Tylko czterech, proszę pana. Ta procedura nie wymaga zmian głębokiego poziomu, więc wystarczą mi okna dostępu na sześćset sekund.
- Poproszę Vantrolliera, żeby ci je wydał. - Gaffney spojrzał z przestrogą. - Wiem, że jesteś dobra, Ng. Nie musisz nam tego udowadniać. Ale to nie znaczy, że jeśli coś pójdzie nie tak, otworzymy nad tobą parasol. Teraz wszystko jest w twoich rękach. Nie spieprz tego.
- Nie spieprzę, prefekcie.
- Świetnie. Więc wynocha i zaktualizuj te rdzenie.





ROZDZIAŁ 8
Ekspozycja zegarów zajmowała dwie długie ściany korytarza. Każdy eksponat spoczywał w zabezpieczonej szybą wnęce, opatrzonej plakietką, na której widniała data i miejsce jego powstania, a także inne ważniejsze informacje. Dreyfus zmierzał do kierowanego przez doktora Demichowa Laboratorium Snu i jak zwykle nie zamierzał tu przystawać po drodze. Za każdym jednak razem coś kazało mu się zatrzymać, wybrać jeden z zegarów i skorzystać z autoryzacji pangolinem, by otworzyć szybkę i wziąć złowrogie urządzenie do ręki. Dziś wybrał zegar, któremu chyba nigdy wcześniej się nie przyglądał - ciemny i pozbawiony ozdób. Zapewne właśnie dlatego umykał dotąd jego uwadze.
Słyszał dobiegające zza szklanej tafli cykanie. Nakręcaniem mechanizmów zajmował się jeden z techników Demichowa.
Przeczytał opis z tabliczki:
Zegar # 115
Znaleziony: LCS, ISBSM, 13:54, 17:03:15 Czasu Yellowstone.
Znalazca: Valery Chapelon.
Czas produkcji: nieznany.
Główne materiały konstrukcyjne: pospolite stopy żelaza.
Pochodzenie materiałów konstrukcyjnych: nieznane.
Mechanizm: Podwójny przerzutnik, wychwyt kotwicowy.
Uwagi: pod mikroskopem elektronowym widoczne wykonane na poziomie atomowym wzory fraktalne w prawym górnym rogu obudowy Pochodzenie i znaczenie wzorów niejasne, ale mogą odpowiadać detalom znajdującym się na zawieszce wahadła zegara #341.
Stan: sprawny.
Znane zainstalowane pułapki: brak.
Ofiary: brak.
Poziom zagrożenia: niski.
Dreyfus otworzył wnękę. Cykanie rozległo się głośniej. Sięgnął i wziął czarną, metalową obudowę w dłonie. Uniósł zegar do oczu. Podobnie jak wszystkie inne, tak i ten okazał się zaskakująco ciężki. W tym jednak wypadku nie widniały na nim żadne delikatne złocenia, ani nie miał ostrych jak brzytwa krawędzi, na które musiałby uważać. Zegar wyglądał dość zgrzebnie, co kontrastowało ze złożonością i precyzją jego mechanizmu. Nic nie chroniło tarczy. Metalowe wskazówki były podniszczone. Godzinowa została oznaczona nieregularnie przylutowanymi nitami.
Dreyfus nie cierpiał dotykać tych zegarów. Podczas każdej pielgrzymki do Laboratorium Snu nie potrafił się im jednak oprzeć. Modele Skarabeusza w laboratorium Demichowa były dokładne, ale tylko Jane mogła dotknąć tego, który siedział na jej karku. Zegary - wszystkie czterysta dziewiętnaście urządzeń -stanowiły jedyne namacalne ogniwo łączące z tą istotą.
Prefekt od dawna zastanawiał się, czy zawierają w sobie jakąś wiadomość. Podczas długiego uwięzienia w Instytucie Sylveste'a Zegarmistrz tworzył coraz bardziej wyrafinowane i pomysłowe konstrukcje. Ci, którzy go badali, zakładali, że wciąż się uczył, że wymyślał nowe rozwiązania, wprowadzał innowacje.
Niedawno jednak ten pogląd został obalony. Analiza mikroskopowych szczegółów wyrytych na głównym trybie eksponatu numer trzydzieści pięć wykazała, że to, co wcześniej wydawało się udoskonaleniami - specyficzny rodzaj wychwytu i rusztowe wahadło - pojawiało się w całej serii, aż do eksponatu numer trzysta osiemdziesiąt osiem. Istocie odebrano dostęp do jej wytworów w chwili, gdy je odkryto, więc płynął z tego tylko jeden możliwy wniosek. Zegarmistrz od początku wiedział, co robi.
Oznaczało to zarazem, że mógł planować rzeź już wtedy, gdy naukowcy uważali, że mają do czynienia z czymś niewinnym jak dziecko, z czymś, co chce jedynie tworzyć zegary.
To z kolei prowadziło do konstatacji, że w dowolnym z zegarów mogła się kryć czekająca na odczytanie wiadomość: deklaracja zamiarów Zegarmistrza wobec kobiety, która spędziła z nim niemal całe swoje życie, wobec tej, która sądziła, że zna go najlepiej ze wszystkich. Czy to dlatego nienawidził jej bardziej niż innych?
Tego Dreyfus nie wiedział, ale miał nadzieję, że pewnego dnia któryś z zegarów odsłoni swoją tajemnicę.
Na pewno jednak nie dziś.
Ostrożnie odłożył eksponat numer sto piętnaście na miejsce i zamknął gablotę. Rozlegające się wokół cykanie stało się bardziej natarczywe. Dźwięki zgrywały się ze sobą i rozstrajały. Wreszcie popędziły go dalej w głąb laboratorium.
Wydział Demichowa już od jedenastu lat nie zajmował się niczym innym poza sprawą usunięcia Skarabeusza. Każdy centymetr kwadratowy pomieszczeń otwierających się za galerią zegarów (która sama z siebie pozwalała nieco poznać mentalność Zegarmistrza) był poświęcony temu jednemu celowi: na ścianach i wyświetlaczach jarzyły się schematy przedstawiające Skarabeusza i jego żywicielkę, pokrywały je odręczne notatki i uwagi zebrane w ciągu jedenastu lat badań. Czaszka i kark Jane Aumonier została odzwierciedlona pod każdym możliwym kątem, zdjęcia wykonano urządzeniami na tyle czułymi, by mogły działać z odległości siedmiu metrów i jednocześnie odzwierciedlić całą złożoność jej sytemu nerwowego i krwionośnego. Metalowe sensory, które Skarabeusz umieścił w jej rdzeniu kręgowym, ukazano na licznych przekrojach. Szczegóły ich wnętrza migotały jak duchy na wielu panelach.
Dreyfus dotknął kilku z nich. Animacje ożyły. Były to symulacje planów rozmaitych operacji ratunkowych. Oczywiście żadnego jak dotąd nie uznano za satysfakcjonujący. Dreyfus słyszał, że wedle różnych ocen, mechanizm Skarabeusza potrzebował na zabicie Aumonier mniej niż sześć dziesiątych sekundy. Oznaczało to, że gdyby udało się stworzyć maszynę zdolną rozbroić go w mniej niż pół sekundy, to można by ją ocalić. Nie zazdrościł jednak osobie, która będzie musiała podjąć decyzję, gdy nadejdzie pora. Wiedział, że obowiązek ten nie spadnie na samą zainteresowaną. Aumonier zrezygnowała z tego już dawno temu.
Prefekt zatrzymał się przy jednym ze stołów i wziął do ręki model Skarabeusza wykonany z ciemnego, przejrzystego plastiku. Dokoła widział dziesiątki podobnych. Leżały w różnych stadiach demontażu. Różniły się wewnętrznymi detalami, odpowiadając rozmaitym sposobom odzwierciedlania skanów. Wypracowanie strategii ratunku zależało od niewiarygodnie subtelnych analiz. Od początku prac zespół Demichowa składał się z kilku podgrup, pracujących nad radykalnie odmiennymi rozwiązaniami. Często dochodziło między nimi do ostrych kłótni o właściwy sposób postępowania. Dreyfusowi od zawsze kojarzyli się z mnichami toczącymi spory o różne interpretacje świętej księgi. Całą operację chroniła przed katastrofą jedynie milcząca obecność samego Demichowa. Pracował już jedenaście lat i nic nie zapowiadało, by ten wysiłek miał zostać niebawem nagrodzony.
Teraz także był zajęty. Stał pochylony nad stołem, pogrążony w cichej rozmowie z trójką kolegów. Blat był zasłany narzędziami i częściami Skarabeusza - model, składający się z ruchomych szklanych części, ukazywał budowę kości karku i kręgosłupa. Fluorescencyjne markery podświetlały bardziej istotne obszary.
Demichow usłyszał nadchodzącego Dreyfusa. Zdjął gogle i odgarnął z czoła kilka kosmyków. Stonowane, czerwonawe światło wypełniające Laboratorium Snu nie dodawały urody obwisłej twarzy naukowca. Poza nim prefekt nie widywał zbyt wielu tak wyraźnie postarzałych ludzi.
- Tom - przywitał się ze zmęczonym uśmiechem. - Miło, że zajrzałeś.
Dreyfus odpowiedział przyjaznym spojrzeniem.
- Masz dla mnie coś nowego?
- Żadnych nowych pomysłów, ale udało nam się skrócić plan Tango o kolejne dwie setne sekundy.
- Świetna robota.
- Niestety, to wciąż nie wystarczy, żebyśmy mogli zacząć działać.
- Niemniej, coraz bliżej.
- Nadal jednak zbyt wolno. Cały czas za wolno.
- Jane jest cierpliwa. Wie, jak ciężko tu pracujecie. Demichow popatrzył głęboko w oczy prefekta, jakby szukał w nich jakiejś wskazówki.
- Widzę, że z nią niedawno rozmawiałeś. Jak się trzyma?
- Sam wiesz, jak.
- Czy powiedziała ci o... -Tak, przekazała mi wieści.
Demichow sięgnął po model Skarabeusza i otworzył szarą, woskową obudowę. Wnętrze lśniło niebiesko i fioletowo. Światło sprawiało, że obwody sterownicze, linie zasilania i procesory były wyraźnie widoczne. Naukowiec włożył do wnętrza biały rysik i stuknął nim w złożoną siateczkę fioletowych kresek.
- Dwie części uległy zmianie. Tydzień temu z tym węzłem łączyły się tylko trzy przewody. Teraz jest ich pięć. - Przesunął wskaźnik w prawo. - A ten mechanizm przesunął się o dwa centy metry. Zupełnie znienacka. Nie mamy pojęcia, co o tym myśleć.
Dreyfus powiódł wzrokiem po twarzach pozostałych pracowników laboratorium. Domyślił się, że wszyscy byli świadomi sytuacji, inaczej Demichow nie rozmawiałby tak otwarcie.
- Skarabeusz się do czegoś szykuje - powiedział.
- Tego się właśnie obawiam - przytaknął naukowiec.
- Ale po jedenastu latach? Dlaczego akurat teraz?
- Podejrzewam, że reaguje na poziom stresu.
- Tak, Jane wspominała - mruknął Dreyfus. - Ale to przecież nie pierwszy kryzys, jaki miała na głowie przez ten cały czas.
- Może pierwszy, który się na niej tak bardzo odcisnął. I niestety nie ma nadziei, by sprawy się wkrótce uspokoiły. Miejmy nadzieję, że jej podwyższone stężenie hormonów nie spowoduje kolejnych zmian.
- A jeśli?
- Będziemy musieli jeszcze raz przemyśleć margines bezpieczeństwa, którego do tej pory tak bardzo pilnowaliśmy.
- Zgodziłbyś się na to?
- Gdybym miał wrażenie, że Skarabeusz chce ją zabić.
- A póki co?
- Robimy to, co zwykle. Zmieniliśmy nieco jej terapię. Podajemy więcej chemii. Jane bardzo się to nie podoba, twierdzi, że lekarstwa powodują spadek sprawności intelektualnej. Stąpamy po cienkim lodzie: musimy opanować jej nerwy, ale nie wolno nam jej uśpić.
- Nie zazdroszczę.
- Tom, nam nikt nie zazdrości. Można się przyzwyczaić.
- Jest coś, o czym powinieneś wiedzieć. Jane będzie miała więcej zmartwień. Pracuję nad sprawą, z której mogą wyniknąć poważne kłopoty. Dostałem od niej zielone światło i mam iść za tropem dokądkolwiek mnie zaprowadzi,
- To twój obowiązek.
- Ale martwię się jej stanem, jeśli kryzys się rozwinie.
- Nie ustąpi ze stanowiska, jeśli do tego zmierzasz. Rozmawialiśmy o tym już milion razy - przypomniał Demichow.
- Nie, nie sądziłem, że zrezygnuje. W tej chwili tylko praca trzyma ją przy zdrowych zmysłach.
***
Dreyfus siedział przy swoim niskim czarnym stole i sączył podgrzaną herbatę. Ściana naprzeciwko, na której zwykle widniała mozaika twarzy, ukazywała teraz tylko jedno zdjęcie - fotografię rzeźby; tej samej, którą znaleźli ze Sparverem w wypalonej ruinie habitatu Ruskin-Sartorious. Technicy przewieźli ją na Panoplię i dokładnie zbadali, aż do poziomu subatomowego. Czerwona, jarząca się siatka uwydatniała trójwymiarowość dzieła, która bez niej ginęłaby na obrazie.
- Coś mi tu nie gra - odezwał się siedzący obok Sparver. -Znamy zabójców, bez względu na to, co chciał nam wmówić Dravidian. Dlaczego skupiamy się na tym?
- Ta rzeźba nie daje mi spokoju od chwili, kiedy ją zobaczyłem - odpowiedział Dreyfus. - Ciebie nic w tym nie gryzie?
- Cóż, na ścianie bym sobie tego nie powiesił. Poza tym, to tylko zwykła twarz.
- To twarz cierpiącego człowieka. Kogoś, kto patrzy w głąb piekła i wie, że wkrótce tam trafi. Co więcej, ja znam te rysy.
- Dla mnie to nadal tylko twarz. Fakt, może niezbyt wesoła, ale...
- Niepokoi mnie coś jeszcze - ciągnął Dreyfus, zupełnie ignorując wypowiedź Sparvera. - Wyraźnie widać, że mamy przed sobą dzieło świetnej artystki, kogoś, kto przedstawia w swych dziełach dokładnie to, co chce. Dlaczego więc wcześniej ani razu nie słyszałem o Delphine Ruskin-Sartorious?
- Może za mało interesujesz się sztuką.
- Też o tym pomyślałem. Ale przeszukałem siec. O Delphine nie ma prawie żadnych wzmianek. Wystawia swoje prace już od dwudziestu lat, niemniej, jak dotąd nie osiągała większych sukcesów.
- A ostatnio?
- Ostatnio zrobiło się o niej dość głośno.
- Ale czy dlatego, że ona stała się lepsza, czy po prostu ludzie się o niej dowiedzieli?
- Dobre pytanie - przyznał Dreyfus. - Obejrzałem kilka jej wcześniejszych dzieł. Są nieco podobne do tego nieukończonego. Ale niezupełnie. Zawsze była świetna technicznie, lecz poprzednie prace nie były tak przekonujące emocjonalnie. Dotąd była tylko przeciętnym bogatym postśmiertelnikiem ze zbyt dużą ilością wolnego czasu i z głębokim przekonaniem, że poza wszystkim, co już otrzymała od życia, należy się jej również sława.
- Wspomniałeś, że znasz tę twarz.
- Tak. Ale technicy niczego nie znaleźli. Skorzystałem też z Turbin. Bez rezultatu. Oczywiście wizerunek jest mocno wystylizowany, więc to raczej mało zaskakujące.
- Czyli nadal nic nie masz.
- Niezupełnie. - Dreyfus się uśmiechnął. - Jest coś, czego dowiedziałem się od Vernona.
- Vernona?
- Vernona Tregenta. Narzeczonego Delphine. To jedna ze stabilnych, odzyskanych przez nas symulacji. Powiedział mi, że to część cyklu “Lascaille". To też mi coś mówiło, ale nie byłem pewien, co takiego.
- Więc wrzuciłeś pytanie do Turbin.
- Nie musiałem. Przypomniałem sobie podczas naszej rozmowy. Już wiem, gdzie słyszałem to słowo.
Mówił prawdę. Za każdym razem, gdy przywoływał do siebie ten wyraz, widział kompletną ciemność, ścianę bezgwiezdnej czerni, ciemniejszej niż próżnia. Widział otchłań i coś, co w niej spada. Biały płatek opadający na fale atramentowego oceanu.
- Oświecisz mnie wreszcie? - ponaglił Sparver.
- Całun Lascaille'a - odpowiedział prefekt. Niczego więcej dodawać nie musiał.
* * *
Gdy nadeszło połączenie, Thalia zapoznawała się z informacjami dotyczącymi Karuzeli New Seattle-Tacoma. Oderwała spojrzenie od kompnotesu i wywołała twarz swojego szefa. Po drugiej stronie lekko przejrzystego wyświetlacza widziała krążące powoli habitaty, wielkie i potężne jak góry lodowe.
- Mam nadzieję, że nie przeszkadzam? - spytał Dreyfus.
- Zupełnie nie - odpowiedziała, próbując ukryć zdenerwowanie.
- Nikt mnie nie uprzedził, że wylatujesz.
- Wszystko potoczyło się dość szybko. Wiozę ze sobą poprawkę systemu wyborczego. Chodzi o tę lukę w oprogramowaniu rdzeni, którą wykorzystała Caidin Perigal. Wypróbuję nową wersję na kilku instalacjach, zanim roześlemy łatę do wszystkich dziesięciu tysięcy.
- Świetnie. Jeden problem z głowy. Kogo ze sobą zabrałaś?
- Nikogo, proszę pana. Zrobię wszystko sama.
Coś drgnęło w kąciku jego stale przymrużonego, prawego oka.
- Ile masz tych instalacji do przeprowadzenia?
- Cztery. Na końcu Dom Aubusson. Powiedziałam starszym, że zdążę w sześćdziesiąt godzin, ale to była ostrożność. Jeśli nic się nie posypie, uporam się ze wszystkim znacznie szybciej.
- Nie podoba mi się, że bierzesz się do tego zupełnie sama.
- Poradzę sobie. Towarzystwo tylko by mi przeszkadzało.
- Nie o to chodzi. Rzecz w tym, że jeden z moich zastępców nie ma wsparcia.
- Przecież nie będę wprowadzać blokady. Nie mam zamiaru z nikim walczyć.
- Nasza popularność nie rośnie od tego, że nie wprowadzamy blokad. Wielkim sukcesem jest już to, że obywatele zaczynają tolerować naszą obecność.
- Robię to od pięciu lat.
- Ale nigdy dotąd nie byłaś sama.
- Byłam osiem miesięcy sama w Solipsystycznym Państwie Bezile.
- Tylko że nikt cię tam nie zauważył. Dlatego nazywają ten habitat solipsystycznym.
- Chcę udowodnić, że jestem w stanie samodzielnie wykonać trudną misję. To dla mnie szansa. Ale jeśli naprawdę uważa pan, że powinnam wrócić do Panoplii...
- Oczywiście że nie, skoro już jesteś w drodze. Ale i tak mi się to nie podoba. Powinnaś była to ze mną ustalić.
- A puściłby mnie pan samą? - Thalia przechyliła głowę lekko na bok.
- Pewnie nie. Nie lubię pozbywać się atutów. Nie w tak ryzykowny sposób.
- Teraz pan rozumie, dlaczego nie chciałam się kontaktować. Zobaczyła po jego minie, że ustępuje, jakby dotarło do niego, iż tej walki nie jest w stanie wygrać. Wybrał Thalię dla jej sprytu, mądrości i niezależności opinii. Nie powinien być zaskoczony, że dziewczyna zaczyna się szarpać na smyczy.
- Obiecaj mi jedno - podjął. - Gdy tylko wydarzy się coś choć trochę niepokojącego... dasz natychmiast znać, zrozumiano?
- Baudry mówiła, że nie będą mogli wysłać mi wsparcia. Nawet jeśli coś się stanie.
- Nie przejmuj się nią. Gdybym wiedział, że członek mojego zespołu jest w tarapatach, poruszyłbym całą Panoplię.
- W razie czego oczywiście dam znać.
- A gdybyś się nad tym zastanawiała - dodał Dreyfus po chwili - nie skontaktowałem się po to, by cię strofować. Potrzebuję kilku informacji technicznych.
- Słucham.
- W Domu Perigal udało ci się odzyskać logi komunikacji habitatu ze światem zewnętrznym z okresu do tysiąca dni przed blokadą, tak?
- Owszem - przytaknęła.
- A gdybyśmy potrzebowali tego samego w wypadku Ruskin Sartorious?
- Poziomy beta okazały się uszkodzone. Nie spodziewam się, by zapisy transmisji były w lepszym stanie.
- Tak właśnie myślałem. Ale wiadomości skądś przychodzą. To znaczy, że ktoś musi mieć w swoim rdzeniu zapisy nadań. A jeśli komunikat przebył ponad kilkaset kilometrów, musiał przejść przez jakiś router lub koncentrator. Może nawet przez kilka. Tam też są zapisy całego ruchu sieciowego.
- Ale raczej sygnatury niż treść.
- Wystarczy mi miejsce, z którego zostały wysłane. Dasz radę pomóc?
Thalia zastanowiła się przez chwilę.
- Można to zrobić, ale będzie mi potrzebny pełen dostęp do Planetarium.
- Czy twój statek może uruchomić kopię?
- Nie, lecę lekkim kutrem. Obawiam się, że to musi zaczekać do mojego powrotu.
- Wolałbym wcześniej.
Dziewczyna pomyślała jeszcze przez moment.
- W takim razie... będzie pan musiał cofnąć Planetarium do czasu odpowiadającego z grubsza momentowi transmisji, o ile go pan zna.
- Mniej więcej - odpowiedział Dreyfus.
- Ważna jest dokładność do kilku minut. Tyle czasu potrzebuje sieć routerów do optymalizacji. Jeśli się to panu uda, proszę wysłać mi zdjęcie układu. Proszę też wyróżnić Ruskin-Sartorious oraz wszystkie routery i koncentratory w promieniu dziesięciu tysięcy kilometrów. Zobaczę, co się da zrobić.
Dreyfus - co w jego wypadku było raczej niecodzienne - spojrzał z zadowoleniem.
- Dziękuję, Thalia.
- Niczego nie obiecuję. Może się nie udać.
- To mój jedyny trop, więc muszę się cieszyć z tego, co dostanę.
***
Sparver wziął z lady talerz z jedzeniem i podszedł do pustego stolika w kącie stołówki. W jasno oświetlonej sali o niskim, lekko zakrzywionym suficie było tłoczno jak zwykle. Grupa prefektów wróciła właśnie na pokładzie jednego z krążowników. Mniej więcej setka kadetów w szarych mundurach tłoczyła się przy trzech stołach na środku pomieszczenia. Większość z nich miała przy sobie ślepe psobaty, z którymi właśnie rozpoczynali trening. Ich nazbyt poważne i jednocześnie podekscytowane twarze nic mu nie mówiły. Co prawda Dreyfus raz na jakiś czas prowadził zajęcia, a Sparver niekiedy go zastępował, ale zdarzało się to na tyle nieregularnie, że nie zdołał zapamiętać ani jednego studenta.
Nie wątpił jednak, że oni dobrze znają jego nazwisko. Czuł na sobie ich ukradkowe spojrzenia, gdy rozglądał się po sali i patrzył na to, co jedzą inni. Jako jedyna hiperświnia, której od dwudziestu lat udało się awansować wyżej niż do stopnia zastępcy drugiej klasy, Sparver był kojarzony w całej Panoplii. Kilka lat temu pojawił się jeszcze jeden obiecujący kandydat, ale zginął podczas zamieszek związanych z wprowadzaniem blokady. Pośród kadetów nie widział żadnej hiperświni, co zresztą nie stanowiło dla niego zaskoczenia. Owszem, Dreyfus zaakceptował go bez wahania, a nawet użył swych wpływów, by to właśnie Sparver trafił do jego zespołu, niemniej jednak większość osób nie ufała istotom takim jak on. Hiperświnie zostały stworzone przez ludzi w niegodnych celach i obie rasy musiały teraz żyć z brzemieniem tej zbrodni. Ludzie traktowali hiperświnie z rezerwą i niechęcią, gdyż sam fakt ich istnienia przypominał o mrocznych apetytach ich przodków.
Podniósł specjalnie uformowany, pasujący do jego rąk sztuciec i zaczął jeść.
Wciąż czuł na karku ukłucia spojrzeń.
Położył przed sobą kompnotes i wyświetlił wyniki wyszukiwania terminu, które zadał Turbinom tuż przed obiadem. Całun Lascaille'a, tę nazwę wymienił Dreyfus. Ale co Sparver - a także i prefekt - mogli wiedzieć o Całunach? Mniej więcej tyle, ile przeciętny mieszkaniec Migotliwej Wstęgi.
Kompnotes przetrząsnął swoją pamięć.
Całuny były obiektami istniejącymi w przestrzeni międzygwiezdnej, oddalonymi o lata świetlne od Yellowstone. Znajdowano je wszędzie: pochłaniające światło, większe od gwiazd czarne sfery o nieznanym składzie. Najprawdopodobniej zostały stworzone przez obcych: to właśnie z tego powodu ich hipotetycznych konstruktorów nazywano Całunnikami. Nikt jednak nie nawiązał z nimi kontaktu, nikt też nie miał pojęcia, jak mogliby wyglądać i czy w ogóle ich cywilizacja jeszcze istnieje.
Problem z Całunami polegał na tym, że wszystko, co wysłano w ich kierunku, wracało mocno uszkodzone. Sondy i statki docierały z powrotem całkowicie zniszczone, o ile oczywiście w ogóle wracały. Nie udało się uzyskać dzięki nim żadnych przydatnych danych. Jedynym niezaprzeczalnym faktem było to, że pojazdy załogowe wracały z nieco mniejszymi uszkodzeniami niż roboty. Całuny były więc może nie tyle bardziej tolerancyjne dla żywych istot, co czuły niechęć do ich kompletnego unicestwienia. Tak czy inaczej, śmiałkowie powracali najczęściej martwi, z umysłami uszkodzonymi do tego stopnia, że nie nadawały się nawet do pośmiertnego odzyskania wspomnień.
Zdarzały się jednak wyjątki.
Jak Sparver dowiedział się z kompnotesu, Całun Lascaille'a został nazwany na cześć pierwszego człowieka, który zbliżył się do Całunu i wrócił żywy. Philip Lascaille wyruszył sam, bez zgody ośrodka badawczego, w którym pracował. Wbrew wszelkim przewidywaniom powrócił z ciałem i umysłem w pozornie doskonałym stanie. To jednak nie znaczyło, iż nie zapłacił straszliwej ceny. Oniemiał - albo nie był w stanie, albo nie chciał mówić o swych doświadczeniach. Ucierpiała również jego więź emocjonalna z innymi, została okaleczona do poziomu autyzmu. Stał się kimś w rodzaju świętego szaleńca, trawił czas, rysując kredą zawiłe wzory na betonowych płytach. Gdy odtransportowano go do Instytutu Sylveste'a Badań nad Całunnikami, stał się tymczasową atrakcją, po czym zainteresowanie opinii publicznej wygasło.
Jedna z tajemnic została więc rozwiązana, ale rodziły się następne pytania. Dlaczego Delphine poświęciła się właśnie temu tematowi, tyle dekad po eskapadzie Lascaille'a? I dlaczego wykonany przez nią portret Lascaille'a wywoływał tak silne emocje, podczas gdy poprzednie prace artystki były niemal całkowicie wyzute z przekazu uczuciowego?
Kompnotes w obu tych sprawach nie miał nic do powiedzenia. Sparver jadł dalej, zastanawiając się, czy Dreyfus posunął się w śledztwie dalej od niego.
I wciąż czuł na karku nieprzyjemne spojrzenia.
***
- Załatwił pan sprawę, która przerwała panu ostatnim razem, prefekcie Dreyfus? - zapytała symulacja poziomu beta Delphine Ruskin-Sartorious.
- Przepraszam za tamto - powiedział Dreyfus. - Wynikło coś nieprzewidzianego.
- Związanego z Bańką?
- Tak sądzę. - Instynkt podpowiedział mu, że nie powinien wyjawiać przesłuchiwanej wszystkich szczegółów dotyczących kapitana Dravidiana. - Sprawa jednak nie jest jeszcze zamknięta. Chciałbym z tobą porozmawiać o kilku szczegółach dotyczących zerwania rozmów.
Delphine uniosła dłoń i wsunęła kosmyk włosów pod zawiązaną na głowie chustkę. Ubrana była dokładnie tak samo jak podczas pierwszego wywołania: biała bluzka i spodnie, podwinięte do łokci rękawy, sięgające do kolan spodnie. Prefekta ponownie uderzyła bladość jej oczu i nieco lalkowata prostota rysów.
- Ile powiedział panu Vernon? - spytała.
- Tyle, bym wiedział, że ktoś się z tobą skontaktował i że wystarczyło to do zamknięcia negocjacji z Dravidianem. Bardzo bym chciał wiedzieć, kim była ta tajemnicza osoba.
- Przedstawicielem innej grupy Ultrasów, której zależało na podkopaniu interesów Dravidiana. Czy to naprawdę ma teraz jakieś znaczenie?
- Zabawmy się - poprosił prefekt. - Załóżmy na chwilę, że Dravidian został wrobiony, że wszystko zostało zorganizowane w taki sposób, by wyglądało, iż celowo zniszczył habitat. Czy istnieje ktoś inny, kto mógł chcieć skrzywdzić twoją rodzinę?
Spojrzała podejrzliwie.
- Ale to była zemsta, prefekcie. Cóż innego?
- Staram się zachować otwarty umysł. Czy ty lub twoja rodzina mieliście wrogów?
- Będzie pan musiał zapytać kogoś innego.
- Pytam ciebie. A Anthony Theobald? Może on miał z kimś na pieńku?
- Anthony Theobald miał przyjaciół i konkurentów, jak wszyscy. Ale wrogów? Nic mi o tym nie wiadomo,
- Często opuszczał habitat?
- Od czasu do czasu. Odwiedzał inne albo wybierał się do Chasm City. Ale nie kryło się za tym nic tajemniczego.
- A goście? Wielu przyjmował?
- Zwykle ograniczaliśmy się do własnego towarzystwa.
- Czyli gości nie było.
- Tego nie powiedziałam. Tak, czasami ktoś przylatywał. Nie byliśmy pustelnikami. Anthony Theobald przyjmował swoich znajomych, mnie odwiedzali inni artyści lub krytycy.
- I żadna z tych osób nie miała powodu, by życzyć wam śmierci?
- Mogę mówić tylko za siebie, ale nie.
- A ci, którzy odwiedzali Anthony'ego Theobalda? Kim byli? W tej chwili to zauważył: delikatne wahanie z jakim odpowiedziała.
- Nikt szczególny, prefekcie.
Dreyfus skinął głową, pozwalając przesłuchiwanej uwierzyć, że ta odpowiedź go zadowoliła. Wiedział jednak, że trafił na coś istotnego. Długoletnie doświadczenie podpowiedziało mu, że lepiej będzie nie drążyć tematu zbyt głęboko. Nie w tej chwili. Delphine poczułaby się rozdarta pomiędzy rodzinną lojalnością wobec Anthony'ego Theobalda i pragnieniem zadośćuczynienia sprawiedliwości. Gdyby nacisnął zbyt mocno, mogłaby się zamknąć na dobre. Zrozumiał, że musi najpierw zdobyć jej zaufanie.
- Chodzi o to - podjęła - że niespecjalnie interesowałam się sprawami rodziny czy polityką Migotliwej Wstęgi. Miałam... Mam swoją sztukę. I tylko tym żyłam.
- Więc pomówmy o sztuce. Czy ktoś mógł zazdrościć ci sukcesu? Spojrzała
zdumiona.
- Na tyle, by zabić dziewięćset sześćdziesiąt osób?
- Zbrodnie nie zawsze są proporcjonalne do motywów.
- Nikt taki nie przychodzi mi do głowy. Zresztą, gdybym była szczególnie popularna, nie musielibyśmy handlować z takim drugorzędnym handlarzem jak Dravidian.
Dreyfus ugryzł się w język i zachował zawodową minę pokerzysty.
- A jednak ktoś chciał waszej śmierci. Jeśli dowiem się dlaczego, będę sypiać o wiele spokojniej.
- Żałuję, że nie mogę pomóc.
- Możesz. Powiedz mi, kiedy otrzymałaś wiadomość z zewnątrz.
- Podczas wizyty Dravidiana.
- A dokładniej? To naprawdę istotne. Symulacja na moment zamknęła oczy.
- Przekaz nadszedł o czternastej dwadzieścia trzy i pięćdziesiąt jeden sekund standardowego czasu Yellowstone.
- Dziękuję - odparł Dreyfus. - Wstrzymać... - zaczął.
- Skończyliśmy już? - zapytała Delphine, przerywając mu polecenie.
- Na razie. Jeśli będę chciał się dowiedzieć czegoś jeszcze, to pierwsza się o tym dowiesz.
- A teraz włoży mnie pan z powrotem do pudełka?
- Taki mam plan.
- Wydawało mi się, że chce pan porozmawiać o sztuce.
- Rozmawialiśmy.
- Nie. Rozważaliśmy tylko, czy moja sztuka mogła się stać motywem. Nie rozmawialiśmy o niej jako takiej.
Dreyfus wzruszył lekko ramionami.
- Jeśli uważasz, że to znaczące, owszem, możemy.
- Pan tak nie sądzi?
- Sztuka to poboczny szczegół, chyba że myślisz inaczej. Sama powiedziałaś, że nie uważasz, by przestępca kierował się zazdrością. - Prefekt urwał i zastanowił się. - Choć... Rozumiem, że twoja reputacja rosła?
Delphine obrzuciła go kwaśnym spojrzeniem.
- Mówi pan tak, jakby moja biografia została już napisana do ostatniej kropki.
- Z mojego punktu widzenia... - urwał, gdyż przypomniał sobie słowa Vernona dotyczące wiary Delphine w człowieczeństwo symulacji poziomu beta.
- Co?
- Teraz będzie jednak inaczej, a może się mylę?
- Inaczej, owszem. Niekoniecznie gorzej. Pan wciąż we mnie nie wierzy, prawda?
- Staram się jak mogę - odparł Dreyfus.
- Podczas naszej ostatniej rozmowy zadałam panu pytanie. -Tak?
- Pytałam, czy kiedykolwiek stracił pan ukochaną osobę.
- Odpowiedziałem.
- Wymijająco. - Przyjrzała się mu przeciągle, badawczo. -Stracił pan kogoś. I to nie był tylko kolega ani przyjaciel. Kogoś o wiele bliższego.
- Wszyscy tracimy bliskich.
- Kto to był, prefekcie Dreyfus? Kogo pan stracił?
- Proszę, powiedz mi, dlaczego zajęłaś się cyklem Lascaille'a? Czemu zainteresował cię ktoś, kogo nawet nie znałaś?
- Dla artystów tego rodzaju pytania są bardzo osobiste.
- Zastanawiam się, czy ktoś nie został twoim wrogiem właśnie dlatego, że podjęłaś ten temat.
- A ja się zastanawiam, dlaczego uznanie mojego człowieczeństwa stanowi dla pana taki problem. Ta osoba, która umarła... Czy stało się z nią coś, co sprawiło, że obrócił się pan przeciwko symulacjom? - Jej oczy błysnęły intensywną, morską zielenią. Próbowała go zmusić do odwrócenia wzroku. - Kto to był, prefekcie? Coś za coś. Jeśli odpowie pan na moje pytanie, ja odpowiem na pańskie.
- Czeka na mnie praca, Delphine. Nawiązywanie więzi z symulacjami nie jest jej częścią.
- Przykro mi, że tak pan myśli.
- Nie - rzucił prefekt. Coś w nim pękło. - Nie jest ci przykro. Przykro może być istotom posiadającym samoświadomy umysł, stworzeniom rozumnym na tyle, by pojmować uczucie nazywane żalem. Mówisz, że jest ci przykro tylko dlatego, że jest to coś, co w podobnych okolicznościach powiedziałaby żywa Delphine. Ale to wcale nie znaczy, że cokolwiek czujesz.
- Naprawdę nie uważa pan, że żyję? W jakimkolwiek sensie tego słowa?
- Obawiam się, że nie.
Delphine spojrzała chłodno i skinęła głową.
- W takim razie, po co pan ze mną dyskutuje?
Dreyfus poszukał w głowie automatycznej odpowiedzi, ale żadna się nie pojawiła. Chwila zaczęła się dłużyć. Delphine wpatrywała się w niego z miną wyrażającą coś pomiędzy rozbawieniem i współczuciem. Wstrzymał wywołanie i zapatrzył się w puste miejsce, gdzie przed momentem stała.
Nie, nie ona stała- napomniał się w duchu. Stała jej symulacja.
***
- Halo? - zawołała Thalia w wilgotną ciemność. Rozległo się echo. - Tu zastępca prefekta Thalia Ng. Jest tam kto?
Nie otrzymała odpowiedzi. Zatrzymała się i odłożyła ciężki cylindryczny pojemnik, który dźwigała w ręce. Prawą dłonią dotknęła rękojeści swego psobata i natychmiast skarciła się za własną lękliwość. Puściła broń, wyciągnęła okulary i włączyła wzmacnianie obrazu. Ciemność zniknęła, ukazując drzwi w jednej ze ścian. Thalia raz jeszcze dotknęła szkieł, ale entoptyczna nakładka nic nie zmieniła. Nawet gdyby w jej miejscu stał obywatel z wszczepionymi do mózgu implantami modyfikującymi działanie zmysłów, widziałby te same, ponure ściany.
- Wchodzę dalej w głąb habitatu - złożyła raport kutrowi. - Jak dotąd uroczystości powitalne nie zachwycają.
Lewą ręką podniosła z ziemi cylinder ze sprzętem. Ostrożność zwyciężyła i dziewczyna wydobyła psobat. Uruchomiła go.
- Idź przede mną w postawie obronnej numer jeden - wydała polecenie i puściła rączkę. Rozbłysło czerwone oko. Rękojeść pochyliła się raz na znak przyjęcia rozkazu, po czym odwróciła i ruszyła przed siebie, sunąc nad ziemią, wsparta na zwiniętym koniuszku włókna. Psobat przypominał nieco kobrę.
Wejście prowadziło do przesiąkniętego wilgocią tunelu o spękanej podłodze. Przed sobą zobaczyła zakręt. Psobat parł naprzód, światło jego czerwonego, czujnego oka odbijało się od mokrych powierzchni. Thalia szła za nim, aż znalazła się na tonącym w półmroku placu. Krzywizna habitatu była wyraźnie widoczna w łagodnym łuku posadzki, która ciągnęła się przed dziewczyną i ginęła zasłonięta przez podobnie wygięty strop. Jedynym źródłem światła były tu promienie słońca wpadające przez wielkie, kratowane okna otwierające się w ścianach z obu stron. Ich szyby były przyćmione grubą, brązową powłoką pleśni i kurzu. Wysoko nad Thalia wznosiły się wielopoziomowe kondygnacje, na których dawniej znajdowały się sklepy, butiki i restauracje. Obydwie ściany łączyły ze sobą mosty i rampy, ale wiele z nich było zniszczonych lub ziały w nich dziury. Szklane witryny leżały strzaskane. Niektóre pokrywała pleśń i dziwne rośliny. Gdzieniegdzie w sklepach widać było porośnięty pajęczynami niesprzedany towar.
Thalii bardzo się tu nie podobało. Ucieszyła się, gdy znalazła kolejny tunel, prowadzący z dala od placu. Psobat sunął przed nią, jego włókno tarło o posadzkę z rytmicznym sykiem.
I nagle zniknął bez ostrzeżenia.
Mgnienie oka później dziewczyna usłyszała dźwięk przypominający szczęk zderzenia dwóch kawałków metalu. Ostrożnie wyjrzała zza zakrętu i zobaczyła swą broń oplecioną wokół przewróconego, unieruchomionego robota. Zabezpieczone gumowymi oponami koła maszyny bezradnie obracały się w powietrzu. Podeszła bliżej i odłożyła cylinder na ziemię. Sprawdziła, czy pojmany automat jest uzbrojony, ale nic na to nie wskazywało. Zwykły, staroświecki model serwitora ogólnego przeznaczenia.
- Wypuść go - rozkazała.
Psobat rozluźnił włókno i odsunął się od robota, nie odrywając od niego swojego oka. Robot pracowicie rozpostarł teleskopowe kończyny i wstał. Z jego podstawy wysunęła się smukła kolumienka, z której wyrosły sterczące pod dziwnymi kątami asymetryczne odnóża i czujniki.
- Zastępca prefekta Thalia Ng, z Panoplii - przedstawiła się. - Podaj miejsce swojego pochodzenia.
Robot odezwał się niepokojąco głębokim, empatycznym głosem.
- Witamy w Karuzeli New Seattle-Tacoma, prefekcie Ng. Ufam, że podróż przebiegła spokojnie. Przepraszam za spóźnienie. Otrzymałem zadanie odprowadzenia pani do rdzenia uczestnictwa.
- Miałam nadzieję na spotkanie z obywatelem Orsonem Newkirkiem.
- Orson Newkirk przebywa w rdzeniu uczestnictwa. Czy mam pomóc z bagażem?
- Poradzę sobie. - Thalia pokręciła głową.
- Znakomicie, prefekcie Ng. Proszę za mną.
- Gdzie są wszyscy? Według moich informacji wasza populacja wynosi milion trzysta tysięcy.
- Obecnie wynosi dokładnie milion dwieście siedemdziesiąt cztery tysiące sześciuset osiemnastu mieszkańców. Wszyscy są w rdzeniu uczestnictwa.
- Wciąż o nim mówisz. Co to jest “rdzeń uczestnictwa"?
- Proszę za mną.
Robot odwrócił się. Opony zapiszczały na mokrej posadzce. Klekocąc, ruszył przez korytarz; ciągnęła się za nim woń rozgrzanych przewodów.
***
Jane Aumonier uśmiechnęła się lekko przez dzielące ich siedem i pół metra.
- Chyba nieco przesadzasz, Tom. Nie wszystko na świecie to spisek. Zdarza się, że ludzie wpadają w szał i postępują głupio, nieracjonalnie.
- Dravidian nie wydał mi się ani głupi, ani nieracjonalny.
- Więc może ktoś z jego załogi.
- Ktoś, kto postępował zgodnie z przemyślanym planem i zorganizował wszystko tak, by atak wyglądał na dokonany w afekcie. Tymczasem zbrodnia została ukartowana na długo zanim Dravidian poznał Delphine.
- Naprawdę tak myślisz?
Chwilę wcześniej Dreyfus uruchomił u siebie kopię Planetarium. Cofnął układ Migotliwej Wstęgi do momentu, w którym według Delphine Ruskin-Sartorious nadeszła feralna wiadomość. Dane czekały teraz w kutrze Thalii, aż dziewczyna upora się z pierwszą instalacją.
- Dawniej zawsze ufałaś mojemu instynktowi - przypomniał prefekt. - A on mi teraz podpowiada, że mamy do czynienia z czymś, czego nie powinniśmy zlekceważyć.
- Rozmawiałeś z betami?
- Żadna z symulacji nie jest w stanie wskazać nikogo, kto mógłby chcieć zaszkodzić rodzinie.
- Czyli w zasadzie nie masz żadnego motywu?
- Nie, jeszcze nie. Ale powiem ci jedno. Gdyby ktoś chciał ich po prostu zamordować, mógłby się posłużyć jakąkolwiek bronią, która nie pozostawia po sobie śladów. Wybór jest naprawdę wielki.
- Zgoda... - przyznała Aumonier, choć jej głos zdradzał, że nie jest przekonana. Dała mu tym samym do zrozumienia, że czeka na dalszą część wywodu.
- Ktokolwiek to zrobił, chciał zabić nie tylko członków rodziny. Zabili wszystkich mieszkańców habitatu i zniszczyli samą Bańkę.
- Może nie mieli dostępu do innej broni? Dreyfus spojrzał z powątpiewaniem.
- Nie mieli dostępu do broni, a udało im się przeniknąć na statek Ultrasów i uruchomić napęd Hybrydowców?
- Nie do końca rozumiem, do czego zmierzasz, Tom. - Wykorzystanie Dravidiana musiało być o wiele bardziej skomplikowane niż dotarcie do odpowiedniej broni. To znaczy, że bardzo im zależało na tym statku. Użyli go z jakiegoś konkretnego powodu. Samo zabicie rodziny im nie wystarczało. Musieli ich spalić, wymazać wszelki ślad ich istnienia. Poza pociskami pianowymi albo atomówką, można do tego celu wykorzystać tylko napęd Hybrydowców.
- Wciąż nic się nie trzyma kupy - zauważyła Aumonier.
- Światłowiec Dravidiana dał im możliwość skierowania podejrzeń na Ultrasów. A mogła to być sprawka kogoś z innego habitatu. Według mnie załoga i kapitan byli niewinni.
Aumonier zwróciła zmęczone spojrzenie na ścianę pełną domagających się jej uwagi wyświetlaczy. Pobieżne spojrzenie wystarczyło, by Dreyfus zrozumiał, że wszystkie zawierają informacje na temat narastającego konfliktu pomiędzy Ultrasami a Migotliwą Wstęgą. Ekrany migotały wszędzie dokoła, naciskały ńa nich boleśnie niczym kolce żelaznej dziewicy.
- Gdybym miała dowód - odezwała się. - Gdybym mogła wykazać, że Ukrasi są niewinni, wiele byśmy na tym skorzystali.
- Thalia Ng szuka dla mnie człowieka, który wysłał wiadomość i wrobił Dravidiana.
Popatrzyła pytająco.
- Wydawało mi się, że Ng wyleciała przeprowadzić aktualizację rdzeni, mylę się? Vantrollier prosił mnie, żebym podpisała dokumenty.
- Tak, Thalia jest poza Panoplią. - Dreyfus skinął głową. - Ale pracuje też nad moją sprawą. Pomiędzy instalacjami.
- Dobra jest - zauważyła Aumonier.
- Innych do zespołu nie biorę.
- A ja nie pracuję ze złymi prefektami. Chcę, żebyś wiedział, jak bardzo cię cenię, bez względu na to, jak musisz się niekiedy czuć sfrustrowany.
- Jestem zadowolony ze swojej roli w organizacji.
- Cieszę się. Zamilkli na chwilę.
- Jane, powiedz mi coś. Skoro już o tym rozmawiamy.
- Słucham, Tom.
- Chcę szczerej odpowiedzi. Wygląda na to, że zaraz zacznę wsadzać palce do nieprzyjemnie wyglądających nor. W jednej z nich może mieszkać coś, co gryzie. Muszę być całkowicie pewien, że mam twoje poparcie.
- Masz je. Bezwarunkowe.
- W takim razie nie powinienem się martwić, że mogłem cię kiedyś zawieść?
- Dlaczego miałbyś się przejmować czymś takim?
- Czuję, że mam twoje zaufanie. Dałaś mi pangolin, za co jestem wdzięczny. Mogę rozmawiać jak równy ze starszymi
prefektami. A jednak, po tych wszystkich latach, wciąż jestem zwykłym prefektem polowym.
- To żadna ujma.
- Wiem.
- Gdyby nie to... coś na moim karku, może sama pracowałabym jeszcze w terenie.
- Mało prawdopodobne, Jane. Awansowałaś, czy tego chciałaś, czy nie. I tak zatrzymaliby cię w Panoplii. Tutaj organizacja ma z ciebie największy pożytek.
- A gdybym odmówiła?
- Podziękowaliby ci za wyrażenie własnego zdania i uprzejmie je zignorowali. Ludzi odsuwa się od pracy w terenie w ich najlepszych latach. Zawsze tak było.
- A gdybym ci powiedziała, że, według mnie, Panoplia korzysta najbardziej, mając cię właśnie w terenie?
- Jane, starzeję się. Jestem zmęczony. Zaczynam popełniać błędy.
- Nic mi o tym nie wiadomo - rzuciła z naciskiem, jakby właśnie podjęła jakąś decyzję. - Tom. Nie chcę już więcej tego słuchać. Jesteś naszym najlepszym człowiekiem. Nie mówiłabym tego, gdybym myślała inaczej.
- Czyli nadal mi ufasz?
- Już ci to powiedziałam. Idź i grzeb w tylu norach, w ilu zechcesz. Będę tuż za tobą.
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Majaczący z przodu psobat wyglądał jak ciemny zawijas na de jaśniejącej, czerwonej poświaty. Prowadzący ją serwitor popsuł się chwilę temu, ale zdążył przekazać Thalii dokładne wytyczne i widziała, dokąd ma iść. Przyspieszyła kroku. Cylinder ciążył jej w dłoni. Wreszcie wyszła z korytarza i znalazła się w przestronnej, przypominającej nieco arenę hali. Stała na zabezpieczonym barierką balkonie. Przeciwległa ściana była oddalona o dobre sto metrów. Została podzielona na wiele przypominających pudełka komórek, rozmieszczonych jedna obok drugiej na kilkunastu poziomach. Krwawy blask był jednak zbyt nikły, by mogła zobaczyć coś więcej. Nad sobą widziała jedynie nieprzeniknioną czerń. Nie miała pojęcia, jak wysoko znajduje się strop.
Psobat zatrzymał się obok i z sykiem rozejrzał po nowym pomieszczeniu.
- Spokojnie - szepnęła. - Utrzymaj postawę obronną numer jeden.
W tej samej chwili znikąd rozległ się donośny głos. - Witaj, Thalio. Tu mówi Orson Newkirk. Przepraszam za kłopoty z serwitorem.
- Nie widzę cię, obywatelu Newkirk - podniosła głos w odpowiedzi.
- Proszę o wybaczenie. To w wyjątkowo złym guście nie witać gości osobiście, ale od jakiegoś czasu nie byłem odłączany i pojawił się problem z jednym z zaworów. Oczywiście już wszystko zostało naprawione. W tej chwili schodzę. Dołączę za momencik.
- Schodzisz? - spytała i spojrzała w górę.
- Ile informacji zebrałaś na nasz temat, Thalio? - zapytał, dziwnie wesoło.
- Wiem, że nie macie żadnych problemów z Panoplią - odparła, mając nadzieję, że w ten sposób ukryje swą niewiedzę.
- Cóż, to dobrze. Przynajmniej nie dowiedziałaś się o nas niczego złego.
Thalia poczuła mrowienie na karku.
- A powinnam?
- Nie wszyscy nas chwalą. Zwłaszcza nie ci, którzy uznają, że stosowany tu poziom zanurzenia w abstrakcji jest z jakiegoś powodu zły czy niemoralny.
- Nie przybyłam tu nikogo osądzać. Jestem tu, żeby wprowadzić poprawki w systemie wyborczym.
Wreszcie coś zobaczyła: iskierkę w ciemności, wysoko nad głową, opuszczającą się prosto ku niej. Gdy w końcu ukazał się jej Orson Newkirk, okazało się, że jest zamknięty w szklanym pojemniku, zawieszonym na cienkiej, ledwie widocznej linie. Pojemnik nie był większy od walizki.
Skojarzył się Thalii z popiersiem: ludzka głowa, górna połowa tułowia i nic poza tym. Nic poniżej żeber. Nie miał ramion. Tylko głowę i pierś, której podstawa znikała w okrągłym urządzeniu podtrzymującym funkcje życiowe. Był oparty o wyściełaną kratkę.
- Mówią, że jesteśmy tylko głowami - powiedział swobodnie Newkirk. - Nic bardziej mylnego. Głowę każdy może podtrzymać przy życiu, ale bez hormonalnej otoczki reszty ciała nie da się otrzymać niczego, co choć z grubsza przypominałoby ludzką świadomość. Jesteśmy stworzeniami chemicznymi. Druty nie wystarczą. Dlatego zachowujemy tylko niezbędne części ciała, a pozbywamy się pozostałych. Wciąż mam węzły chłonne. I na tym polega różnica. To one tworzą człowieka.
- Masz je wszystkie? - spytała, rzucając okiem na okaleczony tors.
- Część organów można przemieścić, zmienić połączenia między nimi. Gdybyś mnie otworzyła, zdumiałabyś się, jak efektywnie została wykorzystana cała dostępna przestrzeń.
Pojemnik zatrzymał się na poziomie głowy Thalii. Spojrzała mu w oczy.
- Nie rozumiem - przyznała, wciąż myśląc o pełnych dziwne go echa, zatęchłych korytarzach, którymi przyszła. - Dlaczego to sobie zrobiliście? Nie jest tu tak ciasno.
- Nie chodzi o ciasnotę. Chodzi o zasoby. - Newkirk się uśmiechnął. Miał twarz młodzieńca i, gdyby zignorowała całą resztę, mogłaby go uznać za atrakcyjnego. Patrzył zupełnie białymi oczyma o maleńkich jak główki od szpilek źrenicach. Bez przerwy drgały jak u człowieka pogrążonego w śnie pełnym marzeń.
- Zasoby?
- Fundusze należy wykorzystywać najefektywniej jak to możliwe. W Sea-Tac żyje ponad milion ludzi. Gdyby każdy z nich zużywał tyle energii co zwykły dorosły człowiek, wydawalibyśmy wszystko na wyżywienie i wodę. Na opłacenie przepustowości sieci nie zostałoby nic.
- Na przepustowość? - spytała Thalia, której zaczęło świtać w głowie, co może zaraz usłyszeć.
- Przepustowości sieci umożliwiającej podtrzymanie abstrakcji, oczywiście - wyjaśnił Newkirk, wyraźnie zdziwiony faktem, że gość tego nie rozumie.
- Ale nie macie żadnej abstrakcji. Okulary nie pokazały mi niczego.
- Dlatego, że byłaś poza rdzeniem uczestnictwa. Jest starannie ekranowany. Nie chcemy tracić ani wata na nadawanie abstrakcji tam, gdzie nie jest potrzebna.
- Gdzie są wszyscy, obywatelu? - przerwała mu.
- Wszyscy jesteśmy tutaj.
Zapaliło się jasne światło, dobiegające z jakiegoś niemal niewidocznego punktu, gdzieś niewyobrażalnie wysoko. Thalia ujrzała nieprzeliczone rzędy komórek. W każdej z nich znajdował się identyczny szklany pojemnik jak ten, w którym przebywał Newkirk. Zaczęła myśleć że to niemożliwe, by wszystko to zmieściło się w habitacie, lecz po chwili zrozumiała, że patrzy wzdłuż jednej ze szprych wielkiego koła karuzeli.
- Dlaczego to sobie zrobiliście?
- Niewłaściwie postawione pytanie. Powinnaś zapytać: kogo mam zabić, żeby do was dołączyć?
- Nie, dzięki - Uśmiechnęła się nerwowo.
- Nie wiesz, co tracisz.
- Może nie. Ale wiem, że lubię mieć ciało zdolne do samodzielnego poruszania się i oddychania.
- Za to nie masz pojęcia o abstrakcji. Jeśli nawet miałaś z nią jakiekolwiek doświadczenie, zanim zostałaś prefektem, to teraz już na pewno nie pamiętasz. Znasz tylko coś, co przypomina
przeczucie, że w szczelinie między chmurami otwierają się wrota do nieba.
- Próbowałam abstrakcji. Przed wstąpieniem do Panoplii miałam implanty.
- Próbowałaś, owszem. Ale pełnej euforii i szczęścia całkowitego zanurzenia możesz doświadczyć tylko w Sea-Tac.
Thalia spojrzała na wskroś sali, na ustawione pod przeciwległą ścianą pojemniki, na nieskończoną paradę ludzkich popiersi.
- Oni wszyscy są gdzie indziej, prawda? To znaczy mentalnie? Ich umysły wcale nie przebywają w Sea-Tac?
- Jaki mieliby w tym cel? Moi ludzie to jedyni prawdziwi obywatele Migotliwej Wstęgi. To oni naprawdę ją zamieszkują. Ich umysły są teraz właśnie tam, Thalio: rozrzuceni po całej przestrzeni wokół Yellowstone, niewidzialny chór śpiewający o elektrycznych ciałach, anioły w architekturze sieci.
- Zapłacili za to sporą cenę.
- Z radością zapłaciliby dziesięć razy więcej.
- Powinnam się zająć instalacją - ucięła rozmowę.
- Rdzeń wyborczy znajduje się na dole kolumny. Zejdź tą rampą i po dwóch okrążeniach słupa znajdziesz się u podstawy.
Thalia poszła za wskazówkami. U celu - wciąż towarzyszył jej Newkirk, który opuścił się niżej i zatrzymał metr nad podłogą - wyciągnęła rękę i przywołała psobat. Wskoczył jej w dłoń i z naddźwiękowym trzaskiem wciągnął swe włókno. Przypięła broń do pasa.
- Oto, co muszę zrobić. Otworzę dziesięciominutowe okno dostępu do wewnętrznej architektury rdzenia. - Poklepała przyniesiony ze sobą cylinder. - Potem zainstaluję niewielką łatkę w oprogramowaniu. Nie będę musiała wyłączyć abstrakcji na dłużej niż kilka milisekund - rzuciła okiem na galerię popiersi. - Nie zauważą tego, prawda?
- Kilka milisekund? Niezbyt prawdopodobne, by cokolwiek odczuli. Oprogramowanie bufora ich implantów powinno temu zapobiec.
- W takim razie nic nie stoi na przeszkodzie, żebym zabrała się do pracy.
Cylinder Thalii otworzył się, ukazując ukryte w jego wnętrzu rzędy specjalistycznych narzędzi i oznaczonych kolorami dyskietek z danymi. Wyciągnęła pierwszą z czterech jednorazowych tabliczek z kodami i uniosła prostokącik na wysokość oczu. Przycisnęła do niego palec i obserwowała pojawiający się na nim tekst.
- Zastępca prefekta Thalia Ng. Potwierdź przejęcie systemów zabezpieczeń. Prawość Trzy Skalnica.
- Potwierdzam przejęcie - odpowiedział aparat. - Dostęp na czas sześciuset sekund, prefekcie Ng.
- Proszę o dostęp do interfejsu numer szesnaście.
Rdzeń zagłębił się w posadzkę jak peryskop łodzi podwodnej, jednocześnie obracając się wokół własnej osi. Pojawiło się oświetlone gniazdo. Thalia sięgnęła do cylindra i wyjęła dyskietkę zawierającą zaktualizowany program. Wsunęła ją w odpowiednie miejsce, automat potwierdził przyjęcie lekkim szarpnięciem. Dysk zniknął i z wnętrza kolumny rozległa się seria cichych stuknięć i zgrzytów.
- Nośnik zawiera fragment kodu. Co mam z nim zrobić, prefekcie Ng?
- Nadpisz tym kodem zawartość wykonywalnego segmentu danych alfa alfa pięć jeden sześć. - Zwróciła się do Newkirka i szepnęła: - To zajmie tylko chwilę. To plik wykonywalny, więc nie ma potrzeby rekompilacji całego stosu operacyjnego.
- Nie mogę nadpisać zawartości wykonywalnego segmentu danych alfa alfa pięć jeden sześć - oświadczył rdzeń.
Thalia poczuła na skroni kropelkę potu.
- Podaj przyczynę błędu.
- Wymagana operacja wprowadziłaby konflikt trzeciego rzędu w bloku pamięci wirtualnej zajmowanej przez obraz pliku wykonywalnego w segmencie kappa epsilon dziewięć dziewięć cztery.
- Jakiś problem, prefekcie? - spytał łagodnie Newkirk. Thalia otarła czoło.
- Nic, z czym sobie nie poradzimy. Po prostu architektura rdzenia okazała się nieco bardziej zawiła, niż myślałam. Możliwe, że będę musiała wyłączyć abstrakcję na nieco dłużej niż kilka milisekund.
- Ile to jest “nieco dłużej"?
- Może jedna dziesiąta sekundy.
- To już zauważą.
- Prefekcie Ng, wykorzystany czas dostępu wynosi sto osiemdziesiąt sekund.
- Dziękuję - rzuciła, starając się ukryć rosnące zdenerwowanie.
- Proszę o ocenę następującej procedury. Zawiesić wykonanie wszystkich plików obrazów pomiędzy segmentami alfa alfa do kappa epsilon włącznie, po czym nadpisać fragment, który podałam wcześniej. Potwierdzić, że powyższe nie spowoduje zawieszenia procesu abstrakcji na czas dłuższy niż sto milisekund...
- Rozwiązanie likwiduje konflikt trzeciego rzędu, ale powoduje konflikt rzędu czwartego.
Thalia zmełła w ustach przekleństwo. Dlaczego nie sprawdziła architektury przed wykorzystaniem jednorazowego hasła dostępu? Mogła przecież dowiedzieć się wszystkiego, czego potrzebowała, bez korzystania z przywilejów Panoplii.
- Odwróćmy to. - Wpadła nagle na pewien pomysł. - Powiedz mi, czego wymaga poprawna instalacja nowego segmentu danych?
- Nowy segment może zostać zainstalowany pod warunkiem całkowitej przebudowy wszystkich obrazów wykonywalnych w segmentach pomiędzy alfa alfa i kappa epsilon.
- W jakim stanie będzie przez ten czas abstrakcja?
- Podczas przebudowy zostanie całkowicie wyłączona.
- Szacowany czas przebudowy? - spytała Thalia, czując, jak zasycha jej w gardle.
- Trzysta czterdzieści sekund, plus minus dziesięć sekund.
- Podaj pozostały czas dostępu.
- Prefekcie Ng, pozostały czas dostępu wynosi czterysta sześć sekund.
Spojrzała na Newkirka, który przyglądał się jej z niezbyt wesołym wyrazem twarzy, o ile oczywiście można było mówić o wyrazie twarzy w odniesieniu do jego przypominającego woskową maskę oblicza.
- Słyszałeś, co powiedziała maszyna - odezwała się dziewczyna. - Stracicie abstrakcję na ponad pięć minut. Muszę zacząć procedurę w przeciągu następnej minuty, by mogła dobiec końca zanim zamknie się moje okno dostępu.
- A jeśli instalacja nie zdąży się zakończyć?
- Rdzeń przejdzie w tryb awaryjny. Do odblokowania będzie wówczas potrzeba czegoś więcej niż hasła na sześćset sekund. Wyłączenie mogłoby potrwać kilka dni. Panoplia ma teraz wiele spraw na głowie.
- Utrata abstrakcji na pięć minut będzie nas wiele kosztować.
- Żałuję, ale nie ma innego sposobu. I naprawdę muszę już zaczynać.
- Rób, co musisz.
- Chcesz ostrzec obywateli? - spytała Thalia.
- W niczym im to nie pomoże. Ani mi, skoro już o tym mowa - rzucił surowo. - Proszę rozpoczynać, prefekcie. Miejmy to wreszcie za sobą.
Dziewczyna skinęła głową i poleciła rdzeniowi rozpocząć instalację.
- Abstrakcja zostanie przerwana za dziesięć sekund - poinformowała kolumna. - Prognozowane wznowienie za trzysta czterdzieści sekund.
- Czas dostępu.
- Okno dostępu zamknie się za trzysta czterdzieści cztery sekundy.
- Widzę, że lubisz stąpać po cienkim lodzie - skomentował Newkirk.
Thalia miała odpowiedzieć, ale ledwie otworzyła usta, zrozumiała, że to już nie ma sensu. Twarz mężczyzny zastygła, zesztywniała jak maska, jego oczy przestały się poruszać. Wyglądał na martwego; a może właśnie stał się tym kamiennym popiersiem, które tak bardzo przypominał.
Do dziewczyny dotarło, że w takim samym stanie są wszyscy mieszkańcy habitatu. Cały milion dwieście siedemdziesiąt cztery tysiące sześćset osiemnastu obywateli Karuzeli New
Seatde-Tacoma znalazło się w otchłani zawieszenia, odcięła ich od abstrakcyjnej rzeczywistości, która stanowiła dla nich jedyny prawdziwy świat. Jedno spojrzenie na Newkirka dawało do zrozumienia, że w jego czaszce nie zachodziły teraz żadne świadome procesy. Jeśli można było w ogóle powiedzieć, że jego umysł istniał, to musiał się stać czymś innym, czymś zamkniętym i dobijającym się do drzwi, które miały się otworzyć dopiero za pięć minut.
Thalia stała zupełnie sama w sali, w której poza nią znajdował się ponad milion innych ludzi.
- Proszę o status - rzuciła.
- Przebudowa przebiega planowo. Szacowany czas do wznowienia abstrakcji wynosi dwieście dziewięćdziesiąt sekund.
Mocno zacisnęła pięści. Czekały ją najdłuższe cztery minuty życia.
***
- Przepraszam, że znowu przeszkadzam - powiedział Dreyfus, gdy symulacja Delphine Ruskin-Sartorious ponownie zaistniała w pokoju przesłuchań - ale zastanawiam się, czy nie odpowiedziałabyś mi na jeszcze kilka pytań.
- Jestem do pańskiej dyspozycji, czego zresztą nie omieszkał pan dobitnie podkreślić już wcześniej.
Po twarzy prefekta przemknął uśmiech.
- Nie utrudniajmy sobie tego bardziej, niż musimy Delphine. Co prawda nie zgadzamy się co do oceny człowieczeństwa symulacji poziomu beta, ale jesteśmy za to zgodni co do tego, że popełniono straszliwą zbrodnię. I to w tej drugiej sprawie potrzebuję twojej pomocy.
Splotła dłonie przed sobą, srebrne bransoletki zsunęły się na jej nadgarstki.
- Domyślam się zatem, że wrócimy też do trudnego tematu mojej sztuki?
- Coś rozwścieczyło kogoś na tyle, że zniszczył cały wasz habitat - ciągnął Dreyfus. - Twoje prace mogły odegrać w tym jakąś rolę.
- Czyli wracamy do motywu zazdrości.
- Zastanawiałem się, czy nie kryje się za tym coś więcej. Być może, obierając za temat osobę Philipa Lascaille'a, wdepnęłaś na politycznie grząski grunt.
- Nie jestem pewna, czy wiem, o czym pan mówi.
- Proszę, nie zrozum mnie opacznie, ale przyjrzałem się historii twojej artystycznej kariery i do niedawna nie byłaś szczególnie znana. A potem, nagle - cóż, może nie stałaś się sławą na skalę całej Wstęgi, ale jednak zaczęto mówić o twoich pracach i sprzedawałaś je za nieco więcej niż drobne sumy.
- Tego rodzaju rzeczy czasem się po prostu dzieją. Właśnie dlatego artyści tak rzadko się poddają.
- Niemniej, odniosłem wrażenie, że twoje dzieła zaczęły przy ciągać uwagę właśnie wtedy, kiedy rozpoczęłaś cykl Lascaille'a.
Delphine wzruszyła ramionami, jej oczy nie zdradziły niczego.
- Stworzyłam wiele cykli tematycznych. Ten był po prostu ostatni.
- Tak, tylko że ten przyciągnął do ciebie ludzi, Delphine. Nie wiem, co, ale coś musiało się stać. Dlaczego akurat Lascaille?
- Nie wiem, do czego pan zmierza, prefekcie. Lascaille i to, co go spotkało, to po prostu część naszej wspólnej historii. Jego wizyta w Całunie zainspirowała już zapewne milion dzieł sztuki. Czy to naprawdę takie dziwne, że zainteresowałam się właśnie tak tragiczną postacią?
Dreyfus popatrzył na nią bez przekonania.
- Ale to działo się dawno temu, Delphine. Mówimy o czasach Osiemdziesięciu. Te rany zdążyły się
już zabliźnić.
- To nie znaczy, że temat przestał być nośny.
- Nie przeczę. Czy jednak nie miałaś wrażenia, że dotykasz czegoś, co lepiej zostawić w spokoju?
- Zajmując się Lascaille'em?
- Dlaczego nie? Wrócił szalony. Ledwie był w stanie samodzielnie jeść. Krążą pogłoski, że utopił się podczas pobytu w Instytucie Sylveste'a. Inne organizacje zajmujące się Całunnikami nie były z tego powodu szczęśliwe. Od dawna chcieli dostać Lascaille'a, zajrzeć mu do głowy i sprawdzić, co się z nim właściwie stało. Podobno rzucił się do stawu z egzotycznymi rybkami.
- W jego sytuacji myśli samobójcze nie powinny dziwić. Chyba nie sugeruje pan, że został zamordowany?
- Twierdzę tylko, że jego śmierć nie umocniła dobrej opinii rodziny Sylveste.
- Proszę pozwolić, że podsumuję. Sądzi pan, że ktoś zabił mnie, moją rodzinę i zniszczył cały habitat wraz z mieszkańcami, dlatego że zdobyłam się na śmiałość i poruszyłam w swoich pracach temat Philipa Lascaille'a?
- To tylko teoria. Jeśli ktoś z rodziny Sylveste uznał, że twoje dzieła to zawoalowana krytyka ich działań, mogli się pokusić o odwet.
- Ale skoro to ja ich - teoretycznie - tak rozzłościłam, dlaczego nie pozbyli się tylko mnie?
- Nie mam pojęcia - przyznał Dreyfus. - Pomogłoby mi jednak, gdybym wiedział, że naprawdę nie zamierzałaś krytykować swoim cyklem Sylveste'ów.
- A gdyby nawet, czy byłaby to zbrodnia?
- Nie, ale jeśli zamierzałaś sprawić, by twoje dzieła wywołały żywą reakcję, nie powinniśmy się dziwić, że tak się właśnie stało.
- Nie mogę odpowiadać za motywy kierujące rodziną Sylveste.
- Ale możesz mi wyjaśnić, dlaczego wybrałaś temat Lascaille'a? Spojrzała na niego z pogardą, jakby dopiero teraz zaczęła go oceniać.
- Myśli pan, że to takie łatwe? Że potrafię wyjaśnić, co mną powodowało? Czy według pana wybór tematu dzieła jest tym samym, co dobieranie koloru krzeseł do jadalni?
- Nie twierdzę...
- Pan nie ma zielonego pojęcia o procesie twórczym, prefekcie. Wielka szkoda. Żal mi pana. Musi pan postrzegać świat bardzo prosto, mechanicznie. Jakiż przygnębiająco bezduszny i przewidywalny jest pański wszechświat. Sztuka - i wszystko co nie da się opisać od początku do końca - jest panu zupełnie obce, mam rację?
- Nie wszystko. Znałem swoją żonę - odparł cicho Dreyfus.
- Słucham?
- Ona była artystką.
Delphine przyjrzała się mu badawczo, przeciągle. Jej mina złagodniała.
- Co się z nią stało? - zapytała.
- Umarła.
- Przykro mi. - Dreyfus usłyszał w jej głosie szczere wyrzuty sumienia. - To, co przed chwilą powiedziałam, było okrutne i niepotrzebne.
- Ale miałaś rację, nie ma we mnie nic z artysty. Choć jednak spędziłem z żoną wystarczająco długi czas, żeby co nieco zrozumieć z tego, jak powstaje sztuka.
- Chce mi pan opowiedzieć, co się z nią stało? Dreyfus się uśmiechnął i twardo spojrzał jej w oczy.
- Wydaje mi się, że znasz takie wyrażenie - coś za coś.
- Ja się nie muszę dowiadywać o pańskiej żonie. Panu za to zależy na mojej odpowiedzi.
- Ale jesteś zaciekawiona. To widać.
Wypuściła powietrze nosem i spojrzała uważnie na prefekta.
- Czym się zajmowała jako artystka?
- Valery nie była szczególnie utalentowana - zaczął Dreyfus. - Odkryła swoje zdolności na tyle późno, że nie cierpiała ani nie czuła szczególnego rozczarowania, gdy stykała się z prawdziwymi geniuszami. Niemniej nie chciała zajmować się niczym innym. Wciąż próbowała.
- I?
- Udało się jej. Valery zainteresowała się sztuką tworzoną przez inteligentne maszyny. Chciała dowieść, że to tak samo wartościowe dzieła jak prace wykonane przez ludzi; że nie istnieje żadna iskra twórcza dostępna jedynie umysłom z krwi i kości.
- Brzmi zachęcająco, zwłaszcza że ja już nie mam ani krwi, ani kości.
- Valery zapewne nalegałaby, by twoje dzieła traktować na równi z tymi, które tworzyłaś za życia. Ale to nie symulacje poziomu beta interesowały ją najbardziej. Zaprzątnięta była inteligencjami, które nie mają ludzkich oryginałów. Właśnie to sprawiło, że związała się z ISBSM
- Gdzieś już ten skrót słyszałam.
- Instytut Sylveste'a Badań nad Sztuczną Mentacją.
- Znów ta rodzina.
- Tak, trudno się od nich uwolnić.
- Czego chcieli od pańskiej żony, prefekcie Dreyfus?
- ISBSM zajmował się tworzeniem eksperymentalnych, inteligentnych maszyn opartych na szerokiej gamie różnych architektur neuronowych. Valery pracowała w Laboratorium Badań Kognitywistycznych, jednym z wydziałów Instytutu. Jej zadaniem było ocenianie kreatywnego potencjału tych nowych umysłów. A celem było stworzenie inteligencji poziomu gamma, która byłaby zdolna do rozwiązywania problemów za pomocą intuicji, bez uciekania się do stopniowej analizy. W skrócie, chciano stworzyć myślące maszyny poziomu gamma, które nie tylko przechodziłyby standardowy test Turinga, ale byłyby również zdolne do spontanicznych zachowań. - Dreyfus przytknął palec do górnej wargi. - Valery próbowała nakłonić te umysły do tworzenia sztuki. Do pewnego stopnia zawsze coś z tego wychodziło. Ich prace jednak bardziej przypominały dziecięce zabawy z farbą niż wytwory twórczej ekspresji. W końcu Valery zaczęła tracić nadzieję na znalezienie maszyny obdarzonej artystycznym impulsem. I wtedy trafił do niej nowy egzemplarz.
- Chwilkę - wtrąciła Delphine i rozplotła dłonie. - Już wiem kiedy usłyszałam o ISBSM. Czy to nie tam wybuchła sprawa Zegarmistrza?
- To właśnie była ta nowa inteligencja. - Prefekt skinął głową. - Niejasne było jej pochodzenie: w Instytucie panowała rywalizacja między wydziałami i nikt nie chciał puścić pary z ust. Wiedzieli jedno: komuś udało się stworzyć sztuczny umysł niepodobny do innych. Nie był to zwykły mózg w butelce, ale autonomiczna istota, robot zdolny do poruszania się i interakcji z otoczeniem. Zanim mojej żonie udało się go obejrzeć, już zaczął tworzyć różne rzeczy. Zabawki. Układanki. Małe ozdóbki i gadżety. Zegary i pozytywki. Wkrótce skoncentrował się właśnie na zegarach.
- Wiedział pan wtedy o tym wszystkim?
- Tyle, ile powiedziała mi żona. Nie kryłem przed nią niepokoju. Zegarmistrz posiadał zdolność manipulowania otoczeniem i zmieniania własnej struktury. A to sugerowało, że jest robotem, który może pokusić się o samoreplikację. Panoplia tymczasem została powołana między innymi do kontrolowania dystrybucji tego rodzaju maszyn. - I co na to Valery?
- Zapewniała, że nie ma się czym martwić. Z jej punktu widzenia Zegarmistrz nie był groźniejszy niż dokazujące dziecko. Pamiętam, że odpowiedziałem, iż mam nadzieję, że nie okaże się histerycznym bachorem.
- Wyczuł pan, co się może stać.
- Nikt nie miał pojęcia, skąd się ten robot wziął ani kto go skonstruował.
- A potem okazało się, że pański lęk nie był bezpodstawny.
- Pewnego dnia zrobił coś strasznego. Zegar numer dwieście czternaście wyglądał identycznie jak poprzednie kilkanaście egzemplarzy. Ale to nie Valery go znalazła. Odkryła go jej koleżanka z Instytutu. Miała na nazwisko Krafrit. O dwunastej pięćdziesiąt osiem podniosła zegarek, by zanieść go do laboratorium. Nie zdążyła dojść do celu, gdy wybiła trzynasta. Mechanizm sprężynowy uruchomił kolec, który przebił tarczę od wewnątrz i wbił się w jej pierś. Przeszedł między żebrami i trafił prosto w serce. Zginęła na miejscu.
- Tak to się zaczęło... - Delphine zadrżała.
- Kontakt z Instytutem straciliśmy o trzynastej dwadzieścia sześć, czyli w niecałe pół godziny po odkryciu zegara numer dwieście czternaście. Ostatnia w miarę zrozumiała wiadomość od ISBSM podawała, że coś wydostało się na wolność i zabija bądź okalecza wszystkich napotkanych. Niemniej robot znajdował czas, by wciąż konstruować zegary. Wchłaniał w siebie surowce, absorbował je w migocącą powłokę swego ciała i po kilku sekundach wypluwał nowe dzieło.
- Muszę o to zapytać. Co się stało z pańską żoną? Czy Zegarmistrz ją zabił?
- Nie. - Dreyfus pokręcił głową. - Nie tak umarła. Wiem o tym, ponieważ w niecałą godzinę po wybuchu kryzysu zespół prefektów wkroczył do Instytutu. Nawiązali kontakt z grupą naukowców ukrywających się w innej części budynku. Udało im się zamknąć Zegarmistrza za awaryjnymi barierami dekompresyjnymi i zapieczętowali go tam. Moja żona należała do tych, którzy przeżyli, ale funkcjonariusze nie byli w stanie do nich dotrzeć ani zorganizować ewakuacji. Skupili się więc na neutralizacji Zegarmistrza i zbieraniu jego artefaktów do dalszych badań. Z całej grupy przeżyła jedynie Jane Aumonier. Również tylko ona przetrwała bezpośrednie starcie z przeciwnikiem.
- Jane Aumonier?
- Moja szefowa: naczelna prefekt Panoplii. Żyła, gdy do niej dotarliśmy, ale Zegarmistrz wszczepił jej coś w kark. Uprzedził, że przy każdej próbie usunięcia urządzenie ją zabije. To jednak nie wszystko. Prefekci dostali sześćdziesiąt minut na przetransportowanie Jane z powrotem do Panoplii i umieszczenie jej w pozbawionym ciążenia pomieszczeniu. Po upływie godziny, automat miał zacząć zabijać każdego, kto zbliży się do niej bliżej niż na siedem i pół metra.
- To straszne.
- I to jeszcze nie koniec. Skarabeusz - bo tak nazywamy to urządzenie - nie pozwala jej zasnąć. Nie dlatego, że sztucznie likwiduje potrzebę snu. Jej ciało aż krzyczy o niego. Ale jeśli Skarabeusz wykryje, że Jane zapada w nieświadomość, to natychmiast ją zgładzi. Od tamtej pory, od jedenastu lat, Jane jest przytomna dzięki specjalnym środkom.
- Ale przecież na pewno można coś dla niej zrobić. W Panoplii macie ogromne możliwości... Korzystacie z technologii i zasobów całej Wstęgi...
- To wszystko nic w obliczu geniuszu i przemyślności Zegar mistrza. Choć oczywiście wielu ludzi poświęca cały swój czas na poszukiwanie sposobu uwolnienia Jane. - Dreyfus wzruszył ramionami. - W końcu jakoś to z niej zdejmiemy. Lecz przed podjęciem próby musimy być absolutnie pewni, że się uda. Skarabeusz nie da nam drugiej szansy.
- Przykro mi z powodu pańskiej szefowej. Ale wciąż nie wiem, co się stało z pana żoną. Skoro została odizolowana od Zegarmistrza...
- Kiedy wydostaliśmy Jane, zdaliśmy sobie sprawę, że wysyłanie do Instytutu kolejnych prefektów mijałoby się z celem.
Zginęliby albo spotkałoby ich coś jeszcze gorszego. Ponadto Zegarmistrz zaczął przedzierać się przez zapory. Wiedzieliśmy, że to tylko kwestia czasu, nim wydostanie się na wolność. A wtedy, biorąc pod uwagę szybkość jego działania i przemyślność, mógłby przedostać się do innego habitatu, gdzie mieszkają miliony ludzi.
- Nie mogliście ryzykować.
- Albert Dusollier - ówczesny naczelny prefekt - podjął decyzję o użyciu broni atomowej. Tylko w ten sposób mogliśmy powstrzymać Zegarmistrza.
Delphine powoli pokiwała głową.
- Pamiętam, że Instytut został zniszczony. Nie miałam jednak pojęcia, że w środku wciąż byli ludzie.
- Nikt nawet specjalnie tego nie ukrywał. Po prostu media koncentrowały się na tym, czemu zapobiegliśmy, i nikt nie pytał o cenę, jaką przyszło zapłacić.
- Był pan tam, kiedy to się stało? Odruchowo pokręcił głową.
- Nie, kiedy wybuchł ten kryzys, byłem po drugiej stronie Migotliwej Wstęgi. Wracałem najszybciej jak mogłem, miałem nadzieję, że uda mi się przekazać Valery choćby kilka słów. Ale nie zdążyłem na czas. Widziałem tylko błysk wybuchu.
- To musiała być dla pana straszna chwila.
- Na szczęście nie zdążył się do niej dobrać Zegarmistrz.
- Przykro mi z powodu pańskiej żony, prefekcie. Szkoda, że nie miałam przyjemności jej poznać. Podejrzewam, iż znalazłybyśmy wiele wspólnych tematów.
- Na pewno.
- Przypominam sobie nazwisko Dusollier - podjęła po chwili Delphine. - Czy nie spotkało go potem coś złego?
- Trzy dni później został znaleziony martwy we własnej kwaterze. Zabił się psobatem ustawionym w tryb miecza.
- Nie mógł żyć z ciężarem swojej decyzji?
- Na to wygląda.
- Ale przecież nie miał wyboru. Poza tym, żeby użyć tych atomówek, musiał przeprowadzić głosowanie. Skoro ich użył, to znaczy, że obywatele go poparli.
- Najwyraźniej to mu nie wystarczyło.
- Niczego nie wyjaśnił? Nie znaleziono listu?
Dreyfus umilkł na chwilę. List był. Dzięki pangolinowi znał jego treść.
“Popełniliśmy błąd. Nie powinniśmy byli tego robić. Przepraszam za to, co się stało z tymi ludźmi. Boże miej ich w swej opiece".
- Nie zostawił żadnego listu - odpowiedział.
Listu nie było, tak samo jak nie było dziwnego, sześciogodzinnego opóźnienia pomiędzy uratowaniem Jane Aumonier a zniszczeniem Instytutu. Zwłoki nie było, tak samo jak nie istniał niewyjaśniony związek sprawy z zarekwirowanym statkiem “Atalanta", który w chwili kryzysu został przeniesiony ze swej zwykłej orbity w bezpośrednią bliskość ISBSM.
Nie było żadnych tajemnic. Wszystko zostało dogłębnie i wyczerpująco wyjaśnione.
- Nadal nie rozumiem, dlaczego się zabił - podjęła Delphine. Dreyfus wzruszył ramionami.
- Nie mógł sobie wybaczyć tego, co zrobił.
- Mimo że była to jedyna słuszna decyzja?
- Mimo.
Delphine zastanowiła się nad jego słowami, po czym zmieniła temat.
- Czy pańska żona miała kopię poziomu beta?
- Nie - odparł prefekt.
- Dlaczego?
- Valery nigdy w to nie wierzyła. Nie przyjmowała do wiadomości, że symulacja może być czymś więcej niż chodzącą i mówiącą skorupą. Zdawała sobie sprawę, iż wywołanie może wyglądać i mówić jak ona, że będzie w stanie naśladować jej reakcje, ale wiedziała, że w głębi ducha nie będzie to prawdziwa ona.
- A pan... Myśli tak samo z jej powodu. Dreyfus bezradnie rozłożył ręce.
- Przykro mi. Tak już jest.
- Czy Valery zastanawiała się kiedykolwiek nad kwestią symulacji poziomu alfa?
- Nie miała żadnych światopoglądowych obiekcji. Tyle że oboje dorastaliśmy w cieniu Osiemdziesięciu. Wiem, że od tamtej pory technologia została usprawniona, ale wciąż istnieje pewne ryzyko. Pewności nie ma.
- Teraz rozumiem, dlaczego ma pan problem z takimi jak ja. - Szorstkość uwagi złagodziła współczującym uśmiechem. -Nie jestem na pana zła. Stracił pan kogoś bliskiego. A przyznanie, że mogę być istotą świadomą, oznaczałoby odrzucenie tego, w co wierzyła Valery.
Dreyfus zbył jej słowa zdawkowym machnięciem ręki.
- Proszę mi wierzyć, nie jestem aż tak skomplikowany.
- Ale jest pan człowiekiem, prefekcie. To nie zbrodnia. Przepraszam, że przedtem tak pochopnie pana oceniłam.
- Nie mogłaś wiedzieć.
Delphine zaczerpnęła głęboko powietrza, jakby szykowała się do nurkowania.
- Obiecałam coś. Pan opowiedział mi osobistą historię, a teraz chce się dowiedzieć, czemu zaczęłam pracować nad cyklem Lascaille'a. Wyjaśnię to tak dokładnie jak potrafię, ale podejrzewam, że będzie pan rozczarowany. Ten pomysł nie przyszedł do mnie w przebłysku natchnienia.
- Coś się jednak wydarzyło.
- Poczułam po prostu, że ta idea we mnie narasta, przypominało to nieco ciśnienie, które w pewnej chwili musi znaleźć ujście. Jak swędzące miejsce, którego nie da się podrapać. Gdybym nie opowiedziała historii Phillipa Lascaille'a, nie zaznałabym spokoju.
- Jak dobrze znałaś fakty?
Delphine spojrzała niepewnie, zupełnie jakby sama nigdy sobie tego pytania nie zadała.
- Tak jak wszyscy. Słyszałam o nim, wiedziałam mniej więcej co zaszło...
- A czy miał miejsce jakiś jeden, konkretny moment decyzji? Może coś przeczytałaś? Albo ktoś wspomniał w rozmowie o rodzinie Sylveste lub o Całunach?
- Nie, niczego takiego nie pamiętam - urwała i nagle coś błysnęło w jej oczach. - Ale nadszedł ten dzień. Pracowałam w habitacie, cięłam skałę w swoim próżniowym atelier. Oczywiście miałam na sobie skafander - żar palników plazmowych zabiłby mnie, nawet gdybym miała tam czym oddychać. Sterowałam tnącymi serwitorami. Mam w głowie implanty i robiłam to za ich pomocą. To były piękne chwile. Proszę sobie wyobrazić dyrygenta stojącego przed orkiestrą. A potem proszę pomyśleć o muzykach nadających skale kształt plazmowymi narzędziami, działającymi z dokładnością co do pojedynczego atomu. Właśnie tak się wtedy, czułam. Wystarczyło, że wyobraziłam sobie jakiś kształt lub fakturę, a implanty kierowały maszynami zgodnie z moją wolą. Robiłam to prawie nieświadomie. Jakbym śniła w skale własny sen.
- Co potem?
- Odsunęłam się nieco od rzeźby i dotarło do mnie, że zmierzam w zupełnie nieplanowanym kierunku. Oblicze miało być po prostu zwykłą twarzą, ale nagle zaczęło mi kogoś przypominać. Gdy skojarzyłam, kto to jest, zrozumiałam, że podświadomość sama pchnęła mnie w stronę Philipa Lascaille'a.
- Ale poza tym? Czy możesz wyjaśnić, dlaczego się na nim skupiłaś?
Delphine rzuciła mu przepraszające spojrzenie.
- Żałuję, ale nie potrafię tego ująć w racjonalne ramy. Ale -i jestem pewna, że pańska żona by mnie poparła - nie na tym polega sztuka. Czasami artysta po prostu coś robi.
- Doceniam szczerość.
- Czy to obala pańską teorię, że uraziłam kogoś swoimi pracami?
- Niekoniecznie. Mogłaś narobić sobie wrogów zupełnie nieświadomie. Przyznaję jednak, że trudno pojąć, by samo przywołanie tematu Lascaille'a mogło skłonić kogokolwiek do popełnienia masowego mordu. - Wyprostował się, plecy zaczynały mu sztywnieć. - Tak czy inaczej, zbrodnia miała miejsce. Chyba dowiedziałem się już wystarczająco wiele, Delphine. Dziękuję za twój czas.
- Jaki będzie pana następny ruch?
- Mój zastępca - poznałaś ją - pracuje nad wytropieniem nadawcy wiadomości, którą otrzymałaś. Gdy tylko dostanę rezultaty, sprawdzimy, dokąd nas zaprowadzą.
- Jestem bardzo ciekawa jak to się skończy.
- Na pewno dowiesz się o wszystkim.
- Prefekcie, zanim mnie pan wyłączy - czy zechciałby pan przemyśleć moją poprzednią prośbę? Chciałabym pomówić z Vernonem.
- Nadal nie mogę ryzykować.
- Żadne z nas nie ma przed panem nic do ukrycia. Powiedziałam już wszystko, co wiem.
- Przepraszam, ale nie mogę.
- Prefekcie, musi pan coś zrozumieć. Kiedy mnie pan wyłącza, przestaję istnieć.
- To dlatego, że twoja symulacja nie zmienia się pomiędzy wywołaniami.
- Wiem, po wskrzeszeniu pamiętam jedynie ostatnie spotka nie. Ale powiem panu coś jeszcze: gdy jestem pomiędzy, czuję, jakbym była gdzie indziej. - Spojrzała mu w oczy, jakby czekała, aż odwróci wzrok. - Nie wiem, co to za miejsce, ale jest tam zimno i bardzo samotnie.
* * *
Wiadomość od Thalii czekała już, gdy włączył z powrotem swoją bransoletkę. Natychmiast się z nią połączył.
- Widzę, że jesteś już w drodze. Jak ci idzie? Odpowiedź dotarła bez wyraźnego opóźnienia transmisji.
- Dobrze, prefekcie. Uporałam się z pierwszą instalacją.
- Żadnych problemów?
- Była lekka czkawka, ale wszystko już działa.
- Innymi słowy, jedna dziura zatkana, zostały trzy. Ale i tak zajęło ci to mniej czasu, niż zapowiadałaś.
- Szczerze mówiąc, nie spodziewałam się, że którakolwiek z tych instalacji zajmie mi aż tyle czasu. Pomyślałam jednak, że lepiej być nadmiernie ostrożnym niż potem czegoś żałować.
- I słusznie.
Na moment zapadło milczenie.
- Zapewne ciekawią pana wyniki analizy ruchu w sieci? - spytała Thalia.
- Zdążyłaś się tym zająć?
- Te dane od pana to wszystko, czego potrzebowałam. Mam już chyba pewien trop. Zakładając, że rzekomy czas nadejścia wiadomości do Ruskin-Sartorious jest poprawny w granicach dwudziestu minut, istnieje tylko jeden router sieciowy, który mógł ją przekazać.
- Który mianowicie?
- Nie sądzę, by pan o nim kiedykolwiek słyszał. Autonomiczny router sieciowy Awangarda Sześć. Zwykła skała, asteroida krążąca w Migotliwej Wstędze, wyposażona w sprzęt do przekazywania sygnałów.
Prefekt zapamiętał nazwę.
- I myślisz, że w tym routerze znajdują się logi?
- Owszem, i to na tyle dokładne, by mógł się pan dowiedzieć, skąd nadeszła wiadomość. Nawet jeśli tym miejscem okaże się kolejny router, będzie ją można śledzić aż do nadawcy. Rzadko się zdarza, by dane przechodziły przez więcej niż dwa lub trzy przekaźniki.
- Myślę, że Sparver poradzi sobie z tą całą techniką. Nie da się tego zrobić zdalnie, prawda?
- Niestety. Trzeba tam polecieć osobiście. Ale ma pan rację. Sparver będzie wiedział, co zrobić.
- Na pewno - przytaknął Dreyfus.
Bez pożegnania rozłączył się i obudził swojego drugiego zastępcę.
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Zupełnie nie przypominali ludzi, a raczej świecące formacje rozgałęzionego, różowego koralowca - ogromnego, złożonego, wewnątrz którego znajdowały się tajemnicze komory. Zafascynowany Gaffney przez długie sekundy wpatrywał się jak zahipnotyzowany w trójwymiarowe wzory. Był zachwycony widokiem. Gdyby można było zamrozić ludzkie dusze i utrwalić w świetle, właśnie tak by wyglądały. Teraz, kiedy już nie żyli, i skoro żadne z całej trójki nie poddało się skanowi poziomu alfa, te poziomy beta stanowiły dla Vernona Tregenta, Anthonyego Theobalda i Delphine Ruskin-Sartorious ostatni pomost łączący z istnieniem.
Co prawda Panoplia traktowała poziomy beta podobnie jak resztę materiału dowodowego - jak zdjęcia czy plamy krwi - ale Gaffney miał bardziej otwarty umysł. Nie zgadzał się z ortodoksyjnym poglądem, w myśl którego tylko poziomom alfa należały się pełne prawa człowieka. Według niego liczyły się efekty działania osoby w świecie, a nie to, co je wywołuje. Z tego samego powodu nieszczególnie interesowało go, kim dokładnie jest Aurora. Owszem, mogła być maszyną, a nie żywą istotą. I co z tego? Ważne było jej współczucie, jej troska o pomyślność stu milionów ludzi orbitujących wokół Yellowstone.
Z początku oczywiście miał pewne wątpliwości.
Przyszła do niego pięć lat temu, cztery lata po jego awansie na stanowisko szefa Wydziału Bezpieczeństwa Wewnętrznego Panoplii. Starszym prefektem był już wtedy od dawna, co wydawało się znakomitym zwieńczeniem kariery prefekta polowego. Całe życie poświęcił organizacji i nie prosił w zamian o nic poza pewnością, że wszystkim kolegom zależy na wypełnianiu obowiązków równie mocno jak jemu. Służbie i ideałom organizacji poświęcił całego siebie, zrezygnował z małżeństwa i życia towarzyskiego na rzecz dyscypliny i samokontroli. Oddychał i żywił się Panoplia, swoją mundurową karierą. I nie tylko godził się ze wszystkimi wymuszanymi przez ten styl życia ograniczeniami - on się z nich cieszył.
Potem jednak wydarzyło się coś, co spowodowało, że Gaffney zwątpił w wartość Panoplii, a także - co ściśle wiązało się z pierwszą niepewnością - w siebie samego jako człowieka. Otóż został wysłany, by zbadać doniesienia o rzekomych nieprawidłowościach, do jakich dochodziło podczas głosowań w habitacie znanym jako Piekło Pięć. Był to dziwny świat, zbudowany wokół doskonale półkolistej skały, wyglądającej jak przecięta na pół kulista asteroida. Budowle wznosiły się tam zarówno na płaskiej stronie, jak i na znajdującym się pod nią biegunie - gęsto stłoczone wysokościowce, połączone krętymi przejściami, w których utrzymywano atmosferę. Piekło Pięć stanowiło niegdyś, zanim moda na podobne przyjemności wygasła, raj dla hazardzistów. Habitat kilkakrotnie zmieniał swój model społeczny, za każdym razem na bardziej opłacalny, aż w końcu stanęło na tym, który zastał Gaffney. Piekło Pięć osiągnęło wręcz niesłychany sukces ekonomiczny. Pozostałe osiedla Wstęgi szczodrze i chętnie płaciły za dostęp do ich nowego towaru eksportowego.
A tym towarem było ludzkie cierpienie.
Raz w miesiącu losowano jednego z niebywale bogatych obywateli habitatu. Wskazanego przez los nieszczęśnika torturowano, przedłużając jego męki przy pomocy najnowszych zdobyczy medycyny, póki w końcu nie umarł. Pieniądze spływały do skarbca Piekła Pięć w zamian za prawa do transmisji z ludzkich męczarni i za prawo mieszkańców innych habitatów do wyboru metody tortur, co odbywało się na zasadzie aukcji.
Na myśl o tym wszystkim robiło się Gaffneyowi niedobrze. Podczas swoich podróży po Migotliwej Wstędze widział już wiele radykalnych ustrojów społecznych, ale nigdy nie spotkał żadnego tak zdeprawowanego jak panujący w Piekle Pięć. Jedno spojrzenie na aktualnie torturowaną osobę wystarczyło, by zwymiotował. Nabrał głębokiego przekonania, że Piekło Pięć najzwyczajniej w świecie postępowało źle; że stało się społeczną aberracją, którą należy poprawić, o ile nie po prostu zniszczyć.
Ale Panoplia - a więc i sam Gaffney - nie miała na to żadnego wpływu. Organizacja zajmowała się wyłącznie kwestiami bezpieczeństwa i głosowań odnoszących się do Migotliwej Wstęgi jako całości. Wszystko, co działo się w danym habitacie - o ile nie naruszano przy tym rozmaitych moratoriów technologicznych lub zbrojeniowych ani nie odbierano mieszkańcom prawa do głosu - znajdowało się poza jurysdykcją Panoplii i zależało jedynie od lokalnych władz.
Zgodnie z tymi kryteriami w Piekle Pięć nie działo się nic zdrożnego.
Gaffney nie był w stanie pogodzić się z tym stanem rzeczy. Samo istnienie tych dobrowolnych tortur i to, że obywatele nie chcieli z nimi skończyć, świadczyło o tym, iż ludziom nie można powierzać absolutnej wolności. Nie należało też ufać Panoplii, która nie potrafiła podjąć żadnych działań, nawet gdy Migotliwą Wstęgę toczył moralny rak.
Pojął wtedy, że coś należy zrobić. Zrozumiał, że habitatom powierzono zbyt dużą władzę i nadto szeroką swobodę. Dla ich własnego dobra powinno się więc przywrócić władzę scentralizowaną. Oczywiście nie w oparciu o głosowanie: nawet najmniejsze państewka zazdrośnie strzegły swej autonomii wobec instytucji takich jak Panoplia. Niemniej, innego wyjścia nie było, nawet jeśli obywatele sądzili inaczej. Dzieciom rozdano do zabawy bardzo ostre noże: aż dziw, że jak dotąd nie popłynęła krew.
Gaffney spisywał swoje rozważania w dzienniku. Robił to dla uporządkowania i sprecyzowania własnych myśli. Uświadomił sobie, że Panoplia musi się zmienić - być może nawet przestać istnieć - w innym wypadku ludzie nadal będą cierpieć, wydani na pastwę mrocznych stron własnej natury. Zdawał sobie przy tym sprawę, iż jego nowe idee są herezją; że stoją w sprzeczności ze wszystkim, co przez ostatnie dwieście lat symbolizowało nazwisko Sandry Voi. Ale historii nie tworzyli ostrożni i racjonalni ludzie. Sandra Voi również taka nie była.
Wkrótce potem objawiła się mu Aurora.
- Jesteś dobrym człowiekiem, Sheridan, ale czujesz się osaczony, czujesz, że wszyscy, którzy cię otaczają, zapomnieli o swych obowiązkach.
Gaffney aż zamrugał. Nieznajoma twarz wyświetliła się na ekranie jego prywatnego, zabezpieczonego wyświetlacza.
- Kim jesteś?
- Towarzyszką, która dzieli z tobą poglądy, osobą, która ci współczuje. Jeśli wolisz, jestem twoją przyjaciółką.
Znajdował się w Panoplii. Skoro udało jej się z nim skomunikować, również musiała tu być. Ale już wtedy wyczuł, że to nieprawda, że tajemnicza nieznajoma znajduje się gdzie indziej i że dysponuje zdolnościami do infiltracji i maskowania, które przerastają wszystkie znane zabezpieczenia, bez względu na to, czy jest prawdziwa, czy wirtualna. Jeśli nawet okazałaby się symulacją poziomu beta lub gamma, wykazywała większą inteligencję i przedsiębiorczość niż większość tych, z którymi miał przedtem do czynienia.
- Jesteś człowiekiem? Pytanie wyraźnie ją rozbawiło.
- Czy ma znaczenie, kim jestem? Zwłaszcza że dzielimy wspólne ideały?
- Moje poglądy to moja sprawa.
- Już nie. Czytałam twoje zapiski, zapoznałam się z twoimi teoriami. - Skinęła w odpowiedzi na pytanie, które ledwie zaczął formułować. - Tak, owszem, zajrzałam do twoich prywatnych dzienników. Nie rób takiej zszokowanej miny, Sheridan. Nie znalazłam w nich nic wstydliwego. Wręcz przeciwnie. Jesteś istotą bardzo rzadkiego gatunku: osobą, której mądrość przekracza ograniczenia epoki.
- Jestem prefektem. Dbanie o bezpieczną przyszłość to moja praca.
- A jednak niektórzy są w tym lepsi od innych. Jesteś wizjonerem, Sheridan, podobnie jak ja. Stosujemy po prostu odmienne metody. Twój policyjny instynkt podpowiedział ci, że Piekło Pięć to symptom, objaw schorzenia, które może zaatakować i ogarnąć samą Panoplię. Ja patrzę na przyszłość pod innym kątem, używam do tego innych okularów, ale dostrzegam w niej te same, złowieszcze schematy, te same subtelne wskazówki zbliżającego się wielkiego kryzysu.
- Jakiego kryzysu?
- Zobaczyłam koniec wszystkiego, Sheridan. Jeśli odważni ludzie nie podejmą teraz właściwych działań, nadejdzie katastrofa. -
Spojrzała na niego badawczo, niczym nauczyciel oceniający zdolnego, lecz niezbyt obowiązkowego ucznia. - Lektura twojego dziennika uświadomiła mi, że ci zależy. Ale troska to nie wszystko. Słowa należy przekuć w czyny.
- Robię co mogę. Kiedy uporządkuję wszystkie swoje pomysły i idee, porozmawiam z resztą starszych prefektów...
- I pozwolisz im się usunąć z organizacji?
- Jeśli uda mi się odpowiednio sformułować myśli...
- To niczego nie zmieni. Opowiadasz się za władzą autorytarną. Wiesz, że to słuszne, ale dla większości ludzi ta idea jest trucizną.
- Nie musi tak być.
- Oczywiście, że nie. Ty to rozumiesz, czujesz to w głębi serca. Władza autorytarna może być rodzajem dobroci. Podobnej do takiej, jaką roztacza matka nad dzieckiem. Tuli je przemocą do piersi, by przestało histeryzować. Ale racjonalnymi argumentami nie da się przekonać opinii publicznej. Należy im to po prostu zademonstrować.
- W takim razie nigdy do tego nie dojdzie. Nawet gdyby Panoplia zechciała, to i tak jesteśmy za słabi, by przejąć kontrolę nad całą Migotliwą Wstęgą. Obywatele nie pozwalają nam nawet na noszenie broni.
- Są inne sposoby przejmowania władzy, Sheridan. To wcale nie musi wymagać od prefektów szturmowania dziesięciu tysięcy habitatów i ogłaszania początku nowej władzy.
- Więc jak?
- To się może wydarzyć w jednej chwili, o ile wszystko zostanie właściwie przygotowane.
- Nie rozumiem.
- Moje myśli biegną podobnymi torami do twoich. Już od dawna. Po długich rozważaniach doszłam do wniosku, że przejście do władzy scentralizowanej musi się dokonać nagle, natychmiast, zanim wybuchnie panika i zanim ktokolwiek będzie mógł zareagować.
- To niemożliwe. Nikt nie ma takich możliwości - odparł.
- A gdybyśmy zorganizowali wszystko tak, by je mieć?
- Ktoś zauważyłby przygotowania.
- Nie, jeśli będziemy lepsi od nich. To nic trudnego. Tak między nami, Sheridan, myślę, że właśnie my się do tego nadajemy.
Kilka lat po tej pierwszej rozmowie Gaffney złapał się na wspominaniu długich przygotowań, każdego przezwyciężonego przeciwieństwa i zlikwidowanego zagrożenia. Uderzyło go to, że Aurora ani razu nie skłamała. Nie musiała mu przecież opowiadać o swojej wizji przyszłości, ale i tak to uczyniła. W miarę jak ich związek się pogłębiał, w miarę jak macki spisku nabierały sił i zasięgu, pozwoliła mu też poznać te “okulary", o których mówiła na początku: była to maszyna zwana Exordium i podłączeni do niej śpiący, zniewoleni ludzie, którzy zaglądali dla niej w mglistą głębię przyszłości, a potem składali raporty. Pozwoliła Gaffneyowi ujrzeć ich na własne oczy, jemu jednemu. Dopuściła go do tajemnicy, która wstrząsnęłaby całym układem, gdyby tylko wyszła na jaw. Współczuł tym śniącym więźniom. Ale to, co robili, było rzeczą piękną i konieczną.
Historia na pewno o nich nie zapomni.
Piekło Pięć dowiodło Gaffneyowi, że sama natura ustroju Migotliwej Wstęgi zawiera w sobie ziarno własnego zniszczenia. Aurora jednak czerpała informacje z przyszłości i widziała koniec; nie jako jakąś niejasną, nieokreśloną katastrofę, ale konkretne wydarzenie, którego datę można było określić z zatrważającą precyzją.
Czas zarazy. Czas korupcji i zepsucia.
Ten moment zbliżał się i nie było przed nim ucieczki.
Niemniej, czegoś wspólnie dokonali; może nie wystarczająco wiele, by zapobiec kryzysowi, ale dostatecznie dużo, by osłabić jego skutki. Niedługo Migotliwa Wstęga zostanie uwolniona od ciężaru decydowania o samej sobie.
Gaffney zdawał sobie sprawę, że właśnie teraz ryzyko jest największe. Zadbał już niemal o wszystko, lecz jedna rzecz wciąż mogła pokrzyżować plan Aurory i ta przeszkoda nadal nie została zneutralizowana. A teraz doszła do tego jeszcze nieprzyjemna sprawa poziomów beta. Gaffney nie spodziewał się, że którykolwiek z nich ocaleje z ataku, a kopie otrzymane z innych habitatów będą zbyt rozstrojone, by pokierować Dreyfusa ku prawdzie.
Ale Dreyfus i tak coś zwęszył.
Gaffney wyświetlił logi historii wyszukiwania, jakie Dreyfus zadał Turbinom. Okazało się, że konkurent wykazuje niezdrowe zainteresowanie szczegółami dotyczącymi prac Delphine, jakby instynktownie wiedział, że za zagładą habitatu kryje się o wiele poważniejsza sprawa. Na razie jeszcze nie wydawało się, by powiązał sprawę Bańki z Zegarmistrzem, ale był pomysłowy i gdyby miał odpowiednio wiele czasu....
Należało mu w tym przeszkodzić.
Palce Gaffneya drgnęły i uruchomiły wprowadzone wcześniej polecenie. Z jednego z banków danych, do których miał dostęp jako szef bezpieczeństwa wewnętrznego, wyizolował powolnie działającego, niemal niewidocznego cyberwirusa. Ten rodzaj złośliwego oprogramowania był starożytną bronią i nowoczesnym, odpowiednio chronionym instalacjom nie mógł zagrozić. Z symulacjami poziomu beta sprawa wyglądała jednak inaczej
Umieścił wirusa w ich architekturze, na tyle głęboko, by nie wykrył go powierzchowny skan. Teraz jeszcze nic się nie działo. Agresywny program drzemał, czekając na sygnał.
Czekał, aż świadkowie zostaną na powrót wskrzeszeni.
***
Dreyfus nalewał herbatę, a Sparver wydmuchiwał swój płaski, zadarty nos w rękaw. Układ oddechowy hiperświni znosił powietrze w kutrach jeszcze gorzej niż ludzki.
- Wróciłeś szybciej, niż się spodziewałem - zauważył Dreyfus. - Były jakieś problemy?
Sparver patrzył na swój rękaw, póki materiał się nie oczyścił.
- Najmniejszych. W tę i z powrotem poszło jak z płatka. - I co znalazłeś?
- Nic nad czym warto by się rozwodzić. Kawałek swobodnie dryfującego śmiecia, mniej więcej rozmiarów kutra. Podpiąłem się do liny i po dwóch minutach znalazłem odpowiedni moduł, do którego podłączyłem froptykę. Potem to już spokojna przejażdżka - jego lekko ukośne oczy były obwiedzione różowymi obwódkami, jakby przez całą noc pił wódkę. - Czy Thalia odzywała się po moim wylocie? Dreyfus pokręcił głową.
- Ja też się z nią nie kontaktowałem. Uznałem, że szybciej się ze wszystkim upora, jeśli nie będzie co pięć minut czuć na karku mojego oddechu.
- Poradzi sobie, nie musisz się tym przejmować, szefie.
- Mam szczerą nadzieję.
- Czyli również masz wątpliwości?
- Nic nie poradzę, że się martwię. Dziewczyna jest dobra, ale dopiero co skończyła szkołę. Wiem, że chce nam wszystkim udowodnić, iż świetnie sobie radzi, lecz czasami myślę, że rekompensuje w ten sposób to, co stało się z jej ojcem.
- A ty co o tym sądzisz?
- Nie znałem Jasona Ng zbyt dobrze. Ale nigdy nie miałem powodów, by wątpić w jego zdolności ani w oddanie Panoplii.
- Czyli zaskoczyło cię ta sprawa?
- Nie tylko mnie. Wszystkich.
- Rozmawiałeś o tym z Thalią?
- Jakoś się nie złożyło.
- Ona sama raczej nie zacznie. - Sparver się uśmiechnął.
- Cokolwiek sądzę na temat jej ojca, nie ma to wpływu na moje zdanie o niej. Gdybym w nią wątpił, nie wziąłbym jej do zespołu. - Dreyfus sięgnął po filiżankę i upił z niej, dmuchając na gorący płyn. - To chyba powinno jej wystarczyć.
- Niektórzy prefekci nadal nie patrzą jej w oczy, kiedy zagląda do stołówki - zauważył Sparver. - Sam wiem, jakie to uczucie.
- Ale nie lubią jej także dlatego, że została zastępcą klasy pierwszej szybciej niż ktokolwiek z jej roku.
- Po prostu... zastanawiam się czasem, czy my naprawdę rozumiemy, przez co ona przechodzi. Pracuje w organizacji, która upokorzyła jej ojca.
Dreyfus wzruszył ramionami. Nie miał zdania w tej sprawie. Jason Ng był kompetentnym i godnym zaufania funkcjonariuszem, ale wyszło na jaw, że utrudniał dochodzenie w sprawie habitatu średniej klasy podejrzanego o oszustwa wyborcze. Znaleziono go martwego. Zabił się w luku bagażowym. Późniejsze kontrole wykazały, że Ng otrzymywał łapówki od partii powiązanych ze wspomnianym habitatem. Zabił się, ponieważ jego winę miano ogłosić publicznie i chciał oszczędzić Thalii poniżającego widoku ojca stojącego przed trybunałem.
Dreyfusa to nie obchodziło. Nie wierzył w dziedziczną skłonność do łapówkarstwa ani mataczenia w śledztwach. Jeśli wierzył w cokolwiek, to tylko w to, że Thalia zostanie lepszym prefektem niż ktokolwiek spośród jej rówieśników. Między innymi dlatego, że chciała odkupić grzechy ojca i pokazać, że nie jest niewolnicą własnych genów.
- To zdolna dziewczyna - powiedział. - Tylko to się dla mnie liczy. I głęboko wierzę, że poradzi sobie z tym wszystkim bez naszej pomocy.
- Jednak słyszę lekką niepewność....
- Mam trochę wyrzutów sumienia. Ale to wszystko. Zresztą, Sparv, spójrzmy prawdzie w oczy. To Thalia postanowiła polecieć na tę misję w pojedynkę. Myślę, że nawet gdybyśmy mieli wolny personel i tak nie zechciałaby wsparcia.
- Jak zwykle masz rację. Dręczy mnie tylko straszne przeczucie, że tańczymy do cudzej melodii, że się rozdrabniamy. Thalia łata luki w systemach, my szukamy zabójcy z Ruskin-Sartorious; reszta Panoplii stara się powstrzymać habitaty i Ultrasów od rzucenia się sobie do gardeł... Czy tylko ja mam wrażenie, że ten tydzień jest wyjątkowo pełen mocnych wrażeń?
- Spójrz na to z dobrej strony - powiedział Dreyfus. - Thalia niedługo skończy i będziemy mieć jeden problem z głowy. A w śledztwie mamy spore postępy. - Nagle przyjrzał się badawczo Sparverowi. - Bo coś znalazłeś, prawda? Czy wpadłeś tylko na pogaduszki i herbatę?
- Na herbatę. Na pogaduszki chodzę gdzie indziej. Mogę skorzystać z twojej ściany? Chcę ci pokazać, co wydobyłem z routera.
Dreyfus wyciągnął rękę.
- Proszę bardzo. Ustawiłem na wywołania grupowe. Sparver przeprowadził go przez dane z nieco przesadną cierpliwością, jaką Dreyfus niekiedy zauważał u podwładnych. Informacje zostały uporządkowane w pięciu kolumnach: czas odebrania transmisji, jej pochodzenie (poprzedni węzeł w sieci), miejsce przeznaczenia (następny węzeł w sieci), czas przesłania -zwykle kilka nanosekund po odebraniu - i ostatnia kolumna, ze skróconymi wiadomościami na temat zawartości przekazu.
- Najwięcej miejsca zajmują informacje, którymi wymienia ją się maszyny - wyjaśnił Sparver, wskazując specyficzny symbol w piątej kolumnie. - Tego możemy się pozbyć od razu. To zwykłe dane pozycyjne stosowane przez roboty i statki w całej Wstędze.
Usunął je, wskutek czego na wyświetlaczu pojawiło się wiele pustych linii. Dreyfus poczuł się dobrze, wreszcie posuwali się naprzód. Radość jednak nie trwała zbyt długo. Pozostałe dane uległy przetasowaniu i ściana znów wyglądała jak przedtem. Pamiętał też, że widzi tylko mały wycinek wszystkich zapisów z routera i że poniżej i powyżej tego fragmentu czekają miliony innych wierszy.
- Podobny filtr zastosujemy do ruchu informacji związanych z głosowaniami - podjął Sparver. - Dzięki temu pozbędziemy się kolejnej porcji danych. Potem to samo zrobimy z głównymi sieciami handlowymi. Może tego nie widać, ale skróciliśmy ten log już o jakąś połowę. Teraz wyrzucimy wewnętrzne sygnały routerów i mamy następne dziesięć procent mniej. Usuwamy standardowe pakiety abstrakcji i schodzimy do dwudziestu pro cent oryginalnego pliku.
Na liście nadal były dziesiątki tysięcy pozycji.
- Musimy to bardziej zawęzić - powiedział Dreyfus.
- Oczywiście, wyszukajmy wszystkie pozycje skierowane do Ruskin-Sartorious. - Sparver przewinął ekran w górę i w dół, demonstrując, że zostało już tylko około tysiąca wpisów.
Dreyfus podrapał się w lewą brew.
- Dlaczego nie zrobiliśmy tego na samym początku?
- Bo to tak nie działa - odpowiedział Sparver. - Jak niemal każdy habitat w Migotliwej Wstędze, Ruskin-Sartorious służył jako węzeł komunikacyjny dla innych danych. W tym właśnie wewnętrznej komunikacji komputerów, handlu, abstrakcji i tak dalej. Tak czy inaczej, musielibyśmy je filtrować oddzielnie.
- Ale poszłoby szybciej.
- Logicznie wychodzi na jedno. Z punktu widzenia systemu nie ma znaczenia, co wykluczasz najpierw.
- Trzymam cię za słowo. Nadal jednak mamy masę danych. - Jeszcze nie skończyliśmy. Teraz wykażemy się naszą niezmierną inteligencją.
- Wydawało mi się, że już się wykazaliśmy.
- Ale nie wystarczająco. - Sparver się uśmiechnął, wyraźnie świetnie się bawił. - Widzisz tę cyfrę w czwartej kolumnie?
- Tak - przytaknął ostrożnie Dreyfus. - Czas, w którym przekaz opuścił router.
- I to jest nasza wskazówka. Wiadomość, którą otrzymała Delphine, była wyłącznie głosowa?
- Tak mówili Vernon i ona. A jaką różnicę sprawia nam format wiadomości?
Sparver sięgnął po filiżankę i się napił.
- Olbrzymią. Dane przechodzące przez router są poddawane pewnym rutynowym procesom. Sprawdzanie błędów i tak dalej. Jeśli wystąpi coś nieprzewidzianego, router odsyła informację nadawcy i prosi o powtórną transmisję.
- Sensowne. - Dreyfus na wszelki wypadek pokiwał głową.
- Sęk w tym, że sprawdzanie błędów wymaga czasu. Im więcej danych - im więcej zawartości ma dana wiadomość - tym dłużej to trwa.
- Ach, chyba wiem, do czego zmierzasz.
- Klucz tkwi w czasie odesłania, szefie. Komunikaty czysto głosowe wymagają najkrótszego czasu sprawdzania spośród wszystkich przesłanych na Ruskin-Sartorious transmisji.
- Więc jeżeli różnica między czasem nadania i odesłania wiadomości będzie najmniejsza...
- Znajdziemy ten przekaz, na którym nam zależy. A przynajmniej niewielką grupę kandydatów.
- Zrób to - rzucił podekscytowany Dreyfus.
Sparver wyprzedził polecenie. Na ścianie widać było już tylko tuzin wersów. Wszystkie wiadomości nadeszły mniej więcej w pożądanym czasie, wtedy gdy ktoś zasugerował Delphine, by zerwała rozmowy z Ultrasami.
- Wciąż nie mamy tej jednej... - zaczął Dreyfus.
- Spokojnie, jesteśmy blisko. Teraz możemy się posłużyć starą, dobrą policyjną intuicją. Spójrzmy na miejsce pochodzenia wiadomości. Druga kolumna, szefie - wyświetlam adresy pod postacią możliwych do odczytania nazw. Założę się, że większość z nich odpowiada habitatom, które od dawna korespondują z Ruskin-Sartorious, albo są miejscami, które nadają regularne komunikaty na całą Migotliwą Wstęgę.
- Możesz to sprawdzić?
- Już sprawdziłem. Jesteś gotowy? - Sparver wysłał polecenie. Na ścianie została tylko jedna pozycja. - Będziesz musiał się przyjrzeć tym jedenastu, które odrzuciłem, ale jestem niemal pewien, że one nas nie interesują. Ta wyróżnia się najbardziej.
- Czym?
- Miejsce nadania nie jest mi znane. Od razu wzbudziło moje podejrzenia. To zwykła skała, nieprzerobiona asteroida dryfująca na jednej z wewnętrznych orbit.
- Do kogoś musi należeć.
- Należy do rodziny czy też kartelu zwanego Nerval-Lermontow. Nie wiem tylko, czy to coś znaczy.
- Nerval-Lermontow - powtórzył powoli Dreyfus. - Znam skądś to nazwisko.
- Znasz wiele nazwisk.
- Mogą być zupełnie niewinni. Czy mamy powód podejrzewać, że ta asteroida nie jest po prostu jeszcze jednym routerem?
- Może i tak. Ale dziwne jest co innego. Ktokolwiek wysłał ten sygnał, czy to z asteroidy Nerval-Lermontow, czy skądinąd -zrobił to poprzez ten węzeł jeden, jedyny raz. Nigdy wcześniej ani nigdy później.
- Masz rację - zgodził się Dreyfus. - Coś tu nie gra. Sparver odstawił filiżankę. Porcelana zadzwoniła delikatnie o blat. - I niech mi ktoś powie, że świnie są do niczego.
***
Kiedy Thalia dotarła do Klepsydry Chevelure-Sambuke, czekał już na nią latający koń. Skrzydła zwierzęcia powoli biły powietrze, jak we śnie. Smukłe nogi poruszały się, jakby galopował we mgle. Miał przezroczystą skórę, przez którą było widać ciasno upakowane narządy wewnętrzne, zmodyfikowany szkielet i mięśnie. Owadzie skrzydła, przecięte skomplikowaną siecią żyłek, przypominały kształtem miecze. Nie zauważyła w nich żadnych kości.
Pegaz dziewczyny nie był jedyną latającą istotą w okolicy. W oddali widziała inne, dostojnie trzepocące skrzydlate konie. Na niektórych siedzieli jeźdźcy, inne zapewne zmierzały, by odebrać pasażerów, albo zajęte były własnymi sprawami. Dostrzegła również o wiele bardziej kolorowe istoty, przypominające gigantyczne, wzorzyste ćmy, pasiaste ryby oraz dekoracyjne latawce wyglądające jak chińskie smoki. Pegazy poruszały się wyłącznie po tych rejonach habitatu, gdzie panowała niska grawitacja (co nie było zaskakujące, jeśli zastanowić się nad budową ich skrzydeł), ale pozostałe latały po całym osiedlu. Wśród nich widać było również maleńkie ludzkie postacie, frunące na własnych skrzydłach lub unoszące się dzięki powierzchniom nośnym innego rodzaju. Thalia założyła na próbę okulary, ale nie zauważyła większej różnicy w porównaniu ze zwykłą rzeczywistością. Potwierdzało się wszystko, co przeczytała na temat Klepsydry podczas lotu: mieszkańcy tego habitatu poświęcali się modelowaniu materii, nie informacji.
Poczuła rosnące ciążenie, coraz mocniej wbijające ją w siodło. Koń kierował się ku językowi lądowiska wyrastającemu ze smukłej, wysokiej rezydencji nieopodal wierzchołka miasta wzniesionego na zboczach środkowego zwężenia Klepsydry. Podchodząc do lądowania, zauważyła grupę oczekujących na nią osób.
Dwóch konstabli podbiegło z obu stron, by pomóc jej zsiąść, gdy tylko kopyta zabrzęczały o szklaną posadzkę. Grawitacja wciąż nie wynosiła więcej niż jedną dziesiątą g, ale skrzydła pegaza biły nieustannie, przy każdym ruchu młócąc ze świstem powietrze. Funkcjonariusze - na pierwszy rzut oka mniej więcej zwykli, niezmodyfikowani ludzie - usunęli się, gdy tylko stanęła na własnych nogach.
Wielki, przypominający pandę człowiek, pokryty czarno-białym futrem, podszedł, by ją powitać. Mimo swej potężnej masy poruszał się z niebywałym wdziękiem. Olbrzymia głowa była równie szeroka jak hełm kosmicznego skafandra, jego prawdziwe oczy były ledwie widoczne w czarnych owalach sierści. Wyciągnął z ust cienki zielony patyk, który dotąd przeżuwał, i oddał jednemu z asystentów.
- Witam, prefekcie Ng - powiedział nazbyt uprzejmie. - Nazywam się Graskop i jestem burmistrzem. Cieszę się, że mogę panią powitać w naszym skromnym świecie. Ufamy, że pani po byt będzie równie przyjemny, jak produktywny.
Wyciągnął do niej łapę. Niewielka dłoń Thalii zniknęła w ciepłym, wilgotnym futrze. Zauważyła przy tym, że burmistrz ma pięć palców i kciuk. Palce kończyły się czarnymi paznokciami.
- Dziękuję za przysłanie mi konia.
- Podoba się? Gdybyśmy się spodziewali tej wizyty, wyhodowalibyśmy coś wyjątkowego.
- To bardzo ładny koń. Dziękuję. Dodatkowe zabiegi naprawdę nie były konieczne. Burmistrz rozluźnił chwyt.
- Rozumiemy, że chce pani uzyskać dostęp do naszego rdzenia wyborczego?
- Owszem. Nie zajmie to zbyt wiele czasu. Prosta sprawa.
- A potem? Zostanie pani, by nacieszyć się naszą gościnnością, prawda? Niezbyt często przyjmujemy ważne osobistości z Panoplii.
- Bardzo bym chciała, burmistrzu, ale to nie najlepsza pora. Poruszył swą czarno-białą głową.
- Panoplia ma kłopoty? Słyszeliśmy co nieco, choć muszę przyznać, że nie przykładamy do tego typu spraw należytej uwagi.
- Nie - odparła dyplomatycznie Thalia. - Nie mamy żadnych kłopotów. Po prostu napięty rozkład zajęć.
- Ale na chwilę pani zostanie? - Gdy burmistrz mówił, dziewczyna zauważyła rzędy białych, ostrych zębów i poczuła słodkawą, zwierzęcą woń jego oddechu.
- Nie mogę. Naprawdę.
- Pani prefekt, musi pani. - Popatrzył na innych członków komitetu powitalnego, jakby podkreślając, że Thalia nie może ich zawieść. Ich oblicza miały w większości rozpoznawalne, ludzkie rysy, choć porośnięte sierścią, pokryte łuskami lub w inny sposób zbliżone do jakiegoś wzorca ze świata natury. Mieli niepokojąco piękne oczy, dziecinne, intensywnie patrzące i wodniste. - Nie zatrzymujemy pani bez powodu - ciągnął z naciskiem burmistrz. - Odwiedza nas tak niewielu gości, że zazwyczaj na ich cześć urządzamy konkursy lub turnieje. Przybysze zwykle czynią nam honor i dołączają do składu sędziowskiego. Mieliśmy nadzieję, że pomoże nam pani, oceniając turniej powietrznych potyczek...
- Bardzo bym chciała, ale... Uśmiechnął się zwycięsko.
- W takim razie ustalone. Zostanie pani. - Klasnął łapami. - Cudownie! Prefekt w roli sędziego!
- Nie jestem...
- W takim razie zajmijmy się teraz tą błahostką związaną z rdzeniem wyborczym, dobrze? Potem przejdziemy do ważniejszych spraw. To będzie fantastyczny turniej. Czy wygodnie się pani chodzi? Jeśli nie podoba się pani nasza grawitacja, wezwę palankin.
- Nie, dziękuję. Świetnie sobie radzę - rzuciła zwięźle Thalia.





ROZDZIAŁ 11
Dreyfus siedział przy konsoli i pracował z Turbinami Wyszukiwawczymi. Poszukiwał informacji dotyczących rodziny Nerval-Lermontow. Był pewien, że to nazwisko coś znaczy, ale nie umiał wyłuskać żadnych danych ze swojej starzejącej się, przeciążonej pamięci. Gdy tylko wysłał pytanie i zaczął się zastanawiać, czy nie powinien przeskanować własnego umysłu, całe pomieszczenie się zatrzęsło. Zupełnie jakby Panoplię nawiedziło trzęsienie ziemi.
Uniósł mankiet, by wezwać zastępcę. Obawiał się najgorszego, lecz nie zdążył nawet wypowiedzieć nazwiska Sparvera, kiedy na konsoli pojawiła się informacja, że w sali Turbin doszło do poważnego wypadku.
Dreyfus przeszedł przez ściankę ubraniową, wyszedł z pokoju i spiesznie ruszył labiryntem korytarzy do tej części habitatu, w której znajdowały się wyszukiwarki. Jeszcze zanim dotarł na miejsce, zrozumiał, że sprawa rzeczywiście jest poważna. Mijali go biegnący prefekci i technicy oraz maszyny. Kiedy dotarł na miejsce, lekarze wynosili już rannych. Wszyscy doznali ciężkich obrażeń.
Pas transportera przeniósł go do wnętrza ogromnej hali. Omiótł widowisko ogłupiałym, zdumionym spojrzeniem. Zamiast czterech Turbin były już tylko trzy. Cylinder stojący jako ostatni zniknął. Zostały po nim tylko przypominające podarty rękaw kawałki obudowy, w miejscu, w którym wynurzał się z posadzki. Przejrzysta kapsuła leżała roztrzaskana na niezliczone, ostre jak sztylety odłamki. Wiele z nich utkwiło w ścianach dokoła. Dreyfus nie był w stanie choćby w przybliżeniu wyobrazić sobie siły potrzebnej do zniszczenia zbrojonej powłoki, wykonanej z podobnej do szkła substancji, którą wykorzystywano również do konstruowania kadłubów pojazdów kosmicznych. Co do maszynerii, która jeszcze niedawno obracała się za szybą, nie zostało z niej nic, z wyjątkiem szarego pyłu zalegającego wszędzie wokół grubą na kilka centymetrów warstwą i unoszącego się w powietrzu dławiącą chmurą. Turbina - jej stosy danych
i łopaty, którymi wybierano odpowiednie dyski - obróciła się w proch. Nie został po niej żaden element większy od ziarnka piasku. Dreyfus przypomniał sobie, że wyszukiwarki zostały zaprojektowane w taki sposób, by w razie wrogiej inwazji napastnicy nie byli w stanie przejąć zmagazynowanych informacji. Oczywiście jednak nikt nie wyposażył ich w zdolność do auto-destrukcji podczas normalnego działania.
Przyjrzał się pozostałym Turbinom. Osłonę tej, która stała najbliżej zniszczonej, przecinało kilka wyraźnych rys. Aparatura wewnątrz wirowała, wyraźnie zwalniając. Kolejne dwa urządzenia również przechodziły procedurę awaryjnego wyłączenia, mimo że ich pokrywy wyglądały na nietknięte.
Ustępując z drogi ratownikom, którzy pomagali technikom poharatanym przez szkło i odłamki - najciężej ranni zostali już przeniesieni - Dreyfus dotarł do stojącej opodal kobiety, która miała na nazwisko Trajanowa. Była prefektem odpowiedzialnym za zarządzanie archiwami i osobą uważaną przez wszystkich za niezwykle kompetentną. Dreyfus podzielał to przekonanie, choć nie lubił Trajanowej. I to z wzajemnością. Swego czasu pracowała jako jego zastępca, ale musiał ją zwolnić, gdyż nie posiadała wymaganego w terenie instynktu. Nigdy mu tego nie wybaczyła i od tamtej pory ich spotkania zawsze odbywały się w napiętej atmosferze. Teraz ucieszył się jednak, widząc, że nie ucierpiała w wypadku. Miała tylko zadrapany policzek. Przyciskała do niego rękaw i jej mundur zaczął już wydzielać substancje odkażające i koagulanty. Na szyi zawiesiła słuchawki, okulary podniosła na czoło. Jej ubranie i skórę pokrywała warstewka szaroniebieskiego pyłu.
Trajanowa zauważyła jego minę.
- Zanim zapytasz, nie mam pojęcia, co się stało.
- Chciałem raczej spytać, czy nic ci nie jest. Byłaś tu, gdy to się wydarzyło?
- Za czwartym stosem, tym najdalszym od zniszczonego. Przeprowadzałam właśnie diagnostykę prędkości wyszukiwania.
- I?
- I wybuchło. Turbina przestała istnieć w ciągu sekundy. Gdybym nie miała słuchawek, na pewno bym ogłuchła.
- Miałaś szczęście.
Skrzywiła się, odrywając rękaw od twarzy. Na mankiecie ciemniała plama zakrzepłej krwi.
- To zabawne, co mówisz. Moim zdaniem miałam przede wszystkim pecha, że byłam w środku.
- Są ofiary?
- Nie sądzę. Na pewno nikt trwale nie zginął. - Potarła podrażnione pyłem oczy. - Ale przyjemnie nie było. Najgorsze rany spowodowało to szkło. To hiperdiament, Dreyfus. Wiele trzeba, by go zniszczyć. Ten wybuch był jak eksplozja bomby.
- A czy to była bomba? Pytam poważnie, myślisz, że to mógł być zamach?
Pokręciła głową.
- Raczej nie. Dysk się obluzował i strzelił. Zupełnie znienacka. Nie było huku, błysku ani nic.
- Te urządzenia pracują z prędkością bliską krytycznej, prawda?
- Na tym to polega. Obracają się najszybciej jak to możliwe. Gdyby kręciły się wolniej, pierwszy byś przyszedł, narzekając na lagi.
- Czy ten dysk mógł przekroczyć maksymalną prędkość? Odpowiedziała mu wyraźnie przeczącym spojrzeniem.
- To się nigdy nie zdarza.
- A może zmęczenie materiału?
- Wszystkie Turbiny przechodzą okresowe kontrole i serwisowanie. Zatrzymujemy wtedy jedną na raz. Nie zauważacie tego, ponieważ całe obciążenie przejmują trzy pozostałe. Ta zniszczona była w perfekcyjnym stanie.
- Jesteś pewna?
“Nie kwestionuj mojej fachowości, a ja nie podam w wątpliwość twojej" - powiedział jej wzrok.
- Gdyby było inaczej, nie działałaby, prefekcie. Nie zwykliśmy dopuszczać do podobnych sytuacji
- Musiałem zapytać. Tutaj stało się coś bardzo złego. Powiedz, proszę, czy źle sformułowane pytanie może spowodować awarię?
- To niedorzeczne pytanie.
- Chodzi o to, że wysłałem coś mniej więcej na sekundę przed katastrofą.
- Przez ten czas każde z tych urządzeń zdążyło przetworzyć miliony pytań - rzuciła.
- Miliony? Przecież nie mamy milionów prefektów. -Większość pytań generują automaty. Panoplia rozmawia sama ze sobą, konsoliduje własną bazę danych. Turbinom jest wszystko jedno, czy odpowiadają ludziom, czy maszynom. Wszystko jest realizowane z identycznym priorytetem.
- Nadal mam wrażenie, że moje pytanie było w jakiś sposób powiązane z wypadkiem.
- To niemożliwe. Jakiś absurd.
- Może i tak. Ale prowadzę dość szczególne dochodzenie i właśnie kiedy zaczęło mi się wydawać, że coś mam, kiedy w śledztwie pojawiło się nazwisko jednej z wpływowych rodzin Wstęgi, wtedy gdy mógłbym stanąć komuś na odcisk, jedno z moich narzędzi pracy ulega sabotażowi.
- Nie wiem dlaczego doszło do awarii, ale to nie mógł być sabotaż - stwierdziła Trajanowa.
- Jesteś bardzo pewna siebie.
- Może umknęło to twojej uwadze, ale to jest silnie chronione miejsce, w sercu silnie chronionej siedziby organizacji policyjnej. Do tego pokoju nie ma wstępu nikt bez pangolinu i nikt, nawet naczelna, nie może korzystać z Turbin spoza asteroidy. Nie jestem w stanie wyobrazić sobie urządzenia, które trudniej byłoby sabotować.
- Mógł to zrobić któryś z prefektów - zauważył. - Ktoś z pangolinem.
- Starałam się trzymać naszą rozmowę na poziomie rzeczy realnych - odparła Trajanowa. - Istnieje milion powodów, dla których ktoś z zewnątrz mógł chcieć uszkodzić Turbiny, ale prefekt? Członek Panoplii? Sugerujesz zdradę?
- Po prostu głośno myślę. Ale to nie jest niemożliwe, prawda?
- Chyba nie - powiedziała Trajanowa powoli, patrząc mu głęboko w oczy. - W końcu nawet teraz pracuje u nas córka zdrajcy. Rozmawiałeś z nią ostatnio?
- Z Thalią Ng? Nie, jest zajęta. Doskonali się w terenie. -Uśmiechnął się chłodno. - Cóż, chyba już skończyliśmy, prawda?
- No chyba że chcesz mi pomóc w sprzątaniu.
- Zostawię to fachowcom. Ile czasu zajmie ponowne urucho mienie reszty Turbin?
Rzuciła okiem na ocalałe urządzenia.
- Trzeba będzie je dokładnie sprawdzić. To zajmie co najmniej trzynaście godzin. Dopiero potem zaryzykuję rozruch. Przykro mi, jeśli ci to w czymś przeszkodzi, prefekcie.
- Nie chodzi o to, że mi w czymś przeszkodzi. Raczej o to, że może pomóc komuś innemu. - Dreyfus wygarnął palcem pył, który osiadł mu w kącikach oczu. Na dłoni zostały mu grudki szarej mazi. - Pomyśl jeszcze o tym sabotażu, Trajanowa. Jeśli się czegoś dowiesz, chcę o tym natychmiast wiedzieć.
- Może byłoby dobrze, gdybym poznała treść tego twojego magicznego pytania?
- Nerval-Lermontow.
- Czemu szukałeś akurat ich?
- Chciałem się dowiedzieć, gdzie ja to nazwisko wcześniej słyszałem.
Posłała mu lodowate, pogardliwe spojrzenie.
- Do tego nie trzeba korzystać z pomocy Turbin, Dreyfus. Mogłeś zapytać na przykład mnie. Albo dowolnego prefekta, który liznął co nieco historii Yellowstone.
- I? - Zignorował zniewagę.
- Usłyszałbyś o Osiemdziesięciu. Więcej wskazówek nie potrzebował.
***
Korweta była pojazdem klasy średniej, dwukrotnie większym od kutra i mniej więcej osiem razy potężniej uzbrojonym. Według panujących w Panoplii zasad był to najcięższy statek, jaki mógł być pilotowany przez prefekta bez asysty profesjonalnego personelu. Dreyfus przeszedł odpowiednie szkolenie, ale jak zwykle w tego rodzaju kwestiach wolał, by prowadzeniem zajął się jego zastępca.
- Niespecjalnie jest na co patrzeć - zauważył Sparver, przyglądając się powiększonemu obrazowi, który pojawił się na
wyświetlaczu. - Kawał surowej skały z urządzeniem wysyłającym ostrzeżenie “Nie zbliżać się, jestem prywatną własnością".
- Konkretnie rodziny Nerval-Lermontow.
- Nadal ci się z czymś kojarzy?
- Ktoś dał mojej pamięci szturchańca - odparł Dreyfus, przypominając sobie niezbyt serdeczną rozmowę z Trajanową. - Wychodzi na to, że ta rodzina była powiązana ze sprawą Osiemdziesięciu.
- Naprawdę?
- Teraz już pamiętam. Byłem wtedy małym chłopcem, ale mówiło się o tym w całym układzie. Rodzina Nerval-Lermontow była jedną z tych, która narobiła najwięcej smrodu.
- Stracili kogoś?
- Córkę, o ile się nie mylę. Stała się czymś w rodzaju ikony dla pozostałych. Widzę w głowie jej twarz, ale nie pamiętam imienia. Mam je na końcu języka...
Sparver sięgnął między kolana i podał Dreyfusowi kompnotes.
- Ja już odrobiłem swoją część pracy domowej, szefie.
- Zdążyłeś przed awarią Turbin?
- Nie były mi potrzebne. Pamiętasz sprawę sprzed kilku lat, spór o prawo własności do karuzeli wybudowanej przez jedną z rodzin? Wtedy skopiowałem wiele informacji o Osiemdziesięciu do kompnotesu i wciąż je mam. Wraz z dossier na temat głównych graczy.
- W tym rodziny Nerval-Lermontow?
- Sam zobacz.
Dreyfus postąpił zgodnie z sugestią i zagłębił się w dzieje Chasm City. Artykuł liczył sobie kilka tysięcy wersów, mógł zawierać więcej, gdyby prefekt nie skorzystał z filtrów. Losy największych rodzin w układzie były bardzo dobrze udokumentowane.
Dreyfus wyszukał informacje o Osiemdziesięciu. Pojawiło się imię sprzed pięćdziesięciu pięciu lat.
- Aurora - powiedział z pewną dozą szacunku. - Aurora Nerval-Lermontow. Była młodą dziewczyną. Kiedy poszła pod nóż Cala, miała ledwie dwadzieścia jeden lat.
- Biedactwo. Nic dziwnego, że się tak wkurzyli.
A wkurzyli się, Dreyfus pamiętał to bardzo dobrze. Zresztą kto by się nie wkurzył? Calvin Sylveste obiecał nieśmiertelność wszystkim siedemdziesięciu dziewięciu ochotnikom. Ich mózgi miały zostać zeskanowane z podneuronową dokładnością, a wyniki badania skopiowane do niezniszczalnych maszyn. Co więcej, zamiast stać się statycznymi obrazami umysłów, Transmigranci Calvina mieli nadal myśleć, tyle że w cyfrowej przestrzeni. Mieli się stać prawdziwymi symulacjami poziomu alfa, a ich procesy myślowe miały być identyczne z tymi, jakimi cechują się ludzie z krwi i kości. Haczyk polegał na tym, że skan należało przeprowadzić tak szybko i dokładnie, że w efekcie był zabójczy. Badany mózg rozpadał się warstwa po warstwie, póki nie została w nim ani krztyna świadomości.
Gdyby procedura zakończyłaby się sukcesem, nie miałoby to większego znaczenia. I z początku wszystko szło dobrze, ale wkrótce po wykonaniu skanu ostatniego z ochotników - Calvin Sylveste był osiemdziesiątym obiektem własnego eksperymentu - zaczęły się pojawiać problemy z najwcześniej digitalizowanymi. Symulacje się zawieszały lub wpadały w patologiczne pętle, inne cofały się do poziomu autyzmu i wyłączały z uczestnictwa w zewnętrznym świecie. Najwyraźniej nie zawierały jakiegoś ważnego szczegółu, jakiegoś życiowego impulsu.
- Sparver, wierzysz w przypadki?
Sparver stuknął w jeden ze sterów ciągu. Skała podwoiła rozmiary, jej pomarszczona, popielato-szara powierzchnia i wszystkie detale stały się wyraźniejsze. Asteroida przypominała kształtem ziemniak, w najszerszym miejscu miała ponad dwa kilometry.
- Dlaczego pytasz?
- Bo zacząłem się zastanawiać, z jakiego powodu wciąż natrafiam w tym śledztwie na nazwisko Sylveste. Teraz znowu się pojawia.
- Ten klan to wielka ośmiornica. Wcześniej czy później zawsze trafia się na jedną z jej macek.
- Więc nie widzisz w tym niczego dziwnego?
- Oni nie pracowali charytatywnie. Jedynie wpływowe i bo gate rodziny mogły wykupić miejsce w eksperymencie Cala.
I tylko takie rody stać na takie asteroidy. Tylko że w tym wypadku chodzi o Nerval-Lermontowów, a nie Sylveste'ów.
- Próbowali z nimi konkurować, prawda?
- Wszyscy próbowali. I nikomu się nie udało. To ich układ, my w nim tylko mieszkamy.
- A rodzina Nerval-Lermontow? Od czasu Osiemdziesięciu siedzą cicho, prawda? Już nie grają w pierwszej lidze. Gdyby nadal byli wpływowi, szybciej bym sobie przypomniał, skąd znam to nazwisko. Więc co do diabła się stało, że wypływają przy sprawie Ruskin-Sartorious?
- Może ich wykorzystano. Może kiedy przyjrzymy się temu miejscu bliżej, okaże się, że sygnał został tylko przekazany za pośrednictwem tej asteroidy.
Dreyfus poczuł, że jego wcześniejsza euforia zaczyna słabnąć. Może tym razem zawiódł go instynkt. Jeśli będzie trzeba, wyjdą na zewnątrz i odczytają logi, tak jak uczynili to z routerem Awangarda Sześć. Sparver był przekonany, że proces da się powtórzyć, ale co będzie, jeśli nie pójdzie tak łatwo jak za pierwszym razem?
Dreyfus wciąż się nad tym zastanawiał, gdy asteroida zaatakowała.
Wydarzyło się to szybko i bez ostrzeżenia; dopiero po wszystkim byli w stanie ustalić kolejność wydarzeń. Na całej powierzchni skały niewielkie fragmenty jej powierzchni eksplodowały, jakby wybuchło naraz tuzin min, wyrzucając w przestrzeń liczne odłamki. Potrzaskane kamienie spadły na korwetę jak deszcz, kadłub zatrząsł się, jakby pod uderzeniami tysiąca młotów.
Rozkrzyczały się alarmy, informacje o uszkodzeniach zalały wyświetlacze. Dreyfus usłyszał wycie - uzbrojenie korwety przeszło w stan gotowości. Sparver mruknął coś niezrozumiale i zaczął ręcznie wprowadzać koordynaty odpowiedzi. Ale prawdziwy atak jeszcze się nie rozpoczął. Erupcję skał wywołało ukazanie się ukrytych działek, zamaskowanych dotąd pod dziesięcioma lub dwudziestoma metrami warstwy kamuflażu. Czarne lufy miotaczy pocisków kinetycznych wysunęły się spod powierzchni i zaczęły pluć w stronę statku. Dreyfus skrzywił się, gdy ściany kabiny zaczęły uginać się do wewnątrz, zanim spokojniejszą częścią umysłu nie uświadomił sobie, że to korweta stara się zabezpieczyć żywych pasażerów. Ściana owinęła się dokoła jego ciała, od stóp do głów, zacisnęła się i stworzyła rodzaj kokonu. Potem poczuł, jak statkiem szarpie i rzuca naprzód z przyspieszeniem, które bez tej nowej ochrony strzaskałoby jego kości. Nie wiedział, co się dzieje dokoła, więc mógł tylko mieć nadzieję, że podobnie jak jego pojazd zabezpieczył też Sparvera.
Ten nagły skok ich ocalił. W innym wypadku pierwszy z pocisków kinetycznych trafiłby prosto w dziób, w miejsce, gdzie korweta była najsłabiej chroniona. Ale i tak dostali, wzdłuż bocznej linii kadłuba powstało podłużne wgłębienie. W huku cierpiącej materii zniszczeniu uległy ich systemy obronne i moduły sensorów. Jęk był ogłuszający, nawet wewnątrz kokonu. Statek rzucił się raz jeszcze i ponownie, tym razem szybciej. Trafiły ich dwa kolejne pociski. Potem korweta odpowiedziała.
Trafienia zniszczyły sporą część ich uzbrojenia. Niektórych systemów nie można było użyć, by nie ustawiać statku bokiem do wciąż strzelającego napastnika. Nadal jednak dysponowali niszczycielską siłą. Dreyfus raczej poczuł, niż usłyszał poddźwiękowy pomruk działek gatlinga. W statek gruchnęła kolejna salwa skalnych odłamków: tym razem to ich pociski siekły asteroidę. Znów cztery szarpnięcia silników, niwelujących odrzut bocznymi dopalaczami. Pianowe głowice bojowe wybrały cele i wydarły w skorupie asteroidy szerokie na sto metrów kratery.
Znów odezwały się działka.
Potem, zupełnie nagle, ucichło wszystko z wyjątkiem rozlegającego się co jakiś czas odgłosu ostatnich odłamków uderzających w kadłub.
- Zachowuję stan maksymalnej gotowości bojowej - oświadczyła korweta, obrzydliwie spokojnym i niespiesznym tonem, jakby przedstawiała prognozę pogody. -Analiza sytuacyjna wskazuje, że atakującemu obiektowi można nadać stopień zagrożenia gamma. Wyniki mogą być obarczone błędem. Jeśli jednak chcesz, bym obniżył stopień gotowości bojowej, proszę wydać rozkaz.
- Obniżyć - rzucił Dreyfus.
Kokon go uwolnił. Czuł się jak jeden wielki siniak, na dodatek rozbolała go głowa. Niemniej niczego nie złamał i, co najważniejsze, przeżył.
- Coś mi mówi, że nasze śledztwo właśnie przestało być jednym z wielu - zauważył Sparver.
Dreyfus splunął krwią. Widocznie podczas ataku przygryzł sobie język.
- Co ze statkiem? - spytał.
Sparver popatrzył na jeden z wyświetlaczy.
- Dobre wiadomości są takie, że wciąż mamy zasilanie, po wietrze i kontrolę nad wysokością.
- A złe?
- Sensory poszły w diabły i nie działają podzespoły komunikacji dalekiego zasięgu. Raczej nie zadzwonimy do domu po pomoc.
Dreyfus nie mógł się nadziwić absurdalności ich niewesołego położenia. Wciąż znajdowali się w obrębie Migotliwej Wstęgi, w układzie pełnym ludzi i nie dalej niż tysiąc kilometrów od najbliższego habitatu. A jednak równie dobrze mogli być daleko poza granicami znanego kosmosu i dryfować w międzygwiezdnej pustce.
- A czy uda się nam skomunikować z kimkolwiek? - zapytał. - Mamy lasery sygnałowe. Jeśli nadamy wizualny sygnał w kierunku jakiegoś przelatującego w pobliżu statku, mogą nas zauważyć.
Sparver zdążył już wywołać obraz nawigacyjny, ukazujący cały ruch w promieniu pięciu tysięcy kilometrów. Dreyfus spojrzał w napięciu, ale sferyczny wyświetlacz okazał się uszkodzony i co chwila pokazywał dziwne rozbłyski.
- Niebyt uczęszczana okolica - skomentował Sparver. - W zasięgu ręcznie nadawanych sygnałów nie ma nikogo.
Dreyfus dźgnął palcem w stale pojawiające się na obrazie echo, powoli poruszający się obiekt. -Ten jest prawdziwy i chyba niezbyt daleko. Co to?
- Automatyczny frachtowiec, tak mówi transponder. Zapewne wraca z wysokoenergetycznych fabryk w Oku Marco.
- Minie nas o trzy tysiące klików. Tyle co nic.
- Ale nie odpowie, nawet jeśli bezpośrednio trafimy go laserem. Nie sądzę, byśmy mieli inne wyjście, niż pokuśtykać do domu i mieć nadzieję, że nikt na nas nie wleci.
Dreyfus ze smutkiem pokiwał głową. W warunkach gęstego ruchu Migotliwej Wstęgi statek z uszkodzonymi sensorami był niebezpiecznym podróżnym. Zagrożenie kolizją wzrastało dodatkowo w wypadku pojazdu wyposażonego w technologię maskującą, obdarzającą go praktycznie niewidzialnością.
- Ile czasu nam to zajmie?
Sparver zamknął oczy i przeliczył w milczeniu.
- Dziewięćdziesiąt minut, może trochę krócej.
- A potem kolejna godzina, zanim przyślemy tu następny statek. Jeszcze dłużej, jeśli trzeba będzie mu zmienić przydział. -Dreyfus pokręcił głową. - Za długo. Wszystko mi mówi, że nie powinniśmy się stąd ruszać.
- Wypuśćmy więc sondę zwiadowczą. Jedna została.
- Sonda nie pomoże, jeśli tamci postanowią uciec, kiedy tylko znajdziemy się poza zasięgiem.
- Ale na tej asteroidzie raczej nikogo nie ma.
- Tego nie wiemy. - Dreyfus wyplątał się z siedzenia na tyle, by ulżyć plecom, nadwerężonym przez gwałtowne uniki korwety. - Dlatego musimy się przekonać osobiście. Może na dole znajdziemy nadajnik. Wtedy wezwiemy ciężką artylerię.
***
Thalia poprawiła palcem kołnierzyk. Śluza powietrzna pracowała. Dziewczyna zebrała sprzęt i przygotowała się. Wyprostowała się, uniosła brodę, w jej oczach pojawił się błysk. Czuła się zmęczona, nieco zniechęcona tym, co zobaczyła ledwie dwie godziny temu, ale wciąż przecież była na służbie. Mieszkańcy tego habitatu ani nie wiedzieli, ani nie dbali o to, że ich świat jest ostatnim przystankiem w wymagającym grafiku, ostatnią przeszkodą dzielącą ją od snu, odpoczynku i zdawkowych podziękowań ze strony przełożonych. Pamiętała, że wciąż ma zapas czasu w stosunku do tego, co założyła, wylatując. Wiedziała, że jeśli odtąd wszystko przebiegnie zgodnie z planem, znajdzie się z powrotem w Panoplii ledwie półtora dnia po rozpoczęciu misji.
Instalacja poprawki w Klepsydrze Chevelure-Sambuke przebiegła bezproblemowo, ale potem straciła dużo czasu, ponieważ miejscowi kazali jej gościnnie sędziować w zorganizowanym naprędce turnieju. Zawody okazały się nieprzyjemnym i wyczerpującym połączeniem walk gladiatorów z konkursem piękności. Wszyscy zawodnicy byli w wysokim stopniu biomodyfikowani, wyposażeni bez wyjątku w liczne kły i pazury. Zapewniono ją, że najbardziej zakrwawieni, upokorzeni czy po prostu martwi sportowcy zostaną naprawieni, niemniej po wszystkim wciąż miała poczucie zbrukania i zmanipulowania.
W Szlumper Oneill czuła się jeszcze gorzej, ale z innych powodów. W tym habitacie panowała Dobrowolna Tyrania - dość paskudny ustrój, na co jednak nikt nie mógł nic poradzić.
Obywatele Dobrowolnych Tyranii byli pozbawieni wszelkich praw: nie mieli wolności, żadnych środków wyrażenia siebie, poza tym, że zezwalano im korzystać z systemu wyborczego. Spędzali całe życie pod autorytarną kontrolą rządzącego reżimu. Zazwyczaj gwarantowano im zaspokojenie podstawowych potrzeb: pożywienie, woda, ogrzewanie, minimalna opieka zdrowotna, dach nad głową, a nawet dostęp do seksu i prymitywnych rozrywek. W zamian musieli wykonywać każdą pracę, nawet te najbardziej wyczerpujące i bezsensowne. Pozbawiano ich tożsamości, zmuszano do noszenia identycznych strojów, a nawet - w najbardziej ekstremalnych wypadkach - do poddawania się operacjom plastycznym, ujednolicającym ich rysy.
Dla niektórych - była to niewielka, choć dość znacząca grupa obywateli Wstęgi - życie w Dobrowolnych Tyraniach stanowiło perwersyjną formę emancypacji - pozwalało im wyłączyć część umysłu, u zwykłych ludzi zajętą martwieniem się o pozycję w hierarchii społecznej i walką o wpływy. Dbano o nich, a oni robili, co im kazano. Przypominało to powrót do dzieciństwa, regres do stanu zależności od dorosłych - w tym wypadku rządzących.
Czasami jednak sprawy przybierały nieprzyjemny obrót.
Nikt nie wiedział, co dokładnie wywoływało przejście od surowego, lecz dobrotliwego państwa do antyutopijnego koszmaru, ale działo się to na tyle często, że zaczęto uważać takie sytuacje za równie nieuniknione jak rozpad radioaktywnych, niestabilnych izotopów. W sieci społecznej takich osiedli działo się coś niewyjaśnionego i wypływało z niej jak trująca żywica.
Obywateli, którzy próbowali się buntować lub wyjechać z habitatu, zmuszano do posłuszeństwa karami. Panoplia nie miała na to wpływu, gdyż nie miała prawa niczego dyktować lokalnym rządom, które udostępniały mieszkańcom dostęp do głosowań. Istniała jedynie możliwość pozbawienia tyrana władzy na mocy powszechnego głosowania, przeprowadzonego we wszystkich dziesięciu tysiącach światów. Takie wypadki należały jednak do rzadkości.
Szlumper Oneill stanowił doskonałą lekcję poglądową na temat tego typu negatywnych zmian. Przedstawiciele Administracji Wewnętrznej odeskortowali Thalię do rdzenia i zrobili co mogli, by nie dopuścić do jej kontaktów z szeregowymi mieszkańcami. Gdy szykowała swój sprzęt, pewien starzec przedarł się mimo wszystko przez policyjny kordon i podbiegł do dziewczyny. Padł na kolana i uścisnął jej nogi zgrubiałymi, reumatycznymi palcami.
- Pani prefekt - rzucił spomiędzy bezzębnych dziąseł. - Może pani coś dla nas zrobi. Proszę coś zrobić, zanim będzie za późno.
- Przykro mi - odpowiedziała, choć ledwie mogła się odezwać. - Żałuję, ale...
- Proszę nam pomóc. Błagam.
Wtedy zjawiła się policja. Obezwładnili starca prądem i odciągnęli jego wciąż drgające ciało. Nie był w stanie mówić, ale nie oderwał od Thalii wzroku. Jego wargi składały się w niemą prośbę. Gdy zamykał się wokół niego kordon, dziewczyna zauważyła pięści spadające na chude ciało.
Przeprowadziła instalację. Nie chciała się zastanawiać nad losem starca. Modliła się tylko, by następna i ostatnia część misji przebiegła sprawniej, by mogła wrócić do Panoplii i zmyć z siebie zapach współudziału. Teraz była zadowolona, że Dom Aubusson zostawiła na sam koniec. Wyglądało na to, że będzie to najłatwiejsze z czterech zadań, takie, przy którym będzie mogła skupić się tylko na pracy.
Habitat miał kształt pustego cylindra o zaokrąglonych szczytach, z wolna obracającego się wokół dłuższej osi, co zapewniało grawitację. Z oddali, tuż zanim zapadła podczas lotu w drzemkę, widziała bladozieloną kiełbaskę, przedzieloną w równych odstępach szerokimi pasami okien odbijających promienie słońca. Na bliższym krańcu walca cykał złożony mechanizm doków, przy których wielkie statki wyglądały jak mikroskopijne pyłki. Kiełbaska stanowiła cały świat - sześćdziesiąt kilometrów długości, ponad osiem szerokości.
Nieważkość przeważała, nawet gdy Thalia wysiadła już z kutra i przeszła przez kilka kolejnych obracających się śluz transferowych. Zamiast w spodziewanej, rojnej hali znalazła się w dyplomatycznie wyglądającej recepcji. Pozbawiona grawitacji sfera o ścianach z różowego marmuru, wyłożona czarno-białymi frezami obrazującymi wczesną erę kolonizacji kosmosu: ludzie w bulwiastych skafandrach pokrytych czymś podobnym do płótna, transportery orbitalne przypominające wiązki sztucznych ogni, stacje kosmiczne, tak prymitywne, że wydawało się, iż rozpadną się przy pierwszym powiewie wiatru słonecznego. Śmiechu warte, owszem, ale Thalia wiedziała, że bez tych fajerwerkowych rakiet, bez tych stacji wyglądających jak domki na drzewie, zastępca prefekta Thalia Ng nie stanęłaby wśród tych marmurów w długim na sześćdziesiąt kilometrów habitacie, jednym z dziesięciu tysięcy innych, w których znalazło dom sto milionów ludzi orbitujących wokół zamieszkałej planety, na której rozkwitło najbardziej oszałamiające miasto- w historii ludzkości. Cały ten świat krążył dokoła centralnej gwiazdy zupełnie innego układu słonecznego, układu stanowiącego ogniwo cywilizacji obejmującej wiele podobnych światów, liczne gwiazdy, połączone szlakami, po których podróżowały cudowne smukłe statki, przemierzające niewyobrażalne odległości w czasie ledwie kilku lat.
To jest przyszłość - pomyślała. - Tak właśnie wygląda życie w epoce cudów i niesamowitości.
Czy mogła mieć czelność, by czuć się zmęczona?
Serwitor w kształcie mechanicznej, wykonanej z brązu sowy podleciał wprost do niej. Rozpostarł skrzydła i zabrzęczał zakrzywionym dziobem. Odezwał się piskliwym głosem automatu z epoki pary.
- Witam, zastępco prefekta Ng. Nazywam się Cudowny Ptak To wielka przyjemność móc cię powitać w Domu Aubusson. Komitet oczekuje na lądowisku, Proszę uprzejmie pójść za mną.
- Komitet? - zacisnęła zęby. - Jakże się cieszę.
Brązowy ptak poprowadził Thalię do windy. Jej wnętrze wyłożono polerowanym drewnem i beżowym pluszem. Zauważyła też kilka ozdób z kości słoniowej. Sowa odwróciła się w powietrzu i zaczepiła pazurami o hak na tym, co stało się sufitem. Zazgrzytała mechanika i ptak przekręcił głowę.
- Zaczniemy się zniżać. Proszę uprzejmie rozłożyć siedzenie i zabezpieczyć się. Za chwilę wzrośnie grawitacja.
Thalia usiadła na rozkładanym fotelu i wcisnęła cylinder ze sprzętem między uda. Poczuła przyspieszenie. Krew napłynęła jej do głowy.
- Zniżamy się - poinformował ptak. - Czeka nas dość długa droga. Czy życzy sobie pani obejrzeć widoki?
- Jeśli to nie kłopot.
Panel naprzeciwko Thalii stał się przezroczysty. Spojrzała w dół, przez całe sześćdziesiąt kilometrów długości Domu Aubusson. Weszła do windy na wewnętrznej powierzchni jednego z krańców walca habitatu i jechała z bieguna wieńczącej go półkuli ku miejscu, gdzie łączyła się z właściwą częścią konstrukcji. Trajektoria windy zmieniała się stopniowo z pionowej na horyzontalną, choć kabina wciąż była ustawiona pod tym samym kątem. Jazda trwała już jakiś czas, lecz podłoże wciąż znajdowało się niemal cztery kilometry niżej. Wszystko, co się na nim znajdowało, wyglądało jak dziecinne zabawki. Ściany, które mijała, były pokryte jednolitym białym materiałem i stopionym regolitem, wydobywanym w kopalniach w Oku Marco. Gdzieniegdzie niczym dekoracje art-deco pojawiały się maszyny kontrolujące atmosferę i inne czynniki środowiskowe.
Poza półkulami na końcach, cała wewnętrzna powierzchnia habitatu została terraformowana na podobieństwo naturalnego krajobrazu. Sześćdziesiąt kilometrów dalej unosiła się atmosferyczna mgiełka bladoniebieskiego koloru i nie można było stwierdzić, czy to niebo, czy ocean. Bliżej - mniej więcej do połowy cylindra wciąż dało się zauważyć osiedla, które wyglądały teraz jak wykonane z gliny modele. Nie było tu dużych miast, ale za to dziesiątki, a nawet setki miasteczek i wiosek, rozrzuconych wśród gęstej roślinności, zajmujących cyple wychodzące w sztuczne morza lub rozciągających się wzdłuż brzegów rzek i strumieni. Widziała wzgórza, doliny, skaliste góry i wodospady. Gdzieniegdzie we mgle powstawały tęcze. Nad horyzontem sunęły nisko zawieszone chmury. Jeszcze bliżej - zauważała nie tylko kształty osad, ale poszczególne budynki, przystanie, place, parki, ogrody i tereny rekreacyjne. Tylko kilka budowli sięgało wyżej niż na kilkaset metrów, jakby szykowały się do ataku na błękitną pustkę zajmującą większą część objętości habitatu. Thalia nie zobaczyła żadnego wewnętrznego źródła światła, ale zwróciła uwagę na pasy okien, które widziała ze swojego statku. Teraz, gdy patrzyła w dół, układały się w ciemne koncentryczne pierścienie. Naliczyła ich kilkanaście, dalsze zlewały się we mgle. Dom Aubusson z każdym z trwającym dziewięćdziesiąt minut okrążeniem wokół Yellowstone wpadał w cień planety, ale było mało prawdopodobne, by mieszkańcy posługiwali się innym od standardowego, dwudziestosześciogodzinnego cyklu dobowego Chasm City. Lustra, zawieszone daleko ponad i pod płaszczyzną ekliptyki Migotliwej Wstęgi, kierowały światło w okna habitatu, nawet gdy promienie Epsilon Eridani nie padały na niego bezpośrednio.
Poczuła, że winda zwalnia.
- Zbliżamy się do celu - powiedziała metalowa sowa. Na zewnątrz pojawiło się opatrzone iluminatorami lądowisko. Otworzyły się drzwi i dziewczyna wysiadła. Przy grawitacji wynoszącej połowę standardowej miała wrażenie, że jej nogi sprężynują niczym harmonijka. Na platformie, plecami do okna stała zbieranina postaci. Komitet powitalny. Było ich kilkanaścioro, mężczyźni i kobiety w różnym wieku i rozmaicie wyglądający. Bez wyjątku ubrani w cywilne stroje. Thalia rozejrzała się bezradnie, nie wiedząc, z kim powinna zacząć rozmowę.
- Witaj, prefekcie - odezwała się pulchna kobieta o czerwonych jak dojrzałe jabłka policzkach. Wystąpiła naprzód. W jej głosie dało się słyszeć lekką tremę, jakby nie była przyzwyczajona do publicznych przemów. - Witamy w pół drogi do domu. Powitalibyśmy cię na lądowisku, ale żadne z nas już od dawna nie przebywało w stanie nieważkości.
Thalia odstawiła swój cylinder.
- Nic się nie stało. Przywykłam do samotnych podróży. Chudy, przygarbiony mężczyzna uniósł dłoń.
- Czy Cudowny Ptak powiedział pani już wszystko, co trzeba? -To pańska sowa?
- Owszem - rozpromienił się. Podniósł rękę wyżej, zgiął ją w łokciu i sowa wyfrunęła z windy, podleciała do nich i z gracją wylądowała na jego rękawie.
- Jestem doskonałym ptakiem - pochwalił się automat -To moje hobby - ciągnął nieznajomy, gładząc robota po
metalowej szyi. - Konstruuję mechaniczne zwierzęta, korzystając przy tym wyłącznie z technologii znanych pre-Calvinowcom. Żona mówi, że tylko dzięki temu siedzę w domu.
- Bardzo przyjemne zajęcie - zauważyła Thalia.
- Kazali mi się zająć jednym z automatów Bascombe'a, ale przypomnieli sobie, co się stało ostatnio, gdy jeden z nich uległ awarii. Właśnie wtedy Cudowny Ptak wskoczył na początek listy.
- Jakiej listy? - Thalia przyglądała się tej szczególnej zbieraninie typów. Żaden z nich nie był brudny czy obdarty - wszyscy ubierali się porządnie, barwnie, lecz nie krzykliwie i zachowywali się z szacunkiem - razem jednak sprawiali wyjątkowo nie-harmonijne wrażenie. Kojarzyli się bardziej z trupą cyrkowców niż z urzędową delegacją habitatu. - Kim jesteście?
- Stanowimy komitet powitalny - odpowiedziała pulchna kobieta.
- To wiem od sowy.
Głos zabrał kolejny mężczyzna. Surowo wyglądający dżentelmen w dopasowanym popielatym garniturze, z głębokimi zmarszczkami po obu stronach ust i siwą, krótko przyciętą na skroniach czupryną.
- Może któreś z nas powinno to wytłumaczyć. Znajdujemy się w jednym z najbardziej egalitarnych państw Migotliwej Wstę gi - mówił niskim, pewnym tonem, który przywodził dziewczynie na myśl ciemny, drewniany mebel, wypolerowany do połysku przez dłonie licznych pokoleń użytkowników. - Względnie niewiele habitatów rządzi się ścisłymi zasadami Demarchistów, w sensie zniesienia wszelkich struktur rządowych i instytucjonalnych form kontroli społecznej. Ale tak właśnie wyglądają sprawy w Domu Aubusson. Zapewne oczekiwałaś oficjalnego przyjęcia przez grupę urzędników, zasiadających na różnych stopniach władzy?
- Mniej więcej - przyznała Thalia.
- W Aubusson nie mamy dygnitarzy. Nie ma innej władzy, poza jawnym rządem wspólnej woli. Każdy z obywateli cieszy się tym samym poziomem wpływu na politykę, wyrównywanym dzięki mechanizmom demokratycznej anarchii. Pytałaś kim jesteśmy, zacznę więc od siebie. Nazywam się Jules Cail-iebot, jestem ogrodnikiem i inżynierem krajobrazu. Ostatnio pracowałem nad rewitalizacją ogrodów botanicznych w pobliżu amfiteatru w Valloton, osady znajdującej się pomiędzy piątym i szóstym pasem okna. - Wskazał na pulchną kobietę.
- Ja jestem zupełnie nikim - podjęła wesoło. Jej początkowa trema zniknęła bez śladu. - O Julesie kilka osób w Aubusson jednak słyszało. Mnie nie zna nikt. Nazywam się Paula Thory. Hoduję motyle, ale niespecjalnie rzadkie i niezbyt piękne.
- Dzień dobry - przywitała się Thalia. Paula Thory trąciła łokciem twórcę sowy.
- No dalej - zachęciła. - Wiem, że cię korci, by się pochwalić.
- Nazywam się Broderick Cuthbertson. Robię mechaniczne zwierzęta. To moje...
- Hobby - uśmiechnęła się Thalia uprzejmie. - Wiem, wspominał pan.
- W Aubusson mamy bardzo aktywną społeczność twórców automatów. I to prawdziwych automatów, działających według ściśle pre-Calvinowskich zasad. Inaczej byłoby to oszustwo.
- Wyobrażam sobie.
- Meriel Redon - przedstawiła się młoda, smukła kobieta. Nieśmiało pomachała dłonią. - Jestem stolarzem, produkuję
 drewniane meble.
- Cyrus Parnasse - powiedział mężczyzna o czerwonej twarzy, .muskularny typ rolnika, mówiący takim głosem, jakby dopiero co przeniósł się w czasie ze Średniowiecza. - Jestem kuratorem Muzeum Cybernetyki.
- Wydawało mi się, że Muzeum Cybernetyki znajduje się w Domu Sylveste?
- Nasze nie jest tak duże - odparł Parnasse. - Nie jest też tak jarmarczne ani powierzchowne. Ale nam wystarcza.
Później, jeden po drugim, przedstawili się pozostali, aż do dwunastej osoby. Chwilę potem, jakby posłuszni jakiejś wspólnej decyzji, podjętej według procedury tak subtelnej, że umknęła uwadze dziewczyny, wszyscy na powrót spojrzeli na Julesa Caillebota.
- Zostaliśmy wylosowani - wytłumaczył. - Kiedy dowiedzieliśmy się, że ma nas odwiedzić przedstawiciel Panoplii, rdzeń wyborczy wybrał dwunastu ludzi spośród wszystkich ośmiuset tysięcy obywateli. Tak naprawdę, proces był odrobinę bardziej skomplikowany. Nasze nazwiska zostały przedstawione elektoratowi, by naszą zdolność do wypełnienia zadania mogła poprzeć większość. I większość nie zgłosiła sprzeciwu, choć jedna osoba z pierwotnej dwunastki została odrzucona przez zbyt dużą ilość mieszkańców, by rdzeń mógł to zignorować. Mam wrażenie, że był to pewien kobieciarz. Narobił sobie tylu wrogów, że teraz odbiło się to na wyniku i stracił okazję do zdobycia sławy.
- Jeśli można to nazwać sławą - podjął Parnasse, kurator muzeum. - Dziewczyno, za dwie godziny odlecisz z Aubusson, a my powrócimy do swej zasłużonej anonimowości. Mam nadzieję, że to wizyta właśnie tego rodzaju? Bo jeśli chodzi o blokadę, to nikt nas o tym nie uprzedzał.
- O blokadach nigdy się nie ostrzega - rzuciła sucho Thalia, nie przejmując się podtekstem słów mężczyzny. - Ale nie, nie po to przybyłam. Zajmę się rutynową aktualizacją oprogramowania rdzenia. Chcę też powiedzieć, że bez względu na to, czy uważasz, że udział w komitecie powitalnym jest zalążkiem sławy, czy nie, bardzo mi miło, że po mnie wyszliście. - Wzięła swój cylinder do ręki, ciesząc się z jego zmniejszonej w warunkach niskiej grawitacji wagi. - Jedyne, o co proszę, to żeby ktoś wskazał mi drogę do rdzenia, choć, jeśli wolicie, znajdę go sama. Możecie również zostać ze mną, ale nie jest to konieczne.
- Chce pani iść prosto do rdzenia? - spytał Jules Caillebot. -Możemy zrobić i tak, ale może lepiej będzie najpierw napić się herbaty, odświeżyć się, a potem przespacerować po którymś z ogrodów.
- Rozumiem, że masz na myśli ogród zaprojektowany przez konkretną osobę - odezwał się ktoś z przekąsem.
Thalia uspokoiła ich, unosząc rękę.
- To bardzo miło z pańskiej strony, ale moi szefowie nie będą zachwyceni, jeśli się spóźnię z powrotem do Panoplii.
- Do rdzenia dotrzemy w dwadzieścia minut - powiedział Jules Caillebot. - To zaraz za pasem drugiego okna. W zasadzie widać go nawet stąd.
Spodziewała się, że rdzeń będzie ukryty głęboko pod powierzchnią, niczym zaszyty pod skórą implant.
- Naprawdę?
- Proszę pozwolić, że pokażę. Nowy budynek jest bardzo elegancki. Nawet ja to przyznaję.
- Cóż, wolno ci tak myśleć - burknął Parnasse, na tyle głośno, by usłyszała go Thalia.
Zaprowadzili ją do iluminatora. Pozostałe dwa kilometry
kończącej habitat półkuli opadały przed nią łagodnie zakrzywionym łukiem, łącząc się w oddali z poziomym podłożem głównej
części walca. Caillebot, inżynier krajobrazu, stanął obok niej i wskazał palcem.
- Tam - szepnął. - Widzi pani pierwsze i drugie okno? To te dwa szklane pasy. Proszę teraz spojrzeć na biały most biegnący przez pas drugiego okna, obok tego jeziora w kształcie nerki. Kilka kilometrów dalej, na linii mostu można zauważyć pierścień budynków wzniesionych dokoła pojedynczej, białej łodygi.
- Widzę - powiedziała Thalia. Budynek leżał bezpośrednio przed nią. Zrozumiała, że nie przez przypadek skierowano ją akurat na to lądowisko. Z tego miejsca do rdzenia było stosunkowo niedaleko. - Nie kojarzy się z niczym? - spytał Caillebot.
- Nie wiem. Może z kroplą mleka spadającą do talerza. Ten pierścień łodyg, z małymi sferami na szczycie... i ta wysoka w samym centrum...
- Dokładnie - ucieszył się Parnasse. - Znakomite odwzorowanie ulotnej chwili. Mniejsze wieże to pierwotne Muzeum Cybernetyki. Potem jednak Obywatelski Komitet Planistów wbił sobie do głów, że potrzeba jeszcze pojedynczej łodygi między nimi. Rdzeń umieszczono w tej kuli na jej szczycie. Zniszczyli tym samym doskonałość projektu. Takiego efektu nie mogłaby przecież wywołać pojedyncza kropla płynu, choćby nie wiem jak długo próbować.
- Dlaczego musieliście przenieść rdzeń?
- Nie musieliśmy - wyjaśnił Parnasse, nim zdążył się odezwać ktokolwiek inny. - Wszystko działało dobrze po staremu. Nie było go widać i nie trzeba było o nim myśleć. Ale Obywatelski Komitet Planistów postanowił, że należy uczcić naszą wierność zasadom Demarchistów, przez uczynienie rdzenia namacalnym symbolem, widocznym z każdego miejsca habitatu.
- Większości się to podoba - zauważył Caillebot ze złośliwym uśmieszkiem.
Parnasse nie mógł darować mu tej uwagi.
- Mówisz tak tylko dlatego, że, przygotowując plac pod nową łodygę, musieli zniszczyć poprzednie ogrody, zaprojektowane przez twojego konkurenta. Gdybyś to ty je stworzył, myślałbyś inaczej.
Thalia odchrząknęła i zdecydowała nie opowiadać się po żadnej ze stron. Przenoszenie rdzenia było skomplikowaną operacją, ale w takich sprawach zawsze konsultowano się z Panoplią, i gdyby pojawiły się jakiekolwiek techniczne obiekcje, organizacja nie wyraziłaby na to zgody.
- Tak czy inaczej, muszę się tam dostać - rzuciła.
- To zajmie tylko chwilę - obiecał Caillebot, wyciągając rękę ku ścianie, w której widniał rząd otwartych wind. - Pomóc pani ze sprzętem? Ten cylinder na powierzchni będzie o wiele cięższy.
- Poradzę sobie - odparła.
Cudowny Ptak otworzył metalowy dziób i wydał z siebie hałaśliwy, mechaniczny skrzek. Zerwał się do lotu i poprowadził naprzód.
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Dreyfus wstrzymał oddech. Mimo tego, co pokazywał skan, wciąż, podświadomie, spodziewał się ataku. Sensory korwety zbadały powierzchnię asteroidy i nie wykryły żadnych świadectw istnienia aktywnej broni. Prefekt podejrzewał, że mogą się jeszcze na nią natknąć pod powierzchnią drugiej półkuli. Te same czujniki odnalazły prawdopodobne wejście do wnętrza skały. Wyglądało na śluzę powietrzną, prowadzącą do podziemnego systemu tuneli. Nie otrzymali jednak dokładnych danych na temat głębokości i rozległości kompleksu. Korweta zatrzymała się ze włazem tuż nad śluzą. Dzieliło ich od niej jedynie kilka metrów przestrzeni.
- Mogę to zrobić sam - stwierdził Dreyfus, gotowy do przejścia przez ściankę kombinezonową. - Nie musimy wchodzić obaj.
- Nie zamierzam niańczyć statku, kiedy ty będziesz się zabawiał na dole - odparł Sparver.
- No dobrze - zgodził się Dreyfus. - Ale umówmy się co do jednego: jeśli cokolwiek stanie się tam któremuś z nas, tobie lub mnie, drugi natychmiast ucieka i wraca, żeby ostrzec Panoplię. Nie wiem, z czym mamy tu do czynienia, ale to sprawa ważniejsza od życia jednego prefekta.
- Przyjąłem do wiadomości. - Sparver pokiwał głową. - Do zobaczenia po drugiej stronie.
Dreyfus przecisnął się przez szarą powierzchnię ścianki. Jak zwykle, gdy na jego ciele formował się kombinezon, poczuł łaskoczący ucisk. Strój powstawał z żywej materii, która dotąd stanowiła ścianę korwety. Obrócił się w porę, by zobaczyć wychodzącego Sparvera: zauważył jak krawędzie skafandra rozciągają się niczym guma i odrywają od ściany. Jeszcze przez moment wszystkie detale były niewyraźne, rozmazane. Po chwili jednak nabrały ostrości.
Obaj przeprowadzili testy kombinezonów i upewnili się, że są w stanie połączyć się interkomem. Wreszcie spojrzeli na prowadzącą w głąb asteroidy śluzę. Poza faktem swego istnienia, niczym nie zaskakiwała. Standardowa śluza, zbudowana według starego projektu, przy użyciu zwykłej, martwej materii. Przed atakiem była ukryta w pobliżu podstawy jednego z dział. Najwyraźniej wtedy wchodziło się do niej zamaskowanym tunelem.
Nie musieli otwierać jej ręcznie. Śluza miała zasilanie i działała. Zewnętrzne drzwi otworzyły się natychmiast i prefekci weszli do komory wymiany powietrza.
- Po drugiej stronie jest ciśnienie - zauważył Sparver, wskazując standardowy zestaw odczytów na przeciwległej grodzi. - Nie sądzę, by poza nami był tu ktoś jeszcze, ale to niewykluczone, więc nie możemy ich tak po prostu wysadzić.
Dreyfus bez entuzjazmu zgodził się z zastępcą. Nie chciał odcinać sobie odwrotu, ale przed ruszeniem w dalszą drogę należało zamknąć drzwi, którymi weszli.
- Zamknąć śluzę - wydał polecenie.
Po chwili pojawiło się ciśnienie. Skafander Dreyfusa zbadał skład powietrza i uznał, że w razie potrzeby można nim oddychać.
Prefekt miał nadzieję, że taka potrzeba nie zajdzie.
- Skup się - rzucił Sparverowi. - Wchodzimy głębiej. Dreyfus zaczekał aż zamknie się wewnętrzna grodź. Protokoły
korzystania ze śluz mówiły, że w przypadku pojawienia się kolejnej osoby, trzeba zawsze zamykać oba wejścia.
- Cholera, nic nie widzę - mruknął, nie wątpiąc, że zastępca jest w równie kiepskiej sytuacji jak on. - Włączam reflektor na hełmie. Za jakieś dwie sekundy przekonamy się, czy to był dobry pomysł.
- Czekam w napięciu.
Światło ukazało im magazyn, pomieszczenie, w którym przechowywano narzędzia i części zamienne. Dreyfus zauważył sprzęt górniczy, zapasowe komponenty śluzy i kilka skafandrów kosmicznych pre-Calvinowskiego projektu.
- To co? Zgadujemy ile te śmieci mają lat? - spytał Sparver, który też włączył lampę.
- Dziesięć albo i dwieście - zauważył Dreyfus. - Trudno powiedzieć.
- Nie utrzymuje się ciśnienia w miejscu, którego nie chce się odwiedzać. Strata powietrza i mocy.
- Zgadzam się. Widzisz cokolwiek, co mogłoby być nadajnikiem?
- Tak dobrze to nie ma. - Sparver skinął hełmem przed siebie. - Ale jeśli się nie mylę, tam są drzwi. Myślisz, że powinniśmy je sprawdzić?
- Mamy dość ograniczony wybór.
Dreyfus odbił się nogami od ściany i poszybował ku wejściu. Sparver trzymał się tuż za nim. Grawitacja asteroidy bez wątpienia sama przyciągnęłaby go do celu, ale prefekt nie miał na to czasu. Dotarł do wejścia i wpłynął przez nie do wąskiego szybu, wyposażonego jedynie w szyny i giętkie uchwyty na ręce. Gdy opór powietrza zaczął hamować jego lot, chwycił najbliższy i zaczął się podciągać do przodu. Może ten szyb istnieje tu od dawna - pomyślał - mogli go zostawić po sobie badający teren Porywacze i tylko wykorzystał go ktoś, kto natknął się na niego szczęśliwym trafem. Niemniej maszyny górnicze, które widział przed chwilą, nie wyglądały tak zgrzebnie jak narzędzia Porywaczy.
Zastanawiał się nad tym, kiedy ujrzał koniec tunelu.
- Zwalniam, uważaj.
Dreyfus dotarł na dno i obrócił się o sto osiemdziesiąt stopni. Podeszwy skafandra dotknęły podłoża. Góra i dół, przy minimalnej grawitacji asteroidy, nie miały większego znaczenia, ale instynkt kazał mu stanąć z nogami skierowanymi do wnętrza skały.
Gdy dołączył do niego Sparver, rozejrzał się po otoczeniu. Znaleźli się na skrzyżowaniu z drugim szybem, który ciągnął się poziomo w obie strony, lekko zakręcając aż do miejsca, gdzie nie docierało już światło ich lamp. Rdzawobrązowe ściany były wyłożone metalowymi płytami i biegnącymi po bokach, grubymi warkoczami rur. Gdzieniegdzie stały też rozmaite maszyny, tak samo stare i skorodowane jak wszystko dokoła.
- Czujniki tego nie pokazały. Za głęboko - odezwał się Dreyfus. - Co myślisz?
- Szczerze mówiąc, niewiele.
- Korytarz zakręca. Możliwe, że obiega asteroidę dokoła. Mulimy sprawdzić, kto go zbudował.
- A jeśli się zgubimy? Dreyfus, korzystając z jednej z funkcji skafandra, namalował na ścianie fosforyzujący krzyż.
- Nie zgubimy się. Jeśli tunel jest okrągły, dowiemy się o tym, kiedy tu wrócimy, nawet jeśli nasze kompasy inercyjne zawiodą.
- Od razu czuję się lepiej.
- Świetnie. Rozglądaj się za czymkolwiek, co mogłoby po móc w wysłaniu wiadomości do Panoplii.
Dreyfus ruszył przed siebie. Po jego bokach płynęły brązowe ściany. Przed nim sunął mężnie jego własny cień, wywoływany przez reflektor Sparvera. Prefekt opuścił wzrok na inercyjną mapę skafandra, wyświetlaną tuż poniżej wizjera hełmu.
- Rozumiem, że masz jakąś teorię, do czego rodzina Nerval-Lermontow wykorzystuje to miejsce? - zapytał Sparver. - Bo to już przestało mi wyglądać na zwykłą sprawę rywalizacji między habitatami.
- Tak, to bez wątpienia coś większego. Zaczynam się teraz zastanawiać, czy nie są jakoś z tym wszystkim powiązani Sylveste'owie.
- Zawsze możemy złożyć im wizytę, kiedy już tu skończymy.
- Wiele byśmy na tym nie skorzystali. Sprawy rodziny prowadzą symulacje poziomu beta. Calvin Sylveste nie żyje, a jego syna nie ma w układzie. Z tego co słyszałem, nie wróci przed upływem dziesięciu lub piętnastu lat.
- Niemniej sam uważasz, że powinniśmy się nimi zainteresować.
- Sparv, pewnie, że to mógł być przypadek, w końcu to duża i wpływowa rodzina. Ale odkąd w naszym śledztwie pojawił się wątek Osiemdziesięciu, coś mi mówi, że to nie jest zwykły zbieg okoliczności.
- Myślisz, że Nerval-Lermontowowie mogą się kręcić w pobliżu? - spytał Sparver po chwili.
- Ktoś tu ostatnio był. To się czuje. W opuszczonych bazach wszystko wygląda inaczej niż tutaj.
- Miałem nadzieję, że tylko ja odniosłem to wrażenie. Dreyfus z determinacją zacisnął szczęki.
- To tylko kolejny powód, żeby się temu bliżej przyjrzeć.
Prawdę powiedziawszy, nie miał szczególnej ochoty iść dalej tym korytarzem. Wyczuwał również niepokój Sparvera. Wszystko by oddał, by mogli wrócić do korwety i zaczekać na wsparcie, bez względu na to, ile zajęłoby to czasu.
Nie uszli dalej niż kolejne dwieście metrów, gdy Sparver zatrzymał się przy wystającym ze ściany urządzeniu. Dla Dreyfusa nie różniło się niemal niczym od niezliczonych, rdzawych maszyn, które minęli po drodze, ale jego zastępca dostrzegł w nim coś szczególnego.
- Możemy się tym jakoś posłużyć? - spytał prefekt. Sparver otworzył klapkę i odsłonił najeżoną portami wejściowymi i przyciskami tablicę.
- To punkt dostępowy - wyjaśnił. - Nie mogę niczego obiecać, ale jeśli jest podłączony do jakiejś lokalnej sieci, powinienem odnaleźć dzięki niej nadajnik i może nawet otworzyć dwustronny kanał komunikacji z Panoplią.
- Jak długo to potrwa?
Skafander Sparvera był wyposażony w standardowy zestaw narzędzi. Sięgnął do kieszeni i wydobył wiązkę świecących kabli, zakończonych wijącą się, wykonaną z żywej materii uniwersalną przejściówką.
- Powiem ci za parę minut - odparł. - Jeśli się nie uda, pójdziemy dalej.
- Zobacz, co z tego wyciśniesz. Wrócę za pięć lub dziesięć minut. Widoczne za szybką oczy Sparvera nagle się rozszerzyły.
- Nie powinniśmy się rozdzielać.
- Pójdę tylko kawałek dalej. Przez cały czas będziemy w kontakcie.
Dreyfus zostawił zastępcę przy maszynie, zajętego złączami i zwojami kolorowych froptycznych i elektrycznych kabli. Nie miał wątpliwości, że jeśli to urządzenie w ogóle pozwala na uzyskanie kontaktu z Panoplią, Sparver znajdzie na to sposób. Nie mógł
jednak bezczynnie czekać. Ktoś w pobliżu mógł właśnie pozbywać się dowodów lub szykować do ucieczki na pokładzie ukrytego statku czy kapsuły ratunkowej.
Po jakimś czasie prefekt spojrzał przez ramię. Postać Sparvera znikła już za zakrętem.
- Jak ci idzie? - spytał, korzystając z interkomu.
- Powoli, ale myślę, że da się zrobić. Protokoły są przestarzałe, lecz nie ma tu niczego, z czym nie zetknąłbym się wcześniej.
- To dobrze. Utrzymuj kontakt. Idę dalej.
Dreyfus przecisnął się przez zwężenie korytarza, łokcie trzymał blisko tułowia, by nie uderzyć nimi w metalowe płyty. Kiedy obejrzał się ponownie, nie widział już nawet bladej poświaty lampy zastępcy. Miał wrażenie, jakby dzieliły ich nie setki, a tysiące metrów.
Nagle coś zadzwoniło, twardo i metalicznie. Poczuł skurcz żołądka. Dokładnie wiedział, co się stało, jeszcze zanim jego świadomość przetrawiła informacje. Ciężka grodź - część wewnętrznego systemu utrzymywania ciśnienia - oddzieliła go od podwładnego.
Wrócił do drzwi i poszukał przycisków ręcznego sterowania. Bez skutku. Przejście zamknął automat i tylko on mógł je otworzyć.
- Sparver?
Głos dobiegł zniekształcony i rwany.
- Nadal cię słyszę, ale bardzo słabo. Co się stało?
- Uruchomiłem jakieś drzwi - przyznał zażenowany Dreyfus. - Zamknęły się i nie chcą otworzyć.
- Zostań tam, gdzie jesteś. Zobaczę, czy nie da się czegoś zrobić od mojej strony.
- Dajmy teraz spokój. Mamy plan i musimy się go trzymać, nawet jeśli będę musiał tu zostać do przybycia pomocy. W razie konieczności przebiję się psobatem, mam nadzieję, że w tej grodzi nie ma aktywnej żywej materii. Tymczasem spróbuję przejść naokoło. Może uda mi się do ciebie dotrzeć.
- Tylko postaraj się już niczego po drodze nie zamykać.
- Nie obiecuję.
- Powinieneś też pomyśleć o oszczędzaniu powietrza - łagodnie przypomniał Sparver. - Te kombinezony nie mają systemu uzdatniania. Wystarczy ci, szefie, na dwadzieścia sześć godzin.
- To około dwadzieścia cztery więcej niż mi potrzeba. Mam nadzieję.
- Tylko przypominam. Musimy brać pod uwagę wszelkie ewentualności. Ja w każdej chwili mogę wrócić do korwety, ty niekoniecznie.
- Słuszna uwaga - przyznał prefekt.
Skafander wciąż wskazywał, że atmosfera w asteroidzie nie jest szkodliwa. Nie miał wiele do stracenia i postanowił mu zaufać. Odpiął hełm; kombinezon został wywołany jako jednoczęściowy, ale dawało się go rozkładać na poszczególne elementy.
Zaczerpnął łyk nowego, chłodnego powietrza. Po początkowym szoku, jakiego doznał jego organizm, prefekt uznał, że jest znośne. Przeszkadzać mógł tylko lekki zaduch, ale tego się akurat spodziewał.
- Sparv, oddycham powietrzem z otoczenia. Jak dotąd nic mi nie jest.
- Świetnie, ja muszę jeszcze tylko wmówić temu systemowi, że jestem prawowitym użytkownikiem, i zaraz potem powinniśmy się połączyć z Panoplią. Podczas komunikacji nie będziemy mogli rozmawiać. Muszę skorzystać z kanału naszego interkomu.
- Rób, co musisz.
Dreyfus przycisnął hełm do pasa i poczekał, aż żywa materia stworzy zaczepy. Przebył kolejne sto metrów i natknął się na kolejne skrzyżowanie. Główny tunel, ten którym szedł dotąd, biegł wciąż naprzód, ale pod kątem prostym przecinał go inny korytarz, prowadzący w kierunku środka asteroidy.
- Sparver - powiedział - mała zmiana planów. Skoro nie korzystam z własnego zapasu powietrza, zbadam boczny tunel, na który właśnie natrafiłem. Wygląda na to, że zejdę nim głębiej. Podejrzewam, że właśnie tam znajdę to, co tu ukrywają.
- Bądź ostrożny.
- Jak zawsze.
Nowy szyb okazał się znacznie krótszy niż ten, którym dostali się pod ziemię z powierzchni. Po trzydziestu metrach odkrył, że zaczyna się rozszerzać. Szedł dalej, ostrożność zmagała się w nim
z ciekawością. Po chwili znalazł się przed półkolistą komorą, o ścianach wykonanych z ciężkich, szklanych płyt. Światło z jego lampy błysnęło na zmontowanych śrubami i zespawanych złączach pomiędzy elementami. Za szkłem była już tylko kompletna ciemność, czarniejsza niż sam kosmos. Wyglądało to tak, jakby ktoś wydrążył serce asteroidy.
- Pusta jak muszla - odezwał się do siebie, równie zachwycony, co zaskoczony odkryciem.
Komora jednak nie była tylko platformą obserwacyjną ani galerią. Jeden z paneli półkuli nie został zbudowany ze szkła, ale z wypolerowanego srebra. Obok niego znajdował się prosty pulpit sterowniczy, pełen przycisków dotykowych starego typu. Dreyfus poszybował ku niemu i przyjrzał się uważniej. Urządzenie zostało zaprojektowane tak, by mógł się nim posługiwać ktoś w skafandrze kosmicznym i grubych rękawicach. Większość elementów została opisana w staroświeckim canasiańskim. Skróty nic mu nie mówiły, ale zauważył, że jeden z przełączników opatrzony jest stylizowaną ikoną słońca
Dotknął gałki. Pokręcił. Z początku okazała się tak oporna, że pomyślał, iż została przymocowana na stałe. Po chwili jednak drgnęła ze zgrzytem i za zbrojonym szkłem pojawiło się światło.
Zdał sobie sprawę, że się pomylił. Wydrążone wnętrze skały nie było puste.
Znajdował się w nim statek.
- Wiesz, znalazłem coś ciekawego - powiedział Sparverowi.
***
- Nie rozumiem jednego - powiedziała Thalia w pociągu, którym jechali nad pasem pierwszego okna Domu Aubusson. - Nie wiem, jak ten habitat na siebie zarabia. Bez obrazy, ale roz mawiałam już z większością z was i nadal się gubię. Wiem, że stanowicie przekrój całego społeczeństwa, gdyż inaczej nie zna leźlibyście się w komitecie powitalnym. Ale nikt z was nie robi nic, co można by sprzedać na zewnątrz. Ktoś hoduje motyle, ktoś projektuje ogrody. Inni robią mechaniczne zwierzęta. Hobbystycznie.
- Nie istnieje prawo zakazujące posiadania hobby - odparła Paula Thory, pulchna wielbicielka, kolorowych owadów.
- Oczywiście, ale hobby nie pozwoli na utrzymanie długiego na sześćdziesiąt kilometrów osiedla.
- Na drugim końcu walca mamy w pełni wyposażoną fabrykę - powiedział Caillebot. - Dawniej konstruowaliśmy statki. Piękne były: jednocząsteczkowe kadłuby z rubinów i szmaragdów. Od kilkudziesięciu lat zakład nie pracuje z pełną mocną, ale zdarza się, że mniejsze habitaty zamawiają u nas poszczególne komponenty albo maszyny. Wielkie firmy z Oka Marco i tak wyprzedzają nas wydajnością. To zbyt silny konkurent, ale z drugiej strony my nie musimy niczego wynosić poza zasięg naszej grawitacji ani płacić Migotliwej Wstędze ceł za import. Dzięki temu mamy nieco lżej.
- Ale tylko nieco - zauważyła Thalia. - Mylę się?
- Poza tym głosujemy - wtrąciła Thory.
- Jak wszyscy - odparła dziewczyna. - Z wyjątkiem Panoplii.
- Nie wszyscy głosują tak jak my. To istotna różnica. Mieszka tu osiemset tysięcy ludzi i każdy z nas traktuje prawa wyborcze bardzo poważnie.
- Ale prawami wyborczymi dość trudno się najeść.
- Można, jeśli głosuje się odpowiednio często i inteligentnie. - Thory spojrzała Thalii głęboko w oczy. Pociąg przejeżdżał właśnie między skupiskiem niskich budynków. Wszystkie były barwne i pozbawione ostrych krawędzi. Wyglądały jak ciasteczka. - Pracujesz dla Panoplii. Zakładam więc, że znasz ideę ważenia głosów?
- Przypominam sobie, że system dopuszcza to w pewnych okolicznościach.
Thory popatrzyła na nią w największym zdumieniu.
- Przypominasz sobie? Czy jako prefekt nie powinnaś być na tym polu ekspertem?
- Jeśli zapytasz mnie o zabezpieczenia sieciowe albo o programy, na których pracują rdzenie, będę mówić godzinami. Przetwarzanie głosów to całkiem co innego. Nie moja działka. - Thalia siedziała z dłońmi na kolanach. Cylinder ze sprzętem trzymała między nogami. - Więc, w jaki sposób pomaga to w Aubusson?
- Wszyscy wiedzą, że system archiwizuje wszystkie głosy od dane kiedykolwiek w Migotliwej Wstędze - zaczęła Thory. - Jest ich przynajmniej milion na sekundę i trwa to już od dwustu lat. Niemniej ludzie najczęściej nie zdają sobie sprawy, że ten sam system sięga do logów z przeszłości i sprawdza rozkład głosów w wyborach, które doprowadziły do pewnych konkretnych wyników. Załóżmy na przykład, że cała Wstęga, sto milionów ludzi, musi zagłosować nad krytyczną sprawą. Wykryto zagrożenie, któremu można przeciwdziałać na wiele sposobów. Albo zastosować atak wyprzedzający, albo też nie zrobić nic. Załóżmy też, że większość głosowała za jedną z podanych opcji. Podjęto zgodne z wynikiem działanie i okazało się, że nie przyniosło pożądanego skutku, a wręcz odwrotny. Aparat jest na tyle inteligentny by rozpoznawać tego rodzaju pomyłki demokracji. Jest również na tyle inteligentny, że potrafi sprawdzić, kto opowie dział się przeciw wybranemu rozwiązaniu. Innymi słowy, sprawdzane jest, kto miał rację, w przeciwieństwie do większości.
Thalia skinęła głową, przypomniała sobie kilka szczegółów, których uczyła się dawno temu i które zginęły pod nadmiarem bardziej przydatnych informacji.
- Następnie - mówiła dalej Thory - ci głosujący rozsądniej, obdarzani są silniejszymi, więcej ważącymi głosami w przyszłych głosowaniach. Tak to działa w ogólnym zarysie. Praktyka jest o wiele bardziej zawiła. System bez przerwy monitoruje jednostki, dostosowując wagę ich głosów. Jeśli będą podejmować słuszne decyzje, ich siła się nie zmieni lub nawet wzrośnie. Jeśli natomiast popełnią serię błędów, waga ich głosów spada do nominalnej wartości.
- Skoro niektórzy są tacy źli, to czemu nie można ich pozbawić prawa głosu?
- Wtedy nie mielibyśmy demokracji - odparła Thory. - Każdy zasługuje na drugą szansę.
- I jaki to wszystko ma związek z Aubusson?
- Na tym właśnie zarabiamy. Wszyscy nasi obywatele posiadają głosy o dużej wadze, znacznie powyżej średniej całej Wstęgi. Ciężko sobie na to zapracowaliśmy. Nie jest to kwestia fluktuacji statystycznej. Waga mojego głosu wynosi jeden przecinek dziewięć, co znaczy, że każdy mój głos jest wart niemal dwóch zwykłych. To dobry wynik, ale mamy pięćdziesiąt cztery osoby cieszące się wskaźnikiem sięgającym trzech. System uznał ich za ludzi o niebywałej przenikliwości. Większość z nas postrzega przyszłe wydarzenia jako oszałamiająco splątaną dżunglę, dodatkowo przesłoniętą płynną mgłą zmiennych czynników. Ale trójki widzą ją jak lśniącą drogę, której skrzyżowania są oznaczone jasnymi neonami - w głosie Thory pobrzmiewał wielki szacunek. - Gdzieś pośród nas żyje istota zwana Czwórką. System ustalił jej miejsce zamieszkania i to właśnie Dom Aubusson. Ale Czwórka nigdy nie wyjawiła swej tożsamości. Może obawia się publicznego kamienowania. Taka mądrość musi być zarazem piękną i przerażającą rzeczą, jak klątwa Cassandry. Niemniej ta osoba i tak dysponuje tylko czterema głosami pośród stu milionów. To kilka ziarenek na nieskończonej plaży.
- W jaki sposób udaje się wam to osiągnąć? - spytała Thalia.
- Krew, pot i łzy. Wszyscy traktujemy tę sprawę z najwyższą powagą. Na tym polega bycie obywatelem Aubusson. Nie można się tu osiedlić, nie mając wagi głosu powyżej półtora punktu. To znaczy, że musimy bardzo uważnie podchodzić do każdego oddawanego przez siebie głosu. Nie tylko z własnej, osobistej perspektywy i nie tylko z perspektywy tego habitatu, ale z punktu widzenia wspólnego dobra całej Migotliwej Wstęgi. To się nam oczywiście opłaca. W ten sposób zarabiamy - sprzedajemy swą mądrość. Ponieważ nasze głosy są nieproporcjonalnie skuteczne, jesteśmy bardzo atrakcyjnym celem dla lobbystów. W wypadku pomniejszych spraw, płacą nam za wysłuchanie tego, co mają do powiedzenia, wiedząc, że nasi wyborcy są w stanie przechylić szalę. Stąd pochodzą nasze pieniądze.
- Z korupcji?
- Ależ nie. Oni kupują naszą uwagę, nie gotowość do posłuszeństwa. Nie gwarantujemy, że zagłosujemy zgodnie z ich życzeniem. Gdybyśmy głosowali za tymi, którzy płacą najwięcej, waga naszych głosów radykalnie by spadła. A na tym nie zależy żadnej ze stron.
- Chodzi o równowagę - wtrącił Caillebot. - Aby być pożytecznymi dla lobbystów, musimy utrzymać odpowiedni stopień niezależności. To główny paradoks naszego istnienia. Ale to właśnie dzięki temu paradoksowi mogę przyjemnie spędzać czas, projektując ogrody, a Paula może hodować swoje motylki.
Thory przysunęła się do dziewczyny.
- Odkąd jedziemy tym pociągiem, wzięłam udział w dwóch głosowaniach. Za dwie minuty odbędzie się trzecie. Niezbyt istotne sprawy, takie, w których większość ludzi kieruje się schematami myślowymi.
- Nie zauważyłam.
- Nic dziwnego. Większość z nas tak bardzo przywykła do tej czynności, że wykonujemy ją niemal odruchowo, podobnie jak mruganie. Niemniej każdy wybór traktujemy równie poważnie. - Thory zauważyła coś niepokojącego w minie Thalii. Pochyliła się ku niej z zatroskanym wyrazem twarzy. - Prefekcie, wszystko co opisałam jest najzupełniej legalne. Panoplia nie pozwoliłaby nam działać, gdyby było inaczej.
- Rozumiem, że to zgodne z prawem. Po prostu nie podejrzewałam, że można taką działalność rozwinąć do stopnia pozwalającego utrzymać cały habitat.
- Czy to jakiś problem?
- Nie - odpowiedziała szczerze Thalia. - Skoro dopuszcza to system, ja też nie mam nic przeciwko. Po prostu muszę przywyknąć do tego, że w Migotliwej Wstędze wciąż jeszcze czekają mnie niespodzianki.
- Żyjemy w najbardziej złożonym i najbardziej różnorodnym społeczeństwie w historii ludzkości - powiedziała Thory. - Wstęga to istna maszyna do zaskakiwania.
* * * 
Dreyfus obserwował górujący nad nim statek, oświetlony żywym, niebieskim światłem punktowych reflektorów. Czarny jak noc kształt unosił się w mroku jaskini, w samym sercu asteroidy Nerval-Lermontowów. Nawet nie tyle widział sam kadłub, co wyczuwał delikatną gradację ciemności między pojazdem a wydrążoną skałą. Czuł się, jakby oglądał ciekawe złudzenie optyczne, miraż, który wciąż wymykał się zrozumieniu.
Dokładnie jednak wiedział, na co patrzy. Statek nie był zbyt duży, ale bez wątpienia został zaprojektowany do podróży międzygwiezdnych. Miał smukły, zwężający się ku dziobowi kadłub światłowca i dwa bliźniacze dźwigary podtrzymujące skomplikowane konstrukcje gondoli silników. Prefekt przypomniał sobie płonący wrak .Akompaniamentu cieni", okaleczony, postawiony napędu, który padł łupem innych załóg Ultrasów. Ale gdy tylko obraz w jego umyśle stał się wyraźny, zrozumiał, że nie stoi przed pojazdem Ultrasów.
Dreyfus uśmiechnął się do siebie. Zasięg i rozmach sprawy, którą prowadził, wzrosły już w momencie, gdy natrafił na powiązanie z tragedią Osiemdziesięciu. A mimo to nic nie mogło go przygotować na tak ogromną zmianę perspektywy.
- Mów do mnie, szefie. Jeszcze tu jestem.
- Mam tu statek Hybrydowców. W samym środku asteroidy. Sparver przez chwilę milczał. Dreyfus wyobraził sobie, że jego
zastępca rozważa w myślach wnioski płynące z odkrycia.
- Przypomnisz mi, co Hybrydowcy mają wspólnego z naszą sprawą?
- Sam chciałbym się tego dowiedzieć.
- Jak ten statek się tam znalazł?
- Nie mam pojęcia. Nie widzę tu żadnej bramy. Na pewno nie było jej również na powierzchni. Wygląda to tak, jakby ten światłowiec został tu uwięziony, zamknięty w skale.
- Myślisz, że Hybrydowcy go tu ukryli? Z jakiegoś konkretnego powodu?
Dreyfus raz jeszcze musnął dłonią panel kontrolny.
- Nie wiem. Poza samym pojazdem nic na asteroidzie nie wskazuje na ich obecność. Podejrzewam raczej, że zrobił to ktoś inny.
- Sugerujesz, że komuś udało się przejąć i schować statek Hybrydowców? Całkiem niezły wyczyn.
- Zgadzam się.
- Następne pytanie: po co ktokolwiek miałby robić coś takiego? Co chcieli osiągnąć?
Dreyfus spojrzał na ścianę komory, na płytę z polerowanego srebra i dotarło do niego, że jest to nie tylko jedyny nieprzejrzysty panel w szklanej ścianie, ale także rodzaj drzwi. Oświetlenie jaskini ukazywało, że za nimi jest łącznik dokujący, korytarzyk ciągnący się od srebrnego wejścia aż do pochłaniającego światło kadłuba.
- Dowiem się, kiedy wejdę na pokład.
- To chyba nie jest najlepszy pomysł, szefie.
Dreyfus znów popatrzył na panel. Każda komórka jego ciała krzyczała, by natychmiast się wycofał. Ale policyjny instynkt zmuszał go do sprawdzenia, co znajduje się wewnątrz pojazdu, jaki sekret był wart popełnienia morderstwa.
Jego dłoń wcisnęła kolejny przełącznik. Ten był oznaczony znakiem X - uniwersalnym symbolem oznaczającym śluzę. Srebrny panel gładko i bezszelestnie odsunął się na bok. Jakby wyczuwając jego zamiary, wzdłuż łącznika zapaliły się kolejne światła.
Nic już nie stało prefektowi na przeszkodzie. Mógł wejść do środka.
- Wchodzę. Odezwij się, gdy tylko nawiążesz łączność z Panoplią.
***
Thalia rozmawiała ze swoimi towarzyszami z Domu Aubusson, a pociąg tymczasem przemierzył pas kolejnego okna, za którym - pod nimi - widniał ocean mroku i gwiazd (z których większość tak naprawdę była innymi habitatami). Zwalniali już, zbliżając się do celu. Przejechali przez kilka kolejnych, starannie przystrzyżonych trawników, sunęli nad nimi po delikatnym, cienkim moście, a potem obniżyli się ku ziemi. Thalia zobaczyła z obu stron cienkie łodygi wież Muzeum Cybernetyki. Każda z budowli liczyła sobie co najmniej sto metrów wysokości. Wszystkie były zwieńczone gładkimi, szaroniebieskimi sferami. Kule były opatrzone symbolami oznaczającymi różne ery rozwoju informatyki; znak &, odpowiadający prymitywnej formie abstrakcji; obracająca się klepsydra będąca do dzisiaj symbolem aktywnych procesów komputacyjnych. Nadgryzione jabłko, które (przynajmniej według Thalii) upamiętniało samobójczą śmierć legendarnego teoretyka informatyki Alana Turinga.
Wjechali do tunelu, po czym łagodnie zatrzymali się na placu przed centralną łodygą rdzenia wyborczego. Z innych pociągów, stojących na sąsiednich peronach, wysiadali ludzie, ale Thalia i jej towarzysze mieli dla siebie całą, specjalnie wydzieloną część stacji, oddzieloną szklanymi barierkami i kordonem serwitorów. Ruchome schody wyniosły ich na zalaną mglistym światłem dnia powierzchnię. Znaleźli się pośród zdobnych ogrodów i sadzawek otaczających budowlę. W pobliżu jasnoniebieski robot pracowicie strzygł żywopłot, nadając mu kształt pawia. Tnące ramiona automatu poruszały się błyskawicznie, realizując zapisany w jego pamięci trójwymiarowy schemat.
Thalia zadarła głowę, by ogarnąć spojrzeniem całą wieżę. Wznosiła się nad nią, zwężając się ku górze, aż na wysokości pięciuset lub sześciuset metrów kończyła się iglicą tak wąską, że wydawało się niemal niemożliwe, by mogła podtrzymać masywną kulę. A ta była o wiele większa niż pozostałe, wieńczące inne łodygi. Otwierały się w niej małe, okrągłe okna. Na powierzchni sfery igrały geometryczne kształty symbolizujące - jak Thalia się domyślała - zmieniające się parametry abstrakcji i głosowań.
Weszli do zacienionego lobby łodygi. Budynek wydawał się pusty w środku, jego wewnętrzne ściany były pokryte olbrzymimi malowidłami ukazującymi wielkiego wizjonera ery cybernetyki pre-Calvinowskiej. W samym środku unosiła się gruba kolumna, ginąca w górze, połączona ze ścianami za pomocą delikatnie wyglądających łuków. Thalia uznała w duchu, że widzi kanał, którym płyną dane abstrakcji i pakiety głosów prosto do znajdującego się powyżej rdzenia. Mieszkańcy tego habitatu nie byli tak całkowicie zanurzeni w abstrakcji jak obywatele New Seattle-Taicoma, ale zaangażowanie, z jakim podchodzili do uczestnictwa W wyborach, sprawiało, że przepływ danych i tak był potężny. Dziewczyna wyobraziła sobie mknące w kolumnie informacje pod postacią słupa wody pod ciśnieniem, który bezustannie szu-ka ujścia. Kilka metrów od kolumny wznosił się cieńszy szyb windy, opasany spiralnymi schodami prowadzącymi na oszałamiającą wysokość. Przebijał cienki szczyt łodygi i znikał w kuli.
Thalia zdawała sobie sprawę, że zachowuje się jak turystka, wiedziała też, że w Chasm City nawet tak ogromna budowla zostałaby uznana za niepozorną, ale członkowie komitetu powitalnego wyglądali na uszczęśliwionych jej zainteresowaniem.
- Tak, wielkie paskudztwo - powiedział Parnasse, co zapewne było jego sposobem wyrażenia dumy z osiągnięć własnego habitatu.
- Jedziemy na górę? - spytała. Paula Thory skinęła głową.
- Tak. Winda powinna już czekać.
- Świetnie - odparła Thalia. - Zrobię co trzeba i wszyscy będziemy mogli wrócić do domu.
***
Sparver - nie po raz pierwszy w życiu - przeklinał kształt swoich dłoni. Oczywiście, z punktu widzenia hiperświni wszystko było z nimi w porządku, ale żył w świecie przedmiotów skonstruowanych na potrzeby zręcznych, niezmodyfikowanych ludzi, obdarzonych długimi palcami, kciukami i absurdalnie dużą połacią kory mózgowej poświęconą wyłącznie na ich potrzeby. Jego krótkie, wyrastające z półracic palce bez przerwy trafiały w dwa klawisze naraz, zmuszając go do ponownego wprowadzania poleceń. W końcu jednak dopiął swego i usłyszał w hełmie ćwierkanie potwierdzające, że udało mu się nawiązać kontakt z Panoplią, choć na innym niż zwykle kanale.
- Mówi prefekt Muang - przedstawił się głos. - Tu Panoplią. W czym mogę pomóc?
Sparver znał i lubił Muanga - niskiego, przysadzistego mężczyznę o powierzchowności na tyle paskudnej, że nigdy nie ważył się powiedzieć słowa przeciwko hiperświniom.
- Tu Sparver. Jak mnie słychać?
- Głośno i wyraźnie. Czy coś się stało?
- Można tak powiedzieć. Prefekt Dreyfus i ja badaliśmy asteroidę należącą do rodziny Nerval-Lermontow, w ramach prowadzonego przez nas dochodzenia. Podczas podejścia zostaliśmy ostrzelani i straciliśmy możliwość dalekodystansowej komunikacji.
- Asteroida was zaatakowała?
- Pod jej powierzchnią ukryto ciężką broń. Gdy znaleźliśmy się bliżej, zaczęła się kanonada.
- Mój Boże.
- Wiem. To nigdy nie jest przyjemne. W każdym razie, przydałaby się nam pomoc.
- Gdzie teraz jesteście?
- Rozmawiam z tobą przez nadajnik ukryty w podziemnym tunelu. Nie mam pewności, kiedy zerwie się połączenie.
- Zrozumiałem, Sparver. Przy odrobinie szczęścia podeślemy wam krążownik dalekiego zasięgu. Potrzebujecie pomocy lekarskiej? Czy któryś z was został ranny?
- Rozdzieliliśmy się, ale poza tym jesteśmy cali i zdrowi. Gdybym mógł ci dać Dreyfusa, to bym to zrobił, ale jestem w stanie nzmawiać tylko dzięki aparaturze mojego kombinezonu.
- Wasz statek jeszcze lata?
- Gdyby zaszła taka konieczność, możemy kuśtykać, ale lepiej by było, gdyby Panoplia wysłała ze dwa ciężkie statki i zabezpieczyła całą okolicę.
- Macie dane orbity tej asteroidy?
 - Na statku. Ale wystarczy, jeśli sprawdzicie dane właścicieli: Nerval-Lermontow. Siedzimy na dwóch kilometrach surowej skały, na jednej z wewnętrznych orbit. Nawet gdybyście nie namierzyli odłamków pozostałych po strzelaninie, powinno wam udać się odszukać korwetę.
 - Jasne, tak będzie łatwiej. Siedźcie spokojnie, a ja uruchomię, co trzeba.
 - Każ im podchodzić z dużą ostrożnością. I upewnij się, że wiedzą, że siedzimy tuż pod powierzchnią. Wolałbym, żeby nikt
pochopnie nie rwał się do strzelania.
 - Zaraz przekażę. Ktoś powinien u was być za niecałą godzinę.
 - Poczekam. I tak donikąd się nie wybieram - odparł Sparver.
Rozłączył się i ponownie nawiązał kontakt z Dreyfusem. Ucieszył się, słysząc miarowy, ciężki oddech przełożonego, zupełnie jakby
prefekt przechodził przez ciasny łącznik dokujący.
- Udało się, szefie. Odsiecz już w drodze.
- Świetnie.
- Może więc czas, żebyś jeszcze raz zastanowił się, czy warto wchodzić na pokład tego statku?
- Jestem prawie na miejscu. Zaszedłem już tak daleko, że nie ma sensu wracać. - Pomiędzy kolejnymi zdaniami Dreyfus łapczywie nabierał powietrza. - Nie można wykluczyć, że jakiś automat zniszczy dowody, kiedy wykryje zbliżające się pojazdy.
- Zniszczy dowody albo nas. To też możliwe.
- Tak czy inaczej, wejdę tam. Proponuję, żebyś wrócił na korwetę i zaczekał tam na naszych.
Sparverowi pomysł bardzo się spodobał, ale nie miał zamiaru porzucać Dreyfusa. Poza tym to, co właśnie powiedział prefekt, stosowało się również do logów routera asteroidy.
Teraz, kiedy już wiedział, jak wygląda wewnętrzna architektura systemu, nie zajęło mu to wiele czasu. Niemniej, gdy na wyświetlaczu jego hełmu rozwinęła się pełna lista wychodzących wiadomości wraz z adresami, pomyślał, że musiała zajść jakaś pomyłka. Spodziewał się setek lub nawet tysięcy pozycji, zapisanych na przestrzeni ostatnich stu dni. Otrzymał jedynie kilkadziesiąt. Osoba kontrolująca przechodzący przez tę asteroidę ruch sieciowy nie była zbyt rozrzutna.
Przejrzał listę i znalazł adres Ruskin-Sartorious, oznaczony datą wskazującą moment przed atakiem “Akompaniamentu cieni". To ta wiadomość sprawiła, że Delphine zerwała rozmowy z Dravidianem. Ucieszył się, mając w ręku potwierdzenie, iż podążają właściwym tropem. Niestety, inne pozycje na liście okazały się mocno niepokojące.
Kilkunastu nie rozpoznał od razu. Następne jednak były wstrząsająco znajome.
Dwa odmienne adresy, przewijające się wśród wyników. Poza trzema ostatnimi cyframi, niczym nie odbiegały od tego, którego właśnie użył, by skomunikować się z Muangiem.
Ktoś korzystał z asteroidy Nerval-Lermontowów do kontaktowania się z Panoplią.
Najbardziej zaniepokoił Sparvera drugi z adresów. Poznał go natychmiast, gdyż miał jeszcze świeżo w pamięci poprzednie dochodzenie. Tyle że w tym nie powinien się pojawić.
Dom Perigal.
- To się nie trzyma kupy - odezwał się do siebie, nieco głoś niej niż szeptem. - Przecież nie istnieje żadne powiązanie. To dwie zupełnie różne sprawy.
Błąd był jednak wykluczony. Liczby nie kłamią.
- Jesteś tam, szefie?
- Prawie w śluzie. Co się dzieje?
- Sam nie wiem. Właśnie odkryłem coś zupełnie bez sensu. - Mów.
- Ktoś kontaktował się przez tę asteroidę z Domem Perigal.
- Chyba z Ruskin-Sartorious? - spytał Dreyfus z niedowierzaniem.
- Nie. Tak jak powiedziałem. Wyszło stąd tylko kilka wiadomości, ale za to zostały skierowane i do Panoplii, i do Domu Perigal. Oczywiście do Ruskin-Sartorious też. To znaczy, że nasze dwie sprawy jakoś się ze sobą łączą. No i mamy trop prowadzący do Panoplii.
- To niemożliwe - rzucił prefekt. - Dowody mam przed oczami.
 - Ale przecież sprawa Perigal to zwykła kwestia oszustwa wyborczego. Nie ma związku z morderstwem na Ruskin-Sartorious.
- Szefie, ja też tego nie rozumiem, ale to pewne. Już przedtem zdawaliśmy sobie sprawę, że nie zajmujemy się zwykłą zemstą za nieudany interes, i to jeszcze zanim znalazłeś w tej skale statek
Hybrydowców. - Sparver umilkł, czuł, że coś mu się kojarzy ale nie był pewien, co takiego. - Kiedy zamykaliśmy Dom Perigal, mieliśmy wrażenie, iż wszystko poszło zbyt łatwo.
- Wydawało się nam, że ktoś komuś spłaca dług - dodał Dreyfus tym samym tonem co Sparver.
 - Może powinniśmy się skupić na konsekwencjach tego dochodzenia. Nie na fakcie wprowadzenia blokady, ale na wykrytym w zabezpieczeniach błędzie.
 Po drugiej stronie zapadła na moment cisza.
- Ale przecież właśnie usuwamy tę lukę, Sparv. Thalia się tym zajmuje.
- Tak to niby wygląda. Ale co, jeśli ktoś prowadzi nas w maliny?
- Thalii można ufać - powiedział Dreyfus.
- Szefie, nie mamy teraz czasu, by zastanawiać się nad wszystkimi implikacjami. Wiemy jedynie, że coś jest nie tak i że - świadomie bądź nie - Thalia może być częścią czyjegoś planu.
- Masz rację - odezwał się po chwili prefekt. - Też mi się to nie podoba, ale... coś tu nie gra.
- Thalia jeszcze nie wróciła, prawda?
- Z tego, co wiem, to nie.
- Musimy się z nią skontaktować. Nie powinna aktualizować rdzeni, zanim nie dowiemy się, o co w tym wszystkim chodzi.
- Możesz jeszcze raz skomunikować się z Panoplią?
- Nie widzę problemu - odparł Sparver. - Pamiętaj tylko, że znów stracimy ze sobą łączność.
- Zrób to natychmiast. I daj znać, kiedy wyślesz do niej wiadomość. Natychmiast, Sparv.
Zerwał połączenie z Dreyfusem i na powrót nawiązał kontakt z Panoplią.
- Nie spodziewałem się, że tak szybko cię znowu usłyszę -przywitał się Muang, zanim Sparver zdążył powiedzieć choć słowo. - Dobra wiadomość jest taka, że Jane zmieniła przydział jednego z naszych statków. Lecą do was pełną mocą. Powinni być na miejscu za jakieś czterdzieści pięć minut.
- To dobrze - odparł Sparver, ledwie słuchając kolegi. - A te- J raz posłuchaj. Czy zastępca prefekta Ng wróciła z misji?
Nie potrzebował dodawać nic więcej. W Panoplii każdy słyszał o córce Jasona Ng.
- Nie wiem. Sprawdzę u Thyssena, ale...
- Daj spokój, nie ma czasu. Możesz mnie połączyć z Thalia? Muszę z nią pilnie pomówić.
- Moment. Zobaczę, co się da zrobić.
Sparver wstrzymał oddech. Muang odezwał się ponownie po niecałej sekundzie, ale czas mijał bardzo powoli.
- Nie ma jej na kutrze. Pracuje teraz w Domu Aubusson. Próbuję ją złapać przez bransoletkę, ale jeśli znalazła się poza zasięgiem aparatury statku, trzeba będzie przerzucić łącze przez abstrakcję habitatu. To może chwilę zająć...
- Ja tu czekam - mruknął Sparver. Minęła kolejna wieczność.
- Złapałem jej bransoletkę. Dzwonię. Jeśli tylko ma ją na sobie, na pewno cię usłyszy.
 Dreyfus zwolnił. Wciąż przeciskał się przez łącznik. Ogarnęła go przemożna chęć, by zawrócić. Skupił się jednak, zebrał w sobie i ruszył dalej, aż wreszcie dotarł do śluzy. Nigdzie nie widział Bawet śladu drzwi. Dotknął kadłuba statku i poczuł, jak powłoka ustępuje pod naciskiem jego palców. Nie był to ani metal, ani standardowa żywa materia.
Jedyne widoczne urządzenia sterownicze przypominały panel, z którego korzystał wcześniej. Przyklejono je do samego pojazdu, wokół tablicy widniały grudy starego, jasnozielonego spoiwa. Przełączniki były tylko dwa. Dreyfus wyciągnął rękę ku temu oznaczonemu symbolem śluzy i mocno przekręcił. Po chwili w czerni ukazał się świecący, niebieski obrys drzwi. Prostokątna część kadłuba wysunęła się najpierw do przodu, a potem w bok. Prefekt nie zobaczył żadnych zawiasów ani innych mechanizmów.
Wszedł do wnętrza światłowca. Odwrócił się i wstrzymał oddech, póki drzwi nie zamknęły się za nim na dobre. Ruszył krętym, przypominającym krtań korytarzem i dotarł do skrzyżowania, w którym zbiegało się pięć dróg. Jedna z nich była oświetlona chorobliwą, zielononiebieską poświatą. Reszta przejść tonęła w ciemności i nie wyglądała zachęcająco, wszystkie zaciemnione prowadziły ku rufie.
Poszedł, kierując się światłem. Gdy przemierzył dwadzieścia lub trzydzieści metrów w stronę dziobu, znalazł się w przestronnym pomieszczeniu. Blask, który z oddali wydawał się intensywny, okazał się słaby, nie wyróżniał szczegółów i skali. Dreyfus odczepił hełm od pasa i, posługując się jego reflektorem, rozejrzał się dokoła. Zobaczył stalowe powierzchnie, szklane drzwi ścianki oraz skomplikowaną plątaninę przewodów.
I wtedy na odsłoniętym gardle poczuł coś zimnego i ostrego.
- Są tu światła awaryjne - rozległ się spokojny, kobiecy głos. Mówiła mu prosto do ucha. - Włączę je.
Dreyfus znieruchomiał. Kątem oka widział skrytą w rękawicy dłoń. Dłoń, ściskającą ostrze. Ostrze przyciśnięte do jego grdyki.
Pomieszczenie zalały jasne światła, żółte i bladozielone. Po kilku chwilach mrugania Dreyfus ujrzał śpiących ludzi, podłączonych do skomplikowanej aparatury. Były ich dziesiątki, osiemdziesięciu lub dziewięćdziesięciu, może nawet więcej. Spoczywali w czterech długich rzędach, rozdzielonych wygodnymi przejściami. Nie leżeli w zamkniętych inkubatorach, a na łóżkach, do których zostali przywiązani czarnymi pasami i srebrną siatką. Z ich ciał wychodziły przejrzyste rurki, w których pulsowały nie tylko krew i sól fizjologiczna, lecz również inne kolorowe substancje chemiczne nieznanego przeznaczenia. Wszyscy byli nadzy i oddychali, choć na tyle wolno, że Dreyfus musiał przyglądać się piersi jednego z nich dłuższą chwilę, by nabrać pewności, że nie ogląda zwłok. Pogrążeni byli w tak głębokim śnie, że graniczył niemal ze śmiercią. Nie widział ich głów, gdyż na każdej tkwił czarny sferyczny hełm, mocno zaciśnięty na szyi. Z kasków wychodziły grube żebrowane przewody, których końce znikały w ścianie. Ogarnęło go wrażenie, iż znalazł się w magazynie pełnym pozbawionych twarzy, ludzkich części zamiennych; części podłączonych do jednej, olbrzymiej maszyny.
Nóż nadal naciskał na jego gardło.
- Kim jesteś? - spytał cicho, bojąc się poruszyć jabłkiem Adama.
- Kim ty jesteś? - odpowiedziała pytaniem kobieta. Nie miał powodu, by cokolwiek ukrywać.
- Prefekt polowy Tom Dreyfus, Panoplia.
- Proszę nie próbować niczego pochopnego, prefekcie. Ten nóż jest dość ostry. W razie wątpliwości proszę się rozejrzeć.
- I co zobaczę?
- Śpiących. Zobaczysz, co z nimi zrobiłam. Postąpił, jak kazała, i zrozumiał.
Nie wszyscy śpiący byli kompletni.
Z początku tego nie zauważył, przeszkodziła mu plątanina pasów, kabli i hełmów. Po chwili jednak, gdy przywykł do widoku leżących w kaskach, podłączonych do licznych urządzeń ludzi, zauważył, że wielu ciałom czegoś brakuje. Niektórym rąk i ramion, innym łydek lub całych nóg. Okaleczony został mniej więcej co trzeci ze śpiących. Dreyfus przypomniał sobie wojny w których brali udział Hybrydowcy - może ten statek wiózł rannych po jednym ze starć i został napadnięty w drodze do szpitala?
Nie, to nie mogło być właściwe wyjaśnienie. Pojazd musiał przecież spoczywać we wnętrzu asteroidy od dobrych kilkudziesięciu lat, a obrażenia wyglądały na świeże. Rany były pokryte warstwą turkusowej maści, ale pod nią widać było surowe mięso. Ci ludzie nie otrzymali nawet podstawowej, polowej opieki medycznej, nie mówiąc o zabiegach medycyny regeneracyjnej, którą Hybrydowcy posługiwali się niezwykle sprawnie.
- Nie rozumiem... - zaczął.
- Ja to zrobiłam - wyjaśniła kobieta. - Ja ich pocięłam. Wszystkich.
- Dlaczego? - spytał.
- Żeby ich zjeść - odpowiedziała, jakby zdziwiona pytaniem. - Jaki mogłam mieć inny powód?
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Thalia stanęła przed kolejnym już podczas swojej misji rdzeniem. Znajdowała się na jednym z poziomów kuli, najpewniej na piętrze zagubionym gdzieś w połowie wysokości stumetrowej sfery. Podpowiadały jej to rozmiary pomieszczenia i urządzeń dokoła. Cała sala była otoczona okrągłymi oknami. Beżowe ściany były pokryte wijącymi się jak labirynty, białymi wzorami, przypominającymi wczesne układy scalone. Dla wygody odwiedzających rozstawiono dokoła krzesła i stoły. Wszystkie meble były uspokajająco nieruchome, w pobliże rdzenia wyborczego nie dopuszczano żywej materii, poza elementami niezbędnymi do prawidłowego funkcjonowania urządzeń. Sama maszyna miała kształt perłowego cylindra, wznoszącego się z centralnego punktu posadzki i przebijającego sufit. Otaczała ją metalowa barierka. Obok, na ciężkim cokole spoczywał w szklanej gablocie architektoniczny, niezwykle precyzyjny model Muzeum Cybernetyki.
Thalia zdążyła już wytłumaczyć co musi zrobić, a także, że jeśli wszystko przebiegnie pomyślnie, za dwadzieścia minut ruszy z powrotem, oraz że jej gospodarze powinni się spodziewać podprogowej przerwy w dostępie do abstrakcji. Sprawdziła już rdzeń, by upewnić się, że gdy otworzy okno dostępu nie natrafi na żadne niespodzianki.
- Naprawdę - powiedziała, najskromniej jak tylko umiała -to nic ciekawego. Gdyby sprawa była poważna, nie powierzono by jej samotnemu prefektowi.
- Jestem pewien, że pani się nie docenia - zauważył Caillebot, siedzący wygodnie na sporym niebieskim krześle. Założył nogę na nogę.
- Chcę tylko powiedzieć, że jeśli nie zechcecie oglądać jak się tu kręcę i mruczę pod nosem niezrozumiałe formuły, wcale się nie obrażę. Wiem, jak trafić na dół. Może zaczekajcie na mnie przy tamtej sadzawce ze złotymi rybkami?
- Jeśli to nie problem, zostaniemy tu wszyscy - podjęła Paula Thory, szukając spojrzeniem wsparcia u innych. - Nieczęsto widujemy otwarte serce maszyny do głosowania.
Thalia podrapała się wilgotnym kołnierzyku.
- Skoro tak, nie widzę przeszkód. Zaraz zaczynam.
- Proszę bardzo - skinęła głową Thory.
Dziewczyna otworzyła swój cylinder. Przez cały czas czuła na sobie spojrzenia. Wyciągnęła ostatnie ze swoich jednorazowych haseł.
- Teraz przeczytam trzy magiczne słowa. Dzięki nim otrzymam dostęp do rdzenia na czas sześciuset sekund. Potem nie będzie już odwrotu, więc lepiej będzie, żebyście mi nie przeszkadzali, jeśli to nie będzie absolutnie konieczne. Oczywiście będę wam mówić, co się dzieje.
- Bardzo dziękujemy. Proszę pracować spokojnie i nie kłopotać się naszą obecnością - powiedział Caillebot.
Thalia przeszła przez przerwę w barierce, położyła cylinder na ziemi i spojrzała na migocącą kolumnę rdzenia. Odchrząknęła.
- Zastępca prefekta Thalia Ng. Potwierdź przejęcie systemów zabezpieczeń. Hikora. Zmierzch. Kieł.
- Potwierdzam przejęcie - odpowiedział rdzeń. - Dostęp na czas sześciuset sekund, prefekcie Ng.
Thalia wyjęła z cylindra ostatnią dyskietkę z poprawką.
- Umieszczę to w rdzeniu - odezwała się. - Mam tu nowy fragment systemu, który zlikwiduje wykryty przez Panoplię błąd.
Kazała rdzeniowi otworzyć port, wepchnęła dysk do szczeliny i odczekała, aż maszyna przetrawi dane. Cofnęła się. Była niespokojna, ale nie zdenerwowana. Co prawda na Karuzeli New Seatde-Tacoma natrafiła na pewne kłopoty, ale instynkt podpowiadał jej, że tym razem nic podobnego się nie wydarzy.
- Dyskietka zawiera fragment kodu - oznajmił rdzeń. - Co mam z nim zrobić?
Thalia zaczęła odpowiadać, ale w tej samej chwili zadzwoniła jej bransoletka. Uniosła rękę i spojrzała na nią poirytowanym wzrokiem. Dlaczego prefekt Muang szuka jej akurat teraz? Nie był co prawda jednym z drani wypominających jej rodzinną historię, ale nie był też Sparverem, Dreyfusem ani starszym prefektem, któremu chciałaby zaimponować. Zresztą nie mógł mieć żadnej pilnej sprawy. Na pewno nie tak pilnej, by traciła cenny czas dostępu do rdzenia.
Postanowiła, że skontaktuje się z Muangiem, gdy tylko skończy. W końcu jeśli on sobie chwilę poczeka, świat się nie zawali.
- Przepraszam - powiedziała, wciskając przycisk odrzucenia połączenia.
- Dyskietka zawiera fragment kodu. Co mam z nim zrobić? -powtórzył pytanie rdzeń.
Thalia naciągnęła mankiet.
- Nadpisz tym kodem zawartość wykonywalnego segmentu danych alfa alfa pięć jeden sześć.
- Chwileczkę - rdzeń rozpoczął obliczenia, rozbłysły kontrolki. - Gotów do wykonania polecenia. Spodziewam się, że żądana operacja będzie wymagać chwilowej przerwy w podtrzymywaniu abstrakcji, która nie powinna przekroczyć trzech mikrosekund. Proszę potwierdzić.
- Potwierdzam - rzuciła dziewczyna.
- Wykonywalny segment danych został pomyślnie nadpisany. Abstrakcja została wyłączona na dwa koma sześćdziesiąt osiem mikrosekund. Wszelkie naruszone dane zostały zbuforowane i przesłane dalej po przerwie. Audyt poziomu pierwszego nie wykazuje żadnych konfliktów programowych. Kolejne polecenia?
- Nie - odparła Thalia. - To wszystko.
- Okno dostępu pozostanie otwarte przez kolejne czterysta jedenaście sekund. Czy mam zamknąć je natychmiast czy zaczekać do końca tego czasu?
- Zamknąć. Skończyliśmy.
- Dostęp został cofnięty. Dziękuję za odwiedziny, zastępco prefekta Ng.
- Cała przyjemność po mojej stronie
Wyciągnęła dyskietkę i włożyła ją z powrotem do cylindra, który następnie zamknęła. Starała się zachować profesjonalną minę, ale teraz, kiedy pomyślnie doprowadziła swoje zadanie do końca, z radości aż zakręciło się jej w głowie. Uczucie przypominało nieco to, co czuło się po wypiciu na czczo dużej ilości alkoholu. Udało mi się! - myślała. Przeprowadziła wszystkie cztery instalacje. Sama. Bez Dreyfusa zaglądającego jej przez ramię, bez czyjejkolwiek pomocy. Jeśli ktoś wątpił w jej umiejętności lub w to, czy będzie w stanie pracować poza zespołem, teraz będzie musiał zamilknąć. To ja, Thalia Ng, nie tylko usunęłam błąd w systemie, ale też własnoręcznie przeprowadziłam instalację poprawek. Sama, podróżując małym kutrem!
Cztery habitaty. Plan został wykonany. Teraz, gdy nowy program działał bez zarzutu na czterech najbardziej niepewnych rdzeniach w systemie, nic już nie stało na przeszkodzie, by rozesłać go do wszystkich osiedli Migotliwej Wstęgi.
Fantastycznie! - pomyślała i z całych sił skupiła się na tym, by powściągnąć wyraz satysfakcji. Głupi, zadowolony uśmiech nie pasował do wizerunku prefekta. Odwróciła się do towarzyszy.
- Jakiś problem? - spytał Jules Caillebot, wciąż siedząc w niebieskim fotelu, choć już nie w tak swobodnej pozie jak kilka minut temu.
- Nie z mojej strony - odpowiedziała Thalia. - Poszło jak z płatka. Dziękuję za współpracę.
Może Muang próbował się z nią skontaktować, by poinformować o jakiejś chwilowej przerwie w działaniu systemów komunikacyjnych? Czasami się to zdarzało. Nie ma się czym przejmować.
- Wiecie co? Teraz, kiedy już skończyłam, może jednak prze spaceruję się po jednym z waszych ogrodów.
- Abstrakcja nie działa - powiedział Caillebot.
- Słucham? - spytała, czując ukłucie lęku.
- Nie mamy abstrakcji. Mówiła pani, że zostanie wyłączona na kilka mikrosekund, że nawet tego nie zauważymy. Tymczasem nadal nie działa - dodał mocniejszym, głośniejszym głosem. - Abstrakcja nie działa, prefekcie. Abstrakcja nie działa!
Thalia pokręciła głową.
- To jakaś pomyłka. Nie może nie działać.
- Nie ma abstrakcji - podjęła Paula Thory, podnosząc się z miejsca. - Straciliśmy kontakt, prefekcie. Coś się stało.
- System się skontrolował. Potwierdził wyraźnie, że czas wyłączenia abstrakcji wyniósł tylko mgnienie. Programy się nie mylą.
- A czy przypadkiem nie przyleciała tu pani, żeby naprawić błędny program? - spytał Caillebot.
- Może to coś z naszej strony - zasugerował Broderick Cuthbertson. Jego mechaniczna sowa obracała głową na wszystkie strony, jakby śledząc spojrzeniem lot niewidzialnej osy.
- Twój ptak zachowuje się dziwnie - zauważył Cyrus Parnasse. - Jak się domyślam, on także orientuje się w terenie w oparciu o abstrakcję.
Cuthbertson uspokoił pupila głaszcząc jego pióra palcem. -Spokojnie.
- Awaria dotyczy co najmniej całego budynku - podjęła Paula Thory. - A jeśli sięgnęła dalej? Co jeśli objęła cały habitat?
- Wyjrzyjmy na zewnątrz - zaproponowała Meriel Redon. - Widać stąd połowę Aubusson.
Nie zwracali uwagi na Thalię. Stała się dla nich tylko jednym z elementów wystroju pomieszczenia. Na razie. Ruszyła za wszystkimi, którzy wstali z sof, krzeseł i foteli i podbiegli do okien. Stanęli przy nich dwójkami i trójkami.
- W parku na dole są ludzie - powiedział gładko ogolony, młody mężczyzna, którego nazwiska dziewczyna nie zapamiętała. Miał na sobie jaskrawoniebieski garnitur z ozdobnymi, czarnymi mankietami. - Dziwnie się zachowują. Zbijają się w grupki, jakby wymieniając się informacjami. Niektórzy biegną do wyjść. Patrzą na nas, ku górze.
- Wiedzą, że coś się stało - rzuciła Thory. - Nic dziwnego, że spoglądają w kierunku rdzenia.
- A tam zatrzymał się pociąg - zauważyła kobieta w ogniście czerwonej sukni, stojąca przy innym iluminatorze. - Po drugiej stronie najbliższego okna. Nie wiem co się stało, ale to nie jest lokalny problem.
- A tam wolantor podchodzi do awaryjnego lądowania - jęknął ktoś inny. - Na dachu Zigguratu Bailtera. Całe dwa pasy stąd. Prawie dziesięć kilometrów!
- A więc chodzi o cały habitat - stwierdziła Thory, jakby obwieszczając wiadomość o końcu świata. - Cały Dom Aubusson. Całe sześćdziesiąt kilometrów. Osiemset tysięcy ludzi po raz pierwszy w życiu straciło abstrakcję.
- To niemożliwe - szepnęła Thalia.
***
Nóż wciąż naciskał na gardło Dreyfusa. Prefekt przeklinał się w duchu za to, że nie założył hełmu, kiedy jeszcze miał na to szansę. Powtarzał sobie, że jeśli kobieta chciałaby go zabić, już by to uczyniła, ale zaraz przychodziły mu do głowy setki powodów, dla których mogła chcieć najpierw z nim porozmawiać.
- Który mamy rok? - zapytała, jakby była to najważniejsza informacja na świecie.
- Który rok?
Nóż przywarł mocniej do jego skóry.
- Czy ja niewyraźnie mówię?
- Nie - odparł Dreyfus. - Bardzo wyraźnie. Mamy dwa tysiące czterysta dwudziesty siódmy. Dlaczego pytasz?
- Dlatego, że tkwię tu od bardzo dawna.
- Na tyle długo, by nie wiedzieć, który jest rok?
- Na tyle długo, by nie wiedzieć już prawie niczego. Ale miałam pewne podejrzenia - usłyszał w jej głosie nutę buty. - I nie pomyliłam się tak bardzo.
Nadal nie widział jej twarzy, żadnej części jej ciała poza skrytą w rękawicy dłonią ściskającą ostrze.
- Jesteś członkiem rodziny Nerval-Lermontow? - spytał.
- To właśnie ich szukasz?
- Nie szukam nikogo konkretnego. Jestem policjantem. Prowadzę dochodzenie w sprawie zbrodni. Trop zaprowadził mnie na tę asteroidę.
- Samego?
- Przyleciałem ze swoim zastępcą. Nasz statek został zaatakowany i uszkodzony podczas podejścia. Mogliśmy wracać powoli na Panoplię, ale postanowiliśmy poszukać tu sposobu na skomunikowanie się z bazą. Mój człowiek właśnie to robi. A ja chciałem się przekonać, jaka tajemnica jest warta zabicia prefekta.
Sztylet drapnął grdykę. Był zimny. Dreyfus zaczął się zastanawiać, czy już krwawi.
- Teraz zobaczyłeś już wszystko - powiedziała kobieta, najwyraźniej mając na myśli światłowiec. - I co o tym myślisz?
- To statek Hybrydowców. Tyle się domyśliłem z zewnątrz. Potem, na pokładzie ujrzałem to: pokój pełen okaleczonych, śpiących ludzi, których pożera nieznajoma. To wszystko. Czy powiesz mi, co się tu dzieje?
- Spróbuj się poruszyć - rzuciła. - Ręką lub nogą. Nie będę cię powstrzymywać.
Spróbował, ale mimo że był w stanie poruszać kończynami, skafander stawiał mu zdecydowany opór. Był praktycznie sparaliżowany.
- Nie mogę.
- Wyłączyłam funkcje motoryczne i komunikacyjne twojego kombinezonu. Mogę to robić z taką samą łatwością, z jaką mrugam. Teraz nie będziesz go w stanie zdjąć ani chodzić. Umrzesz tu z głodu. To długi i wyjątkowo nieprzyjemny proces.
- Dlaczego mi to mówisz?
- Żebyś zrozumiał, prefekcie. Żeby dotarło do ciebie, że mam nad tobą całkowitą kontrolę - nacisk noża zelżał. - Żebyś wiedział, że nie muszę cię zabijać tym.
Oderwała rękę.
- Musisz być Hybrydowcem - zauważył. - Nikt inny nie byłby w stanie zrobić czegoś podobnego. - Nie potwierdziła ani nie zaprzeczyła, więc dodał. - Przyleciałaś tym statkiem, prawda?
- Widzę, że dedukcja nie jest ci obca. Pośród tych kretynów musisz uchodzić za bystrego.
- Jestem po prostu prefektem, który stara się wypełniać swoje obowiązki. Jesteś tu więźniem?
- A jak sądzisz? - odparła nieco ironicznie.
- Ustalmy kilka zasad. Nie jestem twoim wrogiem. Jeśli ktokolwiek przetrzymuje cię tu wbrew twojej woli, chcę wiedzieć, kto to i dlaczego to robi. Stoimy po tej samej stronie. Powinniśmy móc sobie zaufać.
- Czy mam wyjaśnić, dlaczego zaufanie nie przychodzi mi z łatwością, prefekcie? Był tu już ktoś taki jak ty. Widział, co się z nami dzieje, i nie zrobił nic.
- Jak to, ktoś taki jak ja?
- Miał identyczny kombinezon.
- To o niczym nie świadczy.
- Był taki jak ty. Również był prefektem.
- To niemożliwe - rzucił Dreyfus, choć w tej samej chwili przypomniał sobie o wykrytym przez Sparvera związku asteroidy z Panoplią. Czyżby odwiedził to miejsce ktoś inny, ktoś prowadzący niezależne śledztwo? To możliwe, ale dlaczego w takim razie nie wiedziała o tym Jane Aumonier?
- Widziałam go na własne oczy. Pomyłka jest wykluczona. Nie potrafię zajrzeć do twojej głowy i do jego też nie mogłam. Wy nigdy nie korzystacie z implantów, prawda?
- Ten człowiek... - Zduszony głos prefekta zabrzmiał tak, jakby dochodził z wielkiej odległości. - Był tu sam, czy w większej grupie?
- Tylko on zjawia się osobiście. Mam jednak innych gości.
- Przestaję rozumieć.
- Dlatego, że ja nie rozumiem ich. O jego odwiedzinach wiem, ponieważ wyczuwam elektromagnetyczne zakłócenia kiedy otwiera i zamyka śluzę. Wyczuwam jego skafander, choć ani razu nie udało mi się zbliżyć na tyle, by go sparaliżować. Pozostali jednak pojawiają się w inny sposób. Po prostu nagle już tu są, jak zrywający się wiatr. Najwyraźniej odbieram obecność pewnej kobiety. Lubi przechadzać się w naszych głowach, jakby spacerowała po parku. Bawi się nami. Cieszy ją nasza niewola, nasze nieszczęście.
- W takim razie to jakaś sztuczna inteligencja. Symulacja poziomu beta, coś w tym rodzaju. Symulakrum wyglądające i zachowujące się jak człowiek, ale pozbawione wewnętrznego życia.
- Nie - odpowiedziała powoli. - Mówię o czymś o wiele potężniejszym. Ten umysł jest jak chmura burzowa, nabrzmiała błyskawicami i mrokiem. W niczym nie przypomina symulacji. Ma ludzką strukturę świadomości, ale wzmocnioną, wykrzywioną, zepsutą. Zupełnie jak nawiedzony dom, zły pałac.
- Czy ona ma jakieś imię?
- Jedno - przytaknęła. - Ukrywa przed nami swoją prawdziwą tożsamość, ale przejrzałam ją. Jest zbyt próżna, by całkowicie się maskować. Wydaje mi się, że pożera ją pragnienie sławy. Chce, byśmy ją poznali.
- Powiedz, jak się nazywa - spytał Dreyfus, choć wcale nie chciał poznać odpowiedzi.
- Aurora.
***
- Nie pomyliłam się, nie popełniłam błędu - powiedziała Thalia. - Przyrzekam, że wszystko przebiegło wręcz podręcznikowo.
Oczy Thory zwęziły się do wielkości małych, nieprzyjemnych szparek.
- W takim razie może trzeba te podręczniki napisać na nowo. Każda sekunda bez abstrakcji kosztuje nas spadek opinii u lobbystów. Nie masz nawet pojęcia o jakich pieniądzach mówię. Każdy z nas jest akcjonariuszem tego społeczeństwa. Jeśli Aubusson straci wpływy, stracimy na tym my. Między innymi ja osobiście.
Thalia odezwała się nieśmiałym i cichym głosem. Czuła się jak uczennica, tłumacząca się z braku pracy domowej.
- Nie wiem, na czym polega problem.
- W takim razie może raczysz to sprawdzić! - Thory rzuciła jej jadowite spojrzenie. - Ty to zrobiłaś. Więc rusz się, zamiast stać jak skamieniałe drzewo!
- Ja... nie mam dostępu - przyznała Thalia. Pod bluzą, po plecach spłynęła jej zimna kropla potu. - Dostałam okno na sześćset sekund. Wykorzystałam je. Nie mogę dostać się do rdzenia po raz drugi.
- Więc wymyśl jakiś inny sposób - powiedział Caillebot. - I lepiej się pospiesz.
- Nie ma innego sposobu. Mogę przeprowadzić kilka powierzchniowych testów... ale bez dostępu do rdzenia nie zajrzę głębiej. A to musi być jakaś poważna awaria, coś na którymś z podstawowych poziomów.
Tym razem odezwał się Parnasse - mruknął cicho, ale słuchali go wszyscy.
- Miałaś jednorazowe hasło dziewczyno, tak?
- Tak, tylko jedno - przytaknęła.
- W takim razie mówi prawdę - stwierdził, patrząc na pozostałych. - Nie jestem prefektem, ale wiem co nieco o tych sprawach. Bez nowego hasła nie dostanie się do rdzenia.
- Więc skontaktuj się z Panoplią i poproś o kolejne - syknęła Thory.
- Ciekawe, jak ma to zrobić bez abstrakcji - burknął Parnasse i popatrzył na Thalię. - Mam rację, prawda? Wasz system komunikacji jest zależny od abstrakcji? Musiałaby działać, żebyś nawiązała łączność z Panoplią?
Thalia z trudem przełknęła ślinę.
- Tak. Wykorzystujemy protokoły abstrakcji. Nie skontaktuję się z nimi.
- Spróbuj może, tak dla pewności - zaproponował Parnasse. Thalia spróbowała połączyć się z Muangiem.
- Przykro mi - powiedziała, gdy bransoletka pozostała niema. - Nie mam Panoplii w zasięgu. Nie słyszę nawet własnego statku.
- Bardzo sprytnie! - rzuciła Thory. - Wywołujesz koszmarną awarię i nie jesteś nawet w stanie zadzwonić po pomoc. Kto wpadł na taki pomysł?
- Wcześniej nigdy nie mieliśmy z tym problemów. Wszelkie przerwy w dostępie do abstrakcji zawsze powodujemy sami.
- Aż do dziś - przypomniała Thory.
Nastrój zgromadzonych pogarszał się coraz bardziej. Przestali się bez przerwy uśmiechać.
- Słuchajcie - podjęła dziewczyna, starając się uderzyć we właściwą strunę - to oczywiście niedopuszczalne i szczerze was za to przepraszam. Obiecuję jednak, że to nie potrwa długo. Jeśli kłopot z abstrakcją jest tak rozległy, na jaki w tej chwili wygląda, oznacza to, że cały habitat wypadł właśnie z sieci. A to nie jest jakaś kolonia pustelników, tylko Dom Aubusson. Sami mówiliście, że lobbyści są z wami w nieustannym kontakcie. Ile czasu trzeba, by zauważyli wasze zniknięcie? Zapewne nie dłużej niż kilka minut. Po kilku kolejnych poinformują Panoplię, bo będą chcieli sprawdzić, co się stało. - Zaczerpnęła głęboki oddech. - Moi przełożeni potraktują tę sprawę z należytą powagą, nawet w warunkach obecnego kryzysu. Zespół Wsparcia Technicznego jest tu w stanie dotrzeć w mniej niż czterdzieści pięć minut. Przywiozą ze sobą nowe hasła, może nawet awaryjny rdzeń, wszystko co potrzebne do ponownego uruchomienia abstrakcji. Myślę, że w przeciągu godziny będzie po wszystkim. Najwyżej półtorej.
- Mówisz, jakby dziewięćdziesiąt minut nie miało znaczenia - żachnęła się Thory. - Może dla ciebie nie ma. Wiem, jak żyją prefekci. Nigdy nie doświadczyliście abstrakcji i nie wiecie, w jaki sposób odczuwamy jej utratę. Może gdyby twoi przełożeni przysłali tu kogoś bardziej doświadczonego, kogoś kto przynajmniej sprawia wrażenie, że wie co robi...
Thalia poczuła, że coś w niej pęka jak sucha gałązka.
- Faktycznie nie wiem, jak to jest stracić abstrakcję, ale powiem ci jedno. Kilka dni temu uczestniczyłam we wprowadzaniu blokady. Nie poszło gładko. Musieliśmy przeprowadzić kilka eutanizacji. Więc nie waż się do mnie mówić, jakbym była jakimś nieopierzonym żółtodziobem, który nigdy nie ubrudził sobie rąk.
- Jeśli sądzisz... - zaczęła Thory.
- Moment - przerwała jej Thalia. - Jeszcze nie skończyłam. I nie skończę przez dłuższą chwilę. Odkąd wróciliśmy z tamtej operacji - która, jeśli chcecie wiedzieć, mimo ofiar została uznana za sukces - mój szef pracuje nad sprawą zabójstwa ponad dziewięciuset niewinnych ludzi, nie wliczając wymordowanej załogi statku, oskarżanego o udział w tym przestępstwie, prawdopodobnie zupełnie niesłusznie. To dochodzenie wciąż trwa. A przełożona mojego szefa robi co tylko może, by nie stracić głowy. Reszta Panoplii próbuje nie dopuścić do wybuchu konfliktu Migotliwej Wstęgi z Ultrasami i jednocześnie szykuje się do wojny domowej, do której zapewne dojdzie, kiedy ujawnimy sprawców tragedii na Ruskin-Sartorious. - Thalia zacisnęła szczękę i popatrzyła kolejno w oczy wszystkim członkom komitetu powitalnego. - Nie jest to dla nas typowy tydzień pracy, ale i z tym musimy sobie poradzić. Być może uważacie, że dziewięćdziesiąt minut przerwy w dostępie do abstrakcji jest równie poważne. I dobrze, myślcie sobie co chcecie. Ale powiem wam jedno, jesteście bandą użalających się nad sobą sukinsynów i macie w tej chwili cholerne szczęście, że jeszcze oddychacie.
Nie odezwał się nikt. Po prostu patrzyli na nią z otwartymi ustami jak skamieniali.
Dziewczyna nieznacznie się uśmiechnęła.
- Nie bierzcie tego tak do siebie. Sama byłabym wkurzona, gdyby ktoś wyrzucił mi zabawki z wanny. Chcę jedynie powiedzieć, byście spojrzeli na sprawę z szerszej perspektywy. To jeszcze nie koniec świata.
Stanęła swobodniej, by dać im do zrozumienia, że trudna chwila minęła. Póki co.
- Ty. - Wskazała palcem kobietę w intensywnie czerwonej sukience. - Ten pociąg, który widziałaś z okna. Nadal stoi?
- Tak - potwierdziła kobieta słabym głosem. - Ani drgnie. Stoi tam, gdzie stał.
- Miałam nadzieję, że będziemy mogli pojechać na kraniec habitatu. Jak już powiedziałam, wkrótce tak czy inaczej nadleci pomoc, ale jeśli to ma was pocieszyć, to mogłabym skorzystać z nadajnika na swoim statku.
- I to zadziała? - spytał utemperowany już Caillebot.
- Oczywiście. Nie znajduje się w Aubusson, więc awaria abstrakcji go nie dotknęła. Niemniej wygląda na to, że jednak tu utknęliśmy, chyba że macie jakiś inny pomysł na dotarcie do lądowiska.
- Nie wydaje mi się, żeby cokolwiek latało - odezwał się mężczyzna z dziwnie komiczną twarzą. - Zapewne wszystkie maszyny zostały uziemione.
- Moglibyśmy pójść piechotą. Do przejścia mamy niecałe dziesięć kilometrów.
- Mówisz poważnie? - spytała Paula Thory.
- Nikt nie twierdzi, że musisz iść z nami - powiedział i skinął głową na Thalię. - Myślę, że dziewczyna ma rację. Kiedy wieść się rozejdzie, przyślą nam pomoc. Ale trzeba też pamiętać, że Panoplia ma pełne ręce roboty. Może się okazać, iż będziemy musieli zaczekać dłużej, dwie albo i trzy godziny.
- Więc co zyskamy, idąc pieszo? - rzuciła Thory. Parnasse wzruszył swymi szerokimi barami farmera. Zakasał rękawy, ukazując owłosione czerwone ramiona i grające pod skórą mięśnie.
- Niewiele, poza tym, że będziemy mieć szansę osobiście powitać specjalistów i Thalia powie im co dokładnie robiła zanim system się przewrócił - spojrzał na nią. - Dobrze mówię, dziewczyno?
- Owszem, to pozwoli oszczędzić trochę czasu - przyznała. - Jeśli dotrzemy do lądowiska, będę mogła przekazać naszym kilka technicznych informacji, jeszcze zanim tu dotrą.
O ile ktokolwiek przyleci - dodała w myślach. Nie była pewna, czy jej przypuszczenia się sprawdzą.
- Tak czy inaczej niczego nie stracimy. W tej chwili nie jestem w stanie zrobić nic innego.
- Ludzie na zewnątrz nie będą specjalnie szczęśliwi na widok munduru Panoplii - zauważył Parnasse. - Zmierzysz się z rozwścieczonym tłumem mieszkańców.
- Mogą się wściekać do woli - odparła Thalia, dla pewności muskając psobat. - To ja jestem tu prefektem, nie oni. A jeśli zechcą się przekonać, co się stanie, gdy któryś choć pomyśli o dotknięciu mnie palcem, proszę bardzo.
- Wojownicza - mruknął dość głośno Parnasse. - Podoba mi się to.
Thalia uświadomiła sobie, że szorstki w obejściu kurator jest jedyną osobą, która stoi po jej stronie. Być może - mimo wszystko - odczuwał szacunek do jej biegłości w obchodzeniu się z cybernetycznymi systemami albo po prostu był na tyle buńczuczny, że postanowił jej bronić dlatego, iż reszta chciała jej głowy.
- Na przejście dziesięciu kilometrów potrzebujemy niecałe dwie godziny - podjęła. - O ile nie będziemy musieli zbytnio zbaczać, przekraczając pasy okien.
- Nie będziemy - zapewnił Parnasse. - Skorzystamy z mostów dla pieszych pod linią kolejową, a nawet jeśli z jakiegoś powodu okażą się zablokowane, zawsze będziemy mogli pójść przez parki.
Thalia skinęła głową: widziała z pociągu, że miejscami wielkie okna były poprzecinane cyplami zielonych terenów, akweduktami i wiaduktami kolejowymi.
- Oczywiście potem czekają nas jeszcze cztery kilometry wspinaczki do lądowiska - powiedziała.
- To nie powinien być problem - odezwał się Cuthbertson, unosząc nieśmiało rękę. - Wolantory rzeczywiście potrzebują abstrakcji do nawigowania, podobnie jak Cudowny Ptak. Ale windy nie. Nie ma powodu, żeby nie działały.
- A pociągi? - zauważyła Paula Thory. - Jak wyjaśnisz, że i one stanęły?
- Ktoś spanikował i tyle. Uruchomili hamulec bezpieczeństwa.
- W całym habitacie? - spytała kobieta w czerwieni. - Wyglądam przez to okno już od jakiegoś czasu i widzę sześć lub siedem linii. Niech mnie diabli wezmą, jeśli od początku awarii zobaczyłam choć jeden pociąg.
Cuthbertson nie odpowiedział już z poprzednim przekonaniem.
- Więc spanikowało wielu ludzi. A może to obsługa spanikowała i wyłączyła wszystko sama.
- W takim razie mogli zatrzymać i windy - rzuciła kobieta.
- Nie wiem. Wydaje mi się, że są zasilane z innego źródła, niezależnie od pociągów. Chodzi jednak o to, że sprawdzenie nic nas nie kosztuje - Cuthbertson spojrzał na Parnasse'a. - Idę z wami, kuratorze. Cudowny Ptak może posłużyć nam jako zwiadowca, gdybyśmy rzeczywiście natknęli się na jakiś wzburzony tłum.
- Twój ptak będzie w stanie latać? - zdziwiła się Thalia.
- Poradzi sobie. Już się zaczął przystosowywać. - Mechaniczna sowa zwróciła płaską głowę ku Cuthbertsonowi. - Prawda, mój mały?
- Jestem doskonałym ptakiem.
- Więc jest nas troje - policzyła dziewczyna. - Nie licząc sowy. To dobra liczba. Nie powinniśmy mieć kłopotów z uniknięciem kłopotów.
- Ja też pójdę - zgłosił się Caillebot. - Nikt lepiej ode mnie nie zna parków i ogrodów tego habitatu.
- I ja - powiedziała Meriel Redon.
- Jesteś pewna? - zapytała Thalia. - Tutaj będziecie bezpieczni do czasu przybycia wsparcia.
- Zdecydowałam się. Zawsze wolałam chodzić niż siedzieć. Bezczynność mnie denerwuje.
Dziewczyna pokiwała głową.
- Więcej ochotników nam nie trzeba. Dodatkowe osoby tyl ko by nas spowalniały. Reszta niech siedzi spokojnie i czeka na powrót abstrakcji.
- Już zaczęłaś wydawać rozkazy? - fuknęła Paula Thory. Thalia zastanowiła się przez moment.
- Tak - rzuciła. - Na to wygląda. I pogódź się z tym, damulko.
***
Dreyfus słuchał słów kobiety i wierzył jej. Nie widział powodu, dla którego miałaby go okłamywać.
- Chyba wiem, kim jest ta Aurora - powiedział. - Ale nie powinno jej tu być. W zasadzie nigdzie nie powinna być. Powinna już nie żyć - powinna przestać istnieć pięćdziesiąt pięć lat temu.
- Kim ona jest?
- O ile to nie jest przypadkowa zbieżność imion, mamy do czynienia z martwą dziewczyną. Jest jedną z Osiemdziesięciu. To była grupa ochotników, którzy wzięli udział w eksperymencie Calvina Sylveste'a. Obiecał im nieśmiertelność. Wiesz, o czym mówię?
- Oczywiście. Przyglądaliśmy się tej próbie z przerażeniem i odrazą. Jego metoda była oparta na błędnych założeniach. Porażka była nieunikniona.
- Chyba że jednak po części mu się udało - zauważył Dreyfus. - Wygląda na to, że Aurora Nerval-Lermontow wciąż nas odwiedza. Podejrzewam, że ona jako jedyna z Transmigrantów przetrwała, wbrew wszelkim doniesieniom.
- Nie masz na to dowodów.
- Wiem, że ta asteroida należy do jej rodziny. Czy jesteś już w stanie mi zaufać? - dodał po chwili.
- Odwróć się - powiedziała, zastanowiwszy się przez moment. - Zwolniłam blokadę twojego kombinezonu. Nadal jednak masz odcięte funkcje komunikacyjne.
Przyjrzał się jej. Też miała na sobie skafander, ale jej strój zaprojektowany został na modłę Hybrydowców. Połyskiwał jak odlany z gładkiej czekolady. Zamiast głowy przez chwilę widział jedynie pozbawiony rysów, czarny owal. Po chwili jej hełm wtopił się w szeroki, przypominający kryzę kołnierz.
Zobaczył jej twarz.
W Migotliwej Wstędze widywał już dziwniejsze istoty. Na pierwszy rzut oka nie różniła się zbytnio od niezmodyfikowanych ludzi. Nie potrafił dokładnie określić jej wieku - wyglądała na mniej więcej czterdzieści lat, choć wiedział, że musi być o wiele starsza - Hybrydowcy byli równie długowieczni jak wszystkie nowsze odłamy ludzkiej rasy. Przenikliwe, inteligentne oczy barwy bladej zieleni; płaskie, piegowate policzki; szczęka, którą niektórzy mogliby uznać za zbyt mocno zarysowaną, choć tak naprawdę była proporcjonalna do reszty oblicza. Była łysa, a na szczycie jej czaszki wznosił się kostny grzebień, wyrastający w połowie czoła i zdradzający powiększone mózgowie, którego potrzebowała dla swego podrasowanego, wypełnionego implantami mózgu.
Tam właśnie znajdowało się to, co czyniło ją tak niezwykłą: pod skórą, pod kośćmi. Mieszkańcy bardziej liberalnych habitatów zatrudniali co prawda Mixmasterów, którzy nadawali ich ciałom bardzo nieraz egzotyczne kształty, ale rzadko decydowali się na wprowadzanie zmian w funkcjach i wewnętrznej architekturze swych umysłów. Nawet ci ekstremalnie zanurzeni w abstrakcji wciąż pozostawali ludźmi w sposobie, w jaki przetwarzali docierające do ich mózgów informacje. Tego jednak nie można było powiedzieć o nieznajomej. Owszem, kiedy to było potrzebne, potrafiła emulować ludzki sposób myślenia, ale jej naturalnym stanem było coś, czego Dreyfus nigdy nie rozumiał, podobnie jak konie nie rozumieją algebry.
- Chcesz mi powiedzieć, jak się nazywasz? - spytał.
- Na własne potrzeby możesz zwracać się do mnie per Klepsydra. Jeśli to dla ciebie problem, możesz mnie nazywać Zegarem Wodnym, albo po prostu Zegarem.
- Coś mi mówi, że to nie jest twoje prawdziwe imię.
- Moje prawdziwe imię rozłupałoby twój umysł jak siekiera rąbie drewno.
- A zatem Klepsydra. Co ty tu właściwie robisz? O ile jesteś już gotowa mi powiedzieć.
- Staram się przetrwać. Choć ostatnio to coraz trudniejsze.
- Opowiedz mi o tym światłowcu. Skąd się tu wziął? Do czego wykorzystuje go Aurora?
- Nasz statek powrócił do układu prawie pięćdziesiąt lat temu. Mieliśmy pewne kłopoty. W przestrzeni międzygwiezdnej natrafiliśmy na coś dziwnego. Na wrogo do nas nastawioną istotę, przypominającą maszynę. Pojazd uratował się jedynie dzięki podziałowi. Zachował się podobnie jak jaszczurka odrzucająca własny ogon. W drodze powrotnej częściowo się zrekonstruował, ale nie odzyskał już pełnej sprawności. Próbowaliśmy nawiązać kontakt z Matczynym Gniazdem, lecz nasze systemy łączności nie działały tak jak należy - Klepsydra przełknęła ślinę, co sprawiło, że zaczęła przypominać bezradnego człowieka. - Wtedy pojawiła się Aurora. Zwabiła nas obietnicą pomocy i zamknęła tutaj. I tak trwamy, niezdolni do ucieczki ani do kontaktu z Matczynym Gniazdem.
- Nadal nie rozumiem, do czego byliście Aurorze potrzebni.
- Trudno to wyjaśnić.
- Spróbuj.
- Aurora chciała, żebyśmy śnili, prefekcie. Dlatego nas tu więzi. Zmusiła nas, byśmy śnili dla niej przyszłość. Potrzebowała naszej inteligencji i zdolności przewidywania wydarzeń. Prognozowaliśmy. A kiedy wyniki przewidywań jej się nie podobały, karała nas.
- Przecież nikt nie jest w stanie wyśnić przyszłości.
- My to umiemy - rzuciła Klepsydra beztrosko. - Mamy urządzenie, które nam to umożliwia. Nazywamy je Exordium.





ROZDZIAŁ 14
Thalia ze swoją drużyną dotarła do przecinającego środek kuli szybu windy. Kabina czekała na nich tak jak ją zostawili, ozdobiona bladymi akwarelami przedstawiającymi sceny z życia Yellowstone.
- Jest zasilanie - ocenił Parnasse. - To dobrze. Nie powinniśmy mieć problemów ze zjechaniem na dół.
Thalia weszła jako ostatnia i zwolniła zakratowane drzwi. Zatrzasnęły się za nią ze szczękiem.
- Nie jedzie. Wydaję odpowiednie polecenie i nic - mruknął Caillebot.
- Dlatego, że cię nie słyszy. Abstrakcja działa w dwie strony - powiedział Parnasse z miną człowieka, który czuje, że nie powinien tłumaczyć nikomu takich podstaw.
- Więc jak ją uruchomimy? Można nią sterować ręcznie?
- To nie będzie konieczne, prawda Thalia?
- Racja - przyznała. - Funkcjonariusze Panoplii muszą mieć swobodę poruszania się wszędzie, dokądkolwiek trafią. Sygnatury naszych głosów rozsyłamy do wszystkich habitatów. To rutynowa procedura. - Podniosła głos. - Tu zastępca prefekta Thalia Ng. Proszę potwierdzić rozpoznanie głosu.
- Głos rozpoznany, prefekcie Ng. Dziewczyna odetchnęła z ulgą.
- Proszę zjechać na parter.
Przez jedną, niepokojącą chwilę nie działo się nic, po czym winda ruszyła w dół.
- Cieszę się, że choć to zadziałało - szepnęła niemal bezgłośnie. Parnasse rzucił jej porozumiewawczy uśmieszek, zupełnie jakby usłyszał.
- To dobrze - powiedział Caillebot. - Już się zacząłem zastanawiać, co będzie, jeśli utkniemy na górze.
- Zeszlibyśmy po schodach - rzucił kpiąco Parnasse. - Jesteś świadom istnienia takiego wynalazku, prawda?
Caillebot przeszył go ostrzegawczym spojrzeniem, ale nie odpowiedział.
Winda opuszczała się spokojnie. Minęli wąską szyjkę łodygi, która łączyła ją z kulą. Po chwili znaleźli się w pustym pniu. Daleko poniżej, przez szklane ściany kabiny widzieli wyludnione lobby. Thalia spodziewała się, że przynajmniej część mieszkańców zbierze się pod rdzeniem wyborczy m, chcąc się dowiedzieć, na czym polega awaria i kiedy zostanie usunięta. Nie zauważyła jednak ani jednego człowieka. Z jakiegoś niezrozumiałego nawet dla siebie powodu znów musnęła psobat.
Dotarli wreszcie na parter i zatrzymali się. Zakratowane drzwi rozsunęły się hałaśliwie. Dziewczynę ponownie uderzyła panująca wokół pustka. Wszystko było zupełnie nieruchome. Odgłos ich kroków odbijał się głośnym echem od ścian.
- No dobrze - powiedziała. - Trzymajmy się teraz razem. Faktycznie możemy się natknąć na wściekłych obywateli, którzy postanowią odegrać się właśnie na nas.
Wyszli na zewnątrz i zalało ich zabarwione niebieską mgiełką światło słońca, docierające tu przez łukowaty pas okna majaczącego osiem kilometrów wyżej. Otaczały ich dekoracyjne sadzawki i trawniki, wśród których biegły wysypane żwirem lub wyłożone marmurem ścieżki. Gdzieś w pobliżu szumiały fontanny. Okolica wyglądała zwyczajnie, dokładnie tak, jak się tego spodziewała, z wyjątkiem nieobecności tłoczących się, rozeźlonych ludzi. Być może niewłaściwie oceniła mieszkańców Aubusson. Po chwili jednak przypomniała sobie, jak niewiele czasu potrzebowali członkowie komitetu powitalnego, by skierować swój gniew przeciwko niej. Skoro rzeczywiście stanowili reprezentację tutejszego społeczeństwa, miała dobry powód, by oczekiwać równie nieprzyjemnych reakcji od pozostałych ośmiuset tysięcy.
- Słyszę jakieś głosy - odezwał się nagle Caillebot. - Wydaje mi się, że są po drugiej stronie łodygi.
- Tak, ja też ich słyszę - potwierdził Parnasse. - Ale my nie idziemy w tamtą stronę. Najkrótsza droga do lądowiska prowadzi na wprost, pomiędzy drzewami.
- Może jednak powinnam z nimi porozmawiać - zaproponowała Thalia. - Powiedziałabym im, co się stało i że już niedługo wszystko wróci do normy.
- Dziewczyno, przecież coś zaplanowaliśmy - zaprotestował Parnasse. - Mieliśmy iść do lądowiska i nie prosić się o kłopoty. A sądząc po tonie, tamci nie są zbyt zadowoleni z sytuacji.
- Zgadzam się - dodała Meriel Redon.
Thalia zagryzła wargę. Sama też już ich słyszała. Mówiło naraz wielu ludzi, poruszonych, rozgniewanych. Podniesione głosy, które lada chwila mogły się przerodzić we wściekłe wrzaski.
Jej dłoń znów mocno uścisnęła psobat. Dziewczyna czuła, że dzieje się coś niedobrego. To nie były wołania oburzonych ludzi, szukających osób odpowiedzialnych za utratę cennej abstrakcji.
Zza łodygi dobiegały jęki przerażonego tłumu.
- Posłuchajcie - podjęła, starając się opanować lęk i drżenie głosu. - Muszę sprawdzić, co się tam dzieje. Jestem prefektem i to mój obowiązek. Wy idźcie dalej, tak jak ustaliliśmy. Dogonię was.
- Te okrzyki nie brzmią zbyt zachęcająco - powiedział Parnasse.
- Wiem, właśnie dlatego chcę się tym zająć.
- To nie twoje zmartwienie - zauważył Caillebot. - Nasi konstable opanują wszelkie przejawy niepokoju. Po to ich mamy.
- Macie stałą policję? Ogrodnik pokręcił głową.
- Nie, ale system wybierze ich spośród ogółu obywateli w ten sam sposób, w jaki wytypował nas do komitetu powitalnego.
- System nie działa - przypomniał Parnasse.
- W takim wypadku obowiązki przejmą osoby wylosowane ostatnim razem.
- A kiedy dokładnie miał miejsce ten ostatni raz? - Głosy tłumu
stawały się z każdą chwilą głośniejsze. I coraz bardziej przypominały nawoływania spłoszonych ptaków.
- Nie pamiętam. Kilka lat temu.
- Raczej dziesięć - powiedziała Meriel Redon. - I nawet jeśli konstable sami zabrali się do pracy, to w jaki sposób mogliby tu dotrzeć, skoro nie działają pociągi?
- Nie mamy czasu na dyskusje - Thalia odpięła psobat od pasa i zdecydowanie chwyciła ciężką rękojeść. - Zobaczę, co się tam dzieje.
- Sama? - spytała Redon.
- Nie muszę podchodzić blisko. Psobat zastąpi mi oczy. Wy tymczasem idźcie tą ścieżką w stronę drzew. Znajdę was.
- Zaczekaj - powstrzymał ją Cuthbertson. - Mamy przecież Cudownego Ptaka. Posłużmy się nim.
- W jaki sposób?
- Może tam polecieć i po powrocie opowie nam, co widział. Do tego nie jest mu potrzebna abstrakcja, prawda mój mały?
Automat zagrzechotał w odpowiedzi dziobem.
- Mogę latać - potwierdziła sowa. - Jestem doskonałym ptakiem.
- Na lądowisku wydawał się nieco bardziej wygadany - zauważyła Thalia.
Cuthbertson uniósł ramię. Cudowny Ptak natychmiast rozpostarł metalowe połyskujące skrzydła.
- Wie, co ma zrobić. Wypuścić go?
Thalia spojrzała na psobat. Jego funkcje zwiadowcze mogły się jeszcze przydać, ale w tej chwili rzut oka z powietrza wystarczy w zupełności.
- Dobrze - zgodziła się.
Cuthbertson machnął ręką. Cudowny Ptak wysunął szpony i załopotał w powietrzu. Dziewczyna patrzyła za oddalającym się, malejącym w oczach mechanizmem. Promienie słońca przy każdym ruchu odbijały się od cienkich jak folia piórek, aż wreszcie sowa zniknęła za łodygą.
- Będzie wiedział, kiedy do nas wrócić? - zapytała.
- Zaufaj mu - rzucił zwięźle Cuthbertson.
Minęła dłuższa, pełna niepokoju chwila. Wreszcie ptak wyleciał na powrót zza budynku. Zatoczył nad nimi krąg, obniżył spiralnie lot i niezręcznie wylądował na rękawie Cuthbertsona. Konstruktor szepnął coś do swego pupila - ten odpowiedział równie cicho.
- I co? Widział coś? - zaciekawił się Caillebot.
- Nagrał wszystko, co zobaczył. Mówi, że byli tam ludzie i maszyny.
- Maszyny? - Caillebot zmarszczył czoło.
- Zapewne serwitory. Ale więcej się od niego nie dowiemy. To mądra sowa, ale jednak pre-Calvinowska.
Caillebot spojrzał z niechęcią na rozmówcę.
- Więc nie osiągnęliśmy niczego poza stratą czasu.
- Znajdźmy jakieś zacienione miejsce. Wtedy się przekonacie.
- Na Voi, po co nam cień? - syknął Caillebot.
- Jak już go znajdziesz, to ci pokażę - odparł twórca automatów i musnął palcem delikatne oczy ptaka wykonane z kolorowych kamieni. Thalia zrozumiała: ślepia sowy przypominały laserowe projektory. Rozejrzała się dokoła, w nadziei, że nie będą musieli wracać do lobby.
- Tam będzie dobrze? - Meriel Redon wskazała na plamę cienia rzucaną przez zdobny łuk jednego z mostów spinających dwa brzegi stawu.
- Świetny pomysł - pochwaliła Thalia.
Weszli pod most i rozstąpili się, by zrobić miejsce Cuthbertsonowi. Mężczyzna uklęknął i opuścił głowę Cudownego Ptaka. Zatrzymał ją jakieś trzydzieści centymetrów nad marmurową ścieżką.
- Odtwarzanie, mój mały - rzucił konstruktor. - Pokaż wszystko co nagrałeś od chwili, w której cię wypuściłem.
Sowa zamrugała i na ciemnoszarym kamieniu pojawił się barwny kwadrat. Thalia ujrzała twarze i ubrania, grupkę ludzi malejącą, w miarę jak ptak nabierał wysokości. Gdy odwrócił od nich głowę, perspektywa się zmieniła. Pojawiła się niebieska mgła, w której widać było nitki dróg, plamy parków i osiedli wzniesionych pod przeciwległą ścianą habitatu. Potem pole widzenia wypełniła biała jak kość słoniowa wieża łodygi rdzenia. Zbliżyła się i znikła z boku. Cudowny Ptak spojrzał w dół, w kierunku ziemi. Geometryczne kształty trawników i zbiorników wodnych sunęły powoli. Stopniowo ustąpiły miejsca ruchomych schodom prowadzącym na stację kolejową, a potem rozległej zielonej przestrzeni upstrzonej maleńkimi figurkami ludzi. Były ich dziesiątki.
- Zatrzymaj - polecił Cuthbertson. - Zatrzymaj i zbliż, mój mały.
Obraz się powiększył. Figurki urosły. Około sześćdziesięciu. Inni być może znajdowali się poza kadrem. I nie była to luźna zbieranina rozjuszonych osób. Stali zbici w ciasną grupę, tłoczyli się dziwnie blisko siebie. Thalię ogarnęło niepokojące przeczucie, ale pierwsza wypowiedziała tę myśl Meriel Redon.
- Ktoś ich tam spędza - odezwała się bardzo cicho. - Maszyny prowadzą ich jak zwierzęta
Miała rację. Ludzi otaczało co najmniej kilkanaście serwitorów zmuszających ich do posłuszeństwa. Jedne roboty poruszały się na kołach, inne na gąsienicach. Część sunęła na czymś, co przypominało ślimacze stopy, a inne na nogach. Thalii wydawało się, że widzi jasnoniebieski automat ogrodniczy, który minęli w drodze do rdzenia. Przypomniał jej się ostry błysk tnących ramion, nadających żywopłotowi kształt pawia.
- Niedobrze - powiedziała.
- Zapewne to konstable poprosili serwitory o pomoc w opanowaniu tłumu - ocenił Caillebot.
Parnasse wymierzył grubym palcem w widniejący na ścieżce obraz i wskazał ramię mężczyzny. Nosił na nim pomarańczową opaskę.
- Przykro mi, ale muszę ostudzić twój entuzjazm. Według mnie widzimy tu właśnie jednego z konstabli. A maszyny traktują go dokładnie tak samo jak wszystkich pozostałych.
- W takim razie to zapewne oszust, który podszywa się pod funkcjonariusza. Te automaty mogą działać jedynie pod nadzorem oficjalnie wybranych konstabli.
- Więc gdzie oni są? - rzucił Parnasse. Caillebot spojrzał na niego z irytacją.
- Nie wiem. Podejrzewam, że wydają polecenia zdalnie. Parnasse nie wydawał się zadowolony odpowiedzią.
- Przy braku abstrakcji? Niby w jaki sposób przekazują robotom rozkazy? Gołębiami pocztowymi?
- Możliwe, że maszyny zostały uprzednio zaprogramowane, by na wypadek rozruchów zachowywać się właśnie tak - podsunęła niepewnie Redon. - Robią to, co zrobiliby na ich miejscu konstable.
- Czy coś takiego miało już kiedyś miejsce? - spytała Thalia.
- Nie przypominam sobie - przyznała Redon.
- Bywały pomniejsze ruchawki - podjął Parnasse. - Zwykle jednak kończyło się na burzy w szklance wody. Niemniej automaty nigdy nie przejmowały obowiązków policji.
- W takim razie teraz też nie przejęły-stwierdziła dziewczyna.
- Więc co się tam dzieje? - spytał Parnasse. Zaczynał ją drażnić, ale nie dała tego po sobie poznać.
- Obawiam się, że to o wiele bardziej poważna sytuacja. Być może obserwujemy początek wrogiego przejęcia. Inwazji.
- Kto miałby tego dokonać? - rzucił Caillebot. - Inny habitat?
- Tego nie wiem. Dlatego muszę się przekonać na własne oczy. Wy tu zostańcie i siedźcie cicho, póki nie wrócę. Jeśli się nie pojawię za pięć minut, idźcie w kierunku lądowiska.
- Oszalałaś? - zawołała Redon.
- Nie - odparła Thalia. - To moja praca. Tym ludziom grozi niebezpieczeństwo. Lokalne organy porządkowe najwyraźniej nie działają, więc sprawą powinna się zająć Panoplia.
- Ale jesteś tu sama.
- Więc tym bardziej muszę zrobić wszystko, co w mojej mocy, prawda? - powiedziała głosem, w który włożyła więcej pewności siebie, niż naprawdę czuła. Poklepała się po nadgarstku - Pięć minut. Mówię poważnie.
Wyszła z podcienia, pochyliła się i zaczęła iść w stronę łodygi. Poruszała się krótkimi skokami od osłony do osłony. Psobat trzymała w garści jak pałkę. Cieszyła się, że zostawiła rozdyskutowaną grupę za sobą. Dopiero teraz mogła wszystko spokojnie przemyśleć. Serwitory posiadały pewną dozę autonomii, ale - o ile nie zaprogramowano im procedur kierowania tłumem -tak zorganizowana akcja, jaką oglądali dzięki nagraniu sowy, sugerowała, iż ktoś zdalnie sterował ich poczynaniami. A to z kolei znaczyło, że abstrakcja nie została całkowicie wyłączona.
Przypomniała sobie o okularach. Wściekła, że nie pomyślała o tym wcześniej, wyjęła je lewą ręką z bluzy i założyła. Widok niemal się nie zmienił, co potwierdzało, że abstrakcja nie działa lub pracuje na bardzo niskim poziomie. Niemniej w prawym dolnym rogu jej pola widzenia zatańczyły symbole wskazujące, iż okulary wykryły sygnały przypominające sieciowe protokoły serwitorów. Czyli automatami rzeczywiście ktoś kierował. Abstrakcja nie padła - tylko mieszkańcy habitatu zostali od niej odcięci.
Zbyt wiele przypadków, by mogła czuć się bezpiecznie. Została tu przysłana, by zaktualizować rdzeń i dokładnie w chwili, w której wykonała zadanie, ktoś włożył kij w szprychy systemu.
Zakręciło się jej w głowie. Nagle zrozumiała i doznała wrażenia, jakby pod jej stopami otworzyła się przepastna otchłań.
Powściągnęła myśli, zanim przywiodły ją do bardziej złowieszczych wniosków. Wciąż skulona, przemykając od cienia do cienia, jakby unikała wzroku snajpera, dotarła wreszcie do miejsca, z którego zobaczyła serwitory otaczające zbitych w ciasną grupę ludzi. Kucnęła za żywopłotem, kryjącym ją przed niepowołanym spojrzeniem. W roślinie wycięto otwory w kształcie rombów, przez które mogła zaglądać na drugą stronę. Była zadowolona, że ma na sobie czarny mundur. Serwitor bojowy już dawno by ją zauważył dzięki termowizji lub czujnikom przeznaczonym do wyszukiwania ludzkich przeciwników. Roboty, które podglądała, zostały jednak wyprodukowane w celu opiekowania się ogrodami, a nie po to, by mordować wrogów.
Z tej pozycji niełatwo było ocenić, co się dzieje. Widziała kordon robotów i masę ludzi za nimi. Maszyny zagnały mieszkańców w narożnik trawnika, ograniczony wysokimi ścianami krzewów. W operacji uczestniczyło kilkanaście serwitorów. Gdy ktoś próbował ucieczki, wykonywał tylko kilka kroków, po czym automaty zapędzały go z powrotem w tłum.
Większość ludzi jednak nie myślała o wyrwaniu się z okrążenia. Zachowywali się jeszcze bardziej potulnie niż przedtem. Już nie krzyczeli, tylko cicho rozmawiali. Kilka osób wyglądało na całkiem spokojne. Fizyczna siła i masa maszyn okazały się widocznie wystarczające, by zniechęcić ewentualnych bohaterów - niektóre serwitory były wyższe od dorosłego człowieka, część wyposażona została również w prowizoryczną broń. Ostre, tnące ramiona robota-ogrodnika widziała już wcześniej, ale w arsenale automatów znajdowały się również urządzenia służące do tryskania silnymi strumieniami wody, którymi zwykle czyszczono marmurowe chodniki. Inne miały cepy do wyrównywania trawników. Chwytne i sprawne ramiona robotów bez trudu posługiwały się najróżniejszymi narzędziami.
Teraz, kiedy większość ludzi mówiła ciszej, doleciał do niej jeden głos, wybijający się nad inne. Spokojny, kojący. Pobrzmiewała w nim dziwna nuta, wskazująca, że nadawał go któryś z serwitorów.
- Naprzód w trybie zwiadowczym - szepnęła do psobata. - Dwadzieścia metrów, potem stop i odczekaj sto sekund. Wróć. Pozycja ukradkowa.
Puściła rączkę. Broń ze swą zwykłą, niepokojącą prędkością rozwinęła włókno i prześliznęła się przez jeden z wyciętych w żywopłocie otworów. Thalia usłyszała cichy szelest liści, potem już nic. Dotknęła okularów i wyświetliła na nich obraz z kamery psobata. Stabilny, zbliżający się do wskazanego miejsca. Między gałązkami widziała cienkie włókno i rękojeść, sunącą ledwie kilka dłoni nad trawnikiem.
Psobat zatrzymał się w wyznaczonym punkcie. Od kordonu serwitorów nie dzieliło go już nic. Uniósł się powolnym ruchem, aż wreszcie ukazał się tłum. Obraz przybliżył się kilkukrotnie. Broń była na tyle inteligentna, by rozpoznawać ludzi i skupiać się właśnie na nich. Thalia przyjrzała się ich twarzom. Część była wystraszona, inni zdumieni lub wściekli. Większość jednak spoglądała z ufną akceptacją.
Mikrofon psobata wychwycił i wzmocnił dźwięki, które natychmiast przekazał do słuchawki dziewczyny.
- ...został wprowadzony stan wyjątkowy - mówił głos. - Nie posiadamy jeszcze pełnych informacji, ale istnieją dowody, że Dom Aubusson padł ofiarą wrogiej napaści. Kryzys wciąż trwa. Poza sabotażem abstrakcji, do atmosfery habitatu została wpuszczona neurotoksyna. Póki nie poznamy skali i natury tego ataku, z żalem redukujemy poziom swobód obywatelskich, w tym wolność poruszania się i komunikacji. W obszarach, do których nie są w stanie dotrzeć konstable, zastępują ich serwitory. Te tymczasowe środki służą wyłącznie waszemu bezpieczeństwu. Służby oceniają stopień zagrożenia. O sytuacji poinformowa no także Panoplię, która planuje odpowiedź taktyczną. Prosimy o pełną współpracę z lokalnymi organami bezpieczeństwa, by zasoby habitatu mogły zostać poświęcone jak najszybszej eliminacji niebezpieczeństwa. Dziękuję za pomoc w tych trudnych chwilach. - Umilkł na moment, po czym zaczął mówić to samo, od początku. Tekst był najwyraźniej nagrany. - Tu konstabl Lucas Thesiger w imieniu sił porządkowych Domu Aubusson. Na mocy Ustawy o Bezpieczeństwie Publicznym z żalem informuję, że został wprowadzony stan wyjątkowy. Nie posiadamy jeszcze pełnych informacji...
Psobat zawrócił i ruszył w kierunku Thalii. Zdjęła okulary, złożyła je i wsunęła do kieszeni. Zaszeleściło i rękojeść przecisnęła się przez żywopłot. Otworzyła prawą dłoń i rączka gładko się w nią wsunęła, w tej samej chwili schowało się włókno.
Obejrzała się za siebie i ujrzała duży serwitor na sześciu kołach. Widoczna była tylko jego górna połowa, resztę zasłaniał żywopłot. Robot był pomarańczowy, o lśniącej obudowie, wyposażony jak spychacz w łopatę i szczypce do zbierania śmieci. Maszyna jechała po żwirowej ścieżce, gniotąc kamyki oponami. Prosto ku niej. Thalia zrozumiała, że jeśli zacznie wracać tą samą drogą, którą przyszła, automat dopadnie ją w piętnaście sekund.
Oczywiście istniała możliwość, że nic jej nie zrobi. Mógł po prostu pokonywać swą codzienną, wcześniej zaprogramowaną trasę i pracować jak zwykle.
Nie mogła jednak ryzykować.
Skulona, mocno ściskając psobat, ruszyła przed siebie, tak szybko jak to było rozsądne. Trafiła w ślepy zaułek, alejkę z trzech stron ogrodzoną żywopłotami. Serwitor był coraz bliżej. Odważyła się obejrzeć i w niebieskawej mgle dostrzegła odbijające się od jego powłoki promienie słońca. Ze swymi sześcioma szeroko rozstawionymi kołami, ramionami do zbierania odpadków i sprawiającymi posępne wrażenie kamerami na masce, maszyna wyglądała złowrogo, przypominała olbrzymiego kraba. Jeszcze godzinę temu Thalia przeszłaby obok, nie zwracając na nią najmniejszej uwagi. Teraz poczuła śmiertelny strach.
Wcisnęła kciukiem jeden z przycisków na rękojeści psobata. Tryb miecza. Włókno wysunęło się na metr i zesztywniało, proste niczym promień lasera. Chwyciła rączkę obiema dłońmi i wcisnęła ostrze w żywopłot. Przeciągnęła w bok - psobat automatycznie obracał włókno tak, by mogły zadziałać mikroskopijne mechanizmy tnące. Nie poczuła żadnego oporu. Ruch ramion w dół, znów w bok i do góry. Cofnęła ostrze i pchnęła kwadratowy fragment krzewu. Ustąpił i spadł na trawę po drugiej stronie. Stwierdziła w myślach, że powinna była wyciąć większy otwór.
Na poprawki jednak nie miała już czasu.
Wcisnęła się między gałęzie. Gdy robot pokonywał ostatni zakręt, jej pięty akurat chowały się wśród liści. Wyszła po drugiej stronie. Trawnik kończył się nad sadzawką, ukrytą przed wzrokiem pozostałych serwitorów. Staw była okrągły, na jego środku szemrała ozdobna fontanna.
Maszyna wciąż się zbliżała, poruszała się cicho, słychać było jedynie chrzęst żwiru pod kołami. Thalia spięła się, przekonana, że automat zwolni lub się zatrzyma. Była pewna, że zauważy dziurę, znajdzie ją i wezwie wsparcie. Nie ruszyła się, dopóki chrobot kamieni nie wtopił się w inne dźwięki - chlupot wody, odległe głosy tłumu i niekończący się, uspokajający monolog konstabla Lucasa Thesigera.
Gdy wreszcie stwierdziła, że robot nie wróci, spojrzała ponad żywopłotem. W pobliżu nie było żadnych innych serwitorów, choć mogły być na tyle niskie, że ich po prostu nie widziała. Pomarańczowy automat skręcił i jechał teraz prostopadle do żywopłotu, w którym Thalia wycięła dziurę, wciąż się jednak nie oddalał. Popatrzyła wzdłuż krzewów i ujrzała przejście, którego nie zauważyła za pierwszym razem. Uświadomiła sobie, że jeśli maszyna tam dotrze i zawróci, niechybnie ją odkryje. Ukryła ostrze psobata i przeczołgała się przez swój otwór, żwir przyczepiał się do jej dłoni. Znów znieruchomiała i obserwowała maszynę, która dotarła do końca żywopłotu i skręciła nad sadzawkę. Dotarło do niej, że zaraz ją zauważy, nawet jeśli został wyposażony jedynie w najprostszy system kamer.
Instynkt krzyczał, by uciekała, dopóki robot zajmuje się własnymi sprawami, zmusiła się jednak, by pozostać na miejscu. Wtedy zauważyła coś w łopacie robota, coś, co nie powinno się tam znajdować.
Automat dotarł na brzeg sadzawki. Wyciągnęły się lśniące tłoki. Łopata uniosła się i przechyliła. Przedmiot wpadł do wody. To było ciało. Martwy mężczyzna w brązowym kombinezonie pracownika parku. Zwłoki były jeszcze wiotkie. Śmierć musiała nastąpić niedawno. Thalia dostrzegła na piersi nieszczęśnika intensywnie czerwoną plamę. Po chwili ciało zniknęło. Przez chwilę spod powierzchni wystawał ugięty łokieć, potem zatonął i on. Biała piana z fontanny zamaskowała wszystko.
Dziewczyna zaczęła się trząść. Znów chwyciła psobat. Już wcześniej nie uwierzyła nagranemu głosowi Lucasa Thesigera, o ile w ogóle taka osoba istniała. Niemniej aż do tej chwili miała nadzieję, że roboty postępują według jakiegoś nieznanego, rzadko stosowanego protokołu bezpieczeństwa. Może prawda była po prostu zbyt niepokojąca, by można ją było podać publicznie, nie wywołując przy tym paniki.
Nawet stan wyjątkowy nie usprawiedliwiał jednak grzebania ludzi w parkowych stawach.
***
- Dawniej była nas setka - mówiła Klepsydra. - W tym pomieszczeniu spaliśmy i wypoczywaliśmy podczas międzygwiezdnych lotów. Większość jeszcze żyje, a ich mózgi są połączone z Exordium.
- Gdzie jest to urządzenie? - spytał Dreyfus.
- W innej części statku.
- Możesz mi je pokazać?
- Mogłabym, ale potem musiałabym cię zabić.
Nie był pewien, czy usłyszał właśnie specyficzny dowcip, czy kobieta mówiła śmiertelnie poważnie.
O maszynie powiedziała mu tyle, ile mogła, nie wyjawiając jednocześnie zbyt wiele. Prefekt dowiedział się, że Exordium jest rodzajem kwantowego peryskopu pozwalającego zajrzeć w głąb mętnego, mglistego oceanu nakładających się na siebie przyszłych stanów rzeczy. To, co Klepsydra nazywała “retrokauzalną funkcją prawdopodobieństwa", było generowane przez przyszłe odpowiedniki śpiących, podłączonych do Exordium.
To ich umysły nadawały mgławicowym danym zgromadzonym w urządzeniu kształt spójnych przewidywań dotyczących przyszłych wydarzeń.
Popatrzył na okaleczone postacie.
- Proszę, nie mów mi, że oni są świadomi.
- To stan pokrewny świadomemu śnieniu. Ich umysły zostały zniewolone przez Aurorę i ilość energii, jaką wykorzystują na przetrawianie informacji z Exordium, niemal całkowicie uniemożliwia im to, co nazwałbyś normalnym myśleniem. Aurora zadbała, by było to niemożliwe.
- Ty jednak uciekłaś - zauważył Dreyfus.
- Zaplanowaliśmy to wspólnie, w porozumieniu z resztą śpiących. W krótkich przerwach, kiedy nie kontrolowała naszych myśli, ułożyliśmy plan działania. Zajęło nam to całe lata. Zdawaliśmy sobie sprawę, że uciec może tylko jedna osoba. Zostałam wylosowana. Mógł to być każdy.
- Dlaczego tylko jedno z was? Czy kiedy już byłaś wolna nie mogłaś reszty po prostu... odłączyć?
- Mieliśmy nadzieję, że uda mi się wrócić do cywilizacji. Okazało się to niemożliwe.
- Od jak dawna jesteś wolna?
- Sto dni. Może tysiąc. Nie jestem pewna. Teraz przynajmniej rozumiesz, w jaki sposób przeżyłam. Mam na tej asteroidzie kryjówkę. Aurora jej nie zna. Ale nie mogę tam siedzieć przez cały czas. Muszę tu wracać i zbierać pożywienie. Robię to chirurgicznie, po kawałku. Biorę tylko tyle, by przetrwać kilka kolejnych dni, i w taki sposób, by nie powodować poważniejszych komplikacji w organizmie dawcy. Jedzenie zanoszę do kryjówki. Gotuję jak potrafię, z pomocą maszyn do spawania - spojrzała na Dreyfusa, jakby spodziewała się, że zacznie ją osądzać. - Potem jem. Powoli i z wdzięcznością. I znów wracam.
- To potworne. -Tak ustaliliśmy. -My?
- Ja i reszta śpiących. Dreyfus, wysłuchaj mnie uważnie. Na tym właśnie polegał plan. Jedno z nas miało się obudzić. Tylko jedna osoba. Aurora żądała on nas stałego strumienia danych z Exordium. Gdybyśmy ją zawiedli, gdybyśmy nie spełniali oczekiwań, ukarałaby nas natychmiast. Nasze blokady neuronowe są skuteczne, jeśli chodzi o ból fizyczny, ale nie działają na ból zadawany bezpośrednio wskutek pobudzania odpowiednich ośrodków w korze mózgowej. Właśnie w ten sposób zmusiła nas do posłuszeństwa.
- Dzięki tym hełmom?
- To modyfikacja naszego własnego sprzętu. Kaski umożliwiają nam dostęp do Exordium, ale służą również jako narzędzie kary.
- Skrzywdziła cię?
- Aurora skrzywdziła nas wszystkich. Ale nie zadawała bólu wszystkim naraz. Gdyby to zrobiła, mogłaby spowodować powstanie jedności w cierpieniu: narodziłaby się buntownicza solidarność, która obdarzyłaby nas siłą odmowy śnienia. Na to była za sprytna.
- Co więc zrobiła?
- Wybierała spośród z nas jedną osobę i ten śniący cierpiał za wszystkich. Niektórych wybierała raz po raz. Ponieważ jesteśmy Hybrydowcami, w pewien sposób odczuwamy ból innych śpiących - nie cały, ale jego odbicie, na tyle wyraźnie, byśmy wiedzieli, jak bardzo tamten cierpi.
- I to podziałało?
- Nauczyliśmy się, by nigdy jej nie zawodzić. Dzięki temu jednak poznaliśmy sposób, w jaki można ją oszukać. Aurora monitoruje nasze myśli, ale nie bezustannie. Wyczuliśmy przerwy w przepływie naszej zbiorowej świadomości, następowały w chwilach, w których skupiała się na czymś innym. I właśnie podczas tych krótkich chwil ułożyliśmy nasz plan.
- I nie odkryła tego?
- Aurorze zależy wyłącznie na snach. Nie dba o szczegóły działania Exordium. Gdybym sprawiała jej jakiekolwiek problemy... Może wtedy byłoby inaczej.
- W jaki sposób zostałaś wybrana?
- Dostąpiłam tego zaszczytu w drodze losowania. Niektórzy z nas uważali, że uciekinierem powinna zostać osoba, którą Aurora karze szczególnie często, ale ten pomysł wiązał się ze zbyt wielkim ryzykiem. Mogła zwrócić uwagę na nasz plan podczas następnej kary.
- Rozumiem.
- Ucieczka nie była prosta. Wymagała ogromnych przygotowań, umiejętnego odwracania uwagi. Nauczyłam się oszukiwać hełm, by myślał, że wciąż śnię, podczas gdy byłam zupełnie przytomna. Nauczyłam się też wpływać na jego mechanizm, by móc go zdjąć, nie wywołując alarmu. Zajęło mi to ponad rok.
Dreyfusa zadrżał na myśl o tym, co przeżyła Klepsydra. -Ale po ucieczce... Czy nie zostało po tobie... puste miejsce?
- To nie był duży problem. Wspominałam już, że nasz statek miał kłopoty. Wieźliśmy do Matczynego Gniazda wiele zwłok, gdzie mieliśmy je poddać przeróbce na części. Zanim ktokolwiek zauważył moją nieobecność, skorzystałam z ciała jednego ze zmarłych i podłączyłam je do aparatury. Systemy statku nada ją mu pozory życia, choć nie jest ono zdolne do myślenia. Inni śpiący bezustannie ukrywają to przed Aurorą.
Dreyfus pokręcił głową, otępiały, skołowaciały, przepełniony odrazą i jednocześnie zachwycony opowieścią. Miał wrażenie, że słucha bluźnierstw, jego umysł buntował się przed ogromem opisywanego cierpienia.
- Ale skoro nie możesz się stąd wydostać... Czy nie zrobiliście tego wszystkiego na próżno?
- Już sama zaczynałam tak myśleć. Inni śpiący też. Według planu miałam skorzystać ze swych umiejętności i wysłać informację do Matczynego Gniazda, o ile jeszcze istnieje. Ale dostępne tu urządzenia nie pozwoliły mi na to. Wyczuwam otwierające się i zamykające grodzie, przyloty i odloty statków i ludzi. Architektura danych jest jednak oparta na przepływach optycznych, którymi nie mogę sterować za pomocą swoich implantów.
Dreyfus pokiwał głową.
- Aurora dokładnie wiedziała, z czego wykonać kraty waszego więzienia.
- Owszem. Może twój zastępca osiągnie coś więcej. Jeśli ma odpowiedni sprzęt. Ja nie mogłam nadać niczego.
- A jednak się nie poddałaś.
- Wpadłam na pomysł skonstruowania własnego nadajnika. Gdybym wydała statkowi odpowiednie polecenia, wyhodowałby mi coś takiego w kilka godzin. Wtedy jednak Aurora wykryłaby zmianę. Niemal na pewno wie już o twojej obecności. Nie mogłam ryzykować życiem śpiących. Musiałam zabierać części z innych urządzeń. Montuję je w swojej kryjówce.
- Dużo pracy ci jeszcze zostało?
- Sto dni, tysiąc dni. Może dłużej. Nic nie jest pewne - dodała cicho.
- Jak długo możesz tu przetrwać?
- Za kilka lat nie będę się już mogła odżywiać, nie powodując niczyjej śmierci. Wtedy nadejdzie czas trudnych decyzji. Podjęłabym je bez zmrużenia oka. Takie jest życie. Ale coś się wydarzyło.
- Co takiego?
- Ty się zjawiłeś, prefekcie. I teraz wiele może się zmienić.
***
Meriel Redon wyszła naprzeciw Thalii, gdy tylko dziewczyna wróciła do towarzyszy.
- I co widziałaś? - spytała.
Thalia uniosła rękę i odczekała chwilę, by uspokoić oddech. Od ciągłego pochylania się rozbolały ją plecy.
- Mniej więcej to, czego się spodziewałam po obejrzeniu nagrania ptaka - mówiła niezbyt głośno, urywając dla nabrania tchu. - Nie jest tak źle, jak wyglądało na początku. Serwitory działają według protokołów bezpieczeństwa. Słyszałam głos konstabla, który wyjaśniał, dlaczego obywatele powinni zachować spokój.
- Myślałem, że tam nie ma konstabli - zauważył Caillebot. - Poza tym jednym w tłumie, zagonionym w kozi róg jak inni.
- Nie sądzę, by ten człowiek miał prawo nosić opaskę - odparła Thalia, jednocześnie intensywnie zastanawiając się, jakie jeszcze pytania może usłyszeć. - Głos konstabla był nadawany przez jeden z serwitorów. Zapewne nagranie oświadczenia kogoś o nazwisku Lucas Thesiger. Słyszeliście o nim kiedykolwiek?
- Thesiger został wybrany konstablem podczas kryzysu związanego z rozszczelnieniem jednego z okien - powiedziała Redon. - Pamiętam jego zdjęcia w mediach. Został odznaczony za uratowanie życia kilku osobom, które pozostały w pobliżu wyrwy. Wielu z nas uznało, iż powinien piastować tę funkcję trwale i znów zostać konstablem, kiedy nadejdzie potrzeba.
- Cóż, wygląda na to, że wasze życzenie się spełniło. Thesiger kieruje teraz całą operacją z jakiegoś bezpiecznego miejsca.
Cuthbertson spojrzał z powątpiewaniem.
- Ale dlaczego pracę policjantów wykonują maszyny, skoro wciąż dowodzą konstable?
- Funkcjonariusze nie mogą być wszędzie naraz - odpowiedziała Thalia. - Poza tym są problemy z komunikacją. Dlatego w niektórych rejonach habitatu zastępują ich automaty. Tłumaczą ludziom, by zachowali spokój i zaczekali do końca kryzysu.
- Jakiego właściwie kryzysu? - spytał Parnasse, tak cicho, że dziewczyna ledwie go usłyszała.
- To nie jest do końca jasne. Thesiger twierdzi, że habitat mógł zostać zaatakowany i że ten atak wciąż jeszcze nie został odparty. Możliwe również, że w powietrzu rozpylono coś paskudnego.
Kurator posłał jej spojrzenie mówiące, że Thalia może oszukać innych, ale nie jego.
- W takim razie to, że abstrakcja padła zaraz po uaktualnieniu systemu, było czystym przypadkiem?
- Wiem, że ciężko wam w to uwierzyć, ale na to właśnie wygląda.
- Dziwny zbieg okoliczności. Thalia pokiwała głową.
- Zgadzam się. Niemniej nie mamy teraz czasu się nad tym zastanawiać. Musimy się raczej skupić na przeżyciu. Thesiger -kimkolwiek jest - wprowadził stan wyjątkowy, by zapobiec panice wśród mieszkańców. Na jego miejscu zrobiłabym dokładnie to samo. Nawet jeśli musiałabym skorzystać z pomocy serwitorów.
- Ale te maszyny zachowywały się bardzo nietypowo - przypomniał Cuthbertson, w którego głosie zagrała dziwna nuta. - Nie prowadziły ludzi w bezpieczne miejsce. Zaganiały ich w stado jak zwierzęta. Coś jest z nimi nie tak.
- Nie martwiłabym się tym. Roboty zostały zapewne zaprogramowane, jeszcze zanim Thesiger nadał swoje oświadczenie. Biorąc pod uwagę wszystko, co się do tej pory wydarzyło, utratę abstrakcji, łączności i tak dalej, obywatele musieli się nieźle wystraszyć, kiedy serwitory zaczęły im rozkazywać. Ale automaty robiły po prostu to, co im polecono. Konstable uczyniliby to samo, tyle że z uśmiechem i zapraszającymi gestami. Na jedno wychodzi. Po wysłuchaniu nagrania Thesigera ludzie, których widziałam, od razu się uspokoili.
- Ona ma chyba rację - poparła dziewczynę Redon. - Przestali już krzyczeć.
- Co więc proponujesz? - podjął Caillebot. - Chcesz, żebyśmy do nich dołączyli?
Thalia postanowiła zaryzykować.
- Jeśli chcecie, możecie tak zrobić. Nie zatrzymuję was. Ale w odróżnieniu od tamtych, wy już znaleźliście się pod opieką Panoplii. Nie musicie być posłuszni żadnym lokalnym zarządzeniom, nawet tym o wprowadzeniu stanu wyjątkowego.
- Wspomniałaś o czymś w powietrzu - przypomniała Redon. Thalia przytaknęła.
- Thesiger mówił o toksynie. Domyślam się, że ma informacje, iż coś takiego planowano. Podejrzewam jednak, że wyolbrzymia zagrożenie, by niczego nie przeoczyć.
- Tego nie wiesz - odparła kobieta. Jej oczy rozszerzyły się z niepokoju.
- Nie wiem - stwierdziła dziewczyna. - Nie mam jak sprawdzić. Wiem za to, że Thesiger chce zebrać ludzi razem, by za pobiec panice. W tej chwili oznacza to przetrzymywanie ich na otwartych przestrzeniach.
- Większe budynki mają własny, zamknięty obieg powietrza - powiedział Caillebot, jakby właśnie to sobie uświadomił. - Zostały zaprojektowane tak, by przetrzymać ewentualne rozszczelnienie. Dlaczego nie umieści ich tam?
- Zapewne postąpi tak, gdy tylko zbierze odpowiednio duże grupy ludzi i zaprowadzi wśród nich porządek. Gdyby do budynków trafili przestraszeni obywatele, zamknęliby się wewnątrz i nie wpuścili już nikogo więcej. To nie byłoby dobre, zwłaszcza jeśli potwierdzą się pogłoski o toksynie i nie wszyscy zdążą znaleźć schronienie.
- Jeżeli zostaniemy z tobą, też nic na tym nie zyskamy - zauważyła Redon.
- Zyskacie - odparła Thalia. - Najlepszą strategią jest iść dalej i nie zatrzymywać się. Mój psobat jest wyposażony w chemo-sensor. Wykryje wszelkie szkodliwe substancje, zanim osiągną niebezpieczne stężenie.
- I co wtedy? - zapytała kobieta.
- W razie konieczności poszukamy schronienia. Głównym celem jest jednak dotarcie do mojego statku. Tam będziecie zupełnie bezpieczni.
- A co z innymi? Z tymi, których zostawiliśmy przy rdzeniu? Thalia zerknęła na górującą nad nimi kulistą budowlę.
- W tej chwili nie jestem w stanie im pomóc. Kula też jest wyposażona we własny obieg powietrza, więc toksyny im nie grożą. Będą musieli po prostu zaczekać.
Parnasse wciągnął głęboko powietrze przez nos i pokiwał głową.
- W takim razie idziemy, jak planowaliśmy.
- Przynajmniej nie będziemy się musieli martwić zamieszkami i tłumem - zauważył Cuthbertson. - Skoro maszyny zbierają wszystkich razem...
- Nie, ludźmi nie musimy się przejmować - powiedziała Thalia. - Niemniej serwitorów też wolałabym unikać.
- Myślisz, że nas nie przepuszczą? Przecież pracujesz dla Panoplii - zdziwił się Caillebot.
- W zasadzie masz rację, ale nie chcę niepotrzebnie ryzykować. Te maszyny nie pytają Thesigera za każdym razem, gdy muszą podjąć decyzję. Postępują według standardowego programu ochrony dużych grup ludzi.
- Więc będziemy musieli je omijać - stwierdził ogrodnik. -Ale to nie będzie łatwe, prefekcie. Masz pojęcie, ile tu jest serwitorów?
- Domyślam się, że miliony - przyznała Thalia. - Trzeba jednak spróbować. Psobat może iść przodem i zabezpieczać drogę. -
Odpięła rękojeść od pasa i wysunęła włókno. - Od teraz. Tryb zwiadowczy przed nami. Zabezpieczyć strefę o promieniu dwudziestu metrów. Wykonać.
Broń pomknęła naprzód, niemal zbyt szybko, by oko mogło pochwycić jej ruch.
- Idziemy? - zapytał Caillebot.
Dziewczyna odczekała, aż psobat odwróci się i pokiwa swym laserowym okiem, na znak, że teren został sprawdzony i jest bezpieczny.
- Idziemy - rzuciła. - Trzymajcie głowy nisko i bądźcie cicho. Słuchajcie mnie, a wszystko będzie dobrze. Tak, czy inaczej, wy dostaniemy się stąd.
Ruszyli po żwirowych i marmurowych ścieżkach. Szli skuleni, by nie wychylać się powyżej linii żywopłotów. Co jakiś czas pas krzewów rozdzielał się i obejmował niewielki placyk lub dekoracyjną sadzawkę. Do przejścia mieli niecałe dziesięć kilometrów, ale gdy pokonywali je w ten sposób, wydawało się, że jest ich pięćdziesiąt. Thalia miała nadzieję, że kiedy opuszczą już wymuskane ogrody wokół muzeum i znajdą się w gęściej zarośniętych parkach, będą się mogli poruszać bardziej swobodnie. Przed sobą widziała linię drzew, ku której zmierzali od momentu wyjścia z łodygi. Zrównał się z nią Parnasse. Niski, przysadzisty - jemu ze wszystkich najłatwiej było kryć głowę za żywopłotami.
- Świetna robota, dziewczyno - pochwalił szeptem.
- Dziękuję - odparła przez zaciśnięte zęby.
- Ale jest coś, o czym nie chcesz nam powiedzieć, prawda?
- Powiedziałam wszystko.
- Wróciłaś zza muzeum z miną, jakiej dawno u nikogo nie widziałem. Zobaczyłaś coś paskudnego, prawda? Coś, czym nie chcesz nas straszyć.
- Cyrus, chodźmy po prostu dalej.
- Mówiłaś prawdę o oświadczeniu Thesigera?
- Powtórzyłam, co słyszałam.
- Ale nie wierzysz w ani jedno jego słowo.
- To nie jest pora na dyskusje. Musimy iść naprzód i zachowywać ciszę. - Rzuciła mu ostre spojrzenie. - Chyba że ci to umknęło?
- Co się dzieje z tamtymi ludźmi? - Parnasse nie rezygnował. - Czy maszyny robią im coś złego?
Sunący na czele psobat obrócił nagle rękojeścią w obie strony. Sekundę później rozciągnął się płasko na ziemi. Wyglądał teraz jak porzucony kabel z wtyczką na końcu. Thalia uniosła dłoń.
- Stójcie - szepnęła. - Psobat nie może zabezpieczyć terenu przed nami. Coś tam musi być.
Cała czwórka znieruchomiała. Broń wciąż leżała w bezruchu. Znajdowali się nad stawem, przez środek którego biegł czerwony mostek w orientalnym stylu. Nad wodą zbiegały się dwie osłonięte żywopłotami ścieżki.
- Chyba powinniśmy się wycofać - powiedziała ściszonym głosem dziewczyna.
- Chyba? - powtórzył Caillebot.
Psobat nie sugerował niczego. Przyjął pozę maskującą, co mogło jedynie oznaczać, że wykrył celowy, nienaturalny ruch w otoczeniu. Thalia zaczerpnęła głęboki oddech. Bardzo chciała podjąć właściwą decyzję. Jeśli teren nie został zabezpieczony, nie można było iść dalej. Powinni zawrócić do ostatniego skrzyżowania i znaleźć alternatywną trasę.
- Wracamy - zdecydowała.
Nad sadzawką pojawiły się dwa serwitory, na obu brzegach. Z lewej strony na trzech owadzich nogach kroczyła maszyna w złotym pancerzu, z przodu wystawała z niej cała masa segmentowanych macek. Musiał to być automat ogólnego przeznaczenia. Z prawej, na mechanicznych strusich nogach podskakiwał obdarzony wieloma kończynami model domowy. Jego czarno-biały korpus przypominał uniform kamerdynera.
Thalia wyciągnęła rękę i rzuciła rozkaz.
- Odwołuję pozycję maskującą. Natychmiastowy powrót. Psobat zerwał się z miejsca, posyłając w powietrze kilka kamyków. Rękojeść popędziła do niej z wielką szybkością.
Dziewczyna otworzyła dłoń i broń wskoczyła w nią, w ostatniej chwili chowając ostre włókno. Thalia poczuła ból po uderzeniu.
Uklękła i wymierzyła laserowym okiem urządzenia kolejno w oba roboty.
- Oznaczyć jako nieprzyjaciela - powtórzyła dwukrotnie. - Przechwycić i zatrzymać. Użycie siły maksymalne w odniesieniu do kontekstu.
Cisnęła nim w powietrze, jakby miotała granat. Włókno rozwinęło się z sykiem i zawinęło dokoła, gdy broń obierała właściwy kierunek. Psobat wylądował na sprężynującej nóżce i ruszył na dwunożnego robota, uznając go za łatwiejszy cel. Żwir sypał się spod włókna.
- Uciekamy - rzuciła towarzyszom.
Gdy, nadal skuleni, wracali spiesznie tam skąd przyszli, obejrzała się przez ramię. Oba serwitory okrążały staw, zbliżając się do siebie i do wejścia na mostek. Psobat wyskoczył do góry i oplótł włóknem nogi pierwszego automatu. Sam rozpęd nie wystarczył do powalenia maszyny, ale broń mocno zacisnęła chwyt.
Serwitor wykonał jeszcze jeden chwiejny krok i stracił równowagę. Runął na ziemię i natychmiast spróbował się podnieść. Psobat obrócił się i przekręcił włókno tnącą powierzchnią w stronę kończyn robota. Z niszczonych odnóży trysnął pod ciśnieniem błękitny płyn. Ramiona automatu młóciły bezradnie dokoła, szukając napastnika, ale broń wyczuła już, że cel został unieruchomiony, i skierowała się ku większemu przeciwnikowi - sześcionożnemu robotowi, który coraz szybciej podążał za Thalią i jej podopiecznymi. Przednie macki uderzały gwałtownie w powietrze, jakby maszynę ogarnął bojowy szał. Psobat ruszył do boju i owinął wielometrowym włóknem manipulatory ser-witora. Dziewczyna, wciąż pochylona, biegła przed siebie, co chwilę spoglądając do tyłu.
- Zostańcie po tej stronie żywopłotu - zawołała.
Walczące ze sobą maszyny poruszały się gwałtownie. Kawałki stali fruwały we wszystkie strony. Psobat uszkodził system sterowniczy serwitora, który chwiał się niepewnie i poruszał rwanymi skokami. Z plątaniny metalu wyleciała spora część odciętej macki. Rozlegał się dźwięk przypominający chłostanie zardzewiałej blachy. Automat zwolnił, stracił już jedną z nóg. Spod złotego pancerza buchnął szaroniebieski dym.
Może się uda - odważyła się pomyśleć Thalia.
I wtedy spomiędzy wymachujących odnóży robota coś wystrzeliło w powietrze i z głuchym stukotem spadło u stóp dziewczyny. Rękojeść psobata, ciągnąca za sobą zwiotczałe włókno. Wydobywał się z niej cichy szmer. Cienki ogon drgał spazmatycznie.
Serwitor nadal się zbliżał.
Zwolniła i w jej głowie powstała zimna, oczywista myśl. Psobat był uszkodzony i bezużyteczny w walce poza najbardziej ostateczną funkcją. Zatrzymała się, odwróciła i podniosła go z ziemi. W obudowie ziała dziura, przez którą wyglądały obscenicznie wnętrzności, które nie powinny ujrzeć światła dziennego. Rączka była ciepła i przy każdym brzęku dziewczyna wyczuwała słabe wibracje. Włókno ciągnęło się bezwładnie.
Thalia przekręciła dwie gałki na rękojeści, zbliżając do siebie czerwone strzałki. Gdy znalazły się w jednej linii, zaświeciły pulsującym światłem.
- Tryb granatu. Minimalna siła rażenia. Opóźnienie wybuchu pięć sekund.
Ogon wsunął się do obudowy. Czarna rękojeść wciąż cicho brzęczała, ale dziewczyną kierował teraz chłodny odruch, wpojony jej mięśniom podczas długotrwałych, męczących treningów.
Rzuciła. Psobat poleciał łagodnym łukiem w stronę nadciągającego robota. Wymierzyła tak, by spadł tuż przed maszyną, dokładnie na jej drodze. Gdyby trafiła zbyt blisko, serwitor zdążyłby odrzucić pocisk na bok. Jeśli zbyt daleko, to uszkodzenia będą za słabe. Żałowała, iż nie mogła ustawić maksymalnej siły eksplozji, ale wtedy, choć zniszczyłaby przeciwnika, mogłaby zaszkodzić również sobie i towarzyszom.
Sekunda.
- Na ziemię! - krzyknęła, szykując się do padnięcia. Dwie sekundy.
Serwitor nagle się zatrzymał. Dymił coraz bardziej. Dziewczyna uświadomiła sobie, że musiał się ostatecznie zepsuć. Psobat wykonał zadanie, a ona go teraz zmarnuje na niepotrzebny wybuch.
Trzy sekundy.
- Odwołać! - zawołała. - Odwołać!
Cztery sekundy. Pięć. Rękojeść leżała nieruchomo na ziemi. Tryb granatu został anulowany, ale Thalia nie potrafiła pozbyć się wrażenia, że stworzyła bombę, która wcześniej czy później eksploduje, podobnie jak wyciągnięty z pochwy miecz musi utoczyć ludzką krew.
Na miękkich nogach podeszła ostrożnie do psobata. Ramiona uszkodzonego serwitora wciąż lekko podrygiwały, muskając żwir ledwie o kilka centymetrów przed rękojeścią. Jej towarzysze patrzyli na nią, zapewne zastanawiając się, co robi. Dziewczyna uklękła i powoli sięgnęła ku zepsutej broni. Macki robota raz jeszcze spróbowały ją chwycić, ale Thalia okazała się szybsza. Zacisnęła dłoń na ciepłej rączce i gwałtownie się cofnęła. Prawie upadła na plecy, lecz udało jej się wstać. Pospiesznie rozbroiła ładunek.
- I co teraz? - spytał Caillebot, biorąc się pod boki. Wszyscy stali nieruchomo i patrzyli na nią wyczekująco. Nie tyle prosili o wskazówki, co jawnie ich żądali.
Thalia przypięła broń do pasa. Psobat wciąż wibrował i bzyczał.
- Nie możemy iść dalej. Bez broni to zbyt niebezpieczne.
- Proponuję, żebyśmy się poddali konstablom Thesigera - powiedział Caillebot. - Co za różnica, czy to maszyny, czy ludzie. Zaopiekują się nami.
- Powiedz im wreszcie - rzucił Parnasse, patrząc dziewczynie w oczy.
Poczuła suchość w ustach. Miała ochotę znaleźć się gdzie indziej. Sytuacja bardzo się jej nie podobała. Wiedziała, że nie obroni tych ludzi zepsutym psobatem.
- Co ma nam powiedzieć? - w głosie Meriel Redon pojawił się strach.
Thalia otrzepała ręce z kurzu i wytarła je w bluzę. Na materiale zostały szare smugi.
- Mamy kłopot - zaczęła. - Większy niż mam ochotę przy znać. Ale obywatel Parnasse ma rację. Nie mogę tego dłużej ukrywać.
- Czego ukrywać? - rzuciła Redon.
- Nie wierzę, że Thesiger kontroluje sytuację. Moim zdaniem to tylko podstęp, by łatwiej podporządkować ludzi maszynom. Thesiger albo nie żyje, albo właśnie walczy o życie. Według mnie w Aubusson nie ma już konstabli-ludzi.
- Do czego zmierzasz? - naciskała kobieta.
- Habitat kontrolują maszyny. Serwitory przejęły władzę. Zaczęły też zabijać.
- Nie możesz być tego pewna.
- Jestem - powiedziała Thalia. Odgarnęła z czoła wilgotny od potu kosmyk. - Widziałam jak chowają ciało. Widziałam mężczyznę... nie żył. Zabił go jeden z robotów. Zwłoki zostały ukryte tak, by nikt ich nie zobaczył.
Cuthbertson zaczerpnął głęboko powietrza.
- W takim razie, to co robimy... próba ucieczki stąd... to całkiem sensowny plan, prawda?
- Był sensowny - odpowiedziała Thalia. - Ale teraz rozumiem, że się pomyliłam. Nie mieliśmy szans, dysponując tylko psobatem. Mój błąd i przepraszam was za to. Nie powinniśmy byli wychodzić z łodygi.
Wszyscy spojrzeli na smukłą wieżę. Kula rdzenia połyskiwała na tle skrytego w niebieskawej mgiełce pseudonieba ściany habitatu.
- Więc co teraz? - zapytał Caillebot.
- Wrócimy tam - zdecydowała dziewczyna. - I to jak najszybciej, zanim pojawią się maszyny. Potem zabezpieczymy budynek.
Szczęście nie dopisało im przy próbie dotarcia do lądowiska, ale sprzyjało, gdy wracali do chłodnego, cienistego lobby łodygi. Żaden robot nie próbował ich powstrzymać ani zagnać do którejś z grup ludzkich więźniów. Thalia miała wrażenie, że od chwili, gdy padła abstrakcja i zaczęli podejrzewać, iż nie jest to zwykła awaria, minęło wiele godzin. Gdy jednak sprawdziła czas, okazało się, że od momentu zakończenia instalacji poprawki w rdzeniu nie minęło nawet czterdzieści minut. Z punktu widzenia Panoplii wciąż jeszcze mogła pracować. Nie będą się o nią martwić. Zdawała sobie sprawę, że pomoc kiedyś nadejdzie, ale póki co - i możliwe, że przez wiele godzin - była zdana wyłącznie na siebie.
Jakby na potwierdzenie, że nie minęło wiele czasu, winda wciąż czekała na parterze. Thalia i pozostali weszli do kabiny. Drzwi zamknęły się za nimi z trzaskiem. Dziewczyna odezwała się ochrypłym, wypalonym i wyczerpanym głosem.
- Mówi zastępca prefekta Thalia Ng. Proszę potwierdzić roz poznanie głosu.
Po pełnej napięcia wieczności, która w rzeczywistości trwała ułamek sekundy, automat odpowiedział.
- Głos rozpoznany, prefekcie Ng.
- Zawieź nas na górę.
Nic się nie stało. Thalia wstrzymała oddech i czekała, aż ruszą, czekała, by poczuć znajome szarpnięcie pod stopami. Nadal nic.
- Jakiś problem? - zapytał Caillebot.
Całe zmęczenie ustąpiło w jednej chwili. Dziewczyna odwróciła się gwałtownie w jego stronę i spojrzała prosto w oczy.
- A jak myślisz? Stoimy.
- Spróbuj jeszcze raz - odezwał się spokojnie Parnasse. - Może maszyna cię po prostu nie zrozumiała.
- Tu Thalia Ng. Proszę nas zawieźć na górę. - Winda jednak uparcie stała w miejscu. - Mówi zastępca prefekta Thalia Ng. Proszę potwierdzić rozpoznanie głosu! - powtórzyła.
Lecz tym razem winda nie odpowiedziała.
- Coś się zepsuło - powiedział Parnasse, nadal cicho i bez emocji, zupełnie jakby obserwował wydarzenia z dystansu. -Proponuję, żebyśmy skorzystali ze schodów.
- Dobry pomysł- przytaknęła Meriel Redon. - Zaczynam się tu czuć lekko klaustrofobicznie...
- Spróbuj otworzyć drzwi - dodał Parnasse.
Thalia nacisnęła włącznik. Po zmaganiach z serwitorami miała posiniaczoną i pokaleczoną skórę. Maleńkie kamyki wciąż tkwiły w jej dłoniach.
- Nic. Nie chcą się otworzyć.
- Jeszcze raz. Nacisnęła już kilka razy.
- Nic się nie dzieje. Nie sądzę, żeby się otworzyły, jeśli ładnie poproszę.
- Zawsze można spróbować. Poczuła ogarniającą ją bezradność.
- Mówi Thalia Ng. Otwórz drzwi - uderzyła pięścią w przycisk. - Otwórz drzwi, otwórz kurwa te drzwi!
- Maszyny - odezwał się Cuthbertson.
Wszyscy spojrzeli tam gdzie on, poza kratę i zacienioną pustkę lobby, na zewnątrz. Oddział połyskujących serwitorów powoli, lecz zdecydowanie zbliżał się do łodygi. Robotów było osiem lub dziewięć, każdy inny, toczyły się na kołach, kroczyły i sunęły na gąsienicach, wysoko unosząc manipulatory i ostrza ramion.
- Schwytały nas w pułapkę - powiedział Caillebot. - Wpuściły nas, wiedząc, że wejdziemy do windy. To już kolejny z twoich świetnych pomysłów, prefekcie.
- Zamkniesz się, czy mam ci to wsadzić w gardło? - Thalia odczepiła od pasa bzyczący cicho, wciąż ciepły psobat.
Pierwsze maszyny znalazły się już w cieniu zadaszonego wejścia do lobby. Do wnętrza prowadziły trzy marmurowe stopnie. Kroczące automaty weszły na nie ostrożnie i powoli, ale stanowczo.
Thalia poczuła w dłoni wibracje. Zupełnie jakby serce psobata zaczęło nagle mocniej bić.
- Mówiłaś, że jest zepsuty - przypomniał Caillebot. - Co chcesz tym zrobić przeciwko tylu serwitorom? Z ledwością dał radę dwójce. Sprawny.
Dziewczyna nacisnęła kciukiem przełącznik aktywujący tryb miecza. Miała nadzieję, że broń nie straciła tej funkcji i zdoła usztywnić włókno. Rękojeść zabzyczała jak osa w słoiku, lecz nie stało się nic. Nacisnęła ponownie, modląc się, by psobat zareagował.
Włókno zaczęło się wysuwać. Dobiegający z obudowy dźwięk nabrał mocy. Dziesięć centymetrów, potem piętnaście. Dwadzieścia i koniec. Niemniej ostrze było sztywne i proste.
Zaczęła ciąć czarną, metalową kratę drzwi. Tym razem czuła większy opór niż wtedy, gdy kroiła żywopłot, ale tego się spodziewała. Starała się zachować spokój, zdawała sobie sprawę, że panika w niczym nie pomoże. Poruszała ręką metodycznie w bok i dół. Po chwili włókno dotarło do punktu, w którym zaczęła, ostatnie kilka cięć zajęło tyle czasu, co poprzednie kilkanaście. Wtedy jednak wycięty prostokąt kraty wypadł z brzękiem na marmurową posadzkę. Serwitory dotarły już na szczyt schodów i szły przez przestronne lobby. Dwie obdarzone nogami maszyny pomagały robotowi na kołach pokonać przeszkodę.
- Schody - rzuciła Thalia. - Biegniemy ile sił w nogach. I niech nikt się nie zatrzymuje przed szczytem.
Ruszyła na końcu, pomiędzy towarzyszami a automatami. Szła tyłem, bacznie obserwując serwitory. Uszkodzony psobat trzymała przed sobą. Znów przekręciła gałki i uzbroiła ładunek, gotowa rzucić bronią jak granatem. Gdy jednak dotknęła piętami stopni, zmieniła zdanie. Atakując maszyny, nie zyska niczego, w końcu pojawią się kolejne.
Przypięła psobat do pasa i ruszyła na górę.
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Gaffney zawahał się, przypinając do pasa zabezpieczającą linkę. Jakże łatwo byłoby nie dopiąć jej właściwie, tak by zaczep puścił, gdy smycz rozciągnie się na swą maksymalną długość. Wtedy poszybowałby dalej i wkroczył w zakazaną przestrzeń wokół Jane Aumonier, do której Skarabeusz dopuszczał jedynie niewielkie przedmioty. Naczelna prefekt miałaby tylko sekundę lub dwie na to, by zauważyć opadającą linkę i euklidesową nieuchronność lotu Gaffneya. Wtedy już żadna siła we wszechświecie nie zdołałaby ich powstrzymać przed zderzeniem.
Jak szybko by się to odbyło? - zastanawiał się - Jak precyzyjnie? Jak litościwie? Swego czasu zapoznał się z literaturą dotyczącą nagłej, niechłrurgicznej dekapitacji. Świadectwa były niepewne i często sprzeczne. Niewiele osób przeżyło podobne wydarzenia, by o nich opowiedzieć. Na pewno pojawiłaby się krew. Całe litry, tryskające pod ciśnieniem z przeciętych arterii.
W warunkach nieważkości krew ułożyłaby się w ciekawe, artystyczne wręcz wzory.
- Prefekci - odezwała się Aumonier, gdy zdała sobie sprawę z nadejścia delegacji. - Nie spodziewałam się gości. Czy coś się stało?
- Wiesz, o co chodzi, Jane - zaczął Gaffney, wpływając do sali. Obok niego Crissel i Baudry przypinali swoje smycze i odpychali się nogami od ściany. - Proszę, nie utrudniaj tego bardziej.
- Nie jestem pewna, czy rozumiem.
- Przyszliśmy, by poinformować cię o naszej decyzji - powiedział Crissel głosem pełnym żalu. - Musisz na jakiś czas ustąpić ze stanowiska, Jane. Do końca kryzysu i do chwili, w której pojmiemy zmiany zachodzące w Skarabeuszu.
- Radzę sobie z obowiązkami.
- Nikt w to nie wątpi - powiedziała Baudry. - Nasze postanowienie nie ma nic wspólnego z twoimi kompetencjami.
- Więc o co wam, do diabła, chodzi? - syknęła Aumonier.
- O przedłużenie twojego życia - odparł Gaffney. - Przykro mi, Jane, ale jesteś zbyt ważna dla organizacji, byśmy mogli tak bardzo ryzykować. Może brzmi to nieco bezdusznie, ale takie są fakty. Panoplia będzie cię potrzebować także za tydzień, nie tylko dzisiaj.
- Świetnie się czuję.
- Demichow i pozostali specjaliści sądzą, że zmiany, jakie niedawno zaszły w Skarabeuszu, mogły zostać wywołane przez zmianę równowagi biochemicznej w twoim organizmie - przypomniał Crissel. - Wszystko było dobrze, gdy miałaś na głowie tylko wprowadzane od czasu do czasu blokady, ale teraz, kiedy wisi nad nami widmo otwartej wojny między Ultrasami i Migotliwą Wstęgą...
- Radzę sobie, do cholery - spojrzała mu głęboko w oczy, bez wątpienia szukając w nich współczucia i przyjaźni, na które mogła liczyć w przeszłości. - Michael, posłuchaj mnie. Szczyt kryzysu mamy już za sobą.
- Nie ma co do tego pewności. Aumonier zdecydowanie skinęła głową.
- Ja ją mam. Dreyfus trafił na właściwy trop. Jest coraz bliżej odkrycia osoby odpowiedzialnej za mord na Ruskin-Sartorious. Lada chwila dostanę nazwisko. Kiedy już będziemy mieć w rękach niepodważalne dowody, wydamy oświadczenie transmitowane na całą Wstęgę i nakażemy zachowanie spokoju. Ukrasi zostaną oczyszczeni.
- O ile dostaniesz to nazwisko - zauważył Crissel.
- Sądzę, że na Tomie możemy polegać. - W wyrazie jej twarzy zaszła subtelna zmiana. - Zaraz, zaraz. To, że Toma tu nie ma, że jest w terenie... To nie przypadek, prawda? Świetnie to sobie wymyśliliście.
- Obecność lub nieobecność Dreyfusa nie ma tu nic do rzeczy - podjął Gaffney. - Muszę też powiedzieć, że równie nieistotna jest twoja zgoda. Stanowimy większość, Jane. Musisz ustąpić, czy tego chcesz, czy nie. Musisz i ustąpisz. Nie masz nic do powiedzenia.
- Rozejrzyj się dokoła - powiedziała Aumonier. - Długo i dokładnie. Ta sala to mój świat. Niczego innego nie widziałam od jedenastu lat, w ciągu których nie zmrużyłam nawet oka. Nie jesteście sobie w stanie wyobrazić, jak to jest.
- To tylko potwierdza, że należy ci się odpoczynek - odparł Gaffney. Uniósł ramię. - Wyłączamy - rzucił do bransoletki.
Jeden po drugim, habitat po habitacie, wyświetlacze zaczęły gasnąć, aż wreszcie w sferycznym gabinecie Jane Aumonier zapadła ciemność absolutna, jedynym źródłem światła były teraz drzwi.
Aumonier wydała dziwny dźwięk, jakby mlasnęła językiem o podniebienie.
- To niedopuszczalne - syknęła głosem niewiele głośniejszym od szeptu.
- To konieczne. Jeszcze nam podziękujesz - stwierdził Gaffney. - Od teraz odbieramy ci wszelkie uprawnienia, z powodu złego stanu zdrowia. Jak już mówiliśmy, nasze działanie nie ma nic wspólnego z postępowaniem dyscyplinarnym. Zapewne nie darzysz nas w tej chwili sympatią, ale wiedz, że możesz liczyć na nasz szacunek i lojalność.
- Jak cholera.
- Tak, wyrzuć to z siebie, Jane. Rozumiemy twój gniew. Bylibyśmy zdziwieni, gdybyś zareagowała inaczej.
- Nie musieliście mi zabierać habitatów - mówiła powoli, z żelaznym spokojem. - Jeśli chcieliście mnie wyłączyć z łańcucha dowodzenia, wystarczyło odebrać mi możliwość wydawania rozkazów. Nie musieliście zabierać mi habitatów.
- Ale zabraliśmy - powiedział Gaffney. - Jesteś zbyt zaangażowana w pracę, Jane. Naprawdę uważasz, że przestałabyś się zamartwiać kryzysem, gdybyśmy po prostu zabronili ci kierować organizacją? Myślisz, że przestałabyś się przejmować każdą nową informacją? Czy sądzisz, że poziom twojego stresu opadłby, gdybyś się wszystkiemu przyglądała i nie mogła nic zrobić? Przykro mi, wiem jakie to dla ciebie trudne, ale tak musi być.
- Rozmawialiśmy o tym z Demichowem - odezwała się Baudry. - On także sądzi, że obecny kryzys nadweręża twoje nerwy. Wyraził zgodę na to, co robimy.
- A wy znaleźliście sposób, by jego sugestie wykorzystać do własnych celów. Znaleźlibyście metodę, nawet gdyby powiedział co innego.
- To nieuczciwe - rzucił z oburzeniem Crissel. - I nie chcemy zostawić cię bez niczego. Możemy podłączyć do sfery inne kanały. Programy historyczne. Filmy. Łamigłówki. Będziesz miała zajęcie.
- Nawet nie próbuj mi mówić o zajęciach. - W głosie Aumonier brzmiała nieskrywana wściekłość.
- Chcemy tylko pomóc - dodała Baudry. - Nic więcej.
- Żałuję, że nie dostrzegasz sensu w naszych działaniach - powiedział Gaffney - ale twoja odmowa niczego nie zmieni. Teraz cię zostawimy. Twoje zwykłe zabiegi medyczne pozostaną oczywiście bez zmian. Możesz prosić o dowolne dane, w granicach rozsądku. Rzecz jasna dostęp do kanałów monitoringu habitatów nie zostanie przywrócony... i przez jakiś czas nie byłoby dobrze, gdybyś miała możliwość korzystania z serwisów informacyjnych. Ograniczymy także możliwość komunikacji z funkcjonariuszami Panoplii...
- Kiedy wróci Tom... - zaczęła.
- Zrobi to, co mu rozkażemy - uciął Gaffney.
***
Dreyfus i kobieta ze statku wyszli z pomieszczenia ze śpiącymi i ruszyli labiryntem krętych korytarzy. Prefekt raz po raz oglądał się za siebie, jakby w obawie, że może za nimi podążać jakiś dyszący żądzą zemsty niespokojny duch.
- Moje zaufanie do ciebie jest tylko tymczasowe - powie działa Klepsydra, zanim ponownie zademonstrowała mu, że jest w stanie kontrolować motorykę jego skafandra. - Jeśli pomożesz mi skontaktować się z Hybrydowcami i sprowadzić pomoc, by ocalić pozostałych, będę ci wdzięczna. Ale jeśli nabiorę podejrzeń, że jesteś taki sam jak ten drugi, ten który nosi identyczny kombinezon, poznasz konsekwencje zdrady.
Dreyfus postanowił nie przejmować się jej groźbami. Po prostu cieszył się, że opuścili tę rzeźnię pełną okaleczonych ciał.
- Czy mogę skontaktować się ze swoim zastępcą?
- Możesz, ale nie wyczuwam żadnego sygnału. Dreyfus spróbował. Klepsydra miała rację.
- Zapewne wciąż się stara wezwać pomoc z Panoplii.
- W takim wypadku lepiej, żeby nadeszła szybko. Aurora z pewnością wie, że tu jesteście.
- Czy skrzywdzi śpiących?
- To możliwe, choćby po to, by uniemożliwić innym dostęp do Exordium. - Kobieta poruszała się zwinnie i wdzięcznie jak pantera. Szybowali długim łącznikiem dokującym. - Ale to nie jedyny powód. Ostatnio chyba się nami znudziła. Byliśmy jak zabawki, które nie spełniły jej oczekiwań.
Dreyfus przypomniał sobie coś, co powiedziała mu wcześniej.
- Mówiłaś, że jeśli śnicie o czymś, co się jej nie podoba, karze was. Co miałaś na myśli?
- Aurora oczekuje pewnych konkretnych wydarzeń w przyszłości. Kiedy nasze prognozy odbiegają od jej oczekiwań, wścieka się, jakbyśmy robili jej na złość.
- A robiliście?
- Nie. Mówiliśmy jej, co widzieliśmy. Po prostu nie podobały jej się wnioski.
- Jakie to były wnioski?
- Że wydarzy się coś złego. Nie dziś i nie jutro. Za wiele lat. Ale nie w tak odległej przyszłości, by mogła się tym nie przejmować. Z tego, co wyczułam w jej umyśle, zrozumiałam, że Aurora jest przebiegłym i wyrachowanym strategiem. I zależy jej na jak najdłuższym przetrwaniu.
- A wy daliście jej do zrozumienia, że ma się czego obawiać?
- Na to wygląda - odparła Klepsydra.
- Rozwiniesz?
- Wystarczy, jeśli powiem, że wszystko, co jest ci drogie, wszystko o co zabiegasz i o co walczysz, będzie mieć swój kres. Jesteście dumni ze swego społeczeństwa, z dziesięciu tysięcy habitatów, z mechanizmu absolutnej demokracji. I może nawet, w pewien mało znaczący sposób, macie prawo do części tej dumy. Ale nic nie trwa wiecznie. Pewnego dnia Migotliwej Wstęgi już nie będzie. Nie będzie Panoplii ani prefektów.
Dotarli do platformy, z której Dreyfus po raz pierwszy zobaczył uwięziony statek. Podszedł do panelu sterowniczego, przyćmił światła i zamknął srebrne drzwi.
- Jakiego rodzaju katastrofę widzieliście?
- Czas zarazy - odpowiedziała Klepsydra.
Dreyfus zadrżał, jakby ktoś właśnie przeszedł po jego grobie. - I co na to Aurora?
- Niepokoi ją to. W tych kilku myślach, które jej się wymknęły, wyczułam, że planuje coś wielkiego, coś co chce urzeczywistnić. Właśnie dlatego, że boi się przyszłości, którą jej pokazaliśmy. Jeśli uda się jej nad nią zapanować, nie będzie się już tak bardzo obawiać.
- W jaki sposób chce nad nią zapanować?
- Póki co żyje w ukryciu. Dzięki swemu sprytowi przemyka ukradkiem od cienia do cienia. Istnieje w waszym świecie, ale ma na niego ograniczony wpływ. Sądzę, że właśnie to zamierza zmienić. Chce stać się o wiele bardziej potężna. Wkrótce wydrze z waszych rąk kontrolę nad ludzkimi sprawami.
- Chce zawładnąć światem? - spytał Dreyfus. -Nazywaj to, jak chcesz. Musicie być gotowi na chwilę,
w której Aurora się ujawni. Będzie działać szybko i nie dostaniecie zbyt wiele czasu na reakcję.
Dotarli do zamkniętej grodzi, tej, która odcięła go od Spar-vera i korwety. Tu nic się nie zmieniło. Wrota nadal nie chciały ich przepuścić.
- Ten korytarz biegnie wokół środka asteroidy, prawda? -Tak. Dlaczego pytasz? - mina Klepsydry nie wyrażała ni czego.
- Bo żeby dotrzeć do mojego statku, będziemy musieli pójść naokoło. O ile oczywiście nie trafimy po drodze na inne prze szkody...
Klepsydra zamknęła oczy, zacisnęła mocno powieki, jakby chciała przypomnieć sobie imię dawno nie widzianego znajomego. Uniosła dłoń w stronę drzwi, lekko naprężyła palce. Wydawało się, że chce tym gestem powstrzymać wściekłe zwierzę.
Szczęknął mechanizm i grodź otworzyła się z sykiem.
- Nie wiedziałem, że... - zaczął Dreyfus.
- Mówiłam, że nie jestem w stanie korzystać z architektury optycznej. O tego rodzaju urządzeniach nie wspomniałam ani razu.
- Jestem pod wrażeniem. Wszyscy potraficie robić takie rzeczy?
- Nie, nie wszyscy. Bardzo małe dzieci należy uczyć tak długo, aż osiągną odpowiedni stopień biegłości.
- Bardzo małe dzieci...
- Dla Hybrydowca to nic szczególnego. Komunikacja z maszynami jest dla nas tym, czym dla ryby pływanie. W zasadzie robimy to odruchowo. - Nieznacznie pochyliła głowę. - Odbieram sygnał nadajnika.
- Sparver? - rzucił Dreyfus. - Słyszysz mnie?
- Głośno i wyraźnie. Musisz być bliżej niż przedtem. -Wracam do śluzy. Mam ze sobą świadka. Nie zdziw się.
- Jestem w magazynku tuż pod śluzą. Właśnie do ciebie szedłem z palnikiem plazmowym.
- Nie ma potrzeby. Spotkamy się na korwecie. Udało ci się przekazać wiadomość Thalii?
- Wysłałem ją Muangowi. Thalia nie odpowiedziała. Dreyfus spochmurniał.
- Kazałeś mu próbować do skutku?
- Nie. Sprawa wygląda bardzo niedobrze. - Sparver mówił tonem osoby, która żałuje, że musi przekazać przyjacielowi złe wieści. - Muang stracił z nią kontakt. Zupełnie. Nie odbiera nawet sygnału jej bransoletki.
- A wcześniej udało mu się coś do niej wysłać?
- Nie, szefie. Na szczęście pomoc dla nas jest już w drodze.
- Dasz radę przejść przez próżnię? - zapytał Dreyfus Klepsydrę, szykując się do założenia hełmu. - Na naszym statku nie ma zewnętrznej śluzy. Będziesz też musiała przejść przez ściankę kombinezonową.
- Przetrwałabym w próżni nawet bez skafandra. Martw się o siebie.
- Tylko pytałem - rzucił prefekt.
Po następnych pięciu minutach znaleźli się na pokładzie korwety. Sparver czekał po drugiej stronie ścianki, niecierpliwy, z rękoma splecionymi na piersi. Skafander Klepsydry nie zmienił się przy przejściu, lecz potem, zamiast złożyć swój kask do kombinezonu, zdjęła go i przycisnęła do lepkiego miejsca na ścianie, tak naturalnie, jakby podobnymi statkami latała już tysiące razy.
Dreyfus uznał ten gest za wyraz zaufania kobiety wobec nowych gospodarzy.
- To mój partner, zastępca prefekta Bancal - przedstawił Sparvera. - Nie wiem, co słyszałaś o hiperświniach, ale z jego strony nie masz się czego obawiać.
- On również nie musi się mnie bać - odparła Klepsydra, mocnym, niskim głosem.
- Czy nasz gość jest aresztowany? - spytał Sparver.
- To świadek, którego musimy chronić. Przeszła przez piekło. Musimy zadbać o nią i jej towarzyszy.
- Jak wielu ich tam jest na dole?
- Wielu. Ale w tej chwili nie możemy nic dla nich zrobić. Musimy zaczekać, aż nadejdzie pomoc. Mam nadzieję, że dałeś Muangowi do zrozumienia, że sytuacja jest bardzo poważna?
- Owszem.
- Na tym światłowcu czeka prawie setka Hybrydowców. Kiedy pojawią się nasi, poproszę Jane o przysłanie dodatkowego wsparcia. Będziemy potrzebować Specjalnego Zespołu Medycznego. Ile mniej więcej czasu zostało do ich przybycia?
Rozległ się dzwonek alarmu zbliżeniowego. Sparver rzucił okiem przez ściankę wejściową na konsolę w kabinie.
- Oho, to pewnie oni. Uwinęli się.
- Za szybko, cholera - syknął Dreyfus, czując niepokojący skurcz żołądka. Miał złe przeczucia.
Klepsydra, nie pytając nikogo o pozwolenie, przeleciała do sterowni. - To statek z Panoplii? - spytała.
- Mam nadzieję - odparł Sparver.
- Dlaczego więc zbliżają się z taką prędkością?
- Pewnie się stęsknili. - Zastępca Dreyfusa wzruszył ramionami.
- To nie wygląda na zwykły pośpiech. Nawet nasze statki nie są w stanie wyhamować z takiej prędkości, nie zamieniając przy tym całej załogi w krwawą miazgę.
- Może więc zamierzają oblecieć asteroidę dokoła i zatrzymać się przy nas w trakcie drugiego podejścia - zasugerował Sparver.
- Nie będą niczego okrążać - stwierdziła Klepsydra. - O ile wasz system namierzania działa poprawnie, tamci są na kolizyjnym.
Dreyfus błyskawicznie podciągnął się na poziom sterowni i rzucił okiem na wyświetlacz. Zobaczył ikonę reprezentującą nadlatujący pojazd i poznał identyfikator.
- To nie jest krążownik dalekiego zasięgu, którego się spodziewaliśmy - powiedział. - To ten frachtowiec z Oka Marco, który widzieliśmy wcześniej.
- Aurora musiała opanować jego urządzenia nawigacyjne i nadała mu nowy kurs - domyśliła się Klepsydra. - Wykorzysta go jak taran, niszcząc zarówno was, jak i wszelkie dowody na asteroidzie.
- Naprawdę jest w stanie zrobić coś takiego? - Dreyfus się zdziwił.
- To nie wymaga żadnych specjalnych zdolności. Wystarczy spryt i umiejętność skrytego działania.
- Ile czasu do zderzenia? - Sparver dołączył do nich.
- Osiemdziesiąt pięć sekund - odpowiedziała Klepsydra.
- No to mamy problem - stwierdził Sparver. - Nie uda nam się rozkołysać tego pudła w ciągu minuty. Zresztą i tak nie odlecielibyśmy na tyle daleko, by to miało jakieś znaczenie.
- Siedemdziesiąt siedem sekund.
- Możemy wrócić pod powierzchnię. W skafandrach, jeśli dotrzemy odpowiednio głęboko...
- Asteroida nie przetrwa - w głosie Klepsydry brzmiała kamienna obojętność.
- I tak nie mamy czasu - dodał Dreyfus. - Nie zdążylibyśmy nawet przejść przez śluzę.
- Poniżej minuty - odliczała kobieta.
- Nie pomagasz - zauważył Sparver. - Może trzeba pomyśleć o kapsułach ratunkowych. Starczy dla całej trójki. Czas ucieka, ale...
- Wystrzelą nas w kierunku asteroidy, czy w przeciwnym? -zapytała Klepsydra.
- Są zainstalowane na grzbiecie kadłuba. W tej chwili stoimy brzuchem do skały, więc...
- Wyrzucą nas w przestrzeń - dokończył Dreyfus.
- Jeszcze tylko trzydzieści osiem sekund - zauważyła Klepsydra. - Sugeruję, żebyśmy odłożyli dyskusję na później i skorzystali z kapsuł.
Zostały zaprojektowane specjalnie z myślą o przypadkach nagłego zagrożenia, więc nie musieli wykonywać zbyt wielu wstępnych czynności. Niemniej Dreyfus miał wrażenie, że kiedy całą trójką znaleźli się w swoich kapsułach, od wybuchu dzieliło ich jakieś dziesięć sekund.
- Są tu zamontowane transpondery - powiedział Klepsydrze tuż zanim zamknął jej klapę. - Statek z Panoplii odbierze ich sygnał, choć to może chwilę potrwać.
Pięć sekund później umościł się we własnym pojeździe. Uniósł rękę i szarpnął ciężką czerwoną dźwignię. Żywa materia wypełniła wszystkie wolne miejsca ciasnej kabiny, by ochronić jego ciało przed skutkami gwałtownego przeciążenia. Mimo tej osłony, gdy kapsuła wystrzeliła w przestrzeń, miał wrażenie, że coś zgniata jego ciało do grubości kartki papieru.
Chwilę potem stracił przytomność.
***
Thalia założyła okulary i rozejrzała się po tonącym w mroku, pozbawionym okien pomieszczeniu. Cyrus Parnasse stał za nią. Oparł swoje muskularne, pokryte żyłami ręce na biodrach. Wyglądał zupełnie jak rolnik przyglądający się plonom. Byli sami w tej części kuli rdzenia, która znajdowała się poniżej galerii, gdzie czekali pozostali. W ciemności majaczyły szare pudła. Długie rzędy niknęły w ciemności.
Stuknęła palcem w oprawkę, włączając dodatkowe wzmocnienie obrazu.
- Co to jest, obywatelu Parnasse? Wygląda jak składowisko śmieci.
- Dokładnie tak, dziewczyno. To magazyn Muzeum Cybernetyki. Przechowuje się tu eksponaty, dla których nie ma miejsca w salach wystawowych. Mamy setki takich pomieszczeń,
rozrzuconych po całym kampusie. Ale tylko do tego da się wejść bez konieczności wracania na dół, do lobby. - Ach...
- Pomyślałem, że moglibyśmy wykorzystać te pudła do zabarykadowania schodów. Jak myślisz?
- Nie sądziłam, że maszyny dadzą radę za nami wejść.
- Nie dadzą. Większość jest na to za duża albo nie przystosowana do pokonywania tego rodzaju przeszkód. Niemniej są i takie, które potrafią chodzić po stopniach. Jak sądzisz, ile czasu upłynie, zanim się tu pojawią? Zwłaszcza że wiedzą, gdzie się ukryliśmy.
- Masz rację - przyznała. - Sama powinnam była o tym pomyśleć.
- Nie osądzaj się zbyt surowo. Przez ostatnie kilka godzin miałaś sporo na głowie, że pozwolę sobie zauważyć.
To prawda. - Dziewczyna zastanowiła się. - Choć i tak popełniłam niewybaczalny błąd.
- Ale nie jest jeszcze za późno, prawda?
- Nie, jeśli skorzystamy z pomocy. Tych pudeł jest tu na tyle dużo, że spokojnie zatarasujemy schody. Będziemy musieli je sobie podawać z ręki do ręki. Trzeba też zablokować szyb windy.
- Tak, nie zapomniałam o tym. Nie wiem jednak, jak się do tego zabrać.
Kabina wciąż czekała na dole, nie drgnęła odkąd z niej wyszli.
- Jeśli ten twój pejczyk nadal działa, możemy wyciąć otwór w kracie i zrzucić na dół tyle ciężarów, ile nam się uda. Do parteru jest pięćset metrów. Oczywiście to nie powstrzyma maszyn na dobre, zwłaszcza jeśli uprą się, by uruchomić windę, ale przynajmniej pokrzyżujemy ich plany.
- Lepsze to niż nic.
Gdy jednak dotknęła psobata, ten zareagował głośnym brzęczeniem. Z rękojeści uniósł się kwaśny, ostry swąd. Przed chwilą skorzystali z niego, by dostać się do magazynu, i urządzenie głośno protestowało. Thalia zaczęła się zastanawiać, ile czasu minie, zanim broń całkiem się zepsuje. I tak nie mogła nią już walczyć, poza jednorazowym wykorzystaniem w charakterze granatu.
- Nie traćmy czasu - rzucił Parnasse. - Zabiorę się do tych pudeł, a ty idź po pomoc.
- Mam nadzieję, że zechcą mnie posłuchać.
- Teraz, kiedy wiesz, co trzeba zrobić, na pewno nie będą się opierać.
- Obywatelu Parnasse, ja nie wiem co trzeba zrobić. W tym właśnie problem. - Dziewczyna zdjęła okulary i schowała je do kieszeni. - Przez cały czas starałam się wyglądać na pewną siebie, ale tak naprawdę sytuacja zaczyna mnie przerastać. Sam widziałeś, co się działo na dole.
- Widziałem, że świetnie sobie poradziłaś, dziewczyno. Może ty tego nie dostrzegasz, ale odwaliłaś kawał dobrej roboty. - Thalia zapewne patrzyła z powątpiewaniem, gdyż dodał: - W końcu to dzięki tobie dotarliśmy aż tu cali i zdrowi, prawda?
- Tak, z powrotem do punktu wyjścia, obywatelu Parnasse. Mój plan ucieczki spalił na panewce.
- Ale warto było spróbować. Poza tym, wychodząc z łodygi, nie mieliśmy pojęcia o buncie serwitorów.
- To prawda.
- Uznaj to za udany zwiad. Rozejrzeliśmy się i zebraliśmy informacje. Dowiedzieliśmy się wielu rzeczy, o których na górze nikt by nam nie powiedział.
- Kiedy tak mówisz, zaczynam myśleć, że naprawdę wiedziałam, co robię.
- Bo wiedziałaś. Mnie już do tego przekonałaś. Teraz wystarczy, że przekonasz innych. A wiesz od kogo zacząć, prawda?
Poczuła mocny skurcz żołądka, lecz zmusiła się do uśmiechu.
- Od siebie. Jeśli będę się zachowywać, jakbym miała plan, inni mnie posłuchają.
- I tak trzymać.
Spojrzała w głąb ciemnego magazynu.
- No dobrze, zablokujemy szyb i schody, ale co potem? Wcześniej czy później maszyny znajdą na to sposób. W końcu poradziły sobie z tymi ludźmi na dole. Wszystko, co dotąd zobaczyliśmy, wskazuje, że kieruje nimi jakaś zewnętrzna inteligencja, z całą pewnością zdolna do rozwiązywania problemów. – Pomyślała o sposobie, w jaki mieszkańcy habitatu zostali spacyfikowani i zmuszeni do posłuszeństwa. - I zdolna do kłamstwa.
- Wszystko w swoim czasie - powiedział Parnasse. - Najpierw zajmijmy się barykadami. Potem zaczniemy się martwić całą resztą.
Mówił tak swobodnie, jakby rozmawiali o sposobie przyrządzenia jajek na śniadanie.
- Zgoda.
- Dziewczyno, jesteś prefektem. Od chwili twojego przybycia sporo się zmieniło, ale nadal nosisz mundur. Pokaż nam, ile jest wart. Liczy na ciebie wielu ludzi.





ROZDZIAŁ 16
Dreyfus jeszcze spał, gdy krążownik dalekiego zasięgu przybił do wysięgników urządzenia dokującego. Przespał całą drogę powrotną do Panoplii, niemal od chwili, kiedy kapsuła ratunkowa została wciągnięta na pokład i spotkał się ze Sparverem i Klepsydrą. Śniły mu się cuchnące sale, pełne surowego ludzkiego mięsa rozwieszonego na skrwawionych hakach i kobieta pożerająca ścięgna i mięśnie. Jej usta pełne były czerwonej obrzydliwości. Po przebudzeniu przejrzał w myślach wszystkie ostatnie wydarzenia, wydawało się, że to, co go spotkało na asteroidzie, miało miejsce wczoraj, a nie ledwie kilka godzin temu. Sama asteroida już nie istniała. Uderzenie w pełni załadowanego, posiadającego pokaźny zapas paliwa frachtowca zmieniło ją w kosmiczny gruz. Wszelkie skrywane tam tajemnice zniknęły w chmurze pyłu i żwiru, który spadł ulewnym deszczem na tarcze antykolizyjne wielu habitatów w całej Migotliwej Wstędze. Nawet gdyby Panoplia miała odpowiednie możliwości, przeszukiwanie gruzu nie miałoby większego sensu. Klepsydra była teraz jedynym świadkiem niewyobrażalnej zbrodni dokonanej na jej załodze.
Ale to nie jej poświęcił większość swych myśli.
Gdy tylko przeszedł przez ściankę kombinezonową krążownika, zaczął wiercić dziurę w brzuchu Thyssenowi, zmęczonemu funkcjonariuszowi nadzorującemu przejęcie kapsuł.
- Thalia Ng, mój zastępca. Kiedy wróciła?
Mężczyzna spojrzał na kompnotes. Wokół jego oczu ciemniały wyraźne, purpurowe obwódki.
- Jeszcze nie wróciła, Tom.
- Ale wraca?
- Według tych informacji, nie. - Thyssen stuknął rysikiem w linijkę tekstu na ekranie. - Nie mamy nawet potwierdzenia, że opuściła Dom Aubusson. Wygląda na to, że wciąż tam jest.
- Jak długo już tam siedzi?
- Będzie tego... osiem godzin.
Dreyfus wiedział, że Thalia dysponowała oknem dostępu na zaledwie sześćset sekund. Bez względu na jakiekolwiek problemy z systemem, dawno już powinna była wystartować.
- Czy po Sparverze ktokolwiek próbował się z nią skontaktować?
- W logach nic nie ma. - Thyssen popatrzył bezradnie.
- Ta dziewczyna poleciała jednym z naszych statków - syknął prefekt. - Wydaje mi się, że ktoś powinien takie sprawy kontrolować.
- Przepraszam.
- Nie przepraszaj - huknął Dreyfus. - Rób po prostu, co do ciebie należy.
Chwycił barierkę i podciągnął się w kierunku wyjścia.
- Jeśli myślisz, że przeżywasz gówniany dzień - rzucił Thysse nowi Sparver - powinieneś się z nami zamienić.
Obaj prefekci i kobieta Hybrydowiec opuścili dok i przeszli do tej części habitatu, w której panowała standardowa grawitacja. Odwiedzili szpital i zostawili Klepsydrę pod opieką jednego z lekarzy, demonicznie wyglądającego mężczyzny o nazwisku Mercier. Dreyfus ufał mu i wiedział, że nie zacznie zadawać niezręcznych pytań. Mercier sprawiał wrażenie uczonego akademika-naturalisty z jakiegoś zamierzchłego stulecia, gdy wnętrza laboratoriów oświetlano świecami. Był ubrany w nieskazitelnie białą koszulę z krawatem. Oczy skrywał za zielonymi okularami o szkłach w kształcie półksiężyców. Pracował w otoczeniu licznych kopii stylowych, drewnianych mebli, wywołanych muzealnych narzędzi lekarskich i makabrycznych ilustracji medycznych. Był zadziwiająco przywiązany do papieru, do tego stopnia, że wiele ze swych raportów sporządzał odręcznie, atramentem, posługując się przy tym dziwnym rysikiem, który nazywał “wiecznym piórem". Niemniej, mimo dziwactw, był równie kompetentnym fachowcem jak doktor Demichow, kierujący sąsiednim Laboratorium Snu.
- To ważny świadek - wyjaśnił Dreyfus. - Trzeba ją zbadać, sprawdzić, czy nie jest niedożywiona i odwodniona, a potem najlepiej będzie ją zostawić w spokoju. Wrócę za kilka godzin.
Klepsydra przechyliła swoją łysą głowę z wystającym kostnym grzebieniem i przymrużyła oczy.
- Czy znów mam się uważać za więźnia?
- Nie. Jesteś gościem i pozostajesz pod moją ochroną. Gdy kryzys dobiegnie końca, zrobię wszystko co w mojej mocy, byś wróciła do swoich.
- Gdybyś umożliwił mi dostęp do nadajnika średniej mocy, sama mogłabym się z nimi skontaktować.
- Bardzo bym tego chciał. Ale pamiętaj, że ktoś był gotów cię zabić, byle tylko zachować swoją tajemnicę. Ten ktoś zamordował całą twoją załogę. Podejrzewam, że jeśli tylko dowie się, że tu jesteś, zechce dokończyć sprawę.
- W takim razie powinnam stąd zniknąć. Natychmiast.
- Tutaj będziesz bezpieczna.
- Myślę, że mogę ci zaufać - powiedziała, skupiając się na Dreyfusie, jakby byli w gabinecie sami. - Ale musisz zrozumieć jedno. Dla Hybrydowca to spore wyzwanie. Niezmodyfikowani ludzie, tacy jak ty, zrobili nam w przeszłości wiele strasznych rzeczy. Wielu z nich chętnie by to powtórzyło przy pierwszej nadarzającej się okazji. Proszę, nie pozwól, żebym kiedykolwiek zaczęła żałować swojego zaufania.
- Nie pozwolę - odparł Dreyfus.
***
W długim walcu Domu Aubusson zapadał zmierzch. Odbijane przez wielkie zwierciadła promienie słońca gasły powoli, w miarę jak pasy okien traciły swą przezroczystość. Wkrótce w całym habitacie miała zapanować noc, choć orbita prowadziła go teraz nad dzienną półkulą Yellowstone.
Thalia przyglądała się cieniom z galerii widokowej rdzenia, pięćset metrów nad ziemią. Nadciągały niczym armia skradających się kotów. Wciąż widziała szarawą kreskę ścieżki, którą próbowali uciec z malowniczych ogrodów na lądowisko. Szarość jednak ciemniała, ustępując miejsca barwom nocy. Po niedługim czasie nawet koncentryczne, czarne obręcze okien zlały się w jedno z resztą krajobrazu. Nie widziała już ani dróżki, ani krańca habitatu. Próba przejścia do doku, która kilka godzin wcześniej wydawała się całkowicie wykonalna, o tej porze sprawiała wrażenie olbrzymiej pomyłki. Przedsięwzięcie było niebezpieczne już wtedy, gdy obawiali się jedynie tłumów rozwścieczonych awarią abstrakcji, a teraz dodatkowo w ciemności krążyły groźne maszyny, postępujące w myśl czyjegoś planu, który z całą pewnością nie uwzględniał oszczędzania ludzkiego życia.
Zanim się odwróciła pomyślała jednak, że ci, którzy trafili pod jej opiekę, muszą się w tej chwili bać o wiele bardziej niż ona. Wtargnęła do ich świata z autorytetem funkcjonariusza Panoplii i wiedziała, że musi tę rolę odegrać do końca. Już raz ich zawiodła: nawet dwa razy, jeśli wliczyć awarię rdzenia, od której się to wszystko zaczęło. Nie mogła dopuścić, by to się powtórzyło.
- Więc jaki jest następny punkt twojego planu? - spytał Ca-illebot nieco sarkastycznym tonem, co oczywiście nie umknęło uwadze dziewczyny.
- Taki, że siedzimy tutaj.
- Tu na górze?
- Jesteśmy tu bezpieczni - powiedziała, tłumiąc w myślach “na razie", które cisnęło jej się na usta. - Nigdzie indziej w habitacie nie znaleźlibyśmy lepszego miejsca na przeczekanie.
- Tylko na co właściwie czekamy? - rzucił Caillebot.
Od chwili, gdy znaleźli się w sali rdzenia, wiedziała, że ogrodnik będzie ją nękać pytaniami i niepewnością.
- Na Panoplię, obywatelu. Są już w drodze. Ani się obejrzymy, jak na lądowisku pojawi się krążownik.
- Kilku prefektów nie poradzi sobie z tymi wszystkimi maszynami.
Thalia musnęła brzęczący korpus uszkodzonego psobata. Nieprzyjemnie grzał jej udo, niemal jak rozżarzona sztaba metalu.
- Przybędą odpowiednio wyposażeni. Nie martw się. Nasze zadanie jest proste. Wystarczy, że się tu utrzymamy do ich przy lotu.
- Utrzymamy... - powtórzyła kpiąco Paula Thory. Pulchna kobieta siedziała na jednej z ławek wykonanych z nieożywionej materii, otaczających pierścieniem perłowo-szarą kolumnę rdzenia. - Mówisz o tym tak swobodnie, jakbyśmy czekali na pociąg.
Thalia podeszła do niej i uklękła, by popatrzeć jej prosto w oczy.
- Nie proszę was o żaden wysiłek. Jesteśmy tu absolutnie bezpieczni.
- Barykady nie wytrzymają zbyt długo.
- Nie będą musiały.
- Cóż, to rzeczywiście pocieszające.
Thalia z trudem powstrzymała się od syknięcia. Paula Thory niechętnie dołączyła do grupy pracujących przy wznoszeniu barykady na schodach i zrobiła to dopiero wtedy, gdy okazało się, iż jest jedyną oporną. To był spory wysiłek. W dół szybu zrzucili już co najmniej trzy tony odpadków i drugie tyle, jeśli nie więcej, stoczyli po spiralnych stopniach. Barykada powstała z wiekowych, zepsutych serwitorów, przestarzałych komputerów i urządzeń peryferyjnych. Wiele z nich musiało trafić do układu Yellowstone z Ziemi i zapewne liczyło sobie ponad sto lat. Znaleźli nawet jakąś starą, wielką metalową maszynę w ciężkiej obudowie, wypełnioną kółkami zębatymi i przekładniami. Spadając po kolejnych stopniach, wywołała potężny huk.
W pewnej chwili Thalia zarządziła przerwę, ale trzech obywateli - Parnasse, Redon i Cuthbertson - wciąż dźwigali kolejne pudła i urządzenia. Co chwilę do jej uszu dolatywał stłumiony łoskot, gdy kolejny przedmiot uderzał w dno szybu lub głucha lawina dźwięków, kiedy coś toczyło się w dół schodów.
- Nie będą musiały się długo utrzymać, ponieważ my tu długo nie zabawimy - powiedziała. - Pomoc nadejdzie, zanim maszyny przedrą się przez zapory. A nawet jeśli nie, mam plan awaryjny.
Spojrzeli z udawanym zainteresowaniem.
- Polegający na?
- Dowiecie się w swoim czasie. Póki co musicie jedynie pomagać przy umacnianiu barykad. Oczywiście w miarę sił i ochoty.
Nawet jeśli Paula Thory zrozumiała aluzję, nie dała tego po sobie poznać.
- Wydaje mi się, że coś przed nami ukrywasz. I wiem nawet co. To, że nie masz bladego pojęcia, jak nas wydostać z tego koszmaru.
- Skoro tak, to nie będę pani zatrzymywać - rzuciła dziewczyna z przesadną uprzejmością.
- Patrzcie! - zawołał nagle stojący przy oknie Jules Caillebot. Thalia wyprostowała się, ucieszona, że nie musi ciągnąć rozmowy z Thory.
- O co chodzi, obywatelu? - spytała, podchodząc do mężczyzny.
- Wielkie maszyny.
Spojrzała na ciemniejącą panoramę. Co prawda widoczność była coraz gorsza, a kształty zlewały się ze sobą - noc zapadała coraz szybciej - ale automaty, o których mówił Caillebot, były oświetlone. Wielkie jak domy, zbliżały się do Muzeum Cybernetyki w kilku kolumnach. Poruszały się na gąsienicach lub wielkich kołach, zgniatając chodniki i zarośla.
- Co to jest? - spytała Thalia.
- Ciężkie serwitory budowlane, tak myślę - odparł Caillebot. - Ostatnio w habitacie powstawało wiele budynków, zwłaszcza w okolicy nowego parku wodnego.
Dziewczyna zaczęła się zastanawiać, czy te maszyny będą w stanie uszkodzić łodygę podtrzymującą kulę. Choć nie skonsultowała się z resztą, doszła do wniosku, że nie zrobią nic, co mogłoby zaszkodzić samemu rdzeniowi. Co prawda mieszkańcy Aubusson nie mieli dostępu do abstrakcji, lecz była przekonana, że automaty są kontrolowane za pomocą transmisji niskiego poziomu, a zatem same również są zależne od działania rdzenia. To była jednak tylko teoria i to taka, której wcale nie miała ochoty sprawdzać.
- Wiozą coś - powiedział Caillebot. - Spójrz na skrzynię ładunkową na tym tutaj.
Thalia nie widziała już prawie nic. Przypomniała sobie o okularach i założyła je, uruchamiając wzmocnienie światła i powiększenie obrazu. Widok zafalował, lecz po chwili się ustabilizował. Zobaczyła maszynę, o której mówił Caillebot. Wielki kołowy serwitor, długi na trzydzieści-czterdzieści metrów. Z obu jego końców wystawały łopaty służące do napełniania trapezoidalnej skrzyni na grzbiecie automatu. Wewnątrz piętrzyły się odpadki: śmiecie, ziemia, połamane, kompozytowe kraty i niezidentyfikowane szczątki urządzeń. Powiodła wzrokiem wzdłuż kolumny i zauważyła następną maszynę z podobnym ładunkiem.
- Mówisz, że pracowały przy parku wodnym?
- Tak mi się wydaje.
- Skoro przerzucają je w inne miejsce, to po co im ten gruz?
- Nie mam pojęcia.
- Ja też nie. Może po prostu nie dostały polecenia rozładunku i wiozą to bezmyślnie z placu budowy.
- To możliwe - odparł Caillebot, choć nie wydawał się przekonany. - Ale park nie powstaje na terenie zabudowanym. Nie sądzę, by mogły tam zebrać te wszystkie rzeczy.
Thalia skupiła wzrok na czele pochodu serwitorów.
- Zatrzymują się - zauważyła. Automaty dotarły do podstawy jednej z mniejszych łodyg, otaczających Muzeum Cybernetyki, w pobliżu stacji, na której Thalia z komitetem wysiedli z pociągu. - Nie podoba mi się to, obywatelu Caillebot - powiedziała, na chwilę zapominając o złożonej Parnasse'owi obietnicy, że przez cały czas zachowa profesjonalną, pewną siebie postawę.
Kilka chwil wcześniej skłamała. Nie miała nawet zarysu planu awaryjnego. Prawdę mówiąc, nie wymyślili nic poza zabarykadowaniem drogi na górę. Parnasse starał się zachować optymizm, ale oboje wiedzieli, że prowizoryczne zapory nie przetrwają długiego naporu i brutalnej siły maszyn.
- Mnie też nie - odpowiedział ogrodnik.
Kolumna się rozproszyła, poszczególne roboty rozstawiły się wokół łodygi. Thalia odniosła surrealistyczne wrażenie, że ogląda dziwaczny balet. Wszystko rozgrywało się w ciszy - okna były szczelne i nie przepuszczały żadnych dźwięków. Maszyny z gruzem stanęły w pewnej odległości od wieży, a do akcji wkroczyły automaty wyspecjalizowane w rozbiórce budynków. Łopaty i tarany zaczęły się wdzierać w podstawę jednej z łodyg, odrywając od niej wielkie kawały białej powłoki. Jednocześnie, nieco wyżej, dziewczyna zauważyła jasny jak słońce promień wysokoenergetycznego lasera tnącego.
- To nie ma sensu - powiedziała zarówno do siebie, jak i do Caillebota. - Atakują złą łodygę. Przecież wiedzą, że nas tam nie ma.
- Może to nie jest atak.
Skinęła głową. Od chwili nieudanej aktualizacji systemu Caillebot nie zachowywał się wobec niej uprzejmie, ale teraz słyszała w jego tonie, że chce zawrzeć pokój, a przynajmniej rozejm.
- Chyba masz rację - przyznała i spojrzała na inną kolumnę, oddaloną o co najmniej kilometr. - Tamte maszyny też coś demontują. Nie widzę dokładnie, co.
- Mogę rzucić okiem? - poprosił Caillebot.
Podała mu okulary. Ostrożnie przyłożył je do oczu. Prefekci nie powinni użyczać swojego sprzętu, ale dziewczyna stwierdziła, że obecna sytuacja usprawiedliwia nagięcie przepisów.
- To amfiteatr przy Skrzyżowaniu Praxis - oznajmił ogrodnik. - Rozwalają go.
- Więc nie chodzi im o nas. Coś tu się dzieje, obywatelu Caillebot.
Zwrócił jej okulary.
- Chyba się domyślam, co robią.
- Co takiego?
- Wszystkie kolumny zmierzają mniej więcej w tę samą stronę. Może nie przyjechały z parku wodnego, ale tak czy inaczej, nadciągają od strony lądowiska. Mam wrażenie, że przebyły w ten sposób cały habitat, niszcząc wszystko na swojej drodze.
- W jaki sposób udało im się pokonać pasy okien?
- Są specjalne mosty i drogi. Nawet gdyby ich nie było, to szkło wytrzyma ciężar pojedynczego robota, nawet w pełni załadowanego. Okna to nie problem.
- No dobrze, ale jeśli przybyły z lądowiska, to dokąd jadą? -Dokąd się udadzą po przebyciu całego habitatu? Zostaje tylko jedno miejsce. Drugi koniec walca. Nie ma tam lądowisk ani urządzeń dokujących. Ślepa uliczka.
- Ale nie wiozą ładunku bez powodu. Zapewne zbierają ten gruz w jakimś konkretnym celu.
- Cóż, jest tam fabryka - rzucił. - Ale to też nie ma sensu. Thalię przeszył chłodny dreszcz przeczucia.
- Opowiedz mi o tej fabryce.
- Jest praktycznie wyłączona. Już mówiłem. Od lat nie działa z pełną mocą. Od dziesięcioleci. Stoi odkąd pamiętam.
Thalia cierpliwie pokiwała głową.
- Ale jej wyposażenie wciąż tam jest? Nie zostało przeniesione ani zlikwidowane?
- Myślisz, że zamierzają ją uruchomić? Rozpocząć produkcję czegoś na wielką skalę, przy użyciu zwiezionych przez maszyny surowców i części zamiennych?
- To tylko luźna teoria, obywatelu Caillebot.
- Statki? - spytał.
- Niekoniecznie. Jeśli potrafiliście produkować jednocząsteczkowe kadłuby, mogą budować cokolwiek. - Zastanowiła się i dodała - O ile oczywiście dysponują odpowiednimi projektami. Fabryka nie wytworzy niczego, jeśli nie otrzyma odpowiedniego zestawu poleceń.
- Mam wrażenie, że ci ulżyło.
- A zapewne nie powinno. Zaczęłam po prostu myśleć o wszystkich nieprzyjemnych rzeczach, które można skonstruować w fabryce. Ważne jest jednak, że ogólnie dostępne są wyłącznie projekty nieszkodliwych maszyn.
- Wydajesz się bardzo pewna.
- Więc spróbuj wyszukać projekty broni kosmicznych, obywatelu Caillebot, albo statku bojowego czy wojskowego serwitora. Przekonasz się, że ledwie zaczniesz, a na twoim progu pojawi się prefekt.
- Panoplia zarządza tego typu kwestiami?
- Nie tylko zarządzamy. To dzięki nam tego rodzaju dane nie są dostępne dla ogółu. W tych rzadkich okazjach, kiedy ktoś rzeczywiście musi rozpocząć produkcję podobnych systemów, musi wystąpić do nas o zezwolenie. Jeśli je dostanie, wydajemy odpowiednie projekty z naszego archiwum. A potem pilnujemy, żeby klient je skasował, kiedy nie będą już potrzebne.
- Czyli jesteś przekonana, że w naszej fabryce nie może powstać nic paskudnego?
- Nie bez pomocy z Panoplii - rzuciła głucho Thalia. Caillebot przytaknął ze zrozumieniem.
- Jeszcze wczoraj, prefekcie, ta odpowiedź wystarczyłaby mi w zupełności.
Dziewczyna spojrzała za okno, myśląc o tym, co właśnie powiedział ogrodnik. Maszyny wciąż pracowały, zawzięcie niczym owady. Wgryzły się już głęboko w podstawę łodygi, odsłaniając stalowe rozporki tworzące szkielet budowli. Spojrzała na gruz wrzucany na skrzynię wielkiego serwitora i zrozumiała, że te żelazne sztaby również ustępują pod tnącymi narzędziami robotów.
- To nie potrwa długo - powiedziała, po czym odwróciła się i spojrzała na rdzeń. Miała nadzieję, że się nie myli i automaty nie zaatakują głównej łodygi Muzeum Cybernetyki.
Ale przecież popełniła dzisiaj tyle błędów. Oby to nie okazało się kolejnym.
***
Dreyfus zrozumiał, że stało się coś niedobrego, gdy tylko zbliżył się do ścianki wejściowej prowadzącej do kulistego biura Jane Aumonier i ujrzał czekających po obu stronach prefektów z wyciągniętymi psobatami. Sama ścianka została ustawiona w tryb nieprzepuszczalny.
- Jakiś problem? - rzucił łagodnie.
Od czasu do czasu zdarzało się, że nie dopuszczano go do szefowej, zwłaszcza gdy zajmowała się sprawami, do których nie miał dostępu. Nigdy dotąd nie wymagało to jednak obecności uzbrojonych strażników, a Jane zwykle uprzedzała go o wszystkich takich sytuacjach.
- Przepraszam pana - odezwał się młodszy ze strażników. - Ale w tej chwili nikomu nie wolno rozmawiać z prefekt Aumonier.
- Dlaczego?
- Wymagane jest zezwolenie prefekta naczelnego. Dreyfus popatrzył na chłopaka, jakby ten opowiedział mu
właśnie głupi dowcip.
- To Jane jest naczelnym prefektem. Młodzik spojrzał z zakłopotaniem.
- Aktualnie nie, proszę pana. Teraz obowiązki naczelnego przejęła prefekt Baudry.
- Na jakiej podstawie usunięto prefekt Aumonier ze stanowiska?
- Wolno mi powiedzieć, że w grę wchodziły powody zdrowotne. Byłem przekonany, że został pan poinformowany, ale...
- Nie zostałem. - Starał się powstrzymać wściekłość. Nie chciał jej wyładowywać na wartowniku, tak jak wcześniej na Thyssenie.
- Mimo wszystko, chciałbym jednak pomówić z prefekt Aumonier - dodał.
- Prefekt Aumonier nie jest teraz w stanie rozmawiać z kimkolwiek - rozległ się zza jego pleców obcesowy, męski głos. Odwrócił się i zobaczył szybującego korytarzem Gaffneya. - Przykro mi, ale takie są fakty.
- Pozwól mi pomówić z Jane.
Gaffney pokręcił głową, w jego oczach pojawił się wyraz autentycznego żalu.
- Nie muszę cię chyba przekonywać, w jak niebezpiecznej sytuacji się znalazła. Ostatnią rzeczą, jakiej potrzebuje, są dodatkowe nerwy.
- Jeśli mnie tam nie wpuścisz, to nie ona się zdenerwuje.
- Spokojnie, prefekcie. Rozumiem, że miałeś ciężki dzień, ale nie powinieneś z tego powodu strofować przełożonych.
- Brałeś udział w odsunięciu Jane?
- Nikt jej nie “odsunął". Zdjęto z niej ciężar dowodzenia w momencie, gdy mogłoby jej to poważnie zaszkodzić.
Dreyfus widział kątem oka twarze strażników. Wpatrywali się przed siebie z zupełnie obojętnymi minami, udając, że nie dostrzegają napięcia narastającego między starszymi stopniem prefektami. Żaden z nich nie wezwał Gaffneya, musiał więc czekać w pobliżu. Czekał, aż pojawi się Dreyfus.
- Co chcesz dzięki temu osiągnąć? - zapytał. - Lillian Baudry jest świetnym prefektem, jeśli chodzi o szczegóły, ale nie ma strategicznego zmysłu Jane. Liczysz na to, że popełni błąd, prawda?
- Dlaczego miałbym życzyć Lillian porażki?
- Dlatego, że, pozbywszy się Jane, znalazłeś się o krok bliżej stanowiska naczelnego.
- Myślę, że dość już powiedziałeś. Gdybyś sam słyszał, co wygadujesz, umilkłbyś natychmiast.
- Gdzie jest Baudry?
- Zapewne w sali taktycznej. Jeśli umknęło to twojej uwadze, podczas gdy ty zajmowałeś się swoimi sprawami, próbowaliśmy tu opanować poważny kryzys.
- Połączcie mnie z Baudry - rzucił Dreyfus do bransoletki. Odpowiedziała natychmiast.
- Prefekcie Dreyfus, miałam nadzieję, że się odezwiesz.
- Chcę mówić z Jane.
- Obawiam się, że nie byłoby to rozsądne. Może jednak ze chciałbyś się stawić w taktycznej? Musimy coś przedyskutować.
Na twarz Gaffneya wypłynął nikły uśmieszek.
- Właśnie tam szedłem. Może wybierzemy się razem?
Gdy dotarli na miejsce, zastali czekających Baudry, Crissela i Clearmountaina. Starsi prefekci wpatrywali się w Planetarium. Dreyfus zauważył, że z wiru dziesięciu tysięcy zostały wyłowione cztery habitaty i powiększone tak, iż widać było szczegóły ich konstrukcji.
Crissel wskazał wolne krzesło.
- Proszę usiąść, prefekcie Dreyfus. Mieliśmy nadzieję, że będziesz nam w stanie coś wyjaśnić.
Dreyfus nie zajął miejsca.
- Rozumiem, że też należałeś do tej bandy, która pozbawiła Jane stanowiska, kiedy byłem w terenie?
- Jeśli upierasz się przy tego rodzaju nazewnictwie, to tak. Decyzja zapadła przy moim udziale. Czy to jakiś problem?
- Domyśl się.
Crissel spojrzał mu prosto w oczy, ale nie chwycił przynęty.
- Może byłeś zbytnio zaprzątnięty czymś innym, ale niedawno w Skarabeuszu zaszły dziwne zmiany. To może być początek katastrofy.
- Nie byłem niczym zaprzątnięty.
- W takim razie na pewno wiesz, że Demichow jest bardzo zaniepokojony. Ta rzecz na jej karku tylko czeka, by coś ją uaktywniło. Gdy poziom stresu Jane przekroczy pewien poziom, Skarabeusz złamie jej kark albo rozwali głowę na kawałki.
- Właśnie. - Dreyfus przytaknął, jakby po raz pierwszy dotarło do niego coś oczywistego. - I uważasz, że odsunięcie jej od obowiązków pomoże jej się zrelaksować?
- Sprawą Jane zajmują się najlepsi lekarze, na jakich nas stać. Po wszystkim, gdy kryzys minie, zastanowimy się nad przywróceniem jej do części dawnych zadań.
- I to od was usłyszała? Czy może skłamaliście i wmówiliście jej, że potem odzyska pełnię władzy?
- Nie mamy czasu na takie pogawędki - mruknął Gaffney. Odezwał się po raz pierwszy, odkąd weszli do sali taktycznej. Usiadł obok Lillian Baudry. Wsparł ręce na stole, palce jednej dłoni muskały drugą, zaciśniętą w pięść. - Spójrz na Planetarium, prefekcie.
- Dziękuję. Już widziałem. Bardzo ładna zabawka.
- Popatrz uważnie. Te cztery habitaty. Nic ci to nie mówi?
- Nie wiem. - Dreyfus uśmiechnął się ironicznie. - A panu, starszy prefekcie Gaffney?
- Pozwól, że ci wytłumaczę. Patrzysz na New Seattle-Tacomę, Chevelure-Sambuke, Szlumper Oneill i Dom Aubusson. Te same cztery osiedla, w których Thalia Ng miała instalować poprawki systemu.
Dreyfus poczuł, jak jego pewność siebie gdzieś się rozpływa.
- Mów dalej.
- Sześć godzin temu straciliśmy łączność z całą czwórką. Wypadły z abstrakcji. - Gaffney przyjrzał się reakcji Dreyfusa i pokiwał głową, jakby na potwierdzenie faktu, że sprawa jest bardzo poważna. - Habitaty zniknęły z sieci w odstępie sześćdziesięciu milisekund. Światło może w tym czasie przebyć całą Migotliwą Wstęgę, co sugeruje zaplanowane i skoordynowane działanie.
- Zawsze promowałeś Thalię Ng - podjął Crissel. - Jej awans do rangi zastępcy został przyspieszony dzięki twej rekomendacji. Teraz zaczyna to wyglądać na poważną pomyłkę, nieprawda?
- Mam do niej absolutne zaufanie.
- To oczywiście wzruszające, ale faktem jest, że odwiedziła wszystkie cztery habitaty, które zamilkły. Dziewczyna miała po prostu zainstalować poprawki w rdzeniach wyborczych. Czy nie sugeruje to przynajmniej jej niekompetencji?
- Nie z mojego punktu widzenia.
- Więc w jaki sposób to wyjaśnisz? - spytał zaciekawiony Crissel.
- Możliwe, że... - Dreyfus urwał. Poczuł nagle, że nie chce tak otwarcie przedstawiać im swojej teorii. Starsi prefekci wpatrywali się w niego z kamienną obojętnością. - Ten krążownik dalekiego zasięgu, który nas uratował. Czy nadal jest w gotowości?
- Dlaczego pytasz? - spytała Baudry.
- Bo tylko w jeden sposób możemy się przekonać, o co tu chodzi. Trzeba polecieć na Aubusson. To ostatni przystanek na trasie Thalii, a jeśli któryś z moich zastępców ma kłopoty, to ja chcę o tym wiedzieć.
- Wystarczająco się już nalatałeś - zauważył Gaffney. - Jeśli nie zauważyłeś, to przypominam, że sytuacja jest wyjątkowa.
Baudry lekko odchrząknęła.
- Przejdźmy do drugiej sprawy, dobrze? I proszę, usiądź. - Co to za druga sprawa? - przesadnie uprzejmie zapytał
Dreyfus. Mimo wszystko usiadł.
- Przywiozłeś na Panoplię Hybrydowca. To pogwałcenie protokołu.
Dreyfus wzruszył ramionami.
- Protokół może się...
- Cholera, Tom, ona może czytać z naszych archiwów. - Baudry powiodła spojrzeniem po twarzach pozostałych. Szukała wsparcia. - To chodzące urządzenie wywiadowcze. Wszystkie nasze tajemnice operacyjne tylko czekają, aż je pozna. A ty wprowadziłeś ją na teren, nie zakładając jej nawet klatki Faradaya na głowę.
Dreyfus pochylił się ku przełożonej.
- Wydawało mi się, że czytałem gdzieś, iż powinniśmy się opiekować poszkodowanymi, a gnębić tylko przestępców. Crissel rzucił mu poirytowane spojrzenie.
- Tom, my tu nie jesteśmy od stania na straży prawa, jak ci się najwyraźniej wydaje. Naszym zadaniem jest zapewnienie bez problemowego przebiegu procesów demokratycznych i wymierzanie kar za oszustwa wyborcze. To wszystko.
- Moim skromnym zdaniem nasza rola jest o wiele szersza, ale jeśli uważasz inaczej, to proszę bardzo.
- Skupmy się na tym, co w tej chwili ważne. Na tej kobiecie - wtrąciła z naciskiem Baudry. - Jest tu krótko, ale mogła wyrządzić nieodwracalne szkody. Nie da się już tego odwrócić. Możemy się jednak zabezpieczyć przed dalszymi kłopotami.
- Mam ją wystrzelić w kosmos, czy może chcecie zrobić to sami?
- Zachowujmy się jak dorośli, dobrze? - rzucił Crissel. - Skoro ta kobieta-Hybrydowiec jest świadkiem, w takim razie rzecz jasna należy się jej nasza ochrona. Ale nie kosztem tajemnic Panoplii. Należy ją przenieść do zamkniętej strefy o maksymalnym poziomie bezpieczeństwa.
- Rozumiem, że mówisz o bańce dochodzeniowej? Crissel spojrzał zbolałym wzrokiem.
- Nazywaj to jak chcesz. Tam będzie bezpieczna. A co ważniejsze, my też.
- Przeniesiemy ją, gdy tylko Mercier stwierdzi, że jest w odpowiednim stanie.
- A oddycha? - Dreyfus nie odpowiedział i Crissel popatrzył z zadowoleniem. - W takim razie można ją przenieść. Tom, ona nam nie umrze. Hybrydowcy są niezwykle wytrzymali. To taki ludzki odpowiednik skorpionów.
- Albo pająków - zauważył uszczypliwie Dreyfus.
Ktoś zapukał cicho do drzwi. Crissel obejrzał się z irytacją. Do sali weszła nieśmiało funkcjonariuszka niskiego stopnia -obcięta na chłopaka dziewczyna około dwudziestki.
- Proszę o wybaczenie, prefekci, ale poproszono mnie, bym przekazała wam informację.
- Mam nadzieję, że dobrą - burknął Crissel.
- Skontaktowała się z nami Centralna Kontrola Lotów. Twierdzą, że otrzymują liczne raporty na temat Domu Aubusson i Klepsydry Chevelure-Sambuke.
- Wiemy, wypadli z sieci.
- Nie chodzi tylko o to, proszę pana. - Dziewczyna położyła na stole obok Gaffneya swój kompnotes. Chwycił go za róg i przeczytał wiadomość. Bez słowa przekazał urządzenie Crisselowi, który spojrzał na tekst raz, potem drugi i podsunął ekran
Baudry. Również przeczytała, powoli poruszając wargami, jakby musiała uwiarygodnić wieści, układając je w słowa. Podała Dreyfusowi.
- On nie ma do tego uprawnień - zauważył Crissel.
- W tej chwili na Aubusson jest jego zastępca. Ma prawo się dowiedzieć.
Dreyfus sięgnął po urządzenie i przeczytał. Pangolin przestawał działać i litery zaczęły się zamazywać. Z początku był przekonany, że się pomylił, nawet mimo dręczących go złych przeczuć.
Ale o pomyłce nie było mowy.
Miały miejsce dwa oddzielne, lecz bardzo do siebie podobne incydenty. Dzieliło je tylko kilka minut. Pewien statek podchodził właśnie do dokowania przy Klepsydrze Chevelure-Sambuke, gdy został ostrzelany z czegoś, co wyglądało na działka standardowego systemu antykolizyjnego. Uszkodzenia okazały się zbyt poważne, by pojazd mógł usunąć je sam, korzystając z żywej materii. Załoga nadała więc sygnał alarmowy, na który CKL zareagowała, kierując na miejsce wypadku dwa pobliskie statki. Na szczęście nikomu na pokładzie zaatakowanej jednostki nic się nie stało, z wyjątkiem kilku przypadków obrażeń powstałych wskutek nagłej dekompresji.
Drugi statek, zbliżający się do Domu Aubusson, nie miał tyle szczęścia. System antykolizyjny rozszarpał go w mgnieniu oka. Życie i tlen uleciały w przestrzeń. Załoga zginęła litościwą, szybką śmiercią, ale automatyka pojazdu zachowała zdolność wysyłania sygnałów. CKL po raz kolejny poprosiła przelatujące w pobliżu pojazdy o udzielenie pomocy, lecz tym razem już nic nie można było zrobić.
Oba wydarzenia miały miejsce w ciągu ostatnich osiemnastu minut.
- Myślę, że spokojnie możemy wykluczyć zbieg okoliczności - odezwał się Dreyfus i odłożył kompnotes na stół.
- O co tu chodzi? - spytała siedząca sztywno Baudry. - Jednoczesna awaria systemów obronnych spowodowana utratą abstrakcji? Czy to w ogóle możliwe?
- Z tego co wiem o zabezpieczeniach antykolizyjnych, tego rodzaju usterka jest niemożliwa - powiedział Crissel.
- Wygląda raczej na to, że starają się zapobiec lotom do i z tych habitatów - zauważył Gaffney, czytając raport po raz kolejny.
- A pozostałe dwa? - spytała Baudry. - Co z nimi?
- To izolacjoniści - podjął Dreyfus. - New Seattle-Tacoma jest rajem dla ludzi, którzy podłączają swoje mózgi do abstrakcji i nie dbają o to, co się dzieje z ich fizycznymi ciałami. Szlumper Oneill to z kolei Dobrowolna Tyrania. I to w najostrzejszym wydaniu. Raczej nie mają zbyt wielu gości.
- Ma rację - przyznał Crissel, nagradzając Dreyfusa pojednawczym skinieniem, po czym spojrzał na czekającą dziewczynę. - Wciąż macie kontakt z CKL? - Nie czekając na odpowiedź ani słowa pozostałych prefektów, ciągnął: - Niech wyszukają cztery bezzałogowe pojazdy przelatujące w pobliżu każdego z tych czterech osiedli. Powiedz im, żeby skierowali je na standardowe ścieżki do lądowania. Jeśli to po prostu awaria, ktoś z wewnątrz zapewne wyłączył już systemy antykolizyjne. Jeśli znów zadziałają, zyskamy pewność, że to nie były jednorazowe incydenty.
- Trzeba będzie zapłacić właścicielom cholernie wysokie odszkodowania. - Gaffney pokręcił głową. - Pojazdy bezzałogowe nie są bezpańskie. Ich ładunek ma swoją wartość.
- Miejmy więc nadzieję, że się ubezpieczyli - odparł zwięźle Crissel. - CKL ma prawo zarekwirować dowolny cywilny pojazd w obrębie Wstęgi, załogowy bądź nie. To, że od stu lat nikt z tego nie korzystał, nie znaczy, że przepisy przestały obowiązywać.
- Zgadzam się - poparł go Dreyfus. - To logiczne rozwiązanie. Gdybyście pozwolili Jane dowodzić, postąpiłaby tak samo.
Funkcjonariuszka odchrząknęła.
- Natychmiast przekażę polecenia do CKL. Crissel skinął głową.
- Tylko niech się nie guzdrzą. Nie chcę czekać godzinami, zanim dowiem się, z czym mamy do czynienia.
Po wyjściu dziewczyny przez dłuższą chwilę panowała lodowata cisza. Przerwał ją dopiero Dreyfus.
- Dokładnie wiemy, co się stanie z tymi pojazdami. -Niemniej wciąż potrzebujemy potwierdzenia - przypomniał Crissel.
- Zgoda. Ale powinniśmy się zacząć zastanawiać, co zrobimy, kiedy je otrzymamy.
- Rozważmy przez chwilę pewną hipotezę - odezwała się Baudry. Nie do końca udało się jej ukryć drżenie głosu. - Czy to może być początek jakiejś separatystycznej ruchawki? Cztery habitaty, które chcą się wyrwać spod parasola Panoplii i odłączyć od Migotliwej Wstęgi?
- Gdyby do tego dążyli, nikt by ich nie powstrzymywał - zauważył Dreyfus. - Istnieją przecież odpowiednie mechanizmy, które nie wymagają strzelania do bezbronnych statków.
- Może nie życzyli sobie secesji na naszych warunkach? Może chcą częściowej autonomii? - podsunęła Baudry tonem, który sugerował, że sama nie bardzo wierzy w podobną możliwość i chce jedynie przedyskutować wszelkie ewentualności.
Crissel skinął głową.
- Może. Ale jeśli ktoś już decyduje się zrezygnować z ochrony Panoplii i wypaść z naszego systemu demokracji, to po co pozostawać częścią Wstęgi?
- To faktycznie bez sensu - przyznał Dreyfus. - Dlatego myślę, że tu nie chodzi o próbę secesji.
- Więc co? Porwanie? Mają przecież zakładników - zastanawiała się głośno Baudry. - Jak na razie wszystko pasuje.
- Jak na razie - powtórzył Dreyfus.
- Ale w to też nie wierzysz?
- Nie bierze się zakładników, jeśli nie można czegoś zażądać w zamian.
- Wszyscy chcą być bogatsi - zauważył z uśmiechem Crissel.
- Zapewne, ale samo przetrzymywanie zakładników nikomu pieniędzy nie przysparza. Nie wysunęli żadnych postulatów.
- Więc nie chcą się po prostu wzbogacić - skwitowała Baudry. - Wciąż mamy do rozważenia wiele możliwości. A jeśli ktoś nie tylko chciał się wyrwać z naszego systemu politycznego, ale zupełnie go zdemontować?
Dreyfus pokręcił głową.
- Tylko po co? Jeśli ktoś chce przeprowadzić eksperyment z innym modelem społecznym, nikt mu w tym nie przeszkodzi. Wystarczy zebrać odpowiednią ilość chętnych do założenia nowego państwa. O ile mieszkańcom nie odbiera się prawa głosu, mogą nawet pozostać częścią Wstęgi. Przecież to właśnie dlatego mamy u siebie takie potworki jak Dobrowolne Tyranie. Ktoś zdecydował kiedyś, że chce w takim miejscu zamieszkać.
- Ale jak sam zauważyłeś, muszą działaś w ramach pewnych podstawowych zasad. Może to one zanadto kogoś uwierają? Może chcą narzucić całej Wstędze jednolity system rządów? To mogą być jacyś fanatycy: polityczni lub religijni ekstremiści, którzy nie spoczną, dopóki nie zmuszą wszystkich do życia we dług własnych prawideł?
- Można by się nad tym zastanowić, gdyby nie chodziło o cztery zupełnie różne habitaty. One nie mają ze sobą absolutnie nic wspólnego.
- No dobrze - ustąpiła Baudry, wyraźnie zmęczona dyskusją. - W takim razie, jeśli nie chodzi o politykę, to o co?
Dreyfus raz jeszcze wrócił myślami do tego, czego dowiedział się na asteroidzie Nerval-Lermontow. Przypomniał sobie, iż nie każdemu z obecnych powinien ufać. Potrzebował czasu na ocenę własnej sytuacji, na przeciągnięcie jednego ze starszych prefektów na swoją stronę, dzięki czemu mogliby przywrócić Jane Aumonier do władzy. Niestety, wiadomość o ostrzelaniu statków zmusiła go do przedwczesnego odsłonięcia przyłbicy. Musiał wyjawić przełożonym choć część informacji.
- Dowiedziałem się czegoś od kobiety-Hybrydowca - odezwał się, starannie dobierając słowa, niczym saper idący przez pole minowe. - Oczywiście nie mam pewności, czy to prawda, czy po prostu oszalała wskutek długotrwałej izolacji. Niemniej mój instynkt - jeśli chcecie nazwijcie go policyjnym nosem - mówią, że była ze mną szczera.
- Może więc powinieneś nam o tym powiedzieć - rzucił Gaffney.
- Klepsydra twierdzi, że pewna grupa czy organizacja weszła w posiadanie informacji dotyczących przyszłego kryzysu. Czegoś o wiele poważniejszego niż obecny, nawet jeśli weźmiemy pod uwagę najnowsze rewelacje.
- Jaki to ma być kryzys? - spytała Baudry.
- Wielka katastrofa. Coś w rodzaju zapaści całej sieci społecznej lub nawet ostateczny koniec Migotliwej Wstęgi.
- To niedorzeczne - fuknął Crissel. Gaffney uniósł rękę.
- Nie, nie. Pozwólmy mu skończyć.
- Klepsydra twierdzi, że ta grupa lub organizacja wymyśliła plan, jak zapobiec owej katastrofie. Zakłada on pozbawienie nas zwykłych obywatelskich wolności.
Baudry skinęła brodą w kierunku Solid Orrery.
- A zniknięcie habitatów? I te niedawne ataki?
- Myślę, że można to uznać za początek planowanej przez nich akcji.
- Na Voi - odparła ostro. - Nie mówisz chyba poważnie. Nie możesz mówić poważnie.
- Według mnie brzmi to sensownie - powiedział Dreyfus. - Co byś zrobiła, gdybyś uznała, że Panoplia nie jest w stanie zapewnić Wstędze bezpieczeństwa?
- Ale to tylko cztery habitaty... Po naszej stronie pozostaje jeszcze dziesięć tysięcy innych.
- Sądzę, że kluczową postacią była tu Thalia - ciągnął Dreyfus. - Oczywiście mimowolnie. Ktoś musiał umieścić szkodliwy kod w jej poprawce. Zapewne ta sama osoba stworzyła lukę w zabezpieczeniach, którą dziewczyna naprawiła. Nie zapomnijmy, że początkowo Thalia miała zamiar rozesłać tę poprawkę na całą Migotliwą Wstęgę. Za jednym zamachem.
- Pamiętam, że zrezygnowała z tego pomysłu - wspomniała Baudry.
- Owszem. - Dreyfus pokiwał głową. - Uparła się, żeby instalacje na czterech najbardziej obarczonych ryzykiem błędu rdzeniach przeprowadzić lokalnie. Nie chciała, by ktokolwiek został pozbawiony abstrakcji na dłużej niż kilka minut. A mogła to osiągnąć tylko dzięki własnoręcznemu wprowadzeniu poprawki.
- Ale te cztery habitaty nie mają abstrakcji już od wielu godzin - przypomniał Crissel.
- Nie z winy Thalii, Michael. Sądzę, że jej staranność zapobiegła znacznie poważniejszemu kryzysowi. Gdyby wybrała prostszy i bardziej oczywisty sposób instalacji, w sytuacji tej czwórki znalazłoby się dziesięć tysięcy osiedli. I wtedy tamci przejęliby władzę. Stracilibyśmy Migotliwą Wstęgę w sekundę.
- Nie dajmy się ponieść fantazji - odezwał się Gaffney z uśmiechem. - Mamy poważny kłopot, nawet bez tak apokaliptycznych wizji.
- To nie jest żadna wizja - rzucił Dreyfus. - Ktoś to zaplanował właśnie w taki sposób.
- Ale po co? - spytał Crissel. - Jaka grupa ludzi mogłaby zaplanować przejęcie całej Wstęgi? Abstrakcję można dość łatwo wyłączyć, ale o wiele trudniej jest zmusić obywateli do posłuszeństwa. Potrzebowaliby uzbrojonej milicji, dzięki której podporządkowaliby ludzi. W każdym habitacie mieszka co najmniej kilka tysięcy osób. Żeby powiodło się coś takiego, spiskowcy musieliby dysponować ogromną armią stworzoną w tajemnicy. A każdy taki ruch, skoordynowany i o takiej skali, musielibyśmy wykryć lata temu.
- Może wymyślili inny sposób - podsunął Dreyfus.
- Co Hybrydowiec mówiła o tej grupie? - spytała Baudry.
- Niewiele - odrzekł Dreyfus, świadom, że w każdej chwili może powiedzieć o jedno słowo za dużo. - Mam tylko imię. Aurora. Być może jest to osoba powiązana z rodziną Nerval Lermontow.
Baudry rzuciła mu badawcze spojrzenie.
- Oni stracili córkę podczas eksperymentu Osiemdziesięciu. Ta dziewczyna nazywała się chyba właśnie Aurora. Nie chcesz chyba powiedzieć, że...
- Nie wysnuwajmy zbyt pochopnych wniosków. Może kiedy Klepsydra poczuje się lepiej i zaufa nam, wyciągnę z niej coś więcej.
- Martwisz się jej zaufaniem? - zdziwiła się Baudry. Pukanie do drzwi obwieściło powrót dziewczyny. Weszła do sali nieco mniej lękliwie niż poprzednio.
- I? - spytał Gaffney.
- Pojazdy bezzałogowe zostały zarekwirowane, proszę pana. Pierwszy ma zaparkować w Szlumper Oneill za jedenaście minut.
Pozostałe trzy dotrą do wyznaczonych celów w ciągu dwudziestu dwóch minut.
- Świetnie - pochwalił Gaffney.
- Zorganizowałam transmisję wideo z okolic wszystkich czterech habitatów. Mogę ją przekierować do Planetarium, za pozwoleniem.
- Proszę bardzo. - Gaffney skinął głową.
Model zrekonfigurował się, poświęcając odpowiednią ilość żywej materii na wyświetlenie szczegółowego obrazu czterech milczących obiektów. Urosły do rozmiarów owocu, podczas gdy reszta Wstęgi zmalała o jedną trzecią w stosunku do poprzedniej wielkości. Maleńkie, świecące klejnociki symbolizowały bezzałogowe automaty, podchodzące do lądowania. Prefekci przyglądali się im bez słowa. Mijały minuty.
Chciałbym się mylić - myślał Dreyfus. - Niech to wszystko okaże się rojeniami starzejącego się policjanta, wkurzonego sposobem, w jaki potraktowano jego szefową. Niech zeznanie Klepsydry okaże się bełkotem szalonej kobiety, otępiałej wskutek długich lat samotności. Niech się okaże, że Thalia Ng popełniła błąd. Niech pierwsze dwa ataki okażą się skutkiem awarii pozbawionych odgórnej kontroli systemów zabezpieczeń.
Tak się jednak nie stało. Jedenaście minut później system antykolizyjny Szlumper Oneill otworzył ogień do bezzałogowej maszyny, niszcząc ją w jednej chwili. Jeśli coś się zmieniło, to tylko tyle, że tym razem ostrzał był bardziej skoncentrowany. Klejnocik przedstawiający automat rozrósł się do plamy pulsującego światła wielkości kciuka, po czym przeobraził się w niewielki sześcian symbolizujący obiekt o nieznanym statusie.
Trzy minuty potem kolejny robot zbliżył się do lądowiska Domu Aubusson, gdzie spotkał go identyczny los. Pięć minut później zniknął z Planetarium dron lecący na Karuzelę New Seattle-Tacoma. Po kolejnych trzech działa Chevelure-Sambuke zniszczyły ostatni pojazd.
Planetarium powróciło do trybu oczekiwania.
Zapadła cisza.
- Więc chyba jednak wybuchła wojna - odezwała się Baudry.
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Ściany izolatki były wyłożone przypominającymi plaster miodu, identycznymi szarymi panelami, z których jeden spełniał rolę ścianki wejściowej. W każdej chwili świeciło naraz kilka z nich, lecz wzór zmieniał się powoli i nieustannie, pozbawiając więźnia trwałych punktów odniesienia. Klepsydra unosiła się powietrzu, z kolanami podciągniętymi do piersi i splecionymi na kostkach dłońmi. Ruchome oświetlenie sprawiało, że nie rzucała cienia, i nadawało kobiecie wygląd dwuwymiarowej wycinanki. Wydawało się, że drzemie, ale wszyscy wiedzieli, że Hybrydowcy nie znają niczego, co choć w przybliżeniu przypominałoby ludzki sen.
Nie zareagowała na jego wejście. Odchrząknął.
- Klepsydro - odezwał się po chwili Dreyfus. - To ja. Obróciła głowę zwieńczoną kostnym grzebieniem w jego kierunku. Oczy słabo zalśniły w stłumionym świetle bańki.
- Jak długo to trwa?
Prefekt poczuł się bardzo nieprzyjemnie.
- Odkąd przeniesiono cię tutaj z kliniki Merciera? Kilka godzin.
- Znów tracę poczucie czasu. Gdybyś powiedział, że kilka miesięcy, mogłabym ci uwierzyć - skrzywiła się. - Nie podoba mi się tu. Ta sala jest nawiedzona.
- Na pewno czujesz się tu bardzo samotnie.
- Po prostu nie podoba mi się tu. Nie ma tu życia, zaczynam widzieć zjawy. Dostrzegam coś kątem oka, a kiedy się oglądam, nic tam nie ma. Nawet na asteroidzie nie było tak źle.
- Przepraszam - powiedział Dreyfus. - Popełniłem błąd, przywożąc cię do Panoplii. Nie pomyślałem o procedurach bezpieczeństwa.
Klepsydra rozprostowała się powoli jak. kotka. W pochłaniającym dźwięki pomieszczeniu jej głos pobrzmiewał dziwnie metaliczną nutą.
- Będziesz miał przez to kłopoty?
Uśmiechnął się.
- Nie sądzę. Przetrwałem już gorsze burze niż pomniejsze naruszenie protokołu. Poza tym, nic się przecież nie stało. - Pochylił głowę. - Bo rozumiem, że nic się nie stało, prawda?
- Zobaczyłam u was wiele rzeczy.
- Nie wątpię.
- Wiele niezbyt interesujących rzeczy - dodała. - Może poczujesz się lepiej, jeśli ci powiem, że zepchnęłam je poniżej poziomu świadomych wspomnień. Nie potrafię tego po prostu zapomnieć. My nie jesteśmy zdolni do zapominania. Ale dla was to na jedno wychodzi.
- Dziękuję, Klepsydro.
- Tylko że to nie koniec, mam rację? Ty mi wierzysz. Inni nie.
- Dopilnuję, by i oni ci zaufali. Jesteś świadkiem i wciąż podlegasz ochronie. Nie jesteś naszym więźniem.
- Tyle że nie wolno mi stąd odejść.
- Ktoś może cię zabić.
- To już moje zmartwienie, nieprawda?
- Nie. Uważamy, że możesz nam powiedzieć coś ważnego.
Dreyfus zatrzymał się parę metrów przed unoszącą się w nieważkości Klepsydrą. Przed wejściem do bańki pozbył się całej broni i wszystkich urządzeń komunikacyjnych, nie miał ze sobą nawet psobata. Miał teraz silniejsze niż kiedykolwiek wrażenie bezradności. Przebywał w niemonitorowanym pomieszczeniu z niebywale bystrą i sprawną istotą, która mogła go bez trudu zgładzić. Sekcje zwłok martwych Hybrydowców wykazały, że posiadają oni zapożyczone od szympansów mięśnie i w związku z tym są pięć lub sześć razy silniejsi od zwykłych ludzi. Klepsydra była co prawda osłabiona, ale wątpił, by miała jakikolwiek problem z pokonaniem go, gdyby tylko zechciała.
Ten niepokój musiał się odbić w jego spojrzeniu.
- Wciąż się mnie boisz - zauważyła szeptem. - Ale przychodzisz tu bez broni, nie zabrałeś nawet noża.
- Nadal mam swój niezwykle ostry dowcip.
- No dobrze, powiedz mi, czego powinnam się obawiać. Coś się stało, prawda? Coś bardzo, bardzo złego.
- Zaczęło się - przyznał. - Aurora rozpoczęła inwazję. Straciliśmy kontrolę nad czterema habitatami. Statki, które podchodziły tam do lądowania, zostały ostrzelane.
- Nie myślałam, że dojdzie do tego tak szybko.
- W chwili, gdy znaleźliśmy cię ze Sparverem, musiała dojść do wniosku, że Panoplia jest na jej tropie. Postanowiła zacząć w czterech habitatach z odpowiednio zmodyfikowanym systemem. Nie chciała czekać, aż poprawka zostanie zainstalowana we wszystkich dziesięciu tysiącach.
Klepsydra spojrzała niepewnie.
- Ale co jej to da? Nawet jeśli nie macie dostępu do tej czwórki, wciąż możecie korzystać z pomocy całej Wstęgi, nie mówiąc o własnych zasobach Panoplii. Aurora nie utrzyma się tam w nieskończoność.
- Zapewne sądzi, że jej się to uda.
- Za każdym razem, kiedy badałam jej umysł, wyczuwałam niezwykły zmysł strategiczny. Bez przerwy, niczym maszyna, oceniała i rozważała zmieniające się ewentualności i opcje. To nie jest inteligencja zdolna do bezsensownych gestów ani podatna na chwilowe zaćmienia. - Urwała na chwilę. - Czy nawiązaliście z nią kontakt?
- Ani słowa. Poza teorią dotyczącą rodziny Nerval-Lermontow nadal nie wiemy, kim ona jest.
- Naprawdę podejrzewasz, że była jedną z Osiemdziesięciu? Dreyfus przytaknął skinieniem.
- Z tym, że wszystkie znane informacje wskazują na to, iż cała Osiemdziesiątka zginęła. Sama Aurora była zresztą jednym z najgłośniejszych przypadków. Nie wiem, w jaki sposób mogliśmy się pomylić.
- A jeśli jej symulacja była w jakiś sposób inna od reszty? Może jakiś istotny szczegół różnił ją od pozostałych? Mówiłam ci, że procedura, którą posługiwał się Calvin Sylveste, jest nam znana. Wiemy, że posługiwał się wyrafinowanym mapowaniem neuronowym i że udoskonalał wszystko jeszcze w trakcie eksperymentu. Każdy z jego królików doświadczalnych został po traktowany nieco inaczej. Z pozoru wyglądało na to, że jego ulepszenia nie pociągały za sobą żadnych skutków. Prawda może jednak wyglądać inaczej.
- Nie rozumiem. Albo zginęła, albo nie.
- Zastanów się, prefekcie. Po Transmigracji, jako inteligencja poziomu alfa, Aurora była w pełni świadoma. Wiedziała o istnieniu pozostałych siedemdziesięciu dziewięciu, z wieloma mogła się porozumieć. Mieli nadzieję stworzyć pewną formę wspólnoty umysłów, nieśmiertelną elitę, górującą nad całą resztą ludzkości. Ale wtedy Aurora spostrzegła, że pozostali mają problemy: ich symulacje zamierały, zawieszały się lub zapętlały w nieskończoność. Zaczęła się o siebie bać, mimo iż podejrzewała, że sama jest inna, odporna na błąd, który zabił jej towarzyszy. Ale tak naprawdę obawiała się czegoś innego.
- Czego? - spytał Dreyfus.
- Zanim zeskanowano mózg ostatniego z Osiemdziesięciu, do opinii publicznej zaczęła docierać potworność planu Calvina. On nie chciał po prostu uzyskać nowej formy nieśmiertelności, ulepszenia tego, co dzięki medycynie i chirurgii było już wówczas osiągalne. Sylveste próbował stworzyć zupełnie nowy, wyższy poziom istnienia. Osiemdziesiątka nie byłaby jedynie nieskończenie odporna na działanie czasu. Te inteligencje miały być szybsze, mądrzejsze, posiadałyby niemal nieograniczone możliwości. My, Hybrydowcy, wyglądalibyśmy przy nich jak neandertalczycy. Domyślasz się, co stało się potem, prefekcie?
- Wybuchły protesty?
- Ludzie powoływali stowarzyszenia domagające się ściślejszej kontroli nad Osiemdziesięcioma. Chcieli, by króliki doświadczalne Calvina zostały zamknięte za wyrafinowanymi zabezpieczeniami informatycznymi, jeśli wolisz, można je nazwać komputerowymi klatkami. Bardziej radykalni żądali czasowego wstrzymania wszystkich symulacji, do czasu sprawdzenia ewentualnych implikacji eksperymentu. Ekstremiści postulowali ich całkowite wykasowanie, uważali, że stwarzają zagrożenie dla cywilizacji i społeczeństwa.
- Ale tak się przecież nie stało.
- Nie, ale tego rodzaju głosów było coraz więcej. Gdyby symulacje nie zaczęły doświadczać własnych problemów, nie wiadomo jak silny stałby się ruch antytransmigracyjny. Ci z Osiemdziesięciu, którzy jeszcze funkcjonowali, musieli rozumieć, że pętla już zaczęła się wokół nich zaciskać.
- A jedną z nich była Aurora.
- To tylko teoria. Niemniej, jeśli nabrała podejrzeń, że tacy jak ona padną ofiarą prześladowań, że niebezpieczeństwo grozi jej własnemu istnieniu... Cóż mogła zrobić innego, jeśli nie opracować plan, który umożliwiłby jej przetrwanie?
- Innymi słowy, upozorowała własne zawieszenie. Zostawiła fałszywego, cyfrowego trupa. Tymczasem była już gdzie indziej. Uciekła do sieci Migotliwej Wstęgi, jak szczur wymykający się przez dziurę w ścianie.
- Według mnie to bardzo prawdopodobne.
- Myślisz, że zabrała ze sobą innych?
- Nie wiem. Możliwe. Ale na asteroidzie wyczuwałam jedynie Aurorę. Jeśli są jacyś inni, to ona jest najsilniejszą z nich. Ona nimi kieruje. To ona marzy i ona planuje.
- Więc stajemy przed poważnym pytaniem - zauważył Dreyfus. - Jeśli to faktycznie Aurora stoi za wrogim przejęciem czterech habitatów - a to coraz bardziej prawdopodobnie - to co chce osiągnąć?
- Jedyną rzecz, jakiej kiedykolwiek pragnęła. Zamierza zapewnić sobie przetrwanie. - Klepsydra uśmiechnęła się ponuro. - Wasze miejsce w tym planie to zupełnie inna kwestia.
- Nasze? Panoplii?
- Całej niezmodyfikowanej ludzkości, prefekcie. Na chwilę zapadła cisza.
- Czy gdybyśmy wpadli w poważniejsze tarapaty, Hybrydowcy zechcieli by nam pomóc?
- Tak samo jak wy pomogliście nam na Marsie dwieście dwadzieścia lat temu?
- Myślałem, że ta sprawa jest już zamknięta.
- Niektórzy z nas mają dobrą pamięć. Może pomoglibyśmy wam, podobnie jak wy pomagacie zwierzętom schwytanym w potrzask przez kłusownika. Teraz jednak mamy własne problemy.
- Mówisz tak mimo tego co zrobiła ci Aurora?
- Aurora nie stanowi dla Hybrydowców zagrożenia. Równie dobrze mógłbyś się mścić na morzu za to, że ktoś w nim utonął.
- Czyli nie zrobicie nic.
Był przekonany, że to już koniec rozmowy, lecz po długiej chwili milczenia Klepsydra znowu się odezwała.
- Przyznaję, że widok jej upadku byłby dla mnie... ukojeniem.
Dreyfus pokiwał ze zrozumieniem głową.
- W takim razie coś jednak czujesz. Pozbyliście się dawnych, ludzkich emocji, ale nie udało się wam wykorzenić ich do reszty. Ona zrobiła tobie i twojej załodze coś strasznego i w głębi duszy chcesz odwetu.
- Ale nie mam na kim się mścić.
- Gdybyśmy jednak zdołali odkryć jej słaby punkt... Pomogłabyś?
- Nie przeszkadzałabym.
- Wiem, że zanim przeniesiono cię do tej sali, dokładnie przyjrzałaś się naszej architekturze danych i archiwom. Powiedziałaś, że nic cię nie zainteresowało. Teraz jednak, kiedy zło już się dokonało, chciałbym, żebyś sprawdziła te informacje raz jeszcze. Masz je w pamięci. Przyjrzyj się im. Jeśli znajdziesz coś, cokolwiek, choćby odlegle związanego ze sprawą, co jednak pomogłoby nam zlokalizować i zidentyfikować Aurorę, albo gdybyś natknęła się na informację o tym, w jaki sposób można ją zaatakować, chcę o tym wiedzieć.
- Nie wiem, czy to coś da.
- Nie zaszkodzi sprawdzić. Zmrużyła lekko oczy.
- Trochę to potrwa. Nie spodziewaj się natychmiastowych odpowiedzi.
- W porządku - powiedział Dreyfus. - I tak muszę jeszcze porozmawiać z innym świadkiem.
I znów, gdy wydawało mu się, że już skończyli, że powiedziała wszystko, co miała do powiedzenia, Klepsydra dodała:
- Dreyfus... -Tak?
- Nie wybaczę twojej rasie tego, co zrobiliście nam na Marsie, nie wybaczę też lat prześladowań. To byłaby zdrada pamięci Galiany. - Spojrzała mu prosto w oczy, wyraźnie sugerując, by nie komentował. - Ale ty nie jesteś taki jak tamci. Jesteś dla mnie dobry.
***
Dreyfus odwiedził salę Turbin i odszukał Trajanową, kobietę, z którą rozmawiał po wcześniejszym wypadku. Ucieszył się, widząc, że działają już dwie maszyny, choć wciąż nie pracowały na maksymalnych obrotach. Urządzenie znajdujące się najbliżej zniszczonej Turbiny wciąż było wyłączone - wewnątrz przejrzystej obudowy pracowało kilkunastu techników. Po unicestwionej turbinie nie został nawet ślad. Usunięto szczątki obudowy, w podłodze i w suficie widniały już tylko okrągłe wgłębienia. Specjalistom asystowały serwitory wspomagające instalację nowego sprzętu.
- Widzę, że nie próżnujecie - zagadnął Trajanową.
- Nie tylko prefekci pracują w tej organizacji.
- Wiem. Nie chciałem was obrażać. Wszyscy mamy ostatnio wiele na głowie i bardzo doceniam to, co tu robicie. Dopilnuję, by dotarło to do naczelnej.
- Którą naczelną masz na myśli?
- Oczywiście Jane Aumonier. Lillian Baudry należy się szacunek, ale na dłuższą metę na to stanowisko nadaje się jedynie Jane.
Trajanową spojrzała w bok, nie chciała patrzeć mu w oczy. - Jeśli to ma jakieś znaczenie... Nie zgadzam się z tym, co z nią zrobili. My tutaj bardzo cenimy Jane.
- Zasłużyła na to.
Zapadło niezręczne milczenie. Z innej części sali dobiegał dźwięk młotka.
- Co teraz będzie? - spytała po chwili Trajanową.
- Będziemy pracować dla Lillian, tak samo jak pracowaliśmy dla Jane. Nie wiem, ile już słyszałaś, ale zwalił się nam na głowy kolejny kryzys. - Dreyfus postanowił podzielić się informacjami, w nadziei, że zmniejszy to nieco panujące między nimi napięcie. - Muszę jeszcze raz porozmawiać z symulacjami świadków. Spodziewam się, że rzucą nieco światła na to, co się tu dzieje i podsuną jakiś sposób na uniknięcie katastrofy. Trajanowa popatrzyła na dwie wirujące Turbiny.
- Działają tylko połową mocy. Nie zaryzykuję i nie rozpędzę ich bardziej. Ale jeśli ci to pomoże, mogę nadać twoim pytaniom najwyższy priorytet. Nie zauważysz większej różnicy.
- Czyli mogę uruchomić symulacje?
- Tak, nie widzę przeszkód.
- Wielkie dzięki, Trajanowa - pochwalił i dodał po chwili. - Wiem, że kiedy byłaś moim zastępcą nie układało się między nami zbyt dobrze, ale nigdy nie wątpiłem w twoją fachowość na nowym stanowisku.
Zastanowiła się.
- Prefekcie... - zaczęła.
- O co chodzi?
- O to, co powiedziałeś wcześniej... Podczas poprzedniej rozmowy. O swoim przeczuciu, iż to właśnie twoje pytanie spowodowało wybuch...
Dreyfus machnął ręką.
- Głupi byłem. Zdarza się.
- Nie, tutaj na dole takie rzeczy się nie zdarzają. Sprawdziłam logi i miałeś rację. Ze wszystkich pytań obsługiwanych przez Turbiny na sekundę przed awarią, twoje nadeszło jako ostatnie. Szukałeś informacji o rodzinie Nerval-Lermontow, prawda?
- Tak - przyznał ostrożnie prefekt.
- Gdy tylko to pytanie trafiło do stosu danych, Turbina zaczęła się obracać z prędkością przekraczającą dopuszczalne maksimum. Rozerwała się w niecałe ćwierć sekundy.
- To zapewne przypadek.
- Prefekcie, teraz to ja spróbuję cię przekonać. Coś tu poszło nie tak, ale nie sądzę, by był to zbieg okoliczności. Logika, według której działają te maszyny, jest bardzo złożona, a po awarii większa część rdzenia Turbiny została zniszczona. Ale wiem, co bym znalazła, gdybym go złożyła do kupy. Twoje pytanie było iskrą. Ktoś wprowadził do rdzenia złośliwy kod, który czekał na poszukiwany przez ciebie termin.
Dreyfus zastanowił się nad jej hipotezą. Oczywiście sam miał podobne podejrzenia, lecz zupełnie czym innym było usłyszeć to samo z ust Trajanowej.
- I naprawdę myślisz, że komuś mogło się to udać?
- Gdybym chciała, sama byłabym w stanie zrobić coś takiego. Inni oczywiście mieliby więcej kłopotów. Szczerze mówiąc, nie bardzo rozumiem, w jaki sposób było to możliwe bez wywołania alarmu. W końcu mamy tu zaawansowane zabezpieczenia. Niemniej, stało się.
- Dziękuję - rzucił cicho Dreyfus. - Doceniam twoją szczerość. Ale biorąc pod uwagę poprzednią awarię, myślisz, że to bezpieczne?
- Niczego nie obiecuję, ale zamontowałam w obu działających Turbinach mechaniczne ograniczniki prędkości. Bez względu na jakiekolwiek pułapki w kodzie, dyski nie powinny się obracać szybciej. Szukaj, czego tylko chcesz.
- Tak właśnie zrobię, ale i tak będę ostrożny - obiecał prefekt.
***
Delphine Ruskin-Sartorious przyjrzała mu się zielonymi jak morze oczyma. Spojrzenie było zimne niczym lód.
- Wygląda pan na zmęczonego. Jeszcze bardziej niż poprzednio. Czy coś się stało?
Dreyfus pomasował palcem pulsującą żyłkę na skroni.
- Sporo pracy.
- Jakieś postępy w dochodzeniu?
- Mniej więcej. Wiem już, kto mógł się dopuścić waszego morderstwa, ale wciąż brak mi motywu. Mam nadzieję, że pomożesz mi dodać dwa do dwóch.
Delphine wepchnęła kosmyk czarnych włosów pod chustkę na głowie.
- Najpierw ja poproszę o kilka odpowiedzi. Kogo pan podejrzewa?
Dreyfus napił się kawy z bańki, którą wywołał tuż przed wejściem do pokoju.
- Razem z zastępcą poszliśmy tropem mającym ustalić, kto namówił cię do zerwania rozmów z Dravidianem. Ślad ten doprowadził nas do pewnej znanej w Migotliwej Wstędze rodziny.
Delphine zmrużyła oczy.
Jest szczerze zainteresowana - pomyślał prefekt.
- Co to za rodzina? - spytała.
- Nerval-Lermontow. Znasz ich? - spytał, mając wrażenie, że stąpa po polu minowym.
Jej ramiona ukryte pod białą przybrudzoną bluzką nieznacznie drgnęły.
- Słyszałam o nich. Kto zresztą nie słyszał? To jeden z większych rodów. A przynajmniej pięćdziesiąt lub sześćdziesiąt lat temu.
- Byli jakoś powiązani z twoją rodziną?
- Jeśli nawet, to nic o tym nie wiem. Nie obracaliśmy się w tych samych kręgach.
- W takim razie nie istnieje żaden powód, dla którego mogli chcieć waszej krzywdy?
- Nie. Żaden. Ale jeśli ma pan jakąś teorię, chętnie wysłucham.
- Nie mam - przyznał Dreyfus. - W zasadzie to miałem nadzieję, że ty coś wymyślisz.
- Nie wierzę - rzuciła. - Trop musiał was zaprowadzić w ślepą uliczkę. Nerval-Lermontowowie nie zrobiliby nam nic złego. Owszem, wiele przeszli, ale to nie znaczy, że są mordercami.
- Masz na myśli śmierć Aurory?
- Kiedy to się stało, była jeszcze bardzo młoda, prefekcie. Skanery Calvina Sylveste pożarły jej umysł i wypluły z siebie mechanicznego trupa.
- Tak się mówi.
- Czego mi pan nie chce powiedzieć?
- Załóżmy, że jeden z członków rodziny Nerval-Lermontow coś planował.
- Na przykład co?
- Na przykład przejęcie władzy w Migotliwej Wstędze. Pokiwała głową.
- Rozumiem oczywiście, że to tylko hipoteza. Gdyby faktycznie coś takiego miało miejsce, powiedziałby mi pan, prawda?
Dreyfus wykrzywił wargi w chłodnym uśmiechu.
- A gdyby coś podobnego miało miejsce, przyszedłby ci do głowy powód sprawiający, że twoja rodzina mogłaby stanowić przeszkodę dla takich zamierzeń?
- Przeszkodę? W jakim sensie?
- Wszystkie dostępne mi dowody wskazują, że za zniszczeniem waszego habitatu stał ktoś związany z rodziną Nerval-Lermontow. Dravidian nie miał z tym nic wspólnego. Wrobiono go. Ktoś dostał się na jego statek. Ktoś, kto wiedział, jak uruchomić napęd Hybrydowców.
- Ale po co?
- Też chciałbym to wiedzieć, Delphine. Niemniej załóżmy, że osoba powiązana z Bańką Ruskin-Sartorious została uznana za zagrożenie dla planu przejęcia władzy.
- Nie wyobrażam sobie, kto mógłby to być - odparła zdecydowanie. - Zajmowaliśmy się wyłącznie własnymi sprawami. Anthony Theobald chciał mnie wżenić w bogatą rodzinę. Miał przyjaciół, którzy go co jakiś czas odwiedzali, ale ja ich nie znałam. Vernon chciał po prostu ze mną być, nawet za cenę zerwania z własną rodziną. Ja miałam swoją sztukę...
O gościach Anthony'ego Theobalda wspominała już podczas drugiego przesłuchania. Zamknęła się wówczas, kiedy zaczął naciskać w tej sprawie. Czyżby trafił na ślad rodzinnej tajemnicy, jakiś chroniony przysięgą sekret? Możliwe. Od tamtej rozmowy był dla niej łagodny, starał się zdobyć zaufanie dziewczyny, lecz zdawał sobie sprawę, że nie może tej sprawy odkładać w nieskończoność.
Postanowił zajść ją od innej strony.
- Pomówmy o sztuce. Może tu tkwi jakaś wskazówka, którą dotąd przeoczyliśmy.
- Już o tym rozmawialiśmy: sztuka stanowiła tylko pretekst, za którym krył się prawdziwy powód naszego morderstwa.
- Chciałbym być tego tak pewny jak ty, ale mam wrażenie, że to jednak ważne. Rodzina, która wam to zrobiła, jest powiązana z rodem Sylveste przez to, co stało się z ich córką.
A twoje najważniejsze prace, te dzięki którym zyskałaś popularność, zostały zainspirowane podróżą Philipa Lascaille'a do Całunu. Lascaille z kolei utonął w sadzawce, gdy był “gościem" Sylveste'ów.
- Tylko czy istnieje jakaś sfera życia w tym układzie, w którą ci cholerni ludzie nie wpychają swoich paluchów?
- Może i nie, niemniej wciąż wyczuwam tu ważny związek. Milczała tak długo, że zaczął podejrzewać, iż ignoruje jego pytanie, że potraktowała go z pogardą. Policjant rozmawiający o sztuce...
- Mówiłam panu jak to było. Pewnego dnia odniosłam wrażenie, że coś z zewnątrz kieruje moją ręką, kształtując rzeźbę na kształt twarzy Lascaille'a.
- I?
- Cóż, było coś jeszcze. Kiedy to sobie uświadomiłam, poczułam się, jakby trafił mnie piorun. Nie wybrałam Lascaille'a dlatego, że uznałam jego osobę za interesujący temat. Ja po prostu nie miałam wyboru. Ten temat domagał się mojej uwagi, przyciągał mnie jak magnes. Od tamtego dnia już nie mogłam go ignorować. Musiałam oddać tej śmierci sprawiedliwość. Za wszelką cenę.
- Czyli wyglądało to tak, jakby sam Philip Lascaille wykorzystał cię w charakterze medium, dzięki któremu mógł przekazać światu przez co przeszedł?
Spojrzała na niego z wyższością.
- Prefekcie, nie wierzę w życie po życiu.
- Potraktujmy to jako metaforę. Tak właśnie się czułaś, prawda?
- Czułam przymus - przyznała, jakby to była najbardziej wstydliwa rzecz w jej życiu. - Potrzebę zrozumienia.
- Jakbyś mówiła zamiast Philipa?
- Nikt przedtem nie podjął tego tematu - zauważyła. - Nie w odpowiedni sposób. Jeśli chce pan to nazwać przemawianiem w imieniu umarłych, niech i tak będzie.
- Nazwę to tak, jak ty sama uznasz za stosowne. To ty byłaś artystką.
- Ja jestem artystką, prefekcie. Bez względu na to, co pan o mnie myśli, wciąż czuję ten sam twórczy impuls.
- Gdybym udostępnił ci środki, kawałek skały i palnik, nadal chciałabyś pracować?
- Czyż nie to właśnie powiedziałam?
- Przepraszam, Delphine. Nie chcę się spierać. Po prostu jesteś najbardziej asertywną symulacją poziomu beta, z jaką się dotąd zetknąłem.
- Prawie jakbym miała duszę? Jakbym była osobą?
- Niekiedy mam takie wrażenie - przyznał Dreyfus.
- Gdyby pańska żona nie zginęła taką śmiercią, oceniałby mnie pan inaczej, mam rację? Nie miałby pan powodu odmawiać mi prawa do pełni życia?
- Śmierć Valery niczego w tej kwestii nie zmieniła.
- To pan tak myśli, ale ja nie jestem przekonana. Proszę się kiedyś przyjrzeć własnemu odbiciu w lustrze. Jest pan głęboko zranionym człowiekiem. Kiedy odeszła, zmieniło się w panu więcej niż chce pan przyznać.
- Dlaczego miałbym cokolwiek przed tobą ukrywać?
- Może nie chce się pan z czymś zmierzyć?
- Już się z tym zmierzyłem. Kochałem Valery, ale umarła. Jedenaście lat temu.
- Ten człowiek, który wydał rozkaz zabicia innych, by zniszczyć Zegarmistrza...? - zagadnęła Delphine.
- Naczelny prefekt Dusollier.
- Właśnie. Co było tak straszliwego w tej decyzji, że musiał odebrać sobie życie? Przecież dokonał czynu koniecznego i mężnego. Obdarzył tych ludzi szybką, litościwą śmiercią. Gdyby dopadł ich Zegarmistrz, umarliby w o wiele gorszy sposób. Czy się mylę?
Podczas poprzedniej rozmowy Dreyfus ją okłamał. Teraz poczuł się zobowiązany do wyznania prawdy. Wiedział, że tylko w ten sposób zachowa się właściwie. Mówił powoli, zaschło mu w gardle. Odniósł dziwne wrażenie, że to ona go przesłuchuje.
- Dusollier zostawił list. Napisał mniej więcej: “Popełniliśmy błąd. Nie powinniśmy byli tego robić. Przykro mi z powodu tego, co zrobiłem tym ludziom. Niech Bóg ma ich w swojej opiece".
- Nadal nie rozumiem. Dlaczego było mu przykro? Nie miał wyboru.
- To samo powtarzam sobie od jedenastu lat.
- Ale podejrzewa pan, że wydarzyło się tam coś innego.
- Jest pewna nieścisłość. Z oficjalnych zapisów wynika, że pociski wystrzelono niemal natychmiast po uratowaniu Jane Aumonier. Wtedy Dusollier i jego prefekci wiedzieli już, że nie zdołają ocalić schwytanych w potrzask ludzi. Zdawali sobie sprawę, że lada moment Zegarmistrz ucieknie do innego habitatu.
- Na czym więc polega ta nieścisłość?
- Sześć godzin - odpowiedział Dreyfus. - Tyle czasu czekali, zanim zniszczyli Instytut. Starali się to ukryć, ale w miejscu takim jak Migotliwa Wstęga, usieciowionym do granic możliwości, podobnych spraw nie da się utrzymać w tajemnicy.
- Czy pan, będąc prefektem, nie potrafi ustalić, co się wydarzyło przez te sześć godzin?
- Pangolin nie daje upoważnienia do wszystkiego.
- Pytał pan kogoś? Na przykład Jane Aumonier? Dreyfus uśmiechnął się na myśl o własnej słabości.
- Wkładałaś kiedyś dłoń do ciemnej dziury, nie wiedząc, co w niej siedzi? Właśnie dlatego nie lubię takich rozmów.
- Obawia się pan odpowiedzi. - Tak.
- Ale czego właściwie? Świadomości, że coś zabiło Valery jeszcze przed pociskami?
- Po części. Ale jest coś jeszcze. Chodzi o pewien statek o nazwie “Atalanta". Przez dziesięciolecia stał w ukryciu, nieużywany. W chwili kryzysu Panoplia przeniosła go w pobliże Instytutu.
- Dlaczego ukrywano ten statek?
- To był prototyp, jego budowa została sfinansowana przez konsorcjum demarchistycznych państw, które chciały się uniezależnić od napędów Hybrydowców. Problem polegał na tym, że nowe silniki nie działały tak jak należy. “Atalanta" wykonała tylko jeden lot międzygwiezdny. Potem zarzucono plany budowy następnych egzemplarzy.
- A pan uważa, że mógł się stać doskonałą szalupą ratunkową?
- Przeszło mi to przez myśl.
- Podejrzewa pan, że w trakcie tych sześciu godzin Panoplia chciała uratować uwięzionych? Ściągnęli porzucony statek, wylądowali w Instytucie i ewakuowali ich?
- A przynajmniej próbowali - odpowiedział Dreyfus.
- Tylko że coś poszło nie tak. Bo inaczej Dusollier nie czułby takich wyrzutów sumienia?
- Wiem jedynie, że “Atalanta" stanowi część odpowiedzi. Więcej nie mogłem się dowiedzieć. Zresztą, w głębi duszy chyba wcale nie chcę.
- Rozumiem, dlaczego to dla pana takie trudne - przyznała Delphine. - Strata żony to jedna sprawa, ale tajemnica otaczająca jej śmierć... Bardzo mi pana żal.
- Istnieje jeszcze jeden element tej układanki. Mam pewne wspomnienie Valery, bardzo wyraźne. Odwraca się do mnie, klęczy na ziemi. W dłoniach trzyma kwiaty. Uśmiecha się. Mam wrażenie, że mnie poznaje. Ale jej uśmiech... Jest jakiś dziwny. To bezrozumny uśmiech dziecka patrzącego na słońce.
- Skąd to wspomnienie?
- Nie wiem - odparł szczerze prefekt. - Valery nigdy nie zajmowała się ogrodem.
- Czasami pamięć potrafi płatać nam figle. Może przypomina pan sobie inną kobietę?
- To Valery. Tego akurat jestem pewien.
Po chwili niezręcznej ciszy Delphine powiedziała:
- Wierzę. Niestety w tej sprawie nie zdołam panu pomóc.
- Wystarczy, że o tym rozmawiamy.
- Nie rozmawiał pan z kolegami?
- Są przekonani, że poradziłem sobie z jej śmiercią wiele lat temu. Gdyby znali prawdę, nie mogliby mi do końca zaufać. Nie dopuszczę do tego.
Znów moment milczenia. Jeszcze dłuższy niż poprzednio.
- To pan tak myśli.
Jej obraz zamigotał i jakby cofnął się o dwie sekundy w czasie. Odpowiedziała raz jeszcze, tymi samymi słowami, z tą samą intonacją.
- To pan tak myśli.
- Coś się stało? - spytał Dreyfus.
- Nie wiem.
- Delphine, spójrz na mnie. Dobrze się czujesz?
Znów zadrżała. Nie odpowiedziała od razu. Rzuciła mu pełne lęku spojrzenie.
- Czuję się dziwnie. Dzieje się coś złego.
Jej słowa padły zbyt szybko i zbyt wysokim tonem, jakby nawdychała się helu.
- Czuję się dziwnie. Dzieje się coś złego.
- Chyba siada symulacja - powiedział Dreyfus. - Możliwe, że ma to związek z awarią Turbin. Zatrzymam twoje wywołanie i sprawdzę kod.
- Czuję się dziwnie. Czuję się dziwnie - mówiła coraz szybciej, słowa zaczęły się na siebie nakładać. - Czuję się dziwnie. Czujęsiędziwnie. Czujęziwnie... - Wreszcie wszystko na chwilę wróciło do normy. - Pomóż mi. To chyba nie jest... normalne.
Dreyfus uniósł bransoletkę do ust. Zaczął układać usta w słowo “wstrzymać".
- Nie - rzuciła Delphine. - Nie wstrzymuj symulacji. Boję się.
- Wywołam cię ponownie, gdy tylko wszystko sprawdzę.
- Ja chyba umieram. Coś mnie zjada. Pomóż mi, prefekcie!
- Delphine, co się dzieje?
Jej obraz uprościł się, stracił wyrazistość, zniknęły szczegóły. Teraz mówiła powoli, bezpłciowym niskim głosem:
- Testy diagnostyczne wskazują, że ta symulacja poziomu beta samoczynnie się kasuje. Usunięciu podlegają partycje od jeden do pięćdziesiąt.
- Delphine! - krzyknął.
- Pomóż mi, Tomie Dreyfus - odezwała się niemal niesłyszalnym szeptem.
- Delphine, posłuchaj, mogę ci pomóc tylko jeśli doprowadzę mordercę przed oblicze sprawiedliwości. Dlatego musisz mi odpowiedzieć na jeszcze jedno pytanie.
- Pomóż mi, Tom.
- Wspominałaś o gościach Anthony'ego Theobalda. Kim byli ci ludzie?
- Pomóż mi, Tom.
- Kim byli? Po co przylatywali?
- Anthony Theobald powiedział... Zawiesiła się na moment.
- Mów do mnie, Delphine.
- Anthony Theobald powiedział... że mamy gościa. Gościa, który mieszka na dole. I że mam o nic nie pytać. 
- Wstrzymać wywołanie - rzucił do bransoletki.
- Pomóż, Tom.
To, co z niej zostało, zamarło i umilkło.
***
Dreyfus poszedł do Trajanowej. Wyglądała na zajętą i niezadowoloną, że znów jej przeszkadza. Wisiała na linie w jednej z Turbin, oparta plecami o szklaną obudowę urządzenia.
- Mam ważną sprawę - powiedział Dreyfus. - Wywołałem właśnie jedną z moich symulacji. Zawiesiła się w połowie rozmowy.
Trajanowa przełożyła narzędzie do drugiej ręki.
- Próbowałeś ponowić wywołanie?
- Próbowałem, ale nic się nie stało. System twierdzi, że symulacja została nieodwracalnie uszkodzona.
Trajanowa westchnęła i przyjęła nieco wygodniejszą pozycję.
- To niemożliwe. Na początku rozmowy była stabilna? -Tak.
- W takim razie obraz wzorcowy nie może być uszkodzony.
- Wydawała się świadoma, że coś ją niszczy. Powiedziała, że coś ją pożera. Zupełnie jakby czuła, że jej osobowość znika kawałek po kawałku.
- To również niemożliwe. - Nagle pomyślała o czymś i zmarszczyła brwi. - No chyba że...
- Chyba że co?
- Czy ktoś mógł wprowadzić do twojej symulacji jakiś złośliwy kod?
- Hipotetycznie, na pewno. Ale kiedy wyciągnęliśmy ich dane z Ruskin-Sartorious, poddaliśmy je standardowym testom i przepuściliśmy przez wszystkie filtry jakie zwykle stosujemy przed wywołaniem. Te symulacje były poważnie uszkodzone.
Kazałem nawet Thalii siedzieć po godzinach, żeby poskładać je do kupy. Gdyby zawierały w sobie jakikolwiek obcy złośliwy kod czy wbudowaną funkcję autodestrukcji, Thalia by to znalazła.
- Nie zgłaszała ci niczego szczególnego?
- Powiedziała tylko, że udało jej się ocalić tylko trzy. Nic więcej.
- I możemy być pewni, że nie przeoczyła żadnego szczegółu?
- Jestem gotów przysiąc.
- W takim razie zostaje tylko jedna możliwość: ktoś uzyskał dostęp do danych symulacji już po tym, jak trafiły do Panoplii. Z technicznego punktu widzenia nie byłoby to wcale takie trudne. Wystarczyłoby znaleźć w archiwum kod jakiegoś wirusa czy inny rodzaj informatycznej broni i wprowadzić to do wzorca. Mógł zostać zaprogramowany, by zniszczyć symulację tuż po wywołaniu albo po użyciu konkretnej frazy czy gestu.
- Mój Boże - jęknął Dreyfus. - W takim razie inni.... Muszę z nimi porozmawiać.
- To może być niebezpieczne. Jeśli umieszczono w nich ten sam kod, stracisz kolejnych świadków.
- Co to znaczy, stracić? Przecież mamy chyba kopie zapasowe?
- Nie, Tom. Nie mamy kopii zapasowych. Awaryjne obrazy dysków straciliśmy przy wybuchu turbiny.
- Czyli to wszystko było zaplanowane.
- Słuchaj - rzuciła nagle spięta Trajanowa. - Muszę tu jeszcze popracować przez kilka godzin. Chcę uruchomić tę turbinę i rozkręcić ją do pełnej mocy. Ale gdy tylko skończę, przyjrzę się twoim symulacjom. Zobaczę, czy uda mi się cokolwiek zrobić z tą uszkodzoną, a potem poszukam złośliwego kodu w pozostałych dwóch. Ty ich na razie nie wywołuj.
- Dobrze, nie wywołam - zapewnił Dreyfus.
- Odezwę się do ciebie, kiedy skończę.
Dopiero po rozmowie z Trajanową miał czas zastanowić się nad stanem własnego ducha. Przyjrzał się sobie i to, co zobaczył, było nieoczekiwane i jednocześnie wstrząsające. Jeszcze kilka dni temu uznałby stratę symulacji poziomu beta za coś podobnego do zniszczenia materialnego, potencjalnie ważnego dowodu. Byłby poirytowany, może nawet wściekły, ale te uczucia wiązałyby się jedynie ze spowolnieniem i utrudnieniem dochodzenia.
Nie pojawiłby się żal i smutek związany z symulowaną osobą. W końcu poziom beta to tylko poziom beta.
Teraz jednak czuł się inaczej. Wciąż widział spojrzenie Delphine, to, którym obdarzyła go w kilku ostatnich chwilach, gdy zachowała jeszcze na tyle świadomości, by rozumieć nieuchronność własnej śmierci.
Ale, skoro symulacje nie są żywe, to w jaki sposób mogą umrzeć?
***
Pierwszą myślą Gaffneya było to, że Klepsydra albo nie żyje, albo zapadła w śpiączkę. Doznał ulgi na myśl, że nie będzie musiał brać na swoje barki ciężaru kolejnego zabójstwa. Po chwili jednak zrozumiał, że kobieta-Hybrydowiec wciąż oddycha, a jej dziwny letarg jest po prostu normalnym stanem spoczynku. Nagle odwróciła twarz o ostrych rysach w jego stronę. Poruszała się jak wyrzutnia rakiet śledząca swój cel. Wąskie szparki jej oczu nieco się rozszerzyły.
- Nie spodziewałam się zobaczyć któregoś z was tak szybko - odezwała się - ale może to i dobrze. Zastanawiałam się właśnie nad poprzednią rozmową...
- Świetnie - rzucił Gaffney.
Zapadła długa chwila milczenia. W końcu Klepsydra odezwała się znowu.
- Oczekiwałam raczej Dreyfusa.
- Dreyfus nie mógł przyjść. Coś go zatrzymało. - Gaffney zawisł nieruchomo dokładnie w tym miejscu bańki, w którym planował. Bezbłędnie wyliczył siłę, z jaką się odbił. - Mam nadzieję, że to nie problem?
Poczuł, jak wzrok kobiety przenika skórę jego twarzy, badając kształt kości. Zaswędziała go czaszka. Nigdy w życiu nie czuł tak intensywnego spojrzenia.
- Domyślam się, po co tu przyszedłeś - rzuciła. - Ale zanim mnie zabijesz, chcę ci powiedzieć, że wiem kim jesteś.
Zdenerwował się. Może blefowała, a może i nie. Jeśli rzeczywiście zyskała dostęp do archiwum Panoplii, mogła zapoznać się z jego danymi osobowymi. Tak czy inaczej, nie miało to znaczenia. Teraz mogła nawet wykrzyczeć jego nazwisko, bo w tym pomieszczeniu nikt jej nie usłyszy.
- Kto mówi o zabijaniu? - spytał łagodnie.
- Dreyfus przyszedł bez broni.
- Głupiec. Nigdy nie wszedłbym bezbronny do bańki z Hybrydowcem. Chyba że chcesz mi wmówić, iż nie potrafisz mnie zabić w okamgnieniu?
- Nie miałam zamiaru cię zabijać, prefekcie. Aż do teraz. Gaffney rozpostarł ramiona.
- Więc proszę bardzo. Albo jeszcze lepiej, powiedz mi, co chciałaś przekazać Dreyfusowi, i dopiero mnie zabij.
- Po co mam ci cokolwiek mówić? Sam wiesz o wszystkim.
- Cóż, może nie o wszystkim. - Gaffney odpiął psobat od pasa i przestawił go kciukiem w tryb oczekiwania. - Niczego bardziej bym nie chciał, niż zostawić cię przy życiu i pozwolić ci wrócić do pobratymców. Voi wie, że na to zasługujesz. Voi wie, że zasłużyłaś sobie na nagrodę za swoją służbę. Ale to niemożliwe. Jeśli pozwolę ci stąd odejść, zagrozisz tej wersji przyszłości, która musi się zrealizować. Gdybyś ją zniszczyła, sama stałabyś się pośrednio odpowiedzialna za straszliwe rzeczy, o których śni liście, te same, którym ja próbuję zapobiec.
Nacisnął kciukiem kolejny przełącznik. Z rękojeści psobata wysunęło się włókno. W pozbawionej grawitacji bańce cienkie pasemko poruszało się z wolna w przód i tył, niczym kołysany morskim prądem wodorost.
- Nie masz pojęcia, co zobaczyliśmy dzięki Exordium - odparła Klepsydra.
- Nie muszę. To sprawa Aurory.
- Czy wiesz, czym jest Aurora, Gaffney?
Miał nadzieję, że kobieta nie wychwyci nieznacznego wahania w jego odpowiedzi. Oczywiście zapewne je zauważyła. Przed Hybrydowcami niewiele da się ukryć.
- Wiem tyle, ile powinienem wiedzieć.
- Aurora nie jest człowiekiem.
- Kiedy się z nią spotkałem, wydawała się niezwykle ludzka.
- Spotkaliście się osobiście?
- Nie do końca - przyznał.
- Prawda. Aurora była kiedyś człowiekiem. Dawno temu. Teraz stała się czymś innym. Istotą, jakiej świat nie widział nigdy wcześniej, może tylko przelotnie. Swoje człowieczeństwo pamięta mniej więcej tak, jak ty pamiętasz okres, kiedy ssałeś własny kciuk. To część niej, konieczna faza rozwoju, ale w tej chwili tak odległa, że już niemal nie rozumie, iż mogła być kiedyś tak mała, tak bezbronna i tak słaba. Nikt przed nią nie zbliżył się bardziej do boskości, a przecież jeszcze nie do końca zrealizowała swój potencjał. - Klepsydra rzuciła mu uśmiech, który niezbyt pasował do jej rysów. - A ty nie widzisz nic niewłaściwego w składaniu przyszłości całej Migotliwej Wstęgi w ręce takiej istoty?
- Plan Aurory zakłada przedłużenie istnienia gatunku ludzkiego wokół Yellowstone - wyrecytował swój dogmat Gaffney. - Dostrzegła, że w długofalowej perspektywie nasza lokalna kultura jest piastą ludzkiej diaspory. Jeśli zawiedzie piasta, rozpadnie się całe koło. Bez Yellowstone Ukrasi stracą swojego najbardziej lukratywnego klienta. Handel międzygwiezdny upadnie. Kolonie Demarchistów runą jedna po drugiej jak kostki domina. Zanim do tego dojdzie, miną jeszcze dekady, może całe stulecia, ale nie ma odwrotu. Dlatego musimy pomyśleć o przetrwaniu już w tej chwili.
Klepsydra wyszczerzyła się w szerokim uśmiechu.
- Ona dba wyłącznie o własne przetrwanie, nie wasze. W tej chwili pozwala ci służyć. Kiedy jednak przestaniesz być jej potrzebny, a zapewniam cię, że ten moment nadejdzie, lepiej żebyś miał jakąś drogę ucieczki.
- Dziękuję za sugestię. - Zacisnął dłoń na rękojeści psobata. - Zaskakujesz mnie Klepsydro. Wiesz, że mogę cię tym zabić. Jestem też świadomy, że możesz do pewnego stopnia wpływać na działanie urządzeń.
- Zastanawia cię, dlaczego nie zwróciłam broni przeciw tobie?
- Tak, to pytanie rzeczywiście przemknęło mi przez myśl.
- Dlatego, że wiem, iż to byłby próżny gest. - Wskazała brodą na jego nadgarstek. - Nosisz rękawiczkę. Możliwe, że tylko dlatego, iż nie chcesz zostawiać odcisków na rękojeści, ale myślę, że jest jeszcze inny powód. Rękawiczka znika pod twoim rękawem. Zapewne jest połączona z jakąś lekką zbroją, którą założyłeś pod mundur.
- Brawo. To zbroja treningowa. Takie noszą rekruci, którzy uczą się korzystać z psobatów. Hiperdiamentowy splot, wykonany tak, by zatrzymywać i tępić mikroskopijne mechanizmy na ostrej krawędzi włókna. Nawet gdyby udało ci się skierować ogon przeciwko mnie, i tak nie odciąłby mi ręki. Niemniej jestem zaskoczony, że chociaż nie spróbowałaś.
- Pogodziłam się ze śmiercią w chwili, w której zauważyłam, że nie jesteś prefektem Dreyfusem.
- Zaproponuję ci coś - powiedział. - Wiem, że Hybrydowcy są w stanie wyłączyć odczuwanie bólu, gdy go nie chcą. Ale i tak założę się, że wolałabyś umrzeć błyskawicznie. Zwłaszcza tutaj - samotna, z dala od przyjaciół.
- Śmierć to śmierć. Poza tym, mogę umrzeć tak szybko jak zechcę. To będzie moja decyzja, nie twoja.
- A jednak chcę ci złożyć pewną propozycję. Wiem, że przejrzałaś nasze archiwa. Muszę ci coś wyznać. Pozwoliłem ci na to, gdyż wiedziałem, że i tak będę musiał cię zabić. A miałem nadzieję, że znajdziesz coś, co okaże się dla mnie przydatne.
- I znalazłam.
- Nie mówię o Aurorze. Mam na myśli Zegarmistrza.
- Nie mam pojęcia, o co ci chodzi.
Domyślił się, że kobieta kłamie. Nawet jeśli nie słyszała o Zegarmistrzu przed przybyciem do Panoplii - a śniący w Exordium nie byli całkowicie odizolowani od informacji ze świata - musiała się o nim dowiedzieć, przeglądając archiwa organizacji.
Obrócił rękojeść w dłoni.
- Zdradzę ci tajemnicę. Oficjalnie Zegarmistrz został zniszczony w wybuchu atomowym, gdy Panoplia zbombardowała Instytut Calvina Sylveste'a. - Ściszył głos, mimo iż wiedział, że w tej bańce nikt go nie może podsłuchać. - To jednak nieprawda. Pociski zostały wystrzelone dopiero po tym, jak Panoplia weszła na teren Instytutu i zabrała co się dało. Uznali, że zniszczyli Zegarmistrza. Znaleźli nawet coś, co wyglądało jak jego szczątki. Ale zachowali wszystko inne, zegarki, pozytywki i rozmaite paskudne pułapki. A jeden z wyniesionych z Instytutu przedmiotów okazał się... cóż, równie potworny jak jego twórca. Co gorsza, pod wieloma względami, sam był Zegarmistrzem.
- Nikt nie byłby na tyle głupi - rzuciła Klepsydra.
- Moim zdaniem to nie tyle głupota, co nadmiar intelektualnej próżności. Co nie znaczy, że odmawiam Panoplii sprytu. Sam fakt, że udało im się tego dokonać, że ukrywali wszystko przez jedenaście lat... To jednak wymaga nieco pracy i przemyślności.
- Dlaczego Zegarmistrz tak cię interesuje? Czyżbyś był na tyle nierozsądny, by chcieć go użyć? A może to Aurora?
Gaffney zdecydowanie pokręcił głową.
- Nie, Aurora nie popełniłaby takiego błędu. Niemniej Zegarmistrz zaczął ją niepokoić. Jej informacje wskazują z niezbitą pewnością, że nie został zniszczony. Wie już, że specjalna komórka Panoplii badała go od jedenastu lat w tym samym miejscu. Obawia się, że Zegarmistrz może zaszkodzić jej planom, tuż przed ich realizacją. Dlatego chce go odszukać i zniszczyć, zanim zostanie aktywowany.
- Czy próbowaliście go zniszczyć? Może w ciągu kilku ostatnich dni?
Popatrzył na nią zdumiony.
- Och, dobra jesteś. Bardzo, bardzo dobra.
- Ruskin-Sartorious - powiedziała Klepsydra, starannie wymawiając każdą sylabę. - Widziałam to w twoim archiwum. Tam właśnie spodziewaliście się znaleźć Zegarmistrza. Dlatego ten habitat musiał zostać zniszczony. Ale spóźniliście się, prawda?
- Mogę się tylko domyślać, że Aurora wykazała się w tej sprawie lekką nieostrożnością i ktoś zaczął coś podejrzewać. Pytanie brzmi: dokąd go przeniesiono?
- Dlaczego nie poddasz kogoś torturom? Dowiedziałbyś się. Gaffney uśmiechnął się na te słowa.
- Nie myśl, że nie próbowałem. Problem w tym, że stary i tak niewiele wiedział. Ale dotrzymałem słowa. Pozostawiłem mu akurat tyle intelektu, by mógł się zająć ogrodnictwem. Jak więc widzisz, nie jestem potworem.
- Ja także nie będę mogła ci pomóc.
- Och, myślę, że możesz. Nie bądź taka skromna, Klepsydro. Wiem, że nasze archiwa są dla ciebie jak otwarta książka, że nasze systemy zabezpieczeń to dla ciebie fraszka, że nasze próby zachowania wszelkich tajemnic budzą w tobie pusty śmiech. Miałaś dostęp do danych tylko wtedy, gdy przebywałaś w klinice Merciera, a przecież udało ci się zrozumieć, co zaszło na Ruskin-Sartorious.
- Nie zobaczyłam za to nic, co pozwoliłoby mi ustalić, gdzie obecnie znajduje się Zegarmistrz.
- Powiedz mi jeszcze, czy nie widziałaś wskazówek dotyczących istnienia komórki zajmującej się jego badaniem? Jakieś nieznaczne zmiany w architekturze? Luki w przepływie danych? Coś, czego nie zauważyłby niezmodyfikowany człowiek, nawet wysoki stopniem funkcjonariusz Panoplii, ale co mógłby zauważyć Hybrydowiec.
- Nie widziałam niczego.
- Może potrzebujesz chwili na zastanowienie? - spytał rozsądnym, pojednawczym tonem. - Możemy dojść do porozumienia. Jeśli chcesz, pozostawię cię przy życiu z pewnym stopniem sprawności mózgu. O ile mi oczywiście pomożesz.
- Lepiej tego nie rób, Gaffney, jeśli kiedykolwiek chcesz jeszcze zasnąć.
- Domyślam się, że to oznacza “nie" - uśmiechnął się uprzejmie. - Chyba nie ma sensu powtarzać propozycji?
- Najmniejszego.
- W takim razie powiedzieliśmy sobie już wszystko.
Czuł w dłoni ciężar i moc psobata. Wsunął włókno z powrotem do rękojeści, po czym przypiął broń do pasa.
- Myślałam... - zaczęła Klepsydra.
- Ani przez chwilę nie miałem zamiaru zabijać cię psobatem. To jednak zbyt ryzykowne, mogłabyś się mimo wszystko do niego mentalnie podłączyć.
Gaffney sięgnął do kieszeni i wydobył z niej pistolet, który przyniósł właśnie w tym celu. Broń była wiekowa, pozbawiona jakichkolwiek elementów, które mogłyby być podatne na sztuczki Hybrydowca. Działała w oparciu o stalowe mechanizmy i prostą chemię pirotechniczną. Podobnie jak kusza czy bagnet, broń dawno już wyszła z użycia, lecz wciąż można było dla niej znaleźć pewne niszowe zastosowania.
Wystarczył jeden strzał. Kula przeszyła czoło Klepsydry, tuż poniżej kostnego grzebienia. Otwór wylotowy z tyłu czaszki był szeroki na trzy palce. Mózg i kość chlusnęły na przeciwległą ściankę bańki dochodzeniowej. Gaffney podleciał, aby przyjrzeć się temu, co z niej zostało. Do spodziewanej woni kordytu dołączył paskudny swąd palonych układów. Różowo-szara masa przypominała owsiankę zmieszaną z elementami ceramicznymi i poszarpanymi kawałkami tkaniny. Zobaczył coś jeszcze: maleńkie błyszczące układy, srebrnoszare i brązowe, wśród których wciąż migotały światełka. Z fascynacją patrzył, jak z wolna ustawał ich puls, zupełnie jakby obserwował gasnące neony wielkiego miasta. Jakaś część kobiety, rozsmarowana na ścianie, wciąż myślała.
Klepsydra nie żyła. Nie miał żadnych wątpliwości. Hybrydowcy byli nadludźmi, ale nie byli niezniszczalni. Jej ciało unosiło się bezwładnie, oczy wciąż miała otwarte, uniesione i zwrócone do środka, jakby - choć to niedorzeczna myśl - śledziła lot pocisku tuż zanim roztrzaskał jej głowę. Jej twarz wydawała się dziwnie spokojna, na ustach majaczył nawet zwodniczy uśmiech. Gaffney zupełnie się tym nie przejął. Miał wystarczające doświadczenie z ciałami, by wiedzieć, jak mylące potrafią robić miny. Zatrzymany, zastygły krzyk mógł przypominać śmiech, rozkosz albo nawet radosne oczekiwanie.
Prawie skończył. Schował pistolet do kieszeni i odezwał się bardzo wyraźnie i powoli:
- Gal, papier, bazalt. Gal, papier, bazalt. Ukazać, ukazać, ukazać.
Trwało to chwilę, na tyle długo, by zaczął się denerwować. Okazało się jednak, że niepotrzebnie. Przy jego prawej ręce pojawił się niwelator; miał kształt chromowanej czarnej kuli, na jego zakrzywionej powierzchni odbijał się wzór paneli ze ścian bańki. Gaffney podpłynął do niwelatora i otworzył go, rozdzielając na pół. Wyjął z niej specjalny zestaw kryminalistyczny i przez kilka minut oczyszczał ściany z bezpośrednich dowodów śmierci Klepsydry. Gdyby pomieszczenie zostało wykonane z żywej materii, ta wchłonęłaby wszelkie zanieczyszczenia, lecz bańka dochodzeniowa nie była aż tak wyrafinowana. Na szczęście nie musiał sprzątać zbyt starannie, nie przejmował się także tym, że mikroskopijne resztki krwi i tkanek rozniosą się wszędzie dokoła.
Wytarł broń i swoją rękawicę, a na koniec wrzucił do niwelatora pistolet wraz z zestawem odczynników. Spojrzał na Klepsydrę. Przy panującej nieważkości umieszczenie bezwładnego ciała w czarnej kuli nie było łatwe, ale udało mu się tego dokonać bez uciekania się do tnącej funkcji psobata. Zmienił nieco rozmiary niwelatora i na powrót uczynił go niewidzialnym. W chwili gdy znikał, wydało mu się, że widzi jego zarys, unoszące się przed nim kółko, jakby narysowane w powietrzu ołówkiem. Gdy jednak poruszył głową, a potem wrócił spojrzeniem tam, gdzie powinien się znajdować, nie zobaczył już niczego.
Założył okulary i przestawił je w tryb sonaru. Niwelator pochłaniał większość sygnałów dźwiękowych, które wysyłał, ale został zoptymalizowany do działania w próżni, nie w atmosferze. Dzięki okularom zobaczył go więc bez trudu. Wyciągnął rękę i dotknął zimnej, gładkiej powierzchni. Trącona kula popłynęła w bok. Ruszył za nią i przeszedł przez podwójną ściankę wejściową. Martwił się tylko tym, że po drodze może kogoś spotkać. Na przykład Dreyfusa. W wejściu mogło się obok siebie zmieścić dwóch ludzi, ale niwelator był zbyt szeroki i nie można go było ominąć w ciasnym przejściu.
Szczęście - lub, jak wolał to nazywać Gaffney, wykalkulowane okno dostępu - nie zawiodło. Bez przeszkód dotarł do o wiele szerszego korytarza, który prowadził do zewnętrznej śluzy sali przesłuchań. Tutaj miał już wystarczająco dużo miejsca, by ukryć niwelator. Uruchomił jego własny tryb unikania wykrycia. Właśnie zdejmował okulary, gdy w korytarzu pojawił się jakiś anonimowy funkcjonariusz. Podciągał się wzdłuż barierek. Miał ze sobą paczkę z mundurami, przenosił ją z jednej części Panoplii do drugiej.
- Starszy prefekcie - rzucił młodzik i przytknął wolną rękę do skroni.
Gaffney skinął i wcisnął okulary do kieszeni.
- Do roboty, synu - rzucił, nieco tylko bardziej podenerwowanym głosem, niż by sobie życzył.
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Dreyfus naciągnął skórę w kącikach oczu, aż światełka Planetarium nabrały wyrazistości. Od dłuższego czasu walczył z wyczerpaniem, co chwila zapadając w sekundowe mikrosny, w których jawa mieszała się ze snami i fantazjami. Starsi i polowi prefekci oraz inni funkcjonariusze nieustannie wchodzili i wychodzi z sali taktycznej, wymieniając ściszonymi głosami dane operacyjne i plotki. Zatrzymywali się, by rzucić okiem na kompnotesy czy przeprowadzić jakąś symulację na modelu układu. Od czasu do czasu pozwalano Dreyfusowi uczestniczyć w rozmowie, a nawet dzielić się własnymi wnioskami, lecz starsi dali mu wyraźnie do zrozumienia, że to oni dyktują warunki, nie on. Poirytowany przysłuchiwał się wnioskom. Po długich naradach starsi prefekci postanowili wysłać cztery kutry, po jednym do każdego z milczących habitatów. Na ich pokładach miało się znaleźć po trzech funkcjonariuszy, wyposażonych w identyczny sprzęt jak do wprowadzania blokady.
- To nie wystarczy - rzucił Dreyfus. - Jedyne co uzyskacie, to cztery zniszczone kutry i dwunastu zabitych ludzi. A przecież w tej chwili nie stać nas na straty sprzętu, a już na pewno nie na ofiary.
- Ale to logiczny krok. Eskalujemy odpowiedź - odparł Crissel. Głęboko zaniepokojony Dreyfus pokręcił głową.
- Tu nie chodzi o logiczne kroki. Tamci już nam pokazali, że wszelkie zbliżające się pojazdy spotkają się z wrogą reakcją.
- Więc co proponujesz?
- Potrzebujemy co najmniej czterech krążowników dalekiego zasięgu. W miarę możliwości więcej. Mogą zabrać setki prefektów. Poza tym tylko takie statki będą w stanie przedrzeć się przez ostrzał i wylądować w warunkach bojowych.
- Wydaje mi się - odparł Crissel z zadowoloną miną - że to jednak wkładanie wszystkich jajek do jednego koszyka.
- Rozumiem, że wolisz rzucać w nich pojedynczymi jajami, dopóki nie wyczerpiemy całego zapasu?
- Zupełnie nie o to chodzi. Proponuję po prostu reakcję odpowiednio dopasowaną do skali...
- Jeśli chcesz odzyskać te habitaty - przerwał mu Dreyfus - musisz działać teraz. Ktokolwiek je zajął, zapewne wciąż stara się zapanować nad mieszkańcami. Dzięki temu atak małego, ale zgranego zespołu prefektów może się jeszcze powieść. To dla nas furtka, która szybko się zamyka.
Do sali wrócił Gaffney - wyszedł załatwić jakąś pilną sprawę. Dreyfus zauważył niecodzienną na jego czole warstewkę potu i to, że pod przepisowym mundurem miał na sobie zbroję treningową.
- Nie chcę niepotrzebnie wprowadzać dramatycznego nastroju - rzucił nowo przybyły, spoglądając na pozostałych starszych prefektów - ale Dreyfus może mieć rację. Co prawda nie damy rady wysłać czterech krążowników, ani nawet dwóch, lecz jeden czeka w gotowości. W ciągu dwudziestu minut będziemy w stanie wysłać pięćdziesięciu prefektów, może więcej, jeśli trochę pozmieniamy przydziały.
- Będą potrzebować zbroi taktycznych i odpowiednio ciężkiej broni - zauważył Crissel.
- Zbroje to nie problem. Gorzej jest z uzbrojeniem. Kryzys zaskoczył nas tak bardzo, że nie zarządziliśmy głosowania, na mocy którego moglibyśmy użyć cięższego sprzętu.
- Jane już by to zrobiła - wtrącił Dreyfus. - Jestem pewien, że miała to w planach, kiedy wylatywałem.
- Jeszcze nie jest za późno - powiedziała Baudry. - Zarządzę głosowanie priorytetowe. Mamy do tego uprawnienia. Wyniki poznamy za dwadzieścia minut. Zdążymy wyposażyć krążownik.
- Jeśli uzyskamy zgodę większości - przypomniał Dreyfus.
- Uzyskamy. Dam im jasno do zrozumienia, że ciężka broń jest nam w tej sytuacji absolutnie niezbędna.
- I zarazem podgrzejesz sytuację? - spytał Gaffney, spoglądając na nią sceptycznie. - Musisz to rozegrać bardzo ostrożnie. Jeśli obywatele zwąchają, że mamy do czynienia z czymś poważniejszym niż zatargi z Ultrasami, będziemy mieli na głowie panikę w całej Wstędze.
- Wiem co trzeba powiedzieć - rzuciła pewnie Baudry.
- Mam nadzieję, że rezultat głosowania będzie pomyślny - odezwał się Dreyfus. - Ale nawet wtedy pojedynczy krążownik to stanowczo za mało.
- Na więcej nas w tej chwili nie stać - zauważył Gaffney. - Musimy sobie jakoś radzić z tym co mamy.
- Dobrze. Zrobię to - rzucił Dreyfus. - O ile pozwolicie mi stanąć na czele grupy uderzeniowej.
Przez chwilę wszyscy milczeli. Dreyfus wyczuł skonfliktowane odruchy pozostałych prefektów. Żaden z nich nie chciał się znaleźć na statku, który miał lądować w zajętym habitacie.
- To niebezpieczne - przypomniał Gaffney.
- Wiem.
Baudry przyjrzała się Dreyfusowi, patrzyła w skupieniu i ze zrozumieniem.
- Domyślam się, że najpierw chcesz odwiedzić Aubusson? Nawet nie mrugnął.
- To najłatwiejszy cel. Tam mamy największe szanse.
- A gdyby Thalia Ng była gdzie indziej?
- Nie jest gdzie indziej – skwitował.
***
We wszystkich habitatach całej Migotliwej Wstęgi działo się coś, co nie miało miejsca od jedenastu lat, a wcześniej zdarzyło się trzydzieści lat wstecz. Z wyjątkiem czterech straconych osiedli, odbywało się to we wszystkich dziesięciu tysiącach, bez względu na panujący w nich model społeczny. Tam, gdzie obywatele żyli podłączeni do abstrakcji, czy było to Solipsystyczne Państwo Bezile, Dreamhaven, Karuzela New Jakarta, czy któreś z setek podobnych osiedli, mieszkańcy nagle odczuwali, że ich lokalną rzeczywistość - jakkolwiek dziwaczną - bezwzględnie przerywa niezapowiedziane obwieszczenie pochodzące z szarego świata materialnego. W wielu Demarchistycznych państwach transmisja przerwała w głowach obywateli nerwowy jazgot bezustannego głosowania. Tam, gdzie stopień abstrakcji nie był tak wysoki, obywatelom dzwoniły bransoletki lub otwierały się okienka w obrazie generowanym przez optyczne implanty czy na szkłach okularów i monokli. Przystawali, by zapoznać się z treścią przekazu. W habitatach, w których modne były radykalne biomodyfikacje, zmieniała się fizjologia obywateli albo fizjologia ich bliskich. Pokrywające skórę lub sierść wzory przekształcały się w wyświetlacze. Całe ciała przeobrażały się w żywe rzeźby, zdolne do przekazania wiadomości. W Dobrowolnych Tyraniach, ludzie przystawali i spoglądali na mury, na których zamiast graffiti lub twarzy jedynowładcy pojawiło się oblicze nieznanej kobiety.
- Tu naczelna prefekt Baudry, Panoplia - zaczęła Lillian. -Zarządzam zgodne ze statutem organizacji priorytetowe głosowanie. Zapewniam jednocześnie, iż normalne procesy wyborcze zostaną przywrócone zaraz po tej przerwie. - Urwała, odchrząknęła i kontynuowała. Mówiła powoli i z powagą godną zawodowego retora. - Jak wszyscy wiemy, mieszkańcy Migotliwej Wstęgi odmówili funkcjonariuszom Panoplii prawa do codziennego posługiwania się uzbrojeniem innym niż wymienione w naszym regulaminie. Panoplia zawsze przestrzega tego ograniczenia, nawet wówczas, gdy oznacza to konieczność ponoszenia przez prefektów zwiększonego ryzyka. Tylko w zeszłym roku zginęło jedenastu naszych funkcjonariuszy, ponieważ nie mieli przy sobie innej broni niż prosty, autonomiczny bat. Mimo to każdy z nich stawił czoło zagrożeniu, wiedząc, że taki spoczywa na nim obowiązek. - Znów urwała i wznowiła po krótkiej, znaczącej pauzie. - Nasz regulamin przewiduje jednak możliwość poproszenia obywateli o tymczasowe upoważnienie - na czas określony na sto trzydzieści godzin i ani minuty dłużej - do uzbrojenia naszych agentów w ciężki sprzęt, który przechowujemy w arsenale na wypadek sytuacji nadzwyczajnych. Nie muszę dodawać, że taki wniosek nie przychodzi nam łatwo i nie liczymy na automatyczną akceptację. Niemniej jest moim nieprzyjemnym obowiązkiem poprosić was o to właśnie teraz. Z żalem przyznaję, że ze względu na dobro sprawy nie mogę wyjawić szczegółów kryzysu. Musi nam wystarczyć świadomość, iż jest on bardzo poważny i od naszej reakcji może zależeć przyszłość całej Migotliwej Wstęgi. Z powodu tych niefortunnych wydarzeń funkcjonariusze Panoplii już w tej chwili są narażeni na dodatkowe ryzyko. Co więcej, nasze zwykłe zasoby - mam tu na myśli zarówno ludzi, jak i maszyny - zostały przesadnie obciążone. Dlatego też pozwolę sobie poprosić was o dwie rzeczy. Po pierwsze nalegam na zachowanie spokoju. Mimo krążących pogłosek, żadna z posiadanych przez Panoplię informacji nie wskazuje na wrogie zamiary Ultrasów. Drugą prośbą jest ta, oczywista, o zezwolenie mym agentom na skorzystanie z ciężkiej broni, bez której nie będą w stanie wypełnić swych obowiązków. Głosowanie odbędzie się natychmiast. Proszę poświęcić tej kwestii najwyższą uwagę. Mówiła naczelna prefekt Baudry, Panoplia. Proszę was o pomoc.
***
Krążownik dalekiego zasięgu “Powszechne prawo wyborcze" tkwił zacumowany w objęciach dźwigarów dokujących i czekał na wypchnięcie z hangaru w kosmos. Trwały właśnie ostatnie przygotowania. Kończono uzupełniać paliwo i amunicję statku. Czarny jak noc, dziewięćdziesięciometrowy klin pojazdu był oznaczony licznymi napisami. Poleceniami, ostrzeżeniami, a także złączami energetycznymi i paliwowymi, panelami sensorów i śluzami. Podczas lotu wszystko to znikało w absolutnej czerni kadłuba. Dreyfus rozmawiał z pilotami, z którymi opracował już strategię podejścia. Zamierzali zbliżyć się szybko, rufą do przodu i wyhamować przy pomocy ciągu dopiero w ostatniej chwili, wykorzystując dopalacze. Manewr był trudny, ale krążownik został zaprojektowany do takich celów, a prefektów miały ochronić kokony z żywej materii. Gdyby lądowali wolniej, antykolizyjne uzbrojenie Aubusson zyskałoby o wiele więcej czasu na namierzenie celu.
Zadowolony ze stanu statku Dreyfus ruszył do zbrojowni, gdzie rozdawano prefektom psobaty modelu B. Sprawdził czas. Wyniki głosowania mogły nadejść lada moment. Uważnie wysłuchał oświadczenia Baudry i przyznał w duchu, że nie można było tego zrobić lepiej, nie wpędzając jednocześnie całej
Migotliwej Wstęgi w panikę. Lilian bardzo zręcznie przeszła po niezwykle cienkiej linie.
Czasami jednak nie wystarczają nawet najbardziej usilne starania.
W jednej ze ścian umieszczono szerokie, owalne szklane drzwi. Po obu stronach widniały wypolerowane na połysk, srebrne płytki z otworami. Za szybą, w niewielkich wnękach, niczym eksponaty w muzeum, czekały egzemplarze broni, której nie wolno było używać agentom Panoplii. O wiele więcej sztuk znajdowało się w tej chwili poza zasięgiem wzroku. Wszystkie były matowo czarne i kanciaste, pozbawione jakichkolwiek dekoracji czy innych estetycznych ozdobników. Część stanowiły po prostu pistolety, niewiele groźniejsze od psobatów. Dreyfus wiedział jednak, że najpotężniejsza broń Panoplii może nawet zniszczyć ściany standardowego habitatu.
Chwilę wcześniej przybyli Baudry i Crissel. Z obu stron podeszli do owalnych wrót. Każde niosło parę kluczy, które należało wsunąć do otworów w srebrnych płytkach i jednocześnie przekręcić. Tymi kluczami dysponowali jedynie starsi prefekci i zawsze potrzeba było dwóch osób do otwarcia drzwi.
- Są już wyniki? - spytał Dreyfus.
- Jeszcze parę sekund - odpowiedziała Baudry. Większość prefektów polowych opuściła już pomieszczenie i zajęli stanowiska na pokładzie “Powszechnego prawa wyborczego". Tylko kilku czekało na uzbrojenie lub dopinało zbroje.
- Są! - rzuciła i zacisnęła mocniej zęby.
Dreyfus spojrzał na informacje wyświetlane na jego bransoletce. Choć wcale nie musiał tego robić. Wystarczył mu wyraz twarzy Baudry.
- Na Voi! - zawołał Crissel, kręcąc głową z niedowierzaniem. - Nie wierzę!
- To musi być jakaś pomyłka - rzuciła naczelna. Kolejne słowa wypowiadała cicho, beznamiętnie, jak w transie.
- Nie ma. Czterdzieści jeden procent przeciw. Czterdzieści za, dziewiętnaście procent się wstrzymało. Przegraliśmy jednym punktem!
Dreyfus raz jeszcze rzucił okiem na liczby. Nie było mowy o błędzie. Obywatele nie przyznali Panoplii prawa do użycia ciężkiej broni.
- Mieliśmy spore szanse - powiedział. - Gdyby Dom Aubusson nie wypadł z sieci, mógł przeważyć szalę na naszą korzyść.
- Przemówię do nich jeszcze raz - zaproponowała Baudry. - Według statutu mogę zarządzić powtórne głosowanie.
- To niczego nie zmieni. Już za pierwszym razem poszło ci świetnie. Nikt nie potrafiłby przedstawić tej prośby lepiej, nie wzniecając jednocześnie paniki w całym układzie.
- Moim zdaniem nie powinniśmy się tym przejmować - stwierdził Crissel. - Nie ma żadnego praktycznego powodu, dla którego musimy mieć za sobą większość. Klucze zadziałają tak czy inaczej.
Dreyfus zauważył ścięgna napinające się na dłoni Crissela. Szykował się do otwarcia zamka.
- Może masz rację - odezwała się Baudry. W jej głosie przerażenie mieszało się z ekscytacją, jakby planowała popełnienie wielkiej zbrodni. - W końcu to wyjątkowa sytuacja. Straciliśmy cztery habitaty. Nie możemy wykluczyć, że w systemie wyborczym pojawił się jakiś błąd. W zasadzie moglibyśmy zakwestionować rezultat głosowania.
- W takim razie czemu je w ogóle zarządziłaś? - spytał Dreyfus.
- Musiałam - odparła Baudry.
- Więc musisz też postąpić zgodnie z wolą większości. A większość zdecydowała, że nie będziemy mogli sobie postrzelać.
- Ale to naprawdę precedensowa sytuacja. - W głosie Crissela było słychać niemal błagalną nutę. - Możemy nagiąć zwykłe zasady.
Dreyfus spojrzał na starszego stopniem prefekta i pokręcił głową.
- Nie, nie możemy. Powodem, dla którego istnieje nasza organizacja, jest konieczność zabezpieczenia procesu demokratycznego. To my musimy dbać o to, by głosowania przebiegały gładko i bez oszustw. Z przestrzegania tych zasad rozliczamy wszystkich pozostałych. Dlatego to właśnie my powinniśmy ich przede wszystkim przestrzegać.
Baudry skinęła w kierunku krążownika.
- Nawet jeśli oznacza to podjęcie akcji tylko z psobatami?
- Nawet - odparł poważnie Dreyfus.
- Teraz już rozumiem, dlaczego Jane nigdy nie awansowała cię wyżej polowego - rzuciła, spoglądając porozumiewawczo na Crissela. - Na szczęście jesteś tu najniższy stopniem, Tom. To Michael i ja mamy klucze, nie ty. Na trzy.
- Na trzy - powtórzył Crissel. - Raz... Dwa.... Przekręcam. Ich dłonie drgnęły w zgodnym rytmie. Szczęknął mechanizm i owalna szyba dostojnie odsunęła się na bok. Broń wysunęła się na chromowanych uchwytach ze swych wnęk. Crissel sięgnął po średniej mocy karabin, popatrzył na jego perforowaną lufę i rzucił Dreyfusowi.
Prefekt gładko chwycił broń. Ciężar w jego dłoniach dodawał pewności i jednocześnie powodował wyrzuty sumienia.
- Nie mogę tego zrobić - powiedział.
- To nie twoja decyzja. Starsi prefekci wyposażyli cię właśnie na misję.
- Ale głosowanie...
- Głosowanie wypadło pomyślnie - rzucił Crissel. - Informuję cię o tym dokładnie w tej chwili. I rozkazuję ci nie dawać wiary żadnym innym informacjom.
- Tak nie można.
- Już to mówiłeś - stwierdziła Baudry. - Wszyscy znamy twoje szlachetne i niezłomne zasady. A teraz łap się za tę cholerną broń. Nawet jeśli sam jej nie chcesz, Tom, to przynajmniej wyposaż pozostałych prefektów. Załatwimy to jakoś, kiedy cała sprawa przycichnie. Nie musisz o niczym wiedzieć, ani nic robić.
Karabin leżał mu w dłoniach jak ulał. Solidny i godny zaufania. Weź to - odezwał się w głowie Dreyfusa cichy głos. - Dla dobra innych prefektów i zakładników w Domu Aubusson. Jak myślisz, czy osiemset tysięcy mieszkańców tego habitatu dba teraz o reguły demokracji?
- Ja... - zaczął.
Ale przerwał mu ktoś inny.
- Rzuć broń, proszę. Pozwól jej od siebie odpłynąć.
To był Gaffney w towarzystwie oddziału prefektów z wydziału bezpieczeństwa wewnętrznego. Wszyscy ubrani w ciężkie zbroje, w dłoniach trzymali psobaty, z wysuniętymi częściowo włóknami.
- O co chodzi?
- Spokojnie, Tom. Po prostu wypuść ten karabin. Potem porozmawiamy.
- O czym chcesz rozmawiać?
- Rzuć broń, Tom. Grzecznie i spokojnie.
Karabin i tak nie przydałby się Dreyfusowi na nic. Nawet gdyby miał magazynek, nie mógłby i nie chciał strzelać w bezpośredniej bliskości doku. Niemniej rozwarcie palców wymagało od niego wielkiej samokontroli.
- Co się tu dzieje? - spytała Baudry.
Gaffney pstryknął palcami, patrząc na dwóch prefektów, którzy zamarudzili w zbrojowni.
- Na statek! - polecił.
- Lillian zadała ci uprzejme pytanie - przypomniał Dreyfus.
- Prefekcie polowy Tomie Dreyfus - powiedział Gaffney, zanim tamci wyszli z pomieszczenia. - Jesteś aresztowany. Oddaj, proszę, psobat.
Dreyfus nawet nie drgnął.
- Mogę wiedzieć, z jakiego powodu? - zapytał.
- Psobat, Tom. Później będziemy rozmawiać.
- Dla ciebie Dreyfus, skurwysynu. - Niemniej odpiął broń i posłał ją w ślad za karabinem.
- Chyba powinieneś to wytłumaczyć - zauważył Crissel. Gaffney wyglądał, jakby coś stanęło mu w gardle. Patrzył szeroko otwartymi, zadziornymi oczyma. Malowała się w nich niemal fanatyczna wściekłość.
- Pozwolił uciec więźniowi.
W oczach Baudry pojawił się błysk.
- Mówisz o Klepsydrze? O kobiecie-Hybrydowcu?
- Prefekt Bancal sprawdził jej celę mniej więcej dziesięć mi nut temu i odkrył, że jest pusta. Natychmiast skontaktował się z Mercierem. Bancal założył, że została przeniesiona z powrotem do kliniki. Oczywiście w szpitalu jej nie było. Zniknęła.
- Chcę, by ją odnaleziono. I to szybko - rzucił Crissel. - Nie rozumiem jednak, dlaczego podejrzewasz akurat Dreyfusa...
- Sprawdziłem logi wejścia - powiedział Gaffney. - Dreyfus był ostatnim odwiedzającym.
- Nie uwolniłem jej - Dreyfus zwrócił się do pozostałej dwójki starszych prefektów, na Gaffneya nawet nie patrzył. - Poza tym, w jaki sposób mógłbym ją wyciągnąć z bańki? Nawet gdybym chciał?
- Dochodzenie to wykaże - syknął Gaffney. - Nie podobało ci się, że trzymamy ją pod kluczem, prawda?
- Klepsydra jest naszym świadkiem, nie więźniem.
- Świadkiem, który widzi przez ściany. To jednak sporo zmienia, nie sądzisz?
- Gdzie ona mogła się podziać? - spytała Baudry.
- Na pewno jest jeszcze na Panoplii. Od powrotu Dreyfusa nie wystartował ani nie wylądował żaden statek. Oczywiście zarządziłem priorytetowe poszukiwania. Znajdziemy ją - Gaffney przeczesał dłonią wilgotne od potu, splątane włosy. - Jest co prawda Hybrydowcem, ale nie jest niewidzialna.
- To nie tak - powiedział Dreyfus. - Klepsydra była w bańce, kiedy wychodziłem. Potem sam posłałem jeszcze Sparvera, żeby zobaczył co u niej. Po co miałbym to robić, gdybym ją wypuścił?
- Nad tym jak i dlaczego zastanowimy się później - odparł Gaffney. - Logi nie pozostawiają wątpliwości, to Dreyfus był w celi ostatni. Wtedy zniknęła.
- Chcę, żeby technicy przebadali bańkę.
- Sam będę na to nalegać - stwierdził Gaffney. - No dobrze, doprowadzisz do skandalu, czy zachowamy się jak odpowiedzialni dorośli?
- To ty - powiedział Dreyfus, czując się jak ktoś, kto zbyt późno zrozumiał opowiedziany na przyjęciu dowcip.
- Ja? - spytał Gaffney niepewnie.
- To ty jesteś wtyczką. Ty jesteś zdrajcą. To o tobie mówiła Klepsydra. Pracujesz dla Aurory, prawda? Ty dopuściłeś się sabotażu Turbin i ty zniszczyłeś symulację poziomu beta mojego świadka.
- Nie bądź śmieszny.
- Zapytaj Trajanową. Zobaczysz, co ci powie.
- Och. - Gaffney przygryzł wargę. - Nikt ci jeszcze nie powiedział?
- O czym?
- Trajanową nie żyje - odezwała się Baudry. - Przykro mi, Tom. Byłam przekonana, że wiesz.
Dreyfus popatrzył na nią otępiałym, niedowierzającym wzrokiem.
- Jak to, nie żyje?
- Miał miejsce koszmarny wypadek - wyjaśniła Baudry. - Pracowała właśnie we wnętrzu jednej z Turbin, kiedy urządzenie zaczęło się obracać. Podejrzewamy, że zawiodły zabezpieczenia... Zapewne sama je wyłączyła. Tak bardzo się spieszyła, by uruchomić wyszukiwarki...
- To nie był wypadek. - Dreyfus spojrzał w oczy Gaffneyowi. - To twoja sprawka, prawda?
- Zaraz - rzucił Gaffney, ignorując oskarżenie. - Czy nie mówimy o tej samej Trajanowej, z którą ciągle szliście na noże? Czy nie ty ją zwolniłeś, kiedy była twoim zastępcą? Czy to nie z nią nie byłeś w stanie rozmawiać, bo zawsze kończyło się to karczemną awanturą?
- To było dawniej.
- No proszę, jaki zbieg okoliczności. - Gaffney powiódł wzrokiem po pozostałych. - Czy ktoś coś z tego rozumie? Poza tymi niebywałymi oskarżeniami sprzed chwili, czy Dreyfus wspominał komukolwiek o wtyczce? Może gdyby to uczynił, miałby teraz nieco większą wiarygodność - spojrzał pogardliwie na Toma. -Nie masz nawet pojęcia jak to niedorzecznie brzmi. Szczerze powiedziawszy, spodziewałem się po tobie czegoś więcej.
- Ze mną rozmawiał o wtyczce. - Wszyscy jak jeden mąż obejrzeli się i ujrzeli stojącego w wejściu Sparvera.
- To nie twoja sprawa, zastępco - syknął Gaffney.
- Dotyczy Dreyfusa, więc jest moja. Puść go.
- Wyprowadzić zastępcę - polecił Gaffney dwóm ze swoich funkcjonariuszy. - Jeśli będzie się rzucał, spacyfikować.
- Popełniasz błąd - rzucił Sparver.
- Wiecie co? - podjął Gaffney. - Wrzućcie go do bańki dochodzeniowej. Niech trochę ochłonie. Synu, musisz trzymać temperament na wodzy. Wiem, jakie to musi być trudne dla kogoś, kto nie ma w pełni rozwiniętych płatów skroniowych, ale mógłbyś się bardziej przyłożyć.
- W życiu istnieją pewne granice - syknął cicho Sparver. -Właśnie je przekroczyłeś.
- Nie ja pierwszy. - Dłoń Gaffneya zawisła w niemej groźbie nad psobatem. - A teraz wynoś się stąd, zanim jeden z nas zrobi coś, czego będzie potem żałować.
- Idź - rzucił szeptem Dreyfus do swego zastępcy i dodał głośniej: - Znajdź Klepsydrę. Zanim dopadnie ją Gaffney. Grozi jej niebezpieczeństwo.
Sparver dotknął dłonią skroni i zasalutował, by Dreyfus wiedział, że nie jest sam.
- Cóż - podjął Gaffney - wygląda na to, że udało ci się wywinąć z misji ratunkowej. A może naprawdę chciałeś tam lecieć?
Dreyfus tylko patrzył. Nie zaszczycił starszego prefekta najdrobniejszym komentarzem.
- Ja polecę za niego - odezwał się Crissel.
Ciszę, która nastąpiła po tych słowach, przerwała dopiero Baudry.
- Nie, Michael. Nie musisz tego robić. Jesteś starszym, nie polowym. Potrzebujemy cię tutaj.
Crissel zgarnął z powietrza karabin Dreyfusa. Jego dłonie zamknęły się na broni nieśmiało, jakby dotykały czegoś nieznanego, jakby nie był pewien, którym końcem się strzela.
- Ubiorę się i polecę wydać resztę uzbrojenia - oświadczył, choć słychać było, że nie jest pewien własnej decyzji. - Wystartujemy w przeciągu pięciu minut.
- Nie jesteś do tego przygotowany - zaprotestowała Baudry.
- Dreyfus był gotów zaryzykować głową. Bez względu na to, co się stało, nie możemy tych dzieciaków z krążownika zostawić samym sobie.
- Kiedy ostatnio opuszczałeś Panoplię w innym celu niż wyjazd na wakacje? - zapytał Dreyfus.
- Kilka miesięcy temu - odparł Crissel nieco zbyt szybko. - Najdalej sześć. A już na pewno nie wcześniej niż przed rokiem.
- Miałeś ze sobą psobat?
Crissel zmrużył oczy, przywołując z pamięci szczegóły wyprawy. Dreyfus zastanawiał się, jak daleko wstecz musi sięgać jego kolega.
- Nie był mi potrzebny. Poziom ryzyka został oceniony jako niewielki.
- Więc trudno to porównać z tą wycieczką.
- Tom, nikt nigdy nie miał do czynienia z taką sytuacją jak ta. To nowość dla nas wszystkich.
- Tu masz rację - przyznał Dreyfus. - I wiem, że dawniej byłeś znakomity w terenie. Ale te czasy minęły, Michael. Zbyt długo wpatrujesz się w Planetarium.
- Nadal mam uprawnienia prefekta polowego.
- Nie, ja polecę - rzucił Dreyfus. - Nie zwracajcie uwagi na Gaffneya. Macie moje słowo, że jak tylko wrócę z Domu Aubusson, dobrowolnie poddam się aresztowaniu.
- Chciałbyś, co? - wtrącił Gaffney. - Śmierć podczas pełnienia obowiązków. Odejść w blasku chwały i nie musieć stawać przed trybunałem. Obawiam się, że nic z tego.
- Ma rację - uznała Baudry. - Póki nie wyjaśnimy sprawy, nie możesz opuścić Panoplii. Takie są przepisy. Przykro mi, Tom.
- Zabrać go - syknął Gaffney.
***
W Domu Aubusson był właśnie środek nocy. Thalia miała wrażenie, że spędziła w tym miejscu pół życia, choć tak naprawdę wylądowała swoim kutrem niecałe piętnaście godzin wcześniej. Od tamtej pory nie zaznała ani chwili odpoczynku. Przechadzała się teraz tam i z powrotem, odpędzając sen i próbując nie stracić czujności. Zdawała sobie sprawę, że jeśli usiądzie razem z mieszkańcami i podda się zmęczeniu, skutki mogą być fatalne.
- Rozumiem, że jak dotąd nie ma śladu tej twojej odsieczy - rzuciła Paula Thory, chyba po raz dwudziesty.
- Zostaliśmy odcięci dopiero pół dnia temu - odparła dziewczyna. Przystanęła i oparła się o przezroczystą pokrywę makiety Muzeum Cybernetyki. - Nie obiecywałam wam, że z naszego powodu rzucą wszystko od razu i pojawią się natychmiast.
- Mówiłaś za to, że będziemy czekać tylko kilka godzin. Minęło znacznie więcej.
- Owszem - przytaknęła Thalia - ale dzięki dobrodziejom z innych osiedli Migotliwej Wstęgi, kiedy wylatywałam, w Panoplii panował stan podwyższonej gotowości. Moi koledzy robili wszystko, co w ich mocy, by nie dopuścić do wojny między habitatami a Ultrasami.
- I myślisz, że nadal są tym zajęci, prawda? - zapytał rozsądnie Caillebot.
Pokiwała głową, zadowolona, że ogrodnik nie jest już do niej tak uprzedzony jak przedtem.
- Tak sądzę. Powinnam była wrócić już dawno temu. Urządzenia pokażą im, że mój kuter wciąż jest tutaj. Jeśli tylko będą mieli możliwość kogoś przysłać, na pewno to zrobią - z trudem przełknęła ślinę, szukając pewności siebie, którą starał się w niej wzbudzić Parnasse. - Możecie jednak być pewni, że powoli przesuwamy się na szczyt ich listy priorytetów. Dotrą tu przed końcem nocy.
- Do świtu jeszcze daleko - zauważyła Thory - a maszyny wciąż pracują.
- Ale nawet nie dotknęły głównej łodygi - odparła dziewczyna. - Ktokolwiek nimi kieruje, musi przesyłać polecenia za pomocą koncentratorów znajdujących się w tym budynku. Z tego samego powodu nie zaryzykuje uszkodzenia rdzenia tylko po to, by się nas pozbyć.
Do tej pory stało się już jasne, że serwitory budowlane zajmują się systematyczną rozbiórką budynków i infrastruktury habitatu. Thalia obserwowała je przez całą noc - niekiedy sama, czasem w towarzystwie Parnasse'a, Redon lub innych - metodycznie niszczyły Muzeum Cybernetyki. Powaliły już cały pierścień mniejszych łodyg, wrzucając gruz na skrzynie potężnych automatów. Wiele kilometrów dalej, widoczne wyłącznie dzięki swym reflektorom, inne grupy maszyn dokonywały podobnego spustoszenia. Te, które zajęły się ich otoczeniem, musiały zebrać dziesiątki tysięcy ton materiału. W całym Domu Aubusson było tego zapewne setki razy więcej. Wszystko to - w ocenie Thalii miliony ton - transportowano w jednym kierunku, ku wielkiemu kompleksowi fabryki, znajdującemu się na drugim krańcu habitatu. Dostarczano surowców, by wielkie młyny znów mogły się zacząć obracać.
Zresztą, fabryka pracowała już w tej chwili. Mimo że przez szczelne okna sali rdzenia do Thalii i jej towarzyszy nie docierały żadne dźwięki, wyczuwali wyraźne drżenie podłoża. W pobliżu zakładu huk musiał być potworny. Produkcja ruszyła pełną mocą.
- Thalia - zawołał Parnasse, wystawiając głowę ze spiralnych schodów, prowadzących na niższy poziom. - Potrzebuję twojej pomocy, masz może chwilę?
Spięła się. W ten sposób, nie chcąc niepokoić pozostałych, dawał jej do zrozumienia, że pojawił się jakiś problem. Zeszła na piętro administracyjne, pełne nieoświetlonych biur i magazynów. Trzech obywateli wciąż wzmacniało barykadę, zbierali sprzęt i zbędne eksponaty, które ciskali na schody i w głąb szybu windy.
- O co chodzi, Cyrus? - spytała szeptem. Zatrzymali się na tyle daleko, by zajęci pracą ludzie nie mogli ich słyszeć.
- Ci tutaj są już zmęczeni, a pracują dopiero od czterdziestu pięciu minut. Może wytrwają do końca zmiany, ale nie wiem, czy potem jeszcze się do czegoś przydadzą. Tracimy siły.
- Może czas, żeby wspomogła was Thory.
- Bardziej by przeszkadzała, niż pomagała. Drażni mnie to jej kwękanie. Zresztą zmęczenie nie jest naszym najpoważniejszym problemem. Niedługo skończy się materiał na barykady. Jeśli nie podczas tej zmiany, to na pewno niedługo potem. Nie wygląda to dobrze. Pomyślałem, że powinnaś wiedzieć.
- Może wystarczy to, co zbudowaliśmy do tej pory.
- Może.
- Nie jesteś przekonany.
- Gdy zapada cisza, słyszę odgłosy z dołu. Maszyny pracują bez przerwy. Prawie od razu usuwają to, co im zrzucamy. Dlatego barykada wciąż opada.
- I jeśli nie będziemy jej uzupełniać...
- Dostaną nas, zanim się obejrzymy.
- Musimy coś wymyślić - powiedziała Thalia. - Uprzedziłam resztę, że szykujemy plan awaryjny i chyba czas, żebyśmy rzeczywiście się tym zajęli.
- Żałuję, ale nie mam pomysłu.
- Skoro póki co mamy tylko tę barykadę, skupmy się na niej. Jeśli kończy się nam materiał, powinniśmy pomyśleć o innym źródle.
- Opróżniliśmy już wszystkie pomieszczenia w tym korytarzu. Zrzuciliśmy wszystko, co dało się przenieść i co zmieściło się w szybie i na schodach.
- Został nam jeszcze sam budynek - zauważyła dziewczyna. - Ściany działowe między pokojami... moglibyśmy je wykorzystać.
- Niestety żadne z nas nie wpadło na to, żeby zabrać ze sobą sprzęt do rozbiórki. Wiesz, to miał być tylko komitet powitalny - rzucił Parnasse.
Thalia odpięła od pasa bzyczącą głucho rękojeść psobata.
- Dobrze więc, że macie mnie. Jest co prawda uszkodzony, ale nadal może działać w trybie miecza. Zacznę....
Parnasse spojrzał na broń z powątpiewaniem.
- Co jesteś w stanie tym przeciąć?
Psobat parzył ją w dłonie. Ledwie była w stanie go utrzymać.
- W zasadzie wszystko, co nie ma aktywnego wzmocnienia. Hiperdiamentu nie przetnę.
- W tym budynku nie ma nic takiego. Oglądałem projekty jeszcze zanim wzniesiono muzeum. Nie powinnaś jednak ciąć wszystkiego jak leci. Mogłabyś natrafić na elementy nośne.
- W takim razie zaczniemy od tych części, które na pewno nie są istotne dla konstrukcji - przypomniała sobie, o co się opierała, zanim Parnasse ją zawołał.
- Na przykład?
- Na przykład tę makietę z góry.
- Dziewczyno, to stanowczo za mało. Ten model jest kruchy jak bańka mydlana. Nie nadaje się na barykadę.
- Myślałam raczej o jego podstawie. Wygląda na granitową. Gdyby udało się ją pociąć na poręczne kawałki... to co najmniej trzy lub cztery tony kamienia. I tym chyba możemy się posłużyć?
- To wciąż za mało, żeby nas uratować. - Podrapał się po brodzie. - Ale darowanemu koniowi w zęby się nie zagląda. Sprawdź my więc czy ta twoja zabawka do czegoś się jeszcze nadaje.
Thalia przypięła psobat do pasa i potarła rozgrzaną dłoń o spodnie. Zostawili pracujących przy schodach i wrócili na górę.
- Słuchajcie - zawołała - potrzebuję waszej pomocy. To zajmie ledwie kilka minut, potem będziecie mogli odpocząć.
- O co chodzi? - spytał młody mężczyzna w jaskrawoniebieskim kombinezonie, rozcierając obolałe przedramię.
Thalia podeszła do makiety i poklepała przejrzystą obudowę.
- Musimy to usunąć, żebym mogła się dobrać do podstawy. Dałabym radę rozciąć szkło psobatem, ale wolę go bez potrzeby nie obciążać.
Obudowa nie była przymocowana do podłoża. Spoczywała w miejscu jedynie dzięki własnej wadze. Dziewczyna wcisnęła pod nią dłonie. Skrzywiła się, gdy złamał się jej paznokieć. Młodzik chwycił z drugiej strony i unieśli pokrywę w powietrze, odsłaniając delikatną makietę. Odnieśli pokrywę na wolne miejsce obok. Thalia uznała, że potem pomyśli, co z nią zrobić.
- Teraz to - rzuciła, chwytając ciężką płytę, na której stała makieta.
Tym razem potrzebna była pomoc aż trzech osób. Wsparł ich Caillebot, chwytając za jeden z rogów. Subtelny model muzeum nie ważył prawie nic, ale nie można było tego samego powiedzieć o jego podstawie.
- Mocniej! - stęknęła Thalia. Parnasse napiął mięśnie. Płyta drgnęła i uniosła się nieco nad kamienny postument.
- Spokojnie - rzuciła dziewczyna, zaciskając zęby. - Połóżmy to tam, na obudowie.
Do tej pory wzięła już udział w zniszczeniu kilku ton sprzętu należącego do muzeum, w tym przedmiotów, które mogły być bezcennymi eksponatami z historii informatyki. W makiecie wyczuwała jednak coś, co sprawiało, że bardzo nie chciała jej uszkodzić. Może dlatego, iż podejrzewała, że model został wykonany ręcznie, dzięki wielogodzinnej pracy.
- Tylko delikatnie - powiedziała, gdy dotarli do szklanej obudowy.
Już prawie udało im się ją ustawić, kiedy młody człowiek krzyknął i rozluźnił chwyt. Najwyraźniej naderwał sobie zbytnio obciążony mięsień. Makieta runęła na bok i przebiła rogiem szklaną osłonę. Wskutek uderzenia kula ze szczytu głównej łodygi oderwała się od modelu. Srebrno-biała piłeczka odbiła się od elementów krajobrazu i potoczyła po posadzce, aż wreszcie zniknęła gdzieś w ciemności.
Thalia upadła na kolana.
- Przepraszam - odezwał się młodzik. Przełknęła łzy bólu.
- To tylko makieta. Ważniejsza jest jej podstawa.
- Nie przejmuj się, zobaczmy, jak twardy jest ten granit. - Parnasse pomógł dziewczynie wstać.
Thalia pokuśtykała do postumentu, dotknęła psobata i niemal syknęła. Był tak gorący jak rozżarzony metal.
- Przydałaby mi się rękawiczka - poprosiła.
***
Sparver zdawał sobie sprawę, iż miał szczęście, że nie umieszczono go w celi, ale nie zamierzał unikać konfrontacji z Gaffneyem tylko po to, by uniknąć dalszych kłopotów. Ostatnim rozkazem, jaki wydał mu Dreyfus, było odnalezienie Klepsydry. Podobnie jak jego szef, Sparver uważał, że kobieta wciąż musi się znajdować na Panoplii. Uznał, iż poszukiwania powinien rozpocząć w bańce dochodzeniowej, czyli tam, gdzie prefekt widział ją po raz ostatni. Bez względu na jej spryt i zdolność do skrytego przemieszczania się, nie podejrzewał, by kobiecie udało się zbytnio oddalić. Na pewno nie dotarła do żadnego z zewnętrznych pierścieni habitatu. Hybrydowcy posiedli co prawda umiejętność oszukiwania ludzkich zmysłów, ale trwały akurat zajęcia i Sparver wątpił, by zdołała się prześliznąć między wszystkimi kadetami i prefektami czekającymi na przejście ze strefy nieważkości do obszaru, w którym panowała standardowa grawitacja. Wytypował kilka miejsc, w których mogła się ukryć.
Zamierzał odszukać Klepsydrę zanim uczynią to funkcjonariusze bezpieczeństwa wewnętrznego, po czym przekonać, że może ją ochronić nawet przed własnymi kolegami.
Gdy jednak przeszedł przez ściankę wejściową i znalazł się w pustej celi, na drodze stanęło mu dwóch ludzi Gaffneya. Próbował z nimi spokojnie porozmawiać. Bez skutku. Był pewien, że działali ze szlachetnych pobudek, ufni w prawomyślność swego przełożonego, lecz to nie pomogło w negocjacjach. Wciąż z nimi dyskutował, gdy pojawił się Gaffney.
- A myślałem, że się rozumiemy, prefekcie Bancal. Nie wtrącaj ryja do moich spraw, a ja nie zajmę się twoimi i wszystko będzie dobrze.
- Gdy twoje sprawy stają się moimi, będę do nich wtrącać swój przystojny ryj, kiedy tylko zechcę.
- Nie przeciągaj struny, Bancal. - Starszy prefekt obniżył głos do groźnego pomruku. - Co prawda Dreyfus lubi trzymać sobie świnki, ale on niedługo zniknie. Jeśli chcesz znaleźć dla siebie jakieś miejsce w organizacji, powinieneś poszukać nowych przyjaciół.
- Masz na myśli takich przyjaciół jak ty?
- Mówię tylko, że czasy się zmieniają. Wszyscy musimy się przystosować. Nawet ci z nas, którym poskąpiono intelektu. Tak przy okazji, jak tam twoje płaty skroniowe?
- Dreyfus nie miał nic wspólnego ze zniknięciem Klepsydry - odparł Sparver z przekonaniem. - Albo ty to zrobiłeś, albo ukryła się, gdyż wie, że czyhasz na jej życie.
- Czyżbyś chciał mnie o coś oskarżyć, synu?
- Jeśli cokolwiek jej zrobiłeś, zapłacisz za to.
- To ja jej szukam. Myślisz, że zadawałbym sobie tyle trudu, gdybym cokolwiek ukrywał? Proszę cię, to niezbyt trudna łamigłówka, nawet dla takich jak ty.
- Jeszcze z tobą nie skończyłem Gaffney.
- Idź i zajmij się liczeniem palców, chłopcze - syknął starszy prefekt. - Daj mi znać jak doliczysz do kilkunastu.





ROZDZIAŁ 19
Michael Crissel przyjrzał się swemu odbiciu w lustrzanej ścianie toalety. Nie chciał, by ktokolwiek zauważył, że zrobiło mu się niedobrze. Był blady jak podbrzusze gada, nabiegłe krwią oczy wyglądały niczym u albinosa. Powtarzał sobie, że bladość można uznać za reakcję na suchą atmosferę we wnętrzu krążownika, ale to było liche pocieszenie. Mdłości dopadły go szybko, ledwie zdążył dojść do ubikacji.
- Weź się w garść - napomniał się pod nosem.
Wyszedł na korytarz i przemierzył statek, mijając po drodze stanowiska ogniowe i kwatery załogi. Dotarł do głównego pokładu, gdzie w przestronnym pomieszczeniu zebrali się gotowi do akcji, uzbrojeni kadeci. Czekali spowici w sieci chroniące przed skutkami przeciążenia, ściśnięci jak czarne żołnierzyki. Broń wcisnęli między kolana. Nie tylko psobaty, ale także cięższą - karabiny, te, których - teoretycznie - nie mogli użyć zgodnie z wynikami demokratycznego głosowania. Wiedział, że kiedy to wszystko się skończy i gdy opinia publiczna otrzyma pełnię informacji, obywatele zrozumieją, że Panoplia postąpiła słusznie, nie zwracając uwagi na jej głos. Być może pojawią się nawet głosy pochwalne.
Młodzi mężczyźni patrzyli na niego, gdy ręka za ręką przesuwał się wzdłuż balustrady. “Powszechne prawo wyborcze" wkroczył w tę fazę lotu, w której na pokładzie panowała nieważkość. Jeszcze nikt nie opuścił maski. Widział ich twarze, czuł na sobie spojrzenia. Nie poznawał nikogo. Nawet nazwiska, wypisane na plakietkach, kojarzył jedynie przelotnie.
Nacisk, jaki wywierali swym wzrokiem, domagał się od niego jakiejś reakcji. Może przemowy dodającej zachęty i otuchy. W ustach wciąż czuł gorycz wymiotów. Dreyfus na pewno coś by im powiedział - pomyślał. - Przecież słów nie musi być dużo. Wystarczy kilka zdań. Nieco wsparcia. Zatrzymał się i powoli obrócił. Skinął głową zebranym mężczyznom i kobietom, zamkniętym w zbrojach przypominających skorupy kraba.
- Nikt z nas nie ma chyba złudzeń, że będzie łatwo - zaczął i natychmiast poczuł niechęć na dźwięk własnego, rozedrganego i niepewnego głosu. - Śluzy prowadzące do habitatu będą dobrze strzeżone i zapewne, gdy tylko znajdziemy się wewnątrz, napotkamy silny opór. Możliwe, że przewyższają nas liczebnie. My jednak mamy przewagę wyszkolenia i sprzętu. Pamiętajcie, jesteście funkcjonariuszami Panoplii. Prawo jest po waszej stronie.
Nie spotkał się z reakcją, jakiej oczekiwał i na jaką miał nadzieję. Prefekci spoglądali lękliwie i bez słowa, zupełnie jakby swą przemową pozbawił ich resztek odwagi.
- Gdy mówię, że nie będzie łatwo - kontynuował. - Nie twierdzę, że nam się nie uda. Oczywiście, że nie. Mam na myśli...
Przerwała mu dziewczyna o migdałowych oczach i owalnej twarzy.
- W jaki sposób mamy odróżnić przeciwników od cywilnej ludności?
Postukał w swój kask.
- Wyświetlacze w waszych hełmach pokażą ramkę wokół każdego obywatela rozpoznanego przez system wyborczy. Wszyscy nie rozpoznani muszą zostać potraktowani jak wrogowie. - Rzucił jej nazbyt pewny siebie uśmiech. - Oczywiście, macie prawo przeprowadzać eutanizacje.
- Za pozwoleniem, proszę pana - odezwał się młody chłopak z trzydniowym zarostem na brodzie - ale dotarły do nas informacje, że będziemy prawdopodobnie działać w terenie pozbawionym lokalnej abstrakcji.
- Owszem - skinął głową Crissel. Aubusson wypadło z systemu i nikt na zewnątrz nie widział habitatu w sieci. Nie było powodu przypuszczać, że systemy wewnętrzne wciąż są aktywne.
- W takim razie skąd wyświetlacze zaczerpną informacje o tożsamości obywateli? - spytała dziewczyna, tonem osoby spodziewającej się konkretnej odpowiedzi.
Crissel otworzył usta, by odpowiedzieć i natychmiast wyczuł pułapkę. Popełnił błąd. Nie było gwarancji, że wyświetlacze ich hełmów w ogóle zadziałają.
- W takiej sytuacji za wrogów uznamy tych obywateli... którzy będą się w stosunku do nas wrogo zachowywać - odpowiedział.
Prefekci po prostu patrzyli. Wolałby chyba, gdyby zaczęli z niego kpić lub zadawać dalsze pytania. Wszystko byłoby lepsze od tych pustych, wyczekujących spojrzeń. Wydawało się, że uznali, iż jego słowa mają jakiś sens.
Znów poczuł niepokojące skurcze żołądka.
- Przepraszam - powiedział i obrócił się w kierunku toalety. Ledwie jednak zdążył się odezwać, pojawił się pilot. Trzymał słuchawki przy uszach.
- Mamy kontakt wzrokowy z Aubusson, prefekcie. Ciekawy widok. Powinien to pan zobaczyć.
- Dziękuję - rzucił Crissel.
Z zawstydzającym poczuciem ulgi wszedł do przestronnej sterowni krążownika. Dom Aubusson wydawał się złowieszczo bliski. Wyświetlany na panelach obraz był jednak zwodniczy. Od celu wciąż dzieliły ich tysiące kilometrów, a systemy obrony antykolizyjnej habitatu nie wyłowiły jeszcze sygnatury krążownika spomiędzy tysięcy sprawdzanych obiektów, poruszających się po Migotliwej Wstędze.
- Wygląda dość normalnie - skomentował, gdy na ekranie ukazało się zbliżenie doku, w którym spoczywało kilka statków. - Rozumiem, że odkąd opuściliśmy Panoplię sytuacja nie uległa znaczącej zmianie?
- Nic, co mogłoby wpłynąć na sposób podejścia - odparł pilot. - Ale jest coś, o czym powinien pan wiedzieć. - Otworzył kilka nowych okienek na głównym wyświetlaczu. Teraz ujrzeli habitat z boku, zdjęcia zostały dostarczone przez jakiś zdalnie sterowany pojazd lub kamerę na swobodnej platformie. - Ociepliło się - powiedział. - Obrazy dzieli sześć godzin. Widok z prawej jest najświeższy.
- Nie widzę różnicy.
Pilot skinął głową, potwierdzając ocenę Crissela.
- A teraz proszę spojrzeć na te fotki w podczerwieni. Widzi pan?
Na jednym z krańców habitatu dało się zauważyć wyraźny ślad podwyższonej temperatury. Wcześniej było tam jednak zupełnie chłodno. Kolory na zdjęciu przechodziły z ceglastej czerwieni do ognistego pomarańczu.
- Wygląda na to, że nagle zaczęli emitować masę ciepła. - Według wstępnych ocen, początek emisji miał miejsce w przeciągu ostatnich czterech godzin.
- Który to koniec habiatu? - Crissel zaryzykował głupim pytaniem.
- Nie ten, na którym zamierzamy dokować. Okolice lądowiska są chłodne, z wyjątkiem kilku punktów wokół gniazd broni.
Broń - pomyślał Crissel. - Jak łatwo jest zmienić nazewnictwo, z systemów antykolizyjnych, mających na celu ratowanie życia, na słowo oznaczające maszyny do zabijania.
- Więc o co tu chodzi? Dlaczego tamten koniec się nagrzewa?
- Póki co możemy tylko zgadywać, ale jednym z wyjaśnień jest to, iż uruchomili fabrykę.
- Nie wiedziałem, że na Aubusson są fabryki.
- Okazuje się, że wiele lat temu całkiem sporo produkowali - wyjaśnił pilot, stukając palcem w tkwiący na jego ramieniu wyświetlacz z danymi. - Nie byli może rekordzistami, niemniej wysyłali rocznie kilkaset tysięcy ton. Zajmowali się głównie serwitorami konstrukcyjnymi, które wykorzystywano do budowy nowych centrów przemysłowych w Oku. Przez jakiś czas nieźle zarabiali, ale odkąd rozkręciły się księżycowe fabryki, ośrodki takie jak Aubusson przestały być konkurencyjne.
Stare dzieje - przemknęło Crisselowi przez myśl. Oko Marco od ponad stulecia było w układzie głównym dostawcą produkcji przemysłowej.
- I co się wtedy stało z fabryką?
- Zachowali całą infrastrukturę. Zapewne czekali na moment, kiedy znów można by na tym zarobić. Sądząc po tych odczytach, ruszyli właśnie pełną parą.
- Ale przecież kontrolują Aubusson dopiero pół dnia. Nie mogli w tak krótkim czasie rozpocząć całego procesu. To niemożliwe.
- Jak powiedziałem - stwierdził pilot. - To tylko domysły. -Tak czy inaczej, nie zmienia to celów naszej misji – rzucił niepewnie Crissel. - To tylko oznacza, że powinniśmy się bardziej pospieszyć i zabezpieczyć ten habitat.
- Uznałem, że powinien pan to zobaczyć.
- I słusznie. - Na chwilę zapadło niezręczne milczenie. Starszy prefekt zastanawiał się, czy powinien zostać w sterowni, czy nie. - Jak długo jeszcze?
- W przestrzeń strzeżoną przez ich systemy antykolizyjne wejdziemy za sześć minut. Pojazdy bezzałogowe zostały prze chwycone dwieście kilometrów dalej, czyli około stu kilometrów od habitatu. - Pilot spojrzał na inny wyświetlacz, na którym widniały liczne wskaźniki taktyczne. - Zdążymy jednak namierzyć ich działa na długo przedtem. Mamy już częściowe dane celownicze.
Włoski na karku Crissela stanęły dęba.
- W takim razie, o ile to nie jest głupie pytanie, dlaczego nie strzelamy?
- Odkrylibyśmy się. Krążownik podchodzi niemal niewidocznym profilem. Gdy jednak tylko wystrzelimy pociski, nieprzyjacielskie systemy będą nas mogły namierzyć, kierując się gazami wylotowym rakiet.
- Pilocie, przecież rozmawiamy tu o systemach antykolizyjnych, nie o sprzęcie wojskowym. Zostały zaprogramowane do rozpoznawania zbliżających się meteorów, a nie do namierzania wrogich krążowników. 
- Prefekt Dreyfus - odparł powściągliwie mężczyzna - powiedział, iż powinniśmy brać pod uwagę ewentualne zmiany w ich oprogramowaniu.
Crissel zakasłał. 
- Słusznie, oczywiście. Aczkolwiek prawdopodobieństwo czegoś takiego... Ale czy jesteś pewny, że nie możemy po prostu odpalić pocisków i zdjąć całej ich broni za jednym zamachem?
- Nie mogę tego zagwarantować. Najlepiej będzie poczekać dopóki nie namierzymy wszystkiego, co tam mają. To znaczy, że powinniśmy się wstrzymać z atakiem do ostatniej chwili i uderzyć tuż przed rozpoczęciem hamowania.
- Dobrze. Chciałem się tylko upewnić. Jak głęboko wejdziemy w ich obszar rażenia?
- Na jakieś trzydzieści kilometrów - odpowiedział pilot. Crissel skinął głową, jakby sprawa została rozstrzygnięta i nie warto było do niej wracać.
- Kontynuujcie. Pomówię jeszcze z prefektami.
- Za pięć minut będzie się pan musiał zabezpieczyć. Może trochę rzucać, zwłaszcza jeśli zostaniemy zmuszeni do uników.
Crissel opuścił chłodne, kliniczne sanktuarium sterowni i wrócił do pomieszczenia z prefektami. Większość z nich miała już na głowie hełmy. Ponad połowa opuściła szybki.
- Pilot powiedział, że hamowanie rozpoczniemy za nieco po nad pięć minut - odezwał się Crissel, przyglądając się szeregom swych ludzi. Trzymał się wyłożonej miękkim obiciem barierki. - Pamiętajcie proszę, że to nie jest blokada ani akcja dyscyplinarna. W Domu Aubusson czeka na nas osiemset tysięcy ludzi i wszyscy oczekują teraz naszej pomocy. Zdarza się, iż agenci Panoplii spotykają się z niechęcią i strachem. Każdy z nas pamięta, jakie to uczucie. Sam tego doświadczyłem i wiem, co znaczy pogarda. Dziś jednak mieszkańcy tego habitatu modlą się, by zobaczyć ludzi w czarnych mundurach. Oczekują, że sobie poradzimy. I poradzimy sobie. Musimy się spodziewać, że zetkniemy się ze zbrojnym oporem. Wiedzcie jednak, że bez względu na to jak liczny jest przeciwnik, jak agresywny i skuteczny, po naszej stronie stanie osiemset tysięcy obywateli. Dzisiaj zwycięży Panoplia. Nigdy w życiu nie byłem tego bardziej pewny.
Uniósł do góry zaciśniętą pięść, układając ją na kształt emblematu Panoplii. Z ust prefektów wydobył się pomruk aprobaty.
Zadowolony z ich reakcji, świadom, że kolejne słowa mogą się już wydać śmieszne, Crissel wrócił do sterowni.
- Pilocie, proszę o raport.
- Hamujemy za cztery minuty, prefekcie. Sto dwadzieścia dwa kilometry do granicy zasięgu ich dział. Powinien pan się zabezpieczyć.
- Co do tych systemów antykolizyjnych. Rozumiem, że macie już dokładniejsze namiary?
- Wciąż doprecyzowujemy dane.
- Sytuacja taktyczna nadal nie uległa zmianie? Nadal nie możemy mieć pewności, że uda się ich wyłączyć z tej odległości?
- Niczego nie mogę obiecać.
Crissel wyczuł jednak zmianę w tonie pilota.
- Niemniej szanse wzrosły?
- Nieznacznie, proszę pana.
- Wszystko gotowe do salwy?
- Gotowe, strzelimy, gdy tylko zagłębimy się na trzydzieści kilometrów w strefę. Czyli za trzy minuty i trzydzieści trzy sekundy.
- Idę się zabezpieczyć. Ty też powinieneś, pilocie - Zwrócił się ku reszcie załogi. - Słuchajcie. Zaczynamy starcie. Chcę zacząć strzelać nieco wcześniej, póki mamy jeszcze trochę miejsca na oddech. Macie zgodę na otwarcie ognia za sześćdziesiąt sekund.
Pilot otworzył usta, jakby chciał zgłosić sprzeciw.
- Czy to jakiś problem? - spytał Crissel.
- To zmiana planów, prefekcie.
- Nic nie jest wieczne. Dostosowujemy się do nowych danych.
- Może nam się nie udać zdjąć wszystkich ich dział.
- Może nam się również nie udać, kiedy podejdziemy bliżej, pilocie. To jest wojna. Zawsze istnieje pewne ryzyko. Proszę uprzejmie wykonać moje polecenie.
Zauważył moment wahania. Załoga krążownika wymieniła znaczące spojrzenia. Moment przeciągał się do granicy jawnego buntu, przy której jednak ustąpili.
- Pociski uzbrojone - mruknął pilot. - Salwa za trzydzieści pięć sekund.
Crissel wrócił do prefektów i zajął miejsce. Hełm założył w ostatniej chwili. Syk zamków ciśnieniowych usłyszał jednocześnie z serią następujących jeden po drugim huków obwieszczających wystrzał rakiet. Aż do teraz nic na kadłubie “Powszechnego prawa wyborczego" nie zdradzało, że statek zamierza atakować.
Crissel polecił wyświetlaczowi kasku pokazać widok zewnętrzny, złożony z nałożonych na siebie obrazów z kamer krążownika, sensorów i systemów bojowych. Wszystko to pojawiło się przed twarzą prefekta. Ujrzał szarą sylwetkę Aubusson, patrzył na walec habitatu wzdłuż długiej osi. Same pociski nie były widoczne, poza niebiesko-białymi smugami gazów wylotowych, rozbiegającymi się w różnych kierunkach, gdy rakiety ruszyły w kierunku wyznaczonych celów. Wszystkie były obramowane zielonymi kwadracikami. Obok widniały zielone cyferki, których znaczenia Crissel nie rozumiał. Czerwone krzyżyki oznaczały punkty uderzenia na powierzchni szarego dysku. Wektory, celowniki i kółka wirowały na wyświetlaczu w skomplikowanym, hipnotycznym tańcu, w parach z tajemniczymi cyframi i symbolami. 
- Raport, proszę - rzucił.
- Pociski dziesięć sekund od celu - zabrzmiał w hełmie głos pilota. - Rozpoczynamy hamowanie.
Kokony żywej materii owinęły prefektów i Crissela. Chwilę potem statkiem gwałtownie szarpnęło. Teraz, gdy krążownik wystrzelił swoje rakiety i skierował dysze wylotowe w kierunku Domu Aubusson, stał się łatwym celem. Crissel zobaczył na wizjerze, że systemy antykolizyjne habitatu odpowiedziały ogniem. “Powszechne prawo wyborcze" przeliczył ich trajektorie i skorygował kurs, by uniknąć trafienia. Starszy prefekt gnieciony przeciążeniem mocno zagryzał zęby. Nachylenie siedzenia stale się zmieniało, pozwalając jak największej ilości krwi docierać do jego mózgu. Mimo tego czuł, że mąci mu się w głowie. Kreski gazów wylotowych rakiet zmieniły się w maleńkie, biało-niebieskie iskierki, niemal niewidoczne na tle potężnej ściany habitatu. Dziesięć sekund, które minęły odkąd ostatnio odezwał się pilot, dłużyło się niczym godziny.
Pociski osiągnęły cele. Crissel nie potrzebował pomocy widoku taktycznego, by o tym wiedzieć. W ostatniej chwili wyłączyły swój nuklearny napęd, by nie wywołać przy zderzeniu reakcji łańcuchowej. Sama jednak energia kinetyczna wystarczyła do wyrządzenia widocznych szkód. Szaro-białe, rozszerzające się kule eksplodujących odłamków puchły powoli jak we śnie, w ich wnętrzach pulsowały pomarańczowe ogniste rdzenie. Gdy się rozproszyły, w miejscu każdego trafienia ujrzał doskonale półkolisty krater, sięgający na dziesiątki metrów w głąb osłony Aubusson. Mieszkańcy musieli wyraźnie poczuć wybuchy. Nie tylko usłyszeli grzmoty, przypominające odgłosy burzy, ale szarpnął nimi wstrząs jak podczas trzęsienia ziemi, który poruszył całym sześćdziesięciokilometrowym korpusem habitatu. Bez względu na to, co działo się wewnątrz, nie było wątpliwości, iż wszyscy już wiedzą, że ktoś puka do drzwi.
Krążownik wciąż hamował. Szary dysk zbliżał się coraz wolniej, zajmował teraz połowę widocznego nieba. Szczątki zniszczonej osłony rozproszyły się dokoła i można było ocenić skutki ataku. Ogień systemów anytkolizyjnych Aubusson ustał, co wskazywało, że udało się zniszczyć wszystkie działa za jednym zamachem. Crissel ucieszył się również, widząc, że urządzenia dokujące ocalały, podobnie jak zacumowane przy nich statki.
Przeciążenie zelżało. Krążownik zakończył najostrzejszą fazę hamowania i nie musiał już wykonywać uników. Kokon co prawda nie rozluźnił swego uścisku, ale Crissel odzyskał jasność myśli i był w stanie sformułować zdanie.
- Świetna robota, pilocie - rzucił. - Zupełnie jak na wakacjach.
Wtem habitat znów otworzył ogień. Ostrzał rozpoczął się z trzech punktów na zewnętrznej krawędzi dysku, z miejsc, gdzie nie powinny znajdować się żadne instalacje antykolizyjne. Nie skierowali tam własnych rakiet, ponieważ z posiadanych przez Panoplię planów Aubusson wynikało, że nie znajduje się tam nic groźnego.
“Powszechne prawo wyborcze" wciąż leciał z aktywnym trybem obronnym. Komputer statku przeliczył trajektorię wrogich pocisków i dobrał optymalną reakcję. Z kadłuba wysunęły się działa i zaczęły strzelać. Trzy kolejne rakiety namierzyły cel i odpaliły. Jednocześnie silniki pojazdu pracowały z pełną mocą, próbując naprowadzić krążownik na bezpieczny kurs, między zamykającymi się niby nożyce trajektoriami wystrzelonych z habitatu pocisków. Automat pokładowy z bezlitosną skutecznością obliczył, które trafienie przyniesie najmniejsze szkody pasażerom i samej konstrukcji kadłuba. Crissel poczuł szarpnięcie i kilka wybuchów. “Powszechne prawo wyborcze" został trafiony.
Krążownik stracił sterowność i Aubusson w wizjerze przekręciło się na bok. Prefektem znowu rzuciło, to silniki pomocnicze próbowały utrzymać ustalony, stabilny kurs. Krawędź wyświetlacza jego hełmu zaczęła pulsować czerwonym światłem. Rozległo się wycie syreny alarmowej, głośne na tyle, by być słyszalnym, lecz nie tłumić ludzkich głosów.
- Spadamy - usłyszał głos pilota.
Trzy rakiety przemknęły przez gazy pozostawione przez pociski habitatu i znalazły swoje cele. Ogień ustał równie nagle, jak się rozpoczął. Aubusson z powrotem wpłynęło w sam środek wyświetlacza Crissela. Dok sięgał ku nim niczym dłoń, w której rozcapierzonych palcach dygotały statki. Odłamki osłony krążownika poluzowały kilka zacumowanych transatmosferycznych promów, które odpływały teraz z wolna od dźwigarów. W jednej chwili były bezpiecznymi, odległymi przedmiotami, wyglądającymi jak kruche ćmy. A chwilę potem okazały się wielkimi, złowieszczymi przeszkodami, mknącymi w kierunku ich statku. “Powszechne prawo wyborcze" znowu zakręcił i otarł się burtą o prawe skrzydło jednego z promów. Crissel poczuł uderzenie w kręgosłupie. Wszystko pociemniało, widok z kamery umierał w błyskach słabnącego światła.
- Pilocie? - odezwał się w ciszę.
Kokon żywej materii odpłynął. Prefekta chronił teraz jedynie kombinezon. W pomieszczeniu panował mrok, nie widział pozostałych. Crissel włączył reflektor na kasku. W tym samym momencie zrobiło to trzech lub czterech innych. Rozejrzał się i stwierdził, że nikt nie odniósł widocznych obrażeń.
I znów coś uderzyło w kadłub. Odgłos był zbyt głośny, by mógł go spowodować jakiś zbłąkany odłamek. Uderzyli w coś konkretnego, coś co nie ustąpiło wskutek zderzenia. Twarde dokowanie - przemknęło przez myśl Crisselowi. Pilotowi udało się wylądować wbrew wszystkim przeciwnościom. Przełączył się na ogólny kanał komunikacyjny.
- Pójdę naprzód, rozejrzeć się w sytuacji - powiedział odpinając się od siedzenia. - Zostańcie tu, ale bądźcie w pełnej gotowości do wyjścia, gdy tylko wrócę. Wciąż mamy misję do wykonania. Napotkaliśmy opór silniejszy od przewidywanego, lecz krążownik wytrzymał. Pamiętajcie, że nie potrzebujemy go do powrotu. Kiedy uda nam się zabezpieczyć Aubusson, będziemy mieć masę czasu, żeby poczekać na następny statek z Panoplii.
Gdy jednak spróbował wejść do sterowni, ścianka wejściowa nie przepuściła go. Automat wykrył po drugiej stronie brak ciśnienia. Jeśli wierzyć wskaźnikom, panowała tam próżnia. Crissel spróbował się skontaktować z pilotem i resztą załogi, ale odpowiedział mu jedynie głuchy brzęk w słuchawkach. Obejrzał się na prefektów.
- Czy wszyscy mają uszczelnione skafandry? Trzymajcie się, wypuszczę powietrze.
Podszedł do ściany, zebrał się w sobie, opuścił szybę ze zbrojonego szkła i szarpnął za pomalowaną w czarno-żółte pasy dźwignię, sterującą systemem przewodów wentylacyjnych. Klapy otworzyły się niemal natychmiast i powietrze z sykiem wyleciało z pomieszczenia. Crissel chwycił się barierki i utrzymał równowagę. Wskaźniki jego kasku zamigotały i potwierdziły, że zapanowała próżnia.
Tym razem udało mu się wejść do sterowni bez przeszkód. Gdy jednak przekroczył ściankę wejściową, ujrzał przed sobą wielką dziurę, która ziała w miejscu, gdzie jeszcze niedawno znajdował się dziób “Powszechnego prawa wyborczego". Widział kosmos, jasne gwiazdy innych habitatów, żółty sierp Yellowstone. Kadłub urywał się pasami poszarpanego laminatu, wciąż drgającymi wskutek przerwanych procesów naprawczych. Ściekała z nich czarna jak smoła żywa materia. Tam, gdzie dawniej znajdowały się siedzenia, sterczał gruby na metr dźwigar, zapewne część doku. Załogi nie było. Pozostał tylko pierwszy pilot, przebity rozgałęzionym końcem dokującego dźwigara.
Krążownikowi nie udało się wylądować, jak w pierwszej chwili założył. Doleciał jednak bardzo blisko. Śluza powietrzna habitatu widniała ledwie kilka metrów od miejsca, w którym urywał się zniszczony kadłub. Idąc po dźwigarze, mogli się do niej dostać bez trudu. Próbując wypchnąć z myśli widmo martwego pilota, pewien, że w swoim czasie i tak zacznie go nękać, Crissel wrócił do prefektów.
- Straciliśmy załogę - oznajmił. - Widoki na dziobie nie są zbyt ładne, ale uda nam się wejść do habitatu. Pamiętajcie, że wciąż mamy misję do wykonania. Chodźcie za mną i szykujcie się na opór, gdy tylko wyjdziemy ze śluzy.
Prefekci ruszyli jego śladem niczym czarna fala. Poruszali się sprawnie, z gracją ludzi wyćwiczonych do pracy w stanie nieważkości. Podzielili się na dwa oddziały i przeszli po dźwigarze jak dwa szeregi mrówek. Tak dotarli do śluzy.
Kiedy zajęli się jej otwieraniem, Crissel mógł się wreszcie zastanowić nad wszystkim, co się właśnie wydarzyło. Schematy pozostające w posiadaniu Panoplii powinny być aktualne i zawierać wszystkie, najświeższe nawet zmiany konstrukcyjne habitatów. Istniała możliwość, że Dom Aubusson zainstalował dodatkowe działa w tajemnicy, gwałcąc tym samym prawne limity dopuszczalnej ilości systemów obronnych. Niemniej Crissel wiedział, że Aubusson był ostatnim miejscem, gdzie ktokolwiek mógłby się o coś takiego pokusić.
To z kolei sugerowało znacznie mniej przyjemne wyjaśnienie. Skoro fabryki rzeczywiście wznowiły produkcję, i jeśli ci, którzy je przejęli mieli dostęp do odpowiednich surowców i projektów, habitat mógł skonstruować niemal wszystko. Stworzenie i zainstalowanie dodatkowych systemów antykolizyjnych nie stanowiło wyzwania nawet dla pomniejszego zakładu - wymagało jedynie kilkuset ton materiałów. Trudniej byłoby z samym montażem dział, ale nawet to nie było niewykonalne, o ile kierujący operacją mieli do dyspozycji serwitory. Co prawda fabryki zaczęły wydzielać ciepło dopiero od chwili, gdy krążownik opuścił Panoplię, ale mogły już przecież działać przez jakiś czas, zanim zaszła konieczność pozbywania się nadmiaru ciepła. Gdyby natomiast produkowali tylko te nowe działa, ilość wytworzonego ciepła byłaby minimalna.
Czyli powstawało tam coś innego.
Po niedługim czasie prefekci zdołali otworzyć śluzę. Wrota wsunęły się w ciężką ramę i ujrzeli szerokie wnętrze doku. Był oświetlony, powietrze uciekało w przestrzeń. Miejsca było dość, by statek pasażerski wysadził tu swobodnie setkę osób.
Prefekci wlali się do pustego tunelu. Wzdłuż niego biegły pasy poruszających się w obie strony transporterów. Funkcjonariusze chwytali się jedną ręką przyczepnej powierzchni i pozwalali się przenieść na drugi koniec. Crissel podążył za nimi, choć musiał dwa razy przycisnąć rękawicę do transportera, by rzepy wreszcie złapały i pokonały rozpęd jego ciała i skafandra. Po chwili już jechał, mijając jaskrawe, animowane reklamy, które miały skusić do zakupów bogatych gości.
Z wolna dotarło do niego, że słyszy coś w słuchawkach. Komunikat powtarzany raz po raz kobiecym głosem.
- Cisza - rzucił i rozmawiający prefekci umilkli. - Słyszę coś na naszym kanale.
- Ja też to odbieram - odezwała się dziewczyna, z którą rozmawiał wcześniej. - Ktoś korzysta z protokołów Panoplii.
Crisseł wsłuchał się w słowa. Gdzieś przy trzecim lub czwartym odsłuchaniu zrozumiał.
- ...ówi Thalia Ng, Panoplia. Nagrywam te słowa pięć godzin po wyłączeniu abstrakcji. Będę je nadawać w pętli, póki nie wyczerpie się energia mojej bransoletki. Zabezpieczyłam rdzeń wyborczy, gdzie czekam zabarykadowana w towarzystwie niewielkiej grupy innych ocalałych. Na zewnątrz naszej wieży widzieliśmy... maszyny zbierające ludzi w grupy. Zaczęły także zabijać. Nie wiemy, kto za tym stoi, ale udało im się przejąć całkowitą kontrolę nad miejscowymi serwitorami. Proszę o natychmiastową pomoc. Nie wiem jak długo zdołamy się utrzymać, zanim dotrą do nas roboty. - Zapadła krótka chwila ciszy, po czym wiadomość zaczęła się powtarzać. - Mówi Thalia Ng, Panoplia. Nagrywam te słowa pięć godzin po wyłączeniu abstrakcji...
- Thalia - rzucił - słyszysz mnie? Tu starszy prefekt Michael Crissel. Powtarzam. Tu Michael Crissel. Odbiór.
Cisza. Tylko jej zapętlony w nieskończoność komunikat. Crissel spróbował raz jeszcze. Odczekał chwilę i pokręcił głową.
- Niedobrze - stwierdził. - Na pewno nie jest...
- Witam - rozległ się stłumiony, ale pobudzony głos. - Tu Thalia. Słyszę pana. Odsłuchaliście moje nagranie?
- Tak. Sygnał jest słaby, ale wyraźny. Jesteśmy na lądowisku. Nadal siedzisz przy rdzeniu?
- Tak, jeszcze się trzymamy - w jej głosie słychać było niezmierną ulgę. - Tak się cieszę, że przylecieliście. Nie wiem, ile czasu zdołamy tu wytrwać. Te maszyny robią się coraz sprytniejsze. Adaptują się...
Crissel przypomniał sobie mapę habitatu, którą oglądał przed opuszczeniem Panoplii.
- Thalia, słuchaj mnie uważnie. Wciąż jesteśmy daleko od ciebie. Kiedy już stąd wyjdziemy, czeka nas wiele kilometrów drogi..
- Ważne, że w ogóle dotarliście! Myślę, że damy radę dotrwać do waszego przybycia, zwłaszcza że już wiemy, iż ktoś idzie nam na pomoc. Ile macie statków?
- Obawiam się, że tylko jeden.
- Jeden? - rzuciła gniewnie i z niedowierzaniem.
- Co gorsza nasz statek nie jest w najlepszym stanie. Zabrałem ze sobą niewielki oddział prefektów, tylu ilu udało się zorganizować w tak krótkim czasie. Mamy broń i jesteśmy gotowi do walki. - Z wysiłkiem próbował podtrzymać na duchu samego siebie. - Przylecieliśmy, żeby odbić Dom Aubusson i to właśnie uczynimy. Trzymaj się tam, Thalia i wszystko będzie dobrze.
- Prefekcie - odezwała się dziewczyna - muszę się odmeldować. Nie mam już zbyt wiele energii w bransoletce i wolę ją oszczędzać.
- Jeszcze tylko jedno. W nagraniu wspomniałaś coś... -Tak?
- O maszynach. O serwitorach. Zakładam, że mamy tu do czynienia z jakąś lokalną awarią o ograniczonym zasięgu. O paru automatach pod kontrolą intruzów, a nie, jak zrozumiałem z twoich słów, z buntem robotów na pełną skalę?
Gdyby nie znał jej tak dobrze, mógłby uznać, że chwila milczenia wynikła z zakłócenia transmisji.
- Nie proszę pana. Miałam na myśli dokładnie to, co powiedziałam. Maszyny przejęły habitat. O ile wiem, nie pojawili się żadni najeźdźcy. W Domu Aubusson nie ma obcych. Same maszyny. Szalone maszyny.
- Ale przecież abstrakcja nie działa. Jak to możliwe, że serwitory wciąż funkcjonują?
- Abstrakcja nie została wyłączona całkowicie. Jest sprawna akurat na tyle, że można kontrolować maszyny i koordynować ich działania. Nie mam jednak pojęcia, kto za tym stoi. Boję się...
- Nie ma potrzeby się bać, Thalia. Świetnie się spisałaś. Ochroniłaś tych ludzi....
- Nie to miałam na myśli, proszę pana. Boję się, że ja to rozpoczęłam. Że wzięłam w tym udział. Podejrzewam, iż ktoś mnie wykorzystał, a ja byłam zbyt głupia, próżna lub naiwna, by to zauważyć. A teraz jest już za późno i płaci za to całe Aubusson.
- Czyli ty nie wiesz... - rzucił ostrożnie Crissel.
- Czego nie wiem, proszę pana?
- Nie chodzi tylko o Aubusson. Straciliśmy kontakt z wszystkimi czterema habitatami, w których instalowałaś poprawki. Wypadły z sieci w tej samej chwili.
- O Boże...
- Nie można się zbliżyć do żadnego z nich. Strzelają do wszystkich jak leci. Dlatego właśnie mieliśmy takie problemy z lądowaniem.
- Co się dzieje?
- Nie mamy pojęcia. Wiemy jedynie, że fabryka w Aubusson działa pełną mocą. Twoja informacja, że biorą w tym udział maszyny, też jest ważną nowością.
Głos Thalii na chwilę zanikł, by szybko powrócić.
- Naprawdę muszę kończyć. Roboty próbują wejść na górę łodygi, do rdzenia. Zabarykadowaliśmy się, ale chyba będziemy musieli walczyć.
- Ruszamy w drogę. Powodzenia, Thalia. Nie masz czego się bać ani wstydzić.
- Zapomniałam zapytać. Spodziewałam się, że przyleci z wami prefekt Dreyfus - mówiła tonem dziecka zaniepokojonego nieobecnością rodzica. - Nic mu się nie stało, prawda? Proszę powiedzieć, że wszystko z nim w porządku?
- Jest zdrowy - odparł Crissel. - I dopilnuję, żeby dowiedział się, że i ty jesteś w jednym kawałku. Coś wynikło w Panoplii i musiał zostać.
- Jakiego rodzaju “coś"?
- Obawiam się, że więcej w tej chwili nie mogę ci powiedzieć. Rozłączyli się. Thalia wyłączyła też swoje nagranie. Podczas rozmowy Crissel i jego ludzie przebyli niemal cały tunel. Transporter urwał się, w ostatniej chwili zwalniając rękawice pasażerów.
W doskonałej próżni korytarza Crissel pofrunął dalej bezradnie, i dopiero jeden z prefektów chwycił go, ratując przed zderzeniem z grodzią. W normalnych warunkach pasażerowie zatrzymywali się delikatnie, hamowani oporem powietrza.
Stanęli przed ciężkimi, wzmocnionymi wrotami, na których widniały wizerunki nimf i wróżek.
- Po drugiej stronie jest powietrze - zgłosił jeden z prefektów. - Ale ta grodź jest dobrze zabezpieczona, poza tym jej sterownik wyczuwa, że mamy tu próżnię.
- Da się ją przestrzelić?
- Być może, ale jeśli po drugiej stronie są zakładnicy i nie mają skafandrów...
- Słuszna uwaga, prefekcie. Jakie mamy możliwości?
- Żadnych, z wyjątkiem napełnienia powietrzem tej części tunelu. Jeśli zamkniemy drzwi na drugim końcu, zabezpieczenia powinny puścić.
- Możesz to zrobić stąd? - spytał Crissel.
- Żaden problem. Wchodząc, umieściliśmy tam automat. Chciałem tylko pańskiej zgody, ponieważ oznacza to odcięcie drogi odwrotu.
- Czy w razie potrzeby damy radę otworzyć tamtą grodź?
- Oczywiście. Wystarczy parę sekund.
- W takim razie do dzieła - polecił starszy prefekt.
Gdy drzwi się otworzyły i powietrze wpadło z hukiem do tunelu, Crissel czekał w pełnej gotowości. Ujrzeli znacznie większe pomieszczenie, obszar odpraw celnych u zbiegu kilkunastu korytarzy podobnych do tego, z którego wyszli. Tutaj też było pełno działających reklam. Sferyczna przestrzeń była obwieszona flagami wykonanymi z kolorowego jedwabiu. Niektóre z nich poszarpał pęd powietrza. Wielkie żelazne rzeźby koników morskich i smoków podtrzymywały plątaninę wijących się we wszystkie strony transporterów. Crissel spróbował wyobrazić sobie tysiące pasażerów podróżujących na tych pasach, bezwstydnie jarmarcznych nawet bez swego entoptycznego upierzenia, nieskończony strumień migocących, ludzkich klejnotów. Rzadko odwiedzał takie miejsca, rzadko stawał się częścią prawdziwego społeczeństwa Migotliwej Wstęgi. Przez chwilę pożałował swego surowego, poświęconego Panoplii życia.
-. Wydostaniemy się czerwonym transporterem - powiedział, odpędzając od siebie poprzednią myśl. - Ruszać się.
Właśnie wtedy pokazały się maszyny. Były tu od samego początku, lecz kryły się wśród ciemnych, żelaznych rzeźb. Na ich widok Crissel prawie wybuchnął śmiechem. Rozbawienie i gorzkie poczucie porażki było jedyną reakcją, na jaką mógł się zdobyć w obliczu śmiertelnej zasadzki.
- Nieprzyjaciel - rzucił. - Serwitory. Otworzyć ogień.
Już jednak wydając rozkaz, wiedział, że roboty mają zbyt dużą przewagę liczebną. Strzelali raz po raz; zniszczyli kilka zbliżających się automatów. Ale pojawiało się coraz więcej maszyn. Były wszędzie, wytaczały się z cieni i mroku, frunęły lub posuwały się naprzód, korzystając z transporterów. Kolejne dziesiątki wylewały się z pozostałych tuneli dokujących.
Crissel był tak bardzo przyzwyczajony do serwitorów, że w normalnych okolicznościach ledwie zauważał ich obecność. Ale te maszyny nie poruszały się jak zwyczajne serwitory. Były szybkie, kroczyły gwałtownie z gracją owadów. Indywidualnie ich zachowanie wydawało się chaotyczne. Jako zbiorowość działały jednak w skoordynowany i przemyślany sposób. Niektóre ginęły miażdżone odnóżami lub kołami napierającej masy, inne - zbyt wolne lub nieporadne - odlatywały na bok, odtrącane przez sprawniejsze automaty. Nie posługiwały się bronią w zwykłym tego słowa znaczeniu, ale agresywnie wymachiwały w powietrzu kończynami, manipulatorami czy próbnikami. Część z ich wyposażenia wyglądała na specjalnie zmodyfikowaną do walki: pazurom zaostrzono krawędzie, ramiona kończyły się złowieszczymi, krzywymi kosami lub długimi szpikulcami. Mordercza armia, choć wciąż przystrojona w wesołe barwy i symbole swych poprzednich funkcji: tutaj maszyna zajmująca się sprzątaniem mieszkań, tam robot-ogrodnik lub serwitor medyczny. Wyposażony w wypukły, owadzi pancerz i wiele odnóży nadzorca przedszkolny nosił na czerwonym grzbiecie czarne kropki biedronki, a z przodu namalowano mu szeroko uśmiechniętą buzię.
Prefekci zapamiętale prowadzili ogień, ale zdołali tylko spowolnić marsz nieprzyjaciela, nie byli w stanie go odeprzeć. Większość maszyn była chroniona tak słabo, że rozpadały się na kawałki przy pierwszym trafieniu. Idące za nimi jednak błyskawicznie chwytały części zniszczonych towarzyszy i wykorzystywały je jako tarcze lub maczugi. Teraz walka stała się jeszcze trudniejsza.
Crissel niemal przeoczył chwilę, w której zaczęli ginąć pierwsi ludzie. Gdy serwitory dotarły do ukrytych w zbrojach prefektów, coraz trudniej było mu odróżniać od siebie walczących. Widział tylko wymachujące, rąbiące kończyny, słyszał pisk metalu zderzającego się z plastikiem. Z tego, że serwitory zaczęły mordować, zdał sobie sprawę, dopiero gdy dwa bezgłowe ciała wyleciały w otwartą przestrzeń między rzeźbami. Z przeciętych karków tryskały strumienie krwi.
- Wycofać się! - ryknął, próbując przekrzyczeć bitewny zgiełk, grzechot i brzęk robotów oraz paniczne krzyki jego ludzi. -Wracamy na statek! Za dużo ich!
Gdy tylko skończył mówić, poczuł, że metalowe odnóża odciągają go na bok. Opierał się, lecz bez skutku. Serwitory rzuciły się na niego, rozrywając zbroję na kawałki, wydawały się podniecone jak dzieci otwierające prezent.
Były szybkie. To musiał im przyznać.
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Cela, do której wtrącono Dreyfusa, nie była pozbawioną ciążenia kulą jak ta, w której przetrzymywano Klepsydrę, ale i tutaj panowało uczucie zabójczej izolacji. Zabrano mu buty, bransoletkę i pozwolono jedynie rozluźnić kołnierzyk, by nie ocierał boleśnie nieogolonych policzków. W ciszy pomieszczenia nie miał pojęcia, co dzieje się na zewnątrz, nie był też w stanie ocenić upływu czasu. Nie nudził się, był zanadto skupiony i przestraszony. W głowie prefekta wirowały myśli, zastanawiał się nad tym, co mogło spotkać Klepsydrę i jak przebiega misja w Domu Aubusson, gdzie przecież czekała Thalia. Rozgorączkowana wyobraźnia sprawiła, że niemal naprawdę usłyszał odległy huk krążownika odłączającego się od urządzeń dokujących.
Dreyfus wiele razy umieszczał ludzi w celach i często pogrążał się w jałowym rozważaniu tego, jak to jest znaleźć się po drugiej stronie. Teraz zrozumiał, że nigdy przedtem nie podejrzewał nawet, że towarzyszy temu tak dojmujące poczucie beznadziei i wstydu. Nie zrobił nic złego. Powtarzał to sobie raz po raz. Nie zrobił nic, co mogłoby w nim wywołać żal czy wyrzuty sumienia. Ale wstyd nie chciał zniknąć. Karmił się samym faktem uwięzienia.
Po upływie - w ocenie Dreyfusa - dwóch lub trzech godzin, ścianka wejściowa przybrała kształt drzwi. Weszła Baudry. Była sama i zablokowała za sobą wejście. Nie zauważył, by miała broń.
- Nie spodziewałem się gości. Co nowego? Thalia się odezwała?
Zignorowała pytania.
- Tom, jeśli to zrobiłeś, powiedz mi o tym w tej chwili. - Stanęła przy pryczy, ręce splotła na piersi. Fałdy spódnicy przelewały się wokół jej pięt niczym wosk z cienkiej czarnej świecy.
- Wiesz, że to nie ja.
- Gaffney twierdzi, że ty jako ostatni rozmawiałeś z Klepsydrą. Czy zasugerowała, albo może sam wyczułeś, że planuje ucieczkę?
Dreyfus przetarł oczy.
- Nie, nie miała powodu. Powiedziałem jej, że się nią zajmiemy i pomożemy wrócić do domu.
- A jednak zniknęła.
- Albo ktoś jej w tym pomógł. Na pewno sama brałaś to pod uwagę.
- Gaffney powiedział, że po tobie do jej celi wszedł dopiero Sparver i wtedy już jej tam nie było.
- A czy Gaffney złapał mnie za rękę, kiedy z nią wychodziłem?
- Sugerował, że mogłeś zmienić ustawienia ścianki wejściowej, po to, by mogła wyjść sama.
- Nawet nie wiedziałbym jak się do tego zabrać. A zresztą, załóżmy, że uciekła. Dlaczego nikt jej potem nie widział? Dlaczego nie wychwyciły jej żadne kamery?
- Wciąż nie znamy dokładnie wszystkich zdolności Hybrydowców - zauważyła Baudry.
Dreyfus ukrył twarz w dłoniach.
- Oni są mądrzejsi od nas, ale to nie czarodzieje. Gdyby opuściła celę, ktoś by ją zobaczył.
- Mogła dobrze wybrać moment. Ty mogłeś jej podpowiedzieć, kiedy powinna uciekać.
- A kamery? - roześmiał się głucho.
- Może jest w stanie wpływać na ich działanie albo wymazała własny wizerunek z nagrań.
- I tak potrzebowałaby kryjówki. Wcześniej czy później, natknęłaby się na kogoś.
- Gaffney podejrzewa, że ty jej w tym pomogłeś i że wiesz, gdzie ona jest.
- Bardzo często pada tu jego nazwisko. Nie sądzisz, że to może na coś wskazywać?
Baudry wydęła usta.
- Stanowisko Gaffneya wymaga, żeby zajmował się wszelkimi kwestiami bezpieczeństwa wewnętrznego. To jego obowiązek. A ty nie masz dowodów, by zrobił cokolwiek niewłaściwego.
- Obchodziłoby cię, gdybym miał?
- Tom, wiem, że różnie między nami bywało i zdaję sobie sprawę, że nie podoba ci się to, jak postąpiliśmy wobec Jane.
Szanuję to, szczerze. Wierz mi. Ale zapewniam cię, że działaliśmy w dobrze rozumianym interesie Panoplii. Kiedy Jane wróci do pracy, jako pierwsza potwierdzę jej swoją lojalność. - Spojrzała na niego badawczo. - Nie wierzysz mi. Wciąż myślisz, że odsunęliśmy Jane z egoizmu
- Myślę, że Crissel okazał się po prostu zbyt wielkim tchórzem, by stawić czoła waszej dwójce.
- A ja?
- Nie powiesz mi, że nie zrobiłaś tego z myślą o własnej karierze.
Po raz pierwszy zauważył w jej oczach twardy, złoty blask prawdziwego gniewu.
- Spójrz na to z mojego punktu widzenia, Tom. Szanuję Jane i zawsze szanowałam. Wspierałam ją przez cały ten czas, kiedy Zegarmistrz utrudniał nam życie. Ale od początku było wiadomo, że nie powinna pozostać na stanowisku. To coś na karku musiało jej zaszkodzić. Fizycznie lub psychicznie.
- Równie dobrze można powiedzieć, że Skarabeusz uczynił z niej najlepszego prefekta naczelnego jakiego organizacja kiedykolwiek znała.
- Chodzi jednak o to, Tom, że nigdy nie mieliśmy co do tego pewności. Crissel i ja... i tak, Gaffney, przyznaję - oddaliśmy Panoplii swoje najlepsze lata, a w zamian otrzymaliśmy tylko siwe włosy i masę zmarszczek. Wciąż trwaliśmy w cieniu Jane. A przecież nikt z nas nie jest wieczny.
- Jane też nie! Trzeba było, cholera, czekać na swoją kolej!
Baudry głośno wypuściła powietrze z płuc. Coś w niej zmiękło.
- W porządku. Chciałam się jej pozbyć. Ale to jeszcze nie znaczy, że było dobrze, kiedy pozostawała na stanowisku. I to nie znaczy, że nie pracujemy dla dobra Panoplii.
- Wierzysz w to? Tak w głębi serca? Spójrz mi w oczy i odpowiedz.
- Tak - powiedziała po dłuższej chwili, patrząc prosto na Dreyfusa.
Skinął w milczeniu głową. Niech się gotuje w środku. Niech się zastanawia, czy jej uwierzył, czy nie.
- I tak musisz powstrzymać Gaffneya.
- Chcesz mi opowiedzieć o tej osobie, o której wcześniej wspomniałeś? Aurora, zdaje się?
- Według mnie mamy do czynienia z Aurorą Nerval-Lermontow. Była jedną z Osiemdziesięciu.
- Tom, ona nie żyje. Wszyscy zginęli.
- Nie sądzę. Ukrywa się od pięćdziesięciu pięciu lat.
- Tak po prostu się schowała?
- Póki nie została zmuszona do ujawnienia się. Niedawno dowiedziała się czegoś od Klepsydry, czegoś, co bardzo ją przestraszyło. Wszystko co się teraz dzieje, to skutek reakcji Aurory na to zagrożenie. Podejrzewam, że zaczęła działać, gdyż nie ufa, że my jesteśmy w stanie zapobiec niebezpieczeństwu.
- Klepsydra była jej wspólniczką?
- Nie do końca. Aurora wykorzystywała Hybrydowców do zbierania informacji.
- A teraz ostatnia z nich zaginęła.
- Nie wypuściłem jej z celi - rzucił Dreyfus. - Owszem, podjąłem w swej karierze kilka wątpliwych decyzji, ale nie w tym wypadku.
- Więc kto to zrobił?
- Wiesz, kto.
- On by nas nie zdradził, Tom. To dobry człowiek. Jest całym sercem z Panoplią. Oddał duszę organizacji. Zależy mu jedynie na bezpieczeństwie Migotliwej Wstęgi.
- Może nawet w to wierzy, ale tak czy inaczej pracuje dla Aurory. Trajanowa wiedziała, że ten, kto uszkodził Turbiny i symulację mojego świadka, musiał mieć wysoki poziom dostępu. Była o krok od znalezienia dowodów przeciwko Gaffneyowi. Dlatego musiała zginąć.
Baudry pokręciła głową, jakby chciała się pozbyć dręczącej myśli.
- Nie wierzę, że Gaffney mógłby zwrócić się przeciwko nam. Poza tym, dlaczego chciałby wypuszczać Klepsydrę?
- Dlatego, że ona wie o sprawach, które on chce utrzymać w sekrecie. - Dreyfus poruszył się na pryczy. - Posłuchaj mnie, Baudry. Myślę, że on chce ją zabić. Znajdzie ją i zamorduje. Musisz ją odnaleźć przed Gaffneyem.
- Nie wiemy, gdzie ona jest.
- Więc zacznij się rozglądać. Gaffney ma do dyspozycji funkcjonariuszy bezpieczeństwa wewnętrznego, ale ty kierujesz całą Panoplią. Dowodzisz setkami prefektów, którzy nie muszą go słuchać.
- Na Sandrę Voi, Tom. Czy ty naprawdę sugerujesz, bym rozpętała wojnę wewnątrz organizacji?
- Nie musi dojść do wojny. Jeśli zajmiesz się tym teraz, zdołasz pozbawić go autorytetu. Ci z bezpieczeństwa są winni lojalność jemu, ale także i tobie.
Przez chwilę wydawało się, że Baudry poważnie rozważa jego propozycję. Potem jednak rzuciła mu nieprzyjemne spojrzenie.
- Nie mogę tego zrobić.
- W takim razie przynajmniej odszukaj Klepsydrę, zanim on to zrobi.
- To może być trudne, zwłaszcza jeśli ona nie chce, by ją ktokolwiek znalazł.
W tej samej chwili zadzwoniła jej bransoletka, ostrym dźwiękiem, dziwnie niepasującym do ciasnej, szarej celi. Spojrzała na nią poirytowana, po czym uniosła wyświetlacz do twarzy. Dreyfus zauważył w jej oczach rosnące zmęczenie.
- Co się stało?
- “Powszechne prawo wyborcze" - odpowiedziała słabym, odległym głosem. - Straciliśmy z nimi kontakt, kiedy podchodzili do lądowania na Aubusson. Dokładnie wtedy, gdy systemy obronne habitatu znalazły się w zasięgu ich pocisków.
Dreyfus skinął głową. Wiedział, że zamierzali zniszczyć działa antykolizyjne rakietami.
- Poszła cała łączność, czy tylko telemetria taktyczna? - Wszystko. Nie ma żadnego sygnału - urwała, jakby nie chcąc wypowiedzieć oczywistości. - Boję się, że ich straciliśmy. Myślę, że wszyscy zginęli. Crissel i ci młodzi prefekci. - Podniosła wzrok na Dreyfusa, w jej spojrzeniu płonęło przerażenie. - Co powinniśmy teraz zrobić?
- Na początek należy potwierdzić, czy rzeczywiście straciliśmy ten statek - odpowiedział. - Potem należy tam ściągnąć wszystko co mamy. Z całego układu, bez względu na obecne zadania. Każdy kuter, każdą korwetę, krążowniki...
- Nie możemy zignorować napięć między Wstęgą a Ultrasami.
- Możemy - odparł. - To już nie ma znaczenia. To była tylko zasłona dymna. Ktoś chciał odwrócić naszą uwagę od rzeczywistego problemu. I udało im się. Głupcy z nas.
- Robiliśmy, co w naszej mocy - zauważyła ze smutkiem Baudry.
- A jednak za mało. Teraz musimy uderzyć z większą mocą. To jest prawdziwy kryzys.
- Boję się, Tom. Zniszczyli uzbrojony krążownik dalekiego zasięgu. Coś takiego nie miało prawa się zdarzyć.
- Ja też się boję - przyznał Dreyfus - ale jeszcze nas nie pokonali. Znajdź Klepsydrę. I zarządź nowe głosowanie. Teraz możesz powiedzieć o wszystkim otwarcie. Potrzebujemy ciężkiej broni. I nie obchodzi mnie, że to się komuś nie podoba.
***
Gaffney przyglądał się surrealistycznemu widokowi z - jak sądził - odpowiednią do sytuacji miną wyrażającą naraz szok i odrazę. Stał na lekko rozstawionych nogach, wyprężony, ze splecionymi na plecach rękami. Jego reakcja była udawana, ale nie było wątpliwości, iż inni prefekci zebrani w prywatnej kwaterze Dreyfusa - funkcjonariusze bezpieczeństwa wewnętrznego - są autentycznie wstrząśnięci. Dotyczyło to również uczuć targających naczelną prefekt Lillian Baudry.
- To niemożliwe - powiedziała, kręcąc głową, jakby chciała odzyskać ostrość wzroku i pozbyć się mamiącej wizji. - Znam Toma. Miewaliśmy w przeszłości konflikty, ale czegoś takiego by nie zrobił. Nie własnemu świadkowi.
- Nigdy nie wiadomo do czego ludzie okażą się zdolni, kiedy ziemia zacznie im się palić pod nogami - rzucił Gaffney, z nutą żalu, jakby wypowiadał prawdę, którą poznał już wiele lat temu. - Mnie też zawsze wydawał się rozsądny. Zapewne niedawne wydarzenia były dla niego zbyt trudne.
- Ale zabójstwo... Sandro Voi. To nie ma sensu, Sheridan.
- Może Klepsydra wiedziała więcej, niż chciała powiedzieć - zastanowił się Gaffney. - Nikt z nas nie wie, co naprawdę wydarzyło się na tamtej asteroidzie. Mogła wiedzieć coś, co zniszczyłoby jego reputację.
- Ale w takim razie dlaczego ją tu przywiózł?
- Zapewne z powodów formalnych. Albo nie mógł jej tam zabić ze względu na obecność Sparvera.
- I potem cały czas to planował?
- Sama spójrz na dowody - Gaffney bezradnie wzruszył ramionami. - Mówią same za siebie, nieprawda?
Klepsydra zginęła od strzału w głowę. To było jasne dla wszystkich, punkt, w którym pocisk balistyczny przebił jej czaszkę, także był wyraźnie widoczny.
- To nie była broń promieniowa - zauważył Gaffney. - Rana nie jest przypalona.
- Jak myślisz, gdzie zginęła? Gaffney rozejrzał się niepewnie.
- Jeśli zastrzelił ją tutaj, żywa materia ścian zapewne wchłonęła i przetworzyła wszelkie ślady. Niczego już nie znajdziemy. Wystarczy kilka godzin, by dowolna substancja została rozłożona na pierwiastki i rozprowadzona po całej Panoplii. - Przytknął palec do ust. - Jadłaś coś ostatnio?
- Nie - odparła nieco zmieszana Baudry. - A jaki to ma związek z czymkolwiek?
- Może byłoby lepiej, gdybyś przez jakiś czas unikała automatów z przekąskami. O ile oczywiście nie chcesz jeść przerobionego Hybrydowca. Choć jeśli ci to nie przeszkadza, częstuj się do woli.
- Nie mówisz chyba poważnie? - pobladła.
- W taki sposób działa system utylizacji. Nie został zaprogramowany, by odróżniać zwłoki od innych odpadków. Nikt nie zakładał, że na terenie Panoplii dojdzie do morderstwa.
Baudry spojrzała na to, co zostało z ciała.
- Dlaczego nie została wchłonięta w całości?
- Podejrzewam, że to specyficzny rodzaj niestrawności. Żywa materia ma ograniczoną wydajność. Jeśli wchłonie zbyt wiele, blokuje się. - Przywołał na twarz wyraz smutku. - Taka ilość to na pewno zbyt duży kęs.
Martwa Klepsydra do połowy zatonęła w podłodze z żywej materii. Potem proces ustał. Efekt przypominał rzeźbę szaleńca: kobieta, do połowy zanurzona w gładkim, czarnym marmurze. Widać było jej zniekształconą głowę, tors, i górną część ramion. Wszystko poniżej wydawało się pogrzebane pod posadzką. Z kamienia wynurzały się cztery palce jej prawej ręki, wyglądały jak niemi, martwi strażnicy. Lewa noga wystawała z podłogi, uginała się w kolanie i na powrót niknęła pod chłonną powierzchnią.
- Czy to... wszystko, co z niej zostało? - spytała Baudry.
- Obawiam się, że tak. To tylko twój umysł upiera się, że pod podłogą czeka nietknięte ciało, ale w rzeczywistości nic tam nie ma. Te kawałki nie są ze sobą połączone.
Gaffney dotknął czubkiem buta uda Klepsydry i cała noga przewróciła się na bok. Baudry odwróciła się z niesmakiem. Po chwili jednak znów spojrzała. W miejscach, gdzie noga stykała się z posadzką, widniały okrągłe wgłębienia, ciągnęły się z nich włókna częściowo przetworzonej materii organicznej.
- Nie zasługiwała na taki los - zauważyła kobieta. - Kiedy Hybrydowcy dowiedzą się, że zginęła w naszym areszcie, rozpęta się piekło.
- To nie my ją zabiliśmy - przypomniał łagodnie Gaffney. - Winny jest Dreyfus, nie Panoplia.
- Nadal nie rozumiem, dlaczego to zrobił. Nie wiem też, w jaki sposób tego dokonał. Przenieść ciało z jednej części habitatu do innej, zupełnie bez świadków. Jak mu się to udało?
- To nie jest jakieś tam ciało. To ciało więźnia Dreyfusa, znalezione w jego pokoju. On jest ostatnią osobą, która widziała ją przy życiu. Według mnie to wystarczy do zamknięcia sprawy.
- A sprawa dotyczy właściwie czego?
Gaffney musnął czarną rękojeść wiszącego u pasa psobata.
- Właśnie tej odpowiedzi potrzebujemy, i to szybko. Bez odpowiedniej zachęty Dreyfus zapewne niczego nam nie wyjaśni.
- Porozmawiam z nim. Zobaczę, co ma do powiedzenia.
- Z całym szacunkiem, ale on na pewno nie położy się do góry brzuchem i nie zacznie zeznawać, nawet jeśli pokażesz mu ciało. Widziałaś, jak ochoczo chciał przerzucić odpowiedzialność na mnie.
Baudry przyjrzała się koszmarnie zniekształconym zwłokom.
- Nadal nie wierzę, że maczał w tym palce. Po prostu wiem, że Tom nie jest ani mordercą, ani zdrajcą.
- Winnymi zawsze okazują się ci spokojni. - Gaffney wyczuł, że kobieta podejmuje jakąś trudną decyzję.
- Nie podoba mi się kierunek, w jakim to wszystko zmierza. Ale sytuacja jest wyjątkowa i jeśli uznasz, że to konieczne wydam rozkaz przesłuchania psobatem. Minimalnie inwazyjny skan. Nie chcę, żeby coś mu się stało.
- Lillian, niewiadomych jest zbyt wiele. W takiej sytuacji skan nie wystarczy.
- Co więc sugerujesz?
- Mamy do dyspozycji inne metody. Chcesz, żebym zaczął wymieniać?
- Proszę, powiedz mi, że nie masz na myśli tortur. Gaffney skrzywił się z niesmakiem.
- To przestarzały termin i we współczesnym kontekście niezbyt trafny. Tortury to igły pod paznokciami, elektrody podłączane do genitaliów. Brzydkie i niedokładne. Nowoczesne metody wydobywania informacji są o wiele bardziej wyrafinowane. Różnica jest taka, jak między trepanacją czaszki a specjalistyczną operacją neurochirurgiczną. Oczywiście jeśli wolisz, mogę przeprowadzić głęboki skan...
- Nie chcę tego słuchać - odwróciła się Baudry.
- Nie musisz - odparł Gaffney i uśmiechnął się kojąco. - Możesz sobie posiedzieć przy kawie i poczekać na wyniki.
- On jest jednym z nas - przypomniała.
- Dlatego dopilnuję, by został potraktowany z należytym szacunkiem. - Gaffney poklepał psobat.
***
Mimo że starannie ukrywała swoje podejrzenia przed pozostałymi, Thalia doszła do wniosku, że ratunek nie nadejdzie, a przynajmniej nie w osobie starszego prefekta Crissela. Od ich rozmowy minęło już pięć godzin i nadal nikt się nie pojawił. Crissel uprzedzał, iż dotarcie do nich zajmie oddziałowi trochę czasu, ale dziewczyna zdawała sobie sprawę, że powinna była już ich zauważyć. Wyglądała przez okna wieży rdzenia, patrzyła wzdłuż skrytego w mroku habitatu w kierunku lądowiska, na które przybyła całą wieczność temu. Nie zauważyła żadnych śladów ludzkiej aktywności, nie poruszały się nawet światełka wind. Ponadto ani Crissel, ani żaden z jego ludzi nie nawiązał z nią ponownie kontaktu. Przez chwilę pozwoliła sobie wierzyć, że napotkali nieoczekiwany opór i wycofali się, by zaczekać na posiłki z Panoplii. Ta nadzieja jednak stopniowo więdła z każdą minutą minionych pięciu godzin. Domyślała się, że Crissel i reszta prefektów zginęli wkrótce po ich rozmowie. Najbardziej prawdopodobne było, że gdy tylko wkroczyli do Aubusson, dopadły ich zbuntowane maszyny.
Widziała też nieustanną, pospieszną krzątaninę robotów na zewnątrz. Pojawienie się funkcjonariuszy Panoplii nic nie zmieniło w ich planach. Serwitory budowlane pracowały niezmordowanie. Rozbierały budynki, drogi i mosty, które dawniej służyły mieszkańcom habitatu. Gdy noc zaczęła przechodzić w szary, chłodny świt, Thalia ujrzała spustoszony krajobraz. Łodyga rdzenia była jedyną większą budowlą, która ostała się w promieniu wielu kilometrów. Reszta zmieniła się w drobny gruz i pył, spomiędzy którego wydobyto wszystko, co mogło się przydać w fabryce. Szary kurz pokrywał trawę i drzewa, pływał na wodzie. Trudno było pogodzić ten wypatroszony, martwy widok z tym Aubusson, które oglądała zaledwie wczoraj. Takie zniszczenia zwykle powstają wskutek wieloletnich wojen, a nie kilkugodzinnej pracy.
Jej niepokój wzrastał nie tylko z powodu nieobecności Crissela. Wcześniej, gdy skończyła ciąć granitowy postument na poręczne fragmenty, wróciła do swego posterunku przy oknie. Niedługo po rozmowie z prefektem tuż u podstawy łodygi zauważyła robota. Była to jedna z maszyn transportowych z otwartą skrzynią na grzbiecie. Zamiast jednak zwykłego gruzu, ten wiózł o wiele bardziej złowieszczy towar. Wypełniony był po brzegi ludzkimi ciałami. Martwi leżeli jeden na drugim w dziesięciu lub dwudziestu warstwach. Tylko ten jeden automat wiózł zapewne tysiące zwłok potraktowanych jak gruz i surowce wtórne. I wtedy Thalia uświadomiła sobie, że właśnie tym byli. Robot - jak wszystkie inne - zmierzał w kierunku fabryki, w której wszystko ulegało przetworzeniu. Nawet jeśli substancje organiczne nie mogły się maszynom na nic przydać, zostawały jeszcze inne wartościowe materiały - metale, półprzewodniki, nadprzewodniki i demarchistyczne implanty z czaszek.
Aż do tej chwili sądziła, że roboty wprowadzają jedynie swój własny, totalitarny porządek. Owszem, widziała już wcześniej ciało wrzucane do sadzawki, ale wytłumaczyła sobie, że należało do człowieka, który otwarcie wystąpił przeciwko nowym panom. Teraz zrozumiała, że automaty dopuszczały się prawdziwego, masowego morderstwa. Mieszkańcy habitatu, których oglądała przedtem, na zewnątrz, spędzeni w stada i potulni stanowili łatwy cel dla maszyn przeprowadzających eutanizacje i odwożących zwłoki do fabryki.
Nie miała pojęcia, ilu spośród ośmiuset tysięcy obywateli Aubusson spotkał podobny los. Nie spodziewała się jednak, by ocalało ich wielu. Serwitory przejęły kontrolę nad habitatem zadziwiająco szybko, pomogli im w tym nawołujący do zachowania spokoju konstable, tacy jak Lucas Thesiger. Tylko że prawdziwy Thesiger również mógł się już stać jednym z tych bezimiennych ciał.
Thalia zdawała sobie sprawę, że nie zostało jej wiele czasu. Jedynym powodem, dla którego maszyny jeszcze nie zburzyły łodygi, by fakt, że nie mogły ryzykować zniszczeniem rdzenia. W końcu jednak uporają się i z tym problemem. Inteligencja, która nimi kierowała, była o wiele potężniejsza niż komputery poszczególnych serwitorów i - dziewczyna nie miała co do tego żadnych wątpliwości - wiedziała wszystko o niej i jej towarzyszach. Zapewne nawet teraz szukała sposobu na ich uśmiercenie. Gdyby maszynom nie udało się pokonać barykady (a nic nie zapowiadało, że zapora długo wytrzyma) zapewne skorzystają z jakiejś innej możliwości. Thalia z kolei dysponowała tylko jedną metodą na ich powstrzymanie - mogła zniszczyć lub uszkodzić sam rdzeń habitatu. Gdyby jednak zagrała tą kartą, a roboty nadal by działały, zostałaby z pustymi rękami.
- Są coraz głośniejsze - odezwał się cicho Parnasse, stając obok niej, przy małym okrągłym oknie.
- Kto, Cyrus?
- Maszyny po drugiej stronie barykady. Rozbierają ją kawałek po kawałku. Docierają coraz wyżej. Dzieli nas od nich około piętnastu metrów. Nikomu nie mówiłem, ale pozostali też już to zauważyli.
Thalia wciąż starała się zachować dobrą minę, by nie niepokoić obywateli.
- Ile zostało nam czasu?
- Zbliża się świt. Wciąż mamy trochę rzeczy, które możemy zrzucić na dół, ale większość ciężkiego materiału już poszła. Może utrzymamy się do południa, ale do zachodu... Sam bym się zdziwił.
- Cyrus, musisz coś wiedzieć. Zobaczyłam na dole coś bardzo niedobrego. - Nie odpowiedział, więc podjęła szeptem. - Nie powiedziałam ci przedtem, bo i tak miałeś sporo na głowie, ale teraz już nie ma wyjścia.
- Ciała? Wywożone do fabryki? Spojrzała zaskoczona.
- Widziałeś to?
- Widziałem kilka ładunków, kiedy cięłaś postument. Tak samo jak ty, nie chciałem dokładać ci zmartwień. Ale masz rację, to niezbyt dobra wiadomość.
- Kiedy przebiją się przez barykadę, zabiją nas wszystkich. Złożył dłoń na jej ramieniu.
- Myślę, że masz rację, ale robimy co możemy, żeby zyskać czas, póki nie nadejdzie pomoc.
- Na Panoplię chyba nie możemy już liczyć - przyznała z wahaniem Thalia. - Odkąd nie pojawił się Crissel gram dzielną... ale nie wiem co się dzieje, Cyrus. On mi powiedział, że nie tylko my wypadliśmy z sieci, lecz nawet w takiej sytuacji nie pojmuję, czemu tak długo to wszystko trwa. Niemniej trzeba chyba założyć, że jesteśmy zdani tylko na siebie.
- W takim razie sami musimy wymyślić, jak przeżyć. Zgadzam się, dziewczyno. Choć nie bardzo wiem, co moglibyśmy zrobić poza czekaniem tu na górze.
- Nie możemy tu zostać.
- Nie ma jak uciec. Nawet gdyby istniało jakieś inne wyjście z łodygi, to jak myślisz, ile czasu zajęłoby tym maszynom odnalezienie nas i osaczenie? Twój psobat, jeśli będziemy mieć szczęście, przetrwa najwyżej jedno starcie. To za mało, by dotrzeć do lądowiska, nawet przy założeniu, że czeka tam na nas jakiś statek.
- Ale coś musimy zrobić. Nie wiem jak ty, ale ja nie chcę tu umierać.
Popatrzył na nią ze smutkiem.
- Żałuję, że nie mam ze sobą magicznej różdżki, która prze niosłaby nas do bezpiecznego schronienia. Jedyne co nam zosta je, to ta barykada, a kończą nam się materiały.
Thalia popatrzyła w miejsce, gdzie dawniej stał granitowy postument. Makieta wciąż leżała obok, uboższa o kulę, która odpadła z głównej łodygi. Z niewiadomych przyczyn przypomniał się jej moment, kiedy potoczyła się po podłodze. Wtedy nie zwróciła na to większej uwagi, skupiona na odsłonięciu kamiennej podstawy, którą zamierzała pociąć na kawałki.
- Cyrus, a gdyby mimo wszystko istniał sposób? Tak niebezpieczny, że graniczący z samobójstwem? Zaryzykowałbyś, wiedząc, że alternatywą jest jedynie czekanie na roboty?
- Rozumiem, że to hipotetyczne pytanie?
- Nie wiem - odparła. -To zależy. Ale najpierw mi odpowiedz.
- Zaryzykowałbym. A ty?
- Bez wahania. - Skinęła głową.
***
Dreyfus podniósł wzrok na wchodzącego przez ściankę starszego prefekta Gaffneya. Siedział wyprostowany na pryczy, nie wiedział, ile czasu upłynęło, odkąd odwiedził go ostatni gość. Uśmiechnął się cierpko, spoza mgły zmęczenia i lęku. W ustach poczuł gorycz.
- Jak miło, że wpadłeś. Już się obawiałem, że nie zaszczycisz mnie wizytą.
Ścianka wejściowa zamknęła się za Gaffneyem i przeszła w tryb nieprzepuszczalny.
- Nagle stałeś się bardzo elokwentny. Mam nadzieję, że to nie minie.
Dreyfus przeciągnął palcem po swoich nieumytych zębach.
- Wnoszę, że wszyscy inni są zaprzątnięci własnymi sprawami, a kot przyszedł pobawić się z myszką?
- Wręcz przeciwnie. Przyszedłem cię przesłuchać i mam na to osobiste błogosławieństwo Baudry i całej Panoplii.
Dreyfus przyjrzał się gościowi, szukał widocznej broni.
- Nie masz sprzętu do skanu - zauważył. - Dlaczego? Martwisz się, że mógłby wykazać coś, co chciałbyś zachować w sekrecie?
- Znów wręcz przeciwnie. Martwię się, że skan nie dostarczyłby nam twardych dowodów tak szybko jak potrzebujemy. Mamy na głowie kryzys, Dreyfus. Pytanie brzmi, czy jesteś w to zamieszany, czy też zabiłeś Klepsydrę dlatego, że krzywo na ciebie spojrzała?
- Słyszałem, że straciliśmy “Powszechne prawo wyborcze".
- To wielka tragedia. Na tym statku leciało wielu dobrze zapowiadających się młodzików.
- Nie mówiąc o Crisselu.
- Można umrzeć gorzej niż w walce o słuszną sprawę.
- Więc chodzi tylko o sprawę, prawda? Przynajmniej tobie. Śledziłem twoją karierę, Sheridan. Wiem, co cię motywuje. Jesteś najmniej egoistycznym prefektem, jakiego znam. Żyjesz i oddychasz swoją pracą. Dla ciebie nie liczy się nic poza zapewnieniem bezpieczeństwa całej Migotliwej Wstędze.
Gaffney wydawał się zaskoczony nieoczekiwaną pochwałą.
- Ty to powiedziałeś.
- Owszem, ja. Jesteś maszyną, Sheridan. Nakręcaną zabawką, automatem ogarniętym jedną ideą. Pozwoliłeś, by ta twoja “sprawa" pochłonęła cię bez reszty. Tylko o niej jesteś w stanie myśleć.
- A według ciebie bezpieczeństwo nie jest istotne?
- Oczywiście, że jest. Problem w tym, że w twoim własnym wszechświecie przesłoniło wszystko inne. Dla bezpieczeństwa dopuścisz się każdej podłości, przekroczysz wszelkie granice. Mam ci je wyliczyć? Zabójstwo świadka. Zdrada organizacji. Za chwilę dodasz do tej listy tortury. A to na pewno nie koniec. Co będzie potem, Sheridan? Ludobójstwo na masową skalę?
- To co robię i to co wszyscy robimy ma na celu zapewnienie przetrwania ludzkości, a nie jej unicestwienie.
- Może tak to wygląda z twojej pokręconej perspektywy.
- Nie ma w tym nic pokręconego, Tom. - Gaffney poklepał się palcem po skroni. - Przepraszam, bo mi umknęło. Jesteśmy teraz po imieniu? Ostatnim razem, kiedy się do ciebie w ten sposób zwróciłem, wpadłeś w szał. Zdaje się, że nazwałeś mnie sukinsynem.
- Jeśli tak wolisz, Sheridan.
- Od początku źle mnie oceniałeś, Tom. A ciebie nie da się opanować. To nie ja przywiozłem tutaj tę pajęczą dziwkę i nie ja pozwoliłem jej poznać nasze tajemnice. I również nie ja ją zabiłem, gdy zrozumiałem swój błąd.
- W końcu inni też się dowiedzą, że nie ja to zrobiłem.
- W twojej kwaterze znaleziono połowę jej ciała, Tom. Nie teleportowało się samo.
- Może poszła tam dobrowolnie, po tym jak zapewniłeś ją, że wszystko będzie dobrze.
- Nie, nie poszła. Technicy znaleźli w bańce ślady tkanki. Tam została zastrzelona. Morderca nie bawił się w zacieranie tropów. Ale ty o tym doskonale wiesz, prawda?
- Jak mógłbym przenieść ją z celi do siebie? Przecież dowiedziałbyś się o tym.
- Cholernie dobre pytanie. Mam nadzieję, że mi na nie odpowiesz.
- Gdybym chciał przenieść zwłoki w tajemnicy, gdybym zamierzał skasować część logu odwiedzin, żeby ukryć swoją wizytę, byłoby mi o wiele łatwiej, gdybym został najpierw szefem wydziału bezpieczeństwa wewnętrznego. Ale i tak nie mam pojęcia, w jaki sposób ci się to udało.
- Dlaczego miałbym chcieć śmierci kluczowego świadka?
- Dlatego, że ona wiedziała, iż pracujesz dla Aurory. Dlatego, że istniała szansa, iż odkryła jej słabość i mogła nam pomóc ją powstrzymać.
- Właśnie. Znów słyszę to imię - Gaffney wymierzył w Dreyfusa palcem.
- Co ona na ciebie ma, Sheridan?
- Chyba skończyliśmy już wstępne uprzejmości - rzucił znudzonym głosem Gaffney.
- I teraz mnie zabijesz - skwitował Dreyfus.
- Zamierzam wypróbować na tobie parę metod wydobywania informacji, Tom. To wszystko. Nic, z czego się po jakimś czasie nie wyliżesz.
- Dobrze wiesz, że nie ukrywam niczego, co mógłbyś wydobyć. Nie przyznam się do zbrodni, której nie popełniłem.
- Zobaczymy jak będzie, dobrze?
- Teraz już rozumiem - podjął Dreyfus. - Tylko w ten sposób możesz się z tego wykaraskać. Muszę umrzeć podczas przesłuchania. Będziesz się musiał tłumaczyć, ale zapewne wszystko już obmyśliłeś. W jaki sposób się to stanie? Awaria psobata? Sam słyszałem skargi na dziwne zachowania modelu C.
- Nie bądź śmieszny - odparł Gaffney, odpinając i włączając broń. - Przyszedłem cię przesłuchać, nie zabijać. Nie jestem rzeźnikiem.
Wysunął włókno i pozwolił mu opaść na podłogę, po czym puścił rękojeść. Psobat zamarł na moment i zwrócił swoje czerwone oko na Dreyfusa. Po chwili ruszył naprzód, szurając po posadzce. Rączka pochyliła się nieco, niczym głowa kobry.
Dreyfus zdawał sobie sprawę, że nie ma dokąd uciec. Mimowolnie jednak cofnął się pod ścianę. Nogi wciągnął na pryczę, jakby mógł znaleźć na niej schronienie.
Gaffney odstąpił o krok i splótł ręce na piersi.
- Wiesz chyba jak to się odbywa, Tom. Nie ma sensu udawać, że będzie przyjemnie. Ale jeśli powiesz mi to, czego chcę się dowiedzieć, pójdzie szybko. Dlaczego zabiłeś Klepsydrę i w jaki sposób przeniosłeś jej ciało do swojego mieszkania?
- To tyją zabiłeś, nie ja. Żyła, gdy od niej wychodziłem.
Psobat wskoczył na pryczę, utrzymując rękojeść na niezmienionym poziomie. Czerwony, laserowy wzrok sprawił, że Dreyfus zmrużył oczy i zasłonił je dłonią. Urządzenie zbliżyło się tak bardzo, że słyszał jego ciche brzęczenie. Prefekt wcisnął się w narożnik i podciągnął kolana pod brodę. Psobat wciąż zbliżał się do ofiary. Tępy koniec rękojeści zawisł o kilka centymetrów od twarzy prefekta. Jasne światło lasera i stłumiony, elektryczny dźwięk działały hipnotyzująco. Dreyfus zauważył, że koniec włókna unosi się i bada otoczenie. Poczuł ochotę, by je chwycić i nie pozwolić mu wsunąć się za plecy. Rozsądek jednak podpowiadał mu, że straciłby palce.
- Dowiedzą się o wszystkim, co zrobiłeś - powiedział. - Są od ciebie lepsi, Gaffney. Nie ukryjesz się przed Panoplią.
I wtedy poczuł, jak włókno owija się wokół jego ciała. Spowiło go podwójną pętlą i zadzierzgnęło się, dociskając mu ramiona do boków. Kolana mocno naparły na klatkę piersiową. Rękojeść wciąż mierzyła w jego twarz, laserowe oko zaczerwieniło cały świat.
- Psobat wsunie koniec włókna do twoich ust - zapowiedział Gaffney. - Jeśli jednak wolisz, możemy skorzystać z innego otworu, Tom.
Dreyfus zamknął usta i zacisnął szczęki ta mocno, że poczuł jak z jego języka wycieka słonawy płyn. Włókno musnęło mu zęby, jakby prosząc o pozwolenie na wejście. Prefekt jęknął. Włókno zastukało ponownie. Pętla wokół jego ciała wzmocniła nacisk.
- A teraz powiedz aaa - rzucił wesoło Gaffney.
Psobat jeszcze dwukrotnie zastukał w jego zęby, po czym cofnął włókno. Dreyfus zaczął się zastanawiać, czy przebije mu zęby siłą, czy spróbuje wniknąć do jego ciała inną drogą.
Pęta nagle się rozluźniły. Mógł już swobodnie oddychać. Rękojeść obróciła się i powoli skierowała czerwone spojrzenie na Gaffneya. Włókno opadło i Dreyfus był wolny. Odetchnął głęboko i osunął się po ścianie. Poczuł zimną kroplę potu ściekającą wzdłuż kręgosłupa. Psobat spokojnym ruchem zszedł z pryczy, wciąż wpatrując się w Gaffneya.
- Cofnij się - rzucił Gaffney, próbując powstrzymać panikę. - Cofnij się. Wróć do postawy obronnej numer jeden.
Wyglądało na to, że broń nie słyszy i nie rozpoznaje głosu. Rękojeść uniosła się wyżej, do poziomu twarzy stojącego mężczyzny. Gaffney z wahaniem wykonał krok do tyłu, potem jeszcze jeden i wpadł plecami na ścianę.
- Cofnij się - powtórzył, tym razem głośniej. - Mówi starszy prefekt Gaffney, rozkazuję ci się cofnąć i wyłączyć. Działasz niepoprawnie. Powtarzam, działasz niepoprawnie.
- Chyba cię nie słucha - odezwał się Dreyfus.
- Cofnij się! - Gaffney uniósł drżącą rękę.
- Na twoim miejscu bym go nie dotykał. Obetnie ci palce. Psobat przycisnął Gaffneya do ściany, włókno wysunęło się na całą długość. Rękojeść pokiwała się w przód i w tył.
- Mam wrażenie, że chce, żebyś uklęknął - powiedział Dreyfus.





ROZDZIAŁ 21
Zebrani w sali taktycznej starsi prefekci, funkcjonariusze bezpieczeństwa i analitycy oderwali wzrok od Planetarium, gdy ciężkie drzwi stanęły otworem. Przez moment spoglądali z jednakowym wyrazem oburzenia na to, że ktoś przerwał ich tajne spotkanie, nawet nie pukając. Po chwili jednak zauważyli, że intruzem jest starszy prefekt Sheridan Gaffney, i irytacja ustąpiła lekkiemu zaskoczeniu. Gaffney miał pełne prawo wejść do sali, takie samo jak wszyscy pozostali. Ale nawet jego obowiązywały dobre maniery i zwykle oznajmiał swoje wejście kurtuazyjnym stukaniem. Szef wydziału bezpieczeństwa wewnętrznego wprost uwielbiał formalne uprzejmości.
- Czy coś się stało? - spytała Baudry w imieniu wszystkich.
Ale to nie Gaffney odpowiedział. Wyglądał na oszołomionego, niezdolnego do sformułowania choć jednego zdania. Z ust wystawało mu dziesięć centymetrów czarnego cylindra, zupełnie jakby próbował połknąć grubą świecę. Wybałuszył oczy, jakby chciał wszystko wyjaśnić spojrzeniem.
Zaszczyt wyjaśnienia przypadł Dreyfusowi, który wszedł dwa kroki za starszym prefektem. Zapadła konsternacja. Wszyscy obecni wiedzieli, że Dreyfus został aresztowany w związku z zabójstwem kobiety Hybrydowca. Niektórzy wiedzieli też, że Gaffney miał przesłuchać podejrzanego, a niewielka część spośród nich była świadoma metod, jakimi chciał się przy tym posłużyć. Co najmniej kilku musiało pomyśleć, że Dreyfus zaatakował swojego kata i trzyma go teraz w szachu, szantażując nożem lub inną bronią. Gdy jednak przyjrzeli się prefektowi polowemu, zrozumieli, że jest nieuzbrojony. Nie miał na sobie nawet butów.
- Owszem - przyznał Dreyfus. - Mamy niewielki problem.
- Dlaczego wyszedłeś z celi? - nacisnęła Baudry, spoglądając to na Dreyfusa, to na Gaffneya i z powrotem. - Co się stało? Co z Sheridanem? Co on ma w ustach?
Gaffney stał wyprostowany jak struna, zupełnie jakby połknął niewidoczny kij. Wszedł w głąb sali małymi kroczkami, szurał stopami jak ktoś, kto idzie ze związanymi sznurowadłami. Ramiona trzymał przy bokach. Przedmiot w jego ustach zmuszał go do utrzymywania głowy pod niewygodnym kątem, jakby coś strzyknęło mu w karku, gdy patrzył w sufit. Na szyi miał wyraźne zgrubienie, które nie mogło być tylko jabłkiem Adama. Wydawało się, że nie chce wykonać nawet najmniejszego niekoniecznego ruchu.
- W ustach ma psobat - odpowiedział Dreyfus. - Przesłuchiwał mnie z pomocą modelu C. Świetnie się dogadywaliśmy, ale potem to ustrojstwo zwróciło się przeciw niemu.
- To niemożliwe. Psobaty nie są zdolne do czegoś takiego. - We wzroku Baudry malowało się przerażenie. - Nie zrobiłeś tego, Tom, prawda? To nie ty mu to wepchnąłeś?
- Gdybym choć dotknął jego psobata, nie miałbym już palców. Nie, sam to zrobił. Choć pod koniec Gaffney trochę mu pomógł.
- Nie rozumiem, dlaczego to zrobił?
- Nie miał większego wyboru. Wszystko działo się powoli i bardzo precyzyjnie. Widziałaś kiedyś węża połykającego jajko? Psobat wsunął mu włókno do ust, które dotarło do żołądka. Wiesz, jak działa tryb przesłuchania - broń odnajduje główne narządy i grozi rozcięciem ich od wewnątrz.
- Jaki znowu tryb przesłuchania? Nie ma czegoś takiego.
- Już jest. To jedna z nowych funkcji, które Gaffney wbudował w model C. Oczywiście pod niepozorną nazwą: “tryb asystowanego ułatwienia komunikacji" czy jakoś podobnie.
- Mógł zawołać pomoc. Dreyfus pokręcił głową.
- Zero szans. Zanim zdołałby się odezwać do bransoletki, psobat pociąłby go na sześć lub siedem kawałków.
- Ale dlaczego pomógł broni wejść do gardła?
- Bat sprawiał mu ból, dał wyraźnie do zrozumienia, że jeśli sam nie wepchnie rękojeści do ust, zrobi coś bardziej nieprzyjemnego.
Baudry przyjrzała się uważniej Gaffneyowi. Rączka modelu A lub B nie zmieściłaby się ludzkim gardle, ale psobat modelu C był węższy i smuklejszy, choć o wiele groźniejszy. Rękojeść tkwiąca w przełyku wyjaśniała dziwną pozycję prefekta, gdyby opuścił głowę, udusiłby się w kilka chwil.
- Musimy to z niego wyciągnąć - zdecydowała.
- Nie sądzę, by psobat tego chciał - zauważył Dreyfus.
- Psobaty niczego nie chcą. To przecież zwykła awaria.
- Nie byłbym tego taki pewien. - Prefekt potoczył spojrzeniem po twarzach obecnych, po leżących na stole dokumentach i kompnotesach. - Ale może sam Gaffney mógłby nam coś w tej sprawie zasugerować. Oczywiście nie jest w stanie mówić, ale ręce ma wolne, prawda Gaffney?
Starszy prefekt drgnął. Potoczył dokoła wybałuszonymi oczyma, które wyglądały, jakby miały zaraz wyskoczyć z orbit. Jego policzki miały kolor buraków. Nie skinął głową, tylko zasugerował ten gest minimalnym drgnieniem szyi.
- Potrzeba nam czegoś do pisania - powiedział Dreyfus. - Czy ktoś może mu pożyczyć rysik i kompnotes?
- Ja - zaoferowała Baudry i pchnęła urządzenie po blacie. Jeden z analityków wziął je do ręki, podał Gaffneyowi. Starszy prefekt, boleśnie powoli, jakby płonęły kości jego ramion, oderwał ręce od tułowia. Trzęsły mu się dłonie. Chwycił kompnotes do lewej i prawą sięgnął po rysik. Zrobił to jednak niezręcznie i pisak wypadł na podłogę. Analityk przykucnął i zwrócił go Gaffneyowi.
- Nie rozumiem... - zaczęła Baudry.
- Powiedz im, co się stało z Klepsydrą - rzucił Dreyfus. Gaffney przesunął rysikiem po wyświetlaczu kompnotesu.
Poruszał nim niewprawnie, jak dziecko, które robi to po raz pierwszy w życiu. Mozolnie jednak stawiał kolejne litery, rozpoznawalne, choć krzywe.
Po chwili podszedł ostrożnie do krawędzi stołu i upuścił urządzenie.
Wzięła je do ręki Baudry. Przeczytała.
- Zabiłem ją - szepnęła. - To właśnie napisał. Zabiłem ją. - Spojrzała na Gaffneya. - Sheridan, czy to prawda? Naprawdę zabiłeś więźnia?
Znów wykonał ten delikatny ruch szyją, gest tak nieznaczny, że gdyby zebrani się go nie spodziewali, niczego by nie zauważyli.
- Dlaczego? - Oddała kompnotes. Napisał kilka kolejnych zdań.
- Wiedziała za dużo - odczytała Baudry. - O czym za dużo wiedziała, Sheridan? Jaką tajemnicę chciałeś uchronić?
Gaffney drżał coraz bardziej. Tym razem jedno słowo pisał w czasie, który poprzednio zajęły mu trzy.
- Aurora - szepnęła Baudry. - Znów to imię. Czy to prawda, Sheridan? Czy ona naprawdę jest jedną z Osiemdziesięciu?
Kiedy jednak znów wręczyła kompnotes prefektowi, napisał jedynie: “Pomóżcie mi".
- Chyba lepiej będzie odłożyć tę pogawędkę na później - wtrącił Dreyfus.
- Dlaczego psobat mu to robi? - spytała Baudry. - Słyszałam o problemach z modelem C, ale nic podobnego jeszcze się nie wydarzyło.
- Podejrzewam, że włączył bat przy Klepsydrze - podsunął Dreyfus. - To głupota, robić coś takiego w obecności Hybrydowca, ale pewnie nie oparł się pokusie dręczenia jej. Nie mogła powstrzymać go przed zabójstwem - do tego posłużył się pistoletem - ale mogła coś zmienić w ustawieniach psobata.
- Nie miałaby na to dość czasu.
- Wątpię, by potrzebowała więcej niż sekundę. Dla Hybrydowców to równie intuicyjne jak mruganie.
- Ale oprogramowanie broni jest zaszyte na stałe.
- Dla nich nie ma czegoś takiego. Zawsze istnieje jakiś sposób, jakaś luka. Znalazła ją, wiedząc, że umrze i że to jedyny sposób, by mogła przekazać nam swą wiadomość. Prawda, Sheridan?
Gaffney znów przytaknął drgnieniem. Wokół czarnego walca w jego ustach pojawiła się biaława piana. Wszyscy słyszeli przyspieszony oddech.
- Tak czy inaczej, musimy to z niego wydostać - rzuciła Baudry. - Sheridan. Chcę, żebyś zachowywał się bardzo, bardzo spokojnie. Bez względu na to, co zrobiłeś, bez względu na wszystko, znajdziemy sposób, by ci pomóc.
Uniosła rękę i odezwała się drżącym głosem do bransoletki.
- Doktorze Demichow...? Och, nie śpi pan, to świetnie. Tak, bardzo dobrze, dziękuję. Wiem, że to nietypowa prośba i że poświęca się pan pracy nad problemem Aumonier, ale... coś się stało. Coś, przy czym jest nam potrzebna pańska wiedza. Bardzo pilnie.
***
Doktor Demichow wywołał ściankę z żywej materii, oddzielił nią część sali taktycznej, by móc wraz z asystentami zająć się w spokoju Gaffneyem. Dreyfus zobaczył tylko, jak delikatnie kładą starszego prefekta na kanapie ustawionej pod kątem czterdziestu pięciu stopni do podłogi. Obchodzili się z nim jak z bombą, która może lada chwila eksplodować. Medycy, oglądani przez półprzezroczysty parawan, wyglądali niczym blade duchy unoszące się nad niewyraźnym, czarnym kształtem. I ten kształt nagle zaczął się miotać. Ramiona wystrzeliły w powietrze.
- Myślisz, że im się uda? - Baudry przerwała nieprzyjemną ciszę.
- Nie sądzę, by Klepsydra zamierzała go zabić - zauważył Dreyfus. - Przecież psobat już dawno mógł z nim skończyć. Podejrzewam, że chciała po prostu zmusić go do mówienia.
- Zeznania złożone w takim stanie nie są wiarygodne.
- Powiedział już wystarczająco wiele - stwierdził prefekt. - Dowiemy się więcej, kiedy Demichow upora się z problemem.
Usiadł na jednym ze stojących wokół stołu krzeseł.
- Może pozwalam się ponieść nadziei, ale rozumiem, że nie jestem już podejrzany? - dodał.
Baudry głośno przełknęła ślinę.
- Byłam gotowa przyjąć do wiadomości, że ktoś cię wrobił, Tom, ale nie dawałam wiary twoim oskarżeniom Gaffneya. Na Voi, on był jednym z nas. Podejrzewałam, że się mylisz, że atakujesz go z powodów osobistych albo że i jego ktoś wrobił.
- A teraz?
- Po tym przedstawieniu możemy chyba uznać, iż wiemy, kto zamordował Klepsydrę, i że prawdopodobnie działał w pojedynkę. - Baudry rzuciła wylęknione spojrzenie na przydymioną ściankę, ale tłoczące się za nią cienie znajdowały się w tej chwili zbyt blisko siebie i zlały się w jeden kształt. - Czyli to ty miałeś rację, a ja się myliłam. Zignorowałam cię, wtedy gdy powinnam była zaufać. Przepraszam.
- Nie przepraszaj - odparł Dreyfus. - Miałaś na głowie kryzys i, biorąc pod uwagę dostępne poszlaki, podjęłaś najlepszą możliwą decyzję.
- Jest coś jeszcze - podjęła Baudry, nerwowo bawiąc się palcami, jakby próbowała rozmontować własną dłoń, - Teraz rozumiem, że to Gaffney stał za odsunięciem Jane. Nie dlatego, że martwił się o nią czy nawet o Panoplię. Obawiał się po prostu, że już niedługo dodasz dwa do dwóch.
- Tak. Dlatego musiała odejść. Baudry znów rzuciła okiem na parawan.
- Kiedy Demichow skończy... chcę z nim pomówić o Jane. Myślisz, że jest na tyle silna, by znowu przejąć dowodzenie?
- Tak czy inaczej, jest nam potrzebna.
- Czy wolno nam to zrobić? - Baudry zadrżała. - Czy możemy wystawić Jane na takie niebezpieczeństwo?
- Niech sama zadecyduje.
- Z tego powodu ja i Crissel byliśmy przeciwni jej odsunięciu - powiedziała, nie zwracając uwagi na obecność innych. - Ale to ani trochę nas nie usprawiedliwia.
- Crissel naprawił swój błąd, wsiadając na pokład krążownika.
- A ja?
- Przywróć Jane, oczyść mnie z zarzutów i to już będzie coś.
- Może powinnam odejść - powiedziała, jakby nie dosłyszała jego słów. - Zawiodłam naczelną, pozwoliłam się omamić i zmanipulować... Nie zaufałam jedynemu człowiekowi, któremu akurat powinnam. W większości organizacji równałoby się to natychmiastowej dymisji.
- Przykro mi, Lillian, ale tak łatwo się z tego nie wywiniesz - rzucił Dreyfus. - Kilka drobnych błędów nie wymaże całego życia poświęconego Panoplii. Tydzień temu byłaś doskonałym starszym prefektem i jeśli o mnie chodzi, niewiele się w tej kwestii zmieniło.
- To... bardzo wspaniałomyślne z twojej strony - stwierdziła.
- Myślę po prostu o Panoplii. Strata Crissela to dla nas poważny cios. Z tego powodu potrzebujemy Jane Aumonier. I dlatego potrzeba nam Lillian Baudry.
- Oraz Toma Dreyfusa - dodała. - I owszem, możesz się uważać za wolnego od zarzutów.
- Mam nadzieję, że dotyczy to również Sparvera.
- Oczywiście. Nie zrobił nic złego poza poparciem bezpośredniego przełożonego. On także zasługuje na moje osobiste przeprosiny.
- Chcę, żeby poszperał w archiwach i wyszukał wszystko co się da na temat Aurory Nerval-Lermontow i innych symulacji poziomu alfa.
- Przyznam mu wszystkie konieczne uprawnienia. Naprawdę uważasz, że to ta sama kobieta?
Dreyfus skinął brodą w stronę mlecznej ścianki.
- Słyszałaś na własne uszy. Mamy do czynienia z duchem w maszynie. Potrzebujemy teraz bardzo zdolnego egzorcysty.
***
Świat wrócił do Jane Aumonier bez ostrzeżenia, bezceremonialnie. Wcześniej, po długim namyśle, postanowiła, że woli ciemność i ciszę od tych kilku miałkich rozrywek, które pozostawili jej do dyspozycji Gaffney i pozostali. Za jedyne towarzystwo miała Skarabeusza, ale w trakcie jedenastu lat spędzonych z nim na karku nauczyła się wycofywać do prywatnego kącika umysłu, dobrze strzeżonego miejsca, do którego nawet on nie miał dostępu. Nie mogła pozostawać tam zbyt długo, ale mogła ukryć się w nim zawsze, gdy tego potrzebowała. W swoim sanktuarium grała zimne jak lód, boleśnie melancholijne utwory na fortepian. Przed czasem Skarabeusza grywała często. Teraz nie miała dostępu nawet do niewielkiego holopianina, nie mówiąc o pełnowymiarowej klawiaturze. Wciąż jednak nie zapomniała jak się gra i kiedy wycofywała się w głąb siebie, jej palce poruszały się w niemym echu powtarzanej w myślach kompozycji, dziesięć milionów parseków od pomieszczenia, w którym się znajdowała. Skarabeusz nigdy nie zdołał odebrać jej tej ukrytej muzyki.
Gdy światła w komorze zaczęły się jarzyć, miała zamknięte oczy. Opuszczanie powiek na zbyt długo było niebezpieczne, gdyż przybliżało zabójcze widmo snu. Ciemność jednak wydawała się wtedy bardziej kompletna i spokojna, nawet w absolutnym mroku komory.
- Ja nie... - zaczęła, krzywiąc się wskutek nagłej inwazji blasku, kolorów i ruchu. Muzyka rozpadła się na drobne okruchy.
- Wszystko w porządku, Jane - rozległ się czyjś głos z prawej strony. - Dostaniesz z powrotem wszystko, co ci odebrali.
Spojrzała w stronę, z której doleciały ją słowa. Postać wyglądała jak cień na czarnym tle ścianki wejściowej. -Tom?
- We własnej osobie. Tyle że niestety bez butów. Wyświetlacze zaczęły kolejno wracać do życia, wypełniły wszystkie ściany sfery. Nie zmieniła się ich konfiguracja, zostały przywrócone wszystkie jej osobiste ustawienia. Uświadomiła sobie, że Migotliwa Wstęga wciąż istnieje. Poczuła lekkie rozczarowanie na myśl, że imperium poradziło sobie bez swej władczyni.
- Gdzieś ty był? - spytała, gdy Dreyfus przypiął sobie smycz i podleciał w jej stronę.
- Ile ci już powiedzieli? - spytał prefekt. Na jego twarzy odbijały się refleksy niebieskiego światła. Wyglądał nieschludnie i był nieco opuchnięty.
- Ani słowa.
- Wracasz na stanowisko - oświadczył Dreyfus. - Jeśli, rzecz jasna, chcesz.
Przez dłuższy czas nikt jej nie odwiedzał, odzwyczaiła się więc od mówienia. Słowa wypowiadała niewyraźne, jakby ocknęła się właśnie z głębokiego snu.
- A co z Crisselem? Gaffneyem? Clearmountainem? Co z Baudry? Nie wierzę, że się na to zgodzili.
- Powiedzmy po prostu, że krajobraz na szczycie uległ po ważnym zmianom. Crissel wedle wszelkiego prawdopodobieństwa nie żyje. Gaffney - który okazał się zdrajcą - jest właśnie operowany. Co do Baudry, wybiłem jej z głowy podawanie się do dymisji. Zrozumiała, jakim błędem było odebranie ci stołka.
- Zaraz - wtrąciła Aumonier. - Co się stało z Crisselem?
- Straciliśmy z nim kontakt, kiedy próbował wejść na teren Domu
Aubusson z oddziałem prefektów. Nie mamy łączności z całym habitatem. I z trzema innymi.
- Nic o tym nie wiedziałam.
- Chodzi o te habitaty, w których Thalia wprowadzała uaktualnienie systemu. Wygląda na to, że zostaliśmy wymanewrowani, Jane. Poprawka Thalii likwidowała jeden błąd, ale wprowadzała dziurę w zabezpieczeniach. Na tyle szeroką, że ktoś zdołał przejąć kontrolę nad tymi osiedlami.
- Podejrzewasz, że ona także brała w tym udział?
- Nie. Posłużono się nią, podobnie jak nami wszystkimi. Chciałem lecieć tym statkiem, który Crissel zabrał na Aubusson, ale Gaffney miał kilka innych pomysłów. - W spojrzeniu Dreyfusa widać było ponurą rezygnację. - Oczywiście niewiele by to zmieniło.
- A co z Gaffneyem?
- Pracował dla nieprzyjaciela. Wygląda na to, że to on zmienił kod Thalii.
Zdumiona Aumonier pokręciła głową.
- Sheridan nigdy nie wydawał mi się typem zdrajcy.
- Według mnie on sądzi, że to, co robi, jest słuszne i konieczne, nawet jeśli oznacza to wystąpienie przeciwko własnej organizacji. Z jego perspektywy to my jesteśmy zdrajcami, którzy zawiedli Migotliwą Wstęgę, nie traktując poważnie własnych obowiązków.
- Skoro tak, to rzeczywiście jesteśmy winni. Przynajmniej częściowo.
- Jak to?
- To nasza organizacja tworzy ludzi w rodzaju Gaffneya. Skuteczny prefekt tylko nieznacznie różni się od potwora. Większość z nas nigdy nie przekracza granicy, ale trudno nie rozumieć kogoś, komu się to przytrafi.
- Myślę, że dowiemy się od niego znacznie więcej - wtrącił Dreyfus.
- Na pewno masz rację. - Aumonier odetchnęła głębiej i zebrała się w sobie. - Dobrze, powiedz mi, z kim walczymy. Masz jakieś nazwiska?
- Jane, postacią stojącą za przejęciem habitatów jest Aurora Nerval-Lermontow. Była jedną z Osiemdziesięciu. Wynika z tego, że nie żyje. Że istnieje już tylko jako bezcielesne dane, przechowywane w pamięci maszyn.
Aumonier przetrawiła wieści, przypomniała sobie, że rodzina Nerval-Lermontow rzeczywiście należała do grona sponsorów, którzy wspierali eksperymenty Calvina Sylveste'a. Pięćdziesiąt pięć lat temu - pomyślała. Groza losu Osiemdziesięciu wciąż była jednak równie żywa jak pół wieku temu.
- Jeśli nawet to prawda... skąd wiadomo, że to ona za wszystkim stoi?
- Od świadka. Kobiety przetrzymywanej jako zakładniczka na asteroidzie należącej do Nerval-Lermontowów. Ona nawiązała kontakt z istotą nazywającą się Aurora.
- Ten świadek, to...?
- Hybrydowiec imieniem Klepsydra. Tutaj sprawy nieco się komplikują.
- Słucham uważnie.
- Klepsydra była członkiem załogi światłowca uwięzionego w sercu tej asteroidy. Umieszczono ich na tyle głęboko pod powierzchnią, że nie mogli się skontaktować ze swoimi.
- Jak dotąd nadążam. Dreyfus się uśmiechnął.
- Na pokładzie tego statku mieli sporo zaawansowanej technologii. Między innymi urządzenie zwane Exordium, które pozwala zaglądać w przyszłość.
- Gdyby nie mówił mi tego Tom Dreyfus, natychmiast wezwałabym Merciera z zestawem do renormalizacji psychiatrycznej.
- Żeby interpretować dane z tej maszyny, Hybrydowcy muszą się wprowadzić w stan przypominający głęboki sen. Uzyskane w ten sposób prognozy nie są do końca pewne, ale to i tak cholernie dużo, zważywszy, że normalnie nikt nie jest w stanie zobaczyć przyszłości.
- Chętnie bym sobie coś takiego kupiła.
- Niestety, jeszcze nie wprowadzili tego do masowej produkcji. Dlatego Aurora porwała Hybrydowców i kazała im uruchomić Exordium. Właśnie to robili przez cały ten czas. Oglądali dla niej przyszłe wydarzenia. Widzieli to, czego ona nie mogła.
- I co zobaczyli?
- Koniec świata. Klepsydra nazwała to czasem zarazy. Po nim śniący nie widzieli już nic. Aurora próbowała ich zmusić do innej interpretacji tych wizji. Kiedy nie podawali jej korzystnych dla niej przewidywań, dokręcała im śrubę.
- Chcę porozmawiać z tą Klepsydrą - stwierdziła Aumonier. - Jej obecność mogłaby się nie spodobać Skarabeuszowi, ale przecież nie musi być fizycznie obecna. Wystarczy mi jej głos i twarz.
- Żałuję, ale to niemożliwe - odpowiedział zmęczonym głosem Dreyfus. - Gaffney ją zabił, po czym próbował zrzucić winę na mnie. Biorąc pod uwagę wszystko, co zdołała przed śmiercią wyszukać w naszych archiwach, być może mogła odszukać Aurorę, a nawet wykryć jakąś jej słabość. Dlatego musiała zginąć. Okazało się jednak, że to ona śmiała się jako ostatnia.
- A sam Gaffney? Skoro pracuje dla Aurory, to od niego możemy się dowiedzieć czegoś przydatnego.
- Też mam taką nadzieję. Wyciągnę z niego wszystko. Potem zaczniemy się zastanawiać nad reakcją. Zamierzam odbić te habitaty. I chcę odzyskać swojego zastępcę.
- Tom, zdajesz sobie sprawę, że Thalia może już nie żyć? Przykro mi, ale ktoś musi to powiedzieć na głos. Lepiej, jeśli spróbujesz się z tym pogodzić wcześniej niż później.
- Uznam, że nie żyje, kiedy zobaczę jej ciało - rzucił Dreyfus. - Do tego momentu jest dla mnie zaginioną w akcji.
- Jestem z tobą całym sercem, ale nie rozbudzaj w sobie zbyt wielkich nadziei. - Aumonier zamknęła oczy, odetchnęła głęboko, oczyszczająco, po czym podniosła powieki. - Porozmawiajmy teraz o mnie, dobrze? Powiedziałeś, że wracam na stanowisko.
- Jeśli zechcesz.
- Cholera, oczywiście, że chcę. Tylko ta myśl trzyma mnie jeszcze przy życiu.
- Ale równie dobrze może cię zabić. Nie zanosi się na spokojny okres. Jesteś pewna, że to zniesiesz? Nie znam bardziej odpowiedniej osoby niż ty, zwłaszcza na takie czasy, ale przez ostatnie jedenaście lat i tak dałaś Panoplii więcej niż ktokolwiek. Nikt nie powie ci złego słowa, jeśli odmówisz.
- Wracam, Tom.
- Bardzo się cieszę - odezwał się inny głos dobiegający zza wciąż otwartej ścianki wejściowej. W nieważkiej i niewysokiej postaci naczelna prefekt rozpoznała Lillian Baudry.
- Witaj, Lillian - przywitała się ostrożnie.
Baudry przypięła smycz i podleciała do Dreyfusa, zatrzymała się ramię w ramię z nim.
- Muszę coś powiedzieć, pani prefekt. Zawiodłam panią. Nie mogę się wypowiadać za Michaela Crissela, ale ja nie powinnam była brać w tym wszystkim udziału.
- Wiem od prefekta Dreyfusa, że rozważałaś podanie się do dymisji.
- Owszem. Jeśli takie jest pani życzenie, zrobię to natychmiast. Aumonier kazała jej czekać do chwili, gdy cisza nabrzmiała napięciem jak powietrze przed burzą.
- Lillian, nie pochwalam tego, co zrobiłaś. Oczywiście wina spada na Gaffneya, ale powinnaś była się mu przeciwstawić. Niedobrze się stało, że zagrałaś w jego grę.
- Przykro mi - szepnęła Baudry.
- I słusznie. Crisselowi też byłoby przykro, gdyby żył.
- Uznaliśmy, iż postępujemy właściwie.
- A to, że wyraźnie powiedziałam, iż nie chcę ustępować, nie miało znaczenia?
- Gaffney twierdził, iż powinniśmy ignorować twoje prośby, że w głębi ducha chcesz odpoczynku. - W głosie Baudry pojawiła się lekko buntownicza nuta. - Staraliśmy się. Powiedziałam już, że mi wstyd. Ale wówczas nie mieliśmy pojęcia, w co tak naprawdę grał Sheridan.
- Dość! - Aumonier uniosła dłoń. Pomyślała o wszystkich tych latach, gdy Lillian Baudry była doskonałym, lojalnym starszym prefektem i które spędziła w cieniu naczelnej. Ani razu nie mogła dowieść swej prawdziwej przydatności i zdolności przywódczych, nigdy nie miała śmiałości, by zakwestionować choć jedną decyzję Aumonier. - Co się stało, to się nie odstanie, Teraz przynajmniej wiemy, na czym stoimy, prawda?
- Przeprosiłam. Czekam na polecenie dymisji albo na nowe rozkazy.
- Mam wrażenie, że zanim podejmiecie jakieś pochopne decyzje, powinnyście się zastanowić nad tymi danymi - wtrącił Dreyfus.
- Jakimi danymi? - spytała Baudry.
- Chodzi mu chyba o dane z dalekosiężnego nadzoru Domu Aubusson - wyjaśniła Aumonier. - Coś się tam dzieje, prawda?
Dreyfus przytaknął skinieniem.
- Zaczęło się podczas naszej rozmowy.
- Ach, tak. Od wielu godzin monitorujemy emisję ciepła we wszystkich czterech habitatach - powiedziała Baudry, bez trudu przechodząc na rzeczowy, profesjonalny ton. - W dwóch z nich, Aubusson i Szlumper Oneill, wykryliśmy wzrost aktywności w fabrykach. Od chwili przejęcia kontroli przez Aurorę zakłady pracują pełną mocą. Jak dotąd możemy się tylko domyślać, co to oznacza. Wiemy, że krążownik Crissela został zaatakowany większą ilością pocisków, niż to wynikało z posiadanych przez Panoplię planów Aubusson. Jedną z możliwości jest więc to, że fabryki produkują nowe systemy obronne, co ma zapewnić Aurorze dodatkową obronę.
- Ile czasu zajęłoby stworzenie i instalacja takiej broni, gdyby fabryki pracowały ze standardową wydajnością? - spytała Aumonier.
- Zakładając dostęp do surowców i projektów, sześć do ośmiu godzin - odparła Baudry. - Mieli wystarczająco dużo czasu.
- Teraz jednak wygląda na to, że produkują nie tylko broń.
Wyświetlacz ukazał widok Domu Aubusson z kamery wywiadowczej znajdującej się poza zasięgiem systemów obronnych habitatu. Ujrzeli kraniec walca, w którym znajdowała się fabryka - przeciwległy do tego, gdzie prawdopodobnie zginął Crissel. Wielkie struktury, przypominające płatki kwiatów, długie na wiele kilometrów wrota otwierały się, ukazując bijący z gwiaździstego otworu błękitnozłoty blask.
- Te wrota... Czy one są częścią oryginalnego projektu habitatu? - zapytała Aumonier. Baudry skinęła głową.
- Dawniej, kiedy mieli możliwości i klientów, budowali statki, które wysyłali w ten sposób w kosmos. Jednak według naszych informacji, nie otwierali ich od stu lat.
- Więc dlaczego robią to teraz?
- Dlatego - rzucił Dreyfus.
Coś zaczęło się wylewać spomiędzy przypominających palce skrzydeł bramy. Czarna masa, jakby rój os. Chmura składająca się z tysięcy drobinek.
Jednocześnie odezwały się bransoletki Dreyfusa i Baudry.
- Nie tylko my to zauważyliśmy - stwierdziła Baudry.
- Tylko co to właściwie jest? - spytała Aumonier, czując rosnący niepokój.
Do tej pory sądziła, że problem sprowadza się do przejęcia czterech habitatów i uwięzienia ich mieszkańców. Samo w sobie było to niewyobrażalne, największa porażka Panoplii od jedenastu lat, ale cztery osiedla to wciąż niewiele w porównaniu do dziesięciu tysięcy. Tymczasem pojawiająca się na wyświetlaczu czarna chmura sugerowała coś innego. Nie miała jeszcze pojęcia, czym jest, ale była przekonana, że nie zapowiada niczego dobrego i że kryzys może się rozrosnąć ponad wszelkie dotychczasowe przypuszczenia.
- Musimy się dowiedzieć, co to za... mgła - rzuciła, ze wszystkich sił starając się zachować spokój. - Potrzebujemy liczb i innych formacji technicznych. Chcę wiedzieć, dokąd to leci i do czego służy.
Baudry spojrzała na tekst, który pojawił się na jej bransoletce.
- Otworzyły się również wrota na Szlumper Oneill - powiedziała.
Jednocześnie na wyświetlaczu pojawiło się okno ukazujące wspomniany habitat. W pobliżu jednego z biegunów, nieopodal kompleksu lądowisk, puchł czarny obłok.
- To chyba to samo - zauważyła Aumonier.
- Na pewno - przytaknął Dreyfus. - Pytanie tylko, co z pozostałymi dwoma.
- Karuzela New Seattle-Tacoma i Klepsydra Chevelure-Sambuke nie wykazują zwiększonej emisji ciepła - zauważyła Baudry.
-Ale według naszych informacji oni nie mają tam fabryk.
Dreyfus podrapał się w szyję.
- Poprawka Thalii została zmanipulowana, ale jestem pewien, że te habitaty wytypowała samodzielnie, wedle własnych kryteriów.
- To coś zmienia? - zaciekawiła się Aumonier.
- Zmienia tyle, że Aurora nie wybrała habitatów, nad którymi przejęła kontrolę. Wygląda na to, że z tej czwórki połowa okazała się niewypałami pozbawionymi zdolności produkcyjnych. Przejęła je, ale nie może ich wykorzystać.
- Jednak cały czas musimy je obserwować.
- Zgadzam się. Niemniej Aurora nie rozdała kart własnoręcznie. Musi grać tymi, które dostała od Thalii. - Dreyfus uśmiechnął się słabo. - Nie powiem, by mnie to szczególnie cieszyło, ale...
- Problem polega na tym, że mogła już zrobić wszystko, co zamierzała. Nie znamy jej planów.
- Mam nadzieję, iż jest inaczej - powiedział, lecz skinął głową na znak, że podziela obawy naczelnej. - Masz rację. Musimy sprawdzić, co oni tam robią. Z jaką prędkością to coś wylatuje z habitatów?
- Nie wiem. Biorąc pod uwagę skalę obrazu... setki metrów na sekundę. Może szybciej.
- Też tak sądzę - poparła ją Baudry.
- Tak właśnie myślałem - przyznał Dreyfus. - Cholernie szybko. Muszę rzucić okiem na Planetarium, ale, biorąc pod uwagę średnie odległości między habitatami, ten rój za niedługo doleci do któregoś. Załóżmy, że najbliższy sąsiad Aubusson znajduje się sześćdziesiąt lub siedemdziesiąt kilometrów dalej, na tej samej orbicie. W tej sytuacji, nawet jeśli chmura posuwa się ledwie dziesięć metrów na sekundę, zostaje nam niewiele ponad dwie godziny. Oczywiście mam nadzieję, że się mylę.
- Rzadko kiedy się mylisz - przypomniała Aumonier. - I to mnie właśnie niepokoi.
Dreyfus spojrzał na Baudry.
- Musimy wysłać w pobliże jakieś statki. W miarę możliwości automaty, ale jeśli nie będzie innej możliwości także załogowe.
- Zajmę się tym. Z Roju Parkingowego wraca krążownik “Demokratyczny cyrk". Poprosiłam już kapitana Pella, żeby przeleciał nad Aubusson i sprawdził, czy widać gdzieś wrak “Powszechnego prawa wyborczego", poszukał rozbitków i przyjrzał się tamtejszym systemom obronnym.
- Tylko niech podchodzą ostrożnie - przestrzegł prefekt.
- Też mu to powiedziałam. Pogadam z nim jeszcze - odparła Baudry.
- Sprawa jest poważniejsza niż strata czterech habitatów. - Dreyfus zwrócił się do Aumonier. - Zaraz sprawdzę w Planetarium, ale myślę, że powinniśmy wydać odpowiednie oświadczenie. Do tej pory niczego ludziom nie powiedzieliśmy, ale czas chyba uświadomić Migotliwej Wstędze rzeczywisty zasięg kryzysu.
Aumonier z trudem przełknęła ślinę.
- Nie trzeba nam powszechnej paniki. Po co im cokolwiek mówić?
- Szczerze mówiąc, obawiam się, iż panika może się okazać najmniejszym z naszych kłopotów.
- Ale i tak... Nie wiemy, z czym mamy do czynienia, nie mamy pojęcia czego chce Aurora i co produkuje w przejętych habitatach.
- Powiedz im, że ktoś próbuje dokonać inwazji Wstęgi - powiedział Dreyfus. - Uświadom im, że to nie ma nic wspólnego z Ultrasami i że dokonamy masowych eutanizacji, jeśli chociaż zaczniemy podejrzewać, że ktoś próbuje wyrównywać rachunki z Rojem. Ogłoś, że Panoplia wprowadza w całej Wstędze stan wyjątkowy i że tym razem naprawdę potrzebujemy ciężkiej broni, że głosowanie musi wypaść po naszej myśli.
- Nie dali nam broni? - zdziwiła się Aumonier.
- To moja wina - przyznała Baudry. - Zażądałam głosowania. Powiedziałam obywatelom, że mamy do czynienia z poważnym kryzysem, ale niewystarczająco nakreśliłam powagę sytuacji. Nie kłamałam, ale pozwoliłam im myśleć, że chodzi właśnie o tę historię z Ultrasami.
- Dlatego że chciałaś uniknąć paniki?
- Właśnie tak.
- Czyli zrobiłaś dokładnie to, co zrobiłabym ja. - Aumonier przez dłuższą chwilę patrzyła w oczy Baudry, dając jej do zrozumienia, że choć nie pochwala jej udziału w odsunięciu naczelnej od władzy, to sprawy zawodowe poprowadziła wzorowo. Jane potrzebowała teraz sprzymierzeńców, ludzi, którzy wiedzieli, że mogą jej ufać. - Ale Tom ma rację - dodała. - Musimy wygrać to głosowanie. Co więcej, zamierzam wystąpić o przyznanie nam wszystkich statutowych przywilejów, w tym prawa do masowych blokad oraz ograniczenia abstrakcji i usług wyborczych w całej Wstędze.
- Nie musieliśmy tego robić od... - zaczęła Baudry.
- Wiem - Aumonier skinęła głową - od jedenastu lat. Nie masz czasem wrażenia, że to było wczoraj?
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Dreyfus poprosił, by poinformowano go, gdy tylko Sheridan Gaffney odzyska przytomność. Mercier - który przejął pacjenta po ryzykownej, przeprowadzonej przez Demichowa operacji - zgodnie z przewidywaniami nie chciał dopuścić prefekta do rekonwalescenta.
- Gdybyś rozumiał, przez co on przeszedł, gdybyś znał rozmiar obrażeń zadanych przez psobat... - powiedział lekarz, dla podkreślenia słów wymachując rękoma. W dłoni ściskał swoje cenne wieczne pióro, niczym sztylet, którym zamierzał bronić wejścia do centrum medycznego.
Dreyfus popatrzył na niego przyjaźnie. Od zawsze pozostawał w dobrych stosunkach z Mercierem i teraz też nie chciał ich psuć.
- Rozumiem cię. A nawet podziwiam. Wystarczy, że mi powiesz, czy on może mówić?
- Ma poważne rany szarpane tchawicy. Uszkodzona została także krtań. W tej chwili może ewentualnie coś wychrypieć, ale sprawia mu to znaczny ból. Tom, proszę cię. Bez względu na to, co zrobił, w tej chwili jest przede wszystkim moim pacjentem.
- Gdybyśmy mogli czekać, na pewno byśmy tak postąpili - stwierdził prefekt - lecz w obecnej sytuacji liczy się każda godzina. Gaffney jest w posiadaniu informacji kluczowych dla bezpieczeństwa całej Migotliwej Wstęgi. Muszę porozmawiać z nim natychmiast.
Mercier opuścił lekko ramiona, świadom, że tego starcia nie wygra.
- Czyli zamierzasz mnie zmusić, prawda?
- Mam upoważnienie od Jane. Także od Baudry, jakby naczelna ci nie wystarczyła. Proszę, doktorze. Mijają kolejne minuty, a my tu dyskutujemy o zdrowiu człowieka, który nie miał skrupułów, by zabić innego z twoich pacjentów.
W oczach Merciera pojawiło się rozczarowanie.
- Myślisz, że nie dodałem dwu do dwóch, Tom? Nie jestem taki głupi. Od razu się domyśliłem, co zrobił Gaffney. Dla mnie jednak jest po prostu chorym człowiekiem, bez względu na to, co się stało z Klepsydrą.
Dreyfus położył rękę na ramieniu lekarza.
- Naprawdę muszę. Proszę, nie utrudniaj mi tego. Mercier odsunął się na bok.
- Rób, co chcesz, Tom, a potem wynoś się z mojej kliniki. Mam nadzieję, że zobaczę cię znowu dopiero wtedy, gdy będziesz potrzebował pomocy.
Dreyfus wszedł do salki. Była niewielka, spartańsko urządzona, oświetlona jedynie cienkimi, niebieskimi świetlówkami wpuszczonymi w ściany pod sufitem. Gaffney leżał w łóżku na końcu pomieszczenia, doglądany przez medycznego serwitora o cienkiej, łabędziej szyi. Przejrzysta ścianka wejściowa zamknęła się, nieznacznie zmieniając akustykę izolatki. Prefekt zbliżył się do leżącego i wywołał z podłogi swoje ulubione krzesło. Twarz Gaffneya przypominała pozbawioną wyrazu maskę, wyglądał niemal na martwego. Tylko jego oczy patrzyły bystro. Śledziły Dreyfusa niczym ślepia gada.
- Nie przyniosłeś mi kwiatów? - wychrypiał z wysiłkiem. - Jestem szczerze zawiedziony.
- Jesteś też bardzo gadatliwy. Mercier twierdził, że raczej nie masz ochoty rozmawiać.
- Co by mi dało milczenie? Tak czy inaczej, zmusisz mnie do mówienia - odparł głosem suchym jak węgiel, każde słowo wypowiadał oddzielnie, z trudem. Coś okropnie chrobotało w jego płucach.
Dreyfus splótł dłonie na kolanach.
- Mamy problem, Sheridan. Pomyślałem, że może rzucisz na sprawę nieco światła.
- Powiedziałem już wszystko co wiem.
- Tak, znamy już tożsamość Aurory, ale wciąż pozostaje wiele niewiadomych. - Rzucił okiem na bransoletkę. - Trzydzieści minut temu z Domu Aubusson i Szlumper Oneill zaczęły wylatywać chmary jakichś sztucznych tworów. Nie mamy pewności, czym są, ale wiemy już mniej więcej, dokąd zmierzają. Nie rozprzestrzeniają się bezładnie. Poruszają się w dwóch, zorganizowanych strumieniach, zupełnie jak wiedzione zapachem osy. Za nieco mniej niż dwie godziny dotrą do następnych habitatów, których łączna populacja przekracza sześćset pięćdziesiąt tysięcy mieszkańców. Chcesz może porozmawiać o tym, co się stanie, kiedy do tego dojdzie?
Wyraz twarzy Gaffneya nie zmienił się od chwili, w której Dreyfus wszedł do sali. Wciąż wpatrywał się kamiennym spojrzeniem w sufit.
- Wiesz, że nie jesteśmy w stanie zmienić orbity ciała o masie pięćdziesięciu milionów ton za pomocą pstryknięcia palcami. Tych urządzeń także nie zatrzymamy: być może udałoby się zniszczyć pojedyncze sztuki, ale jest ich po prostu zbyt wiele. Jedyne co możemy zrobić, to poinformować te habitaty, ostrzec je, poprosić, by przygotowały się do obrony i uruchomiły procedury ewakuacyjne. Oczywiście już to zrobiliśmy, ale, biorąc pod uwagę dostępny nam czas, będziemy mówić o szczęściu, jeśli uda nam się uratować nieco ponad dziesięć tysięcy ludzi. - Dreyfus pochylił się nad leżącym. - Dlatego bardzo chcę wiedzieć, co się tam stanie, Sheridan.
- Cóż, masz pecha, Tommy.
- Rozczarowujesz mnie, Sheridan. Z nas wszystkich ty najlepiej wiesz, że nie ma sensu niczego ukrywać. Tak czy inaczej wydobędziemy z ciebie wszystko, za wszelką cenę. Dostałem na przykład upoważnienie, by przeprowadzić głęboki skan kory. Mógłbym też posłużyć się twoim ulubionym modelem C. Sprawdzilibyśmy, jak reagujesz na tryb asystowanego ułatwienia komunikacji.
- Spójrz na mnie. Jak myślisz, ile wytrwam?
- Słuszna uwaga - przyznał Dreyfus. - Może więc rzeczywiście spróbuję skanu. Tak z ciekawości, co ty byś wybrał?
- Jestem staroświecki. Nigdy nie lubiłem skanów. Dreyfus skinął głową.
- Chciałbyś, prawda? Ja używam na tobie psobata, ty wypluwasz flaki i koniec pieśni.
- Mogło być gorzej.
Dreyfus rozplatał dłonie i postukał się palcem w głowę. - Nie rozumiem jednego, Sheridan. Byłeś solidnym funkcjonariuszem Panoplii, prefektem lojalnym jak każdy inny. Co takiego znalazła na ciebie Aurora? W jaki sposób zmusiła cię do zdrady?
Na masce wreszcie pojawił się wykrzywiony uśmiech.
- To ty jesteś zdrajcą, Tom. Nie ja. Ty i wszyscy pozostali tchórze, którzy przymykają oko na to, co się dzieje w Migotliwej Wstędze. To było dla mnie jasne od czasu, kiedy odeszliśmy z Piekła Pięć. Obywatele przekazali nam władzę po to, byśmy ich chronili. Ale problem w tym, że już od lat tego nie robimy. Zawiedliśmy ludzi.
- Z mojego punktu widzenia wygląda to nieco inaczej - powiedział Dreyfus.
- Gdybyś spojrzał na sprawy z szerszej perspektywy, zrozumiałbyś.
- Oświeć mnie, Sheridan. Wskaż mi, czego nie dostrzegam. Czy ma z tym coś wspólnego to, co Aurora zobaczyła w przyszłości?
Gaffney milczał przez chwilę i wreszcie powiedział:
- A więc wiesz o Exordium.
- Wiem akurat tyle, by natychmiast rozpocząć skan, jeśli sam mi o nim nie opowiesz.
- Aurora widziała koniec wszystkiego, co dla nas ważne, Tom. Stworzyliśmy tutaj, wokół Yellowstone, coś wspaniałego, coś wartościowego, coś nieznanego w dotychczasowej historii. Coś, co miało przetrwać tysiąc lat. Albo i dziesięć tysięcy. A jednak i to się kończy. Za mniej niż stulecie niczego już tu nie będzie. Ludzkość otworzyła sobie okno do Nieba, okno, które zamknie się za osiemdziesiąt czy dziewięćdziesiąt lat. Biblijna opowieść o upadku rajskiego ogrodu nie jest jedynie starożytnym podaniem, Tom. To przeczucie przyszłości.
- W jaki sposób nadejdzie koniec?
- Wszystko się rozleci w kilka godzin, najwyżej parę dni. Aurora zobaczyła to w snach Hybrydowców. Widziała płonące habitaty, ludzi krzyczących z bólu, Chasm City zwracające się przeciwko własnym mieszkańcom, miasto obrócone w potworność.
- Czas zarazy - powiedział Dreyfus.
- Nikt tego nie podejrzewa. Nie mamy nawet czasu na przygotowania. Katastrofa uderzy w nas wtedy, gdy będziemy najbardziej odsłonięci, u szczytu naszego rozkwitu. - Gaffney ucichł i przez chwilę łapał oddech. Powietrze z sykiem wpływało do jego płuc. - Aurora nie chce do tego dopuścić, Tom. Ona wierzy, że Migotliwa Wstęga zasługuje na lepszy los.
- Tak czy inaczej, to wszystko ma się rozegrać dopiero za kilkadziesiąt lat. Dlaczego zaczęła działać już teraz?
- Z roztropności - odpowiedział Gaffney. - Aurora uważa, że treść przewidywań Exordium jest prawdziwa, ale nie zna wszystkich szczegółów. Martwi ją, że Hybrydowcy mogli źle ustalić czas, że klęska może nadejść wcześniej, niż przepowiedzieli. Jeśli ktoś ma zadbać o bezpieczeństwo Migotliwej Wstęgi, musi zacząć działać teraz, nie za dwadzieścia czy pięćdziesiąt lat. Tylko w ten sposób można być pewnym sukcesu.
- A to działanie? Jak ma konkretnie wyglądać? - Dreyfus zaryzykował pytanie, zastanawiając się jednocześnie, jak wiele Gaffney wyjawi z własnej woli.
Na twarzy Gaffneya pojawiło się rozczarowanie.
- Czyż to nie oczywiste? Łagodne przejęcie władzy. Instalacja nowej formy rządów, która na wieki zapewni bezpieczeństwo Migotliwej Wstędze.
- Jeśli miała uzasadnione obawy, mogła się zwrócić do nas.
- A jak ci się wydaje? Jak zareagowałaby Panoplia? - rzucił Gaffney. - Na pewno nie podjęłaby koniecznych kroków. Już i tak pozwoliliśmy ludziom odebrać sobie broń. Myślisz, że na coś takiego zgodziłaby się organizacja dostatecznie zdeterminowana, by podjąć niepopularne działania w obronie wspólnego dobra?
- Rozumiem, że odpowiedziałeś już sobie na to pytanie.
- Kocham tę organizację - ciągnął Gaffney. - Poświęciłem jej całe swoje życie. Ale na moich oczach, krok po kroku, obywatele ją psuli, odbierali nam władzę. A my się na to godziliśmy. Położyliśmy się brzuchem do góry i oddaliśmy im dokładnie te narzędzia, które przyznali nam, byśmy mogli wykonywać swoją pracę. Doszliśmy do momentu, kiedy musimy błagać o pozwolenie na uzbrojenie naszych agentów. I co się dzieje, kiedy o to prosimy? Plują nam w twarz. Tom, oni kochają ideę policji, ale tylko takiej, która nie jest w stanie działać.
- Może odebranie nam broni nie było takim złym pomysłem.
- Nie chodzi tylko o broń. Po każdej blokadzie marnujemy następny rok na uzasadnienie naszej decyzji. To uprawnienie też nam zabiorą. Zanim się obejrzysz, nie będziemy mogli się zbliżać do własnych rdzeni wyborczych. Aurora to wszystko widziała. Zrozumiała, że siła Panoplii zawsze będzie ograniczona i że jeśli naprawdę chcemy ochronić ludzi, musi to zrobić ktoś inny.
- Czyli oczywiście ona sama i jej sprzymierzeńcy - rzucił cicho Dreyfus.
- Ona nie jest tyranką, jeśli o to ci chodzi.
- Szczerze mówiąc, próba przejęcia władzy we Wstędze sugeruje właśnie coś takiego.
- To nie tak. Aurora wymyśliła po prostu system, w którym ludzie będą chronieni przed najgorszymi konsekwencjami własnych działań. Pod jej rządami życie w habitatach potoczy się dokładnie tak samo jak teraz. Obywatele wciąż będą mieli dostęp do wszystkich technologii, od których tak bardzo się uzależnili. Nikomu nie będzie się odmawiać zabiegów umożliwiających długowieczność czy jakichkolwiek innych kuracji. Wszyscy będą się cieszyć takimi samymi luksusami jak obecnie. Z codziennej perspektywy życie się w zasadzie nie zmieni. Artyści wciąż będą tworzyć...
Dreyfus pochylił głowę na bok.
- Chyba coś mi umknęło. Co się właściwie zmieni?
- Jedynie kwestie ściśle związane z zapewnieniem bezpieczeństwa. Nie muszę chyba dodawać, że Migotliwa Wstęga zostanie odizolowana od reszty ludzkości. To oznacza koniec handlu z Ultrasami i Chasm City. Nie możemy dopuścić, by jakiś agent z zewnątrz doprowadził do ostatecznego upadku Wstęgi.
- Ale przecież uważasz, że katastrofa rozpocznie się wewnątrz? Że sami ją sobie sprowadzimy na głowy?
- Pewności mieć nie możemy, więc należy się zabezpieczyć na różne ewentualności. To rozsądne, nie sądzisz?
- Być może.
- Z podobnych powodów należy ograniczyć swobodę podróżowania między habitatami. Jeśli czynnik destabilizujący pojawi się wewnątrz, zmniejszymy w ten sposób jego zasięg.
- Tyle że nikt nie będzie mógł opuścić domu.
Gaffney wydawał się autentycznie zmieszany uwagą Dreyfusa.
- Ale po co by mieli wyjeżdżać, Tom? Wszystko dostaną na srebrnym talerzu: wygody, luksusy...
- Wszystko z wyjątkiem wolności.
- Wolność jest stanowczo przeceniana. Zresztą, jak często ludzie z niej naprawdę korzystają? Jedynie mniejszości udaje się wyjść poza ograniczenia własnej grupy społecznej. Zwykli porządni ludzie nie tworzą historii, Dreyfus. Większość jest zadowolona ze swojego poletka, są szczęśliwi, że dziś mogą robić to, co robili wczoraj. A w obrębie własnego habitatu zachowają niemal każdą z dawnych wolności.
- Ale nie będą mogli go opuścić, zabronicie im odwiedzać bliskich w innych osiedlach.
- Nie dojdzie do tego. Po przejęciu dziesięciu tysięcy Aurora zadekretuje okres przejściowy zanim wprowadzi ograniczenia. Obywatele będą mogli podróżować do woli i osiąść na stałe tam, gdzie zechcą. Dopiero potem zamkniemy bramy.
- Wciąż zostaną tacy, którzy uznają, że dokonali złego wyboru - zauważył Dreyfus. - Ale teraz zapewne powiesz mi, że mogą zastąpić fizyczne podróże korzystaniem z dobrodziejstw abstrakcji.
Gaffney popatrzył na rozmówcę niemal przepraszająco.
- Cóż... abstrakcję też będzie trzeba poddać kontroli.
- To znaczy?
- Mam na myśli ograniczenie dzisiejszego poziomu dostępu. Oczywiście ze względów bezpieczeństwa. Czynnik destabilizujący mógłby się rozprzestrzenić również poprzez sieć. Aurora nie może podjąć takiego ryzyka. Habitaty zostaną od siebie odizolowane.
- Lekarstwo zaczyna wyglądać gorzej niż sama choroba -mruknął Dreyfus.
- Och, nie przesadzaj. Wewnętrzne usługi abstrakcji wciąż będą aktywne. Dla wielu obywateli to aż nadto. Pozostanie też cała dzisiejsza infrastruktura, więc Aurora będzie mogła stale nadzorować wszystkie dziesięć tysięcy i pomagać im.
- Mówiąc wprost - zauważył Dreyfus - mówimy tu o permanentnej godzinie policyjnej. Nikt nie będzie mógł podróżować, komunikować się ani decydować w sposób demokratyczny o własnym losie, tak?
Gaffney się skrzywił; Dreyfus nie był pewien, czy z powodu ran, czy nagłego zwrotu w rozmowie.
- Za to będą bezpieczni, Tom. Nie tylko dziś czy jutro, ale przez
najbliższe dziewięćdziesiąt lat i potem. Pod rządami Aurory nie wydarzy się nic, co mogłoby zdestabilizować Wstęgę. Przetrwamy.
- Tak, w łańcuchach.
- Mówimy o przejściowych środkach bezpieczeństwa. To nie będzie trwać wiecznie. W miarę upływu lat Aurora spróbuje zidentyfikować zagrożenie i kiedy zostanie wyeliminowane, zwróci ludziom swobody. - Gaffney wpatrywał się intensywnie w sufit, jakby szukał tam inspiracji. - Tom, spójrz na to w ten sposób - dodał takim tonem, jakby porozumienie między nimi było już bliskie. - W tłumie chodzi człowiek z ostrym narzędziem. Wiesz, że niedługo dostanie ataku padaczki. Może skrzywdzić siebie albo tych, którzy znajdą się blisko niego, o ile nie pozbawi się go ostrza lub nie ograniczy jego wolności. Co robisz? Siedzisz bezczynnie, szanując jego prawa? Czy może działasz w taki sposób, by zapewnić bezpieczeństwo jemu i wszystkim dokoła?
- Proszę go uprzejmie, żeby pozbył się narzędzia.
- I tym samym go straszysz. On zaciska jeszcze mocniej dłoń na nożu. Co wtedy?
- Rozbrajam go.
- Za późno. I tak cię rani. Wtedy dostaje ataku i tnie innych. Tym ostrym narzędziem jest demokracja, Tom. To ostateczna broń ludu, ale czasami ludziom nie można ufać.
- A tobie można.
- Nie mnie i nie tobie. Ale Aurorze? - Gaffney pokręcił głową: nie w geście protestu, lecz pełnej zachwytu niemożności wyrażenia, tego co czuł. - Jest od nas potężniejsza. Szybsza i mądrzejsza. Gdybym jej nie poznał, sam bym się wahał, lecz w chwili, gdy się z nią zetknąłem, nie miałem najmniejszych wątpliwości, że to ona poprowadzi nas naprzód, to ona pokaże nam światło.
Dreyfus wstał i odesłał krzesło w podłogę.
- Dzięki, Sheridan.
- To już koniec?
- Chyba dowiedziałem się wszystkiego, co zechcesz mi dobrowolnie powiedzieć. Ty naprawdę myślisz, że Aurory nie da się powstrzymać, prawda? Dlatego z takim zadowoleniem opowiadasz mi o jej planach.
- Chwilę temu sprawa stała jeszcze na ostrzu noża - powiedział Gaffney. - I muszę przyznać, że twoje spotkanie z Klepsydrą wiele utrudniło. Aurora miała nadzieję, że będzie mogła zacząć działać dopiero po opanowaniu całej Migotliwej Wstęgi.
- Co miało nastąpić w chwili, gdy Thalia wprowadzi poprawkę do dziesięciu tysięcy rdzeni?
- Na tym polegał pomysł. W jednej sekundzie Wstęgę kontrolowaliby ludzie, w następnej Aurora. Najwyższa forma bezkrwawej rewolucji. Nie ucierpiałby nikt. Ewentualne zamieszki i ludzki niepokój zostałyby ograniczone do absolutnego minimum.
- W takim razie przykro mi, że wsadziłem kij w jej szprychy.
- To był raczej cienki kijek. Aurora od początku podejrzewała, że może się okazać, iż habitaty trzeba będzie przejmować po kolei. To jednak nie jest zbyt znacząca różnica. Te chmary urządzeń, o których wspomniałeś - wciąż nie masz pojęcia, czym są, prawda?
Dreyfus milczał, ale musiał zdradzić go wyraz twarzy.
- Te maszyny to produkowane masowo roboty bojowe klasy Żuk - wyjawił Gaffney. - Proste, wręcz zgrzebne, z poziomem autonomii pozwalającym na przemieszczanie się między habitatami. Pojedynczy żuk nie jest w stanie wyrządzić wielkich zniszczeń, ale fabryki wypuszczają je w setkach tysięcy. To bardzo dużo, Tom. Pokonają was przewagą liczebną. To zawsze działa.
- Co zrobią żuki, kiedy dotrą do innych habitatów? Wedrą się do środka i wybiją mieszkańców?
- Biorąc pod uwagę, że chodzi tu o bezpieczeństwo, nie byłoby to zbyt rozsądne, prawda?
- Więc co się stanie?
- Żuki niosą ze sobą kopie poprawki, którą Thalia wprowadziła w pierwszych czterech habitatach. Po osiągnięciu celu umieszczą je w rdzeniu, dzięki czemu Aurora będzie kontrolować już sześć habitatów, nie cztery.
- Najpierw będą się musiały dostać do rdzenia. Miejscowa ludność została już przygotowana do ich obrony.
- Być może spowolnią postęp żuków, ale ich nie zatrzymają. Robotów będzie przybywać. Fabryki nie przestaną działać. A kiedy Aurora zdobędzie kolejny zdolny do produkcji habitat, on także dołączy do produkcji.
- W takim razie wyłączymy rdzenie. Może nawet zniszczymy je. To samo można zrobić z fabrykami.
Gafrhey raz jeszcze rzucił przepraszające spojrzenie, jak szachista pokonujący jednym ruchem znacznie słabszego przeciwnika.
- To również nic nie da. Żuki nie są tylko maszynami bojowymi. Służyły też jako serwitory konstrukcyjne. Nie potrafią się samoreplikować, ale poza tym mogą w stanie wytworzyć wiele różnych rzeczy. Nowy rdzeń? Kwestia kilku godzin. Udostępniłem im odpowiednie projekty. Naprawa zniszczonej fabryki? Sześć godzin. Najwyżej dwanaście. Aurora zadbała o wszystko, Tom. Myślisz, że inaczej opowiadałbym ci o tym tak swobodnie?
- Może masz rację - stwierdził Dreyfus. Podwinął rękaw i odezwał się do bransoletki.
- Jane?
- Tu Aumonier - zgłosiła się, głos był zniekształcony przez bzyczenie automatu.
- Te maszyny to roboty bojowe klasy Żuk. Ktoś powinien sprawdzić, co mamy na ich temat w archiwach. Przekaż “Demokratycznemu Cyrkowi" by zachowali maksymalną ostrożność. Jeśli uda im się zdobyć nietknięty egzemplarz to świetnie, ale nie chcę bez wyraźnego powodu stracić kolejnego krążownika.
- Zrozumiałam, Tom - powiedziała Jane Aumonier. Opuścił mankiet i przyjrzał się leżącemu mężczyźnie.
- Oczywiście, jeśli się okaże, że okłamałeś mnie choć jednym słowem...
- Nie kłamałem. Ale ty... Prawdziwy wódz! Szkoda, ze się nie słyszałeś. Wydawałeś Jane polecenia, jakbyś to ty był naczelnym prefektem.
- Po prostu dobrze się rozumiemy. Zwykle nazywam to wzajemnym szacunkiem.
- Według mnie było to naturalne przejęcie władzy. Może zmierzasz w tym samym kierunku co Baudry i Crissel?
- Ta rozmowa nie dotyczy Jane. - Dreyfus sięgnął za plecy i wyciągnął psobat, który do tej pory ukrywał przed wzrokiem Gaffheya.
- Och, to dość wulgarne. Czy doktor Mercier widział, co tu wnosisz?
Dreyfus zwolnił włókno i pozwolił mu zasyczeć na podłodze. Przecięło żywą materię jak rapier morskie fale. Posadzka naprawiła się niemal natychmiast.
- Nie martw się. To nie jest model C. Nie ma żadnej z tych nowych, wymyślnych funkcji, które tak chętnie zainstalowałeś.
- Czyli teraz mnie zabijesz?
- Nie. Zabijanie więźniów zostawiam ekspertom. Chcę cię żywego, Sheridan, żebym mógł przeprowadzić głęboki skan kory, póki masz jeszcze w mózgu kilka działających komórek.
- Zacznij od razu. Zobaczysz, co ci to da.
- Tryb miecza - polecił szeptem Dreyfus. Włókno zesztywniało w jednej chwili. Machnął nim nad leżącym, zaświszczało.
- Oszczędzę ci opisów. Sam wiesz, co tym można zrobić.
- Powiedziałem ci wszystko.
- Nie, nie powiedziałeś. Jest jeszcze jeden element, który bardzo starasz się pominąć. Mam na myśli Ruskin-Sartorious. To ty zorganizowałeś zamach na ten habitat, prawda?
- Wiesz, że stali za tym Ultrasi.
- Nie - odparł cierpliwie Dreyfus. - To ty chciałeś, byśmy ich oskarżyli. Zniszczenie miało wyglądać na akt zemsty, przez co nie poświęcilibyśmy temu należytej uwagi. Dravidian i jego załoga zostali wykorzystani, mam rację? Wprowadziłeś kogoś na ich pokład. Kogoś, kto wiedział, jak uruchomić silniki.
- To niedorzeczność.
- Do tego trzeba wiedzy, jaką posiadają tylko Hybrydowcy, ale ty miałeś ich pod ręką. Gdyby się opierali, uciekłbyś się do tortur. Pytanie brzmi: po co? Dlaczego tak bardzo zależało ci na likwidacji Ruskin-Sartorious? Dlaczego ci ludzie musieli zginąć? - Dreyfus opuścił ostrze psobata, aż niemal dotknęło posiniaczonego gardła Gaffneya. - Mów do mnie Sheridan. Powiedz mi, z jakiego powodu musiało do tego dojść.
Gaffney milczał. Dreyfus przytknął włókno do jego skóry, z której od razu pociekła kropla krwi.
- Czujesz to, Sheridan? - spytał. - Jeden ruch mojej ręki i nie masz tchawicy.
- Pieprz się, Dreyfus - odparł, lecz jednocześnie spróbował zanurzyć się głębiej w łóżko, odsunąć szyję jak najdalej od psobata.
- Zabiłeś tych ludzi w jakimś celu. Pozwól, że spróbuję zgadnąć, Coś w posiadaniu rodziny Ruskin-Sartorious, coś w ich habitacie, zagrażało Aurorze. Coś, czego chciała się pozbyć nawet za cenę masowego morderstwa. Niebezpieczeństwo musiało być poważne, inaczej nie ryzykowałaby zwrócenia na siebie uwagi tuż przed wcieleniem w życie planu. - Psobat wgryzł się nieco głębiej. Pociekło kilka kolejnych szkarłatnych kropli. - I jak mi idzie? Gorąco, zimno czy letnio?
- Przynieś ten pieprzony skaner - jęknął Gaffney zduszonym głosem, z całych sił napierał karkiem na poduszkę. - Zobaczysz, czego się dowiesz.
Dreyfus wciągnął włókno do rękojeści. Zanim zniknęło, oczyściło się z krwi.
- Wiesz co? - rzucił, gdy delikatna, różowa mgiełka opadła na leżącego. - To świetny pomysł. Tortury nigdy mnie nie bawiły.
***
Srebrnoszare światło wpadało przez pokryte kurzem pasy okien Domu Aubusson. Thalia, stojąca przy jednym z iluminatorów, przyglądała się ziemistemu, zniszczonemu przez maszyny krajobrazowi. W przeciwieństwie do trwającej całą noc, nieprzerwanej aktywności, teraz nie poruszało się nic. Minęło wiele godzin, od kiedy widziała jakiegokolwiek robota czy serwitora budowlanego. Automaty zapewne skończyły pracę, zebrały już wszystko, co mogło się przydać w odległej fabryce. Budynki, pojazdy, ludzie: wykorzystały wszystko poza samym rdzeniem. Możliwe nawet, że teraz rozbierały na części same siebie.
Wyjęła pyłek z kącika oka. Ile im zostało czasu? Co prawda na zewnątrz nie było żadnych maszyn, ale to wcale nie znaczyło, że odeszły. Barykada wciąż się trzymała, ale serwitory stopniowo ją niszczyły. Pracowały metodycznie i z przerażającym spokojem, bardziej przerażającym, niż gdyby przebijały się szybko. Nikt nie wiedział, jak gruba jest w tej chwili zapora, ale Parnasse oceniał, że może mieć najwyżej dziesięć metrów, a prawdopodobnie o wiele mniej. Dotrą tu w kilka godzin - pomyślała Thalia. Zaczynała wątpić, że dotrwają do wieczora.
- No i? - spytała, gdy dołączył do niej Parnasse. - Zastanowiłeś się nad tym, o czym rozmawialiśmy?
Spojrzał na nią niepewnie.
- Tak, zastanowiłem, i im dłużej myślę, tym mniej mi się to podoba. Wcześniej powiedziałem, że jestem gotów na wszystko, nawet na coś graniczącego z samobójstwem. Ale to, dziewczyno, nie tylko graniczy. To jest samobójstwo.
Następne zdanie wypowiedziała przez zaciśnięte zęby, ledwo poruszając ustami. Nie chciała, by ktokolwiek domyślił się o czym mówią, nawet po wyrazie ich odbijających się w szybie twarzy.
- Cyrus, te maszyny nas zabiją. To pewne. A w ten sposób mamy przynajmniej cień szansy.
- Jeszcze nie próbowaliśmy zniszczyć rdzenia - przypomniał. - Zróbmy to i zobaczymy, co się stanie. Może automaty przestaną stanowić problem.
- A może są już na tyle niezależne, że rdzeń nie jest im do niczego potrzebny. Nikt z nas nie wie, jakie mają możliwości.
- Jesteś w stanie zniszczyć rdzeń?
- Sądzę, że mogę go uszkodzić - odparła, wskazując brodą swój psobat, leżący na pobliskim krześle. - Ale to wcale nie musi zatrzymać wszystkich przechodzących przez niego pakietów abstrakcji. W rdzeniu jest wiele żywej materii zdolnej do auto-naprawy. To co innego niż niszczenie zwykłych przedmiotów.
- Czy jest pewny sposób?
- Musiałabym go wysadzić. Kłopot w tym, że mamy tylko jedną szansę.
Na jego twarzy odmalowała się mieszanka podziwu i irytacji.
- A granat chcesz zachować na potem?
- Nie mówmy przez chwilę o szansach przeżycia - zmieniła temat. - Skupmy się na technicznej stronie mojego pomysłu. Czy jesteśmy w stanie naruszyć konstrukcję w odpowiednim stopniu, mając do dyspozycji jedynie psobat?
- Wspominałaś, że przetnie wszystko, poza hiperdiamentem? Przytaknęła skinieniem.
- W tej chwili nie działa tak, jak powinien, ale jeśli włókno będzie sztywne, powinien sobie poradzić. Granit pocięliśmy.
- W takim razie może się udać, o ile po cięciu spowodujesz wybuch we właściwym miejscu.
- Z tym nie powinno być problemu. Parnasse podrapał się po szyi, bił się z myślami.
- Więc jeśli dostaniemy się do podstawy kuli, możemy znaleźć miejsca, które trzeba uszkodzić. Jeśli osłabimy odpowiednie elementy konstrukcji i umieścimy psobat dokładnie tam, gdzie trzeba, być może sprawimy, że potoczy się we właściwą stronę. Z naciskiem na “być może".
- Nic innego nie wymyślimy. A potem? Czy sama kula wytrzyma?
- Wiem tyle samo co ty.
- Wszystkich trzeba będzie odpowiednio przygotować, przywiązać. Musimy to dobrze przeprowadzić, bo inaczej zostanie po nas kupa połamanych kości.
- Dziewczyno, myślę, że złamania to najmniejsze z naszych zmartwień.
- Musimy zacząć wtajemniczać w ten plan resztę - zdecydowała Thalia. Parnasse milczał, więc dodała - Żeby mogli się przygotować.
- Dziewczyno, to nie jest jeszcze postanowione. Nie przedyskutowaliśmy tego ani nie poddaliśmy pod głosowanie.
- Nie musimy głosować. Zrobimy to.
- A co się stało z demokracją?
- Poszła się przejść. - Spojrzała mu głęboko w oczy. - Wiesz, że musimy to zrobić, Cyrus. Rozumiesz, że nie ma wyboru.
- Wiem, ale to jeszcze nie znaczy, że musi mi się to podobać. -Tak czy inaczej...
Zamknął oczy, zastanowił się i doszedł do jakiegoś nieprzyjemnego wniosku.
- Redon. To dość rozsądna kobieta. Jeśli ją wprowadzimy, powinna uspokoić i przekonać resztę. A na końcu chciałbym, żeby przekonała mnie.
- Porozmawiaj z nią. - Thalia skinęła głową w kierunku śpiącej, wymęczonej kobiety.
Meriel Redon odpoczywała po swojej zmianie przy barykadzie i z góry było wiadomo, że po przebudzeniu nie będzie w najlepszym humorze.
- Jak wiele mam jej powiedzieć?
- Wszystko, ale uprzedź, by nie przedstawiała planu reszcie, dopóki nie zakończymy przygotowań.
- Miejmy nadzieję, że zastanę ją w optymistycznym nastroju.
- Sekundkę - rzuciła Thalia rozkojarzonym głosem.
- Na co patrzysz? - Parnasse przymrużył oczy.
Po raz pierwszy od świtu na zewnątrz coś się poruszyło. Przyjrzała się uważniej i już zaczęła podejrzewać, że mami ją wzrok, ale w chwili, gdy miała się odwrócić, ujrzała to znowu. Coś ciemnego przemieszczało się na obrzeżach terenu dawnego Muzeum Cybernetyki. Starało się ukryć, pozostać niezauważonym. Dziewczyna pomyślała o Crisselu i jego oddziale, o czarnych zbrojach taktycznych prefektów polowych i przez jedną, okrutną chwilę dopuściła do siebie możliwość, że nadszedł ratunek. Założyła okulary i powiększyła obraz. Wtedy uświadomiła sobie, że ruch nie ma nic wspólnego z Panoplią. Patrzyła na kolumnę niskich maszyn przypominających owady. Były ich dziesiątki. Poruszały się szybciej niż jakikolwiek cywilny serwitor. Przedzierały się na wskroś przeszkód lub sunęły nad nimi niczym spływająca po czystej kartce kropla czarnego tuszu.
- Co to jest?
- Coś bardzo paskudnego - odpowiedziała Thalia. Dotarło do niej, że nie są to zwykłe roboty, lecz automaty bojowe. Parły prosto ku łodydze rdzenia.
Groza ścisnęła jej żołądek i rozgościła się w nim jeszcze pewniej niż do tej pory.
- Mów, dziewczyno.
- Serwitory wojskowe - rzuciła. - Jestem pewna.
- To musi być jakaś pomyłka. Nie mieliśmy tu niczego w tym rodzaju.
- Wiem. Gdybyście byli w posiadaniu odpowiednich projektów, musielibyśmy wprowadzić blokadę.
- Skąd więc się wzięły?
- To chyba jasne - odparła. - Wyprodukowano je w nocy. Zapewne między innymi z pobranych z ludzi surowców.
- Fabryki?
- Tak podejrzewam. Nie wierzę, by wyprodukowały tylko te maszyny. Surowców mieli tyle, by stworzyć miliony takich robotów, a to oczywiście absurd. Ale część materiałów na pewno poszła na nie.
- A reszta?
- Nawet nie chcę o tym myśleć. Boję się.
Thalia odwróciła się w stronę rdzenia. Może Parnasse miał rację, może nadeszła chwila, w której powinna go zniszczyć. W końcu przez cały czas miała tę możliwość z tyłu głowy. Sama przecież sądziła, iż rdzeń odgrywa ważną rolę w koordynowaniu działań robotów. Dlatego właśnie serwitory nie rozebrały ich łodygi, choć przecież nie stanowiłoby to dla nich najmniejszego problemu. Nie chciała jednak sprawdzać tej teorii przed wyłączeniem rdzenia. Gdyby się okazało, że automaty działają również potem, nie mieliby już nic. Aż do tej chwili nie chciała podejmować takiego ryzyka, lecz teraz zmieniło się wszystko. Jeszcze raz spojrzała na zbliżające się ku nim maszyny bojowe.
Podeszła do krzesła i wzięła swój psobat. Rękojeść rozgrzała się już tak, że nie była w stanie nosić jej u pasa; mogła znieść bijący od niej żaru jedynie wtedy, gdy trzymała ją w dłoni owiniętej grubą tkaniną. Wysunęła włókno i usztywniła je, nie zwracając uwagi na protesty urządzenia.
- Chcesz to zrobić?
- Nie wiem. Może masz rację. Może nadszedł już czas. Chwycił lekko jej trzęsące się ramię.
- A może nie. Sama to powiedziałaś, jeśli to nic nie da, lepiej żebyśmy mieli gotowy plan awaryjny. Odłóż ten miecz. Zobaczę, co powie Redon.
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Część Planetarium ukazywała trójwymiarowy model robota bojowego klasy Żuk. Pomniejszona w skali jeden do dziesięciu symulacja obracała się powoli. Można było odnieść wrażenie, że światła sali odbijają się od kanciastych, czarnych powierzchni. Liczne nogi i manipulatory maszyny tkwiły mocno przyciśnięte do pancerza, jak u zasuszonego owada. Zespoły sensorów automatu znajdowały się w dwóch, skrytych za kratkami kopułkach, które niepokojąco przypominały złożone oczy insekta.
- Są dokładnie tak niebezpieczne, na jakie wyglądają - odezwała się Baudry do zebranych prefektów. - Ich produkcja i stosowanie zostały zakazane na mocy siedmiu lub ośmiu konwencji wojennych. Po raz ostatni widziano je w akcji ponad sto dwadzieścia lat temu. Większość maszyn bojowych projektuje się do walki z innymi serwitorami. Także i żuki, choć te powstały również z myślą o zabijaniu ludzkiego przeciwnika. W ich pamięci umieszczono szczegółowe informacje o anatomii człowieka. Znają nasze słabe punkty, wiedzą co nas boli i potrafią nas złamać. - W miarę, jak mówiła, na ściennym wyświetlaczu pojawiały się kolejne kolumny danych. - Same w sobie nie są niezniszczalne. Dysponujemy odpowiednimi technikami i bronią, która powinna sobie z nimi poradzić, zarówno w próżni, jak i w walce na krótkie dystanse w habitatach. Problem stanowią więc nie same żuki, lecz ich ilość. Według informacji “Demokratycznego cyrku" w Domu Aubusson wyprodukowano już dwieście sześćdziesiąt tysięcy jednostek. Tamtejsza fabryka wciąż pracuje pełną mocą. Żuk waży jedynie pięćset kilogramów, a surowce potrzebne do jego skonstruowania można w większości znaleźć w habitatach. Jeśli serwitory pracują wydajnie, bez trudu mogą dostarczyć więcej materiałów, rozbierając i poddając recyklingowi budowle z Aubusson. Zanim wyczerpią się surowce, możemy mieć do czynienia z milionami żuków. Wtedy jednak roboty zaczną korzystać z samej konstrukcji walca. O ilościach, jakie mogą powstać w takim wypadku, nie chcę nawet myśleć.
- Czy wiemy na pewno, że to właśnie żuki? - spytał Dreyfus. Baudry przytaknęła skinieniem.
- Co prawda “Cyrk" nie zabezpieczył jeszcze próbki, ale wskazują na to wszystkie skany. To są żuki, dokładnie tak, jak powiedział Gaffney. Nie mamy też powodu, by wątpić, że niosą w sobie poprawkę Thalii.
- A co z resztą rewelacji Gaffneya? - spytała wyświetlona na zakrzywionym, szklanym ekranie głowa Jane Aumonier. - Czy mamy pewność, że żuki są w stanie przejąć inny habitat?
Baudry spojrzała na przełożoną.
- Jeśli Aurora zdecydowała się właśnie na taką strategię, można przypuszczać, że nie zrobiła tego bezpodstawnie. Zna już wszystkie luki bezpieczeństwa w systemach rdzeni. Musimy założyć, że jest zdolna przejąć inne osiedla, korzystając właśnie z żuków. - Nagle potoczyła dokoła zrozpaczonym wzrokiem, jakby właśnie przekroczyła próg wytrzymałości. Wyglądała na załamaną. - Myślę, że powinniśmy się przygotować na najgorsze.
Wyświetlacze nagle zamarły. Bransoletki rozdzwoniły się zgodnym chórem. Planetarium skasowało żuka i ukazało jeden z dwóch zagrożonych habitatów, koło pozbawione szprych i osi.
- To Karuzela Nowa Brazylia - wyjaśniła Baudry. - Tamtejsze systemy antykolizyjne zaczęły już ostrzeliwać nadlatujące żuki. Możemy być pewni, że w ciągu następnych piętnastu minut podobnie stanie się w Domu Flammarion.
- Jak sobie radzimy ze ściąganiem naszych sił? - zapytała Aumonier.
- Czasu wystarczyło jedynie na sprowadzenie trzech korwet w pobliże Nowej Brazylii - odpowiedziała Baudry. - Szczerze mówiąc, wiele to jednak nie zmieni, żuków jest zbyt dużo. Nawet gdybyśmy w sam środek ich strumienia wstrzelili pocisk atomowy, zniszczylibyśmy ledwie kilka tysięcy sztuk. To trochę jak walka z tsunami przy pomocy łyżeczki.
- Więc potrzebujemy innej strategii - stwierdziła spokojnie Aumonier.
- Korwety mają rozkaz otworzyć skoncentrowany ogień natychmiast, gdy tylko roboty wylądują na powierzchni habitatu.
Maszynom będzie potrzebna chwila na przecięcie powłoki czy siłowe otwarcie śluz.
- Załóżmy, że nie powstrzymamy wszystkich. Co się stanie, jeśli stracimy Brazylię i Flammarion?
- Oba habitaty mają własne fabryki - odezwał się Dreyfus, podnosząc wzrok znad kompnotesu. - Kiedy Aurora je zdobędzie, zyska dwa nowe centra produkcji. Potem, taktyką żabich skoków, ruszy na kolejne osiedla.
- Przygotowałam odpowiednią symulację - powiedziała Baudry. - Oczywiście opieramy się tu na wielu niewiadomych, ale mogę zademonstrować, jak to mniej więcej może wyglądać.
- Proszę bardzo - skinęła Aumonier.
Baudry zmniejszyła obraz Karuzeli Nowej Brazylii do poprzednich rozmiarów. Habitat na powrót stał się jednym z klejnocików obracających się w wirze Migotliwej Wstęgi. Innym gestem zmieniła kolor punkcików. Wszystkie poza czterema rubinowymi zajaśniały zielenią.
- To są osiedla kontrolowane obecnie przez Aurorę - wytłumaczyła, zanim w pobliżu czterech zaczerwieniły się kolejne dwa. - To Brazylia i Flammarion, przy założeniu, że przejmie nad nimi kontrolę. Teraz zobaczmy, co się stanie, kiedy i one rozpoczną produkcję żuków na skalę, z jaką mamy już do czynienia. Zakładam także, że każdy z tych habitatów będzie wysyłał roboty w kierunku innego osiedla, nie kontrolowanego jeszcze przez przeciwnika. Dodatkowym założeniem jest, że czas potrzebny na zdobycie habitatu i wysłanie maszyn do innego wynosi dwadzieścia sześć godzin.
- Mów dalej, proszę - rzuciła Aumonier.
- Na przestrzeni jednego dnia liczba straconych osiedli zwiększyła się z dwóch do czterech. Każdy z nich zaatakuje swoich sąsiadów, co da nam pod koniec drugiego dnia osiem zdobytych przez Aurorę lokacji. - Kiedy mówiła, liczba czerwonych punkcików zwiększała się w postępie geometrycznym. - Trzeciego dnia szesnaście. Czwartego trzydzieści dwa. Piątego sześćdziesiąt cztery. Szóstego sto dwadzieścia osiem i to już będzie ponad jeden procent całej Wstęgi.
Czerwonych klejnocików nie dało się już zliczyć. Zielonych światełek wciąż było nieskończenie więcej, ale widać było nieunikniony postęp procesu.
- Jak długo zanim...? - zapytała Aumonier, wypowiadając na głos myśl, która nurtowała wszystkich.
- Zdolności produkcyjne posiada mniej niż połowa państw Migotliwej Wstęgi - odparła Baudry. - Niemniej, to wciąż ponad cztery tysiące habitatów. Aurora zajmie je wszystkie w kilka godzin po rozpoczęciu dwunastego dnia. Nawet jeśli uda nam się utrzymać pozostałe, stracimy je bardzo szybko. Przeciwnik zwróci przeciwko nam roboty produkowane w czterech tysiącach fabryk. Wątpię, czy pod koniec trzynastej doby coś jeszcze zostanie. - Z trudem przełknęła ślinę. - Mam też na myśli Panoplię.
- Założyłaś dwadzieścia sześć godzin... - rzucił Dreyfus pytająco.
- To teoria. Wzięłam tę liczbę z powietrza. Można założyć nieco dłuższy czas. Ale jeśli nawet przyjmiemy, że na skok z jednego habitatu do drugiego potrzebne będą cztery dni, i tak przegramy przed upływem dwóch miesięcy. Nie mamy pojęcia, jak długo zdoła się utrzymać Chasm City, ale nie ryzykowałabym twierdzenia, że dłużej niż reszta Wstęgi.
- Ale coś na pewno możemy zrobić - powiedziała Aumonier. Baudry popatrzyła na nią, jak ktoś, kto ma zaraz przekazać bardzo złą wiadomość. Dreyfusowi skojarzyła się z lekarzem, który musi poinformować o najgorszym.
- Tak, coś możemy zrobić. Póki Aurora zdobywa przyczółki i zanim dotrze do nas. Cofniemy teraz symulację do dnia zero, czyli do dzisiaj.
Na czerwono znów płonęły tylko cztery habitaty.
- Żuki dotarły do Brazylii, Flammarion nawiąże kontakt lada chwila - Baudry niespokojnie rzuciła okiem na bransoletkę. - Ale przez kilka następnych godzin, może nawet przez całą dobę, Aurora będzie miała tylko cztery kolejne cele. - Splotła palce. - Teraz jest najsłabsza. Odsłoniła się, przez co straciła przewagę zaskoczenia. Ma też za małe terytorium, by nam po ważniej zagrozić.
- Wydawało mi się, że mówiłaś, iż żuków jest zbyt wiele już w tej chwili - wtrącił starszy prefekt Clearmountain.
. - Nie mam teraz na myśli robotów - odparła. - Zastanawiam się nad zniszczeniem centrów produkcji.
Clearmountain nie wyglądał na zachwyconego.
- To nie jest chirurgia - zauważył. - Nie możesz zniszczyć fabryki, nie naruszając reszty habitatu.
- Wiem o tym - rzuciła z lodowatym opanowaniem Baudry.
- Więc mówisz o... - Zamrugał gwałtownie.
- Tak, o masowej eutanizacji. Trzeba zniszczyć zdobyte przez Aurorę habitaty. Myślisz, że gdyby przyszło mi to łatwo, tak długo zwlekałabym z propozycją?
- To morderstwo.
- Poświęcimy część ludzi, by ocalić ich znacznie więcej. Widzieliście symulację. Po upływie dwóch miesięcy stracimy wszystko. Albo, jeśli moje założenia okazałyby się poprawne, już za dwa tygodnie. Możliwe też, że nie mamy nawet tyle czasu. To sto milionów istnień. Jeśli teraz zniszczymy Brazylię i Flammarion, zginie jedynie sześćset pięćdziesiąt tysięcy obywateli. Nawet jeśli wliczymy w to ludność Aubusson i Szlumper Oneill, to nadal mamy do czynienia z mniej niż dwoma procentami populacji Wstęgi.
- Mówisz tak, jakby dwa procent było niczym - rzucił z niedowierzaniem Clearmountain.
- Z całym szacunkiem - odpowiedziała Baudry. - Trwa wojna. Nie było w historii generała, który nie zgodziłby się zwyciężyć za cenę jednej ofiary na pięćdziesięciu żołnierzy.
- Ale ci ludzie nie są żołnierzami - odezwał się niepewnie Dreyfus. - To cywile, którzy na dodatek nie zamierzali z nikim walczyć.
- Liczby wciąż pozostają takie same - zauważyła Baudry. - Jeśli uderzymy w tej chwili, ocalimy dziesiątki milionów. Musimy się nad tym poważnie zastanowić, panie i panowie. Inaczej będziemy winni zaniedbania obowiązków.
- To potworność! - syknął Clearmountain.
- Podobnie jak potworna jest perspektywa utraty dziesięciu tysięcy habitatów - odparła Baudry.
- Tylko czy rzeczywiście stu milionom ludzi grozi śmierć? - spytała Aumonier. - Gaffney powiedział Dreyfusowi, że Aurora zamierza przejąć władzę w sposób w miarę pokojowy. Systemy podtrzymywania życia na Aubusson i pozostałych trzech habitatach nie zostały wyłączone. Wiedzielibyśmy, gdyby stało się inaczej. To zdaje się sugerować, że ona zamierza zachować poddanych całych i zdrowych.
- Martwe ludzkie tarcze nikomu nie są potrzebne - skomentowała Baudry.
- Tak czy inaczej nie można z góry wykluczyć, że potem Aurora również będzie chciała utrzymać ich przy życiu. Jeżeli jej długofalowym celem jest zapewnienie przetrwania Migotliwej Wstęgi, nie zacznie zabijać mieszkańców. - Oczy Aumonier zaszkliły się, jakby patrzyła na coś znajdującego się poza pomieszczeniem. - Zaraz - dodała. - Jest wiadomość z Flammarion. Nawiązali kontakt.
Zabrzmiały dzwonki bransoletek. Prefekci wyciszyli je i spojrzeli na Planetarium, na którym powiększył się wizerunek Domu Flammarion.
- A co z Brazylią? - spytał Dreyfus.
Aumonier rzuciła wzrokiem za siebie i znów spojrzał na prefekta.
- Działa antykolizyjne niszczą jednego żuka na dziesięć. Reszta przebija się bez przeszkód. Zajęły sześć przyczółków na powłoce habitatu. Korwety prowadzą skoordynowany ostrzał, ale część robotów i tak dostaje się do wnętrza.
- Ciśnienie wewnątrz?
- Wciąż mają. Wygląda na to, że te maszyny zostały zaprogramowane na przejęcie osiedla bez niszczenia biosfery.
Dreyfus zrozumiał, że to samo spotka Flammarion. Systemy antykolizyjne mogły się okazać mniej lub bardziej skuteczne, koncentracja żuków mniejsza, ale na dłuższą metę nic się nie zmieni. Wiedział, że wystarczy garstka tych robotów, żeby przebić się do rdzenia. A wtedy otworzą drzwi i Aurora zdobędzie pełną kontrolę.
- Ilu udało się ewakuować z Brazylii?
- Jedenaście tysięcy ludzi uciekło na promach komercyjnych, które znajdowały się akurat w habitacie. Flammarion opuściły trzy tysiące.
- Aurora działa w oparciu o sieć. Potrzebuje jej, by dostać się do tych habitatów - przypomniał Dreyfus. - Czy zanim zaczniemy strzelać do naszych atomówkami, możemy spowolnić jej postęp, wyłączając odpowiednią część sieci?
- Możemy wyłączyć tylko całość, Tom. - Baudry się skrzywiła.
- W takim razie wyłączmy całość, do cholery.
- Nie mamy pewności, czy to ją zatrzyma, ale za to na pewno zaszkodzimy sobie. Potrzebujemy sieci do monitorowania ruchów Aurory, koordynowania ewakuacji i rozmieszczenia własnych sił.
- Niemniej - wtrąciła Aumonier - Tom ma rację. Musimy się zastanowić nad wyłączeniem abstrakcji w całej Wstędze. Zastanawiałam się nad tym od początku kryzysu. Nie wolno nam jednak zlekceważyć ryzyka. Spowolnimy Aurorę, ale jednocześnie oślepniemy.
- Użyjmy atomówek i skończmy z tym od razu - powiedziała Baudry. - Może Aurora rzeczywiście nie chce tych ludzi zabić, ale na pewno zamierza odebrać im wolność.
Dreyfus zacisnął rysik w dłoni, tak mocno, że spod końcówki pociekła krew.
- Póki działa system, zostaje nam jeszcze jedna opcja - podsunął. - Pojedynczy habitat nie jest co prawda w stanie wygrać z żukami, ale możemy wezwać na pomoc całą Migotliwą Wstęgę.
- Nie zgadzam się, Tom - rzuciła Baudry.
- Moim zdaniem powinniśmy zarządzić priorytetowe głosowanie. Poprosimy o pozwolenie na przeprowadzenie mobilizacji i utworzenie w całym układzie tymczasowej milicji.
- Zdefiniuj pojęcie “milicja".
- Mam na myśli oddziały obywateli, uzbrojone i wyposażone we wszystko, co będą w stanie wyprodukować ich fabryki w ciągu następnych trzynastu godzin. Statki już mają, więc transport nie stanowi problemu. Jeśli udostępnimy im projekty broni, skierują ją przeciwko straconym habitatom, a potem uzbroją te, które są zagrożone w następnej kolejności. W połączeniu z kierowanymi przez nas serwitorami bojowymi mamy szansę odeprzeć Aurorę bez konieczności uciekania się do broni atomowej.
- Tom, mówisz o cywilach, nie o żołnierzach. - Baudry popatrzyła z powątpiewaniem.
- To ty użyłaś porównania z wojskiem, nie ja - przypomniał.
- Nie mają sprzętu, nie są wyszkoleni...
- Sprzęt dostaną z fabryk. Szkolenie zastąpi ejdetyka. Oddziały zmobilizowanych mieszkańców można oddać pod dowództwo prefektów.
- We Wstędze mieszka sto milionów ludzi, Tom. Dziewięćdziesiąt osiem procent z nich nie jest w tej chwili bezpośrednio zagrożona. Naprawdę myślisz, że w te pędy przylecą, żeby się bić z żukami?
- Moim zdaniem powinniśmy im przynajmniej dać wybór. Mobilizacja nie musi objąć wszystkich. Dziesięć milionów da nam wystarczającą przewagę, zwłaszcza jeśli wesprzemy ich serwitorami. To jeden na dziesięciu, Lillian. Możemy dzięki temu zwyciężyć w głosowaniu, większość będzie pewna, że to nie oni dostaną powołanie.
- Zechcesz może podać jakieś dane co do przewidywanych ofiar? - odpowiedziała pytaniem. - Ilu ich zginie? Jeden na dziesięciu? Dwóch? A może więcej?
Prefekt postukał rysikiem o blat.
- Nie wiem.
- Jeśli stracisz dwa miliony ludzi, to otrzymasz o wiele gorszy wynik niż przy użyciu pocisków.
- Ale to będą dwa miliony ludzi, którzy świadomie podjęli ryzyko dla wspólnego dobra Migotliwej Wstęgi. Nie będą to dwa miliony, które wyparują, bo zdecydowaliśmy się nacisnąć jakiś guzik w oparciu o pełną niewiadomych symulację.
- Może moglibyśmy wypracować jakiś kompromis. - Kryształowo czysty głos Aumonier rozładował napięcie między Baudry i Dreyfusem. - Wszyscy uważamy, że zniszczenie całych habitatów to odrażający pomysł. Różnimy się jednak w ocenie konieczności takiego posunięcia.
- Owszem - przyznała Baudry z rezerwą.
- Według jakich kryteriów typowałaś kolejne cele Aurory?
- Odległość i przydatność. Założyłam, że skieruje się najpierw przeciwko habitatom najbliższym i takim, które posiadają największą zdolność produkcyjną.
- Rozsądnie - przyznała Aumonier. - Pytanie brzmi, czy uda nam się ewakuować z nich ludzi, zanim dotrą do nich żuki produkowane w atakowanych w tej chwili osiedlach.
- Myślisz o tym, żeby najpierw wywieźć mieszkańców, a atomówek użyć dopiero potem? - domyślił się Dreyfus.
- Gdyby się udało, zobaczylibyśmy światełko w tunelu. Co prawda żuki Aurory mogą ominąć te zniszczone i ruszyć na dalsze habitaty, ale zyskalibyśmy na czasie i to bez konieczności poświęcania ludzi.
- O ile zdążymy z ewakuacją - dodał Clearmountain.
- Nie mamy pewności, na które osiedla uderzą - przypomniała Baudry, wskazując na Planetarium. - Wytypowałam najbardziej prawdopodobne cele, ale symulacja może być błędna.
- W takim razie powinniśmy się zająć większą liczbą potencjalnych celów - zdecydowała Aumonier. - Zarządzę ewakuację dziesięciu najbardziej narażonych habitatów.
- Proponuję, żebyśmy najpierw skoncentrowali się na jednym. To pokaże ludziom, że nie żartujemy i że jesteśmy w stanie pomóc. Pozostałe osiedla zrozumieją, że możemy zrobić to samo dla nich - odezwał się Dreyfus.
- Zgoda - przytaknęła naczelna prefekt. - Nie powinni zacząć podejrzewać, że brak nam środków. Poproszę o pomoc Centralną Kontrolę Lotów. Zarekwirują dla nas stada bez potrzeby odwoływania się do głosowań. Mamy ograniczone możliwości, ale musimy zrobić, co w naszej mocy. - Spojrzała Baudry prosto w oczy. - Lillian, chcę dostać nazwy tych dziesięciu habitatów. Natychmiast.
- Chciałabym najpierw powtórzyć symulację z kilkoma wariantami parametrów - odparła Baudry.
- Nie mamy na to czasu. Podaj te nazwy.
Baudry otworzyła usta, jakby chciała powiedzieć coś jeszcze, ale nie umiała dobrać odpowiednich słów. Sięgnęła po rysik oraz kompnotes i zaczęła spisywać listę. Dłoń jej drżała. Wyraźnie czuła ciążącą na niej odpowiedzialność.
- Ile czasu dostaną? - spytał Dreyfus. - Zanim wystrzelimy pociski?
- Nie możemy czekać całego dnia - odparła Aumonier. - To zbyt duże ryzyko. Myślę, że trzynaście godzin to racjonalne rozwiązanie.
Dreyfus domyślał się, że jego przełożona zdaje sobie sprawę, że to się nie uda. Wyłączywszy najmniejsze, rodzinne mikro-państewka, w całej Migotliwej Wstędze nie było habitatu, który można by w tym tempie opróżnić. Nawet gdyby pojazdy ewakuacyjne czekały już w gotowości i nawet gdyby mieszkańcy zagrożonych osiedli byli już o wszystkim poinformowani i gotowi do opuszczenia swego świata - miejsca, w którym spędzili całe życie - spokojnie i z zachowaniem porządku.
To było niemożliwe. Niemniej obywatele zyskają przynajmniej szansę. Na to właśnie liczyła Jane.
- Proszę, oto lista - zameldowała Baudry.
***
Aumonier unosiła się nieruchomo, zakotwiczona w centrum własnego sensorycznego wszechświata. Większość wyświetlaczy była w tej chwili wyłączona. Jaśniał tylko wąski pas ekranów, skupiony na tych dwudziestu pięciu lub trzydziestu habitatach, którym Aurora zagrażała w największym stopniu. Obrazy stale się zmieniały, dezorientując Dreyfusa.
- Stracimy Brazylię i Flammarion - powiedziała naczelna prefekt w charakterze powitania. - Żuki dotarły już daleko w głąb habitatów, a mieszkańcy nie są w stanie ich powstrzymać. Ponieśli olbrzymie straty, a udało im się jedynie spowolnić postęp robotów.
Dreyfus nie odpowiedział, wyczuł, że Aumonier nie skończyła. Nie pomylił się.
- Wyciągnęli cokolwiek z Gaffneya? - spytała.
- Niewiele. Czytałem właśnie wstępny raport ze skanu. - I?
- Wyjaśniła się jedna tajemnica. Wiadomo w jaki sposób przeniósł ciało Klepsydry z bańki do mojej kwatery. Użył niwelatora.
- Nie wiem, co to takiego - przyznała Aumonier.
- To urządzenie maskujące. Zapewnia niewidzialność. Skorupa z żywej materii o pewnym stopniu autonomii i zdolności do ukrywania się przed systemami monitorującymi.
- Brzmi jak coś, co powinno zostać zakazane w każdym rozsądnym społeczeństwie. Skąd on to wziął?
- Od Anthony'ego Theobalda Ruskin-Sartorious, który zakupił ją dzięki swym kontaktom na czarnym rynku. Sam skorzystał z niwelatora, uciekając z habitatu, tuż zanim zniszczył go statek Dravidiana.
Aumonier lekko zmarszczyła czoło.
- Przecież Anthony Theobald nie uciekł. Przesłuchiwałeś jego symulację poziomu beta.
- Najwyraźniej Gaffney miał lepsze informacje. Przechwycił niwelator, zanim wpadł w ręce wspólników Anthony'ego.
- I co potem?
- Otworzył go i przeskanował pasażera, by sprawdzić, czy dowie się, dokąd przeniesiono to, co ukrywano na Ruskin-Sartorious.
- Na Voi. Gaffney go przeskanował? - Z miny przełożonej Dreyfus wywnioskował, o czym myślała. Skan przeprowadzany w Panoplii, pod ścisłym nadzorem i według przepisów to jedna rzecz, zupełnie czym innym było jednak wykorzystanie tej procedury przez człowieka działającego poza prawem, nie dbającego o konsekwencje własnych działań.
- Niestety nie zdobył informacji, na których mu zależało.
- Rozumiem, że próbował, póki nie wypalił Anthonyemu Theobaldowi mózgu?
- To właśnie jest dziwne - odparł Dreyfus. - Wygląda na to, że pod koniec się wycofał. Na tyle wcześnie, że nie zniszczył go do końca.
- Czemu zrezygnował, skoro mógł się dowiedzieć czegoś więcej?
- Ponieważ Gaffney nie uważa się za potwora. Jest prefektem, wykonuje swoją pracę, trzyma się zasad. W jego opinii to my zdradziliśmy własne powołanie. Zabił Klepsydrę, gdyż nie miał innej możliwości. Z tego samego powodu zorganizował masowy mord na Ruskin-Sartorious. Ale nie jest zwykłym zabójcą. Wciąż ma na uwadze dziesiątki milionów istnień, które chce uratować.
- Czego się jeszcze dowiedział?
- Właśnie tutaj technicy prowadzący skan natrafili na opór. Gaffhey nie chciał zdradzić, czego dowiedział się od Anthonyego Theobalda. Wydobyli z niego tylko jedno słowo.
- Mów.
- Żagiew.
Aumonier powoli skinęła głową. Powtórzyła wyraz, jakby chcąc się przekonać, jak zabrzmi w jej ustach.
- Czy wiadomo coś więcej na ten temat?
- Nie bardzo. Żagiew może być bronią, nazwą statku, pseudonimem agenta. Czymkolwiek. Albo imieniem szczeniaczka, z którym Gaffhey bawił się w wieku pięciu lat.
- Masz jakiś pomysł?
- Według mnie to nic nie znaczy. Albo to szum z umysłu Anthony'ego Theobalda i Gaffhey omyłkowo uznał go za znaczący, albo coś z głowy samego Gaffneya. Wrzuciłem to słowo do Turbin. Jest wiele informacji, ale nic, co mogłoby się wiązać ze sprawą.
- Nie dziwię się - stwierdziła Aumonier. Dreyfus usłyszał w jej tonie coś nieoczekiwanego.
- Dlatego, że to bez znaczenia?
- Nie. Wręcz przeciwnie. Żagiew ma bardzo konkretne znaczenie, zwłaszcza w kontekście Panoplii.
Dreyfus pokręcił głową.
- Nie, Jane. Nie znalazłem niczego.
- Dlatego, że mówimy tu o tajemnicy operacyjnej, strzeżonej tak pilnie, że nawet Gaffney nie miał o niej pojęcia.
- Oświecisz mnie?
- Żagiew to nazwa komórki istniejącej dawniej wewnątrz naszej organizacji - wyjaśniła Aumonier. - Została powołana do życia jedenaście lat temu w celu zbadania wszelkich artefaktów powiązanych ze sprawą Zegarmistrza.
- Mówisz o zegarkach i pozytywkach?
Odpowiedziała mu z nadludzkim spokojem, bez cienia satysfakcji.
- O czymś więcej. Zegarmistrz tworzył też inne rzeczy. Do publicznej wiadomości podano, iż nie ocalała żadna z nich, ale prawda jest taka, że kilka udało się odzyskać. Niewielkie przedmioty, nieznanego przeznaczenia, niemniej ponieważ zostały wykonane przez Zegarmistrza uznano je za zbyt wyjątkowe, by można je było tak po prostu zniszczyć. Zdecydowano więc, że powinny zostać dokładnie zbadane. Sądzono, że poznanie ich konstrukcji przyczyni się do poprawy bezpieczeństwa Migotliwej Wstęgi. - Zanim prefekt zdołał cokolwiek powiedzieć, dodała: - Nie miej nam tego za złe, Tom. Nie wiedzieliśmy, skąd przybył Zegarmistrz. Nie mogliśmy więc wykluczyć możliwości, że pojawi się następny. Dlatego musieliśmy się przygotować.
- I? - spytał. - Jesteśmy gotowi?
- To ja powołałam Żagiew. Podlegali mi bezpośrednio, umożliwiłam im pracę w absolutnej tajemnicy w ramach Panoplii.
- Jak to się stało, że Gaffney nie miał pojęcia o tej komórce?
- Wiedział o niej jego poprzednik. Nie dało się zorganizować czegoś takiego bez współpracy wydziału bezpieczeństwa wewnętrznego. Kiedy jednak stanowisko objął Gaffney, nie istniała już potrzeba by informować go o czymkolwiek. Tajny wydział był samowystarczalny i działał co prawda w strukturach Panoplii, lecz w zupełnej izolacji od zwykłych mechanizmów nadzoru. Tak to trwało przez parę następnych lat.
- Co się stało potem?
- Miał miejsce wypadek. Jeden z pozornie martwych artefaktów nieoczekiwanie się aktywował. Zanim udało się go opanować, zabił połowę pracowników komórki. Gdy się o tym dowiedziałam, postanowiłam zlikwidować Żagiew. Zdałam sobie sprawę, iż ewentualne zyski nie usprawiedliwiają ryzyka, z jakim wiązało się przetrzymywanie tych przedmiotów. Poleciłam unicestwić je wszystkie, wraz z archiwami badań. Wydział został rozwiązany. Jego członkowie powrócili na dawne stanowiska, których oficjalnie nigdy nie opuścili.
- I? - nacisnął Dreyfus.
- Wkrótce potem otrzymałam informację, że moje rozkazy zostały wykonane. Komórka przestała istnieć. Artefakty zostały zniszczone.
- Ale to się działo dziewięć lat temu. Dlaczego ta nazwa wypływa akurat teraz?
- Nie wiem.
- Ktoś budzi uśpione demony, Jane. Skoro Żagiew istotnie była tajnym wydziałem Panoplii, to w jaki sposób dowiedział się o niej Anthony Theobald?
- Nie mamy pewności, że o niej wiedział. Nadal nie można wykluczyć, że to zwykły szum informacyjny powstały w wyniku skanu.
- Ale to może być nasz brakujący element, powód dla którego Gaffney tak bardzo interesował się rodziną Ruskin-Sartorious -zauważył Gaffney. - Teoretycznie zamknęłaś tę komórkę, ale co jeśli jej członkowie mieli na ten temat inne zdanie?
W jej oczach pojawił się nerwowy błysk.
- To niemożliwe.
- Spróbuj się po prostu zastanowić. Agenci Żagwi uznali, że ich misja jest zbyt ważna, by z niej rezygnować, bez względu na twoje decyzje. Poinformowano cię, że wydział został zlikwidowany, ale co jeśli oni się po prostu przenieśli i ukryli jeszcze głębiej?
- Wiedziałabym o tym.
- Sama mówiłaś, że ich praktycznie nie dało się wyśledzić - przypomniał prefekt. - Naprawdę jesteś pewna, że nie mogli kontynuować działalności bez twojej wiedzy?
- Nie zrobiliby czegoś takiego.
- A jeśli uznali, że postępują słusznie? Ty także sądziłaś, że powołanie Żagwi jest dobrą decyzją. Jej członkowie mogli tak myśleć nawet po otrzymaniu rozkazu zaprzestania prac.
- Byli wobec mnie lojalni - stwierdziła Aumonier.
- Nie wątpię. Niemniej sama dałaś im zły przykład. Pokazałaś, że można akceptować oszustwo, jeśli usprawiedliwi się je wyższym dobrem. Może więc postanowili cię oszukać, byle tylko komórka mogła nadal działać?
Aumonier przez długą chwilę nie odezwała się ani słowem. Zupełnie jakby słowa Dreyfusa nie tylko ją oszołomiły, ale dodatkowo podminowały jej zaufanie do siebie samej i wszystkich dokoła.
- Kazałam im przestać - powtórzyła, tak cicho, że prefekt by tego nie usłyszał, gdyby nie był przyzwyczajony do jej głosu. - Rozkazałam rozwiązać Żagiew.
- Wygląda jednak na to, że tak się nie stało.
- Tylko dlaczego to wszystko miałoby się pojawić właśnie teraz, Tom? Co to ma wspólnego z Anthonym Theobaldem, Gaffneyem i Aurorą?
- W bańce Ruskin-Sartorious znajdowało się coś, co należało zniszczyć - powiedział Dreyfus. - Coś ukrytego tak starannie, że nawet my nie mieliśmy o niczym pojęcia. Aurora jednak uznała to za zagrożenie dla swych planów i przed przejęciem władzy w układzie postanowiła zlikwidować niebezpieczeństwo.
- Czyli podejrzewasz, że Żagiew zainstalowała się dziewięć lat temu na Ruskin-Sartorious?
- Skoro stracili poparcie Panoplii, nie mogli już pracować tutaj, gdyby coś znów poszło nie tak, wszystko wyszłoby na jaw. Zbyt daleko też nie mogli się przenieść, gdyż takiej podróży nie dałoby się wytłumaczyć standardowymi obowiązkami funkcjonariuszy. Dlaczego więc nie na inny habitat? W nieodległe, a jednocześnie zapewniające dyskrecję miejsce, w którym można ukryć tajemnicę.
- Jaki byłby w tym udział Anthony'ego Theobalda?
- Nie wiem - odparł prefekt, wciąż układając w głowie elementy układanki. - Czy przedtem miał jakiekolwiek związki z Żagwią?
- Nic mi o tym nie wiadomo.
- W takim razie zapewne kazano mu po prostu siedzieć cicho, w zamian za jakieś korzyści. Nie mam pojęcia, co mogli mu zaoferować, ale widać, że był gotów poświęcić dla nich własną rodzinę. Tylko on uciekł z habitatu. Rozumiem, że twoja tajna komórka miała dostęp do pieniędzy poza oficjalnymi kanałami?
- Jak już powiedziałam, byli naprawdę dobrze ukryci. Jeśli czegoś potrzebowali - sprzętu, wiedzy, funduszy - dostawali to bez zbędnych pytań.
- W takim układzie faktycznie mogli zapewnić wygodne życie komuś takiemu jak Anthony Theobald.
- Musieli go poinformować, że habitat zostanie zniszczony -zauważyła Aumonier.
- Albo świetnie kojarzył fakty. Według skanu Gaffneya, Żagiew wydostała się z bańki w ostatniej chwili. Zapewne zostali ostrzeżeni, że ktoś ich namierzył i próbuje zniszczyć artefakty Zegarmistrza.
- Aurora - powiedziała Aumonier.
- Najprawdopodobniej. Tak czy inaczej, ten ktoś wypłoszył ich z kryjówki. Mogli też ostrzec Anthony'ego Theobalda: “Zabieraj bliskich i uciekaj, potem zmieńcie tożsamość i nie wychylajcie nosa przez kilka następnych stuleci". On jednak wolał ratować wyłącznie własną skórę.
- A Gaffney okazał się sprytniejszy.
- Musimy sprawdzić, kto teraz działa w Żagwi, Jane. Coś, nad czym pracowali, wystraszyło Aurorę i to bardzo. Ze zrozumiałych powodów, chciałbym wiedzieć, co to takiego.
- O ile jeszcze istnieje.
- Nie zniszczyli tej rzeczy dziewięć lat temu. Myślę, że jest spore prawdopodobieństwo, iż podobnie postąpili i tym razem. Raczej dokądś to przenieśli. Jeśli znajdziemy osobę powiązaną z Żagwią, będziemy mogli poszukać miejsca, w którym przechowują artefakty.
- To może nie być łatwe.
- Niczego więcej nie mamy. Jane, potrzebuję nazwisk. Danych każdego z oryginalnych członków Żagwi. Pamiętasz tych ludzi, prawda?
- Oczywiście - odparła, oburzona, że w ogóle zapytał. - Co chcesz z nimi zrobić?
- Zadam im kilka trudnych pytań - odpowiedział Dreyfus.
***
Thalia i Parnasse zeszli na najniższy dostępny poziom kuli rdzenia. Te korytarze i pomieszczenia odwiedzili już wcześniej, szukając materiałów na barykadę, choć wtedy wyprawa okazała się bezowocna. Thalia nie spodziewała się wówczas, że powróci jeszcze do tego niegościnnego miejsca, a już na pewno nie z tak niszczycielskimi intencjami, jakie kierowały nią teraz. Cieszyła się, że Parnasse sprawnie odnajduje drogę. Choć na zewnątrz panował dzień, do tych ciasnych korytarzy docierało bardzo niewiele światła.
- Teraz zejdziemy niżej - powiedział i zatrzymał się, by podnieść klapę w podłodze, której dziewczyna nawet nie zauważyła. - Tam będzie trochę kurzu i raczej ciemno, ale poradzisz sobie. Pamiętaj tylko, żeby zbytnio nie hałasować. Winda, kanał z przewodami rdzenia i schody przechodzą przez tę część kuli i dzieli nas od nich tylko kilka centymetrów ściany. Nie podejrzewam, by maszyny dotarły już tak wysoko, ale nie chcemy ryzykować, prawda dziewczyno?
- Kiedy dotrą na tę wysokość, co je powstrzyma od wywalenia dziury w ścianie i ominięcia barykady? - spytała Thalia.
- Jeśli taki pomysł pojawi się w ich metalowych łbach, to zupełnie nic. Dlatego właśnie nie powinniśmy im pomagać - opuścił się pod podłogę i wyciągnął rękę, by pomóc Thalii.
- Tak przy okazji, jak zareagowała Redon? - zaciekawiła się, wsuwając nogi do ciemnego otworu.
- Pomyślała, że sobie kpię.
Thalia wyczuła pod stopami metalową posadzkę.
- A potem? Kiedy się dowiedziała, że to mój pomysł?
- Zmieniła zdanie. Uznała, że to ty sobie kpisz. Ale chyba ją w końcu przekonałem. Jak sama zauważyłaś, żadne z nas nie chce stanąć twarzą w twarz z tymi serwitorami.
- Nie - przyznała dziewczyna z ponurą rezygnacją. - Tego nie chcemy. Czy ktokolwiek inny zauważył roboty bojowe?
- Nie wydaje mi się - odpowiedział cicho. - Co prawda Cuthbertson zaczął się kręcić przy oknach, ale udało mi się go odciągnąć, zanim cokolwiek zobaczył.
- To dobrze. I tak są już dostatecznie wystraszeni. Nie muszę ci chyba przypominać, co takie maszyny potrafią zrobić nieuzbrojonym cywilom.
- Nie musisz, mam bujną wyobraźnię - przyznał Parnasse i uśmiechnął się posępnie. - Jak myślisz, jaki one mają plan? Spróbują wejść na górę jak reszta?
- Nie muszą. Te roboty zostały zaprojektowane z myślą o atakowaniu i infiltracji. Nie potrzebują schodów. Są w stanie wejść od zewnątrz, nawet jeśli będą musiały zbudować wieżę oblężniczą z własnych korpusów.
- Ale chyba jeszcze nie zaczęły się wspinać.
- Zapewne oceniają sytuację i zastanawiają się nad najbardziej efektywną metodą dotarcia do nas. Nie możemy jednak liczyć, że będą dywagować bez końca. Pokaż mi lepiej, gdzie powinnam ciąć.
- Tędy - szepnął Parnasse i popchnął głowę dziewczyny w dół, żeby nie uderzyła się o wystający z sufitu pręt. - Może powinnaś założyć te swoje okulary - zasugerował.
- A ty?
- Ja sobie poradzę. Zadbaj o siebie.
Thalia wsunęła je na nos. Wzmocniony obraz ukazał jej ziarniste kształty. Włączyła widok w podczerwieni i skupiła się na płynnej w tym widmie sylwetce mężczyzny. Szła za nim, naśladując każdy jego ruch, jakby pokonywali pole minowe. Najciszej jak potrafili przeszli przez labirynt krzyżujących się dźwigarów i przewodów, z wolna schodząc coraz niżej, póki nie dotarli do przypominającej pień okrągłej ściany, otaczającej trzy szyby, o których wspominał Parnasse. Thalia wyraźnie poczuła, że znajdują się u podstawy, ponieważ zakrzywiona posadzka zbiegała się u dołu kuli. Szyby otoczone były mocnymi filarami, wyginającymi się nad ich głowami i niknącymi w mroku. Parnasse bez słowa dotknął jednego z nich. Słup miał grubość jej uda.
- Mam to przeciąć? - spytała.
- Nie tylko - odparł szeptem. - Jest ich w sumie osiemnaście, a musisz popracować nad co najmniej dziewięcioma, byśmy mogli się ruszyć.
- Dziewięć! - syknęła. Uniósł ostrzegawczo palec.
- Nie powiedziałem, że masz przeciąć wszystkie. Przetniesz cztery lub pięć, powiedzmy po dwa z każdej strony tego filara i potem naruszysz jeszcze po dwa. To powinno wystarczyć. Ważne jest, by ta cholerna kula stoczyła się we właściwą stronę.
- Wiem - przyznała Thalia. Nie spodobało się jej, że musiał o tym przypominać.
- Chcesz ten swój magiczny miecz?
- Jeśli nie teraz, to kiedy?
Parnasse podał jej gruby pakunek, w którym przyniósł psobat. Zdjęli izolujące szmaty, po czym owinęli parzącą dłonie rękojeść. Thalia chwyciła broń drżącymi rękami i zaczęła się modlić, by włókno wysunęło się raz jeszcze.
Po chwili zaczęła ciąć.
***
Jane Aumonier, nie po raz pierwszy w życiu, poczuła się zdumiona i jednocześnie przerażona podświadomymi procesami zachodzącymi w jej umyśle. Na przestrzeni ostatnich dziewięciu lat myślała o nazwiskach członków Żagwi może przez sekundę, ale teraz przypomniała je sobie automatycznie i natychmiast. Podyktowała Dreyfusowi, który starannie zanotował je w kompnotesie. Jak zawsze pisał nieco niezdarnie, jakby jego dłonie zostały stworzone z myślą o innych czynnościach.
Gdy skończył, zostawił ją samą, zajętą chaosem myśli poświęconych żukom szalejącym na złotych placach Karuzeli Nowej Brazylii.
Wiele publicznych kanałów danych zostało wyłączonych, ale gdy roboty dotarły do rdzenia, nie odizolowały habitatu całkowicie. Kamery wciąż beznamiętnie rejestrowały wszystko do końca, nawet gdy ulice stały się śliskie od krwi mieszkańców, krzepnącej zbyt szybko, by mogła ją wchłonąć miejska żywa materia. Gdy maszyny dotarły do wypełnionego powietrzem wnętrza kolistego osiedla, poruszały się już bardzo szybko. Grzechocząc zbrojami wytaczały się z ramp i korytarzy, ich przyczepne odnóża poruszały się błyskawicznie w szaro-czarnej mgle. Mknęły przez place i atria w kolumnach niszczącego metalu. Wyglądało to, jakby na alejach i bulwarach rozlano strumienie smoły, która pożerała i roztapiała stojących na jej drodze ludzi.
Wszystko wydawało się chaotyczne, póki Aumonier nie zwolniła tempa transmisji i przyjrzała się inwazji w taki sposób, w jaki widziały ją roboty. Wtedy dopiero ujrzała agresywną systematyczność najeźdźców. Doceniła ich skuteczność i organizację. Mordowały mieszkańców z brutalną precyzją, ale jedynie wtedy, gdy ktoś bezpośrednio im się sprzeciwił. Ci, którzy po prostu się przyglądali lub biegali ogarnięci paniką, nie padali ofiarą maszyn. Większość zabitych stanowili wylosowani spośród obywateli, miejscowi konstable. Można ich było poznać po opaskach na ramionach. Broń funkcjonariuszy okazała się beznadziejnie nieskuteczna w walce z bojowymi robotami, lecz mimo wszystko i tak próbowali spowolnić postęp wrogiej armii, spryskując automaty unieruchamiającą, szybkostygnącą pianką lub zarzucając na nie lepkie sieci. Korzystając ze swych uprawnień, próbowali wywoływać barykady z żywej materii budynków, lecz te wysiłki spełzały na niczym. Żuki przedzierały się przez wszelkie przeszkody, jak kamienie przez pajęczynę. Większość funkcjonariuszy uciekała zaraz po zużyciu broni czy nieudanej próbie wzniesienia barykad, ale kilku zostało na placu boju i zapłacili za to straszliwą, przewidywalną cenę. Śmierć - gdy już nadchodziła - była miłosiernie szybka. Aumonier przypomniała sobie, co mówiła Baudry na temat wiedzy anatomicznej żuków. Maszyny nie mordowały co prawda w szczególnie okrutny sposób, lecz widok i tak był straszliwy.
Rdzeń wyborczy Karuzeli Nowej Brazylii znajdował się w sercu wielkiego, wielopoziomowego atrium, przeciętego niezliczonymi wiaduktami dla pieszych. Tutaj zebrali się konstable z całego habitatu, gotowi stworzyć ostatnią linię oporu. Zajęli pozycje obronne wokół rdzenia, na krańcach mostów. Poza swą zwykłą, nie przeznaczoną do zabijania bronią, mieli przy sobie cięższy sprzęt, udostępniony im na mocy obowiązującego stanu wyjątkowego. Na oczach Aumonier trzech konstabli starało się rozstawić działko na trójnogu. Dwóch zaczęło się spierać o prawidłowy kąt przytwierdzenia osłony. Zanim zdążyli się przygotować, żuki zaczęły już wchodzić na mosty z galerii otaczających atrium. Obrońcy otworzyli ogień, ich działko wypluwało z siebie strumień pocisków, za którymi snuły się smugi różowego dymu. Nie zmieniło to jednak praktycznie niczego. Roboty były przygotowane do walki w próżni i odporne zarówno na impulsy energetyczne, jak i standardowe pociski. Konstable zdołali zniszczyć dosłownie kilka, które spadły w przepaść, ale nadciągało coraz więcej maszyn. Ludzie zbyt późno uświadomili sobie, że są w stanie wywoływać dziury w samych mostach i kilku z nich mężnie pobiegło na środek, by wydać odpowiednie polecenia. Mostki rozerwały się niczym zbyt mocno rozciągnięte toffi.
Ale wtedy było już po wszystkim. Żuki stworzyły prowizoryczne kładki z własnych korpusów, po których przeszły kolejne automaty. Zrzucały cofających się funkcjonariuszy w przepaść. Mężczyźni spadali z niemym krzykiem na ustach.
Roboty dotarły do rdzenia. Naczelna prefekt obserwowała to do ostatniego, gorzkiego momentu, póki obraz na wyświetlaczu nie zgasł i nie wypełnił się białym szumem oraz informacjami o błędach.
Panoplia straciła Karuzelę Nową Brazylię. Aurora kontrolowała już pięć habitatów.
Aumonier skupiła się na Domu Flammarion, gdzie maszyny dopiero dostały się do środka. Coś zmuszało ją do oglądania próżnej, lecz dumnej próby oporu, jakby konstable potrzebowali świadka, nawet takiego, który nie może im w niczym pomóc.
Po jakimś czasie Aurora zwyciężyła po raz szósty.





ROZDZIAŁ 24
Dreyfus wrócił do swojego mieszkania po raz pierwszy odkąd trafił do aresztu. Zdawał sobie sprawę, że technicy oczyścili je ze zwykłą starannością, usuwając każdy atom ciała Klepsydry, który nie został jeszcze wchłonięty przez żywą materię. Nie mógł się jednak pozbyć wrażenia, iż ta częściowo wydzielona ściankami przestrzeń - służyła teraz jako salon - wciąż pozostaje nieczysta, skażona pozostałościami mordu. Pod jego nieobecność odwiedziła to miejsce śmierć, skaziła meble, rozgościła się i pozostawiła po sobie kwaśną woń kostnicy, wyczuwalną tuż pod granicą świadomości.
Dreyfus wywołał gęstą, czarną kawę i spowiła go chmura gorzkiego aromatu. Usiadł na swoim zwykłym krześle i uruchomił kompnotes. Nie przyjrzał się jeszcze nazwiskom, które podała mu Jane. Także i teraz uniósł urządzenie pod takim kątem, jakby ktoś mógł zajrzeć mu przez ramię. Gest był bezsensowny, ale nie mógł się powstrzymać. Mimo że był to jego obowiązek, mimo że nazwiska podała mu sama naczelna prefekt, nie czuł się z tym komfortowo.
Upił łyk kawy. Spłynęła po jego gardle, kwaśna i czarna. Na chwilę zapomniał o Klepsydrze.
Nazwisk było osiem. Nie wątpił, że należą do agentów Żagwi. Znał je wszystkie, do niektórych był nawet w stanie dopasować twarze. Komórkowa struktura Panoplii, gdzie każdemu prefektowi przydzielano ścisły zespół zastępców, sprawiała, że pomiędzy poszczególnymi jednostkami nie dochodziło do częstej komunikacji. Niektórzy funkcjonariusze, wypełniając swoje zadania, mogli nie poznać towarzyszy nawet przez całe lata.
Mimo to rozpoznał te osiem nazwisk i kojarzył - mniej więcej - oblicza pięciu z wymienionych ludzi.
Przejrzał listę raz jeszcze, by mieć pewność, że nie umknęło mu coś oczywistego.
Lansing Chen (PPIII) 
Xavier Yalloton (ZPPIII)
Elom Dassauh (ZPPHI) 
Riyeke Chadwick (PPI) 
Murmy Vos (PPH) 
Simon Veitch (PPH) 
Paula Saavedra (PPIII) 
Gilbert Knerr (ZPPII)
Pomyłki nie było i im dłużej zastanawiał się nad tymi nazwiskami, tym bardziej nabierał przekonania, że potrafi dopasować twarze do wszystkich, a nie tylko do tych pięciu, które przypomniał sobie od razu. Zwłaszcza Veitch - to nazwisko z jakiegoś powodu wydawało mu się bliższe od pozostałych. Z drugiej jednak strony nie znajdował w pamięci żadnej sprawy czy szkolenia, W których współpracowałby z tymi ludźmi. Ich oblicza wirowały w pozbawionej kontekstu pustce, niczym portrety, których tła zostały tylko ledwie zarysowane.
Co teraz? - zastanawiał się. Poza tym, że kojarzył Veitcha, żadne z nazwisk nie wydawało się oczywistym punktem zaczepienia. Na pewno jednak poszłoby mu łatwiej, gdyby którykolwiek z nich znajdował się akurat w Panoplii.
Korzystając z pangolinu, Dreyfus ustalił lokalizację całej ósemki. Bransoletki śledziły funkcjonariuszy w całym habitacie, a także podawały misje i plany lotów tych, którzy wyruszali w teren. System nie był idealny - dowiódł tego Gaffney - ale było to jedyne dostępne w tej chwili narzędzie i Dreyfus musiał założyć, że następca zdrajcy pracuje dla organizacji, a nie przeciwko niej.
Wiadomości otrzymał niemal natychmiast, wraz z niedawnymi zdjęciami i informacjami biometrycznymi.
Sześć osób z ośmiu, w tym Veitch, rzeczywiście przebywało poza Panoplią i wypełniali standardowe zadania. Nie było w tym nic podejrzanego: w końcu wszyscy byli prefektami polowymi. Dwójka - Lansing Chen i Paula Saavedra - była gdzieś na terenie habitatu, odpoczywali po niedawnych misjach. Dreyfus, skorzystał ze swych uprawnień by sprawdzić, czym zajmowali się na
przestrzeni kilku ostatnich dni. Tu również nie spotkała go żadna niespodzianka: podobnie jak większość funkcjonariuszy bez innych, priorytetowych zadań, zajmowali się niwelowaniem napięcia między Migotliwą Wstęgą a Rojem Parkingowym. Pracowali na trzy zmiany. Dreyfus nie znał szczegółów, ale większość funkcjonariuszy powracających z tych misji bardzo potrzebowała relaksu.
Sprawdził, czy śpią. Okazało się, że Chen i Saavedra powinni w tej chwili czuwać. Ponownie posługując się pangolinem, choć tym razem o wiele bardziej narażając się na wykrycie, zlokalizował oboje. Znalazł ich w głównej stołówce. Wreszcie miał od czego zacząć.
Dopił kawę i wrzucił kubek w podłogę. 
Zatrzymał się przy wejściu do sali jadalnej i obrzucił spojrzeniem prefektów zajętych jedzeniem, piciem, wymianą plotek dotyczących pracy i zwykłym zabijaniem czasu między zmianami. Stoły - w większości puste - ciągnęły się długimi szeregami, na lekko ugiętej podłodze. Jak zwykle między kolejnymi zmianami światła w stołówce były przyćmione i pomieszczenie wyglądało jak zalane blaskiem świec. Funkcjonariusze, wszyscy umundurowani, siedzieli przy stołach. Grupki niewyraźnych, czarnych postaci. Inni stali pojedynczo lub parami przed ściennymi wyświetlaczami i czytali materiały dotyczące prowadzonych spraw i raporty polowe, kibicując pracującym kolegom. Jeszcze inni chodzili z tacami i kubkami w rękach. Większość działających paneli przedstawiała dane dotyczące kryzysu Aurory. Wypełniały je obrazy sześciu zajętych habitatów, wyłącznie z zewnątrz, ponieważ strumienie informacji z wewnątrz osiedli przestały napływać. Gdzie indziej można było obejrzeć schematy budowy żuków. Tylko niewielu obecnych tu prefektów wiedziało cokolwiek ponad podstawowe informacje na temat sprawy - wszyscy jednak byli doskonale świadomi powagi sytuacji.
W tym Chen i Saavedra. Znalazł ich siedzących razem w kącie sali, na samym końcu szeregu stołów, w sporej odległości od innych funkcjonariuszy. Patrzyli na siebie i rozmawiali, pochyleni jak zaniepokojeni czymś spiskowcy. Dreyfus nie miał wątpliwości, że widzi członków Żagwi. Inni również się martwili, ale byli przy tym rozemocjonowani i podekscytowani. Kryzys stanowił dla nich szansę udowodnienia własnej wartości i wspięcia się na kolejny szczebel kariery. Tymczasem Chen i Saavedra wydawali się po prostu przestraszeni, niczym para kochanków obawiających się, że ich romans wyjdzie niebawem na jaw.
Dreyfus podszedł do najbliższego punktu wydawania potraw. Za ladą stał mężczyzna ubrany w fartuch, co było rozmyślnym zabiegiem. Korzystający z jadłodajni prefekci przychodzili tu, gdyż czuli potrzebę towarzystwa i nie chcieli, by posiłki serwowały im maszyny. Jedzenie co prawda było tworzone, jak wszędzie, przez żywą materię, ale przynajmniej podawano je na ciepłym talerzu z porcelany i robiła to żywa osoba.
Dreyfus poprosił tylko o jabłko i szklankę wody. Odchodząc, wytarł owoc o spodnie. Szedł między stołami, pozdrawiając skinieniem tych, którzy podnosili na niego wzrok lub pozdrawiali go. Nie przysiadł się jednak do nikogo.
Chen i Saavedra nadal go nie zauważyli. To, co z oddali wyglądało na rozmowę kochanków, z bliska okazało się gorącą dyskusją. Spierali się szeptem, ale wyraz ich twarzy i gesty zdradzały wszystko. W pierwszej chwili zastanowiło go, dlaczego umówili się w stołówce, a nie w prywatnej kwaterze, ale zaraz uświadomił sobie, że jadalnia oferowała im wygodną przykrywkę.
Okrążył jeden ze stołów. Znalazł się bliżej dyskutującej pary niż ktokolwiek inny na sali. Uniósł jabłko i głośno przegryzł się przez szmaragdowo-zieloną skórkę doskonale kulistego owocu. Chen uniósł spojrzenie i popatrzył na niego nie tyle z zaskoczeniem, co z oburzeniem, że ktoś wtargnął do ich samotni. Lansing Chen był wciąż młodym mężczyzną o szerokiej twarzy, obdarzonej wydatnymi kośćmi policzkowymi. Miał gęste czarne włosy, rozdzielone idealnie równym przedziałkiem.
- Prefekcie - przywitał się, uprzejmie, lecz tonem nie sugerującym zaproszenia.
- Lansing - odparł Dreyfus i ugryzł kolejny kęs jabłka. - Czy można?
Kobieta, Paula Saavedra, rzuciła natrętowi jawnie wrogie spojrzenie. Chuda, koścista, podobna do drewnianej lalki, która pomaga malarzom tworzyć ludzkie postacie. Wszystko w niej było blade, wybielone, jakby spędziła dużo czasu w jasnym świetle. Nawet oczy miała bezbarwne, pozbawione wszelkiego koloru.
- W zasadzie... - zaczęła.
I wtedy Dreyfus usłyszał za sobą czyjeś kroki. Poczuł dłoń na ramieniu.
- Tom - rozległ się głos. - Cieszę się, że cię znalazłem. Musiałem skorzystać z pangolinu. Nie chciało mi się wierzyć, że jesteś w stołówce. W życiu nie spodziewałbym się, że tu przyjdziesz..
Dreyfus obrócił się na pięcie, gotów do gniewnego wybuchu, lecz ujrzał twarz Demichowa.
- Doktorze - przywitał się cicho. - Jeśli to nie problem... Jestem nieco zajęty.
Lekarz skinął ze zrozumieniem.
- Jak my wszyscy, Tom. Ale muszę z tobą natychmiast pomówić. Naprawdę.
Dreyfus przyjrzał się uważniej zmęczonemu obliczu mężczyzny. Medyk nigdy nie przesadzał, gdy chodziło o poważne sprawy. Bez względu na istotę problemu, rzecz musiała być rzeczywiście pilna.
- O co chodzi? - spytał Dreyfus, wciąż niemal szeptem.
- Zgadnij, Tom. - Jane?
- Sytuacja się rozwija. I to nie w dobrym kierunku. Musimy podjąć trudną decyzję i chciałem się z tobą skonsultować. Natychmiast. Możesz przyjść do laboratorium?
- Proszę bardzo, prefekcie - powiedział Lansing Chen, podnosząc się z miejsca. Krzesło zaskrzypiało o podłogę. - Paula i ja i tak właśnie wychodziliśmy.
- Chciałbym się z wami spotkać za jakąś godzinę - Dreyfus stuknął palcem w bransoletkę.
- Czy coś się stało, prefekcie polowy Dreyfus? - spytał niewinnie Chen, akcentując jednak stopień Toma, tak by podkreślić, że są równi stopniem.
- Tak. Coś się stało. I pomówimy o tym za sześćdziesiąt minut - zwrócił się do kobiety. - Także z tobą, prefekcie połowy Saavedra.
Wyszli, zostawiwszy na stoliku tace z jedzeniem. Odprowadził ich wzrokiem.
- Przepraszam, że przeszkodziłem - rzucił Demichow. Dreyfus dopił wodę. Niedojedzone jabłko rzucił na tacę Chena. - Ale wierz mi proszę, gdyby to nie było ważne...
***
Udali się do Laboratorium Snu. - Jak się czuła Jane, kiedy z nią ostatnio rozmawiałeś? – spytał. Dreyfus pomasował sobie kark.
- W równaniu z czym? - Z przedtem. Albo z zeszłym tygodniem. - Nie była zbyt szczęśliwa. Co zrozumiałe, skoro usunięto ją ze stanowiska. - Uniósł uspokajająco rękę. - Nie martw się, doktorze. Nie winię cię za to. Postąpiłeś tak, jak uważałeś za słuszne. Wiem, jak Gaffney potrafi manipulować ludźmi.
- On nie był sam. Crissel i Baudry też w tym uczestniczyli. - Cóż, Crissel już zrobił co mógł, a Baudry... Co prawda nie wszystkie jej decyzje mi się podobają, ale widzę, że się stara. - Wracając do Jane, zauważyłeś coś? Czy była bardziej zdenerwowana niż zwykle?
- Cóż, zastanówmy się nad sytuacją. Straciliśmy właśnie kontrolę nad sześcioma habitatami, z których cztery są zdolne do produkcji. Nieprzyjaciel szykuje się do zajęcia kolejnej czwórki, co uczyni zapewne w ciągu następnych dwudziestu sześciu godzin. Może nawet wcześniej. Wkrótce przejęte habitaty będziemy liczyć w dziesiątkach, a potem dojdziemy do setek. Prowadzimy też program masowej ewakuacji, by oczyścić teren zanim zniszczymy dokładnie te osiedla, które powinniśmy chronić. Prawdopodobnie, gdy naciśniemy atomowy guzik, wciąż będą się w nich znajdować mieszkańcy. Tymczasem tracimy ludzi i statki w niewyobrażalnym dotąd tempie. Więc, reasumując, tak, powiedziałbym, że to wielce możliwe, iż Jane jest w większym stresie niż zwykle.
Demichow zbył sarkazm Dreyfusa tak lekko, jak człowiek opędza się od muchy.
- Według mnie nadszedł czas, byśmy interweniowali.
- Nie teraz, nie, dopóki nie zamkniemy sprawy Aurory.
- W Skarabeuszu zaszły kolejne zmiany. Mówiła ci?
- Nie - odpowiedział zaniepokojony prefekt.
- Jedno z jego odnóży wniknęło głębiej w jej kark. Uciska na rdzeń kręgowy. Jane to czuje.
Dreyfus wrócił w myślach do ostatniej rozmowy z Aumonier.
- Nie wydawało się, że coś ją boli.
- Bo świetnie udaje. W tej chwili to jeszcze nic strasznego. Na razie. Ale ostatnio Skarabeusz zmienia się coraz szybciej. To ostrzeżenie, Tom. Nie zostało nam wiele czasu.
- Przecież od naszej poprzedniej rozmowy minęło ledwie kilka dni. Powiedziałeś wtedy, że nie macie jeszcze opracowanej strategii, że nie wiecie, jak usunąć to cholerstwo z jej karku w czasie krótszym niż cztery dziesiąte sekundy. Chcesz mi powiedzieć, że wpadliście na jakiś nowy pomysł?
Demichow nie patrzył mu prosto w oczy.
- Nie byłem z tobą do końca szczery, Tom. Pewną strategię mamy od zawsze, i to taką, która pozwoli zdjąć Skarabeusza, zanim zdąży jej cokolwiek zrobić. Chodziło tylko o to, by wy czerpać przedtem wszystkie inne możliwości.
Dreyfus pokręcił głową.
- Najlepszą opcją był plan Tango, a jednak i on zajmował więcej niż cztery dziesiąte sekundy.
- Od początku mieliśmy coś szybszego niż Tango. Trzymaliśmy tę możliwość w odwodzie, nawet rzadko o niej rozmawialiśmy, odkąd dopracowaliśmy ogólny zarys. Przez cały czas żywiliśmy nadzieję, że wpadniemy na coś lepszego. Niestety. A teraz nie można już zwlekać. Mamy trzy możliwości, Tom.
- Czyli?
- Możliwość pierwsza, to nie robić nic i modlić się, by Skarabeusz nigdy się nie aktywował. Możliwość druga, to zrealizować Tango. Wszystkie symulacje - w tym te, które przeprowadziliśmy w zeszłym tygodniu - wskazują, że dzięki Tango usuniemy Skarabeusza w czterdzieści dziewięć przecinek sześć setnych sekundy. Według tych samych symulacji i szacunków, Skarabeusz nie zdąży przez ten czas nic zrobić.
- Ale margines błędu wciąż pozostaje niewielki. - Już dawno temu postanowili, że nie podejmą żadnych działań, o ile czas operacji nie spadnie poniżej czterdziestu setnych sekundy.
- A trzecia opcja? - spytał Dreyfus z niepokojem.
- Nazywamy ją Żulu. To nasza ostatnia szansa.
- Czyli?
- Dekapitacja - rzucił Demichow.
- Nie mówisz chyba poważnie.
- Przeanalizowaliśmy to bardzo dokładnie. Mamy plan i sądzimy, że się uda.
- Sądzicie?
- Tom, tutaj nie ma żadnych gwarancji. Mówimy tu o operowaniu pacjenta, do którego od jedenastu lat nie możemy się zbliżyć na mniej niż siedem i pół metra.
Prefekt zdał sobie sprawę, że wylewa na Demichowa swoją frustrację, na człowieka który bezinteresownie poświęcił kilkanaście lat życia, by znaleźć sposób na uratowanie Jane Aumonier.
- No dobrze, wyjaśnij mi, o co chodzi. Z jakiego powodu obcięcie jej głowy jest lepsze od strzału do Skarabeusza? I w jaki sposób zamierzasz podprowadzić do niej zespół chirurgów?
Demichow podszedł z prefektem do jednej ze ścianek w centralnej części Laboratorium Snu, obwieszonej diagramami i zdjęciami przedstawiającymi pacjentkę i tkwiące na jej karku urządzenie.
- Po kolei. Wymuszone usunięcie Skarabeusza - jeśli wolisz, zestrzelenie go - rozważaliśmy od pierwszego dnia. Nie można jednak mieć pewności, czy nie ma w sobie czegoś, co będzie mogło ją skrzywdzić, nawet z pewnej odległości.
Oczywiście rozmawiali już o tym wszystkim, ale Dreyfus cieszył się, że lekarz postanowił odświeżyć mu pamięć.
- Co na przykład?
- Na przykład ładunek wybuchowy. Jesteśmy pewni, że Zegarmistrz nie umieścił w swojej zabawce antymaterii, ale mógł zastosować konwencjonalne materiały lub mechanizmy tnące, ukryte w tych elementach Skarabeusza, których nie jesteśmy w stanie przeskanować.
- I to wystarczyłoby, żeby skrzywdzić Jane?
- Oczywiście. Sam widziałeś, co wbudował w niektóre ze swoich zegarów. Jeśli uda nam się umieścić Skarabeusza za jakąś osłoną, pacjentce nic się nie stanie. W ten sposób złapiemy za ogon dwie sroki naraz.
- Dwie sroki? Nie do końca rozumiem.
Demichow postukał palcem w jeden z diagramów. Dreyfus odniósł niejasne wrażenie, iż widział już ten wykres setki razy, tyle że nie zwracał na niego odpowiedniej uwagi. Rysunek przedstawiał przekrój pozbawionej ciążenia sali w której unosiła się Jane.
- Zauważyłeś ten okrągły kanał biegnący wokół jej bańki? - spytał Demichow.
- Myślałem... - Prefekt urwał. W ogóle nie myślał na ten temat, może poza luźną refleksją, że okrągła rura nie jest elementem samego pomieszczenia.
- To my go tam zamontowaliśmy, Tom. Wtedy, gdy zdaliśmy sobie sprawę, że możemy nie mieć wyjścia i trzeba będzie zrealizować plan Żulu.
- Co jest w tym przewodzie?
- Nic, to po prostu pusty pierścień biegnący dokoła bańki. Ale wszystko, co chcemy w nim zainstalować mamy już przygotowane.
- Pokaż mi.
Demichow stuknął palcem i diagram obrócił się w taki sposób, że komorę i pierścień widzieli teraz z góry. W środku przewodu pojawiły się modułowe struktury, wypełniały cały kanał, tworząc coś w rodzaju grubego, kolczastego naszyjnika.
- Co to jest?
- Gilotyna - odparł rzeczowo Demichow. - Kiedy te moduły znajdą się na swych miejscach, wystrzelą ostrza, które przetną ścianę pomieszczenia i rozdzielą je na dwie części. Osłabiliśmy już konstrukcję komory w odpowiednich punktach, więc w samym wnętrzu nie trzeba niczego zmieniać. Wszystko wydarzy się bardzo szybko. Ostrza dotrą do centrum bańki w dwie dziesiąte sekundy, czyli spokojnie zmieścimy się w czasie.
Diagram wrócił do poprzedniego przekroju. Na środku komory została wyświetlona unosząca się postać. Przez jej szyję biegła czerwona linia. Ostrza przebiły ścianę, odcinając; głowę od ciała. Czaszka uniosła się, tułów opadł.
- Cięcie przeprowadzimy na odpowiedniej wysokości, by oderwać Skarabeusza - wyjaśnił lekarz. - Pomiędzy trójkątem podżuchwowym i kością gnykową. Jeśli nam się poszczęści, idealnie oddzielimy od siebie trzeci i czwarty krąg szyjny. Skarabeusz zostanie w dolnej połowie pomieszczenia. I nawet jeśli wtedy wybuchnie, to połączone ostrza utworzą ekran ochronny.
- A co z ciałem Jane? - spytał Dreyfus.
- To nas nie obchodzi. Wyhodujemy jej nowe albo naprawimy stare, jeśli przetrwa. Potem przyłączymy głowę. Najważniejsza jest jednak właśnie sama głowa. O ile dekapitacja przebiegnie zgodnie z planem, mózg nie zdąży obumrzeć.
Dreyfus wciąż nie był do końca przekonany, czegoś nie rozumiał.
- Ale i tak będziecie musieli wprowadzić do środka chirurgów. Przecież Jane trzeba będzie przygotować do operacji.
- Nie.
- Zgubiłem się.
- Nie będziemy przygotowywać Jane, bo po prostu nie jesteśmy w stanie tego zrobić. Nie możemy jej też znieczulić, dlatego że właśnie na to czeka Skarabeusz. Co więcej, jeśli Jane dowie się, co ją czeka, poziom hormonów stresu wystrzeli pod samo niebo. Jedynym sposobem jest więc zrobić to szybko i bez ostrzeżenia. - Demichow umilkł, by zobaczyć reakcje, prefekta. - Teraz już chyba rozumiesz, dlaczego czekaliśmy z tym do samego końca.
- To jakiś koszmar. Nie wierzę...
- Posłuchaj mnie - dodał spiesznie lekarz - Jane przeżyła w tej komorze jedenaście lat piekła. Nic, co możemy jej zrobić, próbując oddzielić Skarabeusza, nie może się z tym równać. Nie zostanie ostrzeżona, więc nie będzie mieć czasu na strach. Gdy ostrza się zamkną, górna połowa bańki będzie nasza. Wtedy wyślemy tam zespół interwencyjny i ustabilizujemy ją.
- Ile trzeba czasu?
- Na wejście chirurgów? Marne sekundy. To wszystko. Musimy mieć po prostu potwierdzenie, że półkula pomieszczenia jest wolna, że Skarabeusz nie zostawił żadnych niespodzianek i wchodzimy.
- Jane będzie przez cały czas przytomna, prawda? Pytanie wyraźnie zakłopotało Demichowa.
- Świadectwa zachowania świadomości w takich sytuacjach to raczej anegdoty... Ale tym bym się nie przejmował. Szok związany z utratą krwi powinien ją pogrążyć w głębokiej nieświadomości w przeciągu pięciu do siedmiu sekund. Umrze klinicznie, jeśli wolisz.
- Ale nie możesz tego zagwarantować. Nie możesz mi obiecać, że nie zachowa świadomości po tym, jak ostrza się zamkną.
- Nie - przyznał lekarz. - Nie mogę.
- Ona musi wiedzieć, doktorze.
- Jane przez cały czas wyrażała się jasno: nie potrzebujemy jej zgody na interwencję.
- Ale to nie to samo, co wysłanie serwitora, który rozbroi Skarabeusza - zaprotestował Dreyfus. - To operacja zupełnie innego rodzaju. Zapewne bolesna i stresująca bardziej niż cokolwiek, czego Jane może się spodziewać.
- Zgadzam się w całej rozciągłości. I z tego samego powodu uważam, że nie możemy jej uprzedzić.
Prefekt raz jeszcze spojrzał na diagram. Przypomniał sobie czerwoną linię, przecinającą szyję Jane, tuż nad miejscem, w którym tkwił Skarabeusz.
- Te ostrza pozostają w jednym miejscu, prawda? Nie będziecie mogli nimi kierować, jeśli Jane nie znajdzie się w odpowiedniej pozycji?
- Owszem.
- Więc w jaki sposób uda się wam wykonać precyzyjne cięcie?
- Zamontujemy na drzwiach laser. Na tyle mały, że go nie zauważy. Laser wyrysuje na jej ciele punkt, wyznaczający miejsce, w którym przejdą ostrza.
- Przetną, to jest właściwe słowo.
- Dziękuję, ale ja naprawdę jestem świadom, o czym tu mówimy. Zapewniam, że nie jest to dla mnie proste.
- A co będzie jeśli wskaźnik lasera nie wskaże odpowiedniego miejsca?
- Zaczekamy - odparł Demichow. - Jane unosi się w górę i opada. Czasem powoduje to sama. Innymi razy poruszają nią prądy powietrza. Wcześniej czy później znajdzie się jednak na odpowiedniej wysokości. - Rzucił prefektowi kamienne spojrzenie. - Palec na spuście będę trzymał ja, nie maszyna. Muszę wyczuć odpowiedni moment.
- A co z chirurgami?
- Zorganizowałem trzy zespoły, pracują na zmianę. Jeden zawsze będzie w gotowości.
Dreyfus poczuł, że drętwieje. Dostrzegał nieubłaganą racjonalność proponowanego rozwiązana. Niemniej, bardzo mu się nie podobało.
- Rozmawiałeś o tym ze starszymi prefektami?
- Zostali poinformowani. Dostałem ich zgodę.
- W takim razie nie potrzebujesz mojej.
- Nie, nie potrzebuję, ale chcę ją mieć. Ze wszystkich prefektów w organizacji jesteś z Jane najbliżej. Od początku wiedziałem, że chcę, byś się zgodził, zanim zrealizujemy którykolwiek plan. Ona ci ufa jak własnemu dziecku. Ilu innych prefektów polowych ma dostęp do pangolinu?
- Z tego co wiem, żaden - przyznał otwarcie Dreyfus.
- Ona chciałaby, żebyś to ty wyraził ostateczną zgodę, Tom. - Demichow wzruszył ramionami z rezygnacją, jakby zrobił już wszystko, co w jego mocy. - Przedstawiłem ci medyczny punkt widzenia. Jeśli skiniesz głową, zainstalujemy ostrza w trzynaście godzin. Za trzynaście godzin i dziesięć minut Jane może się znaleźć poza komorą, w stabilnym stanie.
- A jeśli powiem nie?
- Zrealizujemy Tango. Nie mogę ryzykować i nie zrobić niczego. To byłoby karygodne zaniechanie.
- Potrzebuję czasu, żeby to przemyśleć - zdecydował Dreyfus. - Szkoda, że nie powiedziałeś mi o tym kilka lat temu, może wtedy udałoby mi się podjąć decyzję.
- I uważasz, że to by ci pomogło? Wysłuchałbyś mnie, zgodził się, że to nieprzyjemna sprawa i odłożył problem na potem, bo nie chciałbyś o nim myśleć.
Dreyfus miał ochotę zaprotestować, ale zdawał sobie sprawę, że Demichow ma rację. Z niektórymi zmorami nie można się mierzyć, gdy ledwie majaczą na horyzoncie. Trzeba z nimi walczyć twarzą w twarz.
- Tak czy inaczej, potrzebuję chwili. Daj mi godzinę. Potem możesz zacząć instalować sprzęt.
- Okłamałem cię - przyznał lekarz. - Już zaczęliśmy. Ale masz swoją godzinę, Tom. - Odwrócił się, podniósł jeden z rozmontowanych, plastikowych modeli Skarabeusza i przyjrzał się jakiemuś woskowemu, szaremu elementowi, jakby dopiero teraz go zauważył. - Wiesz, gdzie mnie znaleźć. Nie będę spał. Jane też nie.
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Dreyfus wychodził właśnie z laboratorium, gdy rozległ się dzwonek jego bransoletki. Sparver.
- Myślę, że powinieneś się tym zająć, szefie. Właśnie złapałem dwie rybki, które chciały odpłynąć.
- Dziękuję - odpowiedział prefekt, zadowolony, że kazał zastępcy śledzić Chena i Saavedrę. - Zaraz będę.
Sparver zamknął oboje w doku, który tworzył nos świątecznej dyni Panoplii. Lądowały tam kutry i korwety, za to żadne statki cywilne ani krążowniki. Będąc prefektami polowymi, członkowie Żagwi regularnie korzystali z lekkich i średnich pojazdów, i ich widok nie wzbudził najmniejszych podejrzeń wśród pracowników lądowiska. Co prawda nie mieli pozwolenia na skorzystanie ze statku, lecz udało im się przekonać techników, że mogą wejść na kuter, który dopiero zadokował, by uzupełnić zapasy amunicji. Gdy Sparver uniemożliwił im próbę ucieczki, zamykając wrota doku, szykowali się już do startu. Dreyfus wiedział, że będzie musiał udzielić nagany obsłudze, która wpuściła zbiegów na pokład, mimo że nie mieli odpowiednich upoważnień, ale w tej chwili najbardziej zależało mu na informacjach, które mogli posiadać uciekinierzy. Wciąż nie opuścili kutra osadzonego na wyrzutni.
- Niełatwo było ich śledzić - przyznał Sparver, unosząc się obok ścianki kombinezonowej pojazdu, w tunelu łącznikowym wypełnionym powietrzem. Po obu jego stronach czekali prefekci z bezpieczeństwa wewnętrznego, z psobatami w pogotowiu. - jak na przeciętnych prefektów, znają całkiem ciekawe sztuczki.
- Nie do końca są zwykłymi prefektami - wyjaśnił Dreyfus. - To tylko operacyjna przykrywka. Są specjalistami przydzielonymi do supertajnej komórki o nazwie Żagiew. Jane rozwiązała ich wydział, ale oni nie pogodzili się z tą decyzją. Działali bez upoważnienia przez bite dziewięć lat.
- Nieładnie.
- Jest gorzej, niż myślisz. Na Żagwi ciąży część odpowiedzialności za to, co stało się z Ruskin-Sartorious. - Dreyfus odpiął psobat i polecił zastępcy zrobić to samo. - Wyciągnijmy ich stąd. Nie możemy blokować doku.
Otworzyli ściankę i weszli. Prowadził Dreyfus, Sparver trzymał się nieco z tyłu. Dreyfus zablokował ściankę, a dwaj pozostali prefekci stanęli na straży po obu jej stronach, dzięki czemu nie istniała możliwość, by agenci Żagwi wymknęli się z powrotem do Panoplii.
Podobnie jak wszystkie inne kutry, tak i ten pojazd był ciasny i nie było w nim wielu kryjówek. Statek posiadał zasilanie, lecz oświetlenie kabiny zostało przygaszone niemal do zera. Dreyfus poszukał w kieszeni okularów, ale okazało się, że, wychodząc do stołówki, zostawił je u siebie.
- Tu Tom Dreyfus - zawołał. - Oboje znacie mnie z opowieści. Nie uda się wam uciec, więc porozmawiajmy spokojnie.
Nie otrzymał odpowiedzi.
- Nie musicie się mnie bać - spróbował raz jeszcze. - Wiem o Żagwi. Wiem, z jakiego powodu została powołana, i rozumiem, że robiliście to wszystko w przekonaniu, że służycie interesowi Panoplii.
Znów cisza. Dreyfus obejrzał się przelotnie na Sparvera, po czym ruszył w kierunku sterowni. Przed sobą widział wodnistą, niebieską poświatę instrumentów sączącą się zza rogu grodzi, oddzielającej sterownię od następnego przedziału.
- Nie przyszedłem tu, by was karać za jakiekolwiek działania, w których mogliście brać udział, o ile wierzyliście, że służycie Wstędze. - Prefekt urwał na moment. - Chcę tylko poznać fakty. Wiem, że Żagiew korzystała z Ruskin-Sartorious niemal do momentu zniszczenia habitatu. Koniec końców odpowiecie za ukrywanie się tam. To był błąd, i to poważny, ale nikt nie oskarża was o morderstwo z premedytacją. Chcę tylko wiedzieć, dlaczego ten habitat musiał zostać unicestwiony. Panoplia potrzebuje tego, czego obawia się Aurora, i to natychmiast.
Wreszcie, z tego samego pomieszczenia, z którego wylewała się błękitna poświata, rozległ się głos.
- Nie masz o niczym pojęcia, Dreyfus. Najmniejszego - mówiła kobieta. Więc Saavedra, a nie Chen.
- W takim razie powinniście mnie oświecić. Proszę bardzo. Czekam niecierpliwie.
 - Nie zajmowaliśmy się wyłączni reliktami - odpowiedziała Paula Saavedra. - Pracowaliśmy też nad samym Zegarmistrzem. Dreyfus przypomniał sobie wszystko, co na ten temat wiedział od Jane Aumonier.
- Zegarmistrz nie istnieje.
- Wszyscy sądzą, że został zniszczony - rzuciła Saavedra. - I że zostawił po sobie relikty. Niespodzianki takie jak zegary z Laboratorium Snu i tą rzecz, którą przymocował do Jane. I jeszcze inne artefakty. Badaliśmy wszystko. Uznaliśmy, że są zabawkami, łamigłówkami, zabójczymi igraszkami. I w większości wypadków istotnie tak było. Ale urządzenie, które otworzyliśmy dziewięć lat temu, znacznie się od nich różniło.
- A co to było?
- Zegarmistrz ukrył się w przetrwalniku, do którego przeniósł swoją istotę. Jedenaście lat temu zdał sobie sprawę, że Panoplia go dopadnie, więc umieścił się w nasieniu i czekał, byśmy je znaleźli. - Zanim Dreyfus zdołał zaprotestować, ciągnęła: - Musiał pozbawić się wielu cech, zdolności zarówno fizycznych, jak i psychicznych. Zrobił to, ponieważ nie miał innego wyjścia. I dlatego też, że wiedział, iż kiedyś w przyszłości zdoła się odtworzyć.
Dreyfus podciągnął się bliżej wejścia do sterowni.
- A wy mu w tym pomogliście?
- To był błąd. Gdy go reaktywowaliśmy, był w porównaniu ze swym poprzednim wcieleniem słaby i bezbronny, ale i tak niemal udało mu się nas pokonać.
- Ile wiedziała Jane? - spytał Dreyfus, który zaczął się jednocześnie zastanawiać, dlaczego w rozmowie nie uczestniczy Lansing Chen.
- Została poinformowana, że jeden z artefaktów oszalał. Nigdy nie powiedziano jej, że był to sam Zegarmistrz. Uznaliśmy, że taka wiadomość mogłaby ją przestraszyć.
- Niemniej i tak zlikwidowała waszą komórkę.
- Możliwe nawet, że słusznie. Nie muszę dodawać, że nie zaakceptowaliśmy jej decyzji. Choć Żagiew poniosła ciężkie straty, mieliśmy poczucie, iż jesteśmy bliżej niż kiedykolwiek przedtem, że niebawem odkryjemy, czym jest Zegarmistrz. My, którzy przeżyliśmy, byliśmy przekonani, że od tego odkrycia zależy przyszłe bezpieczeństwo całej Migotliwej Wstęgi. Musieliśmy poznać jego naturę, dowiedzieć się, skąd przybył, po to by mieć pewność, że nic takiego już nigdy się tu nie pojawi. To był nasz najwyższy imperatyw, prefekcie Dreyfus. Dlatego postanowiliśmy kontynuować działalność. I tak byliśmy już świetnie ukryci. Zejście na nieco głębszy poziom tajności nie stanowiło większego problemu. Nawet Jane nie miała o niczym pojęcia.
- I czego się dowiedzieliście, Paula?
- Nie zbliżaj się, prefekcie Dreyfus.
Dreyfus jednak widział już wnętrze sterowni. Drzwi stały otworem. Kropelki krwi tworzyły chmurę małych, szkarłatnych balonów, doskonałych kul powstałych dzięki napięciu powierzchniowemu. Lansing Chen nie żył. Siedział przypięty pasami na prawym siedzeniu pilota, głowę miał odchyloną pod nienaturalnym kątem. Kołysała się z boku na bok. Jego szyja została rozcięta psobatem, wciąż tkwiącym w ręku Saavedry. Kobieta siedziała na miejscu drugiego pilota, obrócona twarzą do Dreyfusa i Sparvera. Jedną nogę uniosła wyżej od drugiej. Broń dzierżyła w prawej dłoni, lewą trzymała nad świecącymi na niebiesko przyciskami na konsoli.
- Nie musiałaś zabijać Chena - rzucił Dreyfus, mocniej ściskając własny psobat.
Zza pleców doleciał go głos zastępcy.
- Dajcie mi Merciera - mówił do bransoletki. - Potrzebujemy tu ratowników. Sytuacja jest krytyczna.
- Nie chciałam go zabić - odpowiedziała Saavedra złowrogo. - Chen był dobrym człowiekiem, prefekcie. Wiernie służył Żagwi aż do samego końca. To nie jego wina, że zaczął wątpić.
- W co takiego zwątpił?
- Żadnemu z nas nie podobało się to, co stało się z Ruskin-Sartorious, ale większość uznała to za niefortunne, lecz konieczne. Cena wojny, prefekcie. Ale nie Chen. Uważał, że posunęliśmy się za daleko; że dziewięćset sześćdziesiąt istnień to zbyt wysoka cena za bezpieczeństwo. Uznał, że już czas wyjść z ukrycia.
- Miał rację.
Koniuszek jej psobata zajaśniał ciemnoczerwonym światłem.
- Nie, nie miał. Teraz najważniejsze jest, by miejsce ukrycia Zegarmistrza pozostało tajemnicą.
- Zgadzam się, Aurora nie może się dowiedzieć, gdzie on się znajduje. Ale Panoplia potrzebuje tej informacji bardziej niż kiedykolwiek.
- W normalnej sytuacji zgodziłabym się z tym. Ale Panoplia została zinfiltrowana. Ktoś od wielu dni węszył wokół Żagwi, zapewne ta sama osoba, która pomogła zorganizować atak na Ruskin-Sartorious.
- To był starszy prefekt Gaffney. Nie jest już groźny. Sam o to zadbałem, więc możesz mi zaufać.
- Czyżby? Świetnie się spisałeś, odnajdując nas, prefekcie. Skąd mogę mieć pewność, że nie kończysz po prostu tego, czego nie zdążył zrobić Gaffney?
- W pewnym sensie kończę. Musiałem was odszukać. Paula, dlaczego zabiłaś Chena?
- Powiedziałam już. Wystraszył się w ostatniej chwili. Postanowił, że tu zostanie i zmierzy się z konsekwencjami. Nie mogłam do tego dopuścić, prefekcie. I nie mogę pozwolić, byś ty mnie tu zatrzymał.
- Nie spotka cię nic złego - rzucił Dreyfus, choć o ile po przednio mówił szczerze, teraz jego obietnica była pusta. Nic nie usprawiedliwiało zabójstwa prefekta.
- Nawet gdybym się zabiła, przeprowadzicie skan mojego mózgu i poznacie miejsce ukrycia Zegarmistrza. Dlatego muszę odlecieć. Widzisz moją lewą rękę, prefekcie? Dreyfus przytaknął skinieniem.
- Rozumiem, że nie trzymasz jej tam bez powodu.
- Wchodząc na statek, miałam ze sobą cztery psobaty. Zostały ;ustawione w tryb granatu, na maksymalną moc. Podłączyłam je do tej konsoli. Proszę ich nie szukać. Są świetnie ukryte.
- Psobaty nie eksplodują na terenie Panoplii. Mają bezpiecznik lokalizacyjny.
- Który z łatwością wyłączyłam. - Rozczarowana pokręciła głową. - Należę do Żagwi, prefekcie. Czy możesz sobie wyobrazić, czego od nas wymagało zachowanie tajemnicy przez ostatnie dziewięć lat? Nie ma sztuczki, której byśmy nie znali.
- Paula, nie rób tego. Ten dok musi zostać w jednym kawałku.
- Nie zrobię, chyba że zechcesz mnie zatrzymać. Wtedy się nie zawaham. Habitat nie ucierpi wskutek wybuchu, owszem, może zniszczę to lądowisko, ale za to z moich zwłok nie zostanie nic, co moglibyście przeskanować.
- Muszę wiedzieć, gdzie jest Zegarmistrz - Dreyfus nie rezygnował.
- Nie podejmę takiego ryzyka. Z tego co wiem, Panoplii nie można już ufać. Żagiew jest jedyną komórką organizacji, która jest w tej chwili w stanie odpowiedzialnie poprowadzić tę sprawę. 
- Skoro mi nie ufasz, to dlaczego powiedziałaś, że Zegarmistrz nie zginął?
- Nie powiedziałam niczego, czego nie wiedziałaby już Aurora. A teraz proszę opuścić kuter, prefekcie.
- Znajdziemy cię. Dokądkolwiek się nie udasz. Odwlekasz jedynie to, co nieuniknione.
- Nie ma na Panoplii statku, który można przygotować do lotu i wystrzelić dostatecznie szybko, i który mógłby mnie śledzić - rzuciła z wyraźną dumą w głosie. - Wiem, sprawdziłam to. A instrumentami też nic nie wskóracie. Ten pojazd nie podlega centralnej kontroli lotów. Może, gdyby nie obecny kryzys, mielibyście jakieś szanse, ale nie macie, więc nawet nie próbujcie. Zniknę z mapy. Nigdy już o mnie nie usłyszycie.
- Ale ty możesz jeszcze usłyszeć o mnie - odparł Dreyfus.
- Wyjdź z kutra. Potem otwórz wrota doku. Masz dwie minuty.
- Oddaj ciało Chena.
- Żebyś je przeskanował i poznał lokalizację Zegarmistrza? Gratuluję pomysłu, ale nie.
Nie - pomyślał prefekt - z zupełnie innego powodu. Nigdy nie liczył na uzyskiwanie ważnych informacji od umarłych. Choć był pewien, że zespół Demichowa z zadowoleniem poćwiczyłby stabilizowanie uciętej głowy.
- Niech ci będzie, Paula. - Dreyfus obejrzał się na Sparvera. - Wychodzimy. Możliwe, iż te psobaty to blef, ale nie możemy ryzykować.
- Szefie - rzucił cicho Sparver. - Namierzyłem ją. Mój psobat wskoczy na nią w sekundę.
- Spróbuj - odparła Saavedra. - Może ci się poszczęści. Zostało wam dziewięćdziesiąt sekund.
- Popełniasz straszliwy błąd, Paula - powiedział Dreyfus.
- Ty też. Wysiadaj.
Dreyfus skinął na zastępcę i obaj wycofali się do tunelu łączącego kuter z dokiem. Śluza zamknęła się, odcinając statek. Dreyfus połączył się przez bransoletkę z Thyssenem, oficerem dowodzącym pracą lądowiska.
- Tu Dreyfus. Otwórzcie wrota. Wypuśćcie ją.
- Prefekcie, nie możemy stracić tego kutra - zaprotestował Thyssen.
- Jeśli nie stracimy kutra, to stracimy cały dok. Otwieraj.
Thyssenowi nie trzeba było powtarzać dwa razy. Chwilę później potężne szczęki stalowych wrót zaczęły się rozsuwać, zachodzące na siebie zęby odsunęły się od siebie, ukazując morze fałszywych gwiazd i ciemny półksiężyc Yellowstone zarysowany linią indygo. Wyrzutnia wypchnęła kuter Saavedry w przestrzeń. Silniki szarpnęły, za pojazdem wyciągnęły się cienkie jak igła linie gazów wylotowych. Odleciała, korzystając z dopalacza.
- Możemy tu ściągnąć inny statek? - spytał Dreyfus.
- Nie na tyle szybko, by ją przechwycić - odpowiedział Thyssen. - Będziemy ją śledzić zdalnie, ale niczego nie mogę obiecać.
Dreyfus przyglądał się znikającemu w morzu gwiazd kutrowi, póki nie był go już w stanie odróżnić od świateł habitatów.
***
- Jest bardzo, bardzo źle - powiedziała wyświetlona nad stołem twarz Jane Aumonier zebranym starszym prefektom i Dreyfusowi. Planetarium ukazywało sześć czerwonych punktów pośród oceanu migocących szmaragdów. - Żuki opanowały Karuzelę Nową Brazylię dziewięć godzin i trzydzieści minut temu. Osiemnaście minut temu otworzyły się wrota i pojawiły się w nich nowo wyprodukowane roboty. Ich ilość i prędkość przemieszczania nie odbiega w niczym od tego, co widzieliśmy w Aubusson i Szlumper Oneill. - Urwała, pozwalając słuchaczom przetrawić informacje. Po chwili kontynuowała swoje ponure podsumowanie. - Niedługo po Brazylii utraciliśmy Flammarion. Tamtejsza fabryka też już pracuje. Z tego, co widzieliśmy w innych habitatach, możemy się spodziewać, że zaczną wysyłać żuki za dziesięć do piętnastu minut. Nie udało się nam zatrzymać produkcji w Aubusson ani Szlumper Oneill, ale zredukowaliśmy liczbę nowych robotów, co musiało spowolnić postępy Aurory. Teraz nie mamy już innej możliwości, poza atakiem jądrowym na centra produkcji. Co oczywiście nie powstrzyma tych automatów, które już weszły do akcji.
- Które habitaty wzięły za cel nowe fale żuków? - spytał Clearmountain.
- Naszym jedynym pocieszeniem jest to - powiedziała Aumonier - że symulacja Lillian wydaje się dokładnie przewidywać intencje przeciwnika. W przyszłości może się to zmienić, o ile Aurora zda sobie sprawę, że wyprzedzamy jej ruchy, ale póki co możemy skoncentrować działania i prowadzić ewakuację tam, gdzie jest to najbardziej potrzebne. Żuki wylatujące z Brazylii lecą w stronę Wrzeciona Toriyuma-Murchison, jednego z habitatów, które wcześniej wytypowaliśmy.
- Jak przebiegają ewakuacje? - spytał Dreyfus i przetarł oczy. -Jeśli wolno... - odezwała się Baudry, ściskająca swój kompnotes, jakby była to najważniejsza rzecz w całym wszechświecie. - Ludność Toriyuma-Murchison wynosi... wynosiła... pięćset jedenaście tysięcy obywateli. Według obsługi doków, ewakuowano już czterysta sześćdziesiąt tysięcy, co pozostawia...
- Pięćdziesiąt jeden tysięcy - dokończył Dreyfus. - Ile mamy czasu na ich uratowanie?
- Miejscowi konstable informują, że liczba opornych wynosi około jeden procent. Obawiam się, że tych będziemy musieli porzucić. Nie mamy czasu na dyskusje z ludźmi, którzy nie chcą zostać ocaleni. Co do osób oczekujących na transport, szacujemy, że uda się ich wywieźć za cztery godziny i dwadzieścia minut, O ile oczywiście wszystko przebiegnie sprawnie, a liniowce podejdą i odejdą bez kłopotu.
- Mamy liniowce?
- Ale
nie największe. Naszym najbardziej pojemnym statkiem jest liniowiec średniej wielkości “Wysoka Catherine". Zabiera na pokład sześć tysięcy pasażerów, ale to trochę trwa. Używamy też większego, “Bellatrix". Ten mieści dziesięć tysięcy, lecz wykorzystujemy go do wywożenia ludzi z Państwa Stanu Wegetatywnego.
- Dlaczego ryzykujemy życiem innych, by ratować bandę wariatów, którzy sami wprowadzili się w śpiączkę? - rzucił Clearmountain.
- Dlatego, że są takimi samymi obywatelami jak wszyscy inni - syknęła Aumonier. - Nikogo nie będziemy faworyzować, przynajmniej dopóki ja tu dowodzę.
- Tak czy inaczej, sprawa jest dyskusyjna. - Baudry poparła Clearmountaina. - Nawet gdybyśmy wykorzystali z “Bellatrix" wyłącznie
do ewakuacji Toriyuma-Murehison, i tak nie zdążymy na czas
- Racja - przyznała Aumonier. - Kontakt z żukami powinien nastąpić za... pięćdziesiąt pięć minut i jedenaście sekund. Lokalni konstable są zajęci pomocą w dokach, więc roboty mają otwartą drogę do rdzenia. Jeśli wszystko przebiegnie według znanego już schematu, fabryka Toriyuma-Murchison powinna rozpocząć produkcję za niecałe dziesięć godzin.
- Co daje czas na dokończenie ewakuacji - zauważył Dreyfus. - Uda się ich wywieźć.
- Przykro mi. - Aumonier spojrzała na niego, jakby był jej jedynym
rozmówcą. - Ale mamy tu do czynienia z sytuacją przypominającą rozprzestrzenianie się zarazy. Z tego co wiemy, Aurora opanowuje habitaty poprzez zdobywanie ich rdzeni wyborczych. Nie mamy jednak pojęcia, co jeszcze kryje w rękawie. Nie mogę podjąć ryzyka i pozwolić, by zaczęła zdobywać kolejne osiedla w inny sposób, na przykład korzystając ze statków, którymi wywozimy ludzi.
- Ale Jane...
- Ewakuacja potrwa do ostatniej chwili - ucięła - ale w momencie, gdy żuki wylądują na Toriyuma-Murchison, wycofamy liniowce. - Chcąc, by wszyscy obecni dobrze ją zrozumieli, do dała: - Nawet jeśli nie uda się przedtem uratować wszystkich chętnych.
- I co potem? - zapytał Dreyfus, choć nie miał wątpliwości, co zaraz usłyszy.
- Potem strzelamy atomówkami. Usuniemy w ten sposób jeden ze szczebli, po których wspina się Aurora.
- W tym habitacie zostaną dziesiątki tysięcy ludzi!
- Około trzydziestu pięciu tysięcy, jeśli “Bellatrix" zdoła obrócić kolejny raz. Niemniej, nie mamy innej możliwości, Tom. Przede wszystkim weźmiemy na cel fabrykę, ale musimy uderzyć mocno, by zniszczyć ją całkowicie, więc możemy przy okazji zniszczyć cały habitat. Podeślemy w tamten rejon statki, choć, szczerze mówiąc, nie spodziewam się, by ktokolwiek przeżył.
- Musi być jakiś inny sposób.
- Jest. Moglibyśmy zniszczyć wszystkie sześć habitatów, które znalazły się już w rękach Aurory i dwa, które teraz atakuje. To by ją powstrzymało. Tyle że w tym wypadku zabilibyśmy kilka milionów ludzi, a nie dziesiątki tysięcy.
- Nie ma gwarancji, że zatrzyma ją zniszczenie jednego habitatu.
- Na pewno jej przeszkodzi. Póki co, to mi wystarczy.
- Ta sprawa przekracza możliwości Panoplii - rzucił rozpaczliwie Dreyfus. - Musimy poprosić o wsparcie. O pomoc każdego, kto ma statek.
- Już to zrobiłam, korzystając ze zwykłych kanałów. Może coś dostaniemy, ale nie liczyłabym na wiele. - Aumonier zawahała się, wciąż skupiona na Dreyfusie. Prefekt czuł się tak, jakby prowadzili prywatną rozmowę na osobności. - Tom, jest coś jeszcze.
- Co takiego? - spytał.
- Będę musiała wyłączyć usługi wyborcze i abstrakcję. W całej Wstędze. Zagrożenie, że Aurora wykorzysta sieć do swoich celów, jest zbyt poważne.
- Przecież ona się rozprzestrzenia, korzystając z żuków.
- Owszem, roboty to jej główna broń, ale nie mamy pewności, iż nie korzysta też z innych metod. Dostałam już upoważnienie do posłużenia się wszystkimi środkami, które pozostają do naszej dyspozycji. Między innymi do przeprowadzenia masowej eutanizacji w celu ratowania większej ilości obywateli. A także do wyłączenia sieci.
- Potrzebujemy jej do koordynowania własnych działań.
- Do tego celu zachowamy najbardziej podstawowe połączenia. Wszystko inne musi zostać wyłączone. Tylko w ten sposób łyskamy pewność.
Dreyfus zastanowił się nad własnymi uczuciami. Przestraszyła go myśl o tym, że mniej wstrząsnął nim plan użycia broni jądrowej niż pomysł wyłączenia abstrakcji w całej Migotliwej Wstędze. Faktem jednak było, że w większości habitatów życie nadal toczyło się normalnie. Część obywateli zapewne wiedziała o kryzysie, ale wielu pozostawało w całkowitej izolacji, spowitych w kokony prywatnych wszechświatów własnej wyobraźni.
I to niekoniecznie musiało się zmienić, z chwilą gdy Panoplia użyje broni atomowej. Nikt jednak - poza obywatelami Solipsystycznego Państwa Bezile, ludźmi w Państwie Stanu Wegetatywnego czy kilku bardziej surowych Dobrowolnych Tyranii - nie mógł pozostać obojętny na wyłączenie sieci przesyłu danych. Zdał sobie sprawę, że będzie to jak ostry policzek, wyrywający obywateli z błogiego snu.
W całej Migotliwej Wstędze zgasną światła. Nie było innej drogi: to było konieczne.
- Zrób coś dla mnie - powiedział. - Zanim wyciągniesz wtyczkę z kontaktu, powiedz im, że Panoplia ich nie porzuci. Przekaż, że będziemy walczyć i że nikogo nie zawiedziemy. Niech o tym nie zapomną.
- Tak właśnie zrobię.
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Thalii trzęsły się ręce. Niemal wypuściła z nich psobat, gdy kończyła podcinać ostatni dźwigar, na którym opierała się kula rdzenia. Szło jej to bardzo powoli i nie tylko dlatego, że rękojeść broni rozgrzała się do tego stopnia, iż nie dało się jej trzymać dłużej niż przez minutę, nawet po owinięciu dłoni szmatami, Tryb miecza zaczął zawodzić i włókno co jakiś czas traciło swą podtrzymywaną piezoelektrycznie sztywność, a cząsteczkowe ostrza słabły. Wcześniej przecinała granit z taką łatwością, jakby posługiwała się laserem, ale teraz, pod koniec pracy, musiała napinać wszystkie mięśnie, by włókno przeszło przez twardą konstrukcję. Najgorzej było z dziewiątym dźwigarem; nacięcie go w taki sposób, by puścił po wybuchu, zajęło jej bite pół godziny.
- Czy to wystarczy? - wciąż szeptała, choć bzyczenie psobata wydawało się na tyle głośne, że obniżanie głosu nie miało już sensu.
- Miejmy nadzieję - odparł Parnasse. - Ta twoja zabawka już się chyba nie nadaje do pracy.
Thalia schowała włókno.
- Nie, raczej nie.
- Powinniśmy jednak podziękować Sandrze Voi za to, że wytrzymała aż tyle. Teraz mamy dla psobata już tylko jedno zadanie.
- Nie, dwa. - Thalia przypomniała sobie, że chcieli jeszcze spróbować zniszczyć sam rdzeń. - Ale pokaż mi najpierw, w którym miejscu mam go podłożyć.
- Gdziekolwiek w tym obrębie. Nie musimy się przejmować centymetrami.
Dziewczyna złożyła rękojeść pod jednym z osłabionych dźwigarów. -O tak?
- Bardzo dobrze.
- Świetnie. Myślę, że trafię tu po raz drugi.
- Jak dokładnie aktywuje się tryb granatu?
Thalia odwinęła rękojeść na tyle, by pokazać mu pokrętła.
- Tu ustawiasz moc. Ustawię na maksymalną, dzięki czemu otrzymamy wybuch o sile około jednej lub dwóch dziesiątych kilotony, w zależności od tego, jak wiele mocy zostało w broni.
- A czas do wybuchu?
- Do tego służą te dwie gałki.
- Ile będziemy mieli czasu?
- Wystarczy - odpowiedziała.
Parnasse przytaknął bez słowa. Zrobili wszystko, co w ich mocy, i choć można było jeszcze osłabić jeden czy dwa elementy konstrukcji, Thalia nie chciała tracić czasu. Pracujący przy barykadzie donosili, że odgłosy serwitorów sugerują, iż maszyny znajdują się już w odległości kilku metrów od nich. Dziewczyna też je słyszała. Wyszły z łodygi i dotarły do wnętrza kuli. Została nam pewnie niecała godzina - myślała. - Może nawet trzydzieści minut. A i te obliczenia nie uwzględniały robotów bojowych, które mogły się w każdej chwili wspiąć od zewnątrz.
Razem z Parnassem wrócili przez las słupów i wsporników, aż dotarli do otwartej w suficie klapy, prowadzącej do najniższej użytkowej części kuli. Minutę potem znaleźli się w sali rdzenia, gdzie spotkali zdenerwowanych towarzyszy. Wszyscy już zdawali sobie sprawę, że coś się niedługo wydarzy, choć nie znali szczegółów planu Thalii.
Zaczęli zadawać pytania, lecz zanim odpowiedziała, podeszła do najbliższego okna i spojrzała w dół. Czując ostry skurcz żołądka, zauważyła, że u podstawy łodygi znajdowało się obecnie mniej maszyn bojowych niż na początku. To mogło oznaczać tylko jedno - pozostałe roboty pięły się ku górze, metodycznie parły w stronę rdzenia.
- Odwołaj tych z barykady - poleciła Caillebotowi. - Niech rzucą wszystko i natychmiast tu przyjdą.
- Dlaczego? - zaprotestował. - A co z umocnieniami? Ktoś musi ich pilnować.
- Już nie. Przysłużyły się nam, ale teraz nie będą potrzebne.
- Maszyny są coraz bliżej.
- Wiem. Dlatego czas, żeby tu przyszli. Jules, zawołaj ich, nie mamy czasu na dyskusje.
- Zamarł i obrzucił ją takim spojrzeniem, jakby zamierzał się spierać, ale zrezygnował i zszedł po schodach do ludzi pracujących nad wzmocnieniem barykady.
- Co teraz będzie? - spytała Paula Thory, podnosząc się z rozłożonego na podłodze, prowizorycznego posłania z ubrań.
- Wynosimy się stąd - rzuciła Thalia.
- Niby jak? Chyba nie chcesz zejść po schodach? Nie przebijemy się przez te roboty.
- Nie będziemy się przebijać. Jeśli wszystko pójdzie dobrze, nie zajdzie potrzeba walki nawet z jednym serwitorem. Zanim się obejrzycie, znajdziemy się poza habitatem, w otwartym kosmosie, czekając na ratunek.
- Jak to w kosmosie? Przecież nie mamy skafandrów! Statku też nie. Nie ma tu nawet kapsuły ratunkowej!
- Nie potrzebujemy nowych kapsuł - odpowiedziała dziewczyna. - Już w jednej siedzimy.
***
Dreyfus zauważył, że Aumonier na przemian zaciska i rozprostowuje palce, a jej pierś unosiła się i opadała w rytm głębokich oddechów.
- Pomyślałem, że przyda ci się towarzystwo - powiedział. -Towarzystwo żywej osoby.
- Dziękuję, Tom. I tak, masz rację. Cieszę się, że przyszedłeś. - Urwała na moment. - Tak przy okazji, wydałam właśnie oświadczenie, o które prosiłeś.
- Ludziom potrzebna jest pewność.
- Owszem. W tej sprawie też się nie myliłeś.
- Wyłączono już sieć?
- Nie... Wstrzymałam to do chwili, kiedy skończymy z Toriyuma-Murchison. Chcę, żeby wszyscy obywatele zrozumieli, że to naprawdę paskudna historia i że robimy wszystko, co w naszej mocy, by uratować tak wielu z nich, jak to tylko możliwe.
- Czy nie wpadną w panikę, kiedy zobaczą, jak wysadzamy Wrzeciono?
- Prawdopodobnie tak. Ale jeśli za tę cenę zaczną słuchać swoich konstabli, to warto ją zapłacić.
Dreyfus spojrzał na największy ekran.
- Ile jeszcze czasu?
- Trzy minuty.
Trzy minuty, zanim żuki dotrą do Wrzeciona Toriyuma-Murchison - pomyślał. - Statki Panoplii powstrzymywały maszyny na wszelkie dostępne sposoby, ale wysiłek pilotów okazał się prawie zupełnie nieskuteczny. Nie odlecieli jeszcze od habitatu tylko dlatego, by uratować ewentualnych rozbitków po tym, jak “Demokratyczny Cyrk" wykona swoje zadanie.
Krążownik czekał przy Wrzecionie, dwa pociski nuklearne namierzyły już cel i zostały uzbrojone. Ustawiono je na pełną moc, by zniszczyć fabrykę wciąż pozostającą w uśpieniu. Panoplia od dawna miała opracowaną strategię niszczenia habitatów i załogi trenowały ją wielokrotnie. Cała sekwencja, od wydania rozkazu po odpalenie rakiet, powinna przebiec bez najmniejszego błędu. Wymagała nie tylko autoryzacji naczelnego prefekta, ale
także większości starszych prefektów. Istniały nawet odpowiednie mechanizmy na wypadek nagłych zmian stopni w łańcuchu dowodzenia w sytuacji śmierci czy choroby dowódców, dzięki czemu podobny rozkaz mógł zostać wydany nawet w razie bezpośredniego ataku na samą Panoplię.
A jednak - zastanawiał się Dreyfus - członkowie załogi musieliby przestać być ludźmi, by nie pomyśleli, że rozkaz jest jakąś pomyłką lub został wydany w złych intencjach. Proszono ich, by zrobili coś, co sprzeciwiało się wszystkiemu, o co walczy organizacja. Musieli się czuć jak chirurg, który wyciąga dłoń po skalpel, a w zamian dostaje pistolet.
Wiedział jednak, że wykonają polecenie. Pozwolą sobie na moment wątpliwości, a potem zrobią, co trzeba. Procedury były ścisłe. Wykluczały wszelką możliwość błędu. Jeśli rozkaz nadszedł, sama logika gwarantowała, że został wydany przez naczelną prefekt i z aprobatą starszych.
Kapitanowie nie mieli najmniejszego wyboru.
- Minuta trzydzieści - powiedziała Aumonier i dodała zmienionym tonem. - Tom, chcę cię o coś zapytać
- Mów.
- To może być trudne, możesz mieć kłopot ze szczerą odpowiedzią.
- Wciąż słucham.
- Czy coś się dzieje? Coś, o czym nie wiem?
- Jakiego rodzaju dzianie się masz na myśli?
- Słyszę dźwięki, Tom. Żyję w tej sali już jedenaście lat, więc przywykłam do wszystkich odgłosów otoczenia. Prawie nigdy, aż do tej pory, nie słyszałam nic z zewnątrz.
- O jakich dźwiękach mówisz?
- O takich, jakie wydają ludzie, którzy bardzo się starają, by nikt ich nie usłyszał, a pracują ciężkimi maszynami i narzędziami. - Spojrzała mu prosto w oczy. - Czy coś się dzieje?
Nigdy przedtem, przez wszystkie lata ich znajomości, nie okłamał Jane. Nie kłamał ani nawet nie naginał prawdy, choć czasem mogło jej to przynieść korzyść.
Dziś postanowił naruszyć tę zasadę.
- To z doków - odpowiedział. - Dźwigary startowe uległy uszkodzeniu. Jeden z krążowników usiadł zbyt twardo. Pracują nad tym bez przerwy.
- Tom, dok znajduje się setki metrów stąd.
- Jak sama zauważyłaś, korzystają z ciężkiego sprzętu.
- Spójrz na mnie i powtórz to. Spokojnie popatrzył jej w oczy.
- To dok. A czego się spodziewałaś?
- Doskonale wiesz, czego się spodziewałam. - Odwróciła wzrok.
Nie był pewien, czy pomyślnie przeszedł próbę.
- Chciałam porozmawiać z Demichowem, ale słyszę tylko wymówki. Nie chce nawet do mnie przyjść.
- Demichow jest zajęty. Ta sprawa z Gaffneyem...
- Tak, tak. Wiem, że ma masę pracy. Ale gdybyś cokolwiek usłyszał... gdybyś się dowiedział, że on coś planuje... powiedziałbyś mi, prawda?
- Oczywiście - odparł.
Ale nie tym razem - dopowiedział w duchu.
- Już czas. - Na powrót skupiła się na wyświetlaczu. - Żuki lądują, za trzy... dwie... jedną... Tak. Jest potwierdzenie. Są na powierzchni. - Uniosła rękę i odezwała się do bransoletki: -Tu Aumonier. Przekażcie “Bellatrix", niech odbija i ucieka pełną mocą. Powtarzam. Mają startować.
Kamery w doku habitatu Toriyuma-Murchison wciąż działały. Setki ludzi tłoczyło się przy łącznikach dokujących, wchodzili na pokład oczekującego liniowca. Asystowały im dziesiątki konstabli, łatwo rozpoznawalnych dzięki opaskom. Dreyfus wiedział, że wielu z nich zdecydowało się zostać we Wrzecionie i nie skorzystali z wcześniejszych lotów. Kilka godzin temu byli po prostu szarymi obywatelami, zaprzątniętymi własnym życiem.
- “Bellatrix" zamknęła śluzy. - Aumonier czytała z bransoletki. - Ruszają, Tom. Odbijają.
Obraz na wyświetlaczu ukazał jeden z korytarzy. Widok z przejrzystego tunelu, po brzegi wypełnionego obywatelami, konstablami i serwitorami unoszącymi się w powietrzu wielobarwnym strumieniem. Za szkłem majaczyła wielka, biała, usiana iluminatorami burta “Bellatrix", olbrzymia i stroma jak górskie urwisko. I to urwisko zaczęło się poruszać: powoli niczym we śnie odpływało od rury. Dreyfus zauważył na drugim końcu łącznika mknącą w próżni chmurkę białego oparu. Wrota śluzy zostały zamknięte, ale niewielka część powietrza uleciała w kosmos.
“Bellatrix" cofała się coraz bardziej. Skupił spojrzenie na świecącej złotym blaskiem śluzie statku. Wysypywały się z niej niewyraźne kształty. Uświadomił sobie, że coś poszło nie tak. Zewnętrzne grodzie liniowca powinny być już zamknięte.
- Jane... -zaczął.
- Nie mogą zamknąć drzwi - powiedziała bezbarwnie. - Śluzy są zatkane. Zbyt wielu ludzi próbuje się przecisnąć.
- Nie tylko tam - rzucił Dreyfus.
Z końca przejrzystej rury doku wciąż ulatywało powietrze. Teraz niosło ze sobą ludzi wysysanych siłą dekompresji. Zaczęło się to przy śluzie i mknęło przez cały przejrzysty korytarz, w kierunku miejsca, gdzie zainstalowano kamerę. Zdjęty grozą Dreyfus patrzył na stojących najbliżej, do których dotarło, co się dzieje. Krzyczeli i rozpaczliwie szukali czegoś, czego mogliby się uchwycić. Wtedy dosięgała ich fala i po prostu znikali, jakby zostali wystrzeleni ze strzykawki, wypchnięci przez niewidzialny tłok.
Wysypywali się w otwartą przestrzeń setkami: cywile, konstable, maszyny, ubrania, bagaże, zabawki. Na jego oczach maleńkie figurki wymachiwały kończynami i umierały.
Obraz zgasł.
Widok z innej kamery ukazał skręcającą “Bellatrix", zobaczył jej białe burty. Ze śluzy już nic nie wypadało. Zapewne zamknięto wewnętrzną grodź.
- Lecą - powiedział Dreyfus.
Poczwórne silniki liniowca zagrały, wypuszczając strumienie różowego ognia. Olbrzymi statek z początku wydawał się stać w miejscu. Stopniowo jednak dało się zauważyć przyspieszenie. “Bellatrix" zaczęła się oddalać od habitatu. Fabryka znajdowała się na drugim końcu Wrzeciona, co zapewniało pojazdowi dodatkową osłonę w chwili uderzenia pocisków.
Aumonier znów uniosła bransoletkę.
- Dajcie mi “Demokratyczny cyrk" - rzuciła i na moment wstrzymała oddech. - Kapitanie Pell, pozwólcie “Bellatrix" odejść na dziesięć kilometrów. Potem otwórzcie ogień.
Liniowiec utrzymywał stałe przyspieszenie pół g, więc na wyznaczoną odległość oddalił się już po sześćdziesięciu sekundach. Wszystkie pobliskie habitaty - te, których nie zdobyła jeszcze Aurora - wprowadziły stan podwyższonej gotowości, spodziewając się nie tylko elektromagnetycznego impulsu wywołanego wybuchami atomowych pocisków, ale także deszczu odłamków. Dreyfus miał wrażenie, że czas zwalnia i zatrzymuje się zupełnie. Wiedział, że Aumonier wolałaby dać liniowcowi więcej czasu, ale nie mogła ryzykować, że żuki zdołają uciec. Ewakuowanym pasażerom “Bellatrix" musiała wystarczyć nadzieja, że osłony pomiędzy nimi a silnikami statku zatrzymają większą część szkodliwego promieniowania.
W jej bransoletce rozległ się cichy i szeleszczący głos.
- Tu Pell, pani prefekt. “Bellatrix" znalazła się w bezpiecznej odległości.
- Zezwalam na otwarcie ognia, kapitanie.
- Chciałem się tylko upewnić, że nic się nie zmieniło.
- Nic się nie zmieniło. Wykonać rozkaz, kapitanie Pell.
- Pociski w drodze.
Obraz na wyświetlaczu ukazał habitat z dużej odległości. Z tej perspektywy wydawało się, że “Bellatrix" wciąż nie wystartowała.
Rakiety zbliżyły się, ciągnąc za sobą jasne smugi gazów wylotowych, jakby rozdzierały tkankę kosmosu i ukazywały coś leżącego po drugiej stronie, coś jaśniejącego i czystego.
Eksplodowały.
Atomowy wybuch - obie rakiety trafiły bardzo blisko siebie -zalał bielą cały obraz z kamery. Nie było nawet chwili, w której dało się ujrzeć rozszerzającą się kulę ognia. Po prostu pojawiła się, pochłaniając wszystko w jednym, niszczycielskim błysku.
Wszystko rozgrywało się w śmiertelnej ciszy.
Wyświetlacze w komorze Jane zamigotały. Elektromagnetyczna fala rozeszła się po całym układzie.
Po chwili na wciąż białym ekranie zaczęły się pojawiać ciemniejsze czerwienie, aż wreszcie dało się zobaczyć czerń tła. Pośrodku dryfowało coś poskręcanego i stopionego, coś, co dawniej było habitatem, ale teraz przypominało opakowanie po zużytym fajerwerku. Pociski zniszczyły fabrykę, a wraz z nią odparowały trzecią część konstrukcji osiedla, którego reszta popękała wzdłuż linii łączeń. Powietrze wewnątrz nie zdążyło uciec przez szczeliny, zanim rozgrzało się do niewyobrażalnej temperatury. Żaden z mieszkańców nie miał czasu, by się udusić. Na pewno jednak ujrzeli pędzący ku nim płomień, w tej ostatniej chwili, w której wybuch ścinał białka ich oczu.
Przez mgnienie byli świadomi tego, co zrobiła im Panoplia.
- Raport, kapitanie Pell - rzuciła Aumonier.
- Wstępne informacje wskazują na całkowite zniszczenie fabryki. “Bellatrix" donosi o lekkich uszkodzeniach, ale wszyscy na pokładzie są cali i zdrowi. Prawdopodobieństwo odnalezienia rozbitków... niskie.
- Tego się właśnie spodziewałam - powiedziała z rezygnacją. - Zniszczcie resztę habitatu, kapitanie. Nie chcę, żeby żuki wykorzystały go jako przyczółek.
Dreyfus niemal namacalnie poczuł na barkach ciężar odpowiedzialności. W okamgnieniu przestało istnieć trzydzieści pięć tysięcy obywateli. Sama liczba nie przerażała go bardziej niż dziewięciuset sześćdziesięciu, którzy zginęli na Ruskin-Sartorious. Widział jednak oblicza ludzi uwięzionych w doku Wrzeciona; widział ich niewysłowione przerażenie, gdy zrozumieli, że zostaną wyssani w próżnię, gdzie mieli umrzeć z płucami i sercami zamarzniętymi na twarde, zimne łupiny. Wróciła do niego twarz pewnej kobiety w średnim wieku, choć była tylko jedną z wielu cisnących się tam osób. Patrzyła prosto w kamerę, prosto - jak mu się wydawało - na niego, z cichym, spokojnym błaganiem, jakby mógł cokolwiek poradzić. Nie znał jej, nie wiedział nawet, jak się nazywała, ale teraz reprezentowała w jego wyobraźni wszystkich, którzy właśnie zostali wymazani ze świata. Nie musiał sobie wyobrażać jej śmierci pomnożonej przez trzydzieści pięć tysięcy. Strata jednego porządnego człowieka była wystarczającą hańbą. A fakt, że tego czynu dokonała Panoplia, wzmagał jedynie jego odrazę.
Ale to nie znaczyło, że Jane podjęła niesłuszną decyzję.
- Nigdy nie myślałam, że będę musiała zrobić coś podobnego - odezwała się. - Bardzo możliwe, że popełniłam właśnie najobrzydliwszą zbrodnię w historii.
- Nie. Dobrze postąpiłaś. - Zabiłam ich.
- Zrobiłaś to, czego wszyscy od ciebie oczekują: działałaś z myślą o większości,
- Nikogo jeszcze nie uratowałam, Tom. Dałam im tylko więcej czasu.
- Więc powinniśmy go dobrze wykorzystać. Jesteśmy to winni tym ludziom z Wrzeciona.
- Cały czas się zastanawiałam: a co jeśli się mylę? Co jeśli rzeczywiście byłoby im lepiej pod rządami Aurory?
- Ludzie powierzyli nam władzę po to, byśmy ich chronili, Jane. To właśnie robimy.
Jane Aumonier nie odpowiedziała. Razem patrzyli na pociski kapitana Pella niszczące resztki habitatu. Teraz, kiedy nie istniała już możliwość, by ktokolwiek przeżył, rakiety wybuchały z jeszcze większą mocą. Eksplozje zniszczyły Wrzeciono do końca.
Może było to jedynie złudzenie, ale Dreyfus wyczuł, że nastrój Jane nieco się poprawił, gdy zniknęły ostatnie dowody jej uczynku.
- Wiesz, co jest najtrudniejsze? - spytała.
- Nie - pokręcił głową.
- To, że musimy zrobić dokładnie to samo z Państwem Stanu Wegetatywnego. Pod koniec dnia będę miała na rękach krew stu tysięcy ludzi.
- Ta krew nie splami twoich rąk, tylko Aurory - odparł prefekt.
***
Odezwała się do nich niedługo potem. Transmisja odbyła się na bezpiecznym, zastrzeżonym dla Panoplii kanale, jednym z tych, które pozostały aktywne po wyłączeniu sieci i po tym, jak obywatele Wstęgi ocknęli się ze wspaniałych snów abstrakcji. Sygnał został dokładnie zbadany, ale nie znaleziono w nim żadnych podprogowych przekazów ani innych potencjalnie szkodliwych fragmentów kodu. Po konsultacji z naczelną prefekt doszli do wniosku, że nie stanie się nic złego, jeśli obraz zostanie wyświetlony na ekranie w sali taktycznej przed zgromadzonymi starszymi.
Zobaczyli młodziutką kobietę, właściwie jeszcze dziecko. Siedziała na tronie w zdobnym stroju. Miała rozdzielone przedziałkiem rudobrązowe włosy. Przyglądała im się czujnie, ale bez wrogości.
- Najwyższy czas, byśmy porozmawiali - odezwała się mocnym, czystym głosem; jej dykcja była doskonała.
- Przedstaw swoje żądania - odparła Jane Aumonier, której wizerunek widniał w zwykłym miejscu nad stołem. - Czego chcesz?
- Nie chcę niczego, pani prefekt, poza waszą bezwarunkową kapitulacją.
- Niech mówi jak najdłużej. - Dreyfus poruszył bezgłośnie wargami. W tej samej chwili najlepsi specjaliści Panoplii starali się namierzyć źródło przekazu, kryjówkę Aurory.
- Musisz mieć jakieś żądania - nie rezygnowała Aumonier.
- Żadnych - odpowiedziała dziewczynka z naciskiem, jakby uczestniczyła w jakiejś salonowej grze w dziesięć pytań. - Gdybym miała, sugerowałoby to, że czegoś od was potrzebuję, a tak nie jest.
- Dlaczego więc się z nami skontaktowałaś? - spytała Lillian Baudry.
- Żeby wam podpowiedzieć - odparła Aurora. - Zasugerować sposób, w jaki możemy doprowadzić całą sprawę do końca, tak, by obie strony były w największym możliwym stopniu zadowolone. Szybko i bezboleśnie. Nie miejcie złudzeń, zwyciężę nawet bez waszej współpracy. Martwię się tylko losem obywateli.
- Jesteś bardzo pewna swego - zauważyła Aumonier.
- Moja wygrana jest strategicznie pewna. Widzieliście, z jaką łatwością przejmuję wasze habitaty. Każdy z nich to odskocznia do następnego. Nie zatrzymacie żuków i nie otworzycie ognia do swoich, z wyjątkiem sytuacji ostatecznej. Ergo, mój sukces jest nieunikniony.
- Myślę, że się mylisz - odparła Aumonier. - Wciąż jesteś słaba, a ja nie mam dowodów, że nie mordujesz zakładników. Dlaczego mam wierzyć, że żyją? Mogę zniszczyć wszystkie kontrolowane przez ciebie osiedla.
- Proszę uprzejmie, pani prefekt. Proszę otworzyć ogień.
- Chcę dowodu, że tamtejsi obywatele żyją.
- Jaki w tym sens? Nie zaufacie żadnemu obrazowi, który mogłabym wam pokazać. Z drugiej strony, gdybym pokazała dymiące zgliszcza i milion ciał, wietrzylibyście w tym podstęp. Uznalibyście, że chcę was zachęcić do ataku, by zrealizować jakiś inny cel, Tak czy inaczej, nie zaczniecie strzelać.
- A jednak się mylisz - powiedział Dreyfus. - Istnieje bardzo prosty sposób, w jaki możesz nas przekonać, że ci ludzie żyją. Chcę porozmawiać z Thalią Ng. Jej świadectwu zaufamy.
Coś przemknęło przez twarz Aurory - szybko stłumiony wyraz irytacji.
- Nie jesteś w stanie tego zrobić - odezwała się Aumonier - bo albo ją zabiłaś, albo nie znajduje się w twoich rękach.
Jeden z techników pchnął w stronę Dreyfusa kompnotes. Prefekt rzucił okiem na informację. Obszar poszukiwań udało się ograniczyć do tysiąca trzystu habitatów.
- Moją nadrzędną troską jest dobro obywateli - powiedziała dziewczynka. - Pod moimi rządami żadnego z nich nie spotka nic złego. Zagwarantuję im bezpieczeństwo na długie stulecia. Jeśli tylko zechcecie, przejście do nowego ustroju może się odbyć bezkrwawo. Wszystkie kolejne ofiary obciążą wasze sumienia.
- Dlaczego tak bardzo zależy ci na ludziach? - zaciekawił się Dreyfus. - Jesteś przecież maszyną. Inteligencją poziomu alfa.
Jej wsparte na tronie palce drgnęły nerwowo.
- Dawniej byłam żywa. Sądzisz, że zapomniałam, jak to jest?
- Dłużej jesteś bezcielesną inteligencją, niż byłaś dzieckiem. Może jestem uprzedzony, ale moim zdaniem powinnaś okazywać więcej współczucia robotom niż istotom z krwi i kości.
- Czy przestałbyś się troszczyć o ludzi, gdyby nagle stali się głupsi, słabsi, bardziej powolni i delikatni od ciebie?
- Wciąż byłbym człowiekiem, jak oni - odparł Dreyfus. - Powiedz mi coś innego, Aurora. Czy jest was więcej? Czy jesteś jedyną ocalałą z Osiemdziesięciu?
- Mam sprzymierzeńców - odpowiedziała tajemniczo. - Byłbyś równie nieostrożny, nie doceniając ich mocy, jak lekceważąc mnie.
- A mimo to istnieje coś, czego się obawiasz, prawda?
- Nie boję się niczego, prefekcie Dreyfus. - Z naciskiem wymieniła nazwisko, dając jasno do zrozumienia, że zna tożsamość rozmówcy.
- Nie wierzę. Wiemy o Zegarmistrzu. Wiemy, że myśl o nim nie daje ci spać po nocach. To sztuczna inteligencja potężniejsza i szybsza od ciebie i twoich sprzymierzeńców. Gdyby się wydostał, zniszczyłby cię w okamgnieniu.
- Przeceniacie jego znaczenie.
- Nie sądzę. Gdybyś nie zniszczyła Ruskin-Sartorious, nikt by się nie dowiedział o twoich zamiarach. Błyskawicznie dopięłabyś swego. Za jednym zamachem opanowałabyś całe dziesięć tysięcy.
Ale ty postanowiłaś zaryzykować wszystko, byle tylko pozbyć się Zegarmistrza. Dlatego sądzę, że jednak jest dość znaczący.
Technik znów zwrócił uwagę prefekta na kompnotes. W tej chwili obszar poszukiwań zawęził się już do ośmiuset habitatów.
- Gdybyście kontrolowali Zegarmistrza, już teraz wykorzystalibyście go przeciwko mnie. - Aurora pochyliła się lekko. Mówiła nieco ostrzej. - Prawda jest taka, że ani nad nim nie panujecie, ani go nie rozumiecie. Nawet gdybyście go mieli, balibyście się go użyć.
- To już zależałoby od tego, jak bardzo byś nas sprowokowała - rzuciła Aumonier.
- Nie prowokuję nikogo. Rozpoczęłam po prostu proces uwalniania was od ciężaru ochrony stu milionów obywateli. Mnie zależy na nich bardziej niż wam.
- Na Ruskin-Sartorious zamordowałaś bez mała tysiąc ludzi - odparł Dreyfus. - Zabiłaś też prefektów wysłanych, by odzyskali Dom Aubusson. To dość specyficzny przejaw troski.
- Ich śmierć była konieczna, posłużyła dobru innych.
- A jeśli konieczna okaże się śmierć miliona? Lub dziesięciu milionów? Ich także poświęcisz?
- Liczy się jedynie to, że teraz nikt nie musi już cierpieć. Omówiliśmy kwestię nieuchronności mojego zwycięstwa. Jeśli będziecie się opierać, zginą następni. Niektórzy i tak będą umierać, ponieważ poddają się panice i zachowują się irracjonalnie. Za to nie ponoszę odpowiedzialności. Ale istnieje sposób, w jaki możemy to natychmiast zakończyć, minimalizując liczbę ofiar. Macie dostęp do mojego kodu, to zestaw instrukcji, który wasza agentka tak ochoczo wprowadziła do rdzeni w czterech pierwszych habitatach. Roześlijcie do wszystkich dziesięciu tysięcy. Opanuję je tak czy inaczej, ale w ten sposób obędzie się bez rozlewu krwi.
- Ty chyba oszalałaś - syknęła Aumonier.
- Skoro tak, dam wam coś na zachętę. Jestem przekonana, że dzięki szybkiemu oddaniu rządów w moje ręce możecie ocalić wiele istnień. To przekonanie jest we mnie silne do tego stopnia, iż chętnie poświęcę pewną liczbę ludzi, byście zrozumieli jak po ważnie traktuję tę kwestię. Macie sześć godzin. Potem rozpocznę humanitarną eutanizację co dziesiątego z obywateli, którzy pozostają pod moją opieką. - Dziewczynka rozsiadła się wygodniej na swoim tronie. - Ich śmierci możecie zapobiec w dowolnym momencie, wysyłając mój kod do dziesięciu tysięcy. Jeśli tego nie uczynicie, ludzie nie przestaną umierać, a żuki i tak zdobędą dla mnie Migotliwą Wstęgę.
- Sto trzydzieści habitatów - analityk szepnął Dreyfusowi do ucha. - Jesteśmy coraz bliżej.
- Zanim się rozłączę - kontynuowała Aurora - chcę wam pomóc w pewnej sprawie. Bez wątpienia staracie się namierzyć źródło tej transmisji. Jeśli korzystacie ze swoich standardowych metod, udało się wam już zawęzić obszar wyszukiwania do stu albo stu pięćdziesięciu habitatów. Gdybyśmy rozmawiali dłużej, za dwie minuty osiągnęlibyście swój cel. Oszczędzę wam jednak kłopotu. Zlokalizujecie mnie w Panoplii. Jestem pewna, że macie ją na liście kandydatów.
Dreyfus spojrzał na technika. Ten pobladł i pokiwał głową.
- W rzeczywistości nie znajduję się, rzecz jasna, na Panoplii. Korzystam tylko ze specjalnego lustrzanego połączenia. W czasie, który wam dałam, nie zdołacie złamać jego zabezpieczeń. -Uśmiechnęła się nieznacznie. - Informuję was o tym na wypadek, gdybyście zechcieli strzelać sami do siebie.
***
Dzień w Domu Aubusson tak naprawdę nie zdążył wstać - zapylone okna nie wpuszczały wystarczająco dużo światła - teraz nawet ten półdzienny blask gasł i przechodził w półmrok. Zbliżała się kolejna noc pod panowaniem maszyn. Thalia zdawała sobie sprawę, że wytrwanie do tej chwili już samo w sobie stanowi spore osiągnięcie, ale nie potrafiła się tym cieszyć. Mieli szczęście, to wszystko. Wiedziała, że jeśli nie opuszczą habitatu, nie ujrzą następnego świtu, a ucieczka była możliwa tylko w jeden sposób.
Ze szczegółowym przedstawieniem planu zaczekała do chwili, gdy Jules Caillebot wrócił z ludźmi pracującymi dotąd przy barykadzie. Paula Thory zaczęła się wściekać. Nie rozumiała, co się dzieje, i jej nastrój stopniowo udzielał się pozostałym. Thalia jednak milczała, stojąc z zaplecionymi na piersi rękami. Okazywanie choćby najsłabszych oznak zwątpienia nic by w tej chwili nie dało. Musiała wyglądać jak ktoś, kto panuje nad sytuacją i jest przekonany o nieuniknionym sukcesie.
- Wynosimy się stąd - zaczęła, gdy tylko Parnasse i Redon uciszyli zgromadzonych. - Cyrus i ja poczyniliśmy już odpowiednie przygotowania. Możemy zrobić to, co proponuję, albo poczekać tu na serwitory. Ratunek nie nadejdzie.
- Przecież nie możemy wyjść - zaprotestowała Thory. - Jesteśmy w budynku, prefekcie. Budynki się nie poruszają.
Thalia podeszła w milczeniu do makiety. Spoczywała teraz na płaskiej, uszkodzonej pokrywie, która niegdyś ją chroniła. Razem z Meriel Redon usunęły większość otaczających łodygę budowli, demonstrując zakres zniszczeń dokonanych przez roboty.
Sięgnęła do kieszeni i wyjęła z niej białą kulkę, reprezentującą kulę, w której znajduje się rdzeń. Wytarła ją o nogawkę i delikatnie umieściła na szczycie wieży.
- Jeśli ktoś zapomniał, jesteśmy tutaj. Maszyny próbują wejść na górę przez łodygę i co bardzo prawdopodobne wspinają się również od zewnątrz. Dlatego musimy uciekać. Oto, w jaki sposób zamierzam to zrobić.
Pchnęła kulkę palcem i strąciła ją z łodygi. Piłeczka spadła na bok i przetoczyła się przez ogołocony z innych budynków teren Muzeum Cybernetyki, aż dotarła do krawędzi makiety i spadła na podłogę.
- O mój Boże - jęknęła Thory. - Zwariowałaś. To niemożliwe.
- Nie wiem... czy to się da przeżyć - odezwał się Jules Caillebot.
- Nie jest tak źle, jak wygląda - odparła Thalia. - Po pierwsze, nie spadniemy tak po prostu w półkilometrową przepaść. Kula potoczy się po łodydze, a co więcej, nie od razu zetkniemy się z ziemią. Konstrukcja wieży rozszerza się u dołu i wygina niemal do poziomu. Stoczymy się szybko, ale po drodze z niczym się nie zderzymy. Będzie trochę trzęsło, to jasne, ale rozpęd powinien nas wynieść daleko, tym bardziej że wokół nie ma już żadnych przeszkód. Możemy podziękować za to robotom. Gdyby nie usunęły mniejszych łodyg, nie miałabym nadziei.
- Dziewczyna ma rację - dodał Parnasse, stając obok Thalii ze splecionymi rękoma i zdecydowanym, zaciętym wyrazem twarzy, jakby rzucał wszystkim wyzwanie. - Konstrukcja kuli wytrzyma. Zanim stracimy rozpęd, powinniśmy potoczyć się jakieś dwa lub trzy kilometry.
- Ale przecież tej kuli nie da się tak po prostu strącić - odezwał się młodzieniec w jasnoniebieskim kombinezonie. - Co mamy robić? Biegać w kółko jak chomiki, dopóki jej nie rozruszamy?
- Już się tym zajęliśmy - odpowiedziała Thalia. - Razem z Cyrusem osłabiliśmy dźwigary łączące łodygę i kulę. Nawet i teraz wytrzymałyby jeszcze sto lat, ale dzięki psobatowi jestem w stanie dać budynkowi lekkiego prztyczka w odpowiednim kierunku. Przestawię go w tryb granatu z maksymalną mocą. Wybuch zniszczy dźwigary i pchnie całość we właściwą stronę. Stoczymy się.
- I zginiemy - odezwał się Caillebot.
- Nie, jeśli się przedtem zabezpieczymy. - Thalia wskazała na stalową barierkę otaczającą rdzeń. - Przywiążecie się do tego, najmocniej jak tylko można. Meriel zapewni wam wystarczającą ilość ubrań, podrzecie je na pasy. Musimy to zrobić wszyscy. Nie chcę, by ktokolwiek spadł, gdy będziemy do góry nogami.
- Chyba czegoś nie zrozumiałem - powiedział Caillebot. - Wspominałeś o tym, że będziemy się toczyć dwa lub trzy kilometry.
- Dokładnie. - Parnasse skinął głową.
- Ale to nam nic nie da, prawda? Zanim się odwiążemy, dopadną nas maszyny.
Parnasse rzucił okiem na Thalię.
- Chyba powinnaś powiedzieć im resztę.
- Roboty nas nie złapią - stwierdziła.
- Skąd ta pewność? - zapytał Caillebot.
- Bo się nie zatrzymamy. Dwa lub trzy kilometry to wystarczająca odległość, byśmy dotarli do najbliższego okna.
- O nie. - Thory pokręciła głową. - Nie myślisz chyba... Thalia skrzywiła się. Podeszła do kobiety i spojrzała jej w oczy.
- Posłuchaj obywatelko. Nie mam już niestety w pełni działającego psobata. Gdybym miała, zademonstrowałabym ci kilka z jego bardziej interesujących funkcji. Mam jednak dwie zdrowe ręce. Jeśli usłyszę jeszcze jedną taką uwagę, jeśli znowu otworzysz usta lub jeśli choć dziwnie na mnie spojrzysz, chwycę tymi dłońmi twoją tłustą szyję, zacisnę i będę trzymać, dopóki oczy nie wyskoczą ci z orbit.
- Myślę, że ona nie żartuje - dodał Parnasse. Thalia cofnęła się i stanęła tak jak przedtem.
- Dziękuję, Cyrus. Tak, wtoczymy się na okno. Szkło jest mocne, wytrzymuje przecież nacisk ciśnienia atmosferycznego i zapewne zostało zaprojektowane tak, by znosić okresowe naprężenia ponad normę. Wytrzymałoby uderzenie niewielkiego statku, wolantora lub pociągu, który spadłby z mostu. Ale nikt nie tworzył go z myślą o utrzymaniu czegoś tak potężnego jak ta kula. Parnasse i ja jesteśmy tu zgodni. Pod naporem tak znacznej masy okno puści i wypadniemy w otwartą przestrzeń.
- Gdzie się udusimy i zginiemy tak czy inaczej - dopowiedział Caillebot. - Po czym to samo spotka wszystkich innych w Domu Aubusson, ponieważ powietrze wyleci z habitatu przez rozbite okno.
- Nie masz się kim martwić - odparła Thalia. - Dotąd trzymaliśmy to przed wami w tajemnicy, ale wszelkie świadectwa wskazują, że maszyny systematycznie wymordowały pozostałych mieszkańców habitatu. Po eutanizacji wywoziły ich zwłoki do fabryki, w której przetwarzano wszystkie elementy nadające się do ponownej obróbki.
- Mimo wszystko nie masz pewności, że nikt inny nie przeżył - odezwała się kobieta w czerwonej sukience. Była blada jak ściana.
Thalia przytaknęła skinieniem.
- Nie, takiej pewności rzeczywiście nie mamy. Być może inne grupy również zdołały się gdzieś utrzymać. Ale tylko my mamy dostęp do tej kuli. Nikt inny z podobnej ochrony nie mógł skorzystać i raczej nie oprze się zmasowanemu naporowi maszyn.
- Ale co z nami? - spytał Cuthbertson. Na jego ramieniu siedziała mechaniczna sowa. - Będziemy potrzebować powietrza.
- Mamy powietrze - odparła dziewczyna. - Jest go tu wystarczająco dużo, byśmy wytrzymali do chwili nadejścia ratunku. Kula jest szczelna. O ile wytrzymają okna, nic nam się nie stanie. Wewnętrzne drzwi zatrzymają powietrze, które mogłoby uciec przez otwór po wybuchu, w miejscu, gdzie kula łączy się z łodygą. Jeśli nawet dojdzie do niewielkiego przecieku, nie powinniśmy się nim przejmować. Pomoc powinna do nas dotrzeć w kilka minut.
- Jesteś pewna? - spytał Caillebot.
- Jeszcze bardziej jestem pewna, że kiedy maszyny się przebiją, nie będziemy mieć najmniejszej szansy. - Thalia oparła dłoń na biodrze. - Czy to wystarczy, czy dać ci na piśmie?
Meriel Redon chrząknęła.
- Wiem, że w pierwszej chwili ten plan wydaje się szaleństwem - powiedziała. - Sama tak myślałam, kiedy mnie wtajemniczyli. Ale teraz, po przemyśleniu, rozumiem, że to jedyna możliwość, jaką mamy. Albo się uda, albo i tak zginiemy.
- Ile zostało czasu? - spytał Cuthbertson. -Mało.
- Musimy się zastanowić. Potrzebujemy chwili. Może wymyślimy coś innego.
- Macie pięć sekund - odparła Thalia i spojrzała na niego butnie. - Wymyśliłeś coś? Nie? No to świetnie. Przepraszam, ale plan już mamy i nie można się z niego wypisać. Chcę, żebyście zaczęli się zabezpieczać. Pomogę wam, w czym tylko będę mogła. Ale na dyskusje nie mamy czasu.
- Uda się - podjęła Redon, uciszając zebranych uniesioną dłonią. - Tyle że musimy to zrobić szybko, gdyż inaczej maszyny dostaną się do środka. Thalia pokazała nam drogę ucieczki, kiedy my nie widzieliśmy żadnej. Nie myślcie, że jestem zachwycona perspektywą, ale po prostu nie mamy wyboru.
- A co z rdzeniem? - odparł Caillebot. - Zapomniałaś, że chcieliśmy go zniszczyć?
Thalia wyciągnęła psobat i chwyciła go dłonią ukrytą w rękawicy.
- Zniszczę go w tej chwili, a potem zejdę na dół i sprawdzę, czy za barykadą coś się porusza. O ile nie usłyszę żadnych świadectw, że maszyny wciąż pracują, zastanowimy się jeszcze raz. Ale jeśli postanowię, że realizujemy plan, nie zostanie mi wystarczając dużo czasu, bym wróciła na górę i was o tym poinformowała. Będziecie musieli założyć, że tak.
Przeszła przez wyrwę w barierce, wysunęła i usztywniła włókno. Bezceremonialnie wraziła je w kolumnę na wysokości piersi, i pchała dopóki opór nie stał się zbyt mocny. Rdzeń zamigotał na znak protestu. Z otworu buchnęły smugi czarnego dymu. Wyciągnęła ostrze i uderzyła znowu, tym razem tnąc pod innym kątem. Psobat wściekle bzyczał, rękojeść drgała jej w dłoni. Zaczęła się pocić. Wiedziała, że jeśli nie uszkodzi rdzenia, a jej broń z jakiegoś powodu nie przełączy się potem w tryb granatu, wszystko będzie stracone.
Wyciągnęła włókno. Większość kolumny pokryła się czarnymi, geometrycznymi kształtami. Na jakimś poziomie automat wciąż działał - okulary informowały ją, że niski poziom abstrakcji nadal jest aktywny - ale na pewno upośledziła go do tego stopnia, że nie mógł już wysyłać spójnych danych do serwitorów. To musiało wystarczyć. Żywa materia wypełniająca serce rdzenia okazała się odporna na atak, a Thalia nie chciała ryzykować przeciążenia broni.
Zwolniła włókno i wciągnęła je do rękojeści. Zrobiła wszystko, co mogła.
- Zobaczmy, czy udało się je zatrzymać - powiedziała do Parnasse'a.
Zeszła na dół. Po drodze obejrzała się za siebie, by sprawdzić, czy towarzysze zaczęli się przywiązywać do barierki. Z zadowoleniem stwierdziła, że tak, choć niektórzy posługiwali się przy tym bardzo niepewnymi materiałami. Usłyszała kilka pomruków, nieco protestów, ale Meriel Redon bezustannie przekonywała towarzyszy, że nie ma innego sposobu.
Może to nie będzie konieczne - pomyślała. - Może zniszczenie rdzenia wystarczyło.
Kiedy jednak dotarli na szczyt barykady, zrozumiała, że maszyny nadal pracują. Zmieniło się jedynie to, że było je słychać wyraźniej niż przedtem. Odniosła wrażenie, że przebiją się lada chwila. Roboty wydawały się wściekłe, jej próba jedynie pobudziła ich mechaniczny gniew.
- Czyli się toczymy - rzucił Parnasse.
- Na to wygląda.
Ruszyli biegiem. Z powrotem, w kierunku schodów.
- Wiesz może, dlaczego działają mimo awarii rdzenia?
- Wiem tyle co ty, Cyrus. Możliwe że mają na tyle autonomiczne oprogramowanie, iż nie są zależne od bezpośredniego nadzoru. Mogłam też niewystarczająco uszkodzić rdzeń. Albo postawiły gdzieś drugi. Jeśli się zna protokoły, nie jest to takie trudne.
Zeszli poziom niżej i znaleźli klapę w podłodze. Czekała otwarta, tak jak ją zostawili. Parnasse zakasał rękawy i pierwszy podszedł do otworu.
- Nie trzeba - powiedziała. - Pamiętam drogę. Wiem też, gdzie zostawić psobat. Poradzę sobie sama.
- Wszystko jedno. Idę z tobą, dziewczyno.
- Wołałabym, żebyś wrócił do reszty. Upewnij się, czy robią to, co im kazaliśmy.
- Redon się tym zajmie. Zresztą chyba przekonałaś ich, że nie mają wyboru.
Thalia kryła się dotąd za maską sztucznej pewności, ale teraz zwątpienie ogarnęło ją z podwójną siłą.
- Bo nie ma, prawda?
- Oczywiście, że nie.
- A jeśli coś przeoczyłam?
- Nie ma nic gorszego od czekania, aż te dranie się przebiją. Nawet jeśli się nie uda, będzie to lepsze niż rozszarpanie przez roboty. Odejdziemy przynajmniej w pięknym stylu.
- Nawet jeśli nie będziemy mieć widowni?
- My to docenimy, dziewczyno. Nic innego się nie liczy. - Dla pokrzepienia poklepał ją po ramieniu. - Podłóżmy ten psobat.
Przecisnęli się wśród plątaniny wsporników i dotarli na miejsce.
- Powinniśmy dziękować szczęśliwej gwieździe, że to nie jest żywa materia - stwierdził Parnasse, patrząc na osłabione dźwigary. - Inaczej uszkodzenia już by się zabliźniły. Ale sama powiedziałaś, że istnieje zasada, by nie umieszczać żywej materii w pobliżu rdzeni.
- Lubię zasady - przyznała Thalia. - To dobra rzecz.
- Odwińmy nasze dzieciątko.
Thalia wyciągnęła psobat spod grubej warstwy szmat. Rękojeść dygotała coraz mocniej. Zaczynały się topić fragmenty obudowy. Uderzyła ją w nozdrza woń palonej elektroniki.
- Okej - rzuciła i nastawiła pierwsze pokrętło. - Maksymalna moc. Chyba zadziałało. Jak dotąd wszystko idzie dobrze - zatrzymała się, by schłodzić palce.
- Teraz zapalnik.
Skinęła głową. Obróciła jedną z dwóch gałek odpowiadających za ustawienie czasu do wybuchu. Szło ciężej, ale po chwili znacznik trafił na właściwą pozycję. Podwójne przełączniki wymyślono po to, by uniknąć przypadkowego włączenia trybu granatu.
- Pięć minut - powiedziała.
- Odliczanie zacznie się, gdy przekręcisz drugą gałkę? Skinęła głową.
- Powinniśmy zdążyć wrócić na górę i przywiązać się. Jeśli chcesz iść już teraz...
- Bez ciebie nigdzie nie pójdę. Ustaw zapalnik.
Thalia przekręciła. W porównaniu z poprzednim ten przełącznik ustąpił lekko. Szczękał cicho, przeskakując kolejne pozycje. Nagle jednak zatrzymał się, zanim osiągnął pożądane położenie. Dziewczyna spróbowała raz jeszcze, ale zacięta gałka nie chciała nawet drgnąć.
- Coś się stało - rzuciła. - Nie mogę ustawić. Obie muszą wskazywać trzysta sekund, albo nie rozpocznie się odliczanie.
- Mogę spróbować? Podała mu broń.
- Może. Może trzeba więcej siły. Pokręcił. Bez skutku.
- Zablokowało się na dobre, dziewczyno - Parnasse zmrużył oczy i spojrzał na małe, białe cyferki na rękojeści. - Wygląda na to, że jesteśmy ograniczeni do około stu sekund.
- To za mało - odparła. - Nie zdążymy wrócić i się zabezpieczyć.
- Nie da się tego uruchomić jakoś inaczej? - Nie.
I wtedy ogarnęło ją niezwykłe uczucie, rodzaj wszechogarniającego spokoju, takiego jaki cechuje łagodne morze tuż po burzy. Nigdy dotąd nie czuła się tak przekonana, tak pewna. Zrozumiała, że to właśnie ta chwila, moment, na który czekała, wiedząc, że wcześniej czy później nadejdzie i który bała się przeoczyć przez całą dotychczasową karierę. Miała okazję odkupić wszystko, co uczynił jej ojciec.
- Dziewczyno? - spytał Parnasse, wyrywając ją z chwilowego transu.
- W porządku - rzuciła. - Uda się. Idź już, Cyrus. Wracaj do innych i przywiąż się. I zamknij po drodze wszystkie drzwi. Chodzi o powietrze.
- A ty?
- Ja odczekam trzysta sekund. Potem dokończę to, po co tu przyleciałam.
- Czyli?
- Zadbam o dobro ludzi - odparła drżącym głosem.
- Na pewno? - Tak
- Chyba jednak nie.
Zaczęła protestować, uniosła ramię, ale Parnasse był szybszy i silniejszy. Uderzył.
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Na wyświetlaczu kompnotesu pojawiła się napuchnięta od snu twarz Thyssena. Mrużył oczy.
- Wiem, że spałeś. Przepraszam, że cię budzę, ale coś mnie dręczy i chcę z tobą porozmawiać. - Nie dodał, że dopiero w tej chwili w pełni uzmysłowił sobie, co nie daje mu spokoju.
- Czy to pilne, prefekcie?
- Bardzo.
- W takim razie będę w doku za pięć minut.
Gdy Dreyfus stawił się na miejscu, Thyssen wyglądał zadziwiająco świeżo, zwłaszcza w porównaniu z prefektem. Oficer rozmawiał właśnie ze swoim zmiennikiem, Tezuką. Obaj popijali kawę z baniek. Obserwowali przez okno krzątaninę za szybą. Technicy spawali uszkodzony kadłub kutra.
- Prefekcie Dreyfus - przywitał się Thyssen, przerywając rozmowę. - Chyba się panu przyda. - Podał bańkę gościowi. Dreyfus odmówił.
- Chodzi o ten statek, który porwała Saavedra.
- Saavedra i Chen?
Dreyfus skinął głową: zapomniał, że Thyssen nie ma pojęcia o śmierci Chena. - Zastanawiam się po prostu, dlaczego wzięli akurat ten. Mieli szeroki wybór. Czy się mylę, czy był to kuter Typu B?
- Owszem - przyznał Thyssen. - Większość nowych pojazdów to Typ C lub D. Nie mają...
- Możliwości transatmosferycznych - dokończył za niego Dreyfus. - Tak właśnie myślałem.
- Odkąd Chasm City i Migotliwa Wstęga rozdzieliły instytucje policyjne....
- Prefekci nie muszą wlatywać w atmosferę Yellowstone. A zachowanie aerodynamicznych kształtów wiązało się ze stratą cennego miejsca, które można wykorzystać do innych celów. Wiem. Ale zatrzymaliśmy kilka pojazdów tranzytowych, na wszelki wypadek.
Coś błysnęło w oczach Thyssena.
- Myśli pan, że polecieli na Yellowstone.
- To tylko teoria. Ale przejrzyj dla mnie logi. Dam ci nazwiska kilku prefektów i chcę, żebyś sprawdził, z jakich statków korzystali w pracy. Możesz to dla mnie zrobić?
- Tak. Natychmiast.
- Oto ta lista. - Dreyfus podał oficerowi swój kompnotes, z wyświetlonymi nazwiskami agentów Żagwi.
Przeszli do biura. Thyssen jednym ruchem palca przesłał listę do swojego kompnotesu, po czym wcisnął pustą bańkę w ścianę i wywołał konsolę.
- Sprawdzę zapisy. Jaki okres pana interesuje?
Dreyfus zastanowił się nad tym, co poszukiwani mogli robić w okresie poprzedzającym zniszczenie Ruskin-Sartorious. Musieli przewieźć Zegarmistrza i jego artefakty oraz potrzebny do badań sprzęt. To nie mogła być tylko jedna podróż.
- Dwa miesiące wstecz.
- Proszę wywołać sobie kawę, prefekcie. To chwilkę potrwa.
***
Thalia obudziła się ze straszliwym bólem głowy. Miała wrażenie, że ktoś bije ją w skroń stalowym tłokiem. Ledwie zaczęła się zastanawiać, skąd się wziął, gdy poczuła niewygodę, obejmującą całe jej ciało. Prawie nie mogła oddychać, a ramiona miała wygięte do tyłu tak mocno, że o mało nie wypadły ze stawów. Coś napierało na jej pierś. Coś innego uciskało kręgosłup. Otworzyła oczy i rozejrzała się.
- Spokojnie - powiedziała Meriel Redon, uwiązana w tej samej pozycji tuż obok: siedziała na ziemi, plecami do barierki otaczającej rdzeń. Skrzyżowane ramiona miała przywiązane do jednego ze słupków. - Wszystko dobrze, prefekcie Ng. Dostałaś mocno po głowie, ale nie ma rany. Jak tylko się wydostaniemy, zostaniesz zbadana.
- Nic nie pamiętam - powiedziała Thalia zza zasłony bólu. - Co się stało?
- Byłaś na dole i ustawiałaś zapalnik psobata.
- Tak. - Zaczęła sobie mgliście przypominać. Problem z przełącznikiem... Szczegóły jednak wciąż jej umykały.
- Uderzyłaś się głową o jeden z wsporników i straciłaś przytomność.
- Uderzyłam się?
- Byłaś nieprzytomna. Na górę przyniósł cię Parnasse.
Stopniowo wracały do niej kolejne wydarzenia. Moment zacięcia drugiego pokrętła i chwila, kiedy zdecydowała, że zdetonuje psobat ręcznie. Przypomniała sobie też nieziemski spokój, jasność myśli, umysł czysty i pełny możliwości jak poranne niebo. Potem pamiętała już tylko pustkę, aż do przebudzenia.
- Gdzie jest Parnasse?
- Wrócił na dół, żeby ustawić zapalnik - powiedziała Redon. - Mówił, że pokazałaś mu co i jak.
- Nie... - zaczęła Thalia.
- Za chwilę wróci. Zapewniał, że zdąży się przywiązać.
- Nie wróci. Psobat się zepsuł i nie udało się nastawić zapalnika na pięciominutowe opóźnienie. Nie uderzyłam się w głowę. To on mnie ogłuszył.
Redon spojrzała zdumiona.
- Dlaczego miałby...?
- Bo chciałam odpalić ładunek sama, z dołu. Nie pozwolił mi. Postanowił zrobić to sam.
Zrozumienie i groza ogarnęły Redon jednocześnie.
- Chcesz powiedzieć, że on tam zginie?
- Nie wróci na górę. Wie, jak uruchomić psobat. Sama mu pokazałam.
- Ktoś musi po niego pójść. Zabronić mu - rzuciła Redon. - Nie może się dla nas poświęcić. Jest tylko zwykłym obywatelem, jak my wszyscy.
- Kiedy poszedł?
- Dość dawno.
- Nie da się ustawić opóźnienia na więcej niż trzysta sekund. Zresztą on nie ma powodu czekać, skoro chce go odpalić ręcznie.
- Czyli wybuch może nastąpić w każdej chwili?
- Jeśli psobat zadziała. O ile maszyny się nie przebiły i nie powstrzymały go. - Wiedziała, że powinna czuć wdzięczność, ale miała wrażenie, że Parnasse ją zdradził. - Cholera! Nie powinien był mnie tu przynosić. Straciliśmy tylko czas.
- Może któreś z nas powinno...
Redon nie zdążyła dokończyć zdania. Sądząc po sile eksplozji, która dotarła do Thalii przez rozedrgany rdzeń i barierkę, ładunek wybuchł z niemal pełną mocą. Dopiero teraz przypomniała sobie, że psobat był nowy: odebrała go ze zbrojowni ledwie dwa tygodnie wcześniej. Wciąż więc miał w sobie wiele energii, która tylko czekała, by się uwolnić.
Kulą zakołysało: Thalia zobaczyła za oknem przechylający się na bok krajobraz, który po chwili wrócił do zwykłego położenia. Huk eksplozji ucichł. Przebrzmiało echo. Coś zapiszczało. Wreszcie zrobiło się zupełnie cicho. Kula trwała nieruchomo. Widok za oknem też.
- Nie udało się - powiedziała. - Nie toczymy się. Kurwa, nie udało się!
- Czekaj - rzucił cicho Caillebot.
- Nie udało się, obywatelu. Nie wyniesiemy się stąd. Wybuch był za słaby. Zawiodłam was. To była nasza jedyna szansa.
- Czekaj - syknął.
- Coś się dzieje - dodał Cuthbertson. - Słyszę to. Jakby wyginający się metal. Wy nie?
- Pochylamy się - odezwała się Redon. - Spójrzcie.
Thalia wyciągnęła szyję i ujrzał białą kulkę, która spadła z makiety Muzeum Cybernetyki i potoczyła się pod okno.
Z dołu doleciał ich głośny zgrzyt. Energia zmagazynowana w naprężonym dźwigarze wreszcie znalazła swoje ujście. Potem rozległ się jeszcze jeden podobny dźwięk, i trzeci, aż wreszcie gruchnęła cała salwa.
Podłoga coraz bardziej się przechylała. Dziewczyna wyczuła, że jej ciało mocniej naciska na słupek, do którego została przywiązana. Kula rdzenia musiała się już odchylić od pionu o jakieś dziesięć lub piętnaście stopni. Usłyszała serię metalicznych odgłosów: coś się rozdzierało, coś się ze sobą zderzało. Wszystko to dziwnie przypominało krzyki przerażonych zwierząt.
Kąt pochylenia osiągnął już dwadzieścia stopni i zwiększał się z każdą chwilą.
- A jednak - powiedziała. - Toczymy się.
Przez posadzkę przejechały porzucone ubrania i inne drobne przedmioty. Zatrzymały się pod ścianą. Makieta z chrobotem przesunęła się w ślad za nimi i roztrzaskała w drobny mak. Było już co najmniej trzydzieści stopni. Thalia poczuła nieprzyjemne łaskotanie w żołądku. Krajobraz za oknem niepokojąco się przechylał. Zobaczyła niewidoczne przedtem okolice. Nagle odległość do ziemi wydała się jej o wiele większa niż dotąd. Pięćset metrów to wysoko. Przypomniała sobie reakcję Caillebota: “Nie wiem... czy to się da przeżyć".
Mógł mieć rację.
Przechylali się coraz szybciej. Czterdzieści stopni, czterdzieści pięć. Dziewczyna miała wrażenie, że zaraz ramiona wyskoczą jej ze stawów. Wiedziała, że kiedy kula zacznie się naprawdę toczyć, będzie jeszcze gorzej. Pięćdziesiąt stopni. Ujrzeli przez okno podstawę łodygi. Jedno spojrzenie wystarczyło, by przekonała się, iż nie pomyliła się co do robotów bojowych. Ich skorupy pokrywały wieżę niczym czarna pleśń. W chwili wybuchu musiały być już bardzo blisko.
Znów coś puściło. Thalia wyczuła, że cała kula opadła o kilka metrów, jakby pod jej ciężarem ustąpiła górna część łodygi. I nagle potoczyli się, kąt nachylenia przekroczył dziewięćdziesiąt stopni i wciąż rósł. Kula trzęsła się i huczała. Nie było czasu na analizowanie sytuacji, ani nawet na to, by się rozejrzeć i stwierdzić, dokąd już dotarli. W głowie dziewczyny brzmiała tylko jedna, jedyna myśl: Jak dotąd wszystko idzie dobrze.
Napierające na jej ciało siły nagle wzrosły. Zrozumiała, że kula stoczyła się już na sam dół i mknie teraz poziomo przed siebie. Próbowała ocenić czas każdego obrotu, w nadziei, iż uda się jej określić przebytą odległość i wyczuć moment, w którym zaczną zwalniać. Nie mogła się jednak skupić.
- Chyba - usłyszała przerywane jękami wołanie Caillebota - wylecieliśmy już poza teren Muzeum.
- Naprawdę? - odpowiedziała, głośno krzycząc, by mógł ją usłyszeć wśród niewyobrażalnego hurgotu.
- Wciąż toczymy się szybko. Mam tylko nadzieję, że nie prze skoczymy nad oknem.
Ani Parnasse ani Thalia nie wzięli wcześniej pod uwagę tej możliwości. Uznali, że rozpęd wystarczy kuli na dotarcie do okna, ale nie przyszło im do głowy, że mógł być jeszcze większy i że przeturlają się po szkle zbyt szybko, by zdążyło pęknąć. Dziewczyna zaczęła się obawiać, iż zatrzymają się dopiero po drugiej stronie, na twardym podłożu.
- Widzisz już okno? - spytała.
- Tak - odpowiedziała Redon. - Chyba tak. Ale coś mi się nie podoba.
- Toczymy się zbyt szybko?
- Nie o to chodzi. Czy nie powinniśmy się turlać po linii prostej?
- Tak - odparła Thalia. - A co?
- Wydaje mi się, że skręcamy. Widzę pas szkła, ale zbliżamy się do niego pod kątem.
Poczuła niepewność i lęk. Od początku zakładali, że kula, od chwili gdy dotrze do podstawy łodygi, potoczy się prosto, może tylko z niewielkimi zakrętami powodowanymi przez zderzenia z pomniejszymi przeszkodami. Teraz jednak, gdy spojrzała na wirujący za oknem krajobraz i spróbowała wyłowić z niego szarą linię okna, zrozumiała, że Redon ma rację. Zdecydowanie zboczyli z kursu, o wiele za daleko, by mogły to wywołać zderzenia z pozostałościami rozebranych przez roboty budynków.
- Nie rozumiem - rzuciła. - Rozmawialiśmy o tym. Powinniśmy toczyć się prosto do okna.
- Tak czy inaczej na nie wpadniemy - zapewnił Cuthbertson. - Zapomniałaś po prostu o efekcie Coriolisa.
- Powinniśmy się toczyć równo, cały czas prosto - powtórzyła dziewczyna.
- Toczymy się. Ale habitat się obraca i próbuje nas zepchnąć na spiralny tor. Wszystko jest kwestią punktu odniesienia, prefekcie.
- Efekt Coriolisa. - Thalia zrozumiała. - Cholera. Tyle nauki w Panoplii, wszystkie te szkolenia, a o tym zapomniałam. Nie znajdujemy się na planecie tylko w pieprzonej, obracającej się rurze.
Toczyli się coraz wolniej. Obrazy za oknem również zmieniały się wolniej niż na początku. Zaczęła rozróżniać szczegóły, widoki, które pokazywali jej przedtem mieszkańcy Aubusson.
- Wszystko będzie dobrze - powiedział Cuthbertson. - Po prostu uderzymy w inną część szyby niż myśleliśmy.
- Czy to cokolwiek zmieni? - spytała.
- Nie sądzę. Szkło powinno ustąpić tak czy inaczej.
- Przygotujcie się - rzuciła Redon. - Za moment wtoczymy się na okno. Zatrzęsie, kiedy przelecimy przez jego krawędź.
Thalia zebrała się w sobie, na ile tylko mogła, choć była związana jak ofiara składana bogom. Poczuła zawrót głowy, gdy kula spadła z krawędzi twardego podłoża i wtoczyła się na rozległą równinę pasa okiennego. Teraz toczyli się dziwnie gładko, przemierzając idealnie równą dolinę. Tarcie zmalało, powstrzymywał ich jedynie opór powietrza. Nie zwalniali.
- Pękaj - szepnęła. - Proszę pękaj. I błagam, niech się okaże, że wszystko jest szczelne.
***
Dreyfus zapukał do drzwi sali taktycznej i wszedł. Kurtuazja zawsze była w cenie. Co prawda pangolin stawiał go na równi ze starszymi prefektami, ale nie widział sensu w demonstrowaniu tego na każdym kroku.
- Dreyfus - odezwała się Baudry, przerywając rozmowę. - Obawiam się, że się spóźniłeś. Nie zobaczyłeś końca Państwa Stanu Wegetatywnego.
Prefekt nie usiadł, podszedł do Planetarium. Liczba czerwonych kropek nie uległa zmianie od ostatniego razu, ale to wcale nie poprawiało mu humoru. Zbyt dobrze znał cenę, jaką musieli zapłacić za spowolnienie postępów Aurory.
- Ilu udało się wydostać?
- Sto siedemnaście tysięcy ze stu trzydziestu. Biorąc pod uwagę sytuację, to całkiem nieźle, tym bardziej, że to praktycznie trupy i ich ewakuacja jest problematyczna.
- Skupiliśmy się już na ewakuacji kolejnych prawdopodobnych celów Aurory - oznajmił Clearmoumain. - Po zniknięciu Wrzeciona i PSW żuki zmieniły kierunek lotu.
- Chciałeś powiedzieć, po zniszczeniu... - rzucił Dreyfus. - Jak wolisz. Niestety jak dotąd nie mamy pewności, w co zamierzają uderzyć. Jest kilku kandydatów. I to takich, których dotąd nie ewakuowaliśmy. Musimy zaczynać od zera.
- Dokąd przewozicie tych ludzi?
Po reakcji zebranych zrozumiał, że zadał pytanie, na które nikt nie chciał odpowiadać.
- W idealnym świecie odesłalibyśmy ich poza Migotliwą Wstęgę, tam gdzie Aurora nie mogłaby ich dopaść - odpowiedział Clearmountain. - Ale nawet z pomocą szybkich liniowców oznaczałoby to niedopuszczalne opóźnienie. Odsyłamy ich więc do pobliskich habitatów, by maksymalnie skrócić czas przelotu.
- Mów dalej.
Clearmountain wymienił spojrzenia z pozostałymi starszymi prefektami.
- Niestety wygląda na to, że Aurora zamierza zaatakować właśnie kilka z tych miejsc, w których ich wysadzamy.
- Rozumiem.
- To znaczy, że teraz musimy zacząć działać właśnie tam, i przewieźć niedawno ewakuowanych po raz drugi. Póki co mamy jeszcze takie możliwości, ale w miarę rozszerzania się frontu i biorąc pod uwagę rosnącą liczbę zagrożonych habitatów, już wkrótce nie będziemy mogli im pomagać. - Clearmountain rozłożył ręce w geście kapitulacji. - Kiedy do tego dojdzie, będziemy musieli dokonać kilku bardzo trudnych wyborów, prefekcie Dreyfus.
- Dzisiaj zniszczyliśmy dwa zamieszkane habitaty. Już dokonaliśmy trudnych wyborów.
- Chodzi mi o to - wyjaśnił Clearmountain, siląc się na uśmiech - że może się okazać, iż będziemy musieli skupić nasze działania tam, gdzie przyniosą najwięcej korzyści.
- Czyż nie to robimy od samego początku?
- Nie do tego stopnia, jaki wkrótce może się okazać konieczny. Starając się uratować przed Aurorą jak największą liczbę obywateli, będziemy skazani na pomaganie tylko tym, którzy sprawiają najmniej kłopotów.
- Rozumiem do czego zmierzasz. Uważasz, że powinniśmy pozwolić umrzeć tym w śpiączce.
- Nie będą nawet wiedzieli, co się stało.
- Ci ludzie dobrowolnie wprowadzili się w stan śpiączki i wierzą, że PSW się nimi zaopiekuje. PSW, a także Panoplia. Obiecaliśmy im to.
Clearmountain rzucił mu poirytowane spojrzenie.
- Martwisz się o złamanie obietnicy danej ludziom, których mózgi wykazują aktywność kapusty?
- Zastanawiam się po prostu, dokąd to wszystko prowadzi. Ci w śpiączce są niewygodni w transporcie. Jasne. Zostawmy ich. A kto będzie następny? Ci, którzy nie biegają tak szybko jak pozostali? Ci, którym źle patrzy z oczu? A może ludzie, którzy ostatnim razem podczas głosowania nie chcieli nam pozwolić na użycie ciężkiej broni?
- Niepotrzebnie dramatyzujesz - odparł Clearmountain. - Poza tym wydaje mi się, że nie przyszedłeś tu po to, by dyskutować o komplikacjach związanych z programem ewakuacji?
- Clearmountain ma rację - odezwała się Jane Aumonier, której twarz widniała na tradycyjnym miejscu za stołem. - Ci w śpiączce spowalniają wszystko i byłoby łatwiej, gdybyśmy ich po prostu odłączyli. Przez nich wzrasta zagrożenie dla innych obywateli. Ale Tom też słusznie mówi. Jeśli przekroczymy tę granicę choć raz - jeśli uznamy, że jakaś grupa jest mniej ważna od innych - to równie dobrze możemy wręczyć Aurorze klucze do królestwa. Ale nie zrobimy tego. Jesteśmy Panoplia. To my powinniśmy być lepsi. O to walczymy od samego początku.
- Dziękuję - powiedział stłumionym szeptem Dreyfus.
- Nie możemy jednak pozwolić, by pozostający w stanie wegetatywnym obywatele zanadto nas obciążali - ciągnęła Aumonier. - Dlatego chcę, żebyśmy zajęli się nimi teraz, by nie sprawiali problemów w przyszłości. Chcę by usunięto ich daleko od linii frontu, może nawet poza Wstęgę, o ile znajdziemy dla nich odpowiednie miejsce.
- Stracimy przez to statki i ludzi - zauważyła Baudry.
- Wiem. Ale musimy to zrobić. Masz może jakieś propozycje, Lillian?
- Możemy spróbować z Hospicjum Idlewild. Radzą sobie z kalekami i chorymi, więc opieka nad osobami w śpiączce nie powinna ich przerosnąć.
- Świetny pomysł. Możesz się tym zająć?
- Natychmiast - przytaknęła Baudry i po chwili dodała: - Prefekcie Aumonier...
- Tak?
- Minęło już prawie sześć godzin. Od rozmowy z Aurorą.
- Pamiętam o tym. Dziękuję.
- Chcę tylko powiedzieć... Wiemy do czego jest zdolna... a przy problemach z ewakuacją i biorąc pod uwagę nasz ograniczony arsenał atomowy...
- Tak, Lillian?
- Może byłoby rozsądnie przynajmniej rozważyć jej propozycję? - zapytała niepewnie. Na twarzy Baudry widać było rosnące napięcie. - Skoro jej zwycięstwo jest pewne, to na nas spada ciężar odpowiedzialności za bezpieczne przeprowadzenie obywateli przez fazę przejściową do nowych rządów. Aurora groziła eutanizacją mieszkańców kontrolowanych przez nią habitatów. Sądzę, że jest gotowa to zrobić, o ile nie roześlemy jej kodu do dziesięciu tysięcy. Jeśli rzeczywiście chcemy uratować tylu obywateli, ilu tylko się da, chyba nie pozostaje nam nic innego, jak ustąpić.
- Chyba jeszcze nie powinniśmy się poddawać - odezwał się Dreyfus, zanim zdążył zareagować ktokolwiek inny.
- Prefekcie polowy Dreyfus, z całym szacunkiem... - zaczęła zdenerwowana Baudry.
- Starszy prefekcie Baudry, z całym szacunkiem, zamknijże się. - Dreyfus popatrzył znacząco najpierw na nią, potem na Clearmountaina. - Owszem, zajrzałem do was nie bez powodu, ale nie po to, by podpisać akt kapitulacji. Mogę na chwilę przejąć Planetarium?
- Jeśli go potrzebujesz, możesz przecież wywołać sobie kopię we własnej kwaterze - rzucił Clearmountain.
- Pozwól mu - wtrąciła ostrzegawczo Aumonier. - Co dla nas masz, Tom?
- Możliwe, że to nic znaczącego. Z drugiej strony może to być wskazówka co do miejsca, w którym ukryto Zegarmistrza.
Naczelna prefekt uniosła brew. Nie powiedział jej jeszcze o nowym tropie, wiedziała więc tyle samo, co wszyscy pozostali.
- W takim razie mów. I to szybko.
- Muszę cofnąć obraz o kilka godzin. Nikt nie ma nic przeciwko?
- Rób, co musisz - zezwoliła Aumonier.
Dreyfus cofnął Planetarium do momentu, w którym zaczął śledzić kurs kutra Saavedry.
- Przypomnijmy sobie, na co tu patrzymy - powiedział, spoglądając na biegnące w tył cyfry zegara. - Planetarium pokazuje w czasie rzeczywistym nie tylko to, co dzieje się w Migotliwej Wstędze. Pokazuje też Yellowstone. To nie jest zwykłe, statyczne odwzorowanie planety widzianej z kosmosu. To stale zmieniający się, trójwymiarowy model, złożony z danych uzyskiwanych przez niezliczone kamery orbitalne.
- Wszyscy to wiemy - wtrącił Clearmountain.
- Wysłuchaj go - mruknęła Aumonier.
- Wszystko, co dzieje się na Yellowstone, zostaje zapisane w Planetarium. Zmiany pogody, barwy chmur... wszystko trafia do pamięci. Nawet te rzadkie momenty, kiedy pokrywa chmur rozstępuje się i widać powierzchnię. Ale jest jeszcze coś. - Cyfry zegara zatrzymały się. Planetarium cofnęło się do momentu ucieczki Saavedry. Dreyfus wskazał palcem dysk Wstęgi, usiany klejnocikami świateł. - Tu jest Panoplia - powiedział, po czym przesunął rękę o kilka centymetrów w prawo. - Oto ostatnia znana pozycja pojazdu Saavedry. Potem zniknęła nam z sensorów. W pustej przestrzeni moglibyśmy ją śledzić z odległości kilku sekund świetlnych, ale w gąszczu habitatów i biorąc pod uwagę obciążenia wynikające z obecnego kryzysu, jest to niemożliwe. Saavedra o tym wiedziała.
- Mówiłeś, że ją zgubiliśmy - odezwała się Aumonier. - Czy coś się zmieniło?
- Saavedra powiedziała mi, że nie mogę jej ścigać, ponieważ nie
mam innego statku. To był blef. Być może nie było akurat odpowiednio szybkich statków, by ją doścignąć, ale na pewno były inne, z większą ilością paliwa i cięższym uzbrojeniem. - Dreyfus oderwał wzrok od Orrery. - Zacząłem więc węszyć. Okazuje się, że członkowie Żagwi - zakładam, że wszyscy już wiedzą, czym jest Żagiew - ostatnio często używali statków tranzytowych. Zabierali je nawet na te misje, które nie wymagały wchodzenia w atmosferę. Pytanie brzmi, dlaczego?
- Podejrzewasz, że przewieźli Zegarmistrza na Yellowstone - domyśliła się Aumonier.
Dreyfus pokiwał głową.
- Na to wygląda. Oczywiście ta informacja sama w sobie nie jest przydatna. To olbrzymia planeta z mnóstwem możliwych kryjówek.
- W takim razie czemu nie schowali go tam od razu, tylko przechowywali na Ruskin-Sartorious? - zapytała Baudry.
- Wiązałoby się to z o wiele większym ryzykiem - wyjaśnił Dreyfus. - Regularne odwiedziny habitatu, nawet na przestrzeni dziewięciu lat, nie wzbudzały aż takich podejrzeń. Latając na Yellowstone i z powrotem, mieliby poważniejszy kłopot. Zapewne uciekli się do tego, licząc, że w przyszłości znajdą inną bazę, gdzieś we Wstędze. Ale potem Aurora wkroczyła do akcji.
- Dobra robota, Tom - pochwaliła Aumonier. - Niemniej masz też rację, że ani Panoplia, ani tamtejsze agencje nie mają możliwości przeczesania całej planety. Szczególnie teraz.
- Nie musimy niczego przeczesywać. Myślę, że dokładnie wiem, gdzie siedzą. - Dreyfus wskazał nocną półkulę Yellowstone. Niemal zupełnie czarną, z wyjątkiem zimnego, niebieskiego ognika błyskawicy nad biegunem południowym. - Statek Saavedry był zamaskowany, ale nic nie jest do końca niewidzialne. Nawet niwelator. Aby uniknąć wykrycia, musiał lecieć szybko, wykorzystując luki w systemach namierzania centralnej kontroli lotów, jak to robią wszyscy prefekci w tajnych misjach.
- I w czym nam to pomoże?
- To znaczy, że miała ograniczone możliwości wejścia w atmosferę. Jestem pewien, że wolałaby zrobić to powoli, ale przez to spędziłaby zbyt wiele czasu w pobliżu Yellowstone. Wleciała więc ostro i szybko, jako hamulec wykorzystując samą atmosferę.
- I to właśnie wykryliśmy - rzuciła Aumonier.
Dreyfus się uśmiechnął. Jane zawsze wyprzedzała go o krok, ale podobało mu się to. Miał wrażenie, że przez cały czas działają wspólnie, pomagając sobie, by lepiej wypaść w oczach innych prefektów. Ci zresztą na pewno uznali, że cała rozmowa została wyreżyserowana.
- Kamery zarejestrowały ten błysk - kontynuował Dreyfus, przesuwając Planetarium w czasie aż do właściwego momentu. W pobliżu równika planety coś zajaśniało i zgasło. Maleńka, różowa iskierka. - Ten ślad pasuje do spodziewanego widma wejścia pojazdu wielkości kutra, poruszającego się z taką prędkością, z jaką leciała Saavedra, w chwili, gdy zniknęła nam z oczu. To ona.
- Statki bez przerwy lądują na Yellowstone i startują z niego - wtrącił Clearmountain.
- Ale nie tak szybko. Większość podchodzi do lądowania powoli i wchodzi w atmosferę w sposób kontrolowany. Poza tym, odkąd naczelna prefekt zarządziła stan wyjątkowy, zwykły ruch niemal ustał. Ludzie siedzą w domach i czekają, aż wszystko się uspokoi.
- No dobrze, niemniej punkt wejścia to wciąż tylko punkt wejścia - zauważyła Baudry.
- Zgoda. Nie jestem w stanie wykluczyć, że Saavedra poleciała dokądś już po wejściu w atmosferę. Ale jeśli tak się stało, to nie wykryła jej planetarna kontrola lotów. Sądzę więc, że lądowała w pobliżu celu.
- Tylko że tam nic nie ma - odparła Baudry. Pochyliła lekko głowę. - Po słonecznej stronie widzę chmury nad Chasm City. O ile nie zapomniałam geografii, Saavedra lądowała tysiące kilometrów od jakichkolwiek osiedli.
Dreyfus wydał Planetarium kolejne polecenie.
- Masz rację, Lillian. Najbliższe osiedle na powierzchni to Loreanville, osiem tysięcy kilometrów na zachód. Ale Loreanville nie zainteresowałoby Żagwi, podobnie jak żadne inne osiedle pokryte kopułą. Za dużo tam policji.
- Dokąd więc poleciała?
- Pokaż powierzchnię - rozkazał Planetarium Dreyfus.
Składająca się z żywej materii warstwa chmur pokrywających Yellowstone zniknęła, odsłaniając nierówną skorupę planety. Skuty lodem krajobraz, usiany uskokami i graniami. Gdzieniegdzie połyskiwały zimne jeziora. Żyły tam tylko najbardziej wytrzymałe organizmy, zdolne do rozwoju w metanowo-amoniakowej atmosferze.
- Nadal nic nie widzę - rzuciła Baudry.
- Teraz faktycznie nic tam nie ma. Ale było. - Dreyfus polecił Planetarium zmienić obraz i na powierzchni wykwitło kilkanaście cynobrowych symboli. Każdy odpowiednio opisany.
- Na co patrzymy, Tom? - spytała Aumonier.
- To lokalizacje byłych kolonii Amerikanos, jeszcze sprzed ery Demarchistów. Większość tych budowli ma ponad trzysta lat. Od ponad dwustu są tylko ruinami. - Nie musiał wyjaśniać niczego więcej. Ślad wejścia Saavedry znajdował się dokładnie nad jedną z porzuconych osad. - To oczywiście może być przypadek, ale coś mi mówi, że jednak nie jest.
- Co to za miejsce? - zapytała naczelna prefekt.
- Amerikanos nazywali to Centrum Operacji Powierzchniowych Dziewięć, albo po prostu Centrum Dziewięć. Jeśli istniała jakaś inna nazwa, to w archiwach nie ma po niej śladu. - Wzruszył ramionami. - Minęło sporo czasu.
- Ale nie tyle, by wszystko stamtąd zniknęło.
- Żagiew nie potrzebowała w pełni funkcjonalnej bazy. Wystarczyło im miejsce, w którym mogli ukryć Zegarmistrza. Coś takiego musiało im bardzo pasować.
- Ale czy po tak długim czasie cokolwiek tam zostało? - Według map, na powierzchni bardzo niewiele. Archiwa wskazują jednak, że Centrum Dziewięć miało kilka poziomów podziemnych. Pod względem geologicznym to stabilny obszar. Wszystko co znajdowało się pod powierzchnią, mogło więc przetrwać w dobrym stanie. Możliwe nawet, że z własną wewnętrzną atmosferą.
Clearmountain powoli wypuścił powietrze.
- W takim razie powinniśmy jak najszybciej wysłać tam od dział chłopaków. Może to rzeczywiście tylko przypadek, ale nie możemy ryzykować. Zabezpieczenie Zegarmistrza to nasz absolutny priorytet.
- Z całym szacunkiem - odparł Dreyfus. - Sugerowałbym jednak, byśmy nie reagowali w jawny sposób. Jak dotąd nic się nie wydarzyło, więc możemy być niemal pewni, że Aurora nie odkryła tego, co my, ale jeśli zaczniemy przerzucać tam statki, ona to zauważy i zacznie się zastanawiać, dlaczego nagle zainteresowała nas opuszczona baza.
- A dodanie dwóch do dwóch nie zajmie jej wiele czasu - dokończyła Aumonier. - Nie, Tom ma rację. Musimy zareagować potajemnie. Trzeba przechwycić Zegarmistrza, zanim ona zacznie cokolwiek podejrzewać. Czyli musimy działać z minimalną ilością sprzętu i ludzi. - Urwała. - Tak czy inaczej, kogoś trzeba tam posłać. Sama bym się zgłosiła - już raz przeżyłam spotkanie z Zegarmistrzem - ale to z oczywistych powodów wykluczone.
- I tak nie pozwolilibyśmy ci na takie ryzyko - zauważył Dreyfus. - Kiedy po raz pierwszy spotkałaś Zegarmistrza, byłaś polowym. I teraz to zadanie też należy do polowego.
- Ale to nie musisz być ty.
- To moja sprawa. Była moja, odkąd porozmawiałem z tym kapitanem Ultrasów. Proponuję, żebyśmy zaczęli rozmawiać z Zegarmistrzem.
- On nie rozmawia. On zabija.
- W takim razie będę musiał zachęcić go w inny sposób. Podjąć negocjacje.
Clearmountain spojrzał z niechęcią.
- Nawet jeśli będzie chciał czegoś w zamian?
- Nawet.
- Nie dopuszczę do tego.
- W takim razie proponuję, żebyś zaczął szukać innej pracy. Aurora na pewno będzie potrzebowała wielu prefektów, kiedy przejmie Wstęgę.
Ktoś zapukał do drzwi. Dreyfus poznał dziewczynę - to ona poinformowała starszych prefektów o ostrzelaniu statków zbliżających się do pierwszych habitatów zajętych przez Aurorę.
- Znów jakieś złe wieści? - spytał.
- Nie jestem pewna - odpowiedziała, nerwowo przyglądając się napiętym twarzom zebranych. - Proszono mnie, bym bezzwłocznie was o tym poinformowała. Mamy wieści z Domu Aubusson.
- Co się stało? - spytał Dreyfus, obawiając się odpowiedzi.
- Krążownik monitorujący sytuację przesłał pewne obrazy. - Drżącymi dłońmi położyła na stole kompnotes. - Wykryto rozszczelnienie. Powietrze ucieka przez stumetrowy otwór w jednym z okien.
Dreyfus chwycił urządzenie i przekręcił przodem do siebie. Zobaczył walec habitatu. Strumień szarego zimnego powietrza wylatywał z jednej strony niczym gejzer.
- Skąd się wziął ten otwór?
Dziewczyna patrzyła teraz prosto na niego, nie zwracając uwagi na pozostałych, nawet na naczelną prefekt.
- Wygląda na to, że coś przez to okno wyleciało. Krążownik namierzył metalowy obiekt. Kulę. Porusza się swobodnie i od dala od habitatu.
Dreyfusowi zaschło w gardle.
- Co to za obiekt?
- Tego nie wiemy, prefekcie, ale nie wygląda na standardowy pojazd kosmiczny ani żaden znany rodzaj uzbrojenia. Krążownik prosi o zgodę.
- Na co? Zamrugała.
- Na otwarcie ognia. Chcą to zniszczyć.
- Po moim trupie - rzucił Dreyfus.
- Musimy być ostrożni - zaoponował Clearmountain. - To może być kolejny podstęp Aurory. Nowa strategia.
- Nie, to Thalia.
- Skąd ta pewność? Nie wiemy, co planuje Aurora.
- Aurora korzysta z żuków - odparł Dreyfus. - Po co miałaby cokolwiek zmieniać, skoro jak dotąd świetnie jej idzie?
- Tak czy inaczej, nie znamy jej zamiarów.
- Ja znam. Wciąż będzie grała przewagą liczebną, tak jak to robi dotąd. Cokolwiek to jest, to nie sprawka Aurory.
- Co i tak nie znaczy, że ten obiekt ma cokolwiek wspólnego z Thalią Ng - stwierdziła Baudry. - Przykro mi, że muszę ci o tym przypomnieć, ale nie mamy powodu sądzić, że przeżyła zajęcie habitatu.
- Skoro uważacie, że wszyscy na Aubusson zginęli, dlaczego jeszcze nie strzelacie atomówkami?
- Dlatego, że istnieje niewielka szansa, iż niektórzy mieszkańcy nadal żyją. Nie wiemy jednak, czy jest między nimi Thalia. -Baudry popatrzyła na niego ze współczuciem. - Wiem, że to dla ciebie trudne, ale musimy postępować racjonalnie. Jak bardzo jest prawdopodobne, że ma ona cokolwiek wspólnego z tym obiektem? Nie mamy pojęcia, co to jest i w jaki sposób rozbiło okno habitatu. Thalia była tylko zastępcą prefekta polowego, Tom. Znała się na rdzeniach wyborczych i nie wątpię, że zrobiła co mogła, by ochronić mieszkańców Aubusson, ale musimy być realistami. Jej szanse były niewielkie. Nie miała doświadczenia w tego typu sytuacjach. Popraw mnie, jeśli się mylę, ale wydaje mi się, że przedtem brała udział tylko w jednej blokadzie?
- Znam Thalię - odpowiedział Dreyfus. - To ona.
- Tom, wiem że chcesz dobrze, ale nie możemy pozwolić, żeby ten obiekt...
- Połącz mnie z krążownikiem - ucięła Aumonier. Dziewczyna dotknęła bransoletki.
- Połączenie gotowe, pani prefekt.
- Mówi Jane Aumonier. Z kim rozmawiam? W sali rozległ się zniekształcony, kobiecy głos.
- Kapitan Sarasota. W czym mogę służyć?
- Rozumiem, że coś namierzyliście, coś, co wyleciało z Domu Aubusson?
- Namierzyliśmy i jesteśmy gotowi do strzału. Czekamy na rozkaz.
- Nie strzelajcie, kapitanie. Zachowajcie ostrożność, ale podejdźcie na tyle blisko, by przeczesać ten obiekt podczerwienią. Chcę wiedzieć, czy nie ma tam żadnych ludzi.
- A jeśli są?
- Weźcie ich na pokład.
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Dreyfus przymocował do munduru smycz z głębokim przekonaniem, że robi to po raz ostatni. Albo nie wróci z Yellowstone, albo Jane Aumonier nie będzie już na niego czekać w tej pozbawionej ciążenia sali. Ta świadomość sprawiła, że zadrżały mu ręce.
- Kiedy wyruszasz? - spytała, gdy się zatrzymał.
- Thyssen mówi, że statek będzie gotowy za pół godziny.
- Rozumiem, że bierzesz krążownik?
- Nie. Wybrałem kuter. Ilość uzbrojenia jest tu nieistotna. Liczy się raczej to, by nikt nas nie zauważył.
- Nas, Tom?
- Pell odwiezie mnie do miejsca zrzutu. Potem pójdę piechotą.
- Piechotą? - zmarszczyła brwi. - Nikt nie mówił o spacerach.
- Nie ma innego sposobu. Żagiew na pewno zabezpieczyła bazę i nie dopuści w jej pobliże żadnego obcego statku. Ale jeśli Pell wysadzi mnie poza zasięgiem ich sensorów, powinno mi się udać podejść niepostrzeżenie.
- Skąd wiesz, jaki obszar monitorują?
- Zależy im na tajemnicy, więc raczej nieduży. Nie będzie latających dron, które mogłyby wykryć piechura.
- Taką masz nadzieję.
- Zaryzykuję. Byłoby miło, gdybyś podpisała mi pozwolenie, żebym mógł wziąć karabin Breitenbacha.
- Weź ze zbrojowni co zechcesz - rzuciła Aumonier. - Gdybym miała wystarczająco wiele atomówek, też bym ci jedną dała.
- Akurat tego nie planowałem, ale naprawdę dałabyś?
- Pewnie tak, choć z ciężkim sercem. Problem polega na tym, że nie mamy ich aż tak dużo, a musimy mieć pewność, że zniszczymy wszystkie ewentualne centra produkcji żuków.
- Ile pocisków ci zostało?
Aumonier odwróciła spojrzenie; zrozumiał, iż wolałaby, by nie zadał tego pytania.
- Obecnie posiadamy pięćdziesiąt głowic bojowych. W przypadku kilku habitatów będziemy musieli zużyć trzy lub cztery. Inaczej nie będziemy mieć pewności, że całkowicie zniszczyliśmy fabryki. Nie jest dobrze, Tom. Nikt i nigdy nie wyobrażał sobie, by Panoplia potrzebowała więcej niż kilkudziesięciu pocisków jądrowych. Nie przewidziano kryzysu o takiej skali.
- Czy możemy wyprodukować kolejne głowice? - Dreyfus uśmiechnął się słabo.
- Nie w takim czasie, w jakim cokolwiek by to zmieniło. Wprowadziliśmy tyle urzędowych przeszkód, że zanim w ogóle będziemy mogli skorzystać z cywilnych fabryk, wiele dni zajmie sama walka z biurokracją. Obawiam się więc, że nie zdążymy.
- Czy gdybyśmy mieli jakąś inną broń, którą można niszczyć habitaty, rozważyłabyś jej zastosowanie?
- Mówisz o czymś równie niszczycielskim jak pociski atomowe? - Aumonier ze smutkiem pokręciła głową. - Nie mamy niczego takiego. Możliwe, że gdybyśmy użyli naraz wszystkich głowic pianowych, udałoby się zniszczyć pojedynczy habitat, ale zajęłoby to wiele godzin, a i tak groziłoby nam, że nie unieszkodliwimy fabryki do końca i żuki wciąż byłyby produkowane.
- Nie miałem na myśli naszego sprzętu - odparł Dreyfus. - Pomyślałem o ludziach, których na samym początku uważaliśmy za głównych podejrzanych.
- Nie rozumiem, Tom.
- Ukrasi - powiedział prefekt. - Wiemy już, że każdy z ich statków jest w stanie bez problemu zniszczyć habitat. Oczywiście Ruskin-Sartorious nie był wielkim osiedlem, ale wydaje mi się, że zasada pozostaje w mocy. Mogliby nam pomóc, Jane.
- Sądzisz, że się zgodzą?
- Dowiemy się, jeśli poprosimy - stwierdził Dreyfus. Opuściła wzrok i przyjrzała się swojemu nieważkiemu ciału, czubkom kołyszących się stóp. Dreyfus zaczął się zastanawiać, czy zauważyła mały czerwony punkcik lasera, który wykwitł na jej ciele tuż poniżej dekoltu. Gdyby tylko uniosła rękę, zobaczyłaby go na nadgarstku. Gilotyna Demichowa została już zainstalowana. Działające z milimetrową precyzją urządzenie miało wystarczyć do przeprowadzenia operacji, tak przynajmniej powiedziano prefektowi. W chwili, gdy promień lasera padnie na jej gardło tuż powyżej Skarabeusza i jeśli wszystkie pozostałe parametry fizjologiczne będą zadowalające, Demichow pozbawi Jane głowy. Lekarz spierał się nawet z Dreyfusem, twierdził, że ten nie powinien odwiedzać jej osobiście, gdyż uniemożliwi tym samym uruchomienie ostrzy. Prefekt to rozumiał, wiedział, że jego obecność nie leży w interesie naczelnej prefekt, ale poczuł przemożną potrzebę ujrzenia jej na własne oczy.
- Nie chcę cię zatrzymywać, Tom - odezwała się z wahaniem - ale zanim pójdziesz...
Przerwał jej, bardziej ze zdenerwowania niż chęci.
- Nie ma wieści od kapitan Sarasoty? - spytał.
- Nadal czekam. Jej ostatni raport wskazywał, że w obiekcie znaleźli ślady cieplne pasujące do sygnatur rozbitków, ale niczego nie będziemy wiedzieć, dopóki nie zadokują i nie wejdą do środka. Nie mam bladego pojęcia, czym jest ta rzecz, ale podejrzewam, że wkrótce wszyscy się tego dowiemy.
- Ten obiekt... Nie zachowywał się wrogo, prawda?
- Nie. Pod tym względem twoja intuicja okazała się trafna. Zapadło milczenie. Dreyfus pamiętał, że czeka na niego statek gotowy do startu. Mimo że nie miał na to najmniejszej ochoty, wiedział, iż zaraz musi wejść na jego pokład. Dotarcie do Centrum Dziewięć mogło zająć wiele godzin, a liczyła się każda minuta.
- Chciałaś coś powiedzieć - przypomniał.
- To dla mnie trudne. - Aumonier nie potrafiła spojrzeć mu w oczy.
- Więc porozmawiajmy o tym później. Nie zamierzam zostać tam na dole na zawsze.
- Niestety tego nie można odłożyć. Całe to zamieszanie z Zegarmistrzem zmusiło mnie do zajęcia się czymś, czego unikałam od bardzo dawna. Tom, przyszło mi podjąć niełatwą decyzję. Nawet teraz nie jestem pewna, czy słusznie postąpię, robiąc to, co zaraz zrobię, i mówiąc to, co ci powiem.
- Może więc powinnaś po prostu mi powiedzieć i zobaczyć, co się stanie.
- Zanim wejdziesz na statek, udostępnię ci pewien dokument. Prześlę go na twój kompnotes.
- Chcesz, żebym czytał jakieś papiery?
- To nie takie proste. Masz teraz pangolin, ale to sprawa wymagająca wyższego poziomu dostępu. Będzie ci potrzebna mantykora.
- Nie mam mantykory.
- Ją także ci udostępnię. Sam zdecydujesz, czyjej użyć, czy nie.
- Dlaczego miałbym się wahać?
- Z powodu treści tego dokumentu, Tom. Pewnie nie zdziwisz się, jeśli ci powiem, że dotyczy on poprzedniego kryzysu z Zegarmistrzem i tego co się stało w Instytucie Badań nad Sztuczną Mentacją Sylveste'a. Oczywiście dotyczy to również Valery.
- Rozumiem.
- Nie, nie rozumiesz - powiedziała bardzo łagodnie. - Jeszcze nie. Zrozumiesz, jeśli zapoznasz się z tym dokumentem. Wtedy coś się stało, coś, co było dla ciebie bardzo trudne. I bardzo osobiste.
- Tak. Straciłem żonę. Nie przychodzi mi do głowy wiele trudniejszych momentów.
Aumonier zamknęła oczy. Wyczuwał jej stres.
- To, co stało się w Instytucie... Upubliczniono inną wersję wydarzeń. Były ku temu dobre powody. Ale ty odciąłeś się od faktów.
- Nie rozumiem.
- Byłeś bardziej zamieszany w sprawę Zegarmistrza, niż sam pozwalałeś sobie myśleć przez ostatnie jedenaście lat. Po kryzysie byłeś... niespokojny. Przestałeś być skuteczny jako prefekt. Zauważyłeś to i poprosiłeś, byśmy podjęli odpowiednie działania.
Mimo że wciąż unosił się w pozbawionym ciążenia pomieszczeniu, odniósł wrażenie, że spada w głąb długiego, ciemnego szybu.
- O czym ty mówisz?
- Zastosowano wobec ciebie selektywną amnezję, Tom. Na twoją prośbę. Stłumiono wszystkie twoje wspomnienia dotyczące sprawy Zegarmistrza.
- Ale według archiwów byłem przecież daleko poza Instytutem - zaprotestował Dreyfus.
- Archiwa nie podają prawdziwych informacji. Skoro większość wydarzeń tamtego dnia postanowiono utrzymać w tajemnicy, łatwo było wprowadzić dane, według których przebywałeś gdzie indziej. Wszystko to odbyło się za moją wiedzą i zgodą.
Prefekt zrozumiał, że jego przełożona nie kłamie. Nie miała powodu, by wprowadzać go w błąd, na pewno nie teraz. Stres związany z rozmową niemal rozrywał ją na części.
- A brakujące sześć godzin? Co się stało z “Atalanta"? - Wszystko znajdziesz w dokumencie, o którym mówiłam.
Weź mantykorę, a zrozumiesz, dlaczego musieliśmy kłamać. Pamiętaj jednak, że ta prawda już raz niemal cię złamała. Spędziłam jedenaście lat, chroniąc cię przed wspomnieniami, których nie chciałeś, i w zamian dostałam najlepszego prefekta polowego jakiego mogłam sobie wymarzyć. Ale teraz muszę ci dać klucz, byś raz jeszcze poznał tamte wydarzenia.
- Czy rozgrzebywanie przeszłości naprawdę pomoże? - spytał Dreyfus. Jego głos zabrzmiał dziwnie słabo, niemal dziecinnie.
- Nie wiem. Ale nie pozwolę ci tam lecieć, jeśli nie dowiesz się o Zegarmistrzu wszystkiego. Aczkolwiek ostateczna decyzja należy wyłącznie do ciebie.
- Rozumiem.
- Przykro mi, że muszę ci to robić, Tom. Gdyby istniał jakiś inny sposób...
Popatrzył na czerwoną linię na jej szyi, wyglądała jak zapowiedź blizny.
- Nie masz za co przepraszać.
***
Gdy Dreyfus dotarł do doku, kapitan Pell rozmawiał z Thyssenem na wypełnionej powietrzem krytej platformie obserwacyjnej. Pell znał już ogólne założenia misji, choć nikt go nie poinformował, co jest jej ostatecznym celem.
- Wejdziemy w atmosferę jak każdy statek zmierzający do Chasm City - powiedział Dreyfus. - Ale gdy tylko znajdziemy się pod pokrywą chmur, zabierzesz mnie na drugą półkulę. Uda się to zrobić tak, by Aurora nas nie wykryła?
- Gwarancji nie ma - odpowiedział Pell. - Jeśli będzie my się poruszać z prędkością naddźwiękową, a jej sensory akurat zbadają właściwą część nieba, może zauważyć stożek Macha.
Wiadomość nie była pomyślna, ale Dreyfus takiej się właśnie spodziewał.
- W takim razie będziemy musieli lecieć poniżej prędkości dźwięku. Ile czasu nam to zajmie?
- W zależności od kursu, od ośmiu do dziewięciu godzin. To za długo?
- I tak szybciej niż gdybym użył transportu naziemnego, nawet gdybym zaczął w Loreanville.
Pell stuknął rysikiem w kompnotes leżący w zgięciu jego ramienia.
- Możemy się kryć w tych kanionach. Spróbuję tylko chwilami lecieć z naddźwiękową. Ściany skalne powinny pochłonąć większą część zakłóceń.
- Wystarczy, że zawieziesz mnie najszybciej jak się da, ukrywając nas jednocześnie przed skanowaniem z orbity.
- Mam cię wysadzić na samym progu? Prefekt pokręcił głową.
- Nie. Nie spodziewam się szczególnie ciepłego przyjęcia. Będziesz musiał ocenić teren i wyrzucić mnie jak najbliżej celu, nie ryzykując, że namierzą nas jakiekolwiek systemy obronne. Jeśli nawet okaże się, że mam do przejścia dwadzieścia lub trzydzieści kilometrów, to trudno.
- Pan tu decyduje, prefekcie. Spróbuję wybrać jakieś łagodne podejście.
- Wiem, że zrobisz co w twojej mocy, kapitanie. Nie oczekuję cudów. - Dreyfus spojrzał przez okno na czekający kuter, połyskliwy czarny klin usadowiony na dźwigarach startowych. -Możemy już lecieć?
Pell przytaknął skinieniem.
- Tak, wszystko gotowe.
- Czy skafander powierzchniowy jest już na pokładzie?
- Dostaliśmy wszystko, o co pan prosił. Ludzie Thyssena upchnęli nam też tyle broni, ile tylko się dało.
- Mam nadzieję, że do strzelaniny nie dojdzie - odparł Dreyfus - ale prezentów nie zwrócę.
Kiedy już wchodzili na pokład, w doku pojawił się jeden z prefektów z wydziału bezpieczeństwa wewnętrznego. Zatrzymał się przy barierce.
- Prefekcie Dreyfus - zawołał. - Cieszę się, że pana złapałem. Dowiedzieliśmy się, że pan wylatuje i będzie poza zasięgiem. Ale musi pan to usłyszeć.
- Chodzi o Thalię?
Mężczyzna rozpromienił się w uśmiechu.
- Ona żyje, proszę pana. Żyje, jest zdrowa, a co więcej, udało jej się uratować kilkunastu obywateli Aubusson.
- Dzięki Bogu. - Mimo napięcia prefekt także się uśmiechnął. - Chcę z nią pomówić. Wróciła już?
- Przykro mi. Ten krążownik musi tam na razie zostać.
- Ale na pewno nic jej nie jest?
- Sądząc z raportu, tylko powierzchowne obrażenia. Według Thalii serwitory z habitatu przez wiele godzin metodycznie mordowały ludzi. Nikt inny raczej nie przeżył.
- Dziękuję - odpowiedział Dreyfus. - Dopilnuj, by dowiedziała się o tym naczelna prefekt. Skoro w Aubusson nie ma już mieszkańców, to ważna wiadomość. Może wiele zmienić.
- Naczelna już wie. Czy coś jeszcze, prefekcie?
- Mam prośbę, żebyś przekazał Thalii Ng wiadomość, gdy tylko wróci do Panoplii. Powiedz jej, że cieszę się, iż odnalazła się w jednym kawałku i że jestem z niej dumny. Możesz dodać, że jest według mnie cennym funkcjonariuszem, i że kiedy wrócę sam jej to powtórzę.
- Oczywiście.
- Będę wdzięczny - skinął głową Dreyfus.
Pell wszedł do kutra jako pierwszy i szczelnie zamknął ściankę wejściową sterowni. Dreyfus zajął się oporządzeniem skafandra, broni i sprzętu. Z zadowoleniem zauważył, że dostarczono mu wszystko, o co poprosił. Wyposażenia było więcej niż mógł dostać ze standardowej ścianki kombinezonowej. Niczego nie przeoczono. Jeśli cokolwiek nie zgadzało się ze sporządzoną przez niego listą, to tylko tyle, iż technicy załadowali na pokład więcej broni, niż mógł unieść. Sprzęt został odpowiednio zabezpieczony wywołanymi ze ścian pasami. Prefekt oparł się pokusie, by już teraz założyć skafander. Wiedział, że będzie miał na to dość czasu podczas długiego poddźwiękowego lotu nad powierzchnią, gdy już wejdą w atmosferę Yellowstone.
Poczuł ucisk w żołądku. To strach, wracał do niego niczym dawny lokator do znajomego mieszkania.
Kuter poruszył się na rusztowaniu. Dreyfus zapiął pasy, szykując się do startu. Z żalem uświadomił sobie, że zapomniał się ogolić. Włoski na karku i brodzie nieprzyjemnie drapały o kołnierzyk. Czuł zapach własnego potu.
Zadzwoniła bransoletka. Tak jak się tego spodziewał, była to Jane.
- Mówią, że kiedy opuścisz Panoplię, nie powinniśmy się kontaktować, na wypadek gdyby Aurora prowadziła nasłuch naszych częstotliwości.
- To dość rozsądne.
- Ja w sprawie, o której rozmawialiśmy Tom. Udostępniłam ci już dokument. Pod siedzeniem znajdziesz też przesyłkę. Kazałam ją tam umieścić jeszcze przed twoim przybyciem. Kiedy ją otworzysz, zrozumiesz, co zawiera.
- Już podjąłem decyzję - powiedział Dreyfus i zawahał się, czy nie dodać czegoś jeszcze. Miał poczucie, że powinien życzyć Jane powodzenia, ale nie chciał ryzykować. Mogła się domyślić, co planuje Demichow. - Do zobaczenia - rzucił.
Kuter skoczył naprzód. Prefekt odczekał, aż pojazd rozpędzi się do swej maksymalnej prędkości, i poluzował krępujące go sieci. Sięgnął pod siebie i znalazł pakunek. Szarpnął lekko i wyciągnął go spod fotela, po czym położył czarne pudełko na kolanach. Przyspieszenie utrzymało je w miejscu. Nie widział jeszcze takiego pojemnika, ale szybko odnalazł zamek i wieko lekko odskoczyło.
Przyjrzał się zawartości.
W pudełku znajdowało się sześć dozowników tego samego typu, w jakich przechowywano pangolin. Wyciągnął jedno z nich. Opis na urządzeniu głosił: “Poziom dostępu mantykora, do wyłącznego użytku starszego prefekta Toma Dreyfusa. Niepowołane użycie może skutkować uszkodzeniami neurologicznymi albo trwałą i nieodwracalną śmiercią".
Miał wrażenie, jakby trzymał w dłoniach bombę. Bombę, która właśnie przestała tykać.
- Starszy prefekt Dreyfus - mruknął pod nosem, jakby przeczuwał, że ktoś popełnił błąd.
Wiedział jednak, że o pomyłce nie ma tu mowy.
***
Kuter osiągnął już swoją prędkość przelotową i przestał przyspieszać. Leciał teraz swobodnie, co miało trwać do momentu rozpoczęcia hamowania przed wejściem w atmosferę. Przez okno, które wywołał po zajęciu miejsca, Dreyfus zobaczył, że opuścili już główne orbity Migotliwej Wstęgi. W przestrzeni tłoczyły się habitaty wszelkich kształtów i rozmiarów. Sunęły w zupełnej ciszy, jak wyładowane skarbami, ozdobne barki jakiejś bajkowej flotylli. Luki między nimi - wiedział, że wynoszą od pięćdziesięciu do sześćdziesięciu kilometrów - wyglądały z tego miejsca na zbyt wąskie, by mógł się tamtędy przecisnąć nawet tak mały pojazd jak ich. Teraz z pełną mocą pojął to, co nie było takie wyraźne, gdy oglądał ten widok z Planetarium - to dlatego Aurora z łatwością mogła zdobywać kolejne osiedla, rozprzestrzeniając swoją zarazę od państwa do państwa. Jej żuki nie musiały wykonywać długich lotów. Habitaty, niczym kamienie w potoku, same prowadziły ją ku całkowitej dominacji.
A mimo to nigdzie nie było widać najmniejszej sugestii tego, że we Wstędze dzieje się coś złego. Kryzys obejmował swym zasięgiem trzydzieści lub pięćdziesiąt habitatów i wciąż stanowiło to niecałą setną część osiedli pozostających pod ochroną Panopii. Pełna spokoju panorama wyglądała uderzająco zwyczajnie, jak pocztówka z powszedniego dnia Wstęgi. Z drugiej jednak strony prefekt pamiętał symulację Lillian Baudry, demonstrującą szybkość, z jaką to mogło się zmienić. Pozory nie przyniosły mu pociechy.
Zadowolony, że kuter nie będzie już gwałtownie zmieniał prędkości, Dreyfus umieścił pudełko mantykory z powrotem pod siedzeniem i popłynął przez kabinę. Cicho zapukał w ściankę i przeniknął przez nią do sterowni.
- Dziękuję, kapitanie Pell - powiedział. - Mamy świetny czas.
Dopiero wtedy zauważył, że pilot nie jest jedyną osobą w pomieszczeniu. Nieco za nim, z lewej strony siedział Sparver.
- Cześć, szefie.
Dreyfus był zbyt zaskoczony, by się rozgniewać, mimo że podwładny zignorował jego polecenie.
- Ej, co ty tu robisz? - zapytał po prostu. Sparver popatrzył na Pella.
- Czy ty też masz wrażenie, że przełożeni w tej firmie to banda niewdzięczników?
***
Aumonier unosiła się w swej sali samotnie, starając się skupić na bieżących sprawach i nie myśleć o wyprawie Dreyfusa na Yellowstone. Wygasiła niemal wszystkie wyświetlacze. Aktywne były w tej chwili jedynie cztery. Powiększyła je tak, że zajmowały bez mała całą półkulę okrągłej sali. Obrazy ukazywały cztery habitaty, w których Thalia Ng wprowadziła poprawkę oprogramowania rdzeni: Karuzelę New Seattle-Tacoma, Klepsydrę Chevelure-Sambuke, Szlumper Oneill i Dom Aubusson. Po instalacji nowego kodu kontakt z tymi osiedlami urwał się całkowicie ponad dwadzieścia sześć godzin temu. Przez cały ten czas naczelna prefekt zakładała, że ich mieszkańcy mają się dobrze, może tylko cierpią z powodu represji nowego reżimu. Sądziła, że gdyby Aurora zamierzała skrzywdzić tych ludzi, zabiłaby ich, wypuszczając z habitatów powietrze lub w inny sposób zmieniając ustawienia systemów podtrzymywania życia. Dopiero teraz zrozumiała, że popełniła fatalny błąd w ocenie. Aurora chciała śmierci obywateli: nie dlatego, że ich nienawidziła, i nie dlatego, iż byli w stanie pokrzyżować jej plany, po prostu nie byli jej potrzebni. Mimo to, czego dowodziły zeznania Thalii, Aurora usilnie starała się ukryć masowe mordy przed światem zewnętrznym. Dlatego też musiała dokonywać ich staromodnie, na niemal historyczny sposób; nie przy pomocy pojedynczego, katastrofalnego uwolnienia powietrza lub ciepła, bo nie mogła skorzystać z żadnej metody, której skutki można wykryć z daleka. Posługiwała się więc aparatem państwa: przemocą, której dopuszczała się armia posłusznych jej serwitorów. Obywateli spędzano razem, pacyfikowano kłamstwami, po czym maszyny dokonywały na nich egzekucji. Następnie ich zwłoki przewożono do pożerających materię fabryk, gdzie przerabiano je na części nowych automatów.
Aumonier przeklinała się w duchu za to, że Aurora wykorzystała jej niechęć do atakowania habitatów, których mieszkańcy - jak dotąd myślała - jeszcze żyli. Gdyby Thalia i niewielka grupka uratowanych przez nią obywateli nie uciekła, Jane nadal o niczym by nie wiedziała. W czterech pierwszych osiedlach zajętych przez Aurorę zapewne nie było już nikogo. A nawet jeśli ktokolwiek zdołał się do tej pory ukryć przed robotami, Panoplia nie mogła mu w żaden sposób pomóc.
Choć jeden sposób istniał. Atak mógł skrócić ich mękę, jeszcze zanim odnajdą ich serwitory. Nie był to może akt szczególnej łaski, ale nic innego nie mogła zrobić.
- Mówi Jane Aumonier do kapitanów Sarasoty, Yokosuki, Ribeauvilłe'a i Gildena. Wydaję zgodę na otwarcie ognia do wy znaczonych celów.
Tym razem nikt nie dopytywał się o rozkaz. Żaden z oficerów nie miał wątpliwości, co oznacza.
- Pociski w drodze - zgłosił się Gilden.
- Poszły - odezwał się Yokosuka.
- Rakiety odpalone - niemal chórem zaraportowali Sarasota i Ribeauville.
Zanim zajaśniał pierwszy błysk, Aumonier zamknęła oczy. Mimo że oglądała jedynie przekaz, jaskrawość atomowego ognia - wybuchów było w sumie dwanaście, po trzy głowice na habitat - światło przeniknęło przez jej powieki. Naliczyła tuzin różowych rozbłysków.
Gdy ponownie spojrzała na ekrany, z celów nie zostało już nic poza czterema, rozszerzającymi się z wolna mgławicami: rozbite na atomy, zjonizowane zgliszcza domów ponad dwóch milionów obywateli. Było w tym piękno i rozpacz, cud i smutek, wszystkie doświadczenia ludzkości z ostatnich dwustu lat. Wszystko to zostało wymazane w mgnieniu oka, niczym deliryczny sen, który nigdy nikomu się nie przyśnił.
- Wybaczcie nam - szepnęła.
***
Chwilę później otrzymała informację, że strumienie żuków wylatujących ze Szlumper Oneill i Aubusson zaczęły się rwać. Roboty wyprodukowane jeszcze przed atakiem wciąż leciały w przestrzeni, ale na osiedlach, do których zmierzały, trwała już ewakuacja. Aumonier zdawała sobie sprawę, że nie uda się wywieźć wszystkich mieszkańców na czas, że sukcesem będzie, jeśli uratują siedemdziesiąt procent populacji zagrożonych habitatów, ale nic więcej nie mogli zrobić. Panoplię ograniczała przepustowość śluz, ilość i pojemność statków, a także czas, jakiego wymagał powrót pustych pojazdów po nową partię ewakuowanych. Zajmowali się tym jej najlepsi ludzie i wiedziała, że do maksimum wykorzystają wszelkie możliwości. Obecnie próbowano też zmobilizować dostatecznie dużo statków, by zmienić z ich pomocą orbity habitatów leżących na froncie, ale techniczne wyzwanie przemieszczenia ważących miliardy ton osiedli było ogromne i Aumonier zdawała sobie sprawę, że nie na wiele się to zda. W zasadzie jedyne, co mogli osiągnąć, to nieznaczne wydłużenie trasy, jaką miały do pokonania żuki.
Zadzwoniła jej bransoletka. Rzuciła na nią okiem. Okazało się, że to właśnie rozmówca, na którego czekała.
- Mówi Baudry.
- Słucham, Lillian.
- Mam wiadomość z Centralnej Kontroli Lotów. - Aumonier usłyszała, że głos podwładnej nieco się łamie. - Namierzyli ruch wielu obiektów wyruszających z Roju Parkingowego. Dziesiątki pojazdów Ultrasów, pani prefekt. Światłowce opuściły swoje pozycje.
- Uciekają z układu, Lillian?
- Nie - odpowiedziała podenerwowana Baudry. - Cześć owszem, ale większość porusza się kursem na Migotliwą Wstęgę.
- Kiedy tu dotrą?
- Pierwsze statki wejdą w naszą przestrzeń za sześć do siedmiu godzin. Jeśli bierzemy pod uwagę odpowiedź taktyczną, musimy natychmiast rozpocząć przygotowania. Należy zmienić zadania krążownikom, uzupełnić ich zapasy paliwa i amunicji, przygotować...
- Uważasz, że Ukrasi mają wrogie zamiary?
- A cóż innego mogłoby to być? To atak. Od dziesięcioleci zamierzali przejąć Wstęgę. A teraz, kiedy mamy na głowie Aurorę, dostrzegli swoją szansę.
- Nie sądzę, Lillian. Sama poprosiłam Ultrasów o pomoc. Wysłałam informację do Serafina, kapitana portu, tyle że nie odezwał się do mnie od chwili wylotu Dreyfusa, założyłam więc... Ale chyba się pomyliłam. - Aumonier urwała, rozumiejąc, że błędem było niepoinformowanie starszych prefektów o próbie nawiązania kontaktu z Serafinem. - Czy ktokolwiek próbował nawiązać łączność z tymi statkami?
- Standardowe procedury dotyczące ustalenia kursu. Nie otrzymaliśmy żadnej odpowiedzi.
- To jeszcze nic nie znaczy. Mówimy tu o Ultrasach. Oni wszystko robią po swojemu.
- Ale pani prefekt... musimy założyć najgorszy scenariusz.
- Najgorsze założę, gdy będę miała dowód, że mają wrogie zamiary. Do tego momentu nie chcę, by ktokolwiek do nich strzelał ani nawet celował laserem dalmierza. Czy to jasne?
- Jasne - odparła posępnie Baudry.
- Lillian, dysponujemy niecałą czterdziestką głowic atomowych. Naprawdę uważasz, że mamy jakieś szanse w otwartym konflikcie z Ultrasami?
- Według mnie... po prostu nie powinniśmy im ufać. Nigdy dotąd im nie ufaliśmy. To zawsze był jeden z fundamentów naszej polityki.
- Więc może czas ją zmienić. To też są ludzie, Lillian. Być może czujemy się przy nich niezręcznie, może kierują się odmiennymi wartościami od naszych, ale grozi nam wszystkim śmierć z rąk morderczej sztucznej inteligencji. Nie sądzę, by różnica była zbyt wielka, a ty?
- Będę panią informować - rzuciła Baudry.
- Bardzo proszę. Wiesz, Lillian, to nie jest dla mnie najlepszy okres, ale jednego jestem pewna. Naprawdę nie potrzeba nam kolejnych wrogów.
Zamknęła połączenie z Baudry i opuściła rękę. W tej samej chwili zauważyła na mankiecie czerwoną plamkę lasera. Widziała ją już kilka godzin wcześniej, ale wtedy nie miała czasu, by się nad tym zastanawiać. Teraz jednak znalazła wreszcie wolną chwilę. Statki Ultrasów miały dotrzeć do Wstęgi dopiero za kilka godzin. Dreyfus wyląduje w pobliżu swego celu jeszcze później...
Tak, teraz mogła się zająć tą sprawą.
Znów uniosła bransoletkę i odezwała się cicho.
- Połączcie mnie z doktorem Demichowem. Odpowiedział niemal natychmiast, zupełnie jakby czekał na jej sygnał.
- Pani prefekt. Co za niespodzianka.
Aumonier uśmiechnęła się pod nosem: lekarz był człowiekiem wielu talentów, ale kłamać nie potrafił.
- Nie spodziewałem się - dodał.
- Doktorze - zaczęła - może się mylę, ale mam wrażenie, że coś dla mnie planujecie. - Odczekała kilka sekund, nasłuchując jego oddechu. - Mam rację, prawda? Ten laser. Nie widziałam go wczoraj. Hałasy, które Dreyfus tak usilnie starał się zlekceważyć. Co się stanie, doktorze?
Po chwili milczenia, która przeciągnęła się na tyle, że zaczęła się zastanawiać, czy połączenie nie zostało przerwane, odpowiedział:
- Lepiej będzie, jeśli niczego pani nie powiem.
- Zapewne masz rację. W końcu nigdy nie wątpiłam w twój profesjonalizm. Chciałam tylko coś powiedzieć.
- Słucham.
- Mam teraz kilka godzin czasu. Jeśli zamierzacie usunąć Skarabeusza, to właśnie nadszedł dobry moment.
- Wiąże się z tym pewne ryzyko.
- Ryzykowne jest też pozostawienie go na mojej szyi. Wiem, co mi grozi, doktorze.
- Istnieje możliwość, że po tej operacji nie będzie pani w pełni sprawna.
- W takiej sytuacji władzę nad organizacją czasowo przejmie starszy prefekt Clearmountain. Potem wrócę na stanowisko. Ale proszę mnie nie wyłączać z akcji na zbyt długo, doktorze. Wystarczy mi dwoje oczu i usta. Zrozumiano?
- Zrozumiano - odparł.
- Więc proszę zrobić to, co zaplanowaliście. Rozumiem, że jesteście gotowi?
- Owszem.
- Proszę się postarać. Polecam się pana opiece.
- Jeśli zawiodę... - zaczął.
- I tak będę ci wdzięczna, doktorze. A teraz zdejmij ze mnie to kurewstwo.
- Jest pani w odpowiedniej pozycji - powiedział Dernichow. - Proszę pozostać bez ruchu. I nie odpowiadać.
Jane Aumonier wstrzymała oddech. Usłyszała jakiś szczęk.
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Doktor Demichow obserwował wydarzenia z dziwnym poczuciem oderwania, jakby patrzył na jedną ze swoich symulacji. Ostrza przebiły osłabioną ścianę i pomknęły ku sobie. Ich tnące krawędzie utworzyły zacieśniający się krąg, z kobietą w samym jego środku. Aumonier nie ruszała się, nie zmienił się wyraz jej twarzy: nie miała czasu by w jakikolwiek sposób zareagować na pojawienie się stalowych płyt. Dotarły do niej i z mikroskopową precyzją przecięły jej kark. Zetknęły się ze sobą. Demichow musiał teraz obserwować dwa wyświetlacze naraz, ukazujące obie półkule przedzielonego pomieszczenia. W górnej, głowa naczelnej prefekt zaczęła się unosić, nieznośnie powoli. W dolnej, jej ciało i Skarabeusz podryfowały w przeciwnym kierunku. W równie powolnym tempie lekarz zauważył reakcję Skarabeusza na pojawienie się dużego obiektu w zabronionej strefie. Dolna część karku Aumonier, poniżej linii cięcia, eksplodowała w różowo-szarej chmurze. Krew buchnęła z rany niczym gęsty atrament. Serce wciąż pracowało. Po chwili nie było już widać ani ciała, ani trzymającego się go pasożyta.
Spojrzał na górną półkulę. Czas przyspieszył. Głowa, zamiast unosić się dostojnie, zaczęła się toczyć. Z niej także wyciekała krew, choć nie tak gwałtownie jak z drugiej części ciała.
Do obu sal wpadły serwitory. Zbyt szybko, by mogło to pochwycić ludzkie oko. Maszyny dopadły Skarabeusza, oderwały go od ciała i w jednej chwili spowiły kokonem żywej materii. W górnej części pomieszczenia automaty dotarły do głowy i zatrzymały ją nad lśniącą płaszczyzną ostrzy.
- Skarabeusz został zneutralizowany - zgłosił jeden z analityków. - Powtarzam, Skarabeusz został zneutralizowany. Górna półkula czysta. Zespół może wejść.
- Naprzód! - rzucił lekarz nagląco.
I sam ruszył, tak szybko, jakby od tego zależało jego własne życie.
Znalazł się przy uciętej głowie tuż za chirurgami. Serwitory ściskały ją delikatnie w swoich teleskopowych manipulatorach.
Demichow czuł pokusę, by po prostu zanurzyć ją w naczyniu z leczącą żywą materią, ale zrezygnował. W ten sposób zapewne ustabilizowałby głowę, zabezpieczyłby strukturę neuronów w mózgu i rozpoczął naprawę tkanek, niemniej miała to również wadę. Żywa materia wymazałaby pamięć krótkotrwałą pacjentki i przesunęła odzyskanie świadomości o wiele dni. Lekarz już wcześniej rozważył wszelkie opcje i wiedział, że tym razem chirurgiczne doświadczenie, zdobyte przez wiele lat praktyki, przyda się bardziej niż podążanie drogą na skróty.
Spojrzał na kark, by ocenić dokładność cięcia i stopień uszkodzenia ważniejszych organów. Od razu zauważył, że ostrza przeszły przez szyję Aumonier precyzyjnie między trzecim i czwartym kręgiem szyjnym, tak jak planował. Wszystko wypadło pomyślnie, zniszczeniu uległ jedynie dysk między kręgami. Arteria szyjna, żyły i nerw błędny zostały zerwane w granicach milimetra od wyznaczonego miejsca. Gdyby ktoś mu o tym opowiadał, uznałby że to zbyt optymistyczna wersja wydarzeń, ale fakty nie kłamały. Realizacja planu Zulu - przynajmniej do tego momentu - przebiegała tak, jak to sobie wymarzył.
I wtedy spojrzał na jej twarz. Nie chciał, z klinicznego punktu widzenia było to zbędne i powtarzał sobie, by nie zwracać uwagi na ewentualne sugestie świadomości pojawiające się w oczach Jane Aumonier. Nie był jednak w stanie się oprzeć. I rzeczywiście coś zobaczył: szczególną ostrość wzroku, wywołującą poczucie, że oczy pacjentki wpatrują się w niego, że jest najzupełniej przytomna i rozumie, co się z nią dzieje.
Od chwili, gdy ostrza odcięły jej głowę nie upłynęło jeszcze dziesięć sekund.
- Rozpocząć stabilizację - rzucił Demichow. - Plan trzy delta. Czeka nas kupa roboty, panowie.
Zaryzykował kolejne spojrzenie w jej oczy. Tym razem zamiast świadomości ujrzał tylko mgłę nieobecności.
***
Opadanie ku Yellowstone zajęło im trzy godziny. Kuter był w stanie pokonać tę odległość trzy razy szybciej, ale wtedy ktoś mógłby uznać, że porusza się zaskakująco szybko i ryzykowaliby, iż zwrócą na siebie uwagę Aurory. Dreyfus nie był pewien jak daleko sięgają jej macki, lecz istniało prawdopodobieństwo, że sprawdzała wszystkie niestandardowe loty cywilne i policyjne. Patrząc na zegar cierpiał, niemniej zdawał sobie sprawę, że powolne podejście jest po prostu koniecznością.
- Kapitan mówi, że powinniśmy się już zabezpieczyć - rzucił Sparver i gestem wskazał przełożonemu, by ten odłożył kompnotes. - Za pięć minut zaczniemy hamowanie.
Dreyfus skinął lekko głową.
- Powiedz mu, że przekazałeś.
Sparver chwycił się mocniej, zablokował też stopę.
- Nadal jesteś zły, że się tu zakradłem?
- A jak myślisz?
- Dostałem błogosławieństwo od Jane. Jak myślisz, kto włożył to pudełko pod twój fotel?
- Wyraźnie dałem do zrozumienia, że chcę lecieć sam - odparł Dreyfus.
Sparver wzruszył ramionami, jakby nie było w tym jego winy, jakby jego obecność wynikła po prostu ze splotu niezależnych okoliczności.
- Co się stało, to się nie odstanie. Jestem na pokładzie. Więc wykorzystaj moją skromną osobę najlepiej jak potrafisz.
- Tak zrobię. Możesz dotrzymać Pellowi towarzystwa, kiedy będzie wracał do Panoplii.
- Prawdę mówiąc, towarzystwa zamierzam dotrzymać tobie, podczas spacerku po powierzchni.
- Szkoda, że nie mamy ze sobą dwóch skafandrów powierzchniowych. Obawiam się, że zamówiłem tylko jeden. Zresztą mój i tak by na ciebie nie pasował.
- Dlatego jeszcze przed wylotem porozmawiałem sobie z Thyssenem i poprosiłem go, by załadował zapasowy - oznajmił Sparver. - Dodatkowa broń to także mój pomysł. Chyba nie chciałeś dźwigać tego wszystkiego sam?
Dreyfus westchnął. Wiedział, że zastępca chce dobrze i że w całej Wstędze nie ma innego prefekta, którego wolałby mieć w tej chwili u swego boku, lecz nastawił się już na samotną wyprawę.
Przekroczył pewien mentalny Rubikon i nie mógł tak od razu pogodzić się z narażaniem jeszcze jednego życia.
- Sparv, doceniam twój gest, ale jak już mówiłem, jesteś jednym z niewielu ludzi, którzy znają dokładnie szczegóły sprawy. Nie mogę pozwolić, by coś ci się stało. Tym bardziej, że...
- Zachowaj te uwagi na potem, szefie - przerwał mu Sparver. - Nie ma już żadnych tajemnic. Jane i reszta starszych wiedzą o wszystkim w najdrobniejszych szczegółach. Znów staliśmy się zbędni. Czyż to nie cudownie wyzwalające uczucie?
- Masz rację - odpowiedział Dreyfus z naciskiem. - Jesteśmy zbędni. I wiesz co? Raczej nie wrócisz z tej misji. Jeśli nie dopadnie nas Zegarmistrz, zrobią to ludzie Żagwi lub sama Aurora.
Sparver obniżył głos. Teraz mówił najzupełniej poważnie. - Więc dlaczego się zdecydowałeś? Skoro jesteś pewien porażki?
- Ponieważ mimo wszystko istnieje szansa, że się uda. Nie zbyt wielka, ale to i tak lepsze od bezczynności.
Sparver skinął głową na kompnotes.
- Czy to ma z tym wszystkim coś wspólnego?
- Nie wiem. - Dreyfus obrócił urządzenie, by zastępca zobaczył wyświetlacz, na którym widniał zakodowany tekst. - Widzę dokładnie to samo co ty, choć ty nie masz pangolinu, nie mówiąc o mantykorze.
- Jane dała ci mantykorę? Dreyfus skromnie przytaknął.
- Co i tak na razie niczego nie zmienia. Nie potrafię tego odczytać.
To było kłamstwo, choć niezbyt wielkie. Dreyfus musiał się mocno wpatrywać w nonsensowny tekst, lecz co chwila odnosił wrażenie, jakby jego treść miała mu się zaraz ukazać. Przypominało to mentalną czkawkę, która nie chciała odejść. Słowa były nieczytelne, ale prefekt dobrze znał to uczucie. Występowało także po przyjęciu pangolinu. Zmieniała się architektura połączeń neuronowych, by umożliwić mu odcyfrowanie dokumentu. Mogło to potrwać jeszcze sześć lub dziewięć godzin, lecz proces już się rozpoczął.
- Ale w końcu zadziała? - zapytał Sparver.
- Przynajmniej w teorii.
- Co ona ci chciała przekazać, szefie?
- Skąd mam wiedzieć, skoro nie widzę tekstu? - syknął Dreyfus.
- Na pewno coś ci powiedziała.
- Owszem.
- Rozumiem, że to dotyczy Zegarmistrza.
- Tak - odparł lakonicznie Dreyfus. - Dotyczy Zegarmistrza. Czy mógłbyś mnie teraz zostawić samego, żebym choć spróbował coś z tego wyczytać, zanim wylądujemy?
- Jasne - odpowiedział Sparver, ze sporą dozą cierpliwości, na którą prefekt we własnej opinii nie zasługiwał. - W porządku, szefie. Skoro to dotyczy Zegarmistrza, pewnie pojawia się tu i Valery, prawda?
- Valery nie żyje - rzucił Dreyfus. - Pogodziłem się z tym. Nic tego nie zmieni.
Sparver pojął, że naprawdę powinien już iść.
Wkrótce kuter rozpoczął hamowanie, kilka minut na pełnym ciągu. Niedługo potem Dreyfus poczuł grawitację planety, a pojazd pokonywał kolejne warstwy atmosfery. Nie wchodzili gwałtownie, inaczej niż Paula Saavedra, po prostu wolno zanurzali się w coraz gęstszym powietrzu, niwelując wpływ tarcia silnikami pomocniczymi. Przygodnemu obserwatorowi musieli się wydawać zwykłym statkiem pasażerskim wracającym do Chasm City z jednego ze wspaniałych osiedli orbitalnych.
Dreyfus zapadł w drzemkę. Senność była ubocznym efektem przyjęcia mantykory, zmieniającej strukturę jego umysłu. Po przebudzeniu nie czuł żadnej zmiany, lecz kiedy spojrzał na wyświetlacz kompnotesu, uświadomił sobie, że pokonał kolejny etap drogi do zrozumienia. Teraz widział całe zdania, pojawiały się i znikały, niczym zwierzęta przechadzające się w wysokiej trawie:
Instytut Sylveste'a Badań nad Sztuczną Mentacją. Środki nadzwyczajne zastosowane podczas kryzysu Zegarmistrza... Prototypowy pojazd, pomniejsze uszkodzenia...
Zespół Wsparcia Technicznego wszedł na pokład i przejął dowodzenie...
Liniowiec “Atalanta" uznany za sprawny...
Zażegnanie skutków oddziaływania pola magnetycznego...
Ryzyko ofiar cywilnych zredukowane, choć nie wyeliminowane...
Nieuniknione straty...
Naczelny prefekt Albert Dusollier przekazał nadzwyczajne pełnomocnictwa prefektowi polowemu Tomowi Dreyfusowi...
I wtedy poczuł, jak coś otwiera się w jego pamięci, niby ciężkie drzwi, o których zapomniał na jedenaście długich lat. Ujrzał twarz Valery, rozświetloną dziecinną radością. Klęczała w ziemi, odwracała się ku niemu od grządki, na której sadziła kwiaty.
Zrozumiał, że zrobił swojej żonie coś bardzo złego.
***
Mercier śledził wydarzenia z galerii obserwacyjnej, ponad salą operacyjną Demichowa. Choć została w pełni wyposażona już w chwili powstania, jak dotąd działo się tu niewiele. Współpracownicy lekarza wykorzystywali ją niekiedy do ćwiczenia sposobów usunięcia Skarabeusza konwencjonalnymi metodami, takimi, które naraziłyby Aumonier jedynie na pomniejsze obrażenia. Dopiero od niedawna w sali bez przerwy czekali chirurdzy, gotowi do przeprowadzenia coraz bardziej prawdopodobnej operacji Żulu.
Mercier, w wolnym czasie pomiędzy doglądaniem własnych chorych, przyglądał się czasami kolegom, którzy trenowali na nieziemsko dokładnych fantomach i do zszycia głowy z ciałem wykorzystywali najnowsze zdobycze mikrochirurgii. Podczas niektórych sesji tułów był nietknięty, lecz ćwiczyli również scenariusz, w którym Skarabeusz powodował różnego rodzaju uszkodzenia ciała. Okazało się, że w rzeczywistość mieli pracować nad przypadkiem pośrednim. Głowa została ucięta z nadludzką precyzją, lecz pasożyt poważnie zniszczył trzy kręgi szyjne w dolnej części karku Aumonier. Nie było to jednak coś, czemu nie dało się zaradzić - nie zaistniała konieczność hodowania nowego ciała dla naczelnej prefekt - niemniej pracy było sporo.
Z samej operacji nie widział zbyt wiele. Wokół pacjentki tłoczyły się bladozielone serwitory medyczne. Jej głowa i tułów leżały na dwóch stołach, znajdujących się o metr od siebie. Pękate maszyny wydawały się nieporadne, dopóki nie zwróciło się uwagi na prędkość, z jaką ich manipulatory zszywały tkanki. Tajemnice organizmu znikały przesłonięte migotaniem aseptycznego metalu. Co jakiś czas któryś z obdarzonych łabędzimi szyjami robotów obracał się wokół własnej osi, by skorzystać z innego narzędzia. Cała scena wyglądała jak tragikomedia przewijana do przodu w zwiększonym tempie. Ludzie z zespołu Demichowa stali na podwyższeniach, kilka metrów z tyłu, za pracującymi automatami. Byli ubrani w fartuchy i mieli maski na twarzach, ale nie wchodzili w bezpośredni kontakt z pacjentem. Przyglądali się panelom wypełnionym obrazami anatomicznymi, nie tyle nawet kontrolując maszyny, co sugerując im konkretne rozwiązania. Nie musieli nawet przebywać w rym samym pomieszczeniu, ale wszyscy pozostawali w pełnej gotowości, na wypadek gdyby któryś z serwitorów uległ awarii.
Mercier mniej więcej rozumiał, co robią maszyny. Identyfikowały przecięte nerwy i szykowały obie części ciała do ponownego połączenia. Przy pomocy odwróconego skanu, pobudzano rozmaite obszary mózgu Aumonier, szczególną uwagę poświęcając tym, które były odpowiedzialne za sensomotorykę. Za każdym razem, gdy roboty rozpoznawały funkcję danego nerwu, nakrywały go metalowym cylindrem mikroskopijnych rozmiarów, wypełnionym regeneracyjną żywą materią. Stymulacja mioelektryczna służyła do identyfikacji wiązek nerwowych wychodzących z ciała kobiety. Po zetknięciu głowy i tułowia, cylindry założone na końcówki tego samego nerwu miały się wzajemnie rozpoznać i połączyć tkanki. Na tym oczywiście ich praca się nie kończyła - spodziewano się, że Aumonier dozna pełnego lub częściowego paraliżu, ale Demichow był pewien, iż podstawowe procesy życiowe zostaną przywrócone już w pierwszej fazie operacji.
Mercier obserwował tak długo, aż uznał z zadowoleniem, że wszystko przebiega pomyślnie. Ludzie i roboty pracowali w pośpiechu, ale ich ruchy nie sugerowały, by działo się cokolwiek nieprzewidzianego. Byli dobrze przygotowani i nic ich nie zaskakiwało.
Niechętnie odwrócił się od widowiska. Chciał zobaczyć sam moment łączenia obu części ciała, ale musiał się zająć innymi sprawami. Wiedział już o ucieczce Thalii Ng i grupki mieszkańców Domu Aubusson. Nie doniesiono mu, by ktokolwiek z tej grupy poważnie ucierpiał, niemniej zapewnienie opieki medycznej ocalonym nie było od rzeczy, nawet gdyby się okazało, że ma tylko leczyć sińce i skaleczenia.
Wrócił do własnej części szpitala. Przez przejrzystą ściankę zobaczył swojego jedynego pacjenta śpiącego na łóżku. Mercier otworzył ją i przeszedł na drugą stronę z kompnotesem w dłoni. Podszedł do leżącego Gaffneya i stuknął rysikiem w wyświetlacz, po czym przyjrzał się danym dotyczącym stanu zdrowia prefekta od chwili usunięcia psobata i późniejszego skanu.
Mercierowi nie podobało się, że Dreyfus tak usilnie nalegał na przeprowadzenie głębokiego skanu zaraz po operacji usunięcia ciała obcego. Gaffney był co prawda zdrowy, cierpiał już tylko wskutek szoku, lecz chodziło tu o zasadę. Teraz jednak sam musiał przyznać, że pacjent nie wymaga dalszego nadzoru. Można go było przenieść do zwykłego aresztu, w innej części Panoplii. Wolne miejsce mogło się okazać potrzebne po powrocie Thalii i jej grupy.
- Sheridan - odezwał się cicho. - Słyszysz mnie? Czas wstawać. Gaffney nie zareagował. Mercier powtórzył. Pacjent wymamrotał coś niewyraźnie i niechętnie, bardzo powoli otworzył oczy.
- Spałem, doktorze Mercier - powiedział. Jego głos nadal przypominał zwierzęcy charkot.
- Przepraszam. Wciąż potrzebujesz odpoczynku. - Lekarz znów stuknął rysikiem w kompnotes i wyświetlił inny zestaw danych. - Niestety do Panoplii zbliża się statek z nieznaną liczbą rannych na pokładzie. Muszę zwolnić łóżko.
- Wypisujesz mnie? - wychrypiał Gaffney.
- Niezupełnie. Mam polecenie trzymać cię w zamknięciu, ale nie widzę powodu, dla którego nie mógłbym cię przenieść do zwyczajnej celi.
- Dziwię się, że nie pomaga ci w tym Dreyfus.
- Dreyfusa nie ma w Panoplii - odparł Mercier.
- Wielka szkoda. Choć nie mogę powiedzieć, bym szczególnie tęsknił za jego pieszczotami. Tak przy okazji, nie wiesz czasem, dokąd się wybrał?
- Nie - odparł lekarz po chwili wahania.
- Cóż, miejmy nadzieję, że nic mu się nie stanie. Chciałbym oczyścić między nami atmosferę. Jesteś pewny, że to nie on cię na to namówił, doktorze?
- To nie ma nic wspólnego z Dreyfusem. Nie podoba mi się, co zrobiłeś, Sheridan, ale to nie znaczy, że pochwalam sposób, w jaki cię potraktowano.
- Czyli Aumonier? To ona wydała rozkaz?
- Jane nie jest teraz w stanie wydawać żadnych rozkazów - rzucił Mercier i natychmiast tego pożałował. Gaffney nie powinien wiedzieć o operacji.
- Co chcesz przez to powiedzieć?
- Chcę powiedzieć... że powiedziałem już dosyć.
- Gdzie ona jest? - Gaffney pochylił głowę. - Czy coś się stało, doktorze? Czy oni jej coś robią? Jak się nad tym zastanowić, ostatnio bardzo tu spokojnie.
- Nie przejmuj się Jane. Zapewniam cię, że w celi będzie ci równie wygodnie jak tutaj. Będziesz pod stałym nadzorem. Jeśli pojawią się jakiekolwiek komplikacje, ktoś od razu ci pomoże.
- Skoro tak to ujmujesz - rzucił Gaffney z ironią - to chyba nie mogę odmówić.
- Żałuję, ale nie ma innego sposobu, Sheridan.
- Tak, ja też żałuję, synu. - Na twarzy Gaffneya pojawiła się rezygnacja. - Ale cóż, siła wyższa. Mógłbyś pomóc mi wstać? Trochę tu zesztywniałem.
Mercier odłożył kompnotes i rysik, po czym pochylił się nad łóżkiem. Gaffney w okamgnieniu znalazł się przy jego boku i wykręcił lekarzowi prawe ramię. Chwycił rysik i przycisnął go do gardła zaatakowanego. Końcówka była tępa, ale Gaffney użył wystarczającej siły, by Mercier poczuł ostry ból.
- Muszę przyznać, że nie spodziewałem się po sobie takiej sprawności - rzucił Gaffney. - Przepraszam cię za to, doktorze, ale do celi nie pójdę.
Mercier ledwie mógł wydobyć z siebie głos.
- Nie uciekniesz stąd.
- Przejdźmy się do twojego gabinetu.
Lekarz, wciąż czując nacisk na krtani, z mocno bijącym sercem i przyspieszającym oddechem ruszył bokiem, powoli.
- Moja ręka - jęknął.
- Pieprzyć twoją rękę. Otwieraj drzwi.
Mercier otworzył i weszli do części administracyjnej. Miał cień nadziei, że zastaną tu kogoś, kto spacyfikuje więźnia albo ogłosi alarm. Wszyscy inni uczestniczyli jednak w operacji Aumonier lub czekali w doku na przybycie krążownika. Szpital był pusty.
- Nawet nie myśl o krzyku - przestrzegł Gaffney. - Teraz do biurka. Siadaj na krześle.
Biuro Merciera zostało wyposażone w meble ze zwykłej materii. Wszystkie sprzęty były staromodne, dokładnie takie, jak lubił. Ale nawet gdyby mógł cokolwiek wywołać, nie zdołałby się skupić na tyle, by zdobyć broń.
- Co chcesz zrobić? - spytał, siadając. Napastnik wciąż wbijał rysik w jego gardło. - Złamiesz mi rękę!
- Czasem inaczej nie można. A teraz otwórz szufladę po prawej.
- Szufladę?
Gaffney wzmocnił nacisk na ramię i na krtań.
- Synu, nie jestem w nastroju do pogawędek. Lekarz wysunął szufladę lewą dłonią.
- Poza papierami nic tu nie ma - rzucił.
- Lubisz je, prawda? - zauważył Gaffney. - A teraz włóż rękę do środka. Do końca.
- Nic tam nie ma.
- Rób, co każę.
Mercier drgnął, gdy wyczuł pod palcami coś nieznajomego, wciśniętego na sam koniec szuflady.
- Wyjmij to.
Lekarz pociągnął i wyjął przedmiot. Był ciężki i zimny jak żelazna sztaba. Kształt nie wydawał się obcy, choć był pewien, że nigdy nie trzymał tu niczego podobnego.
- To niemożliwe - powiedział. - Nie powinno go...
- Jak często ludzie z bezpieczeństwa wewnętrznego badali twój gabinet? - spytał Gaffney.
Dłoń Merciera wynurzyła się na zewnątrz. Trzymał w niej czarny walec psobata.
- Jak to...
- Ja go tu włożyłem. Ukryłem je w wielu miejscach, na wypadek, gdyby zaszła nagła potrzeba. Nie mogłem nie brać pod uwagę możliwości, że zostanę zdemaskowany. W celi, do której chciałeś mnie zabrać, też czeka psobat. Mówisz, że niemożliwe? Że nikt by do tego nie dopuścił? To zastanów się. - Gaffney zaśmiał się gardłowo. - Połóż go na stole.
Mercier rzucił psobat. Rękojeść ciężko zabrzęczała na blacie tuż pod lampką, rysując polerowane drewno. Gaffney jednym płynnym ruchem uwolnił ramię lekarza, oderwał rysik od jego krtani i pochwycił broń.
Wysunął włókno.
- Wiesz, co się może stać, kiedy taką zabawką wymachuje ktoś zdeterminowany - powiedział. - Więc bez wygłupów, dobrze?
***
Pell zatrzymał kuter na występie skalnym tuż pod krawędzią kanionu, którym lecieli ostatnie dwadzieścia kilometrów. Wyłączył silniki atmosferyczne i pojazd osiadł na swoim trój nożnym podwoziu.
- Dalej nie mogę was zabrać.
W chwili, gdy podwozie przebiło lodową powłokę pokrywającą półkę, Dreyfus poczuł nieprzyjemny wstrząs.
- Jesteś pewien?
Pell wsunął gogle na czoło i skinął głową.
- Jeśli nie chcesz się przekonać, jakimi systemami obronnymi dysponuje Żagiew, nie powinniśmy lecieć ani pół kilometra dalej.
- Rozumiem. - Dreyfus nie chciał się spierać z pilotem. Wiedział, że dotarli tak blisko celu jak to było możliwe. - Czyli czeka nas daleka przechadzka?
Pell wskazał na mapę konturową wywołaną na jego konsoli.
- Jesteśmy tutaj - powiedział, dźgając palcem w wylot kanionu. - Centrum Dziewięć znajduje się w tym miejscu - przesunął rękę o kilka centymetrów na prawo. - Dziewięć lub dziesięć kilometrów w linii prostej. Dobra wiadomość jest taka, że teren jest dość równy, pod drodze znajdziecie tylko jedną rozpadlinę, którą trzeba będzie obejść. Myślę, że macie do przejścia jakieś piętnaście kilometrów. Te skafandry powierzchniowe mają wspomaganie, prawda? Biorąc pod uwagę rozmiary waszych pukawek, lepiej żeby miały. Powinniście pokonywać jakieś trzy do czterech kilometrów na godzinę. Więc na miejsce dotrzecie za cztery czy pięć godzin.
- Skoro to były dobre wiadomości - wtrącił Sparver - to jakie są złe?
- Po drodze nie znajdziecie zbyt wielu osłon. Właśnie dlatego nie mogliśmy podlecieć bliżej. Musicie unikać otwartych przestrzeni. Jeśli odbierzecie jakikolwiek sygnał, padnijcie na ziemię i nie ruszajcie się przez co najmniej pół godziny. System może wtedy uznać, że wykrył jakiegoś drona szukającego pozostałości po Amerikanos.
- Jak dostaniemy się na teren? - spytał Dreyfus.
- Według zdjęć macie kilka możliwości. Nie polecam wam frontowych drzwi. - Znów nieznacznie przesunął palec. - Jeśli podejdziecie tędy, powinniście znaleźć zapasową rampę. O, tu. Wszystkie dane macie załadowane do pamięci skafandrów, więc nie musicie się tym martwić.
- Nie będziemy - odparł Dreyfus.
- To chyba wszystko, w czym mogę pomóc. Z tego występu zejdziecie dość łatwo: jest tu wyschnięte koryto rzeczne, które zaprowadzi was na płaskowyż. Potem trzymajcie się blisko ziemi i korzystajcie z ukształtowania terenu. Macie szansę dotrzeć do Centrum Dziewięć przed zachodem. I lepiej żeby wam się udało.
- A jeśli nie? - spytał Sparver.
- Tutaj dość szybko robi się zimno. W podczerwieni wasze skafandry zaczną świecić jak latarnie morskie.
- W takim razie musimy już ruszać - rzucił Dreyfus, szykując skafander do wyjścia w atmosferę Yellowstone. Chwycił ciężki korpus karabinu Breitenbacha i zarzucił go sobie na ramię. -Dzięki za podwiezienie, kapitanie. Doceniam, że podjąłeś takie ryzyko.
- To nie ja się tu narażam. - Pell nacisnął kontrolkę na konsoli i przyjrzał się odczytom. - Dobrze, jesteśmy stabilni. Możecie się przeciskać.
Dreyfus skinął głową na Sparvera i obaj podeszli do ścianki kombinezonowej kutra.
- Zapomniałem jeszcze o jednym - dodał Pell. - Kiedy się ubieraliście, dostałem wiadomość z Panoplii.
- Mieli się z nami nie kontaktować.
- I nie kontaktowali, nie konkretnie z nami. To był ogólny komunikat do wszystkich funkcjonariuszy. Brzmiał jak szyfr. Dla mnie to nie miało żadnego sensu, ale pomyślałem, że może dla was to ważne.
- Mów. - Dreyfus przełknął, poczuł jak coś ściska go za gardło.
- “Żulu został zrealizowany. Powtarzam. Żulu został zrealizowany". - Pell wzruszył ramionami. -To wszystko.
Dreyfus opuścił szybkę skafandra.
- Miałeś rację, to coś znaczy.
- Dobrego, czy złego?
- Jeszcze nie wiem - odparł prefekt.





ROZDZIAŁ 30
Gaffney uniósł sztywne ostrze psobata do gardła Merciera, dokładnie w ten sam sposób, w jaki zrobił mu to Dreyfus. Stali przed salą operacyjną, gdzie wciąż pracował zespół chirurgów.
- Nie mogę cię tam wpuścić, Sheridan.
Gaffney poruszył delikatnie ręką i po szyi lekarza spłynęła kropelka krwi.
- Obawiam się, że takiej odpowiedzi nie mogę zaakceptować. Zrobisz, co każę albo te łapiduchy będą miały jeszcze jedną głowę do przyszycia.
- Nie pozwolę ci skrzywdzić Jane.
Kciuk Gaffneya czule musnął rękojeść psobata.
- Otwórz drzwi. Nie poproszę kolejny raz.
Mercier otworzył drzwi, ignorując znaki ostrzegawcze. Odsunęły się, ukazując ukryte pod fartuchami plecy ludzi Demichowa, wciąż stojących na podwyższeniach. Za nimi zobaczyli serwitory. Przez chwilę wszystko wydawało się zwodniczo normalne. Mercier słyszał spokojne, rzeczowe rozmowy lekarzy rozmawiających o postępach w operacji; widział ich palce sięgające do paneli z danymi, przełączające tryby wyświetlaczy. Wtedy jednak jeden z nich uświadomił sobie wreszcie, że ktoś otworzył drzwi. Kobieta. Rzuciła okiem przez ramię. Na widok Gaffneya z zakładnikiem otworzyła szeroko oczy.
- Czy coś się stało? - spytał intruza Demichow.
- A jak sądzisz, kretynie?
- Jesteśmy w trakcie bardzo delikatnego zabiegu - odparł chirurg, zachowując godne podziwu opanowanie. - Jeśli masz jakiś problem, jeśli czegoś chcesz, proponuję, żebyś poszedł z tym do naczelnego prefekta Clearmountaina.
- Każ swoim ludziom zatrzymać maszyny i odsunąć się od paneli.
- Obawiam się, że to niemożliwe.
- Jeśli odmówisz, zabiję Merciera.
- Próbujemy uratować życie Aumonier. Jeśli jeszcze nie wiesz, usuwając Skarabeusza, musieliśmy oddzielić jej głowę od ciała.
- Nie lubię się powtarzać. Powiedz im, żeby wykonali moje polecenie.
- Nie wiem, jakie masz żądania, ale my nie możemy ich spełnić.
- Ja o tym zdecyduję. - Gaffney nacisnął mocniej psobatem. Z szyi zakładnika pociekła strużka krwi. - Nie poproszę ani razu więcej. Zrób, co mówię, a obiecuję, że ani Mercierowi, ani naczelnej prefekt nie stanie się krzywda. Ale jeśli zaczniesz ze mną pogrywać, będziesz wycierać krew z podłogi do przyszłego tygodnia.
- Proszę... - rzucił Mercier.
Demichow zaczerpnął głęboki wdech i skinął głową na swych ludzi. Palce chirurgów musnęły wyświedacze. Roboty zamarły.
- Teraz zejdźcie z podwyższeń - rzucił Gaffney. - Cofnijcie się jak najdalej.
Lekarze zaczęli się wycofywać, stanęli dopiero po dziesięciu krokach. Gaffney, nie odrywając ostrza od gardła zakładnika, popchnął go naprzód. Przeszli między platformami i pośród znieruchomiałych automatów medycznych. Zatrzymali się dopiero przy pacjentce. Stoły zostały przysunięte bliżej siebie niż w chwili, gdy Mercier oglądał operację. Odległość głowy od reszty ciała zmalała do dziesięciu centymetrów. Z bliska złożoność zabiegu oszałamiała jeszcze bardziej. Głowa Aumonier spoczywała w wyłożonej miękkim materiałem kołysce. Poruszające się sondy skanera otaczały jej ogoloną czaszkę kolczastą aureolą. Tlen do mózgu dostarczały przetoki wpuszczone w arterie i żyły. Niewielka część nerwów została już powiązana, końcówki założonych na nie metalowych cylindrów z żywą materią połączono kablami.
- Jesteś lekarzem - Gaffney odezwał się do Merciera. - Jak długo według ciebie ona przeżyje bez tych wszystkich przewodów?
- Bez krwi? Niezbyt długo.
- Poproszę o liczby. Ile minut? Trzy? Pięć? Sześć?
- Najwyżej cztery. Dlaczego pytasz?
- A więc cztery. Zdejmij bransoletkę i podnieś mi ją do ust. Mercier niezręcznie, drżącymi dłońmi, wykonał polecenie.
- Połączcie mnie z Clearmountainem - syknął Gaffney.
Pełniący obowiązki naczelnego prefekta odpowiedział niemal natychmiast.
- Tu Clearmountain. Czy coś się stało doktorze...
- Nie rozmawiasz z Mercierem. Tu Gaffney. Clearmountain szybko zrozumiał, z jaką sytuacją ma do czynienia.
- Nie spodziewałem się ciebie, Sheridan.
- Nie martw się. Nie zabawię u was zbyt długo.
- Gdzie jesteś?
- Razem z Demichowem na sali. Stoję tuż przy Jane. Jak dotąd świetnie im idzie.
- Nie waż się jej tknąć choćby palcem - rzucił Clearmountain.
- Nic się jej nie stanie. O ile, oczywiście, nie zrobisz nic głupiego.
- Jestem pewien, że jakoś się dogadamy.
- Ja z kolei sądzę, że nie. Jestem tu skończony. Spaliłem za sobą wszystkie mosty. Może cię to zdziwi, ale rozsądek nie jest mi obcy. Wszystko, co zrobiłem, zrobiłem dla dobra obywateli. Wciąż w to wierzę. Kocham tę cholerną organizację, a przynajmniej to, co dawniej sobą reprezentowała. Zdaję sobie jednak sprawę, że nie mam przyszłości, o ile Aurora nie pokona Panoplii.
- Ona jest maszyną, Sheridan. Pracujesz dla inteligencji poziomu alfa, dla ducha dziewczyny, która powinna była umrzeć pięćdziesiąt pięć lat temu.
- Natura Aurory nie ma tu znaczenia. Liczą się jej intencje.
- Dopuściła się masowych mordów. Mamy potwierdzone informacje, że wszyscy mieszkańcy Domu Aubusson zostali zabici wkrótce po przejęciu habitatu.
- Próbuj, próbuj - rzucił Gaffney.
- Mówię prawdę.
Mercierowi wydało się, że Gaffney zawahał się nieco przed odpowiedzią.
- Aurora chce chronić ludzi. Nie będzie ich zabijać.
- Posłuchaj mnie. Błagam cię. Aurora nie jest tym, za kogo ją uważasz. Zależy jej tylko na własnym bezpieczeństwie.
- Cóż - odparł Gaffney. - Myślę, że mógłbyś się bardziej postarać. Naprawdę. Czy sądzisz, że rzucę wszystko i położę się z rękami do góry tylko dlatego, że opowiesz mi o jakichś zabójstwach?
- Udowodnię ci - zaproponował Clearmountain. - Pozwolę ci porozmawiać z prefekt Ng, gdy tylko wróci do Panoplii.
- Przykro mi, ale nie zamierzam zabawić tu tak długo. - Bez ostrzeżenia wypuścił Merciera i pchnął go na tyle brutalnie, że lekarz potknął się o własne nogi i upadł plecami na jeden z serwitorów. Maszyna wywróciła się z hukiem.
- Sheridan? - zapytał Clearmountain.
- Jestem. - Gaffney założył sobie bransoletkę na ramię. -Zniknę, ale najpierw zrobicie dla mnie kilka rzeczy. Na początek powiedz mi, gdzie jest Dreyfus?
- Nie mogę.
- Stoję niecały metr od naczelnej prefekt. Mam przy sobie psobat. Chcesz przemyśleć swoją odpowiedź?
Clearmountain zareagował po chwili milczenia.
- Dreyfus jest w innej części Wstęgi. Za chwilę podam ci koordynaty...
Mercier podniósł się, poobijany, ale bez poważniejszych obrażeń. Dotknął zasychającej ranki na szyi i stwierdził, że jest powierzchowna.
- Kolejna dobra próba - powiedział Gaffney. - Zobaczmy, co my tu mamy, dobrze? - Sięgnął do jednego z przewodów wystających z karku Aumonier i wyciągnął go. - Właśnie coś odłączyłem. Nie bardzo wiem, jak ważny był to kabelek.
- Sheridan...
- Zapytam raz jeszcze. Gdzie jest Dreyfus? Nie kłam, Clearmountain! Całe życie spędziłem na wykrywaniu kłamstw.
- Jedno z więzień w Oku Marco...
- Proszę cię... Hmm, ciekawe do czego służy to? Och, popłynęło nieco krwi. Okej. Dam ci jeszcze jedną szansę. Na twoim miejscu dobrze bym się zastanowił.
- Poleciał na Yellowstone. Gaffney pochylił głowę i skinął.
- Jak dotąd jestem zadowolony, prefekcie. Gdzie dokładnie? Nie mów mi, że przenieśli to do Chasm City.
- Jest w Centrum Dziewięć.
- Hmm. Nie jestem pewien, czy kojarzę.
- To porzucona placówka naukowa Amerikanos - wyjaśnił Clearmountain, przybitym, pełnym goryczy głosem.
- Świetnie. Wreszcie rozmawiamy jak dorośli ludzie. Mógłbyś mi pożyczyć statek, Gaston? Korweta mogąca wykonywać loty atmosferyczne byłaby idealna. Będę też potrzebował zapasu paliwa i broni oraz koordynatów Centrum Dziewięć w auto-pilocie.
- Nie mogę ci tego dać - odparł Clearmountain.
- Och, i nie ma kolejnego kabelka. Tym razem płyn przypomina wodę. Czy ktoś na sali wie, jak wygląda płyn mózgowo-rdzeniowy?
- Nie mamy korwety. Wszystkie są poza Panoplią.
- Więc zadowolę się kutrem. Ale z paliwa i sprzętu nie zrezygnuję. Skoro już o tym mowa, dorzuć mi skafander powierzchniowy.
- Ja... porozmawiam z Thyssenem.
- Lepiej się pospiesz. Wybieram się do doku. Zabiorę ze sobą polisę ubezpieczeniową - Gaffney zaczął usuwać resztę przewodów. - Powiedziałbym, że masz około czterech minut.
Wziął do ręki głowę Jane Aumonier.
***
Dreyfus i Sparver szli wśród pofałdowanego krajobrazu, pokrytego metanowo-amoniakalną zmarzliną. Ich cienie wyciągały się coraz dalej, w miarę jak pomarańczowa plama Epsilon Eridani opadała za ich plecami, świecąc przez brązowe chmury, układane w przedziwne kształty przez silne wiatry. Niebo przed nimi przybrało złowieszczo fioletowy odcień, gdzieniegdzie widać było odległe wyładowania elektryczne. Bezpośrednio nad nimi barwą i fakturą przypominało stare drewno albo skwaśniałe mleko.
- Chcesz już może porozmawiać o tym dokumencie? - zapytał Sparver.
- Nieszczególnie.
Dreyfus skręcił, by skorzystać z cienia rzucanego przez naturalną formację skał. Od miejsca lądowania przeszli już siedem kilometrów. Do pokonania zostało im prawdopodobnie drugie tyle. Dzięki mechanicznemu wspomaganiu skafandrów, wysiłek był minimalny. Niemniej stałe napięcie, konieczność wybierania jak najbezpieczniejszej trasy, unikania niestabilnych obszarów podłoża i utrzymywania pochylonej pozycji zaczynały im doskwierać.
- Szefie, odkąd rozstaliśmy się z Pellem, prawie przestałeś się odzywać. Nie cieszysz się, że Thalii udało się uciec?
- Oczywiście, że się cieszę. Ale nie jestem w nastroju do pogawędek. Jeśli jeszcze pamiętasz, nie prosiłem o towarzystwo.
- Ale je masz. Czy ten dokument ma coś wspólnego z Zegarmistrzem?
- Domyśl się.
- Okej, więc znalazłeś w nim coś wstrząsającego? Coś, co dotyczy cię osobiście?
- To sprawa między mną i tym dokumentem.
- Jestem twoim zastępcą. Powinniśmy się wszystkim dzielić.
- Masz mantykorę?
- Nie, ale pangolinu też nigdy nie miałem, a nie powstrzymywało cię to przed podrzucaniem mi zastrzeżonych informacji.
- To co innego.
- Dlatego, że dotyczy Zegarmistrza? Czy dlatego, że dotyczy Toma Dreyfusa?
- Nie powinniśmy tyle gadać.
- Przecież nikt nas nie usłyszy.
- Chodziło mi o to, że powinniśmy się skupić na drodze. Jeśli spadniesz w jakąś wyrwę, nie będę cię wyciągał.
- Miło wiedzieć, że się troszczysz.
Brnęli naprzód przez labirynt rozpadlin i urwisk. Gdy pokonali kolejny kilometr, odezwał się Dreyfus:
- Dowiedziałem się o sobie czegoś, czego nie wiedziałem. Myślałem dotąd, że nie brałem udziału w tamtych wydarzeniach.
Teraz okazało się, że tam byłem. Byłem w Instytucie, uczestniczyłem w rozwiązywaniu kryzysu. Kiedy to się zaczęło, musiałem się znajdować w pobliżu. Podejrzewam, że odwiedzałem Valery albo właśnie od niej wracałem.
- Nie pamiętasz tego?
- Kazałem sobie zablokować wspomnienia. Teraz, po przeczytaniu tego dokumentu, zaczynają powracać, ale wciąż mam wrażenie, że widzę tamten dzień jak przez grubą szybę.
- Dlaczego kazałeś to sobie zrobić? Chodziło o kwestie bezpieczeństwa?
- Nie do końca. Gdybym żył z tą pamięcią, nie byłbym w stanie pracować w terenie. Co oczywiście nie miałoby znaczenia, gdyby awansowali mnie na starszego. Zresztą to właśnie chcieli zrobić. Nie dlatego poprosiłem o amnezję. Sparver, tamtego dnia podjąłem pewną decyzję. I nie mogłem potem znieść tego ciężaru.
- Co to była za decyzja?
- Wymyśliłem sposób na uratowanie ludzi z Instytutu. Tych, których jeszcze nie dopadł Zegarmistrz. Stąd wzięło się to opóźnienie. Od dawna zastanawiała mnie sześciogodzinna luka między uwolnieniem Jane a wystrzeleniem rakiet. Teraz już wiem, co się wtedy stało.
- Udało ci się? - zapytał Sparver.
Dreyfus szedł przed siebie. Po kilkunastu krokach odwrócił się na pięcie.
- Tak. Udało mi się. Uratowałem ich wszystkich. Valery także.
*■**
***
Najpierw był tylko niewyobrażalny chłód. Potem pojawiło się światło. Aumonier czuła się nieważka, i w jej umyśle uformowała się myśl, że operacja się nie udała, i znów znajduje się w swej sali, ze Skarabeuszem na karku. Przez moment ta perspektywa wydała jej się nieznośna i poczuła chęć, by na powrót zapaść w nieświadomość, z której ledwie się wynurzyła. Wtedy jednak dotarło do niej, że nie czuje już ciężaru pasożyta. Jego brak był tak wyraźny, że przypominał negatyw poprzedniego stanu.
- Otwórz oczy - powiedział doktor Demichow. - Wszystko jest dobrze. Nic ci nie będzie.
- Spałam, prawda?
- Tak, wreszcie spałaś. Po tylu latach. Przykro mi, ale musiałem cię zbudzić.
Lekarz pochylał się nad nią. Jego zielony fartuch i maskę widziała na tle sterylnej, zielonej ściany. Spróbowała się znowu odezwać, ale nie była w stanie wydobyć z siebie ani słowa. Usłyszała dziwnie zachrypniętą parodię własnego głosu, jakby ktoś inny odgadywał jej myśli i wyręczał ją.
- Gdzie jestem?
- Na sali pooperacyjnej. Pamiętasz cokolwiek?
- Pamiętam naszą rozmowę. Pamiętam, że mówiliśmy o twoim planie.
- A potem?
- Nic. Co się stało z moim głosem?
- Odczytujemy twoje intencje przy pomocy skanu. Nie bój się, to tylko tymczasowe rozwiązanie.
Stopniowo uświadamiała sobie, że poniżej szyi nie czuje prawie nic. Była w stanie poruszać tylko oczami. Głowę miała unieruchomioną, nie mogła nią nawet pokręcić.
- Pokaż mi, co zrobiłeś, doktorze.
- Zrobiłem coś bardzo drastycznego, ale nie ma powodu do obaw. Niedługo staniesz na nogi.
- Pokaż. - Symulowany głos sprawnie oddał nacisk, z jakim mówiła.
Demichow skinął ręką. Czyjaś dłoń podała mu lustro. Uniósł je nad twarzą Aumonier, by mogła się przejrzeć.
- Od jedenastu lat nie widziałam własnej twarzy. Nikt nie mógł mi przynieść lusterka, ale to nie o to chodziło. Nie chciałam zobaczyć Skarabeusza, nawet przypadkiem. Teraz jestem taka stara i chuda.
- Nie cierpisz na nic, czego czas nie uleczy.
- Pochyl lustro.
Zobaczyła swoją przyszytą do tułowia szyję. Blizna wciąż była świeża. Przewody i kable znikały pod skórą.
- Rozumiesz, co musieliśmy zrobić? - spytał lekarz.
- Jak wy...? - zaczęła.
- Planowaliśmy to od dawna, ale wszystko przebiegło błyskawicznie. Zanim dotarły do ciebie serwitory, przez chwilę byłaś świadoma, ale wątpię, byś zdołała cokolwiek zapamiętać.
W przebłysku zrozumienia dotarło do niej, że bardzo nie chce tego pamiętać. A jednak. Przypomniała sobie jasne światła i skupioną twarz, przyglądającą się jej z kliniczną dociekliwością. Twarz Demichowa. Przypomniała sobie potworne zimno, jakby próżnia wspinała się po jej karku, wsuwając lodowate palce w głąb jej czaszki.
Nie, nie chciała, by lekarz do końca życia nie mógł spokojnie zasnąć.
- Masz rację - odparła. - Nic nie pamiętam.
- Twoje ciało zostało poważnie uszkodzone, ale udało się je naprawić. Pozostałości Skarabeusza zostały zneutralizowane. Zamierzałem nie wybudzać cię do chwili pełnego połączenia głowy i ciała, ale mieliśmy niewielką komplikację.
- Coś ze mną?
- Niezupełnie. Potem wyjaśnię to dokładniej, ale teraz wystarczy, że dowiesz się, iż Gaffney uciekł z Panoplii. Zabrał kuter i poleciał za Dreyfusem.
Natychmiast pojawiły się tysiące pytań, ale wiedziała, że większość będzie musiała zaczekać.
- Skąd wiedział, dokąd lecieć? Przecież nikt mu nie mógł powiedzieć o Centrum Dziewięć?
- Gaffney był dość... przekonujący - odpowiedział Demichow. - Clearmountain nie miał wyjścia i podał mu lokalizację Zegarmistrza. Na jego miejscu zrobiłbym dokładnie to samo.
- Czy Dreyfus się odzywał?
- Nie. Ale biorąc pod uwagę czas, możemy założyć, że jest już w drodze z miejsca lądowania. - Lekarz oddał lustro asystentowi. - Nie dlatego jednak cię wybudziłem. Jak widzisz, proces zrastania się głowy i ciała jest jeszcze w toku, choć rokowania są świetne. Jestem pewien, że odzyskasz pełną kontrolę nad tułowiem. Ale teraz musisz załatwić pewną sprawę.
- Sprawę, doktorze?
- Może będzie lepiej, jeśli przedstawi ją pełniący obowiązki naczelnego Clearmountain. - Demichow wskazał na ścianę, której część zmieniła się w wyświetlacz. Aumonier ze swego miejsca miała bardzo dobry widok. Clearmountain siedział w sali taktycznej, za nim widniała krawędź Planetarium.
- Mogę z nią rozmawiać? - spytał.
- Jest całkowicie przytomna - odpowiedział lekarz.
- Przepraszam, że niepokoję, pani prefekt - zaczął Clearmountain z zakłopotaniem. - Niestety było to konieczne. Zapewniałem ich, że przekazała mi pani pełnię władzy, ale nie chcieli mnie słuchać.
- Kto nie chciał? - spytała Aumonier.
- Wciąż chcą z panią rozmawiać. Od nikogo innego nie przyjmą poleceń.
- Ale o kim ty mówisz?
- Mogę ich połączyć.
- Jeśli właśnie po to mnie wybudziliście, to chyba niezły pomysł.
Clearmountain zniknął. Na jego miejscu pojawił się potwór - istota, która niegdyś była człowiekiem, lecz teraz oglądała świat zza maski rogowatej, stwardniałej wskutek promieniowania skóry i metalowych płytek ozdobionych brązowymi wzorami. Zamiast oczu miała dwie teleskopowe kamery, wysuwające się z oczodołów niczym lufy dział. Na głowie sterczały mu dredy sklejone czymś lepkim.
- Mówi kapitan Tengiz, ze światłowca “Narastający gniew". Jesteśmy gotowi przyjść z pomocą.
- Dziękuję - odpowiedziała Aumonier.
Obraz się zmienił. Teraz panel ukazał silnie powiększoną głowę modliszki albo czegoś, co bardzo ją przypominało. Głowa tkwiła na okrągłym kołnierzu wiekowego skafandra kosmicznego. Narządy gębowe modliszki rozchyliły się, ukazując język i zęby podobne ludzkim.
- Mówi kapitan Rethimmon ze światłowca “Mroźny wiatr". Jesteśmy gotowi przyjść z pomocą.
- Dziękuję.
Obraz na panelu znowu zadrgał i ukazał kolejną twarz, tym razem niemal zupełnie ludzką. Brakowało jedynie nosa.
- Mówi kapitan Grong, ze światłowca “Zastój w ciemności". Jesteśmy gotowi przyjść z pomocą.
Zaczęła odpowiadać, ale zaraz pojawił się kolejny rozmówca.
- Mówi kapitan Katsuura ze światłowca “Córka faraona". Jesteśmy gotowi przyjść z pomocą.
- Mówi kapitan Nkhata ze światłowca “Czarny narcyz". Jesteśmy gotowi przyjść z pomocą.
- Mówi kapitan Vanderlin ze światłowca “Ostrze świtu". Jesteśmy gotowi przyjść z pomocą.
- Mówi kapitan Teague...
- Kapitan Voightlander.
Ciągnęło się to w nieskończoność. Dziesiątki statków, straciła rachubę.
- Dziękuję wam, kapitanowie - odpowiedziała, gdy prze brzmiały słowa ostatniego z Ultrasów. - Jestem wdzięczna, że odpowiedzieliście na moją prośbę o pomoc. W mojej opinii możecie przechylić szalę zwycięstwa. Muszę was jednak ostrzec - choć zapewne sami doskonale to rozumiecie - wystawiacie swe statki i załogi na poważne niebezpieczeństwo.
Na panelu pojawiło się oblicze Tengiza - pierwszego z oficerów.
- Zostałem wyznaczony, by mówić również w imieniu pozostałych statków. Owszem, jesteśmy w pełni świadomi ryzyka, lecz wciąż zamierzamy pomóc.
- Bardzo się cieszę.
- Powiedz, co mamy zrobić.
- Możecie mnie wspomóc na dwa sposoby - odpowiedziała Aumonier. - Wasze pojazdy mają największą pojemność w całej Wstędze. Jesteście w stanie zabierać na pokład więcej ludzi niż nasze liniowce. Jeśli moglibyście pomóc w ewakuacji, byłabym zobowiązana.
- Zrobimy, co w naszej mocy. Co jeszcze?
- Bez wątpienia obserwowaliście nasze wysiłki w celu powstrzymania Aurory i wiecie, że zniszczyliśmy habitaty produkujące jej maszyny bojowe. Niestety nasz arsenał broni jądrowej jest na wyczerpaniu. Gdyby istniał inny sposób...
- Chcesz, byśmy interweniowali. -Tak.
- W sensie militarnym.
- Nie wątpię, że macie odpowiednie możliwości, kapitanie. Zaryzykuję rozdrapanie świeżych ran, ale wszyscy widzieliśmy, czego dokonał statek kapitana Dravidiana. Nawet bez użycia broni.
- Powiedz nam kiedy i gdzie - rzucił Tengiz.
- Bardzo bym chciała. Niestety - jak pewnie zdajecie sobie sprawę - jestem w tej chwili niedysponowana i oczekuję na dalsze zabiegi medyczne. Doceniam waszą chęć prowadzenia rozmów tylko ze mną, ale ogromnym ułatwieniem byłoby, gdybyście za mojego reprezentanta uznali prefekta Clearmountaina.
Tengiz spojrzał na nią swymi teleskopowymi oczyma. Z jego twarzy, koszmarnej hybrydy ciała i maszyny, nie dało się wyczytać żadnych emocji.
- Ufasz mu?
- Tak - odparła. - Absolutnie. Macie moje słowo, kapitanie. Zacznijcie rozmawiać z Clearmountainem.
- Niech i tak będzie - zgodził się po chwili Tengiz. -Teraz, za waszym pozwoleniem, udam się na spoczynek.
Powodzenia kapitanie, tobie i pozostałym.
- Zrobimy, co w naszej mocy. A co do ciebie... -Tengiz urwał. Po raz pierwszy usłyszała w jego głosie cień wahania. - Od dawna byliśmy świadomi twojego położenia.
- Nie sądziłam, że Ukrasi mogą się interesować kimś takim jak ja.
- Myliłaś się. Znamy cię. Znamy cię i od dawna... darzymy szacunkiem. Byłabyś świetnym kapitanem.
***
Dreyfus i Sparver pokonali ostatnie wzniesienie i spojrzeli w dół niewielkiej niecki. Wyglądała na stary, zerodowany krater, zasypany wskutek bezrozumnych procesów pogodowych i geochemicznych. Na samym środku zagłębienia znajdowało się coś, co nie pasowało do otoczenia. Prefekt niemal przeoczył to za pierwszym razem, teraz jednak zauważył prowadzącą pod ziemię rampę. Jej ściany zostały wykonane z jakiegoś staroświeckiego materiału budowlanego, czarnego, o fakturze palonego cukru. Miejscami popękał i odkształcił się, zapewne przez to, że pod ziemią znajdowały się szyby i korytarze. Niemniej, jak na konstrukcję liczącą sobie dwieście lat, rampa była w zaskakująco dobrym stanie. Kończyła się poziomym tunelem, którego wejście przegradzała bariera ostrych jak sztylety amoniakowych stalaktytów i stalagmitów. Dreyfus wskazał palcem na środek wejścia, gdzie kilka sopli zostało usuniętych.
- Ktoś tu był - powiedział. Nie miał jednak pojęcia, jak szybko tworzą się lodowe formacje. Odwiedziny mogły więc mieć miejsce kilka dni, lat, lub nawet dziesięcioleci temu.
- Zajrzyjmy do środka - zaproponował Sparver. - Nie ma nic lepszego od nieprzyjemnych, podziemnych tuneli.
Jeśli nawet wykrył ich jakiś system zabezpieczeń, nic o tym nie świadczyło. Skuleni przebyli kilka ostatnich metrów i stanęli u szczytu rampy. Po chwili ruszyli ku lodowej zaporze. Podłoże było śliskie. Dreyfus zgiął się, by nie strącić stalaktytów; Sparver musiał jedynie lekko pochylić głowę. Rampa opadała w noc. Mikrofony skafandrów wyłowiły dźwięki kapania. Coś ciekło. Wokół robiło się coraz ciemniej, więc skierował reflektor w dół, wypatrując ewentualnych rozpadlin. Domyślił się, że w dawnych czasach rampa służyła pojazdom.
Po pięćdziesięciu czy sześćdziesięciu metrach trafili na ścianę, w której otwierały się pojedyncze, szerokie drzwi. Składały się z kilku wyposażonych w zawiasy płyt, opuszczanych przez ukryty w suficie mechanizm. Zatrzymały się metr nad szczeliną, w której zapewne miały się szczelnie zagnieździć.
- Ktoś tu jest nieostrożny - zauważył Sparver.
- Albo bardzo się spieszył. Myślisz, że uda nam się przecisnąć? Sparver był już na kolanach. Odpiął od kombinezonu część sprzętu i broni, a potem wsunął je przed sobą. Opadł na czworaki i wszedł pod drzwiami.
- Czysto - powiedział i podniósł się z głuchym jękiem. - Po daj mi, co możesz.
Dreyfus pozbył się mniej poręcznych przedmiotów i wsunął je w ciemność do zastępcy. Potem osunął się na czarną, spękaną podłogę i ruszył naprzód. Plecak zaklinował się w otworze i przez jeden straszny moment prefekt był przekonany, że znalazł się w pułapce. Po chwili jednak udało mu się uwolnić i wkrótce stał obok Sparvera. Skafander nie podał żadnych informacji o uszkodzeniach, ale gdyby drzwi zatrzymały się dwa centymetry niżej, nie zdołałby pod nimi przejść.
Odebrał wyposażenie od zastępcy i pomodlił się w duchu, by nie musieć się już przeciskać przez żadne szczeliny. Znajdowali się w śluzie towarowej, przez którą ciężki sprzęt i pojazdy opuszczały dawniej Centrum Dziewięć. Na przeciwległej ścianie dostrzegli identyczne wrota jak te, które właśnie pokonali, z tą różnicą, że te były zamknięte.
- Możemy je przeciąć - powiedział Sparver i poklepał wiszący u pasa palnik. - Albo spróbować otworzyć. Tak czy inaczej, jeśli ktoś jest wewnątrz, i tak się dowie. Twoja decyzja, szefie.
- Zobacz, czy uda ci się to otworzyć. Ja postaram się zamknąć te drugie. Wolałbym, żeby świeże powietrze Yellowstone nie dostało się do środka.
- Żywisz aż tak ciepłe uczucia do Saavedry i jej przyjaciół?
- Dopuścili się przestępstw przeciwko Panoplii. Chciałbym, żeby trafili przed trybunał żywi.
Prefekt starł rękawicą żółty osad z panelu sterowniczego znajdującego się obok drzwi, którymi weszli. Zestaw przełączników był prosty i opisany charakterystycznym liternictwem Amerikanos. Nacisnął ten opatrzony symbolem skierowanej w dół strzałki i usłyszał mozolny grzechot mechanizmu. Drzwi zaczęły się powoli zamykać. Ze ścian sypały się okruchy żółtego lodu.
- Ktoś tu jednak płaci za prąd - skomentował Sparver.
Dreyfus skinął głową. Jeśli dotąd miał jakiekolwiek wątpliwości, czy członkowie Żagwi ukryli się właśnie tutaj, to teraz pozbył się ich całkowicie. Centrum Dziewięć znowu działało, choć może w dość spartański sposób. Co prawda technologia, jaką posługiwali się Amerikanos, była bardzo trwała, ale na pewno nie na tyle, by działała po dwustu latach.
Drgnął, gdy w ścianach, zupełnie bez ostrzeżenia, otworzyły się ukryte szczeliny. Za kratkami w suficie zapłonęły czerwone światła. Rozległ się szum potężnych wentylatorów. Czujnik środowiskowy jego skafandra wskazał, że zmienia się skład mieszanki gazów w otoczeniu i wzrasta ciśnienie. Śluza wypełniała się zdatnym dla ludzi powietrzem. Cały proces zajął jakieś trzy minuty. Potem wiatraki umilkły i szczeliny zniknęły.
- Chyba możemy już otworzyć moje - stwierdził Sparver. Dreyfus zdawał sobie sprawę, że, zwlekając, nic nie zyska.
- Dawaj - rzucił, przygotowując się w duchu na to, co mogło na nich czekać po drugiej stronie. Sparver nacisnął przycisk i cofnął się, stając obok prefekta. Chwycił oburącz karabin Breitenbacha. Drzwi uniosły się i okazało się, że nikt na nich nie czeka. Dreyfus opuścił nieco lufę, ale nie przestał być czujny. Ruszyli przed siebie.
Znaleźli się w korytarzu o przekroju trójkąta. Podłogę zastępowała tu metalowa krata. Na górze, u zbiegu dwóch nachylonych ścian biegł pas czerwonych świateł. Mijali skorodowane, pokryte pleśnią rury i maszyny. Większość była zniszczona i nadjedzona, najprawdopodobniej przez szczury. Z niektórych przewodów biła gorąca para. Na szczęście mieli na sobie skafandry. Dreyfus spostrzegł, że część rur lśni nowością. Członkowie Żagwi naprawili wszystko, co było konieczne do zamieszkania w opuszczonej bazie. Po chwili dotarli do skrzyżowania.
- Mam rzucić monetą? - spytał Sparver.
- Nie, pójdziemy tam. - Dreyfus wskazał kierunek. Ciężkie buty dzwoniły o metalową podłogę. Echo rozlegało się w całym korytarzu. Prefekt nie miał wyobrażenia o rozmiarach bazy, ale nietrudno było sobie wyobrazić, że ktoś może ich usłyszeć. Wskaźniki skafandra wciąż informowały, że powietrze nadaje się do oddychania, więc Dreyfus zdjął hełm. Przytroczył go do pasa, tak samo jak wtedy, gdy tego pożałował, kiedy Klepsydra przytknęła mu nóż do gardła. Pomyślał jednak, że teraz noże są jego najmniejszym zmartwieniem.
- Tak, mi też zrobiło się duszno - powiedział Sparver i ściągnął swój kask. Głęboko odetchnął metalicznie smakującą atmosferą bazy. - No, od razu lepiej.
- Uważaj na te strumienie pary - przestrzegł Dreyfus. - I bądź gotów, żeby szybko założyć hełm.
Szli dalej lekko skręcającym korytarzem i po chwili dotarli do kolejnego skrzyżowania. Zatrzymali się, by wybrać drogę. Z pękniętej rury tryskała różowawa para, jakby wydychana przez niewidocznego smoka. Dreyfus poświecił na gładką metalową płytkę, opisaną językiem Amerikanos.
- Główna sala operacyjna jest w tamtą stronę - powiedział, podnosząc głos, by przekrzyczeć szum pary. - Chyba możemy tam zacząć?
- Albo skończyć.
- To też możliwe, ale chciałbym jak najszybciej mieć to za sobą, panie prefekcie polowy.
- Chyba chciałeś powiedzieć “zastępco", szefie? - zdziwił się po chwili milczenia Sparver.
- Chciałem powiedzieć to, co powiedziałem. Jane awansowała mnie na starszego, więc nie widzę powodu, by nie pociągnąć za sobą zastępcy. I jak ci się to podoba, prefekcie polowy Bancal?
- Bardzo. Chociaż miałem nadzieję, że dojdzie do tego w nieco innych okolicznościach.
Dreyfus uśmiechnął się pod nosem.
- Rozumiem, że wolałbyś sytuację mniej przypominającą przygotowania do próby samobójczej? -Ty to powiedziałeś...
- Sam poczułem się dokładnie tak samo, więc jest nas dwóch. - Ale awans to awans. W nekrologu napiszą mi “polowy", prawda?
- Teoretycznie - odparł Dreyfus. - Problem polega na tym, że póki co o awansie wiemy tylko my dwaj.
- Czyli dobrze by było, gdyby choć jeden z nas przeżył tę wycieczkę.
- Tak, najlepiej ja.
- Dlaczego ty, szefie, a nie ja?
- Wiesz, jeśli przeżyjesz, nie będzie ci potrzebny nekrolog.
- W sumie racja - przyznał z lekkim wahaniem Sparver. Dreyfus mocniej uścisnął karabin.
- Coś jest przed nami.
Zza zakrętu bił słaby, niebieskawy blask, załamujący się na sześciokątnych stalowych kratach korytarza. Dreyfus uznał, że zbliżają się do głównej części bazy. Wiedział, że nie mogą poruszać się ciszej, niemniej zwolnił i dalej poruszał się tuż przy wewnętrznej ścianie zakrętu, by móc w razie potrzeby skorzystać z jej osłony. Po chwili zauważył, że przejście kończy się wydrążoną w skale jaskinią, opadającą kilka pięter poniżej poziomu, na którym znajdowali się obecnie. Niebieskie światło rzucały lampy podwieszone pod skalnym sufitem jakieś dziesięć lub dwanaście metrów nad ich głowami. Wyszli na otoczoną barierką galeryjkę, biegnącą dokoła pieczary. W gładkich, wyłożonych metalowymi płytami ścianach otwierały się równo oddalone od siebie drzwi, opatrzone cyframi i rozmaitymi symbolami, które dawniej musiały oznaczać różne wydziały bazy. Dreyfus przechylił się nad barierką i spojrzał w dół. Uświadomił sobie, że jaskinia tworzy rodzaj atrium. Chodniki otaczały coś, co przed laty mogło być ozdobnymi sadzawkami lub kwietnikami. Teraz wypełniał je szary pył i kurz. Zauważył nawet kilka kamiennych ławek. Na środku placyku stała skomplikowana metalowa rzeźba. Ze swego miejsca nie widział jej dokładnie, choć kształtem przypominała kaktusa.
Dreyfus zrozumiał, że to, co dotąd myśleli o ludziach zamieszkujących tę bazę dwieście lat temu, opierało się na zwykłych uprzedzeniach. Kultura Amerikanos bardzo różniła się od ich własnej, opierała się na odmiennym zestawie wartości, lecz pracownicy Centrum Dziewięć tak samo jak wszyscy potrzebowali miejsca, w którym mogliby odpocząć i uciec od stresu codziennych zajęć. Pod tym względem ta baza bardzo przypominała jego własne miejsce pracy. Zaczął się zastanawiać, jakie duchy będą nawiedzać Panoplię dwa stulecia po jego śmierci.
Tknięty dziwnym niepokojem odsunął się od barierki. Spar-ver przeszedł już ćwierć długości galerii, sprawdzając po drodze mijane drzwi. Jak dotąd wszystkie okazały się zamknięte, ale właśnie w chwili, w której prefekt spojrzał na podwładnego, ten dotarł do uchylonego wejścia. Pchnął je lufą karabinu i przywołał szefa gestem. Dreyfus, zerkając co chwila w dół, podszedł i spojrzał na odkrycie Sparvera.
- Wygląda na to, że się nie myliłeś.
Pomieszczenie musiało kiedyś służyć za kwaterę jednemu z Amerikanos. Teraz przekształcono je w tymczasowe mieszkanie wspólnika Saavedry. Pomiędzy dwiema ścianami rozwieszono hamak. Na skrzyni ze sprzętem leżał mundur Panoplii i pas z klamrą na psobat. Samej broni nie było. Znaleźli też bańkę z wystygłą już kawą. Przedmioty nie były zakurzone.
Poszli dalej, badając wszystkie otwarte pokoje na górnym poziomie. Natknęli się na więcej osobistych przedmiotów, w tym na dwa kompnotesy. Urządzenia wciąż działały, lecz kiedy Dreyfus włączył jeden z nich, okazało się, że zawartość została zaszyfrowana i nie może jej odczytać nawet dzięki mantykorze. Żagiew używała własnych protokołów bezpieczeństwa.
Zeszli po schodach piętro niżej. Poruszali się powoli, obciążeni skafandrami i bronią. Tu odkryli jeszcze jeden pierścień podobnych pomieszczeń, z tą różnicą, iż te były większe i wyglądało na to, że służyły celom administracyjnym lub laboratoryjnym. Trafili nawet do kompleksu medycznego - pokoi oddzielonych od siebie szklanymi ściankami, wciąż oświetlonych bladozielonym blaskiem lamp awaryjnych. Staromodne urządzenia straszyły obcymi kształtami wystającymi spod plastikowych płacht, których tworzywo wskutek upływu czasu pożółkło i nabrało szorstkości. Same maszyny jednak nie wyglądały na uszkodzone.
- Co się stało z pierwotnymi mieszkańcami tej bazy? - spytał ściszonym głosem Sparver.
- Czy w szkołach naprawdę już niczego nie uczą?
- Daj mi spokój. Z perspektywy świni nawet pięćdziesiąt lat to wieczność.
- Oszaleli - powiedział Dreyfus. - Zostali tu przywiezieni w sztucznych macicach robotów, pod postacią zapłodnionych jajeczek. Maszyny ich urodziły i wychowywały na szczęśliwe, ludzkie istoty. Okazało się jednak, że zamiast tego wyrośli z nich szczęśliwi psychopaci.
- Naprawdę?
- Trochę upraszczam. Niemniej dzieci dorastające bez kontaktu z innymi ludźmi nie rozwijają się prawidłowo. Nie uczą się zachowań społecznych. Kiedy dojrzewało drugie pokolenie, ujawniły się paskudne patologie. Zrobiło się bardzo nieprzyjemnie.
- Jak bardzo?
- Mniej więcej tak, jak nieprzyjemna jest rozłupująca drzwi siekiera.
- Ale przecież nie mogli zwariować wszyscy naraz.
- Owszem. Tylko że zdrowych jednostek było zbyt mało, by mogły utrzymać kolonię.
Kolejne schody zaprowadziły ich na najniższy poziom atrium, tam gdzie ścieżki prowadziły między zniszczonymi gazonami i sadzawkami. Dreyfus pomyślał, że dawniej musiało się tu miło spędzać czas, przynajmniej w porównaniu z klaustrofobiczną ciasnotą pozostałych części bazy. Teraz jednak poczuł się jak intruz wkraczający do cudzego grobowca. Co prawda tłumaczył sobie, że spokój tego miejsca naruszyli przed nim i Sparverem agenci Żagwi, ale niepokój pozostał.
Plac otaczały sale większe od wszystkich, które dotąd obejrzeli. Wdzierały się w głąb skał na dziesiątki metrów. Korytarze opuszczały się jeszcze niżej, prowadząc do dalszych obszarów Centrum Dziewięć. Na końcu jednego z nich Dreyfus dostrzegł poświatę dziennego światła i domyślił się, że widzi główne wejście. Kilka z przejść wiodło pod ziemię, zapewne znajdowały się tam dodatkowe poziomy mieszkalne. Prefekt zatrzymał się, niepewny, dokąd powinien się udać. Do tej pory spodziewał się, że spotka kogoś w samym sercu bazy lub znajdzie jakąś prowadzącą do celu wskazówkę. Poza wcześniej znalezionymi przedmiotami z Panoplii nie natknęli się jednak na żadne ślady ludzkiej obecności.
Wtem Sparver wydał z siebie dziwny dźwięk, jakby coś stanęło mu w gardle. Dreyfus obrócił się na pięcie i spojrzał na zastępcę.
- Sparv?
- Popatrz na tę rzeźbę, szefie.
Po zejściu na dół Dreyfus nie zwrócił na nią większej uwagi. Oglądał ją z góry: kolczasta i czarna, wykonana z materiału przypominającego kute żelazo, podobna do kaktusa, anemona lub kanciastej palmy. Równie dobrze jednak kształt mógł być całkowitą abstrakcją. Wznosiła się na jakieś trzy lub cztery metry i składała z dziesiątek ostrych liści, wyrastających z centralnego rdzenia. Większość ostrzy mierzyła w górę. Tym, czego dotąd nie zauważył - a co nie umknęło Sparverowi - był leżący u podstawy rzeźby szkielet człowieka.
Mimo długich lat pracy w Panoplii Dreyfus się skrzywił. Widywał już zwłoki, choć, prawdę mówiąc, było ich niewiele. Szkieletów widział jeszcze mniej. Początkowy wstrząs zniknął jednak, gdy uświadomił sobie, że kości nie mogą należeć do niedawno zmarłej osoby. Z ciała zostało tylko kilka poszarzałych strzępków. Kości - te, które jeszcze się nie rozpadły - pociemniały i pokrywały je brudne plamy. Po ubraniu - o ile martwy w chwili śmierci miał je na sobie - nie było śladu.
Zabity musiał zostać zepchnięty z galerii na górze lub z jakiegoś mostku, który dawniej przecinał atrium. Spadł na jeden z większych kolców rzeźby. Szkielet spoczywał na samym dole, żelazne ostrze zniszczyło żebra. Czaszka potoczyła się na bok, puste oczodoły wpatrywały się w Dreyfusa. Opuszczona żuchwa wydawała się wesoło uśmiechać, jakby ciesząc się z grozy, którą wywołuje nawet po śmierci.
Dreyfus uświadomił sobie, że jego odraza nie bierze się z samego faktu, iż ktoś został tu zamordowany. Co prawda nie pochwalał doraźnego wymierzania sprawiedliwości, lecz przecież nie wiedział, czym ofiara zasłużyła sobie na tak gorzki koniec. O wiele bardziej jednak przerażało go, że agenci Żagwi nie usunęli szkieletu. Zajęci własnymi sprawami, przystosowali bazę do swoich celów, zupełnie ignorując kości, jakby były stałym elementem wystroju.
Prefekt zrozumiał, że przyjdzie mu się zmierzyć z więcej niż jednym potworem.
- Odłóżcie broń - rozległ się czyjś głos.
Dreyfus i Sparver obrócili się natychmiast, ale było już za późno. Z galerii na środkowym poziomie atrium mierzyła w nich lufa karabinu Breitenbacha. Jasne było, że przy ustawieniu na najszerszy promień mogła ich uśmiercić pojedynczym impulsem.
- Witaj, Paula - rzucił.
- Odłóżcie broń - powtórzyła Saavedra. - Zróbcie to natychmiast albo was zabiję.
Dreyfus zsunął pasek z ramienia i położył karabin na ziemi. Sparver uczynił to samo, choć z wyraźną niechęcią.
- Odsuńcie się - poleciła Saavedra i ruszyła wzdłuż galerii, nie przestając w nich celować.
Dotarła do schodów i zeszła. Miała na sobie mundurowe spodnie Panoplii, lecz poza tym ubrana była jedynie w czarną bluzę bez rękawów. Wyglądała przez to bardziej niewinnie i lalkowato niż wtedy, gdy Dreyfus spotkał ją w stołówce. Niemniej broń trzymała tak swobodnie, jakby nie ważyła ani kilograma. Drgające pod jej skórą mięśnie wyglądały na mocne jak hartowana stal.
- Nie przyleciałem tu, by cię zabić - odezwał się Dreyfus. - Będziesz musiała odpowiedzieć za to, co zrobiłaś Chenowi, a Żagiew powinna wyjaśnić swoją rolę w zniszczeniu Ruskin-Sartorious. Osobiście jednak wierzę, że działaliście z poczucia obowiązku, uznaliście, iż, ukrywając i chroniąc Zegarmistrza, postępujecie słusznie. Trybunał rozpatrzy sprawę i wysłucha obu stron, Paula. Nie bój się sprawiedliwości.
- Skończyłeś? - rzuciła, gdy dotarła na dół.
- Powiedziałem swoje. Pozwól mi odejść z Zegarmistrzem, a dopilnuję, by potraktowano cię łagodnie.
Saavedra kopnięciem posłała ich karabiny na bok.
- Czemu tak bardzo interesujesz się Zegarmistrzem, Dreyfus? Dlaczego on jest dla ciebie taki ważny?
- Nie dowiem się, dopóki go nie dostanę.
- Ale chcesz go?
- Nie tylko ja, prawda?
- Wspomniałeś o Ruskin-Sartorious. Wiesz, dlaczego musieliśmy przenieść Zegarmistrza?
- Domyślam się, że ktoś zaczął węszyć.
- Ciekawe, kto to mógł być? Komu tak bardzo zależało na odnalezieniu go po tylu latach? Komu wciąż na tym zależy?
- Gaffney. Pracował dla Aurory. To ona chciała zniszczyć Zegarmistrza. Boi się go.
- A ty nie?
- Aurora się go obawia. To mi wystarcza.
- Dreyfus, problem w tym, że nie jesteś mi w stanie udowodnić, że nie kłamiesz.
- A co powiesz na to: gdybym chciał po prostu zniszczyć Zegarmistrza, mogłem zrzucić wam pocisk na głowę już trzynaście godzin temu. Zamiast tego razem z partnerem przyszliśmy tu piechotą. Chcemy porozmawiać.
- To prawda - wtrącił Sparver. - Zależy nam tylko na Zegarmistrzu. Chroniliście go przez tyle lat, ponieważ uznaliście, że pewnego dnia może się okazać użyteczny. I wiesz co? Ten dzień właśnie nadszedł.
- Nie wiem zbyt wiele na temat Aurory - odparła Saavedra. - Owszem, doszły mnie słuchy o kryzysie na orbicie, słyszałam o stracie habitatów i ewakuacji, ale nie bardzo rozumiem, kto za tym stoi. Możecie mnie oświecić?
- Czy to sprawi, że skierujesz tę lufę gdzie indziej? - zapytał Dreyfus.
- Zobaczymy.
Prefekt zaczerpnął głęboki wdech. Chciał mówić spokojnie i pewnie.
- Aurora jest zbuntowaną inteligencją poziomu alfa; jedną z Osiemdziesięciu. W odróżnieniu od pozostałych nie zawiesiła się i nie umarła. Sfingowała własną awarię, a później urosła w siłę.
Saavedra wydęła drwiąco wargi.
- Gdzie więc była przez ostatnie pięćdziesiąt lat?
- Pięćdziesiąt pięć. Nie wiemy, co się z nią działo, poza tym, że przez cały czas snuła plany. Przejęcie habitatów to dopiero początek. Ona zamierza zapanować nad całą Migotliwą Wstęgą. Nie zachowa ludzi przy życiu. Wszystko stanie się jedną, olbrzymią strukturą podtrzymującą istnienie jej nieśmiertelnego umysłu.
- Skąd ten nagły wybuch megalomanii? Dotąd nikt jej w niczym nie przeszkadzał. Żyła spokojnie tuż pod naszym nosem.
- Według niej we Wstędze wydarzy się coś strasznego i wtedy jako inteligencja poziomu alfa nie będzie już bezpieczna.
- Coś strasznego? - Znów wydęła wargi.
- W ogólnym zarysie chodzi o to, że Aurora uznała, że nie może ufać ludziom. Sądzi, że nie ochronimy infrastruktury, której ona potrzebuje do życia. Dlatego chce nas usunąć. To nie jest zwykłe przejęcie władzy - jej plany nie zakładają rządzenia kimkolwiek - chyba że chodzi o garstkę ludzkich niewolników, którzy będą naprawiać zepsute serwitory. Paula, mówimy tu o ludobójstwie na masową skalę.
- A dlaczego boi się Zegarmistrza?
- Zapewne dlatego, że to jedyna istota w Układzie, która dorównuje jej inteligencją. Dorównuje, a być może i przewyższa. To zagrożenie dla jej jedynowładztwa. Dlatego chce go unicestwić.
- To właśnie chciała osiągnąć na Ruskin-Sartorious - dodał Sparver. - Wszystko zorganizował Gaffney, ale to Aurora pociągała za sznurki. Problem w tym, że się spóźniła. Wyczuliście, co się święci, i uciekliście.
- Wskutek czego dziewięćset sześćdziesiąt osób zginęło zupełnie bez potrzeby - powiedział Dreyfus.
- Nie chcieliśmy ich śmierci - przyznała Saavedra.
- Więc żałujesz? - spytał prefekt.
- Oczywiście - warknęła. - Myślisz, że nie wolałabym, by do tego nie doszło? Myśleliśmy, że ten, kto interesował się Zegarmistrzem, już się wycofał. Ucieczka była tylko zwykłym środkiem ostrożności. Nie sądziliśmy, że pojawią się dalsze konsekwencje.
- Jestem gotów w to uwierzyć. - Dreyfus skinął głową.
- Wierz, w co chcesz.
- Wierzę też, że część winy spada na samego Anthonyego Theobalda. Musiał zdawać sobie sprawę, że ryzykuje życiem bliskich, nawet jeśli nie do końca rozumiał, co wpuścił pod swój dach.
- Nie musiał wiedzieć. Nikt nie musiał. I do samego końca nikt nie wiedział.
- Ale jedna osoba była bliska odkrycia. Spojrzała na niego badawczo.
- O czym ty mówisz?
- Delphine Ruskin-Sartorious. Córka. Artystka. Nie wie działaś?
- Czego nie wiedziałam?
- Nawiązała kontakt z Zegarmistrzem. Przypominało to raczej jednostronny monolog, ale jednak.
Przez chwilę patrzyła na niego uważnie, po czym pokręciła głową.
- Nie, to niemożliwe. Delphine nigdy nie znalazła się w jego pobliżu. Nikt z rodziny go nie widział, nawet Anthony Theobald. Trzymaliśmy go w specjalnie ekranowanej celi, którą otwieraliśmy tylko wtedy, gdy sami chcieliśmy z nim się komunikować. Zegarmistrz nie mógł stamtąd uciec ani wysłać na zewnątrz żadnych sygnałów.
- A jednak znalazł sposób.
- Niemożliwe.
- Wierzysz czy nie, takie są fakty. Podejrzewam, że zabezpieczenia celi nie były tak dobre, jak myśleliście. Albo nadał sygnał, kiedy wy z nim rozmawialiście lub prowadziliście swoje eksperymenty.
- Każdy sygnał wymaga odbiornika - zauważyła Saavedra.
- Delphine go miała. We własnej głowie. Jak każda dobra Demarchistka miała czaszkę wypełnioną implantami. Wykorzystywała je do sterowania maszynami, za pomocą których rzeźbiła. Zegarmistrz nauczył się je kontrolować, dzięki czemu miał wpływ na to, co tworzyła.
Saavedra przechyliła głowę w niedowierzaniu. Dreyfus wiedział, że do pełnego przekonania kobiety droga jest jeszcze daleka, lecz wyczuł, że udało mu się ją co najmniej zaintrygować.
- To niedorzeczne - powiedziała, choć już bez wcześniejszego przekonania.
- Możliwe, że właśnie to zwróciło uwagę Aurory - podjął Dreyfus, który wpadł na ten pomysł minutę temu. - Żeby się obawiać Zegarmistrza, musiała wiedzieć, czym on jest.
- A czym jest? Mówisz tak, jakbyś znał wszystkie odpowiedzi.
Dreyfus uśmiechnął się mimowolnie.
- Chcesz powiedzieć, że naprawdę się nie domyślasz? Po tylu latach badań?
- A ty zapewne wiesz?
- Mam pewne podejrzenia.
- Świetnie Dreyfus, ale jeśli myślisz, że się wywiniesz tanim blefem...
- Popełniono zbrodnię - odparł. - Wszystko sprowadza się do jednego uczynku, do zabójstwa niewinnego człowieka. Zegarmistrz jest tego bezpośrednią konsekwencją.
- Kto został zabity?
- Odwróć tę lufę, a może ci powiem. A jeszcze lepiej, pokaż mi samego Zegarmistrza.
- Zdejmijcie skafandry - poleciła. - Chcę sprawdzić, czy nie ukrywacie innej broni. Jeśli choć przez moment pomyślę, że chcecie mnie oszukać, zginiecie.
Dreyfus spojrzał na zastępcę.
- Zróbmy, co każe.
Zdjęli kombinezony i złożyli je przed sobą w schludnych sto-sikach. Stali teraz w standardowych mundurach Panoplii.
- Obróćcie się - rzuciła Saavedra. Zwrócili się do niej plecami.
- Jeszcze raz. Znów do mnie. I zdejmijcie psobaty. Nie włączajcie ich.
Odpięli broń i cisnęli ją na ziemię.
- Kopnijcie je do mnie.
Posłuchali. Saavedra, wciąż mierząc w obu mężczyzn, przyklękła i przypięła psobaty do swojego pasa. Potem jedną ręką sięgnęła po własny - model C - i wysunęła włókno. Zasyczało na posadzce, ostra strona rozbłysła srebrem. Czerwone oko lasera skierowała kolejno na Dreyfusa i Sparvera, po czym puściła rękojeść.
- Potwierdź namierzenie celów - rzuciła; psobat pokiwał w odpowiedzi rękojeścią. - Monitoruj. Jeśli cele zbliżą się do mnie na mniej niż pięć metrów lub oddalą na więcej niż dziesięć, przechwycić i zatrzymać oba. Dopuszczalne użycie maksymalnej siły. Potwierdź.
Psobat skinął raz jeszcze.
- Zasady raczej jasne - odezwał się Dreyfus.
Saavedra podeszła do karabinów. Odłożyła własny, a z ich broni usunęła akumulatory. Przypięła je do pasa, obok przejętych psobatów. Sięgnęła po swojego Breitenbacha i zarzuciła go sobie na ramię.
- To wyraz zaufania. Doceńcie go proszę.
- Ależ doceniamy - zapewnił Sparver.
- Chodźcie za mną i pamiętajcie o psobacie. Skoro naprawdę chcecie, pokażę wam Zegarmistrza.
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Saavedra zaprowadziła ich w głąb Centrum Dziewięć po jednej z ramp, które Dreyfus zauważył w atrium. Psobat sunął sprawnie za ludźmi, bez przerwy kontrolując odległość między właścicielką a jej gośćmi, czekając, aż któryś z nich przekroczy wyznaczony limit. Dreyfus cieszył się, że nikt już do niego nie celuje, lecz radość psuła obecność psobata. Wcześniej martwił się tym, że może zginąć wskutek przypadkowego drgnięcia palca kobiety, teraz niepokoił się ewentualnym błędem maszyny obdarzonej inteligencją nie większą niż pies. Oczywiście nie zamierzał świadomie naruszyć wytyczonych przez Saavedrę granic, ale mógł się przecież potknąć albo przypadkowo zostać zbyt daleko w tyle.
- Zobaczycie go - powiedziała - ale zapomnijcie o rozmowie. To nie jest racjonalna inteligencja.
- Nie musi być racjonalny, by zrozumieć, że Aurora chce go zniszczyć - odparł Dreyfus.
- Myślisz, że to pomoże?
- Zagram kartami, jakie dostałem. Nic więcej nie mam.
- W jaki sposób udało się wam tak szybko zainstalować tu sprzęt potrzebny do uwięzienia go? - zapytał Sparver.
- Niczego nie instalowaliśmy. Czasu ledwie wystarczyło na ucieczkę z Ruskin-Sartorious. Na szczęście odpowiednie pomieszczenie było już na miejscu. Specyficzny rodzaj klatki. Oczywiście nieco ją zmodyfikowaliśmy, ale nie wymagało to szczególnych przygotowań.
- Masz na myśli tokamak - zauważył Dreyfus.
- Co takiego? - zdziwił się Sparver.
- Reaktor, który zasilał bazę za czasów Amerikanos - wyjaśniła Saavedra. - I tak, ma rację. Właśnie z niego skorzystaliśmy. To jedna wielka magnetyczna bańka. Oczywiście koszmarnie prymitywna w porównaniu z przenośnymi generatorami, które przywieźliśmy ze sobą, niemniej przydatna. Musieliśmy wszystko sprawdzić i dostosować geometrię pola, ale, jak już mówiłam, to było raczej proste i dużo łatwiejsze niż instalacja własnych urządzeń. Nie musieliśmy budować nic nowego.
- Mam nadzieję, że ufasz talentom Amerikanos - powiedział Dreyfus. - Nie zaprojektowali reaktora, by powstrzymywał psychopatyczną maszynę.
- Ufam, że nie zawiedzie. Myślisz, że w innym wypadku bym tu przyleciała?
- A gdzie reszta? - zainteresował się prefekt.
- Chodzi ci o członków Żagwi? Poza Simonem Veitchem jestem tu sama.
Dreyfus przypomniał sobie nazwisko z listy, którą otrzymał od Jane. Nie bez powodu tak wyraźnie odcisnęło się w jego pamięci.
- A inni?
- Wykonują swoje zwykłe obowiązki. Odkąd Jane rozwiązała naszą komórkę, prowadzimy podwójne życie. A jak wyobrażałeś sobie naszą działalność?
- No właśnie jakoś tak.
- Korzystamy z tych samych specyfików, które likwidowały potrzebę snu u Aumonier. Większość z nas sypia jedynie po kilka godzin w tygodniu. - Saavedra uniosła bransoletkę do ust. - Simon? Znalazłam intruzów. - Umilkła, słuchając odpowiedzi Veitcha. - Tak, tylko dwóch. Prowadzę ich do reaktora. - Znów urwała. - Jasne, mam ich pod kontrolą. Nie myślisz chyba, że w innym wypadku nadal by żyli?
Tunel się wyprostował. Jakiś czas szli korytarzem, w którego ścianach otwierały się drzwi magazynów, aż wreszcie wyszli na galerię otaczającą jaskinię nieco tylko mniejszą od atrium. Balkon był na tyle przestronny, że zmieścili się wszyscy, nie aktywując psobata. Większość miejsca zajmował tokamak, stojący na pochłaniających wstrząsy wspornikach. Przypominał kocioł czarownicy. Pomalowano go na bladozielono. Kilka paneli i innych elementów połyskiwało nowością. Poza tym wydawało się, że od dawna nie był używany. Dreyfus domyślił się, że właśnie te błyszczące elementy wymieniła Żagiew, by uruchomić generatory pola magnetycznego.
Metalowy mostek prowadził do najszerszej części reaktora. Jakiś człowiek w czerni przyglądał się monitorom zainstalowanym tuż obok zaciemnionego okienka obserwacyjnego. Spojrzał na nich z góry z nieprzyjemnym grymasem. Veitch w porównaniu z Saavedrą był chudy i wymizerowany, lecz i on wyglądał na silnego i żylastego.
- Trzeba było ich zabić - rzucił, przekrzykując buczenie reaktora.
- Mają informacje dotyczące Zegarmistrza - odparła. - Dreyfus twierdzi, że wie, skąd on się wziął. Chciałabym tego posłuchać.
Veitch spojrzał z irytacją.
- Wiemy przecież skąd. Stworzyli go w Instytucie.
- Nie - zaprotestował Dreyfus. - W Instytucie jedynie dojrzał, rozwinął tam swój potencjał. Ale powstał zupełnie gdzie indziej.
- Zejdźcie po schodach - syknęła Saavedra.
- Możesz odwołać już psobat? - zapytał Dreyfus. - Nic wam nie zrobię.
- Zejdź. Psobatem się nie martw.
Wyminęli ją, starannie uważając, by nie naruszyć granicy pięciu metrów. Dotarli na dół i ruszyli przez zaśmieconą różnorakim sprzętem podłogę jaskini ku górującemu reaktorowi.
- Wejdźcie na poziom obserwacyjny - poleciła Saavedra. - I wyjaśnijcie Veitchowi, po co wam Zegarmistrz.
Dreyfus, jeszcze z dołu, powtórzył mężczyźnie to, co już mówił - że Zegarmistrz stanowi jedyną nadzieję na podjęcie walki z Aurorą.
- Co więc proponujecie? Żebyśmy go ot tak wypuścili, z na dzieją, że po wszystkim posłusznie wróci?
Dreyfus położył rękę na poręczy i ruszył na górę. Sparver trzymał się tuż za nim.
- Mam nadzieję, że nie trzeba go będzie wypuszczać. To kwestia instynktu samozachowawczego. Jeśli przekonam Zegarmistrza, że Aurora chce go zniszczyć, może zdecydować, że sam powinien ją unicestwić. Pomoże nam, pomagając sobie samemu.
- Z wnętrza klatki?
- W końcu to sztuczna inteligencja. Podobnie jak Aurora.
- A co nam to da?
- Aurora nie jest bezcielesna. Jest zbiorem programów, emulujących strukturę ludzkiego umysłu. Ale bez maszyn realizujących te programy byłaby niczym.
- I co z tego? - mruknął niecierpliwie Veitch.
- Gdzieś istnieje automat, dzięki któremu istnieje. Jest bardzo prawdopodobne, że kontroluje wszystko z konkretnego habitatu. Zapewne nie jest to żaden z dotychczas przejętych. Nie ryzykowałaby tak bardzo. Moglibyśmy ją przecież zniszczyć pociskami. Niestety do wyboru pozostaje nam dziesięć tysięcy innych. Gdybyśmy mieli wystarczająco wiele czasu, moglibyśmy namierzyć ją dzięki analizie ruchu sieciowego. Ale kilka dni to za mało.
- Sądzisz, że ona jest w stanie korzystać z sieci bez żadnych ograniczeń?
- Niemal na pewno. Udało się jej pozostać w ukryciu przez pięćdziesiąt pięć lat. To znaczy, iż potrafi zmieniać miejsce pobytu bez najmniejszego kłopotu. Ale nie jest w stanie się duplikować. Struktura symulacji poziomu alfa ma pewne ograniczenia. Wprowadził je sam Calvin Sylveste. Nie da się ich kopiować ani archiwizować.
- Mogła już obejść te zabezpieczenia.
- Wątpię. Gdyby to umiała, nie obawiałaby się tak bardzo o swoje bezpieczeństwo. Boi się właśnie dlatego, że jest jedyna i niepowtarzalna.
- Niemniej, prefekcie, zamiast się kopiować, mogła się rozproszyć na tysiące habitatów. Nie musi używać jednego.
- Musi - odparł zasapany Dreyfus, gdy wreszcie dotarł na platformę obserwacyjną. - Chodzi o prędkość działania. Im bardziej byłaby rozproszona, tym więcej występowałoby lagów związanych z komunikacją między poszczególnymi procesorami. Gdyby poszczególne elementy jej kodu działały na maszynach znajdujących się na dwóch różnych krańcach Wstęgi, opóźnienia wynosiłyby całe mikrosekundy. Wciąż byłaby równie inteligentna jak teraz, ale znacznie powolniejsza i na tym polega jej problem. Inteligencja to nie wszystko, zwłaszcza teraz, gdy prowadzi wojnę na dziesięciu tysiącach frontów. Aurora potrzebuje też szybkości.
- To wciąż tylko założenia - zauważył Veitch.
Dreyfus zbliżył się do niego ostrożnie. Sparver, Saavedra i jej psobat podążali za nim.
- Zgadzam się, ale nie sądzę, by były błędne. Aurora nie może się rozproszyć, więc niemal na pewno działa na jednej maszynie, w jednym konkretnym habitacie. To znaczy, że jeśli go znajdziemy, będziemy mogli przeprowadzić kontratak.
- I spodziewasz się, że to Zegarmistrz ją odszuka?
- Mniej więcej.
Veitch wyglądał na nieco zagubionego, jakby zdawał sobie sprawę, że umyka mu coś oczywistego.
- Ale do tego potrzebowałby dostępu do sieci. - Wiem.
- Zwariowałeś. A jeśli ucieknie i ukryje się tak samo jak Aurora?
- Rzeczywiście istnieje takie ryzyko, ale, biorąc pod uwagę alternatywę, jestem gotów je podjąć. Wolę wypuścić z klatki potwora niż dać się zabić Aurorze.
- Masz jakiekolwiek pojęcie, co Zegarmistrz robił swoim ofiarom?
Dreyfus pomyślał o wszystkim, czego dowiedział się od chwili, gdy otrzymał mantykorę. Przywoływanie tych nowych, świeżych wspomnień przypominało rozdrapywanie zabliźniającej się właśnie rany.
- Wiem, że robił paskudne rzeczy. Ale nie działał na oślep. Ocalił więcej istnień niż zniszczył. Aurora nie ocali nikogo.
- Pokaż mu - wtrąciła Saavedra. - Niech wie, co zamierza uwolnić.
- Sprawdziłaś, czy nie ma broni?
- Jest czysty. Przepuść go. Veitch odsunął się od panelu.
- Proszę bardzo, prefekcie.
- Jest po drugiej stronie tej szyby?
- Prawie. Zwykle trzymamy go z dala od okna. Obrócę magnesy, żebyś mógł się przyjrzeć.
Dreyfus obejrzał się na Saavedrę, czekał, aż pozwoli mu się ruszyć. Skinęła głową. Podszedł do Veitcha i stanął na niskim podwyższeniu. Po obu stronach zbrojonego iluminatora znajdowały się poręcze. Dreyfus dotknął bladozielonej powłoki reaktora i poczuł pod palcami wibracje. Nieregularne fale wstrząsów.
- W jaki sposób go tam umieściliście?
- Po drugiej stronie są drzwi. Umożliwiały wymianę magnesów. Do przewiezienia Zegarmistrza z Ruskin-Sartorious użyliśmy przenośnej celi. Musieliśmy się spieszyć, bo tego rodzaju sprzęt działa tylko przez około sześć godzin. Zegarmistrz cały czas próbował się uwolnić, mimo że staraliśmy się go ogłuszyć przed przeprowadzką.
- Ogłuszyć? Jak? - Dreyfus się zdziwił.
- Przy pomocy silnego impulsu elektromagnetycznego. Nie potrafimy go całkowicie pozbawić przytomności, ale w ten sposób można go nieco oszołomić. Kiedy jednak tu dotarliśmy, znowu był w pełni sił. Zamknęliśmy go i w ostatniej chwili uruchomiliśmy magnesy. Wiesz jak działa tokamak?
- Mniej więcej.
- Zwykle magnesy związują pierścień plazmy i utrzymują ją z dala od ścian. Plazma się zagęszcza i nagrzewa do temperatury kilkuset milionów stopni. W ten sposób dochodzi do reakcji. Teraz oczywiście nic takiego się wewnątrz nie dzieje. Jest tam tylko próżnia i Zegarmistrz. Musieliśmy przedtem popracować trochę nad magnesami, ale to nie było trudne.
- On cały czas próbuje się wydostać, prawda? - Prefekt raz jeszcze dotknął dłonią wibrującego reaktora. Czuł wyraźnie, jak Zegarmistrz testuje wytrzymałość magnetycznych więzów.
- Bez przerwy.
Dreyfus zajrzał do środka. W pierwszej chwili zobaczył jedynie czarno-granatową ciemność. Po chwili z prawej strony zauważył słabą, różową poświatę. Światełko zamigotało i pojaśniało. Stojący obok Veitch nacisnął jakąś kontrolkę na pulpicie i przesunął magnesy. Różowy blask zmienił się w drgającą, srebrną aureolę, która po kilku sekundach stała się zupełnie biała.
- Dlaczego świeci?
- Magnesy obdzierają jego zewnętrzną powłokę z jonów, tworząc coś w rodzaju kokonu plazmowego. Kiedy pole słabnie, Zegarmistrz z powrotem wsysa plazmę w głąb swojego ciała. Z tego co wiemy, nie traci przy tym masy.
- Widzę go - powiedział szeptem Dreyfus.
- Piękny jest, prawda?
Prefekt nie skomentował. Sam nie był pewien, co czuje. Od dnia, w którym stracił Valery, często myślał o Zegarmistrzu, ale nigdy pod kątem jego wyglądu. Zastanawiał się tylko nad skutkami jego działań, nie nad jego naturą. Z zeznań świadków wiedział, że Zegarmistrz jest amorficzny, zdolny do płynnej zmiany kształtów, a przynajmniej do wywoływania takiego wrażenia u obserwatorów. Niektórzy opowiadali także o tym, że pod stale zmieniającymi się kształtami widzieli humanoida, coś w rodzaju trwałego rdzenia bezustannego, chaotycznego procesu. Nie poświęcał tym doniesieniom większej uwagi. Dopiero teraz uświadomił sobie, że nie ma do czynienia ze zwykłą maszyną, lecz z istotą przypominającą anioła, stworzonego z jarzącego się białego metalu.
Zegarmistrz wisiał w tokamaku, utrzymywany w ryzach dzięki mocy pola elektromagnetycznego, tak potężnego, że zdolnego wygotować elektrony z atomów wodoru. Jakakolwiek zwyczajna maszyna, cokolwiek stworzonego z materii - nawet żywej - zostałoby naraz rozdarte i zgniecione, a Zegarmistrz znosił to doskonale, pokryty jedynie swoją srebrnoróżową aureolą, wskazującą na to, w jak ekstremalnych warunkach się znajduje. Kształtem rzeczywiście był zbliżony do człowieka: miał tors, ręce i nogi oraz lekko zarysowaną głowę - był jednak wyższy od ludzi i przejrzysty. Szczegóły migotały i rozmywały się, rozmaite warstwy ukazywały się i znikały. Na moment stał się istotą z metalu, pełną rozpoznawalnych mechanizmów. Potem na powrót jego powierzchnia zrobiła się gładka, rtęciowa.
- Dość się już napatrzył - rzuciła Saavedra. - Odsuń Zegar mistrza od okna, zanim zdoła się wyrwać.
Veitch nacisnął przycisk. Istota zniknęła sprzed oczu prefekta. Ucieszył się. Mimo że Zegarmistrz nie miał twarzy, Dreyfus odniósł wrażenie, że spogląda prosto w jego oczy, że on go prześwietla i zapamiętuje.
- Wykonałam swoją część umowy - podjęła Saavedra. - Teraz powiedz nam, co o nim wiesz.
- Jeśli to zrobię, pozwolicie mi z nim pomówić?
- Powiedz, co wiesz. Później będziemy się zastanawiać. - Jestem tu w konkretnym celu. Im dłużej zwlekamy, tym trudniej będzie powstrzymać Aurorę. My się tu wahamy, a na górze umierają ludzie.
- Obiecałeś, że powiesz, skąd on się wziął. Potem porozmawiamy.
- Nie powstał w Instytucie - zaczął Dreyfus. - Został stworzony gdzie indziej i ponad dziesięć lat wcześniej.
- Mógłbyś mówić nieco jaśniej? - poprosił Veitch.
- Czy mówi wam coś nazwisko Philip Lascaille? - zapytał retorycznie prefekt. - Oczywiście, że tak. Jesteście wykształconymi ludźmi. Znacie historię.
- Co Lascaille ma z tym wspólnego? - zaciekawiła się Saavedra.
- Wszystko. To on stał się Zegarmistrzem.
- Nie bądź śmieszny - fuknął Veitch i uśmiechnął się lekko. - Lascaille oszalał po powrocie z Całunu. Zmarł wiele lat temu.
Dreyfus cierpliwie przytaknął.
- Jak zapewne pamiętacie, znaleziono go utopionego w Instytucie Sylveste'a. Jedna z teorii głosiła, że popełnił samobójstwo, gdyż pchnęło go ku temu szaleństwo. Ale to nie było jedyne wytłumaczenie tej śmierci. Po powrocie milczał przez wiele lat, lecz tuż przed śmiercią otworzył się przed Danem, jednym z członków rodziny. Wyjawił mu kilka rzeczy, które pozwoliły Danowi zorganizować własną wyprawę do Całunników. Był pewny, że właśnie jemu się powiedzie. Wszyscy pomyśleli, że Lascaille, pozbywszy się ciężaru wiedzy, stwierdził, że dzieło jego życia dobiegło końca. Tak czy siak, samobójstwo.
- Ale ty uważasz, że prawda wyglądała inaczej - wtrąciła Saavedra. W jej głosie ciekawość zmagała się z podejrzliwością.
- Jak już powiedziałem, popełniono morderstwo i od tego się wszystko zaczęło.
- Ale dlaczego? - rzuciła. - Lascaille był szalony. Jeśli kogoś niepokoiły jego kontakty z Danem, powinni byli go zabić przedtem, a nie po.
- Nie, nie dlatego zginął. - Dreyfus pokręcił głową. - Nie chodziło o to, że wiedział za dużo. Zabito go, gdyż pewni ludzie chcieli tej wiedzy bardziej niż czegokolwiek innego we wszechświecie. A mogli ją dostać tylko dzięki jego śmierci.
- To się nie trzyma kupy - mruknął Veitch.
- On mówi o skanie poziomu alfa - wyjaśniła Saavedra, która zaczęła rozumieć. - Lascaille musiał zginąć, ponieważ tego rodzaju skan jest śmiertelny. Mam rację, Dreyfus?
- Chcieli dostać zawartość jego pamięci, poznać struktury jego umysłu, które powstały po powrocie z Całunu. Uznali, że jeśli je zrozumieją, zbliżą się do zrozumienia Całunników. Ale skan o wymaganej rozdzielczości oznaczał ugotowanie jego mózgu.
- Przecież po wypadku Osiemdziesięciu technologia poszła naprzód - zauważył Veitch.
- Wtedy jeszcze nie. To, o czym mówię, miało miejsce trzydzieści lat po Osiemdziesięciu. Przez większość tego czasu obowiązywało moratorium na prowadzenie podobnych badań. Tak czy inaczej, zrobili to. Spalili mu mózg, dzięki czemu dostali swój skan. Potem wrzucili ciało do sadzawki. Wszyscy wiedzieli, że Lascaille jest szalony, więc nikt nie zadawał zbyt wielu pytań.
- Kto mógłby zrobić coś takiego? - spytała Saavedra. Dreyfus wzruszył ramionami. Nie znał odpowiedzi, choć możliwości gromadziły się w jego myślach już od dłuższego czasu.
- Nie wiem. Podejrzewałbym kogoś wysoko postawionego z rodziny Sylveste. Wątpię, by był to Dan, nie postąpiłby wbrew własnemu interesowi, wiedział już przecież, jak mniej więcej nawiązać kontakt z Całunnikami. Ale mógł mieć rywala, konkurenta, kogoś, kto chciał zgarnąć sławę dla siebie.
- Rozumiem, że chcesz szukać winnych?
- Pracuję w Panoplii. Nie mogę nie zająć się morderstwem. Oczywiście najpierw muszę się zająć kilkoma innymi sprawami. Na przykład przeżyciem następnych pięćdziesięciu dwóch godzin. - Dreyfus zwrócił się do Veitcha. - Dlatego właśnie potrzebuję Zegarmistrza. Powiedziałem wam już wszystko. Teraz pokażcie mi, jak się z nim rozmawia.
- To faktycznie ciekawa teoria - przyznał Veitch. - Możliwe nawet, że to prawda. Ale z tego jeszcze nie wynika, że wypuszczenie go na wolność jest dobrym pomysłem.
- Nie chcę go wypuszczać - odparł cierpliwie prefekt. - Mówię o....
- Myślisz, że Zegarmistrz się tym przejmie? Na pewno nie wtedy, gdy otworzysz klatkę i dasz mu dostęp do sieci.
Dreyfus poczuł, jak ogarnia go fala potwornego wyczerpania. Zrobił, co mógł. Wyjaśnił wszystko najlepiej jak potrafił. Spodziewał się, że docenią jego otwartość i zrozumieją, że Zegarmistrz naprawdę jest jedyną skuteczną bronią przeciwko Aurorze, A jednak stało się inaczej. Może tylko Saavedra zaczynała pojmować, a przynajmniej uświadomiła sobie, że nie przybył tu, by zniszczyć Zegarmistrza. Gdyby miał czas, zdołałby ją pewnie przekonać. Ale Veitch uparcie nie chciał spojrzeć na sprawę z perspektywy prefekta.
- Przyleciałem tu, by z nim negocjować - powiedział i bezradnie rozłożył ręce. - Mogłem kazać was zabić i za jednym zamachem unicestwić Zegarmistrza. Wystarczyłaby jedna atomówka. Myślicie, że pojawiłbym się tutaj, gdybym miał inną możliwość?
- Posłuchaj, prefekcie - odparł Veitch. - Bez względu na to, jak ciężka i rozpaczliwa jest sytuacja na górze, nic nie usprawiedliwia wypuszczenia Zegarmistrza na wolność. To jest, kurwa, czyste zło wcielone, rozumiesz? To diabeł w maszynie.
- Wiem.
- Nie możesz tego wiedzieć. Nie wie tego nikt, kto nie miał z nim bezpośredniej styczności, dzień po dniu, rok po roku. Tak jak my.
- Ja tam byłem - rzucił Dreyfus.
- Gdzie byłeś?
- Byłem jednym z prefektów, którzy wkroczyli do Instytutu, zanim został zniszczony.
Veitch rzucił na Saavedrę nerwowe spojrzenie. Dreyfus poznał tę minę. Uznali, że oszalał. Spojrzał na Sparvera i z jego twarzy wyczytał do samo, choć nikt inny by się tego nie domyślił.
- Prefekcie, mamy poziom dostępu wyższy niż pangolin, wyższy nawet od mantykory - zaczął powoli i rozsądnie tłumaczyć Veitch. - Wiemy o wszystkim, co się tamtego dnia wydarzyło, co do minuty. Wiemy, kto brał udział w tych wypadkach, wiemy, gdzie ci ludzie byli i co robili.
- Tyle, że fakty zostały zafałszowane - odparł Dreyfus. - Wszelkie wzmianki o moim udziale zostały wykasowane z archiwów i dokumentów. Wiedziała o tym jedynie Jane Aumonier. Ale byłem tam, tylko że do teraz sam tego nie pamiętałem.
- On naprawdę zwariował - rzucił mężczyzna.
- Wkrótce po kryzysie Zegarmistrza Dusollier popełnił samobójstwo - kontynuował Dreyfus. - Tylko że nie z powodu swojej decyzji. Zabił się, bo nie chciał się zmierzyć z konsekwencjami czegoś, co ja z jego błogosławieństwem rozpocząłem.
- O czym ty mówisz?
- W okolicy nie było żadnego starszego rangą prefekta. Jane znalazła się już w rękach Zegarmistrza i została wyłączona. Dlatego Dusollier upoważnił mnie, bym tam wszedł i przy użyciu wszelkich dostępnych środków ocalił ludzi znajdujących się w Instytucie.
- I nie udało ci się - stwierdził Veitch.
- Wręcz przeciwnie, udało. Uratowałem większość z nich. - Dreyfus na chwilę urwał. Wypowiedzenie tych słów na głos przychodziło mu z wielkim trudem. Czytanie o własnych uczynkach z tamtego dnia było zupełnie innym doświadczeniem. Dopiero teraz, kiedy o tym mówił, wszystko naprawdę do niego docierało. - Przeżyli. Nadal żyją.
- Nikt nie przeżył - zaprotestowała Saavedra. - Zniszczyliśmy Instytut pociskami atomowymi.
- Tak, ale dopiero sześć godzin po tym, jak wyciągnięto Jane ze Skarabeuszem na karku. Co się działo w tym czasie? I dlaczego zostało to wymazane z archiwów? Od dawna się nad tym zastanawiałem. - Prefekt uśmiechnął się słabo. - Ale teraz już wiem.
- Tak po prostu ci się przypomniało? - spytała drwiąco Saavedra.
- Jane uznała, że dobrze będzie, jeśli wrócą mi wspomnienia poprzedniego spotkania z Zegarmistrzem. Zdawała sobie sprawę, że to dla mnie bolesne, ale miała pełne prawo to zrobić.
- Zgadzam się z Veitchem - mruknęła kobieta. - Jesteś niespełna rozumu.
- W pobliżu Instytutu orbitował statek - mówił dalej Dreyfus. - Prototypowy, zbudowany przez Demarchistów, którzy chcieli się uniezależnić od Hybrydowców. Skonstruowano go w pobliżu Fand. Miał nowy rodzaj silnika, całkowicie autorski projekt. Wykonał tylko jeden lot poza system. Okazał się zbyt drogi, a ponadto powolny i niesterowny. Postanowiono go jednak zachować do czasów, kiedy korzystanie z takich pojazdów mogłoby się okazać opłacalne.
- Jak się nazywał ten statek? - spytała Saavedra.
- "Atalanta" - odpowiedział prefekt.
- Rzeczywiście był taki. - Veitch zmarszczył czoło. - Pamiętam, że chcieli go rozebrać na żyletki.
- I tak się stało. Już go nie ma.
- Powiedz nam, co się stało - poprosiła Saavedra.
- Tak, mów - dodał Sparver.
Dreyfus już miał się odezwać, gdy jednocześnie zadzwoniły dwie bransoletki. Saavedra i Veitch popatrzyli na nie, najpierw z irytacją, potem z niepokojem.
- Czy działa na powierzchni są aktywne? - spytała kolegę Saavedra.
Skinął głową.
- Tak, ale otworzą ogień, dopiero gdy się zbliży.
- Co się zbliży? - zdziwił się Dreyfus. Saavedra rzuciła mu ostre spojrzenie.
- Jakiś statek leci tu z orbity. Prosto do nas, na pełnej szybkości. Nawet nie próbuje się kryć. Wiesz coś o tym, Dreyfus?
- Sam nadłożyłem drogi, żeby nie zwrócić na bazę niczyjej uwagi. Nie chciałem, żeby namierzyła mnie Aurora.
- Ale tylko Panoplia wie, że tu jesteśmy.
- W takim razie coś się musiało stać - stwierdził prefekt. - Możemy spokojnie założyć, że ktokolwiek tu leci, chce zniszczyć Zegarmistrza.
- Chodźmy do centrali - powiedziała kobieta. Popatrzyła na Dreyfusa ostrzegawczo. - Odwołam psobat, ale sam wiesz, jakie one są szybkie. Zanim się obejrzysz, może ci siedzieć na karku. - Zwróciła się do Veitcha. - Czy klatka jest stabilna?
- Jak skała. - Zakrył iluminator grubą, wzmocnioną pokrywą i zabezpieczył ją ciężkim skoblem, po czym ruszył za pozostałą trójką po kładce i w dół na podłogę sali reaktora.
Psobat Saavedry z powrotem zawisł u jej pasa, ale Dreyfus nie miał nadziei, że zyskał sobie jej zaufanie. Póki co zaakceptowała jego wersję wydarzeń, lecz czekała tylko, aż powie coś, co ją sprowokuje, lub zmieni się sytuacja.
- To może być Gaffney - powiedział, gdy szli w górę nachylonym tunelem prowadzącym do głównej części bazy. - Ostatnim razem, kiedy go widziałem, dochodził do siebie po operacji. Żył. Może to był mój błąd.
- Domyślam się, że trzymano go pod strażą? - Saavedra obejrzała się na niego.
- Tak, ale może źle go pilnowali. Był zdolny do sabotażu, posunął się do zabójstwa Klepsydry i Trajanowej. Jest sprytny i doskonale zna nasz system bezpieczeństwa wewnętrznego. Nie jest jednak nadczłowiekiem. Myślę, że pomogła mu Aurora, nawet wewnątrz Panoplii.
- I to ona umożliwiła mu ucieczkę?
- Możliwe. Tak czy inaczej, mam wrażenie, że to on. Czy dobrze słyszałem, że wspominaliście coś o działach?
- Przenośne instalacje obronne ziemia-powietrze, zdolne do samodzielnego ukrywania się pod powierzchnią - odpowiedział Veitch. - Zainstalowaliśmy je na wypadek, gdyby węszył tu ktoś bez zaproszenia. Gdybyś nie przyszedł piechotą, już byś się z nimi zapoznał.
- Spacery zawsze mi służyły.
Centrum operacyjne Żagwi zostało prowizorycznie zorganizowane w pomieszczeniu, które w dawnych czasach, gdy baza znajdowała się pod kontrolą Amerikanos, musiało służyć jako sala konferencyjna. Ściany były pokryte wielkimi monochromatycznymi fotografiami malowniczych krajobrazów, niemal zupełnie pozbawionych trzeciego wymiaru. Jedna ukazywała głęboki kanion, prawdopodobnie marsjański. Na innej znajdował się wodospad wygięty na kształt podkowy. Było tam również zdjęcie skały, w której wyryto olbrzymie popiersia: osiem olbrzymich głów - piąta i siódma należały do kobiet.
Na stole migotały liczne wyświetlacze, ustawione na kształt sześciokąta, w ten sposób, że tworzyły jeden holograficzny obraz. Veitch uruchomił urządzenia gestem dłoni. Przestrzeń między panelami wypełniła się jasnozieloną grafiką konturową. Dreyfus rozpoznał zarysy Centrum Dziewięć i tereny wokół bazy. Znaczniki wskazywały miejsca, w których rozmieszczono broń i czujniki systemów obronnych. Trójkącik wysoko nad poziomem gruntu wskazywał położenie nadlatującego statku.
- Wygląda na lekki pojazd Panoplii - stwierdził Veitch, obserwując cyfry pojawiające się obok symbolu. - Czy Gaffney potrafi pilotować coś takiego?
- Tak, ma spore doświadczenie - odpowiedział Dreyfus.
- To niezbyt dobra wiadomość. Ten pojazd to zapewne kuter, ale może mieć na pokładzie pociski atomowe.
- O ile Jane miała jeszcze jakieś na składzie - zauważył prefekt. - Ale nawet jeśli tak, to prawdopodobnie już dawno znalazły się poza Panoplią, na pokładach krążowników, gotowe do użycia w razie potrzeby. Nie wydaje mi się, by Gaffney mógł dostać coś takiego.
- Mam nadzieję, że się nie mylisz - odparł Veitch.
- A ja mam nadzieję, że wasze działa okażą się skuteczne. Kiedy zaczną strzelać?
- Musi zejść poniżej trzydziestu kilometrów - wyjaśniła Saavedra. - Ich oprogramowanie ma wprowadzone wzory manewrów, jakie może podjąć unikający ognia kuter. O ile on nie zacznie strzelać pierwszy, otworzą ogień dopiero wtedy, gdy już nie będzie miał szansy ich zastosować.
Dreyfus zauważył, że nadlatujący pojazd znajduje się wciąż ponad sto dwadzieścia kilometrów nad nimi. Leciał jednak szybko i w zasięgu działek Żagwi miał się znaleźć za dwie minuty.
- Gaffney na pewno jest przygotowany - powiedział. - Nie wierzę, że nie spodziewa się ostrzału z powierzchni.
Mogłabym wziąć nasz kuter - rzuciła niepewnie Saavedra. - Wciąż mam dość paliwa.
- W bezpośrednim starciu nie miałabyś szansy - stwierdził prefekt. - Nawet gdybyś zdążyła wystartować.
Kobieta wpatrywała się w wyświetlacz, jakby zahipnotyzowana szybko poruszającym się trójkątem.
- Jeśli ma broń z głowicami pianowymi, będzie w stanie uszkodzić kompleks, ale nie ruszy Zegarmistrza w tokamaku. Musi to rozumieć. - Jakaś myśl sprawiła, że gwałtownie pobladła. - Na Voi, może jednak zabrał ze sobą atomówkę.
- Jeśli tak, to przynajmniej nie będziemy cierpieć - odpowiedział Dreyfus. - Choć nie sądzę, by chciał zniszczyć Zegarmistrza jednym strzałem. Podejrzewam, że zamierza go wypłoszyć i zniszczyć na powierzchni. Zegarmistrz nie potrafi latać, prawda?
- Nauczyłby się, gdyby miał dość czasu - powiedział Veitch. - Nie ma zbyt wielu rzeczy, których nie potrafi. - Znów spojrzał na panele. - Przy tej prędkości opadania, system obronny otworzy ogień za... czterdzieści pięć sekund. - Popatrzył z niepokojem na pozostałych. - Niewiele więcej możemy tu zrobić. Może powinniśmy zejść z powrotem na dół?
- Wystrzelił pocisk - powiedziała z nieziemskim spokojem Saavedra.
Na wyświetlaczu pojawiła się kropka, oderwała się od kutra i pomknęła w dół, z olbrzymim przyspieszeniem przebijając kolejne warstwy atmosfery. Gdyby rakieta leciała choć trochę szybciej, tarcie spowodowałoby wybuch głowicy bojowej jeszcze przed osiągnięciem wyznaczonego celem.
- Namierzyły go działa - rzuciła Saavedra. - Strzelają.
Salą zatrzęsło. Dreyfus usłyszał niski stłumiony grzmot. Zadrżał na myśl o ilości energii, która została uwolniona ledwie kilkaset metrów nad jego głową. Działka musiały się przestrzelić przez warstwę maskujących je skał, zupełnie tak samo jak te, które zaatakowały prefekta nad asteroidą Nerval-Lermontow. Wtedy jednak miało to miejsce w próżni, a nie pod płaszczem metanowo-amoniakalnej atmosfery. Oglądane z powierzchni musiało to wyglądać jak taniec doskonale zgranych erupcji wulkanicznych, jakby spod skorupy świata wybiły się pięści stopionej skały.
- Pocisk przechwycony. - Saavedra zdała raport, mimo że wszyscy widzieli to samo co ona. - Kuter wystrzelił drugi. I trze ci. Działa odpowiadają.
Pomieszczenie znów zadrżało, tym razem sztuczne trzęsienie ziemi trwało dłużej niż za pierwszym razem. Potem nastąpiła chwila ciszy, gdy działa namierzały trzecią rakietę, wreszcie zahuczało znowu.
- Drugi pocisk zniszczony. Trzeci przechwycony częściowo -oznajmiła Saavedra. Po raz kolejny poczuli wstrząsy. Dreyfus wiedział, że działa wciąż strzelają do ostatniego pocisku, który został uszkodzony, lecz nadal zmierzał w kierunku bazy.
- Trzymajcie się - syknął Veitch.
Wybuch nastąpił ułamek sekundy później. Dreyfus poczuł falę uderzeniową głęboko w kościach. Huk był o wiele głośniejszy niż wtedy, gdy strzelały działa, tak głośny, że prefekt odniósł wrażenie, że stoi z odsłoniętymi uszami na powierzchni Yellowstone, w trującej atmosferze planety. Poczuł szarpnięcie, jakby cała sala przesunęła się o kilka centymetrów w bok.
- Straciliśmy jedno stanowisko - powiedziała Saavedra. Od powiadająca działu ikona zabłysła czerwienią i zgasła. - Czwarty pocisk w drodze. Działa namierzają.
Ryk systemu obronnego wydawał się teraz bardziej odległy. Dreyfus domyślił się, że zostało zniszczone stanowisko najbliższe ich bazie.
- Powiedz mi, że go przechwyciły - rzucił.
- Częściowe trafienie - odparła kobieta. - Ponawiają próbę. Znów huk wystrzałów. Jeszcze raz wszystko zadrżało. Dreyfusa ogarnęło dławiące poczucie bezradności. W tej chwili jego życie zależało wyłącznie od maszyn: od maszyn i ich oprogramowania. Powierzchniowe systemy obronne zwarły się w pojedynku z automatem kierującym uzbrojeniem kutra. Oba komputery, niczym dawni wrogowie, znały swoje możliwości. Prefekt zdał sobie sprawę, że prawdopodobieństwo jego przeżycia można już w tej chwili wyliczyć z matematyczną precyzją. Jeden z przeciwników musiał przegrać; był skazany, choć dopełniał formalności starcia.
Czwarty pocisk uderzył niedokładnie, lecz wybuch i tak był wystarczająco potężny, by spowodować poważne zniszczenia. Dźwięk eksplozji przetoczył się po nich jak lawina. Fragmenty stropu runęły na podłogę. Jedną ze ścian przecięła głęboka rysa, rozdzielając na dwie części rzeźbioną głowę ze zdjęcia. W sali zgasły światła, pozostał tylko bladozielony blask obrazu holograficznego, który także zaczął niebezpiecznie migotać.
- Poszły generatory - rzucił Veitch z ponurą rezygnacją. -Trzeba je było głębiej zakopać. Uprzedzałem. - Zaczął wystukiwać polecenia na swojej bransoletce. - Cholera, powinien już zadziałać rezerwowy. Dlaczego nie pracuje?
- Piąty pocisk w drodze - oznajmiła Saavedra wpatrzona w rozedrgany hologram. - Działa odpowiadają. Dwa stanowiska wyłączone z akcji. Veitch, co z tym generatorem?
- Robię, co mogę - rzucił spomiędzy zaciśniętych zębów. Znów rozległ się ryk odległych wystrzałów.
- Przechwycony? - spytał Veitch.
- Częściowo - rzuciła kobieta.
Dreyfus chciał o coś zapytać, ale wtedy wybuchła piąta rakieta. Tym razem bezgłośnie, a raczej na tyle potężnie, że ucho nie zdołało zarejestrować dźwięku eksplozji. Odczuł ją jak cios w głowę. Ogłuszony prefekt widział wszystkie wydarzenia skompresowane do jednej, panicznej sekundy. Zrobiło się ciemno, pomieszczenie wypełniło się duszącym czarnym pyłem, parzącym oczy i skórę, palącym płuca i gardło. W ostatnim przebłysku świadomości zobaczył, jak sufit pęka i się ugina. Przebiegła go rysa podobna tej, która wcześniej rozcięła ścianę. A potem nie było już ani światła, ani dźwięku, ani świadomości.





ROZDZIAŁ 32
Prefekt wrócił do świata zabarwionego cierpieniem. Poczuł swoje ciało. Gdzieś w dolnej części prawej nogi znajdowało się centrum bólu, inny ośrodek rozgościł się w jego piersi, z lewej strony mostka. Trzecim obolałym miejscem było prawe ramię. Reszta po prostu dokuczała wskutek niewygodnej pozycji. Miał wrażenie, że ktoś wlał mu do gardła płynny kwas. Wydawało mu się, że powietrze w jego płucach zostało zastąpione sproszkowanym szkłem.
A mimo to oddychał. Tracąc przytomność, nie liczył nawet na to.
Pamiętał moment ataku, lecz nie miał pojęcia, ile czasu minęło od uderzenia ostatniego pocisku. Wokół panowała cisza. Niezupełna, ponieważ dzwoniło mu w uszach, a gdy się poruszył, doleciały go własne jęki. Nie stracił słuchu. Usłyszał swój stłumiony krzyk. Legł nieruchomo, ciężko dysząc, starając się nie zwracać uwagi na nieprzyjemne ukłucia towarzyszące każdemu ruchowi żeber. Wreszcie udało mu się zebrać myśli.
Z wysiłkiem uniósł powieki. W pierwszej chwili nic nie zobaczył, ale po chwili zauważył bladą poświatę. Jeden z paneli holograficznych wciąż migotał, oświetlając niepewnym blaskiem zasłaną gruzem salę. Większa część skał i pyłu osiadła już na podłodze, zatem od ataku musiało upłynąć więcej niż kilka minut. Prefekta piekły oczy, ciekły z nich łzy. Wkrótce jednak przyzwyczaił się do półmroku i ujrzał kolejne szczegóły. Spoczywał na plecach, na podłodze, z nogami i biodrami przygniecionymi przez stół, który uległ zniszczeniu, gdy runął strop. Wyświetlacze spadły po jego prawej stronie, także ten wciąż działający. Prefekt znalazł się w potrzasku. Nie miał pojęcia, jak poważne są jego obrażenia. Zdawał sobie jednak sprawę, że ma szczęście, iż w ogóle przeżył. Gdyby nie stół, zabiłyby go spadające skały. Raz jeszcze spróbował poruszyć prawą ręką. Kiedy drgnęła, ból nieco zelżał i Dreyfus z zadowoleniem stwierdził, że najprawdopodobniej nie jest złamana. Ugiął palce, poruszyły się niczym blade robaki i odniósł dziwne wrażenie, że nie należą już do jego ciała. Lewa ręka wydawała się nietknięta, ale nie mógł dosięgnąć nią do krawędzi ciężkiego blatu. Znów jęknął, w piersi rozgorzał mu na nowo płomień. Usiłował podważyć stół prawą ręką. Chciał uwolnić nogi. Od razu jednak zrozumiał, że nie ma na to szans. Ramię zabolało, a mebel nawet nie drgnął. Uświadomił sobie, że bez pomocy z zewnątrz nie będzie się w stanie wydostać.
Obrócił się, wypatrując zwłok. Bał się, że pozostali zginęli. Po chwili jednak zauważył tylko jedno ciało - Simona Veitcha. Po Sparverze i Saavedrze nie było śladu.
- Veitch? - zawołał, przekrzykując dzwonienie w uszach.
- Prefekcie! - Mężczyzna odpowiedział niemal natychmiast. Jego głos dobiegał stłumiony, jak zza grubej szyby. - Żyjesz...
Dreyfus odczekał chwilę, zbierał siły, by znów się odezwać. Każde słowo kosztowało go niewyobrażalne ilości energii.
- Ugrzęzłem pod stołem. Nie mogę wyjść. Mam chyba złamane żebro, możliwe, że nogę też. Co z tobą?
- Gorzej. Nie widzisz?
Po chwili, gdy wzrok prefekta wreszcie przystosował się do słabego oświetlenia, Dreyfus zobaczył. Srebrna rura, zapewne jedna z tych, które niedawno zainstalowali w bazie agenci Żagwi, oderwała się od sufitu i przebiła udo leżącego.
- Krwawisz?
- Mam nadzieję.
Dreyfus zakaszlał i poczuł własną krew.
- Co to znaczy?
- To znaczy, że mam szansę umrzeć, zanim znajdzie nas Zegarmistrz.
- Uwolnił się?
- Zapasowy generator powinien się uruchomić natychmiast. Nie włączył się. Klatka zapewne już puściła.
- Niemniej nie mamy pewności, czy rzeczywiście się uwolnił. Ktoś musi tam zejść...
Veitch wybuchnął śmiechem. Był to najbardziej okrutny i nieludzki dźwięk, jaki Dreyfus kiedykolwiek usłyszał z ust innego człowieka.
- Uwolnił się, prefekcie. Nie ma żadnych wątpliwości. Pytanie tylko, ile czasu zajmie mu odszukanie nas. Bo daję głowę, że już węszy.
- Równie dobrze mógł uciec, może szuka schronienia.
- Nie znasz Zegarmistrza. Ja tak.
- I masz nadzieję umrzeć, zanim tu trafi.
Veitch przytknął dłoń do swego uda. W zielonej poświacie widać było na jego palcach mokre, czarne plamy, wyglądały jak roztopiona czekolada.
- Chyba mam na to spore szanse. A ty? Zawsze możesz spróbować wstrzymać oddech.
- Veitch, powiedz mi coś - zaczął Dreyfus, tonem człowieka, który chce zmienić temat nużącej rozmowy.
- Co?
- Gdy Jane dała mi listę członków Żagwi, twoje nazwisko wydało mi się dziwnie znajome.
- Kręcę się tu i tam.
- Nie, chodzi mi o coś więcej. Poruszyło jakąś starą strunę. Dopiero potem przypomniałem sobie resztę.
- To znaczy?
- Miałeś związek ze sprawą Jasona Ng, prawda?
Cisza, która potem nastąpiła, wystarczyła prefektowi za odpowiedź.
- Simon? - rzucił.
- Jestem.
- Niedługo umrzesz. Ja zapewne też. Ale wyjaśnijmy sobie jedno, dobrze? Ojciec Thalii był niewinny. Jedynym jego błędem było to, że zanadto się do was zbliżył. Prowadził dochodzenie w sprawie Żagwi, długo po tym, jak zostaliście rozwiązani. A ty miałeś z tym coś wspólnego.
- Wygląda na to, że wszystko już wiesz.
- Po prostu dopasowuję do siebie elementy. Spreparowaliście zarzuty przeciwko Jasonowi, by ochronić działalność Żagwi, prawda? Sfabrykowaliście dowody i przyglądaliście się jego upadkowi. A potem kazaliście go zabić i upozorować samobójstwo. Nie chcieliście, by jego zeznania przed trybunałem Panoplii zaszkodziły sprawie. Niczym nie różnicie się od ludzi, którzy zabili Philipa Lascaille'a. Zupełnie niczym.
- Pieprz się, Dreyfus. Pieprzyć ciebie i całą tę Panoplię.
- Wezmę twoją opinię pod uwagę. Ale mam jeszcze jedno pytanie i chciałbym, żebyś mi odpowiedział przed śmiercią. Gdzie jest reszta?
Tym razem Veitch mówił powoli, niewyraźnie, głosem człowieka na granicy przytomności.
- Obudziłem się i twoja świnia nadal tu była. Saavedry już nie zobaczyłem. Potem znów zemdlałem i kiedy ponownie od zyskałem przytomność, świnia też zniknęła. Ale za pierwszym razem... pamiętam... mówił coś o zajęciu się Gaffneyem.
Dreyfus przetrawił informacje. Ucieszył się na wieść, że Sparver żyje, ale zaniepokoiły go zamiary zastępcy.
- Co się stało z Saavedrą?
- Nie wiem. Może ją zapytaj?
- Veitch? - odezwał się Dreyfus chwilę potem. Nie otrzymał już odpowiedzi.
- Może to i lepiej - szepnął prefekt pod nosem.
***
Gdy Sparver odnalazł wreszcie drogę na powierzchnię, zapadł już zmrok. Pospiesznie naciągnął skafander, zrezygnował jednak ze zbroi, której nie był w stanie samodzielnie zapiąć. W trakcie ataku większa część Centrum Dziewięć uległa zasypaniu, ale pochylony tunel, którym weszli z Dreyfusem, okazał się nietknięty. Dotarł do niego, idąc ostrożnie przez zawaloną gruzem bazę, i otworzył drzwi na powierzchnię, korzystając ze wspomagania kombinezonu. Choć raz w życiu pomogło mu to, że był hiperświnią; szczerze wątpił, czy jakikolwiek niezmodyfikowany człowiek w skafandrze powierzchniowym - z niezgrabnym karabinem Breitenbacha w ręku - byłby w stanie przecisnąć się przez niektóre ze szczelin, w których on musiał się czołgać.
Kiedy odzyskał przytomność, Saavedra właśnie wychodziła z sali. Chciała na powrót uruchomić klatkę Zegarmistrza. Sparver wiedział, że też musi uciekać, nawet kosztem tymczasowego porzucenia Dreyfusa. Przekonał kobietę, by oddała mu skonfiskowane wcześniej akumulatory do karabinu. Obiecał, że spróbuje zająć się Gaffneyem w pojedynkę. Saavedrze, co oczywiste, nie podobało się to, ale jeszcze bardziej nie podobałoby się jej, gdyby napastnik uniknął kary. Uległa więc i Sparver dostał swoją amunicję. Wyszła, a on leżał i czekał, aż opadnie pył. Nastąpił jeszcze jeden wstrząs. Mijały chwile. Wreszcie wszystko ucichło i Sparver wydostał się na korytarz. Broń i skafander odnalazł w atrium, w pobliżu rzeźby. Miał wrażenie, że od chwili, w której wpadli tu w zasadzkę, minęły całe wieki.
Wyszedł na powierzchnię, nisko pochylając się pod zębatą formacją sopli i stalaktytów. Na niebie rozszalała się burza, chmury się kłębiły, trzaskały wyładowania elektryczne, nabrzmiałe dziwną chemią miejscowej atmosfery. Jednak ponad rykiem wichru i grzmotów, dzięki mikrofonom skafandra, usłyszał coś jeszcze. Wysoki, niezmienny gwizd - zawodzenie silników. Kryjąc się za krawędzią rampy, przyklęknął z karabinem między kolanami i zaczął obserwować rozkołysane obłoki. Niedługo potem zauważył kuter, lecący dziobem w dół niczym sztylet. Uzbrojenie statku było widoczne i gotowe do walki. Sparver domyślił się, że Gaffney skanuje gruzy Centrum Dziewięć, chcąc wykryć uciekającego Zegarmistrza. Być może zdawał sobie sprawę, że nawet skoncentrowany atak nie zniszczy tej istoty, ale musiał mieć nadzieję, że chociaż ją uszkodzi.
Sparver zdjął pokrowiec z karabinu, odsłaniając delikatne emitery plazmy i dalmierze laserowe. Uruchomił broń, pamiętając, że kuter może odebrać lokalne zaburzenia pola elektromagnetycznego. Karabin zakończył rozruch i przeszedł w tryb gotowości. Sparver oparł jego długą lufę na ramieniu, tak jak trzyma się granatnik. Na szybce jego hełmu wyświetliła się siatka celownicza, nałożona na widok z zewnątrz. Czekał, dopóki statek nie znalazł się dokładnie na środku celownika. Nacisnął przycisk z boku karabinu, polecając broni namierzyć cel. Wokół kutra wykwitły czerwone nawiasy. Skafander natychmiast zesztywniał i dopasował jego postawę. Broń przejęła kontrolę nad mechanizmami kombinezonu, wykorzystując go w charakterze stojaka.
Dźwięk silników kutra się zmienił. Na oczach Sparvera pojazd obrócił się i ruszył w jego stronę. Lufy systemów obronnych drgnęły zgodnym ruchem, jak głowy żmij wychodzących z gniazd. Wykryły go. Gaffney ostrożnie badał cel, nie chciał otwierać ognia z powodu fałszywego alarmu. Karabin, śledząc ruchy statku, dostosowywał pozycję hiperświni. Nagle na kadłubie zajaśniała seria jasnych rozbłysków. Pociski spadły deszczem na górną krawędź rampy i zniszczyły sople blokujące wejście do tunelu. Sparver dostał tuż powyżej kolana, zapewne rykoszetem. Siła uderzenia niemal zwaliła go z nóg, ale skafander wytrzymał.
Wystrzelił z karabinu trzy impulsy, jeden po drugim. Potem odzyskał kontrolę nad kombinezonem i się ukrył.
“Trafienie potwierdzone" - poinformowała go broń.
Wyjrzał zza osłony. Kuter wciąż unosił się w powietrzu, ale przestał strzelać. Napęd zaczął się dławić. Lufy obracały się chaotycznie, namierzając przypadkowe cele. Sparver ponownie uniósł broń i trzykrotnie wystrzelił, tym razem celując samodzielnie. Z dziury wypalonej w kadłubie statku Gaffneya buchnął szkarłatny płomień. Silnik umilkł.
Kuter spadł.
Sekundę potem Sparver poczuł, jak trzęsie się ziemia. Skulił się, ale eksplozja nie nastąpiła. Odczekał stosowną chwilę, wyszedł zza rampy i ruszył naprzód, nerwowo celując karabinem przed siebie. Statek runął około kilometra dalej, w pobliżu głównego wejścia do Centrum Dziewięć, tam gdzie swoim pojazdem wylądowała Saavedra. Zakopał się dziobem na trzy metry w zmarzlinie. Z miejsca zderzenia popłynęły przypominające barwą urynę strumyki topniejącego metanu i amoniaku. Śluza nie była zamknięta, odstrzelone drzwi leżały kilka metrów dalej. Wewnętrzne grodzie także stały otworem, ukazując jaśniejące lekko wnętrze rozbitego kutra. Skafander Sparvera rzucił kilka ostrzeżeń przed zwiększonym poziomem promieniowania. Zignorował to i wspiął się do wnętrza po leżącym na ziemi głazie. Mierzył przed siebie i, korzystając z systemów optycznych broni, wyjrzał zza zakrętu. Jedno spojrzenie wystarczyło, by zrozumiał, że statek jest pusty.
Gaffney zniknął.
- Twardy jesteś, nawet jak na takiego karalucha - mruknął Sparver pod nosem.
***
Dreyfus ocknął się gwałtownie. Nie pamiętał, kiedy zemdlał, ale przypomniał sobie, że kolejny raz próbował wydostać się spod stołu. Być może to rany lub wyczerpanie pozbawiły go przytomności. Tak czy inaczej znów nie wiedział, ile upłynęło czasu - sekundy, minuty, czy może godziny.
- Nie ruszaj się - rozległ się kobiecy głos. - Jesteś bezpieczny. Uświadomił sobie, że nie leży już przygnieciony blatem i
że ból zniknął, zastąpiony odrętwieniem. W uszach wciąż mu dzwoniło, oczy nadal łzawiły, ale nie był w gorszym stanie niż podczas rozmowy z Veitchem.
- Paula? - poznał Saavedrę. Stała obok łóżka czy kanapy, na której spoczywał. - Co się stało? Gdzie ja jestem?
- Wyciągnęłam cię z tamtego pomieszczenia. Teraz znajdujemy się w innej części bazy. Głębiej, więc wszystko tu ocalało.
Postać Saavedry niemal całkowicie kryła się w cieniu. Czerwonawe światło ledwie ukazywało jej zarys. Stała skromnie, ze splecionymi przed sobą rękoma.
- Sprawdziłaś co z Veitchem? Przytaknęła sztywno.
- Kiedy wróciłam, już nie żył.
Dreyfus uniósł głowę i spojrzał na swoje ciało. Nie było to łatwe. W pomieszczeniu panowała niemal zupełna ciemność. Dolna część jego prawej nogi była pokryta zaschniętą krwią, ale spod materiału spodni nie wystawała żadna kość. Ból był wyraźnie mniejszy. Uniform, gdy tylko wykrył ranę, zaczął wydzielać antyseptyki i środki przeciwbólowe. Właśnie zaczynały działać. Prawe ramię nadal rwało - mundur pozwalał mu czuć tyle bólu, ile było potrzebne, by nie zapomniał o urazie.
- Nie wiem, co z Gaffneyem, ale powinniśmy chyba pomyśleć o wydostaniu się stąd - rzucił prefekt. - Veitch, zanim stracił przytomność, powiedział mi, że klatka reaktora przestała działać. Był przekonany, że Zegarmistrz uciekł.
- Myślisz, że ucieczka przed nim ma sens?
- Wolę uciekać, niż siedzieć tu bezczynnie i czekać na gości.
- Cóż, jeszcze nie musisz się martwić. Zabezpieczenia reaktora zawiodły, ale nie na tyle, by Zegarmistrz zdołał się wydostać. Wciąż siedzi w tokamaku. Generator awaryjny nie utrzyma go tam na zawsze, ale zostało nam około godziny.
- Cieszę się. Ale ty tak czy inaczej musisz się stąd ruszyć. Zaskoczona, pochyliła głowę.
- Ja, Dreyfus? Po tym wszystkim?
- Paula, przecież przyleciałaś tu naszym statkiem. Znajdź Sparvera i odszukaj kuter. Jeśli starczy ci paliwa, by dolecieć na orbitę, zrób to. Jeśli nie, udaj się do Chasm City i skontaktuj z tamtejszymi władzami. O ile Panoplia jeszcze istnieje, dotrą do ciebie.
- I co potem?
- Przekaż im, co ci powiedziałem o Zegarmistrzu. Dopilnuj, by ktoś się o wszystkim dowiedział. Jeśli Jane żyje, opowiedz jej to.
- To w czymś pomoże?
- Może się przydać, kiedy znów będą musieli go zamknąć.
- Dreyfus, nie jesteś poważnie ranny. Nie musisz tu umierać.
- Ktoś musi zejść do tokamaka. Trzeba porozmawiać z Zegarmistrzem i przekonać go, by podjął walkę z Aurorą.
- Myślisz, że tobie się to uda?
- Przynajmniej spróbuję.
- Niby jak? Nie wiesz nawet, jak się z nim porozumiewać.
- Coś wymyślę. Nawet gdybym musiał otworzyć reaktor i wypuścić go na zewnątrz.
- Niemal na pewno cię zabije.
- Ale może najpierw porozmawia. Na to właśnie liczę. Jeśli uda mi się przekonać go, że Aurora zagraża nam wszystkim... Choć oczywiście on może to już wiedzieć.
Saavedra rozplotła dłonie. Przytknęła palec do warg, zamyśliła się.
- Popełniłam błąd, nie ufając ci po przylocie. Powinnam była cię wysłuchać, dowiedzieć się więcej o Aurorze.
- Naprawisz to, wracając do Panoplii.
- Zrobię, co trzeba. Najpierw jednak chcę się o niej dowiedzieć czegoś więcej. Powiedziałeś, że jest jedną z Osiemdziesięciu?
Dreyfus przytaknął zmęczonym skinieniem. Nie uśmiechało mu się powtarzanie wszystkiego po raz kolejny.
- Sparver wie o niej to samo co ja.
- Pytam ciebie, a nie twojego zastępcę. Jak się nazywała za życia?
- Aurora Nerval-Lermontow. Kiedy poddali ją skanowaniu, była jeszcze bardzo młoda. Nie sądzę, by już wtedy była potworem. Może stała się tym, czym jest teraz, wskutek nienawiści i strachu społeczeństwa, po tym jak opinia publiczna dowiedziała się, co powołał do istnienia Calvin Sylveste. Możliwe też, że to tkwiło w niej od samego początku, jak nasiono czekające tylko na odpowiednie warunki. Może już urodziła się chora. Tak czy inaczej, trzeba ją powstrzymać i zniszczyć, zanim przejmie całą Migotliwą Wstęgę. Myślę, że jeśli ją zdobędzie, ruszy dalej, do innych układów.
- Gdzie ona jest teraz?
- Mówiliśmy już o tym, Paula. Nie wiemy, gdzie. Istnieje około dziesięciu tysięcy habitatów. Aurora może się ukrywać w dowolnym.
- Czy może się rozproszyć? Jak program działający równolegle na kilku maszynach? Wtedy zniszczenie jednej części nie byłoby dla niej katastrofą.
- Jak już powiedziałem, nie zrobi tego, ponieważ straciłaby sprawność. Spowolniłyby ją lagi.
- Mimo wszystko, żeby prowadzić skoordynowane działania, musi korzystać z infrastruktury sieciowej, dzięki której wysyła rozkazy i zbiera wiadomości.
- Tak, ale nauczyła się świetnie maskować. Nie potrafimy wyłowić jej sygnałów spomiędzy innych.
- I sądzisz, że mógłby tego dokonać właśnie Zegarmistrz?
- Taki jest pomysł. - Prefekt był coraz bardziej poirytowany koniecznością powtarzania wszystkiego, co mówił już Saavedrze i Veitchowi. - Paula, po co znów o tym rozmawiamy? Nie mamy czasu. Albo się ze mną zgadzasz, albo nie.
- Zgadzam się - odpowiedziała tak cicho, że ledwie ją usłyszał. - To nasza jedyna nadzieja. Rzucić jedną inteligencję poziomu alfa przeciwko drugiej. Cóż może być bardziej logicznego?
W tej chwili Dreyfusa tknęło niepokojące przeczucie, że coś jest nie tak.
- Paula? - spytał.
Odwróciła się do niego bokiem. Widział profil jej twarzy. Sylwetka kobiety na tle oświetlonej ściany przypominała zarys ciała tancerki, szykującej się do wykonania jakiejś skomplikowanej figury. Dreyfus zauważył, że coś tkwi z tyłu jej głowy, na karku i kręgosłupie. Przypominało to metalową stonogę, podzieloną na segmenty i wyposażoną w liczne odnóża. Jej czarna kamizelka została rozdarta aż do samego dołu. Gdy obróciła się jeszcze bardziej, spostrzegł, że rozciętą ma również skórę. Zobaczył jej kości, przeświecające biało między mięśniami. Stonoga wbiła ostre końce swych nóg w rdzeń kręgowy Saavedry.
Kobieta bez ostrzeżenia padła na ziemię.
Dreyfus leżał znieruchomiały, sparaliżowany grozą. Zegarmistrz znalazł kobietę i poddał torturom albo podstępem wyciągnął informacje dotyczące misji Dreyfusa. Potem ją rozpruł i uczynił swoją biologiczną marionetką.
Teraz nie była już potrzebna. Ciało wiło się i rzucało po podłodze jak wyciągnięta na brzeg ryba.
- Jesteś tu - odezwał się, kiedy był już w stanie wydobyć głos. - Przyszedłeś po mnie, prawda? Jesteś w tym pokoju. Udało ci się uciec.
Prefekt słyszał niskie brzęczenie przez cały czas, ale dopiero teraz zwrócił na nie uwagę. Delikatnie poruszając szyją, spojrzał na drugą stronę łóżka, przeciwną do tej, gdzie stała Saavedra. Było tam ciemno, ale zauważył postać. Wyższą od ludzkiej, pochyloną pod sufitem, by zmieścić się w ciasnym pomieszczeniu. Czerwone światło odbijało się od ociekającej wilgocią, stalowej klatki piersiowej, od przypominających sierpy palców wielkiej, metalowej dłoni, od potężnej, bezokiej głowy. Brzęczenie zaczęło narastać. Dreyfusowi wydało się najbardziej złowrogim dźwiękiem wszechświata.
- Co chcesz ze mną zrobić? - spytał, nie spodziewając się odpowiedzi.
Zegarmistrz się jednak odezwał. Przemówił zdumiewająco łagodnym, dobrotliwym głosem.
- Przybywając tu, by mnie odnaleźć, wykazałeś się wielką odwagą. Spodziewałeś się, że zastaniesz mnie w takim stanie?
- Nie wiedziałem, czego się spodziewać. Nie miałem wyboru.
- Chciałeś mnie przekonać, bym wam pomógł?
Dreyfus oblizał wargi. Były suche jak piach. Serce próbowało mu się wyrwać z piersi.
- Chciałem cię tylko zaznajomić z sytuacją.
- Ze sprawą Aurory?
- Tak. Ona się nie zatrzyma. Tylko ty możesz jej zagrozić. Dlatego chce cię zniszczyć. I zrobi to, wcześniej lub później. Chyba że ją uprzedzisz.
- Aurora zamorduje was wszystkich.
- Wiem.
- Dlaczego uważasz, że jestem od niej lepszy?
- Dlatego, że nie zabiłeś wszystkich w Instytucie. W głosie Zegarmistrza dało się słyszeć rozbawienie.
- I na tym opierasz swoją nadzieję? Założyłeś, że stanowię mniejsze zło?
- Nie sądzę, że jesteś zły. Według mnie jesteś wściekły i zdeterminowany, jak anioł mściciel. Zostałeś skrzywdzony i po stanowiłeś się odegrać. To oczywiście chore, ale nie czyni cię złym.
Zegarmistrz pochylił się jeszcze niżej. Jego głowa zawisła ledwie metr nad Dreyfusem. Prefekt nadal widział tylko oświetlone punkty, miejsca, gdzie czerwonawe światło padało na gładką metalową powierzchnię. Czaszka, przed chwilą przypominająca młot, teraz wyglądała jak kowadło.
- Uważasz, że wiesz, kim jestem?
- Wiem, kim jesteś - odparł Dreyfus, świadom, że każde kolejne słowo może być jego ostatnim. - Wiem, co oni ci zrobili, Philip.
Zegarmistrz nie odpowiedział. Zamiast tego coś przecięło powietrze, jedno z jego ramion poruszyło się tak szybko, że prefekt zobaczył tylko niewyraźne zaburzenie ciemności i cienia. Kończyna dotknęła czoła Dreyfusa. Nagle poczuł na skórze chłód. Jakiś płyn kapnął mu do oka, ciepły i piekący.
- Wiem, co oni ci zrobili - powtórzył. - Spalili ci umysł, próbując otrzymać symulację poziomu alfa. Potem wrzucili twoje ciało do sadzawki i upozorowali samobójstwo. Symulacja była im potrzebna tylko w jednym celu. Nie po to, by obdarzyć cię nieśmiertelnością, Philip, ale by pomogła im zaprogramować maszynę, która udałaby się do Całunu i wróciła w jednym kawałku. Wyszedłeś żywy z miejsca, z którego nie wrócił nikt. Skonstruowali robota i umieścili w nim twoją symulację. Spodziewali się, że jakaś część twojej osobowości sprawi różnicę.
Zegarmistrz słuchał. Nie zabił go. Może planował coś gorszego od śmierci, jakieś nowe okrucieństwo, przy którym jedenaście bezsennych lat Jane Aumonier wydawałoby się błogosławieństwem.
- Musieli cię wysłać do Całunu - ciągnął Dreyfus - odległego od Yellowstone tylko o kilka lat świetlnych, dzięki czemu miałeś czas polecieć tam i z powrotem, zanim pojawiłeś się w Instytucie. Tak to właśnie wyglądało, prawda? Wysłano cię pod postacią maszyny, na której działała symulacja poziomu alfa Philipa Lascaille'a, i wróciłeś... odmieniony, zupełnie tak jak sam Philip wiele lat temu. Przeobraziło cię coś w Całunie. Wciąż byłeś maszyną, ale zawierałeś już w sobie obce elementy. I powróciłeś wściekły. Bardziej niż wściekły. Byłeś maszyną, która zdawała sobie sprawę, że jej dusza została wykradziona niewinnemu człowiekowi, człowiekowi, który niemal oszalał przez to, co odkrył w Całunie.
Zegarmistrz wciąż się nad nim pochylał, hipnotyzujące brzęczenie wypełniało mózg prefekta, wypychało z niego wszelkie racjonalne myśli. Dreyfusowi wydało się, że wyczuwa jego oddech - chłodny metaliczny powiew. Ale przecież maszyny nie oddychają - przemknęło mu przez głowę.
- Nie wiem, w jaki sposób trafiłeś do Instytutu - kontynuował. - Domyślam się jednak, ze powróciłeś z Całunu w uśpieniu. Ludzie, którzy cię wysłali, nie bardzo wiedzieli, co począć.
Podejrzewali, że dostali z powrotem coś dziwnego, ale nie rozumieli twoich nowych zdolności ani tego co cię napędzało. Naukowcy z Instytutu zapewne nie mieli bladego pojęcia, skąd się wziąłeś. Nakarmiono ich jakąś zmyśloną historyjką, kazano myśleć, że powstałeś w innym wydziale Instytutu. I z początku byłeś bardzo posłuszny, prawda? Jak małe dziecko. Cieszyli się, widząc twoje postępy i zabawki, które zacząłeś konstruować. Ale przez cały czas wracały ci wspomnienia twego prawdziwego, dawnego ja. Wzbierała w tobie furia, wzbierała i szukała ujścia. Narodziłeś się z grozy i bólu. W naturalny sposób założyłeś, że tym samym powinieneś odpłacić się światu. I tak właśnie postąpiłeś.
Po chwili ciszy, która zdawała się trwać całe wieki, Zegarmistrz znowu się odezwał.
- Philip Lascaille nie żyje.
- Ale pamiętasz go, prawda? Pamiętasz jeszcze czas, kiedy nim byłeś. Nie zapomniałeś też tego, co zobaczyłeś za pierwszym razem w Całunie.
- Skąd wiesz?
- Rozpoznałem twoją twarz w rzeźbie Delphine. Komunikowałeś się z nią przez sztukę, nawet uwięziony znalazłeś sposób na przekazywania informacji światu zewnętrznemu.
- Znałeś Delphine?
- Poznałem ją dopiero po tym, jak została zamordowana. Rozmawiałem z jej symulacją poziomu beta.
- Dlaczego ją zabito?
- Aurora to zrobiła. Chciała cię zniszczyć. Delphine z rodziną stanęli jej na drodze.
Brzęczenie stało się cichsze, jakby zadumane.
- A co się stało z tą symulacją?
- Aurora dopadła i ją.
- Czyli zamordowała Delphine dwukrotnie.
- Tak - przyznał Dreyfus, zaskoczony, że sam nigdy nie pomyślał o tym w ten sposób.
- Więc popełniono kolejne przestępstwo. Czy dlatego tu jesteś, prowadzisz dochodzenie?
Prefekt pomyślał o wszystkim, co mu się przytrafiło od chwili, gdy dowiedział się o zniszczeniu Bańki Ruskin-Sartorious. Każdy krok zwiększał wagę sprawy, która rozwinęła się w kryzys zagrażający istnieniu całej Migotliwej Wstęgi. Z początku sądził, że zmierza tropem jakiejś prymitywnej zemsty lub zawiści. Jakże żałośnie się pomylił.
Ale Zegarmistrz miał rację. Na ścieżkę, która go tu doprowadziła, wstąpił, prowadząc dochodzenie w sprawie zabójstwa, zwykłe dochodzenie, choć dotyczące śmierci bez mała tysiąca ludzi.
- W pewnym sensie tak.
- Aurora potrzebowała wspólnika. Kto nim był?
- Człowiek nazwiskiem Gaffney. Prefekt, jak ja. To on zaatakował teraz bazę, chciał cię zniszczyć.
- Zły człowiek?
- Człowiek, który uwierzył w złe rzeczy.
- Bardzo chciałbym go poznać - głos Zegarmistrza brzmiał jak ze snu. - Co się teraz z tobą stanie, prefekcie?
Dreyfus niemal wybuchnął śmiechem.
- Nie sądzę, by to zależało ode mnie, prawda?
- Masz rację, nie zależy. Mógłbym cię zabić albo zrobić ci coś o wiele gorszego. Ale mogę cię również wypuścić.
Dreyfus odruchowo pomyślał o kocie bawiącym się myszką.
- Dlaczego miałbyś to zrobić?
- Popełniono przestępstwo, prefekcie. Czyż nie jest twoim obowiązkiem rozwiązanie spraw tych zabójstw i doprowadzenie odpowiedzialnych przed oblicze sprawiedliwości?
- Tak, to należy do moich obowiązków.
- Jak daleko byś się posunął, by je wypełnić?
- Tak daleko, jak to będzie konieczne.
- I wierzysz w to? W głębi swego serca? Bądź ostrożny, dobierając słowa. Twoja czaszka jest dla mnie jak przejrzysty witraż, jak otwarta księga ukazująca procesy zachodzące w twoim umyśle. Potrafię odróżnić kłamstwo od prawdy.
- Wierzę w to i zrobię wszystko, co trzeba.
Zobaczył, jak wielka pięść unosi się w górę i spada na jego głowę niczym chromowany kafar.
***
Gaffney zatrzymał się na widok stojącej przed nim postaci. Jej smukła sylwetka odcinała się wyraźnie od jaśniejącego tła ściany. Jedną dłoń wsparła na biodrze, lekko pochyliła głowę. W jej postawie było coś z kokietki, jakby czekała specjalnie na niego, jak kochanka wyglądająca swego mężczyzny.
- Jak widzisz - odezwał się, głosem wzmocnionym niemal do krzyku przez skafander - jestem bezbronny.
- Jak widzisz - powiedziała kobieta - ja też. Więc możesz nie chować swojej broni, prefekcie Gaffney. Nie musisz się mnie obawiać.
- W tej sytuacji to raczej ty powinnaś się bać mnie. Saavedra, prawda?
- We własnej osobie. Czuję się mile połechtana, że mnie znasz.
- Nie mam nic przeciwko. - Gaffney podszedł bliżej. Utykał. Został ranny w katastrofie kutra i wspomaganie jego kombinezonu działało coraz mniej sprawnie. - Chcę od ciebie tylko jednego. Masz tu Zegarmistrza.
- Uciekł - rzuciła Saavedra. - Spóźniłeś się. Wracaj do domu.
- A gdybym powiedział, że ci nie wierzę?
- Wtedy musiałabym ci to udowodnić, prawda?
- W jaki sposób byś to zrobiła?
Odpowiedziała, nie zmieniając swej uwodzicielskiej pozy, wciąż ukryta w cieniu:
- Mogłabym pokazać ci reaktor, tokamak, w którym go więziliśmy. Wiesz, jak na Zegarmistrza działa pole magnetyczne, prawda?
- Oczywiście.
- Mieliśmy go w garści, dopóki się nie pokazałeś. Gdybyś nie zaatakował bazy, mógłbyś do niej wejść i potem znaleźć sposób na zniszczenie Zegarmistrza.
- Mówisz, jakby ci na tym zależało. Gdzie Dreyfus?
- Zginął podczas ataku. Zabiłeś go.
- Więc jednak dzień nie jest tak kiepski jak myślałem.
- Naprawdę tak bardzo go nienawidziłeś, prefekcie Gaffney? Na tyle, że chciałeś jego śmierci? - Dopiero teraz wyprostowała głowę, poruszając nią jak źle naoliwiona mechaniczna lalka. Gaffney poczuł na ten widok lekkie ukłucie niepokoju, ale odegnał je od siebie. - Nienawidziłeś go tak samo, jak nienawidziłeś Delphine?
- Delphine po prostu stanęła mi na drodze. Musiała odejść. - Poruszył lufą karabinu. - Ty też chcesz mi przeszkodzi
- Niespecjalnie.
- Więc zaprowadź mnie do tokamaka. Chcę zobaczyć dowód ucieczki Zegarmistrza. Potem pomożesz mi go odnaleźć, zanim opuści planetę.
- Jego też chcesz zabić?
- Taki mam plan.
- Jesteś bardzo zdeterminowanym człowiekiem - powiedziała z nutą podziwu, której się nie spodziewał.
- Robię, co muszę.
- Wiesz, to zupełnie tak jak ja. Może mamy ze sobą więcej wspólnego, niż podejrzewałam. - Dłoń na biodrze drgnęła. Ramiona miała sztywne, bardziej niż kończyny przypominały w tej chwili pochwy na miecze. Obróciła się na piętach, niczym działo na pokładzie pancernika.
Gafrhey zamrugał, wydało mu się, że widzi coś na jej plecach, na kręgosłupie.
- Chcę zobaczyć, gdzie go trzymaliście.
- Pokażę ci to i jeszcze więcej. Udowodnię ci, że Zegarmistrz uciekł. - Zaprosiła go gestem w głąb bazy. - Chcesz?
- Nie mogę się doczekać - odpowiedział.
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Dreyfus ocknął się po raz trzeci tego dnia. Wciąż leżał tak, jak zostawił go Zegarmistrz, w głowie nadal mu dzwoniło po uderzeniu stalowej pięści. Wtedy spodziewał się, że umrze, był tego pewien bardziej niż czegokolwiek we wszechświecie. A jednak żył i patrzył na Sparvera.
- Ja... -zaczął.
- Spokojnie, szefie. Zachowaj pytania na potem. Teraz musisz założyć skafander. Musimy stąd uciekać. Cała baza się sypie. - Sparver stał w kombinezonie z hełmem pod pachą. Karabin zarzucił na ramię.
- Mam złamaną nogę - odpowiedział Dreyfus z zaschniętym gardłem. - Nie mogę iść szybko.
- A jednak dotarłeś aż tutaj. W jaki sposób wydostałeś się z tamtej sali?
- Nie wydostałem się. Przyniesiono mnie tu, gdy byłem nieprzytomny.
- Kto cię przyniósł? Kiedy wychodziłem, Saavedry nie było, a Veitch był ledwie żywy. Próbowałem przesunąć stół, ale w pojedynkę nie dałem rady. Veitch nie mógł cię wydostać.
- To nie on. - Dreyfus urwał, zdjęty nagłym bólem. Sparver pomógł mu wstać. - Obudziłem się tutaj i rozmawiałem z Saavedrą, ale okazało się, że to nie ona. To był Zegarmistrz, Sparv. Był w tym pokoju. Mówił do mnie poprzez jej ciało.
- Jesteś pewien, że to nie halucynacje?
- W zasadzie sam mi się przedstawił. Dopiero wtedy zrozumiałem, co się dzieje. Byłem przekonany, że zginę, ale nie. Teraz się ocknąłem i zobaczyłem ciebie.
Ból powoli ustępował. Prefektowi przyszła do głowy nieprzyjemna myśl.
- Sparv, on miał czas, by coś mi zrobić. Czy mam coś na ciele? A może czegoś mi brakuje?
Sparver obejrzał go uważnie.
- Wyglądasz jak wtedy, kiedy cię zostawiłem, szefie. Jedyna różnica to to coś na twojej nodze.
Dreyfus spojrzał z obawą w dół.
- Jakie coś?
- Szyna, szefie. Nic strasznego.
Dolna część prawej nogi prefekta znajdowała się w cienkiej, metalowej klatce, przymocowanej w kilku miejscach do łydki. Metalowe elementy wyglądały tak, jakby zostały stworzone z zestalonych kropli rtęci, która w każdej chwili mogła powrócić do stanu ciekłego. Im dłużej się temu przyglądał, tym większego nabierał przekonania, że nogę usztywnił mu Zegarmistrz.
- Myślałem, że on mnie zabije albo że zrobi mi coś jeszcze gorszego - przyznał, wciąż wstrząśnięty. - A tymczasem zrobił to.
- To jeszcze nie znaczy, że źle go oceniliśmy - zauważył Sparver. - Może miewa lepsze dni?
- Nie wydaje mi się, żeby o to chodziło. Chce mnie utrzymać przy życiu, żebym mógł przysłużyć się sprawie.
Sparver poprowadził go ostrożnie do drzwi.
- Jakiej sprawie?
- Tej co zwykle - odparł Dreyfus. Wtedy przyszła mu do głowy kolejna niepokojąca myśl.
- Gaffney - rzucił. - Veitch powiedział...
- Zająłem się Gaffneyem. Nie stanowi już problemu.
- Zabiłeś go?
- Zestrzeliłem jego kuter. Przeżył zderzenie i uciekł do bazy zanim zdążyłem go wykończyć, ale nie powinniśmy się już nim martwić.
- Skąd wiesz?
- Mijałem go, kiedy po ciebie szedłem - odpowiedział Sparver, podtrzymując przełożonego, gdy weszli na schody. - A raczej to, co z niego zostało.
Gdy założyli Dreyfusowi skafander, czego udało im się dokonać mimo klatki zabezpieczającej złamaną nogę, wydostali się na powierzchnię, choć inną trasą niż ta, z której skorzystał Sparver. Po drodze minęli kilka wąskich gardeł, ale żaden z nich nie miał na sobie zbroi taktycznej, a Sparver pozbył się nieporęcznego karabinu, uznając, że i tak nie będzie skuteczny w walce przeciwko jedynemu przeciwnikowi, na jakiego mogli się teraz natknąć.
- Zniknął. - Dreyfus próbował uspokoić zastępcę. - Nie zobaczysz go już.
- Ja go nie widziałem nawet za pierwszym razem.
- Tak tylko powiedziałem.
- Ale co miałeś na myśli, mówiąc, że ja go nie zobaczę?
- Dokądkolwiek się udał, gdziekolwiek się nie ukryje, myślę, że będzie mnie obserwował - odparł prefekt. - Dlatego zostawił mnie przy życiu. Chce, bym doprowadził winnych przed oblicze sprawiedliwości.
- Winnych? Winnych czego?
- Zabójstwa Philipa Lascaille'a. To się wydarzyło bardzo dawno temu, ale niektórzy odpowiedzialni wciąż mogą przebywać w układzie. Może nawet nadal pracują dla rodziny Sylveste.
- Chcesz pomścić Zegarmistrza?
- Nikt nie odebrał mu prawa do sprawiedliwości. Nie przeczę, że jest teraz zniekształconą, potworną wersją dawnego Lascaille'a. Wykorzystali umysł szalonego człowieka, który powrócił z Całunu, mężczyzny przerażonego perspektywą bliskiej śmierci, i wprowadzili go do maszyny. W rezultacie powstał anioł zemsty, stworzony w obcym, dziwnym miejscu. Nie jest to sympatyczna istota, ale zbrodnia to zbrodnia.
- I ty chcesz się nią zająć?
- Nie dbam o to, kto szuka sprawiedliwości, Sparv. Sprawiedliwość jest ważna sama w sobie, bez względu na moralność skrzywdzonych. Zegarmistrz dopuszczał się okrutnych czynów, ale jego także potraktowano niesprawiedliwie. Zrobię co w mojej mocy, by to naprawić.
- I co potem?
Dreyfus skrzywił się, czując ukłucie bólu w nodze.
- Potem poszukam Zegarmistrza. Skrzywdzono go, ale to nie czyni go nietykalnym.
- Przy założeniu, że ta błahostka, którą rozpętała Aurora, wreszcie się zakończy. A może wyleciało ci to z głowy?
- Aurorą bym się już nie przejmował.
- Może powinieneś. O ile wiem, wciąż dostajemy od niej baty.
- Zegarmistrz mnie przesłuchał - odpowiedział Dreyfus. - Dowiedział się ode mnie o jej zdolnościach i naturze. Chciał poznać jej lokalizację. Potem uciekł. Niczego ci to nie mówi?
- Ruszył po nią.
- On jest przynajmniej tak samo inteligentny jak ona, Sparv. Może nawet bardziej. I ma dobry powód, by wymazać ją ze świata.
- Wtedy będziemy mieć do czynienia z nim zamiast Aurory. Myślisz, że to zmiana na lepsze?
- On chce zemsty, nie interesuje go ludobójstwo. Nie sądzę, byśmy mogli potem spać spokojnie, ale przynajmniej na trochę zaśniemy. Z Aurorą na karku nie byłoby to możliwe.
Wyszli na zewnątrz przez ostatni ze zniszczonych tuneli. Kuter Saavedry wciąż stał na miejscu. Słup podtrzymujący osłonę lądowiska przyszpilił statek do ziemi. Sparver wszedł do środka i spróbował nawiązać kontakt z Panoplią, ale nadajnik był zepsuty.
- Nie martw się - pocieszył zastępcę prefekt. - Przylecą po nas. Burza już ucichła. Ciemne, pozbawione gwiazd niebo wciąż było ruchomą masą toksycznej czerni, ale według Sparvera nie dorównywało poprzedniej wściekłości. Dreyfus stanął na wzniesieniu, włączył reflektor na hełmie i rozejrzał się po spękanym krajobrazie. Zauważył kilka dziwnych kształtów i skrzywił się zdjęty lękiem, ale po chwili dotarło do niego, że to tylko lód i skały, światła i cienie. Zegarmistrza nie było. Czuł, że istota opuściła to miejsce, uciekając jak najdalej od magnetycznej celi tokamaka.
- Gdzieś tam jest - zauważył Sparver.
- Nie jestem pewny.
- Nie mógł opuścić planety. To maszyna, ale nie statek.
- On może przyjąć dowolny kształt - odparł Dreyfus. - Dlaczego nie mógłby się zamienić w kuter? Sam widziałem, jak się przeobraża. Wątpię, czy jest cokolwiek, czego nie potrafi.
- Tak czy inaczej, jest materialny. Można go namierzyć, odnaleźć, schwytać.
- Może.
- Co masz na myśli? - spytał Sparver.
- Mógł pójść w ślady Aurory. Inteligencję poziomu alfa łatwo jest schwytać, jeśli ograniczy się do jednej maszyny, pojedynczej platformy. Ale nie musi tak być. Aurora nauczyła się przemieszczać, umieszczać swój kod w dowolnym, korzystnym dla niej miejscu. Zegarmistrz może zrobić podobnie.
- Żeby zmierzyć się z nią na jej warunkach?
- Na jego miejscu, gdybym był przekonany, że ona chce mnie zabić, właśnie tak bym postąpił.
- A wtedy i my będziemy mieli poważny kłopot, jeśli będziemy go chcieli zniszczyć, prawda?
- Owszem - przyznał Dreyfus.
Stali w milczeniu, czekając na ratunek. Co jakiś czas ciemność rozcinał elektryczny błysk: ślad błyskawicy lub czegoś wzbijającego się na orbitę Yellowstone, czegoś, co nie miało żadnego związku z pogodą.
Po dłuższej chwili znów odezwał się prefekt.
- Sparv, stanąłem wtedy przed prostym wyborem. Mieliśmy atomówki, czekały w pogotowiu. Zniszczyłyby Instytut wraz z Zegarmistrzem. Jane już wydostaliśmy, więc zdawaliśmy sobie sprawę, do czego on jest zdolny. Wiedzieliśmy, co może zrobić tym ludziom, którzy zostali wewnątrz, nawet jeśli ich nie zabije. Valery też tam była.
- Nie musisz teraz o tym opowiadać, szefie. To może zaczekać.
- Czekało już jedenaście lat - odparł Dreyfus. - To wystarczająco długo, nie sądzisz?
- Chcę tylko powiedzieć... Wcześniej mocno cię naciskałem, ale nie wiedziałem, o co tak naprawdę proszę.
- Oczywiście ważny był jeszcze jeden czynnik. Nadal chcieliśmy się upewnić, z czym dokładnie mamy do czynienia. Gdybyśmy zbombardowali Instytut, nie dowiadując się niczego więcej o Zegarmistrzu, nigdy nie nauczylibyśmy sobie radzić z podobnymi zagrożeniami w przyszłości. Uznałem, że to bardzo ważne, Sparv. Jako prefekt nie mogłem nie myśleć o odpowiedzialności za bezpieczną przyszłość Migotliwej Wstęgi.
- Co więc się stało?
Dzięki danym technicznym, którymi już dysponowaliśmy, i dzięki zeznaniom Jane, wiedzieliśmy, że Zegarmistrz jest wrażliwy na silne pole magnetyczne. Poza tym nic - żadna fizyczna bariera, żadna broń - nie wydawały się skuteczne przeciwko niemu. Uświadomiłem sobie, że gdybyśmy go unieruchomili, zdołalibyśmy wydostać tych, którzy jeszcze żyją. I wtedy zrozumiałem, że musimy posłużyć się “Atalantą".
- .Atalantą" - powtórzył jak echo Sparver.
- Był to statek, który według zamierzeń projektantów miał podważyć pozycję Hybrydowców na rynku budowy pojazdów kosmicznych. Problem w tym, że choć udało się go skonstruować, nigdy nie okazał się odpowiednio wydajny. Ukryli go więc, zdezaktywowali i pozostawili na orbicie Yellowstone. Planowano go tam pozostawić do chwili, w której będzie wiadomo, co z nim dalej począć. Czekał od dziesięcioleci, lecz wciąż był w doskonałym stanie.
- Co w nim było takiego szczególnego?
- To był zbieracz - wyjaśnił Dreyfus. - Statek zbudowany wokół pojedynczego, potężnego silnika, który zasysa z przestrzeni wodór i wykorzystuje go do tworzenia masy krytycznej w reaktorze. Skoro nie musiał przewozić własnego zapasu paliwa, mógł latać niemal dowolnie szybko, z osiągami bliskimi prędkości światła. Taka przynajmniej była idea. Okazało się jednak, że całość jest niepraktyczna, a pole zbierające wytwarza tak silne tarcie, że w efekcie pojazd jest zbyt powolny. To jednak nie miało dla mnie znaczenia. Nie chciałem nim latać. Potrzebowałem tylko tego pola. Rozciągało się na piętnaście kilometrów. Jak wielka paszcza, szeroka na tyle, by pomieścić cały Instytut.
- Pole magnetyczne... - zrozumiał Sparver.
- Wysłałem na “Atalantę" Zespół Wsparcia Technicznego. Przy pomocy dołączonych, konwencjonalnych dopalaczy zmieniliśmy jego orbitę i przemieściliśmy w pobliże Instytutu. Nie udało się uruchomić oryginalnych reaktorów statku wystarczająco szybko, więc pole zbierające powstało dzięki podpięciu generatora “Atalanty" do silników naszych korwet. Po godzinie nabrało wystarczającej mocy. Po dwóch objęło Instytut. - Dreyfus urwał, zaschło mu w ustach. - Zdawaliśmy sobie sprawę z ryzyka, w końcu ludzie wewnątrz mieli zostać wystawieni na działanie tego samego pola. Nikt nie wiedział, jak ono wpłynie na działanie ich układów nerwowych, a co dopiero na implanty, w które większość z nich była wyposażona. Staraliśmy się więc jak najbardziej skupić pole wokół obszaru, gdzie ostatnio namierzono Zegarmistrza, a w pozostałych częściach Instytutu ograniczać moc.
- Zawsze to lepsze niż strzelanie rakietami. Daliście im przynajmniej szansę.
- Owszem - zgodził się prefekt.
- Wcześniej powiedziałeś, że przeżyli.
- Bo przeżyli, ale skutki działania pola okazały się... gorsze, niż się obawialiśmy. Unieruchomiliśmy Zegarmistrza, zebraliśmy jego artefakty, zbadaliśmy je tak jak tylko się dało w tamtej sytuacji i wycofaliśmy się z uratowanymi.. Zajęło nam to około sześciu godzin. Potem zniszczyliśmy Instytut. Oczywiście byliśmy przekonani, że Zegarmistrz zginął, prawda jednak wyglądała tak, że ukrył się w jednej ze swych konstrukcji i czekał na otwarcie, jak diabeł w pudełku.
- A ci ludzie? - spytał po chwili Sparver. Dreyfus nie odpowiedział od razu.
- Wszystkimi się zajęto. Valery także.
- Czy oni jeszcze żyją?
- Bez wyjątku. W Hospicjum Idlewild. Poproszono Żebraków, by zajęli się grupą śpiących z uszkodzeniami mózgu. Nigdy im nie wyjaśniono, kim są ci ludzie.
- I Valery też tam jest?
Dreyfus poczuł, że zaczynają go piec oczy.
- Odwiedziłem ją raz, Sparv. Zaraz po kryzysie, kiedy wszystko się uspokoiło. Wydawało mi się, że będę mógł żyć z tym, co jej zrobiłem. Ale kiedy ją zobaczyłem, gdy zrozumiałem jak niewiele zostało z mojej żony, uświadomiłem sobie, że to niemożliwe. Opiekowała się ogrodem, klęczała na grządce. Trzymała w ręku kwiaty. A kiedy na mnie spojrzała, uśmiechnęła się, ale mnie nie poznała.
- Przykro mi.
- Wtedy właśnie udałem się do Jane. Powiedziałem, że nie potrafię pracować z takim ciężarem, z taką odpowiedzialnością. Zezwoliła mi więc na częściową blokadę pamięci.
- A Valery?
- Nigdy potem już u niej nie byłem. Od jedenastu lat.
***
Dreyfus słyszał coraz głośniejszy dźwięk, przebijający się przez nieustanne wycie wichru. Uniósł wzrok i ujrzał duży pojazd wylatujący spomiędzy chmur. Jego kadłub wciąż lekko świecił wskutek szybkiego wejścia w atmosferę. Natychmiast rozpoznał sylwetkę krążownika, choć samego statku nie znał. Pojazd zatoczył koło i wypuścił ze swojego gadziego brzucha podwozie. Uzbrojenie wystawało z burt niczym wysunięte pazury dzikiej bestii. Pilot wyszukał skrawek równego terenu wystarczająco duży, by pomieścić długi na dziewięćdziesiąt metrów statek, i wylądował powoli, stabilizując lot krótkimi uderzeniami ciągu.
Dreyfus i Sparver unieśli dłonie w geście pozdrowienia i ruszyli do krążownika. Prefekt ciągnął złamaną nogę po lodzie. Z podwozia opuściła się rampa i niemal natychmiast pojawiła się na niej postać w skafandrze. Niewielka, delikatna. Dreyfus ani przez chwilę nie miał wątpliwości, kogo widzi.
- Thalia - zawołał radośnie. - To ty, prawda? Odpowiedziała przez interkom kombinezonu.
- Wszystko w porządku, prefekcie?
- Wyliżę się. Dzięki Sparverowi. Co ty tu robisz?
- Gdy tylko dotarł do was Gaffney, wiedzieliśmy, że ukrywanie tego miejsca przed Aurorą nie ma już sensu. Przylecielibyśmy wcześniej, ale statek był potrzebny do ewakuacji.
- Rozumiem. Ale i tak zdążyliście na czas.
Thalia podeszła do nich po nierównym podłożu i zatrzymała się o kilka metrów dalej.
- Przykro mi.
- Dlaczego ci przykro?
- Spieprzyłam, prefekcie. Te aktualizacje... Nie byłam na to przygotowana.
- Nie twoja wina.
- Ale może, gdybym nie poleciała sama... Gdybym miała ze sobą wsparcie... Może wszystko potoczyłoby się inaczej.
- Szczerze wątpię. Aurora wzięła pod uwagę wszelkie ewentualności. Bez względu na to, co byś zrobiła, i tak dopięłaby swego. Nie zadręczaj się, zastępco. - Zaprosił ją bliżej gestem wyciągniętej dłoni.
Dziewczyna podeszła, zetknęła się z nim skafandrem. Dreyfus chwycił ją za ramię, drugie ujął Sparver.
- Cieszę się, że wróciłaś w jednym kawałku - powiedział. -Żałuję, że nie byłam w stanie zrobić niczego więcej. Ci wszyscy ludzie...
- Część uratowałaś. A poza tym, to dzięki tobie dowiedzieliśmy się, że po przejęciu władzy Aurora zamierza zabijać. Dobrze się spisałaś, Thalia. Nie jestem niezadowolony.
- To była pochwała - wyjaśnił Sparver. - Na twoim miejscu już bym się cieszył.
- Co z Gaffneyem, prefekcie?
- Już go nie ma - odparł Dreyfus.
- A agenci Żagwi? Zegarmistrz?
- Widzę, że jesteś dobrze poinformowana. A byłem przekonany, że po powrocie zechcesz trochę odpocząć.
- Więc co z nimi?
- Veitch i Saavedra nie żyją. Zegarmistrz uciekł. Thalia skinęła głową.
- W Panoplii panuje konsternacja, prefekcie.
- Dlaczego?
- Coś się dzieje. Domyśliliśmy się jedynie, że ma to jakiś związek z Zegarmistrzem, że udało się go przekonać do wystąpienia przeciwko Aurorze.
- Nie sądzę, bym go tak naprawdę przekonał - przyznał, choć ucieszył się z pomyślnych wieści. - Ale co dokładnie się dzieje?
- Sami nie jesteśmy pewni. Dobra wiadomość jest taka, że Ukrasi pomagają w ewakuacji i niszczą zajęte przez Aurorę habitaty. Przez noc uratowaliśmy ludzi z sześciu kolejnych.
- Wszystkich? - zapytał Dreyfus.
- Nie, prefekcie - odparła po chwili wahania. - Niektórzy zostali, ale o wiele mniej niż poprzednio.
- Cóż, cudów chyba nie powinniśmy się spodziewać.
- Jest coś jeszcze, prefekcie. Kilka godzin temu żuki dotarły do dwóch habitatów, zanim zdążyliśmy tam z atomówkami czy światłowcami. Większość mieszkańców ewakuowaliśmy, ale w chwili, kiedy zaatakowały roboty, miejscowi konstable wciąż wyprowadzali kolejnych.
- Mów dalej - zachęcił.
- Funkcjonariusze zaczęli stawiać opór. Spowalniali maszyny jak tylko potrafili, ale ponosili ciężkie straty. I wtedy nagle coś się zmieniło. Żuki przestały działać w skoordynowany sposób. Zatrzymały się. Ci konstable, którzy do tej chwili przeżyli, rozstawili ciężkie działa i zaczęli niszczyć roboty.
- Przecież żuki atakują milionami, nawet jeśli wydarzyła się jakaś miejscowa awaria ich systemów.
Thalia gwałtownie pokręciła głową.
- To nie była lokalna usterka, prefekcie. To się dzieje wszędzie. Jak każdy serwitor, są w pewnym stopniu autonomiczne, ale to, co je kontrolowało, chyba zniknęło, albo przynajmniej skierowało swoją uwagę gdzie indziej.
- Jakby Aurora miała na głowie coś innego...
- Na to wygląda. Dlatego uznaliśmy, że powiodło się panu z Zegarmistrzem.
- Czyli już ją zaatakował - powiedział zdumiony prefekt, jakby właśnie zobaczył ósmy cud świata. - Wiedział, że nie może zwlekać zbyt długo. Mimo że Gaffneyowi się nie udało, to Aurora mogła znaleźć inny sposób na zniszczenie tej bazy. Zegarmistrz musiał uciekać.
- My też powinniśmy już lecieć - zauważyła Thalia. - Chyba że chcecie się jeszcze ponapawać widokami.
- Dość się napatrzyłem - odparł Dreyfus. - Zresztą nigdy nie przepadałem za planetami.
- Ani ja, prefekcie.
- Thalia - zaczął łagodnie. - Muszę ci o czymś powiedzieć. Chodzi o twojego ojca.
- Tak? - spytała niepewnie.
- To dobre wiadomości - uspokoił ją.
Po powrocie do Panoplii swoje pierwsze kroki - jeszcze zanim Mercier zajął się jego obrażeniami - Dreyfus skierował do sali taktycznej. Znalazł w niej Clearmountaina i Baudry, zaprzątniętych obserwacją Planetarium. Zapoznawali się z sytuacją, planowali. Wraz ze zmianą danych symulacji, na modelu zmieniała się liczba i rozmieszczenie czerwonych punktów w Migotliwej Wstędze. Niekiedy były ich dziesiątki, ale nigdy setki ani tysiące, które sugerowały wcześniejsze przewidywania, gdy pochód Aurory wydawał się niepowstrzymany.
- Dreyfus - mruknął Clearmountain. - Witam z powrotem. Jak rozumiem, awansowałeś na starszego?
- Tak przeczytałem na dozowniku mantykory. Musisz porozmawiać z Jane. Ona ci powie, czy to rzeczywiście prawda.
- Dostałeś wiadomość? - upewniła się Baudry. - Demichow zrealizował Żulu.
- Słyszałem.
- Wystąpiły pewne... komplikacje, ale gdy ostatnio z nim rozmawiałam, był głęboko przekonany, że Jane wróci do pełnego zdrowia. - Rzuciła niepewnie okiem na Clearmountaina. - Będzie mogła też wrócić do obowiązków.
- Najpierw musi porządnie wypocząć - powiedział z naciskiem Dreyfus. - Zasłużyła sobie, bez względu na to, co sama myśli.
- Owszem, nikt nie miałby jej tego za złe.
- Zgubiłem Zegarmistrza. Clearmountain skinął głową.
- Z tego, czego się dowiedziałem, to było nieuniknione. Mogliśmy zniszczyć Centrum Dziewięć, ale wtedy wciąż walczylibyśmy z Aurorą w pojedynkę. Świetna robota, starszy prefekcie Dreyfus.
- Dziękuję. - Dreyfus roztarł bolące miejsce na ramieniu. - Co do Aurory... Thalia wspomniała, że sytuacja nieco się zmieniła, to prawda?
- Nie mamy jeszcze jasnego obrazu - odpowiedziała mu Baudry. - Wiemy tylko, że żuki nie działają już w tak zorganizowany i systematyczny sposób jak dotąd. Wciąż nie możemy powstrzymać ich strumieni, nawet mimo pomocy Ultrasów. Niemniej, konstable i prefekci polowi coraz lepiej radzą sobie z zatrzymywaniem robotów przed rdzeniami.
- Czy to znaczy, że nie musimy już niszczyć kolejnych osiedli?
- To możliwe. Póki co, zyskujemy dzięki temu czas na dokończenie ewakuacji. W dalszej perspektywie, gdy strumienie maszyn się wyczerpią, powinniśmy je całkowicie zatrzymać.
- Aurora mogła się tylko na chwilę przyczaić. Nie wiemy, czy zrezygnowała na dobre.
- Tak, jesteśmy tego świadomi - powiedziała Baudry. - Kontynuujemy ewakuację za linią frontu i będziemy to robić nadal, nawet jeśli zmusi nas to do opróżnienia pięćdziesięciu czy stu habitatów. Przygotujemy też pociski i światłowce do zniszczenia owych osiedli, na wypadek, gdyby żuki znów podjęły aktywność. - Splotła palce. - To chyba wystarczy. Kryzys powinien wygasnąć za dwa do trzech dni.
- Ile habitatów poświęcimy do tego czasu?
- Najprawdopodobniej czterdzieści pięć - odpowiedziała automatycznie kobieta. - W najlepszym wypadku dwadzieścia pięć, w najgorszym ponad sto dwadzieścia.
- Straty w ludności?
- Przy założeniu, że w ciągu następnych dwudziestu sześciu godzin dokończymy ewakuację wszystkich zajętych osiedli, liczba ofiar wyniesie dwa do trzech milionów.
- Nieco ponad jedną trzydziestą obywateli Wstęgi - przypomniał Clearmountain. - To oczywiście katastrofa. Ale musimy podziękować gwiazdom, że mówimy o milionach, a nie dziesiątkach milionów. Jeśli stracimy tylko czterdzieści pięć habitatów... to i tak nic w obliczu dziesięciu tysięcy.
- Nie powiedziałbym, że to błahostka, ale rozumiem.
- Ludzie się z tym pogodzą - stwierdziła Baudry. - Wrócą do swojego zwykłego życia, zapomną, jak blisko było do całkowitej zagłady. Niektórzy zapomną całkiem dosłownie. Teraz jesteśmy w samym środku kryzysu. Za kilka dni, jeśli wszystko pójdzie dobrze, stan zagrożenia przeminie. O tej porze za rok, będziemy o tych wypadkach myśleć jak o incydencie. Za dziesięć lat będą o tym pamiętać jedynie funkcjonariusze Panoplii, a rekruci, słuchając tych historii, będą ziewać na wykładach.
- Na pewno nie na moich - odparł Dreyfus. - A co z przepowiednią Aurory? Z czasem zarazy?
- Musimy mieć się na baczności - rzucił Clearmountain.
- Masz jakieś dalsze plany, starszy prefekcie? - Baudry przyjrzała się Dreyfusowi z zainteresowaniem.
- Jeszcze nie wygraliśmy - przypomniał. - Odsunęliśmy jedynie zagrożenie. Jeśli nawet nie będzie Aurory, zostanie Zegarmistrz.
- Jest coś takiego jak mniejsze zło - zauważył Clearmountain.
- Przypomnę ci to, kiedy znów się coś spieprzy.
- Jak myślisz, gdzie oni są? - spytała Baudry.
- Rozproszyli się po całej sieci - odpowiedział Dreyfus. - Jako inteligencje poziomu alfa rozprzestrzenili się do tego stopnia, że ledwie utrzymują własną świadomość.
- Skąd ta pewność?
- Tylko dzięki takiemu zabiegowi mogą przetrwać. Jeśli Aurora skupi się w jednym habitacie, Zegarmistrz zniszczy ją za jednym zamachem. Ta sama zasada działa w drugą stronę. Ale rozlokowani w całej Wstędze, są niemal niezniszczalni.
- Dlaczego Aurora nie zrobiła tego wcześniej?
- Z powodu ceny, jaką trzeba za to zapłacić. Szybkość jej procesów myślowych zależy od odległości między węzłami sieci. Zegarmistrz zmusił ją do rozproszenia i Aurora nie może teraz myśleć na tyle szybko, by mogła nas pokonać.
- Niemniej nie możemy jej też zlikwidować - wtrącił Clearmountain.
- Nie. Nawet jej odnalezienie byłoby w tej chwili prawie niemożliwe. Może gdybyśmy dostatecznie długo monitorowali ruch sieciowy, zauważylibyśmy maleńkie lagi, świadectwa obecności Aurory. Ale to i tak w niczym by nam nie pomogło. Musielibyśmy zniszczyć tysiące maszyn i habitatów, i dopiero wtedy cokolwiek by poczuła.
- A my odczulibyśmy to o wiele bardziej dotkliwie - skinęła głową Baudry, która zrozumiała, do czego zmierza Dreyfus. - Jeśli więc dobrze wnioskuję, nie możemy już nic zrobić. Będziemy siedzieć na tyłkach, a te dwa potwory będą się ze sobą zmagać w zwolnionym tempie, niszcząc naszą infrastrukturę sieciową.
- Mniej więcej - odparł prefekt. - Ale nie martwiłbym się zanadto. Wiele czasu upłynie, zanim zwycięży którekolwiek z nich. To przypomina mecz szachowy między graczami o niemal nieskończonej inteligencji. Problem polega na tym, że mogą wykonać tylko jeden ruch na rok.
- Mam nadzieję, że się nie mylisz - przyznał Clearmountain.
- Ja też - uśmiechnął się Dreyfus. - Tymczasem mamy pracę. Nie możemy się wiecznie zajmować pojedynkami bogów.
- Niech bogowie zostaną bogami.
- Ale to nie znaczy, że zamknąłem już swoją sprawę - kontynuował prefekt. - Za pozwoleniem pełniącego obowiązki prefekta naczelnego, chciałbym się zająć zabójstwem Philipa Lascaille'a. Jeśli ciało jeszcze istnieje, wystąpię o ekshumację. Chcę się przekonać, czy jego mózg został poddany skanowi poziomu alfa.
- Nie widzę żadnych przeszkód - odpowiedział Clearmountain. - Nie wątpię, że Jane także by się na to zgodziła. Ale musisz rozumieć, na co się porywasz. Staniesz przeciwko prawnikom rodziny Sylveste. To organizacja, która chroni swych tajemnic nawet bardziej zazdrośnie niż nasza. Nie igraj z nimi.
- Z całym szacunkiem. - Dreyfus wstał z miejsca. - Z Panoplią również nie warto zadzierać.
***
Nieco później spotkał się z Demichowem. Lekarz wyglądał jak widmo samego siebie. Był wyczerpany do granic.
- Słyszałem o jakichś komplikacjach - powiedział Dreyfus.
- Z pewnością ucieszysz się, że nie były natury medycznej. Cięcie było czyste i precyzyjne. Ponowne połączenie nerwów poszło jak z płatka. Przeszkodził nam jedynie twój dawny kolega. - Demichow ze stoicką miną wzruszył ramionami. - To straszne, co jej zrobił, ale na szczęście podczas całej tej eskapady była nieprzytomna.
Dreyfus nie miał pojęcia, o czym mówi lekarz. Pomyślał, że szczegółów dowie się później.
- A teraz?
- Częściowo zakończyłem szycie, wybudziłem ją tylko na moment, by pomówiła z Ultrasami. Była spokojna i przytomna. Później znów ją uśpiłem, by dokończyć pracę.
- I jak poszło?
- Jest już cała. Tylko bardzo dobry lekarz mógłby w tej chwili stwierdzić, że coś takiego jak Żulu miało w ogóle miejsce.
- Czyli wyzdrowieje?
- Tak, ale nie w okamgnieniu. Obecnie jest w stanie samodzielnie oddychać i wykonywać nieznaczne ruchy. Zanim zacznie chodzić, minie niestety trochę czasu. Jej mózg ma już odpowiednie kabelki, ale musi się ponownie nauczyć z nich korzystać.
- Chciałbym ją zobaczyć - poprosił Dreyfus.
- Śpi. Wolałbym, żeby jeszcze przez jakiś czas zostawiono ją w spokoju.
- Tak czy inaczej.
- Proszę za mną. - Demichow ciężko westchnął.
Zaprowadził prefekta do cichego, zielonego pokoju, w którym leżała pacjentka. Jane Aumonier oddychała miarowo. Poza jej chudością, ogoloną czaszką i bladością cery nic nie wskazywało na to, co przeszła w ciągu ostatnich dni i ubiegłych jedenastu lat. Wyglądała spokojnie. Odpoczywała.
Dreyfus stanął przy jej łóżku.
- Nie obudzę jej - szepnął.
- I tak byś nie mógł. Możesz mówić głośno.
Dreyfus musnął grzbietem dłoni policzek Jane. Mimo że znali się od bardzo dawna, był to pierwszy raz, kiedy zetknęły się ich ciała.
- Pójdę już - powiedział. - Muszę coś załatwić. Odkładam to już nazbyt długo. Polecę do Hospicjum Idlewild. Muszę tam kogoś odwiedzić. Kogoś, kogo nie widziałem od dawna. Pewnie nie będzie mnie w Panoplii, kiedy się obudzisz, ale chcę żebyś wiedziała, że będę cię wspierał na każdym kroku. Jeśli kiedykolwiek będzie ci potrzebne pomocne ramię, możesz liczyć na moje.
- Przekażę jej - obiecał lekarz.
- Nie żartowałem. Zawsze dotrzymuję obietnic. Demichow już miał wyprowadzić prefekta z sali, ale się za wahał.
- Dreyfus... jest coś, co powinienem ci pokazać. Cudowna rzecz.
Dreyfus skinął głową na śpiącą.
- Ten cud mi wystarczy, doktorze. - I tak ci pokażę. Spójrz na ścianę.
Demichow wywołał wyświetlacz. Zagrały na nim jaskrawo-niebieskie linie, których znaczenia prefekt nie rozumiał.
- Co to? - spytał.
- Sny - odpowiedział lekarz. - Piękne, ludzkie sny.
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